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Z A G A I E N I E

■ • '  V

P osiedzen ia  publiczn: Towarzyftwa Król:
FKarszawsliiego P rzy ia c io tN a u k , przeż  
S t a n i s ł a w a  S t a s z i c a  R adcę S ia n u , P re­
zesa tegoż Tow arzystw a , d n ia  7 Sty­
cznia  x 815 rokui

Z  zapytaii dawnieyprzezTowarzystwo z wy­
znaczeniem nagród dla publiczności poda­
nych, które iescze doftatecznie rozwiazane- 
mi nie były , pozoftaia na rok naftępuiący:

Nagroda ternu, kto naydofkonalóy na­
pisze Traiedyia , a która pod sad Towarzy­
stwa poddana, uwieńczona zoltanie. W aru­
nek , aby rzecz wyięta była z dzieiów Naro­
dowych.

Pozoftaie także iescze na rok ieden na^ 
groda, medal złoty dla tego, kto sposób wy­
prawy Ikór przez Seguina  do Polski zapro­
wadzi z tą doskonałością, do iakiey on iua 
doszedł w kraiach Niemieckich, we Francyi 
i w Anglii. •_
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N adto  , prżydaie Towarzyftwo trzecie 
now e  zapytanie: ■ ,

Jnkiem i fto p n ia m i H etm anow ie W ie l­
cy i PodJJ<arbiowie W ie lc y  doszli w Polsce 
do te g o jto p n ia , iż  ied n i rząd  woyfha, dru­
dzy rząd. Jkarbu zupełn ie  ogarnęli.

Dvssertacyia takowa na  dow odach  kón- 
fty tucyynych ihiftoryczno-krytycznych ugrun­
tow aną bydz pow inna. Czas do odpowie­
dzi wyznaczony, w ro k u  i 8 r 4> miesiąc Sty­
czeń.

N agrodą, m edal czerwonych zło tych trzy­
dzieści ważący. (

N a g r o d ę  taką  łk łada w ręce  Tow arzy­
stwa Mąż tak w N arodzie  naszym szanow ny, 
S e n a t o r ,  k tóry  mimo tylu p rac  publicznych, 
iak iem i obarczony ftoiąc przy sterze R a d y , 
Pizadu i wychowania kraiowego , przecież Ita­
ly  w  obowiązkach w ;Towarz\ftvvie ąprzyię- 
ty ch ,  od  pierwszego zakładu Zgrom adzenia  
gorliwy C z ło n e k ,n ie  tylko uczonem i dzieły, 
czego ty lokrotnym  świadkiem publiczność, 
a le  iesczń Towarzyftwo, bez  naymnieyszegó 
funduszu b ę d ą c e ,  wspiera swoiemi ofiary- 

M aiąc mówić o naszych w tern półroczu  
p ra c a c h ,  nie m ogę pom inąć ftraty, k tórą  T o ­
warzyftwo pon iosło  przez śmierć A lexandra 
P o tock iego  Miniłłra Policyi, Jana  Łuszczew- 
Ikiego Miniftra Spraw AVewnetrznych i Ale­
xandra  X cia  Sapiehy. P o d a  Towarzyftwo po-  
tomuości ich publiczne cn o ty ,  ich n aukow e  
dz ie ła ,  i  ich  w tein Zgromadzeniu zasługi.
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Ja til przynaymniey krótko oddam  cześć sza- 
now ney ich wśród nas pamięci.

Pierwszy pracow ał użytecznie w Tow a- 
rzyftwie Przyiaciół nauk , dopokęd, mu tylko 
zatrudnienia Urzędu pozwalały. Świadkiem 
w Roczniku Zgrom adzenia, iego Rozprawy o 
Rolnictwie na doświadczeniach do krain na­
szego zaftosowanych zasadzone. O n przyspo­
sobi! ,v oyczyltym ięzyku ważne dzieło o zie­
m iopłodach uczonego Pikteta.

Jan Łuszczewłlti był naczelnikiem oświe­
cenia publicznego, i szczególniey sprzyiał 
Towarzyftwu. Przyiaciół nauk: Dyaryusz wie­
kopomnego w dziełach Polaków Konftytucyy- 
nego Seymu , iego pracą zebrany, iego rę­
ką  spisany, zbogaca zbiór rękopism  Zgrom a­
dzenia.

A lexander Sapiehą użytecznie pracow ał 
w wydziale umieiętności. Posiadał wiele wia­
domości w Chemii. Pierwszy ułożył w kra- 
iu naszym porów nanie miar i wag; zwiedził, 
najbliższy zSławian, pobratym czy z nami ród  
Iliiryyłkr; zoftawił ciekawy o nim opis, czę­
ścią iuż wydrukowany, częścią iescze w rę - 
kopiśm ie; zbogacił bibliotekę Towarzystwa 
przeszło sześcią tysiącami xiazek, i na p o ­
m nożenie tego zbioru pięć tysięcy rocznego 
dochodu zapisał na Staro ft wie Preiiikiem.

Szanowne cienie, nadw-czesną ftratę wa­
sze cznie dotkliwie Towarzyftwo Królewlkie. 
"Wasze w tern Zgromadzeniu prace , wasze' 
tu  dary , są pracą i ofiarą użytkowi N arod»

Ą 2
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poświęcone. Towarzyftwo Królewfkie ftaran- 
nie zachowa, i poda ie potomności, z niemi 
przeydzie do niey imion waszych wieczna 
pamięć .i 'cześć

W ydział nauk pięknych zatrudniał się 
wjtem półroczu dopełnieniem opisu Medalów 
Pollkich. Dzieło to ułożył cney pamięci Bi- 
JDkup Albertrandy. Lecz rękopism i ego nie 
obeymowat Medalów pod panowaniem Sta­
nisława Augusta wydanych. To karaniem 
Towarzyftwa dopełnione zoftało. Zbiór ten 
w! dzieiach naszych tak ważny , iest teraz 
zupełnie ukończony. Do wydania go dru­
kiem potrzebnie tylko funduszu.

Pieśni hiftorycżne iuż dawniey ukoń­
czone i fia zapis publiczności podane, dotąd 
z druku wyiśdź nie mogły, gdy-ż ryciny blach 
do obrazków iescze. nie są wszyftkie ukoń­
czone, chociaż. ciągle tą pracą przez rok ca­
ły  zaymuią się naydolkonałsi artyści w D re­
źnie.

W ielkie dzieło Hiftoryi Narodu roze­
brane przez uczonych Rodaków i przez Człon­
ki To warzy Itwa, iuż częściami wygotowane, 
zatrudnia tenże wydział. Panowanie Zygmun­
ta  III. przez Kollegę Niemcewicza , i panowa­
nie Kazimierza IV. przez X. Kraiewfkiego iuź 
napisane, i pod rozwagę Towarzystwa odda­
ne zoftały.

Wzywa Zgromadzenie innych pracą tą 
zaiętych pisarzy, aby również panowania na 
siebie przyięte, chociaż częściami, Ikoro u-



'przez St an ;'s: Staszica. $

kończą, Towarzyftwu udzielali, albo p rzynaj­
m n ie j o poftepie swoiey p racy , i o czasie , 
w którym ukończoną'bydź m oże, donieśli.

"Wydział um iejętności wyznaczył', pod  
przewodnictwem swego zacnego Prezesa Ber- 
gonzoniego, oddzielną D eputacyią z uczo­
nych lekarzy. T ey  sczegółnieyszem zatru­
dnieniem  będzie zbierać uwagi nad choroba­
m i kraiow i naszemu w łaściw em i; dochodzić 
ich  przyczyn', wyszukiwać środki dla tych 
przyczyn znisczenia, odkrywać i ogłaszać n a j ­
pew niejsze do ich leczenia sposoby.

W zywa przeto Towarzyltwo Krółewfkie 
o s o b y  tym chorobom  podległe , aby się do 
tey D eputacyi zgłosiły ; wzywa również wszy­
stkich uczonych lekarzy , m aiących względem 
takow ych c h o ró b , iakie pewne doftrzeże- 
n ia , aby te pom ienioney D eputacyi udzielać 
chcieli. f

T enże W ydział umieiętności zatrudniał 
się doświadczeniam i wyrabiania cukru z kar­
tofli i pszenicy. Sczególnieyszym zamiarem 
tey pracy wydziału było , aby tę robotę tak  
od  wszelkiego szkodliwego, wypadku zape­
w nić, i aby ią tak łatwą uczynić,iżby się upo­
wszechnić i prawie częścią domowego gospo- 
darfiwa ftać mogła, By każdy, iak teraz p a li 
z różnego ziarna w ódkę, tak bądź dla potrze­
by d o m o w ej, bądź dla sprzedaży m ógł wy-



6 Z a g a ien ie  posiedzen ia

rabiać z kartofli lub z krochmalu pszennego, 
ieżeli nie cukier kryftalizowany, to przynay- 
mniey syrop i melissę cukrową.

Przysłany zoftal Towarzyftwu w tymże 
czasie syrop cukrowy z kartofli wyrobiony 
przez Obywatela Trefków ; ale nie był przy­
łączony sposób, iakiego użyto. Przeto nie 
może Towarzyftwo względem tego udzielić 
temu zacnemu Obywatelowi żadnych swoich 
uwag.

Prefekt Departamentu Krakowfkiego, 
gorliwy o wszyftko, cokolwiek się tycze oświe­
cenia i kunsztów w Departamencie ieg o , 
przesłał Towarzyftwu użyteczne prace Mar- 
kowlkiego, Professora Chemii i Dziekana Wy­
działu Lekairlkiego w xkkademii Krakowfkiey. 
Ten uczony z pożytkiem dla kraiu , wr przy­
tomności wyznaczonęyj od Prefekta Kom- 
missyi, wyrabiał z krochmalu pszennego sy­
rop i melissę cukrową. Sposób przez nie­
go użyty eoftał Towarzyftwu udzielony. W y- 
dział umieięfńości uznał go za dobry i ła ­
twy. Przesłał niektóre nad nim uwagi. Uwiel­
bia zamysł założenia w Krakowie fabryki wy­
rabiania tym sposobem z pszenicy cukru. Oby 
Obywatele wspierali te chęci szanownego na­
czelnika swrego Departamentu, i użyteczne pra­
t e  uczonego Professorą i Dziekana Szkoły 
Głowney.

Hoffman, dawniey zaftepca Katedry Fizy- 
kj w Szkole Główney Krakowfkiey, teraz Pro-
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fessor [Technologii w Szkole Adminiftracyy- 
ney  W arszaw lkiśy , podał pod rozwagę W y­
działu um ieiętności swóy sposób robienia v 
farby zieloney , Brunświcka zwaney. Udzielo­
n e  zoftały temu uczonemni, względem farby 
do Towarzyftwa przysłanćy, niektóre uwagi 
ku  udolkprialeniu iey służyć mogące.

Z tegoż D epartam entu Krakowskiego far­
biarz Skarbińtki, Obywatel K rakow lk i, prze­
słał Towarzyftwu swoie doświadczenia iarby 
wyrabiania z naszego kraiow ęgo Czerwcu , 
z porównaniem , iey z farbą koszenilli; lecz 
nie przyłączyćopisu swoicb doświadczeń.
T e . f l c o r o  Zgrom adzeniu udzielone b ęd ą , nie 
omieszka AVydział przesłać mu swoich uwag, 
i  zebranych, w tym przedm iocie, i.uż przez 
wiele C złonków , spoftrzeżeń. •— Tem  bar- 
dziey wiadomość użytego sposobu w przesła­
ne ni f a r b  o w'a ni u iest d o w a r z y  ii wu potrzebna, 
gdyż uważa wydział znaczną słabość farb 
z Czerwca wyprowadzonych przez zacnego 
fabrykanta, w porów naniu ich z farbą kosze­
nilli, i w  porów naniu z farbą, iakiey pospo­
licie lud na W ołyniu  używa z Czerwcu do 
farbow ania ch u itek , pasów , i t. d.

Porucznik Artylleryi Sap alfie i o d d a ł pod  
rozwagę wydziału umieiętności W ypracowa­
ne przez siebie dzieło o T eo m etry i opisowey. 
Przyiemnem było Towarzyftwu pismo to ode-
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br^c, czytac i widzieć , iz Rodak w wieku 
iescze tak młodym , i w czasie, gdy wałczy 
w obronie Oyczyzny , rozważa razem głęb- 
6zey Matematyki prawdy , i te ku użytkowi 
cywilnemu i woyfkowemu ftosuie.

W  Departamencie Lubęilkim użytecznie 
d la  kraiu pracuie nad rozmaitemi wynalazka­
m i, w zamiarze udolkonalenia narzędzi i bu­
dowli gospodarlkich , ■ Budowniczy Departa­
mentowy Hampel. Rozważał W ydział niektó­
re  prace iego , iako to : T a rta k  przenośny \ 
P ila  do rznięcia\drew przez icdne, osobę uży­
w alna  ; S todo ła  wcale nowego fk ta d .u ; Su­
szarn ia  d la  konopi i ln u , zabezpieczaiąca  
o d  ognia  j D achówka od  zwyczayney wie- 
fisza , leksza , i  n iepotrzebuiaca bydż p o d ­
rzucaną  wapnem.

x ~ i

Wszyftkie te wynalazki znalazł W ydział 
nżytecznemi. Uwielbią prace autora. Udzie­
la mu niektóre swe uwagi, i zachęcą razem, 
aby nie przęTtawał w tak chwalebnem przed­
sięwzięciu, i co wynalazł, aby doświadczeniem 
ndolkonalał. >

Z tegożDepartamentuLubellkiego z miafta 
Rubieszowa, mieszkaniec Śtarozak: wyznania 
Abraham Stern, od wielu lat pra'cuiac nad 
wynalazkiem Machiny Rachunkowey, która- 
by wszyftkie cztery działania Arytmetyczne 
^isczała. Machinę tę ukończył, i pod ręz-
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■wagę Towarzyftwa poddał. Wyznaczona De- 
putacyia z Gutkowlkiego, Szefa Korpusu I11- 
źeniierów, Yice-DyrektóraKorpusu Kadetów 
Inżenieryi, z Xiedza Dąbrowfkiego , Profes­
sors M atematyki, i z Xiedza Byftrzyckiego, 
Professora Fizyki w szkołach Departamento­
wych Warszawfkich , Członków Króiewfkiego 
Towarzyftwa.—  Deputacyia ta zdała o tym 
ciekawym wynalazku dokładny rapport. Uzna­
ła, iź gruntuie się na głównych zasadach Aryt­
m etycznych,! zamiarowi swemu odpowiada 
zupełnie. WszyJikie cztery działania Ary­
tmetyczne zwvskazaniem nawet ułomków do­
kładnie uiscza. W  rozmnażaniu i w dziele­
niu prędzey, niż w pisudenney rachubie, re- 
zultata wydaie. — Już dawnióy do ułatwienia 
Czterech działań Arytmetycznych poda.nC. by­
ły  rozliczne sposoby przez Kodera, Pralla , 
Gruzona, a sczególniey przez Nepera. Spo­
soby te kończą się na tablicach , na lase­
czkach, iako to bacilli N cperiani. Mogą 
bydź tylko używane przez takie osobv, któ­
re dobrze posiadaią znaiomośc rachunków, 
i  wszyftkie potrzebo i a ciągle uważnej przy­
tomności i natężenia, Przeciwnie do użycie 
Machiny przez Abrahama Sterna wynalezio- 
ney, nie potrzeba więcey, tylko znaiomośei 
liczb; a te uftawiwszy, Machina sama wyda­
ie resultata,i o ukończeniu ich głosem dzwon­
ka ofirzega. Jestto machina tego gatunku, 
jaka pierwszy wymyślił i ogłosił w roku 1643 
sławny Pascal, nad iakńn wynalazkiem pó>
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źniey pracowali Grill,et, S ch o tti, P o le n i, a 
osobliwie nieśm iertelnego irriienia Leibnitz. 
T ego ofiatniego wynalazek iest tylko w opi­
sie przez niego samego jjpodany , do zbioru 
uczonych wynalazków i ciekawości w Berli­
nie pod tytułem M iscellanea . M achina zaś 
dla zbytniego Ikomplikowania i kosztu nie 
była udziałaną.

M achina Sterna iest p ro s ta , iest iuż w m o­
delu w y e x e k w o w a n a iest w fkładzie swego 
m echanizm u od tam tych różna , dość poie- 
dyncza , do zrobienia i używania łatwra , i p e ł­
n a  dowcipu. ' ,

A utor iey pracuie teraz nad wynalazkiem 
m achiny do wyciągania pierwialików.

W inienem  złożyć publiczne podzięko­
wanie imieniem Zgrom adzenia szanownym 
Obywatelom i uczónym mężom , którzy raczy­
li w tern półroczu  swemi ofiary zbogacać 
Ikłady tego Instytutu. Rektorowi Szkoły głó- 
wney K rakówlkiey, Kustoszowi K oronnem u 
X. Sierakowfkiemu za przesłanie do biblio- 

, tek i swego wielkiego i kosztownego d z ie ła , 
pod  tytułem : Architektura obeym uiąca wszel­
k i gatunek m urowania i budow ania; Piekar-

, fidemu Prezesowi Sądu Karzącego w D epar­
tam encie Krakowlkim i R a d o r a l k i m ,  za ofia­
row any zbiór'Praw  Polskich i W ielkiego X ię- 
stwa Litewskiego , od roku 1 34-7 Seymu W i-
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ślickiego, do roku 1786, podług porządku 
sławnych Heynecyiusza iH epfnera ułożonych; 
D oktorow i filozofii Sołtykiewiczowi za prze­
słanie do teyże biblioteki Hiftoryi Akademii 
K rkkow lkiey; D ok torowi i Profeśs oro w i Filo­
zofii w Szkole głowney Felisow i Jaroń- 
skiem u, za dzieła i ego .własne o filozofii wy­
dane. Kollegoin, Rektorowi Szkoły D epar- 
tam entowey W arszawskiey Lindeinu, za zło­
żony w Towarzyftwie Toin Piąty Słow nika; 
Niemcewiczowi za oddanie do teyże biblio­
tek i Klassycznego dzieła w Historyi N atural- 
ney i opisu K onch morlkich przez M arty- 
niego; Szefowi Gutkowskiem u, za dar ca łe­
go zbioru D zienników gospodarskich przez 
niego w Zam ościu pisanych.
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J a n a  N e p o m u c e n a  K o s s a i a o w s k e g o ,  B isku p a  
FKileri/kiego , C złonka  T ow a rzy ftw a , , Czy ła n  a n a  p o s ied zen iu  publicznem . T o ­
w arzystw a Krók. TÓKarszawskskiego P rzy-  
ia c ió ł N a u k  d. j .  S tyczn ia  18 [ 5- przez  
X .  J a n a  W o r o n i c z a ,  B_adcę S tanu , C złon- 
ka  te g o ż  Tow arzyftw a.

] V I iędzy innem i zam iaram i, którem i Tow a- 
rzyftwo nasze pierw otny swóy zawiązek przed 
ia t dwunąstkiem pośw ięciło; był i ten  usta­
w ą Towarzystwa um ów iony, aby pam ięć i  
usługi publiczne zgasłych przez śmierć Człon­
ków swoich, do czułego przechowku żyią- 
cych podawać.

Jeżeli ten obyczay w owoczesnym ieste- 
stwa naszego zamorze samem wspom nieniem 
im ienia Polskiego powszechne odrętw ienie o- 
cucał; tern bardziey nie może bydź oboięr- 
tnym  w obecnetn po łożen iu , Jdedy  dziwem, 
rozm aitych wysiłków niepożytey miłości ro ­
du  naszego dow odzim y, i nadzieią przeciw 
padziei walczymy.
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"Wierne uftawom swoim Towarzystwo 
nasze, uczciwszy tym obrzędem wielu zmar­
łych Kollegów, przeznaczyło z kolei na dzi- 
sieyszem posiedzeniu uczczenie pamiątki Ja­
na Nepom: Korwina Kossakowlkiego Bilkupą 
Wileńlkiego. Połączył się on z nami sercem i 
duchem w owym czasie, kiedy imie nasze_ 
ż posady politycznego świata wywołane by­
ło ; przykładał się do niewinnych zamiarów 
naszych dochowania pamięciNarodowey w ję­
zyku i pismach na ów czas dogorywaiącey: 
a chociaż przecięty od nas groźney Półno­
cy zaporą, pasmo hiedościgłych przeznaczeń 
naszych Ikrornnie- i cierpliwie ponosił; nie 
wygasił przecie w swern czuciu owego ognia 
z Niebios natchnionego, który wielkie i szla­
chetne Narody, w samych nawet popiołach 
miłością jestestwa swego ocuca.

Ma więc prawo do wdzięczności naszey 
jako Członek, który celowi związku naszego 
całą usilnością odpowiadał: ma praWo do 
szacunku i pamięci waszey Rodacy, iako Po­
lak , który całem poftępowaniem swoiem na 
to imie zasłużył, i sławę plemienia naszego 
w pomnikach potomności pomnożył.

Rozmaite są ftopnie i rodzaie sławy, iak 
są rozmaite ogniwa i potrzeby Tcnvarzyliw 
ludzkich; do których rzetelnego dobra przy­
łożenie się, na imie prawdziwmy chwały za- 
sługuie. Nayodlegleysza ffarożytność przy­
znaje ten wieniec naprzód tym, którzy posa­
dę lldeionych w jedno ciało ludów osobiftem
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męztwem od obcey przem ocy zabezpieczyli. 
Potem  wysławia ow ych, którzy mądrem pra- 
wodawftwem wzaiemne obowiązki społe­
czeństw ustalili. D aley wspomina z wdzię­
cznością , wszyftkich in n y c h , którzy iakim  
bądź radzaiem  usługi, rząd, ośw iatę, „przy- 
iemnoś.ó życia , i całe pasmo swobod rodza­
ju  ludzkiego wydołkpnalili. K to tylko n ie  
iest martwym ciężarem spółeczeńftwa , m a 
Otwartą w tych szrankach drogę do chlubne­
go sławy zawodu.

INasz 'Kossakowski, o którym  mówimy, 
n ie szukając wydaitney chluby w  iednyrn ro- 
dzaiu zasługi, zgromadził to  wszystko , co 
w każdym z nich naydroższem dla Rodaków 
swoich bydź widział. Chcąc im nie cząstko­
wo i przypadkowo usłużyć, ale w zupełney 
i  nie cofnioney ofierze całe życie pośw ięcić, 
obrał z doyrzałego nam ysłu ten  ftan, który 
samym przedmiotem pow ołania swoiego pra- 
wdziwey wielkości i szlachetności człowieka 
dościga; który wlkazuiąc, m u nieogarnione 
wiekam i przeznaczenie, tern samem go do 
nayświetnieyszych ofiar dla dobra ludzkości 
usposabia; nieustraszomem na wszyfiko męz­
twem podnosi, a razem wśrzócl pogrom u od- 
porney zemfty, brata w człowieku szanować 
naucza; który trwałość niezmuszoną prawom 
Towarzyskim *w'taynikach serca ludzkiego 
gruntuiąc,tysiące sposobów i odwrócenia złe­
go , i rozszerzenia dobrego, w każdem zda­
rzeniu , i za każdym  krokiem  natrą ca.
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W  takim obrębie zasługi umiłowawszy 
Kossakowski powinność wywdzięczenia się 
Oyczyznie, która go urodziła i wychowała , 
takiemi wzniesiony pobudkami, otrząśniony 
z wszelkiey przymieszki ośobiftych względów 
i widoków, próżny drobney miłostki błysko- 
tnego popisu, ile w rozmaitych ftosunkach 
powołania swego, społeczeńftwu, w któręm 
przeżył, przysługi i użytjku przyniósł; wie­
lu familiom pokóy i pierwszy zaród ich sczę- 
śłiwości przyniósł; wiele łez niesczęśliwym 
niewidomą ręką osczędził; wielu obłąka­
nych na gościniec prawdy naprow adził; 
wielom słoneczne światło wśrzód zwodnicze­
go zamroku ukazał; wszyftko to sczupły obręb 
ninieyszego mówienia przechodzi. Tego ro- 
dzaiu chwała z górnych siedlifk natchniona 
nie ma nic wspólnego ze zmysłową ziemlko- 
ścią: niknie ona przed drobnem i poziomejąi 
okiem w niedościgłych przeftworach wie­
czności, a nam ślady tylko przelotnego p o -1 
bytu swego na ziemi do cenienia i naślado­
wania zoltawuie. Zwracaiąc w ięc przedmiot 
mowy do Itosownośca mieysca i nawyknienia 
naszego, szukaymy wr życiu Kossakowlkiego 
przekazanych nam znamion Polaka, które go 
do wyższego rodzaiu chwały uniósłszy, w do­
czesnym nawet pobycie, pamiętnym i  uży­
tecznym uczyniły.

Obszerny rękopism wszyftkich sczegółow 
życia iego , przez nieodftępnego świadka, to­
warzysza, i razem czułego Brata wiernie wy-
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kreślony , w każdym kroku i poftępku cechą 
ślacnetnćy duszy oznaczony, i właśnie iakby 
z samego cnotliwości żywiołu utworzony, be-* 
dzie przyiemnyih do rozpatrywania się obra­
zem dla tych , którzy rzetelną zasługę rąb­
kiem Ikromności zaciem nioną , doftrzedz i 
ocenić sa zdolni.

c  ' y r ■

A kiedy obszerność tego życiopisma ni© 
m ośe bydź udziałem ninieyszego posie- 
dzenia , wybierzmy z niego to  przynay- 
nm rey, co dla wsżyftkich bez wyiątku może 
bydż nauką i zbudowaniem. Obaczmy na­
przód , iak Kossakowlki m łodość swoię uspo­
so b ił, aby m ógł bydź użytecznym Oyczyznie, 
co będzie przykładem  dla was zacni M ło­
dzieńcy, którzy tę  drogo przypłatną siedziba 
Oyców waszych poftępkami waszemi rozświe- 
tm ć macie. Obaczmy po w tóre, iak on w nay - 
dotkliwszem położeniu w iernie dopełnił obo­
wiązków swoich, a to pocieszy męztwem i 
wytrwałością wszystkich tych , których świę­
ta  powinność do srogich zapasów z przeci­
wnikami w tym czasie powmłała.

Urodził się K ossakow lki, o którym m o-’ 
w im y, w roku 1755.. zO ycaA ntoniego i K o n - , 
stancyi z Kros n o w s ki ch , Korwinów Kossa­
kow skich, w gniazdowey dziedzinie, w da-, 
w n em 1 naszem M' oiewództwńe Krakowskiemu 
osiadłych. Przypadek, który go w dziecin­
nym wieku ciągłey i niebezpieczney choro­
by nabawił, spóźnił edukacyią pierwszey m ło­
dości do lpit dwunastu. Co dla innych bydź

m ogło
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m ogło  przeszkodą, to  dla niego stało się dzieł- 
nieyszym bodźcem  w zawodzie naukowym. 
O d d an y  naprzód  do Szkół Piotrkowskich, tyle

• • 1 f> * 1 1 1niezmordowaną pracą 1 usnnoscią dokazat, 
że nie tylko rówienników, ale i ftąrszych od 
siebie w krótkim czasie prześcignął. Okry­
ty pochwałami Nanezycielów , szacunkiem 
współ-uczniów przeniósł się potem do tutey- 
szego konwiktu Piarlkiego , który duchem 
sławnego Konarlkiego natchniony, nowe po­
kolenia Polikie ftosowną do postępu wie­
ku oświatą dotwarzał. Łatwo się do­
myśleć, ile ten młodzian, w pierwszych iuż 
Szkołach z naukami oswoiopy, pałaiący żu- 
dzą dalszego się wyd o (ko nalen i a uczynił po- 
ftępek w tern wszystkiem, co człowieka pra­
wdziwie cnotliwym i społeczeństwu użyte­
cznym czyni. Nie spuścił o n Nz oka tych 
dwóch węgielnych zasad Edukacyi: umiał w 
niey rozróżnić pośrzednie ozdobki i przyie- 
mności, od iftotnych i koniecznych powin­
ności; błylkoiki dowcipu , od gruntownó- 
ści• doyrżałego rozsządku. Rozszerzał w so­
bie ciągłą rozwagą te prawdy , że pięknie 
iest w każdym ftaiiie i położeniu rozmaite 
posiadać wiadomości; ale że każdy ftan^ i 
położenie naprzód prawego i nieskażone­
go człowieka potrzebnie; aby nabytego świa­
tła na dobro społeczeńftwa użył , że iako 
moralność zasiłkiem naukowym użyźniona 
i eh drogim i pocieszającym darem dla' spo- 
łeczeńftwa, tak uczona przewrotność ieh o- 

Tom  X. B
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gmem i mieczem w ręku Jkażonegó' szaleń- 
J  ca. Tćm i prawdami przeięty miody Kossa- 

kowLd, rozpleniając i dofkónaląc pierwsze-zą- 
wiązki przyiętych nauk, .ile z-nichdrogich óW o\ 
ców zebrał, dalszy ciąg życia i ego okaże. Nib 
pjzefiał na tein, co sam czuł i przekonaniem 
dowodził; ale młodzieńcem iescze, te same 
nieskażoney duszy uczucia w rowienników 
swoich natchnąć i' przelać usiłował. D ow o­
dem ieft tego pierwszy owoc pracy iego w 
przetłumaczonem dziełku z Francuzkiego , 
pod  ty tu łem : Przyjaciel młodych, w którem 
dzielne moralności wrażenia pięknym pę- 
zlem sa rozsypane. Przykładał się potem 
do tłumaczenia Monitora znaiomego pisarza 
peryodycznego, którym zasłużony w kraiu n a ­
szym Mitzler d eK o lo i;  Autor i Drukarz to ­
row ał drogę Jutrzence oświaty, który pano­
wanie oftatniego Króla 'rodaka , Zhchętetń, 
szacunkiem i dobrodzidyftwami p 0 kraiu 
rozszerzyło. T e  młodzianlkie prace Kossa- 
kowfldego są przynaymniey niezaprzeczonym 
dowodem goreiącey w nim chęci ftania się 
użytecznym oy czy z nie. Przy chodził czas, aby 
obrał zawód znakornitsz'ey usługi. Chęć od 
młodości t le iąca , wyższe natchnienie, m łor 
dosć cnotliwie i religiynie przepędzona wska- 
zały mu wybór powołania duchownego. Za­
czynając ie od gruntownego siebie usposo­
bienia, przeniósł się do Szkoły duchowney, 
pod ftrażą tureyszego Zgromadzenia Miśsy- 
onai Ikiegc, porządkiem i wyborem Naitczy-

• i
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cielów zalęconey. Przyniósłszy do niey ser­
ce czyfte i hielkaźone, łatwo zasmakował w 
nowym rodzaiu nauk, o które się duma czło­
wieka roztrąca; a z których prawdziwa i ego 
wielkość, pociecha i nadzieia Wytrylka. Tara 
poświęciwszy lat cztery rozpoznaniu obowią­
zków obranego powołania, dokończył razein 
nauk matematycznych pod sławnym Nau­
czycielem X. Pathou, którego tuteysze Zgro­
madzenie Missyonarskie, iako członkaj w tylu 
celu dla młodzieży duchowney z Paryża by­
ło sprowadziło.

Tak usposobiony Kossakowłki na oy- 
Cżyftey ziemi zaletami serca i rozumu , nie' 
potrzebował zapewne po cudzych kraiach’ 
wedrówkiy aby się pokazać człowiekiem ćło- 
tworzonym, światłym, i użytecznym. W sze­
lako namowy przyjacielskie i familiyne skło­
niły go, aby zbywającego przed kapłaństwem' 
czasu użył na zwiedzenie znacznieyszych kra- 
iów Europy. Użył go młody wędrowiec ,• 
lecz rozumxri'e i ftosownie do przedsięwzię­
tego powołania. Zwiedził powabne haro- 
źytnościami W łochy , a Rzym w sczególno- 
ści czteroletniem mieszkaniem uczcił, aby 
tam resztę wiadomości do hanu swego po­
trzebnych zgromadził, óbiechałpoźmiśy wszy- 
ftkie znacznieysze' miafta i osobliwości W ło- 
Ikie. Zabawił dłużey w dwóch Stolicach 
wszelkiego światła w Paryżu, i Londynie* 
rozpoznał w powrocie pracowite i przemyśl­
ne siedlilka Germ anów, zgłębił charak ter/

‘  B 2
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ludzi ; napatrzył się rozmaitych zdarzeń i 
widoków: i p o te m  wszyftkiem iakirnże prze­
cie do Ojczyzny powrócił? oto czyftym i 
żadna obczyną nieskażonym Polakiem. 
Dziennik podroży iego mnluie te czucia u- 

.. tęfknione do oyczyftey ftrzechy, których w 
nim porywcze widoki kunsztu i natury za­
gładzie nie mogły. Nie zapomniał en  ni­
gdzie o tern, że życie, wychowanie i całe ie,- 
lteftwo winien był wiasney oyczyznie, wiec 
iey nawet zewnętrzna barwę , iak ulubioną 
po Pac m atczyną, wszędzie i zawsze szano­
wał. Nie przedał tey świętej i szlachetnej 
profioty, za wyftawną dworność (obłudy: nie 
poniżył szyderfko iey obyczaiów i nie llsa- 
ził nowościami rozumu i serca: powrócił me- 
drcem trzeźwym, nie przewróconym.
( Oto ie.ft przykład i spuścizna dla was, 
młodzi kraiowa, iak macie wiek wasz kwi- 
tnący na  sławę i zasczyt rodu waszego u- 
sposabiac, Dla wras to krew fiarszych braci 
waszych tak się szeroko po tylu kraiach roz­
lała ! Dla was , unękani Oycowie' wytrząsną­
wszy z pod serca resztę ofiarek, sami się wre- 
scie wiekiem nachyleni na koń gramolą , 
aby wam pierworodne dziedzictwo w oyczy­
znie uratowali. Jeżeli więc gra idzie ó Oy- 
czyznę, wszyltko oyczyftem być w was po­
winno. Na co/,by się wam ona przydała, 
gdyby w waszym wychowie, poftępkach, spo­
sobie myślenia, obyczaiaeh, i całym moral­
nym charakterze, żadnego iey znamienia u-
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patrzyć nie  m ożna b y ło ?  C iało bez duszy 
nie  ieft cz łow iek iem — , naród  bez  ducha n a ­
rodow ego  nie  ieft narodem  — , chcąc  więc 
okrzep łe  zwłoki do życia pow rócić  , trzeba 
w n ie  naprzód  ducha  żywotnego p o h o ’e-
m u natchnąć..

W ra c a ją c  do Kossak o wlkiego, lesh sa­
m a m łodość iego m ądrze usposobiona ieft iuż 
nie pospolitą  zaletą i zasługą; obaczmy ie- 
scze, iaki nam  żoftawił przykład w użycut 
nabytych  ta len tów  n a  dobro  i sław ę swoich 
rodaków . Pom iiam  tu  owe p ierw otne  z a ­
sługi iego na rozm aitych ftopniach i u rzędach  
pow ołan ia  duchow nego: ow e k łopo tl iw e fta- 
runk i oko ło  d o b ra ,  oświecenia i poc iechy  
wszyftkich ludów  w obszernych Parafiach któ- 
rerni iąko  Pafterz za rządza ł , owe nie  w yda­
tne a razem  nie  ocen ione  przysługi, k tó re-  
m i się do ogolnego ru c h u  sprężyny religiy- 
ney, tak  ściśle z rządow ą p o łączoney  , m ą­
drze i dzielnie przykładał. W ie leż  to-ieft w 
społeczeiiftwieludzkiem  n iepozornych  zasług, 
k tóre  sama tylko z N ieba na tchn iona  miłosc 
pow abnem i uczynić m oże! K to  naprzyk ład  
oceni czułych matek k łopo tl iw osc , k tó rą  n ie ­
m owląt swoich życie i zdrowie okupuia  ?, 
K to  ich bezsenne nocy  , k to  te  łzy , zalę­
knien ia  , i poniew ierki odwdzięczy , k tó ­
rym pierwszy zawiązek i u trwalenie iefteiiwa 
naszego winniśmy ? K to  mnie z b iiącego w 
oczy przyk ładu  poftąpić do niewidzialnych 
i dusznych; ła tw o w nies ie ,  ile to  rzemiosło
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kosztuie, k tóre szlachetniejszą część człowie- 
k a ,  iaką ieft dusza ,, na cechę przeznaczenia 
swego w yrab ia; k tóre iak ów płyn dobro- 
czynny źyciodawczego powietrza wszyftkie 
twory niew idom ie darząc, od gminu niewspo- 
m n ian e , samych tylko mędrców do poznania 
swoich dobrodzieyftw pociąga. K iedy więc 
z te j  flrony niedociecznychzasług Kossakow* 
ikiego dochodzić tru d n o , przypatrzmy się 
m u na ftópniu wyższym, i zmysły uderzają­
cym, Chciało przeznaczenie, aby on w ła­
śnie wtedy na urzędzie Bilkupa W ileiilkiego 
by ł osadzony, kiedy ostatni nit naszego by­
tu  politycznego roztrzalkany, ninieyszych wy­
padków  koniecznością, zgorszoną E uropę za- 
trwożył.

W am  to naylepiey w iadom o, szanowni 
Rodacy^ ile kosztuie duszę Polaka, na gro­
bie swoiey oyczyzny z nowym się bytem za­
ślubiać ! W ypił ten po tok  cierpień i udrę­
czenia nasz K ossakow ski, który iak widzie­
liśmy , całem się życiem, do usług Oyczyzny 
sposabiąe, nagle się znalazł być przeznaczo­
nym  na iey zgon i do jrzen ie  poglądać. N ie 
czas i mieysce wyjaśniać te  okropne zawi­
łości , k tó re  go między musem nieodpartey 
przem ocy, a świętą pow innością iey się za­
baw ienia nie raz sadowiąc , serce czułością
1 . 45 I c

drgające napóły rozdzierały. Lecz i w tern 
położeniu  nie odrętw iał n a  los, ltiesczęśli- 
wszych od siebie w spół-braci; którym samo 
zapragnienie Oyczyzny, zgubną włóczęgę po
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Tkrżebłych puftyniąch zapowiedziało. Trze­
b a  b y ł o  serca i nieulęknienia Kossakowskie­
g o  aby sie za niemi trafnie i ftatecznie wfta- 
w ii.  Nie u g i ę t y  karkiem i dusza w zebraniu 
dla siebie osobiftych korzyści, latwiey to wy­
jednał dla prześladowanych rodakow , ze 
jednym z nich n iew idom afeka  chlubne kay- 
dany roztrącił , drugim uroczyftą rękoymią, 
j życia własnego zakładem drogich dni prze-
dłużył# 1' f  >

Ale rok  za rok niknęła sposobnosc po­
kazania sie Polakiem ; zoftawało dowodzie 
eo wiernem i przykładnein d spełnianiem p o ­
winności religiynego urzędnika. Wszędzie 
sie znalazł Kossakowfki godnym siebie, 1 do- 
ftoienftwa , które piaftował. Jego pierwo­
tnym nakładom , zachętom i haramom win­
na stolica LitewJka zabłysnienie Katedral- 
hęy świątyni ozdobną pollacią; gdzie, niegc y 
nasz sławny Jagiełło wieczna zgodę- i niero- 
zerwane braterftwo dwóch' Narodów po ty e 
razy zaprzysiągł. Jego gorliwością 1 kurni- 
iacóm przewodnictwem otrząsnione z odinę- 
tu przemian politycznychduchowienltwo świe­
ckie i  zakonne , wróciło do szranków wka- 
idem  położeniu użyteczności i zalety. Jego 
duchem i wymową natchnione, akosztem za­
silone 'mównice religiyne smakować zaczęty 
w tym wiecznym i < 1 o serca mówiącym ię- 
zyku , iakim naprzód ta doftoyuą Niebios 
posłannica pokóy i sczęśliwosc rodzaiowi lu­
dzkiemu zapowiedziała.
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Lecz nie tu iescze granice urzędowych 
czynów tego Bilkupa. Kto się wiecznem do­
brem człowieka rozżarza , nie może zapo­
mnieć i o doczesnem iego cierpieniu. P o ­
minąwszy dla krotkosei inne przysługi Kos­
sakowskiego dla obarczoney nędzą ludzkości, 
dwóch przynaymniey przemilczeć trudno, bo 
są one własnością Polaka, a tein samem spu­
ścizna do nas wszylikich należaca.

W  czasie pobytu swego w .'Wiedniu dla 
poratowania zdrowia, Kossakowski, zwiedza­
jąc tam sławną Szkołę Głuchoniemych p o ­
wziął myśl zasczepienia tego Jnftytutu na zie­
mi Litewlkiey. Co zamyślał, to wkrótce wy­
konał wysławszy własnym nakładem roztro­
pnego K apłana , ahy się tego bezsłownego 
ięzyka dla wrócenia społeczeńfiwu n iem o­
wów « całey dokładności nauczył. Ledwie to 
wykonał gorliwy kapłan , i pierwsze doświad­
czenie tey nauki w Wilnie rozpoczął, kiedy 
go Stolica Carlka przyzw ać,-i  tam rzeczona 
szkołę utworzyć poleciła. Jeżeli pierwszy 
zawiązek tego Jnstytutu, na północy się roż- 
krzewi , i pocieszające Ikutki dla ludzkości 
p rzyniesie , niepochlebna potomność odda 
w tym względzie imieniu naszemu sprawie­
dliwość , że tego czynu był pierwszypj na 
północy twórcą i zasczepcą Polak.

Drugi upominek dja ludzkości tego go­
dnego Pafterza, dokładniey za mnie opowie 
wydana drukiem uftawa Towarzyftwa D o ­
broczynności w Wilnie. Trzeba było serca
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i duszy K o ssak o w lk ieg o  , a b y  p o d o b n y  zw ią­
ze k  p o  w ie lu  m ie j s c a c h  zaczynany . p rze ry ­
w any , t a k  tra fn ie  Ik le ic ,  u rządzić ,  uposażyć ,  
z a b e z p ie c z y ć , że n a w e t  aż  d o  o f tam ch  prze- 
m i a n ,  p o d  c ien iem  o p iek i  teg o  J n f t y t o t u , 
w iec ey  d w o c h se t  o so b  w ftrzęs iem a i ro zw a-  . 
l e n  po li ty czn eg o  świata  n ie  u czu ło .  A le  c z e ­
góż cnotliw y r o d  P o la k ó w  k ie d y  m e  d o k a ­
zał9 Jescze  in n e  n a r o d y  o  ta k ic h  u l taw ac  
n ie  p o m y śla ły  , k ie d y  u n as  n a  p o c z ą tk u  w ie ­
k u  X I I I .  wszyftkie n ie m a l  p o  m ia ł te c z k a c h  
P a ra f ie  tak ie in i  p rzy tu łkam i p o c ie sz o n e y  lu ­
d zkośc i  s łynęły .  D o w o d z ą  teg o  ^sterczące 
w g ru z a c h 'k o ś c ió łk i ,  p o d  ty tu łe m  S. D u c h a ,  
o d  D u c h a k ó w ,  czyli c z ło n k ó w  z g ro m a d z e ­
n ia  d e  S a x e a  ro z p le m io n e  , i w tym  ce lu  w 
rozm aity  sp o so b  u p o s a ż o n e .  A k ię d y  wszy- 
f tk ich  naszy ch  u rządzeń  p ierw sza  zag ład a  c ią ­
g ła  w o y n a  za cń łość  E u r o p y ,  s iady  ty c h  
św ię tych  Jn fty tu tów  ro z o ra ła ;  p o w ita ł  w  p o -  
ś rzed n im  w ie k u  naszey  s ł a w y ,  ów w y m o w ą  
i  c n o tą  ApoftoU ką zb ro y n y ,  flary nasz  S k a r ­
ga, k tó ry  te g o  ro d z a iu ;f ta ro p o lfk ie  z ab y tk i  , 
n a p rz ó d  w K ra k o w ie  , p o te m  tu  w  W a r s z a ­
w ie , '  L u b l in ie  a n a k o n ie c  w  W i l n i e  d u c h e m  
sw o im  ro z d m u c h a ł ,  i  z n o w u  p o  w ie lu  m iey- 
sc a c h  m y ś leć  o n ich  n au c zy ł .  _ L ec z  ż rzod ło  
n aszy ch  n i e s c z e ś ć 'n ig d y  się n ie  z a tk a ło  , a 
za tem  i t e  o d n o w in y  SS. p o rz ą d k ó w  d łu g o  
się oftać n ie  m ogły . S ław a  K o ssak o w lk ien m , 
że  n a  b ra tn ie y  ziem i u tkw ił  n a  n o w o  ten  sczep 
d o b ro c zy n n o śc i .  Azaż g o  n o w o  w e z b ia n e



ftrumiemie łez i krwi ludzkiey użyźnia, i I 
: torosle lego po naszej posadzie rozplenia.

K to tyle dobra i sławy rozmaitemi przy­
sługami oyczyznie przysporzył, nie potrze- 
brne wywdzięczać się iey pismami. A le ' nie 
c h c a ł i  w tera się zadłużyć nasz Kossakowfki. 
W szyicko co na ióy łonie zebrał, oney z wdzię­
cznością powrócił. W zbogacił roczniki n a ­
sze dwiema rozprawami o Literaturze Czelkiey 
3 sztukach dawnych Hctrufkówń przygoto­
wał ich wiecey zaległych w rękopismie, zo- 
Itawił wiele wzorowych mów i kazań reli- 
giynym duchem  bożym, i piękna wymowa 
natchnionych. Jeft ich dziesięć drukowanych; 
reszta z wiela innem i pismami Drukarni W i- 
•lenlkiey M issyonarlkiey ieft poruczona.

K to przeżył cnotliwie i użytecznie, ten 
i  zgon swóy doczesny , wielkością duszy 
uświetnić powinien. Taki był K ossaków lkie- 
go, godny Bifkupa, godny Polaka. N awet na
próg  wieczności wTtępuiac, iescze sie dogo-
rywaiącem  okiem na żegnaną obęyrzał o j ­
czyznę; i resztę co m iał przy sobie naydroż- 
szego, ulubionemu Towarzyftwu, dobroczyn­
ności przekazał.

Oto ieft krótki rys życia i charakteru 
£ego znakomitego męża, którego Towarzyltwo 
nasze przed czterema laty z powszechnym 
żalem utrąciło. Jeżeli ulubionych osob tw a­
rze i poftaci w niemem malowidle docho- 
yuuemy: czemuż ich duszy, sprawczyni całey 
v?ch wielkościprzypatry.waćsię nie mamy? Gdy-
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by Towarzyftwo nasze ta tylko przsługą wy­
wdzięczało się zaufaniu waszemu, szanowni 
Rodacy ! dośćby sowicie odpowiadało swe­
mu zamiarowi, w dochowaniu i rozszerzaniu 
pomników waszey narodowey sławy. Ona 
ieft żywiołem naszego ducha—y ona była nie­
zbędna chorobą dawniejszych naszych nu­
dów i teiknoty: ona ieft teraż poźerczem o- 
gnilkiem tylu ofiar i wysiłków: 011a będzie 
droższem nad życlh dziedzictwem waszych po­
koleń.
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R O Z P R A W A

o sztuce p isa n ia , czyli o f ty lu  , czytana  
n a  .publicznem  posiedzeniu  K rólew­
skiego Towarzystwa P rzyiació t N a u k • 
d m a  7. Styczn ia  ' i  8 13  roku , przez  S t a ­

n i s ł a w a  H rakie  P o t o c k i e g o  , Senat o-
c  '

ra, VKoiewode.
V  c  '  • ' . • • ’ i

I 3 o ś w i a d c z o n ą  od dawna była moc wymo­
wy , kiedy sztuki pisania ludzie ieszcze nie 
znali. Panowanie wymowy ieft iak świat da­
wnym ; sztuka dobrze pisania dopiero się 
w oświeconych wiekach zjawiła. Zaledwie 
Stwórca rozwiązał ufta człowieka, a iuż pier­
wszy, co do żywych namiętności połączył 
organa giętkie, prędkie wyobrażenia, ton 
żarliwy, gefia porusza i ące, płynną i brzmią­
cą mowę, wrażaiąc w innych własne czucie, 
rządził nimi słów potęgą. Czegóż nad to 
trzeba, by wzruszyć i przekonać gmin słucha­
czów, czegóż, by zachwycić i pociągnąć wię­
kszą część ludzi? Lecz dla. rnałóy liczby tych, 
których rozum ieft mocnym, smak delika-
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m y m , rozsądnie w ybornym , co się n ie  uw o ­
dzi to n em ; p o & w ą  i p róznem  słow brzmię- - 
n i e m ,  trzeba rzeczy, m y ś l i ,  przyczyn, t i ż e ­
l a  umieć ie p rz e d f ta w ić , C ieniow ać , urzą­
dzić Nie dosyć ieft uderzyć ucho_, zaprzą­
tnąć- oczy, trzeba działać n a  duszę , 1 d o tk n ąć  
serca m ówiąc do  rozumu. Na tein n u d n a  
pisania sz tu k a  p o le g a , tern się o n a  rózm  od  
przyrodzoney łatwości m ówienia, w ra sc w śy  
U f t k i m  czasom i wszyftkim N aro d o m  w y -

m0VVM ieli wiec. ludzie wzory w ym ow y, k ie ­
dy nie mieli i  iednego znaku do przesłania  
i c h  p o t o m n o ś c i .  Z doła ła  ie wprawdzie do ­
c h o w a ć  niekiedy  tradycyyna panuęc  k d k u  

okoleń, a nakon iec  własnemu,, lub obcem u 
alfabetowi pow ierzyć; lecz ten  ftan rzeczy, 
nie wyłaczaiący w ym ow y, popraw ności dylu

’nie  dozw alał, zachow aney Widocznie oświe­
conym  w iekom . D o  nich, ftyl nattezy. Jeft 
ou t y m  p o rządk iem  i ruchem , k tóry  myślom 
n a s z y m  nadaiemy. —- Jeśli myśli s* m ocno  
po łączone , ieśli ściśnione, ftyl będz ie  tęgim 
i zwięzłym /  ieśli z w olna po sobie  naftę- 
pm ace  , spaia t y l k o  słow p o m o c ,  rak.kol- 
wiek może b ydź  ich  dobor, ftyl ftanie się roz ­
wlekłym i słabym. _ . . .

Snd wymaga po łączen ia  1 rozwinięcia
sie wszy ftk i cli w ładz poiętności człow ieka; 
bo dobrze pisać ieft to  dobrze m yslec , d o ­
brze czuć , i dobrze W y raża j  i e f t  wraz rozum, 
duszę i smak posiadać. Doświadczenie, ptze-
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pisy i nauka, wydolkonaKó iedynie te przy­
mioty m ogą, których natura kładzie w nas 
szczęshwe Zawiązki. '

ieft d ok T T Z? ZaSad| SZtukl dobrze Pisa»ia i 
hr nt? '-6 rZGCZy llP°«Z3dkowanie, które 
g untowney iey znaiomości i pilnego nad nia 
zaftanowiema się wymaga. jJrugęW t dobo?

; ^uego tonu, to ieft wysłowienia iak nay- 
^ a sciw iey  i nayiaśniey rzecz, o którą idzie
ientóvvia'rf Ceg° ’- P‘en Posiac,ania tych ta-

ftncn LeCZ,n“n si? da%  zapuścimy w rozbior 
ftosownych do tego przepisów, należy uczy­
nię sobie wyobrażenie podziałów iM u przy-

t 0rw*7-h i r s7â h ">***" p iS .T r z y ,c h  ,zwykle liczymy , ftyl pror g ; 
środkowy czyli mierny naywyźszy czidi 
szczytny. Ten podział z natury Wyiety, ieft
zgodnym z tym ióy porządkiem, co od rzeczy

konutszych i naywspanialszycK prowadzi,- co 
as naprzód lęzykiem niewinności,.naftepnie

mówM n c z y  “ ,eC WSZjfik0 “ »«?oych kndzy

. Opowiadanie zdaie się bydź szczegól­
niejszym przedmiotem pierwszego ródzam 
h>lu. Jasnosc, proftota i własnośó, są ieao
zdnb110111?111 ’• ni6i iekt on tttepfzyiacielem o- 
WĘ 3 5? skromną wybiera , ftarannie
wszelkiego ̂  unikając wytworu. Pięknośó ie- 
go me ieft żywa i świetna, lecz słodka i  ydty-
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idliwa. Towarzyszy ttiu n ieiakie zaniedba­
n ie , co wdzięk iego pom naża, niewinna, my­
śli proftota , czyftość ięzyka i pewna wybor- 
ność czuć się więcey iak doftrzedz daiaca. 
Nie widać w nim tych wyszukanych h g u r , 
które sztukę iawnie oznaczaiac, -zapowiada­
ła , że mówca chce się podobać. Jednem  
słow em , ftyl ten ieft, iak owe domy, k tórych  - 
wygoda, czyftość i smak dobry, sowicie wy­
nagradzała obca im w spaniałość i wytwór.

Srzodkuiący rodzay ftylu, nie ma ani 
proftoty pierwszego, ani mocy oliainiego , 
więcey obfity iak profty, ieft mniey wynio­
sły niż ftyl szczytny. Przypuszcza on wszy- 
ftkie ozdoby sztuki, lecz płynie wśrzócl nich 
wolniey niż szczytny, który w byftrym swym 
biegu wszyftko porywa i unosi.

N akoniec trzeci rodzay szlachetny, bo ­
gaty, obfity, wspaniały, ieft ten, który szczy­
tnym  zowietny. Używa on tego wszyftkie* 
g o , co ma wymowa naywyższego , nayrno- 
cnieyszego, nayozdobnieyszego do uderze­
n ia umysłów: szlachetności myśli, obfitości 
wyrazów, śmiałości figur, żywości poruszeń. 
T ’eii to  rodzay panuiący niegdyś w A tenach 
i w Rzymie, rządził nie raz Grecya i świa­
tem, On piorunam i Demoftenesa wymowy 
obalał głębokie Filipa zamysły, on w uściech 

1 Cycerona hamował m iecze, ugasił pochodnie 
w zbrodniczych Katyliny ręku.

Rodzay profty pisania acz hayłatw ieyr 
szym zdaie się, ciężkim ieft nader, ićbliżo-
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ny do natury , m ało się na pozor oddala od  
pospolitego sposobu mówienia. Słysząc go 
lub czytaiac człowiek naym niey wymowny, 
m niem a że ieft w itanie tak mów ić, i pisać. 
Lecz obala ten błąd doświadczenie, i uczy, 
że nie masz nie cięższego, iak mówić grunto­
w nie, a przecież tak  naturalnie , iżby każdy 
m niem ał modz to samo uczynić. T o  co in ­
ne sztuki maią naywybornieyszego , zwykle 
naywięcey się oddala od poiętności powsze- 
chney , kiedy w tym rodzaiu , iak ogólnie 
we wszyftkich fiylu, zbliżać się koniecznie 
do niey pow inno, nie d latego, by ftyl m ó­
w ił jeżykiem lu d u , lecz by unikał wyrazów, 
zw rotów , myśli, k tóre przez zbytnie wyszu­
kanie  lub w yn iosłość , ciemnym go i nie­
zrozumiałym czynią: ' W łaściw ie różnicy fty- 
lu od proftey mowy, nie lianowi różnica wy­
razów , bo ie mowa powszechna iak ftyl nay- 
ftarownieyszy w iednem  czerpaią źrzodle ; 
lecz przez sposob którym ich używa, przez 
układ który im daie , umie biegły pisarz wy- 
dobydź ie z pospolitości, i użyczyć itn wdzię­
ku i wyborności tak naturalney, tak  łatwey, 
że tym pisać ftylem , każdy snadnem  m nie­
m a , mało kto zdoła.

W cale różni od przepychu i okazało­
ści tych pisarzów, którzy tylko rozum swóy 
okazać pragną, dawni ukryć go szukali. Ni­
k ła  pod ich piórem  sztuka, która iak tyl­
ko  ieft widomą, sztuką bydź przeftaie. Stad 
nieiakie zaniedbanie, k tó re  nie raz i, bo o-

zna-
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znacza pisarza więcey rzeczami niż słowa­
m i zaiętego. Stad ta poftać sk rom na, k tó ­
ra  dawni zachowywali przy wftępach do., 
mow sw oich, w ftylu , w w yrazach, w my­
ślach , w tonie, nakoniec w geftach samych. 
N ie wdzierali się oni gwałtem do przekona­
n ia , lecz ftopniami osiągnąć go szukali; nie 
oftrzegali o 'm o cy  w łasney, by się przeciw 
ińey nie trzymano na ftraży, nie rozwiiali z 
początku przed bacznym słuchaczem zawsze 
podeyrzaney sztuki, lecz przypuszczeni do 
zaufan ia , tern pewniey wpływali ca łą  iey 
m ocą na umysł i przekonanie iego. W sze­
lako prawudło to nie ieit tak ogólnem, by 
zupełnie wyłączać miało sposob przeciwny, 
m ianowicie ta m , gdzie z gory uderzyć, i za­
dziwić trzeba słuchacza, gdzie raczey zdo- 
bydź, iak otrzymać przyzwolenie iego.

Proftota ftylu polega w pewnym rodzą- 
iu niewinney wyljorności, k tóra kię w łaśnie 
dlatego podoba , i e  się podobać nie f ta ra , 
a przynaymniey usiłować się nie zdaie. Jeft 
ona obfitą bez zbytku, rządną bez skrzętno- 
ści , piękną b ez 'sz tu k i; wdziękami natury 
zdobi ią lekka ręka smaku; szaty iey naksztaft 
ftarożytnych, oznaczaią p iękną poftać ciała* 
okrywaią nagość iego, lecz nie przekształ­
cają form dofloynych. Nakoniec nic przy- 
ietnney ftylu proftoty lepiey nie m aluie, iak 
ten szczęśliwy wyraz Hm-acyitsza, co się dla 
niey utworzonym zdaie : Sim plex  Titunditiis 

T o m  X. G
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Całkiem należę do Ryla śrzedniego fe 
kw iaty, te  ozdoby , których Ryl pVORy tak 
skromnie ożywa; w nim bowiem iaśnieic wy- 
Inowa w ca ley swoiey okazałości. Gdyby 
cidem piszącego było, żeby go tylko rozu­
m iano dośćby mu rzeczy* po proftu , byle 
iasno przedlfawdć; łecz celem ięgo ieft prze­
konać i do tknąć; czego dopiąć n ie (p o trą r;, 
iesli się podobać nie zdoła. Chce on doyśdż 
do rozumu i serca, ale do nieb nie masz iii- 
ney  iak imaginacya drogi , przez nią prze­
chodzić tizeba i własnym do mey mówić 
iezykiem. Jeżyk ten  składa się z figur i o- 
b razów , bo ro ia tylko dotyka, co się iey 
•czuć daie. Przyiem yość pomnaża przeko­
nan ie , mówi Kwinty lian , i skłania słucha­
cza do wierzenia temu , co go bawi. Nie 
dość więc na tern, by pismo iasnem i grun- 
townem było; winien mu fiyl dodadź białku, 
bez którego gasną inne iego przymioty. Tym  
tylko sposobem wraz rozumowi i intagina- 
cyi dogodzić się może, oddaiąc pierwszemu 
Vv podziale prawdę myśli i gruntownosć do­
wodowy, k tóre są zasadą rzeczy; poświęcaiac 
imaginacyi piękność, delikatność, wdzięk 
obrazów i zwrotów'-, zgoła to wszyfiko, z cze- 
go się składa zwierzchnia pofiać pisma fty- 
lem  zwana.

Na tey to zręczności, wr przyozdobieniu 
mowy polega sztuka dobrego pisania. Roz- 

■ ciąga ona panowanie swoie nad wszyfikie- 
m i-częściam i wymowy, choć nią właściwie
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nie  ieft. W  dzisiejszym atoli w ydoskona­
l o n e j  cywilizacji l ia n ie , ftyl ftał się kon ie­
czna iey częścią, ,i iem u się zwykle przypi- 
suie ca ła  piękność i m oc  iey ozdob ; n ie ,  
b y  naturalna wymowa, iaka  nas częfto w li­
ście cli dzikich naw et ludzi uderza , wym ową 
bydź przeftala; lecz ze dziś, iak za czasów 
Demoftenesa i Cycęrona , sm ak wykształco­
ny , wygórowana cywilizacya wymaga d o łą ­
czenia do  wymowy popraw ności Itylu, k tó ra  
nie  m ało iey mocy i białku d o d a ią c ,  udo -  
Ikonalenie ftanowi, J eft: m ianowicie  ied en  
rodzay w ym ow y , k tóry  pow olnie  c a łe  bo-  

«, gactwo i całą okazałość dy lu ; rodzay ten  
, ieft oka^uiącym, a )  k tó rego  udziałem są p o ­

chwały i inne  akadem iczne mowy; myśli do ­
w cipne , obrazy u d e rza iące , m etafory śmiałe, 
zwroty p rzy iem ne, periodów  u k ład  i-liczba, 
s low dobranych  brzm ienie , zgoła co tylko 
m a sztuka okazałego i św ietnego, może w 
nich pisarz n ie  tylko okazać , ale się tem  
wszyftkiem ch e łp ić ,  by  odpow iedział ocze­
k iw aniu  słuchacza , co się m owy ozdobne,y 
spodziewa , a k tórego  tylko p iękność i wy- 
bo rność  zniewala. Lecz w tyió naw et ro -  
dzaiu roztropność  i um iarkow anie  wr ozdo­
bach zachow ać należy, m ianow icie  szukać' 
yv n ich  rozmaitości. Zby tek  ozdob cięży n a d

C 2

ń) Genus damonfirativurn.
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słuchaczem i sytość w nim sprawia; a nie 
cłość rozmaitości w ich wyborze, przywiąza­
na do iednohayności wzbudza tęfknote.

Jakiekolwiek może bydź w dz ięk , iakaż- 
kolwiek wybórność dzieła, iężeli ieft iedno- 
fiaynym , długo smakować nie może; mowa 
która ieft wszędy ftroyna i wyszukana , w 
którey wsz_y lik o iasnieie, wszyfiko uderza , 
nuży i trudzi samym zbytkiem piękności. Jak 
w obrazach, trzeba w ftylu cienia, — wszy- 
Itkó światłem bydź nie’może. Styl, wyma­
ga spoczynku, każda ozdoba, przyzwoitego 
mięysca; ieśłi są zbyt naciśnione, tłumią się 
nawzaiem; ieśłi zbyt rozrzucone, i rzadk ie ,  
suchość i ubpfiwo ieft ich podziałem. W sze­
lako ta oftatnia przywara ieft znośnieyszą nad" 
pierwszą; bo mniey dobremu smakowi prrze- 
ciwną, który woli brak ozdób, niż ich nad­
użycie'.

Jeft to doftrzeżeniem równie w dziełach 
natury iak w dziełach sztuki sprawdzonem, 
ze rzeczy które w sobie riaywięcóy zamykaią u- 
ży teczności, zwykle także naywiecey main 
w sobie powagi i wdzięku. Zaftanówmy się 
nad  składem różnych części budowy ciała 
ludzkiego, lub tych, któremi nas zdumiewa 
cudna świata harmoniia, a przekonamy się , 
iż każda z tych części, których zdaie s ię ,

' że sąma użyteczność lub potrzeba myśl p o ­
d a ła ,  naywiecey się do ęałkowitey przykła­
da piękności. Stąd ten ważny'wynika wnio­
sek , że ieżeli chcemy rzetelne i ̂ przyzwoite
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ozdoby rozróżnić od fałszywych i obcych, 
dosyć będzie na to bacżyc, czyli są. użyte- 
cznemi i potrzebnemi rzeczy, o ktorey mó­
wi emy. —  W iem że są ludzie, co za zbytnią 
poczytuią wszelką ozdobę, i co gołą prav\ ie 
nad wymowę przenoszą; tacy pewnie wszel­
ką ftyln ozdobę za nieużyteczną osądzą; lecz 
zdanie to godne narodu z filozofów złożo­
nego, nie przypada do dzisieyszego społe­
czności ftan u , gdzie prawda nad wszyftko 
wymaga powabu, i chyba przyiemnym pocią­
gnąć może gwałtem.

Jeft ftyl mamiący próżnym białkiem wy­
razów ,. który albo się bez przeftanku ubie­
ga zamysłami drobnetni, zimnem i i dziecin- 
nem i, albo się zdobi znikomemi kwiatami, 
które zaledwie dotknięte więdnieią; albo Za­
wsze nadęty , zawsze śmiesznie ’wyniosły1, 
błądzi w mieyscach pospolitych, inniepuuąe 
że szczytnością niebios dosięga. Wszyftko 
to nie ieft wymową, lecz czczym i śmiesznym 
firoiem, obcym dawnym pisarzom, obcym i 
dzisieyszym co nie przechodzą granic wła­
ściwych przedmiotowi swoiemu. Nikną te 
fałszywe piękności na.widdok prawdziwych, 
iak przed słońcem cienie. Wreszcie wdzię­
ki kwieciftego ftyludo powaznieyszychi giun- 
townieyszych przyrównane, Jnaią się iakkwia- 

; ty do drzew, z których pierwsze natura u- 
tworzywszy tylko dla zabawy Człowieka, ki o- 
tkim i przemiiaiącyin obdarzyła wdziękiem,
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£ e d y  przeznaczonym do i/lotnych potrzeb 
lego drzewom , wieczyfta. nadała trwałość.

Podług wyobrażenia, k tóre sobie zwy- 
e o szczytnosei (su b lim ej czynimy, zdaie

f t v W  ni r  W ;'SCuvie iniie t0 najwyższem u 
fiylowr ieft nadanóm ; ieśli bowiem za szczy-

, C uvraz»c będziemy te-ty lko  myśli i ich
w yrazy , w których się do naywyższego fto-
pm a wznosy ludzka poiętność , co krotko-
S  S.n V a ł o s c , 5  ’ now ością, iasnościa i pro- f lo t ,  tek 2aJm u je i 2acIl„yca; .e ^  2Paie

nosie człowieka nad siebie samego: ieśli 
Ku\ie za szczytność poczytam y nadanie ray-

„ i  iai C7  t0)r m oc.v > tego i e dyn ego wyraże­
n ia , którym niespodziewana wielkość zadzi­
wieniem  nas uderza , i do w łasney, ze tak
ta o T ó T  P ° n0f ' w ielk° %  takow a szczy- 
tnosc do szczfegolney myśli; do krótkich wy­
razów , częfto do jednego przywiązana słowa 
podziałem  ciągłym Itylu bydź nie może Za
t m / T r nieT naWet, n f^ b iegleyszyeh krytyków 

y rodzay , k tóry  natchnieniem  i nay-

X S r - szjm r  ien«* " hs oiojm,O leslem a am  rozbioru n ie cierpi. Przecież 
Longin pisał o szczytności, i wyborne nam 
o  m ey zofiawił przepisy. Jakżeż pogodzić te 
rzeczy tak  na* pozór sobie przeciw ne? Oto

d 1 ” atUr^In? uwag?> traktat Longina 
n e do tego ściąga się rodzaiu, ale do Ptylu
ró°ry  re t0 r> t  naz^Wai? szczythym, w po­
rów naniu z Rylem proltym i umiarkowanym.
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S zcżytnośc fty lu  p rzy fto i w ielk im  i w y n io ­
słym  p rzed m io to m : p o ez y i e p i c c y ,  d ram a ty - 
c z n e y , l iry c z n e y , w y m o w ę  s ą d o w ó y , ro z - 
trz a sa ia c e y  i  o k azu iącey  k ie d y  rzecz  o 
k tó ra  id z ie , w ie lk o śc i, w s p a n ia ło ś c i,  m.o j  
i t k l i w o ś c i  w ym aga. Ja sn o  teg o  rp z b io r  t ra ­
k ta tu  L o n g in a  dow odzi. S ą  w szakze n ie  t 
re  w  n im  m ieysca, co  się  m o g ą  sc iąg ac  
ro d z a iu  szczy tności , o k tó rć y  n a p rz ó d  m o - 
W 'łem , sa d o  n iey  n a le ż ą c e  p rzy k ład y ; le c z  
c iąg  c a ł y 'p ism a ieg o  w lk azm e , ze te  p rz e ­
k ła d y  śą  ty lko przytaczane la k o  nalezcące do  
fty lu  szczytnego w k tó ry  w ch o d zą .

P o ró w n a n ie  d w ó c h  s ław n y c h  a  w sp ó ł­
czesnych  p isarzów  F ra n c u z k i oh , n a y le p ie y  
n am  o k ąź e  ró ż n o ś ć , ia k a  zach o d z i p ite  zy 
szczy tn o śc ią  , a  ftylem  szczytnym . P ie rw sza  
b y ła  d o  teg o  fto p n ią  K o rn e la  p o d z ia łe m , ze 
m u 's ię  im ie  szczy tnego  z o f ta ło ; iakoz m e- 
m asz p o d o b n o  p isarza  obfitszego  w te  u a e -  
rz a ia c e  m yśli i s ło w a , k tó ry c h  ik u t e '  p rę  
d k i 'iak  b ły lk a w ic a , ic ft ia k  p io ru n  dz ie lnym . 
P rze c ież  s ław a  fty lu  szczy tnego  m e  p rz y  K o r­
n e lu , lecz  przy R assy n ie  zo lta ła , k to ie n m  spo  
sób p is a n ia ,  c iąg le  n a tu ra ln y  i o z d o b n y , 
ciąg le  d o  rzeczy  p rży ftosow any , i m o żn a  d o ­
d a ć  c iąg le  d o ik o n a ły  , p rzy p ism e  p a lm ę  Ity-

b) Genus ju d lć ia le \ d e lib era te  urn, demon f r a -  
tivum .
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u szczytnego. Zapewne Brifamous a mia­
nowicie Ataha iego , są pełnemi fitylu szczy­
tnego ; mc w nich Jednak tak nie uderza, 
lak to słowo J a , —, na którym sie od wie­
ku opiera cała sława M edei, z %  i zapo­
mnienia tylko godney sztuki Kornela.

Piec znamienitszych źrzódeł szćzytności 
aznacza ongm. Zachwycenie, namiętno­

ści, używanie figur, dobór słów czyli wysło­
wienia, nakoniecto, co dawni nazywali kom-

f  ’ to ieft> “Porządko­wanie Słow ftosownie do liczby i harmonii. 
Ktoz m e widzi, że te pięć rzeczy ftanowia 
dolkonałosc dzieła, lecz że wszyftkie moga
J l a d u T  “ aydor f ; a dzieło nie mieć ani 
eladu tey szczytnosci, która nas iednem sło-
rnnTpU■'°S1 ’ i przeciwnie słowo takowe 
rnoze się nadarzyć w piśmie niemaiacem ża- 
dney inney zalety.

Profte przekonanie, mówi Longin, spra- 
iyuie na nas wrażenie przyiemne , któremu
n a m T n o 6 Iecz “ czytnośó ma nad
nami moc nieodporną; iako pan rządzi na­
mi, iak piorun uderza. Naturalnie dusza na- 
V ? wznos; SlP nad siehie same od szczytno- 
sc, wywyższona, i niejako dumna „apehda 
się ladoscię , ,ak gdyby to co słyszy , byto
,ey płodem. _  To ieft pcawdziwieLŁikiem! 
CO zoftawia rozumowi wiele do namysłu co 
w nas sprawnie wzruszenie, któremu sie o- 
pizec n,e możemy, a którego głęboka i nie- 
jsnt.artą chowamy pamięć. ‘



O S z t u c e  P i  s a n i  a 4 1

Co się tycze dwóch pierwszych źrzódeł 
szczytności, wyniosłości myśli i energii uczu- 
ciów i żądzy,' są ta  raczey przymioty natu. 
ry , niż nabycia sztuki. Można lednakze 
wzmocnić i pomnożyć te daiy natury, nie 
napełniaiąc duszy swoiey iak tylko uczucia­
mi prawemi i szlachetnemi. N iepodobna, 
aby rozum zawsze poniżony ku drobnym przed- 
m i otom, mógł spłodzić co godnego zadzi­
wienia. Nie przelewa się w pismo tylko to, 
co sie czerpa w sobie, i szczytnosc, inowiąc 
Kwintyliana słowy , ieft dźwiękiem , który 
wydaie wielka dusza.— Otóż prawdziwa ró­
żnica ftylu średniego , czyli ozdobnego od 
szczytnego. Ten burzy, porusza, unosi mysi 
i dusze, sprawia na słuchaczach wrażenie , 
któremu ieft ciężko, że nie powiem niepo­
dobna oprzeć się, którego trwałe nie ginie 
wrażenie; zamiaft że Ityl śrzedni, acz pełny 
piękności i wdzięków , nie sięga nau po­
wierzchowność duszy i zoftawia id. w natu- 
ralnem i spokoynem położeniu swOiem; sło­
wem , ten śie podoba i pocntehia, tamten 
porywa i unosi. Podobnie nie uderzaią nas 
małe ftrumyki, chociaż czvfte ich wody przy- 
iemność i użytek nam przynoszą; lecz widok 
D unaiu, N ilu , R en u , a nad wszyftko nie- 
zmierność ‘O ceanu, zadziwdeniem nas napeł­
nia.

Są różne ftylu szczytnego ęodzaie. Nie 
ieft on zawsze gwałtownym i porywczym ; 
ftyl Platona choć wyniosły, spokoynie pły-
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me. Demofienes iefi wielkim, choćiędrnym  
1  zwięzłym , Cyceron iefi nim także", choć 
buyny i słów nie lkapy.v Można porów nać 
Ueniofienesa dla iego gwałtowności, dla mo- 
cy poryw czey, do pioruna i burzy; o Cyce­
ronie zaś powiedzieć, ie  iak wielki pożar tra­
wi i niszczy wszy fik o co tylko spotyka, ogniem 
Uory nigdy nie gaśnie, i nowey mocy pofte- 

puiac nabiera. Szczytność Deinofienesa ca­
ła  swoię rozwija dzielność wśrzód gwałto­
wnych poruszeń, kiedy trzeba zadum ieniem 
uderzyć słuchacza ; przeciwnie obfitość Cy­
cerona przeważą, kiedy g o u i a ć i  uprzedzić, 
a przekonanie iego zwolna i bez gwałtu w 
k tó ra  mu się podoba, chce zwrócić fitronę.
. \ by łoby  rzeczą zbyteczną roztrząsać, w
jakim  z trzech rodzaiów fiylu, chcącemu do­
brze pisać ćwiczyć się n a leży ; ho iakiżkol- 
w ękm odzay pisania sobie obierze, nie zn.ay- 
dzre takiego , coby nie obeymowmł wszy­
stkich. W  nayszczytnieyszey mowiefiyl pro- 
Ity i srzedni fiaie się koniecznym , gdy ich 
użycia rzecz wymaga ; przeciwnie nie masz 
praw ie opowiadania , nip masz prawie liftu, 
gdzieby niekiedy kwiat iaki rzucić nie wy­
p ad a ło , gdzieby czasem sama proftota n ie 
prow adziła do szczytności, gdy iey wznieść 
ton  x mówić 0 rzeczach wielkich przychodzi..

D olkonałosc fiylu polega na  użyciu w 
m iarę wszyfikich, i na niemyłnćm ich do rze­
czy przyfiosowaniu. Jefi to  kolor mieysco- 
w y , który rysowi moc i życie n ad a ie ; trze-

*
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"ba go szukać w n a tu rz e ,  wiernie iey wiel­
kośc i,  iey ozdobę , iey naśladow ać prohotę . 
Naywiększa trudność a raczey cat a  do i \.o- 
na łość  ftylu na  tem  po lega , by był zawsze 
do  rzeczy ftosownym, to  ieft co lianowi to n  
iego , na  który  ie ie li  piszący natrafić lub u- 
trzymać go nie  umie , w pada  w razcącą prze­
ciwność ftylu z rzeczą , i n iew ierne ,  a czeito 
śmieszne kreśli iey poftaci. —  Styl po łącze­
nia  talentu  z smakiem wymaga; sam talent 
utworzyć osnowie pisma ieft zdolnym , lecz 
trzeba m u  pom ocy  smaku do  czuwania nad. 
'p rzyftosow aniem , nad  cieniow aniem  iego.

Sa ludzie obdarzeni ta len tem , a nawet 
sposobnością  do  ftylu, którzy go iednak nie 
maią, lub co gorsza, m aią  fałszywy. Ludzie 
takow i b łądzą  w użyciu dostatków  swoich , 
po d o b n i  do  bogacza , k tóry  się ruynuie  n a  
niesm akow ny przepych, i gmachy co szpecą 
zamiaft zdobienia. Brak s m a k u , czyli tego u -  
czucia, k tó re  wfkazuie co każdey  rzeczy przy- 
ftoi, ieft tego przyczyną. —- S tąd  fałszywy to n

k i ;  zgoła  powieści zh ii to ryą ,  t rąbę  epiczną 
z wieylką mieszaiący gęślą. N ie  masz na  te 
przywary innego lekarftw a, iak  dobre  wzo­
r y :  w n ich  właściwości tonu  do przeom io- 
tów  przyftosow'anego , w n ich  ciągłey iego 
iednoftayności, w n ich  sztuki n ad an ia  pismu 
całkowitości , rozważać i  uczyć się należy.

ftylu, zbyt wysoki lub miki j raz w van osty , 
drugi raz p o z io m /,  kołeią nadę ty  ino płafki, 
wstwflmT i nieszćzonv: lub zaniedbany i dzi-
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Sa bowiem pisarze, iak mówi H oracy, po ­
dobni do owego snycerza, który wiosy i p a ­
zury cudnie w ydąie, ale uiezgrabnem i n ie - 
szezęśliwem ieft dzieło iego ybo  całkowito­
ści nadać nie umie.

W ielkiem i, lecz widocznemi są te przy­
wary , dlatego mniey niebezpiecznemi nad, 
te , k tóre pod pozorem  ozdoby, ukrywa ftyl 
kwiecifty i świetny, co wszędy Ikrzy się do ­
wcipem, co sieie bez miary piękności i wdzię­
k i, co zwykle ieft tak cenionym, ze go prze­
nosimy nad inne , który nakoniec nieznany 
praw ie dobrym pisarzom Itarożytności, ta Ir 
do  smaku wiekowi naszemu przypada. Stvl 
takow y, ezyliz w publicznych obradach, czy- 
liż w sadownictwie , albo w kościelnóy przy- 
ftoi wymowie? —  Odrzuca go m oralność i 
uczone rozprawy, wypiera się go dobra li­
teratura , nie przykroi on pow adze hiftoryi , 
nieznośnym ieft w liftach i potocznem  pisa­
n iu , których naturalność ieft cechą właści­
wą. Pytam  w ię c , do czego służy ten  tak 
zawołany i wzięty pisania sposób? ieśli nie 
do zaniknięcia ieniuszu i wmnowy w ścislych 
drobpości granicach.

Otoż w treści myśli i przepisy, iakie naut 
o sztuce pisania zdławili, sławni iey m iftrzo- 
wie Cyceron , Kwintylian i Longin. Idąc 
śladem rozsądnego R ollina, zebrałem ie iak 
niem ylne prawidła, bo od wieków zapewnio­
n e  klassycznemi ftarożytności wzorami. D o ­
dam  na uzupełnienie zamiaru moiego lila-



O S ą t u o e  P i s a n i a  4f>

zoficzne pasmo uwag, iakie, mówiąc o sztu­
ce pisania , nie tylko rozwinął ieden' z n a j­
znakomitszych pisarzów czasów naszych, lecz 
w w ykonaniu , szczęśliwym udow odnił przy­
kładem . M aią one m ianowicie za zam iar, 
tę  część zasadowa ftylu, na  którąy się d ru ­
ga gruntuie; to ie f t , dokładny rozbiór i u- 
porządkowanie rzeczy, o k tó rey  się pisze.

Przed poszukiwaniem porządku w wy­
słowieniu myśli naszych , mówi sławny Bu­
fon , trzeba sobie inny ogólniejszy i ftałszy 
uczynić, w który pierwsze widoki i w yobra­
żenia naczelne wchodzić tylko powinny. Rys 
ten pierwlaftkowy naznaczając właściwe im 
mieysca, określi rzecz całą. Z niego pozna­
my iey ogrom , a baczącyuftawnie na  te  pier­
wsze zakresy, uftanowimy. pew ne oddziały , 
k tóre odłączać będą pomysły uboczne i 
śrzodkowe , do ich napełn ien ia przeznaczo­
ne. M oc ieniuszu wyftawić tylko może wszy- 
ftkie w yobrażenia ogólne i szczególne pod  
ich  prawdziwym punktem  w idoku , z dru- 
giey Itrony wielka trafność rozsądku rozró­
żnić tylko zdoła p łonne pomysły od  buy- 
nych , nakoniec biegłość i nawykłość w p i­
saniu , przewidzieć fkutek tych połączonych 
czynności rozumu. Rzadko kiedy podanie 
wielkie lub znakomite objąć może rzut ieden 
o k a , albo ie  zgłębić pierwsze ieniuszu bada­
n ie ; rzadko bowiem długa naw;et rozwaga 
zavmuie wszyftkie iego ftosunki. N adto się 
w iec takowem roztrząsaniem zatrudniać nie
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można, iako iedynym sposobem wyiaśnie- 
n ia , utwierdzenia , rozprzeftrzenienia, a na­
wet wzniesienia myśli naszych, które im wie- 
cey przez namysł nabierała treści i mocy , 
tym łatwiey ieft potem uiścić ie w wyra­
zach. —  Rys takowy nie ieft ieszcze ftylem; 
ale ieft iego zasada, bo go wspiera, kieru- 
ie i nim rządzi. Nie tym idąć torem bladzi 
naylepszy pisarz, rzuca przypadkowie nie­
sforne rysy, płodzi nierządne poftaci. Ja- 
kozkolwiek iaśnieią kolory, których używa, 
iakożkolwiek powabnemi są piękności,, któ- 
remi zdobi szczegóły, ieśli połączone słabie- 
ią łub rażą; budowa nie ukończoną zoftanie, 
a  zalecaiąc dowcip autora, brak w nim ie- 
ninszu wyiaWia. Stąd pochodzi, ie  ći, któ­
rzy piszą iak mówią, źle piszą, choć mówią 
dobrze; że ci, których unosi pierwszy zapał 
imaginacyi, ,biorą ton, którego utrzymać nie 
mogą; ze ci, co się Boią utracić nawet od­
osobnione i znikome myśli, i co w różnych 
czasach piszą kawałki odrębne, spoić ich 
nie mogą bez prźeyściów zmuszonych. O- 
toż dlaczego mamy tyle dzieł polkładanych 
z kawałków, a tak mało iedriym rzutem u- 
lanych.

Przecież wszelki przedmiot ieft iedną 
całością, i iakożkolwiek ogromny, m ożebydź 
zamknięty w jedney mowie. Przerwy , od­
poczynki, oddziały nie powinnyby bydź u- 
żywanemi, tylko kiedy idzie o rożne poda­
nia, albo gdy maiąc mówić o rzeczach wiel-
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kich, trudnych i między sobą niefiosownych, 
po Rep ieniuszu znayduie się. wfirzymanym, 
wynikającą Rad mnogością zawad. Inaczey 
wiel a liczbą podziałów zamiaR nadania grun- 
towności dziełu, psuie Jk ład  iego. Naocznie 
pismo iaśnieyszem się w ydaie, w rzeczy cie- 
rnnieie zamysł au tora; nie może on bowiem 
dadź się uczuć iak przez ciągłe pasmo swo- 
ie , przez związek harm oniczny w yobrażeń, 
przez naftępil-e rozwiianie się , nieprzerwane 
Ropniowanie , ruch iednoRayiry , k tóre k a­
żda przerwa osłabia lub niszczy. Dlaczegóż 
dzieła natury są tak dolkonałem i? dlatego ,
>że każde z nich ieR całkow itością, i że ona 
pracuie podług rysu przedwiecznego, od k to - ** 
rego nigdy n ie zbacza. G otuie w milczeniu 
zarody płodów  sw oich, obrabia iednym  czy­
nem  poltać pierwiafikową każdey źyiącey 
ilto ty ; rozwiia ią  i dolkónąłi nieprzerwanym 
ruchem  w zamierzonym czasie. —  Zadum ie- 
waiącemi są iey dzieła; ale nas w nich zna­
m ię Bofkie uderzać powinno. Rozum ludzki 
przez się nic Rworzyć n ie m oże, nie rodzi 
on  nawet , tylko zażyznia przez doświadcze­
niem rozw agę, a znajomości iego są zaro­
dem płodów , Lecz ieśli naśladuiąc naturę 
w poRępowaniu iey i p raca ch , dosięga n a­
mysłem prawd naywyższych, ieśli ie poro- 
wnywaiąc i ściśle łącząc Ikada z nich cał­
kowitość i rozważne fianowi syfiema, wznosi 
na zasadach niewzruszonych nieśm iertelne 
pomniki.
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D la braku rysu i n ie dość gruntownóy 
nad  rzeczą rozw ag i, częfto człowiek rozu­
m ny znayduie się wftrzymanym przy samym 
do n ieyw ftep ie , i nie wie od czego zacząć. 
Poftrzega wraz wielką liczbę wyobrażeń, nad  
których gdy się nie zaftanowił porów naniem  
i porządkiem, nic go nie Udania do przenie­
sienia iednych nad drugie; waha się w ięc 
w niepewności. Lecz gdy sobie plan ni o-, 
zy , gdy raz zgromadzi i uporządkuie wszy- 
ftkie myśli iftotne do swego przedmiotu, ła ­
two doftrzeże punktu doyrzaiości p łodu swo- 
iego , spieszyć się będzie z rozwiązaniem ie- 
g o , i w pisan iu  znajdzie tylko przyiemność; 
sam e przez się myśli nasuwać się będą, dyl 
ftanie się naturalnym i łatwym; ftąd żywość 
i  ogień, które się wszędy rozszerza i wyraz 
każdy ożywią. A gdy wszyftko nabiera co­
raz więcey życia, ton się podniesie, wzmo­
cni kolor przedmiotów, połączone z światłem 
czucie pom noży blafk iego, daley go posu­
n ie nąftepnie prawdę prawdzie podaiąc ; a 
tym sposobem ftyl ftanie się iasnym i uy- 
rnuiącym.

Nic więcey nie oziębia w pisaniu  , iak 
chęć uderzenia wszędy czemsiś znakom i tern, 
bo nic nie ieft przeciwnieyszem światłu, k tóre 
w jedno zgromadzone ciało pow inno się ie- 
dnoftaynie rozlew ać, iak te  ifkierki, co w y ­
dol); te gw ałtem , roztrącała słowa iedno o 
drugie, a m om ent zaiaśtriawszy , pom nażają 
ciemność. Są to  m yśli, k tóre tylko iraprze­

ciw
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ćiw  siebie wyftawione iaśnieiąpiedna się tyl­
ko ftrona przedm iotu odkrywa, wszyftkie in­
ne  zoftaią w cieniu : zw‘ykle część wybrana 
ieft szczytem lub kątem  , na którym  z tern 
większą łatw ością połyfkuie rozum , im się 
w ięcey oddala od tych wielkicb udziałów , 
pod  którem i zdrowy rozsądek zwykł rzeczy 
rozważać.

N ic bardziey n ie fironi od prawdziwey 
Wymowy, iak używanie tych myśli wyszuka­
nych , tych wyobrażeń lekkich, co iak liiiek 
bitego kruszcu, im większego nabyWaią' bla- 
Ikn , teili się słabszemi, lóm znikomśzemi fta- 
ią. D latego im więcey się używa ten wy- 
łnulkany i Śklniący się rozum , tern m niey 
maią pisma m ocy , światła , ognia i ftylu , 
chyba że ten rozum ieft samym gruntem*rze­
czy, i że w niey pisarz nie ma innego iak 
żartobliwość c e lu , wtedy sztuka m ówienia 
drobnych rzeczy ftaie się może cięższą,, niż 
m ów ienia wielkich.

N ic nie masz .przeciwnieyszego p iękney 
na tu rze , iak praca iaką sobie zadajemy, aby 
wyrazić rzeczy pospolite i pow szechne, n ie­
pospolitym  lub znakom itym sposobem. N ic 
więcey nie poniża pisarza. Zamiaft zadzi­
w ienia Wzbudza on tylko litośćc że tyle ftra- 
wił czasu, tyle podjął pracy nad riowem przy- 
liosowam em syllab , by  niem i to tylko p o ­
w iedział, co wszyscy m ów ią .—  Jeft właści­
wą ta przywara rozumom uprawnym  , lecz 
niepłodnym  , eo  wsrzód słów obfitości ża- 

Tom X. D  ,
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<'ln vcli n iem ałą  pomysłów; pracuiąc natl sło­
wami mniemała, ze tworzą, rzeczy, i źe czy- 

i szcza ięzyk , gdy go psuią przei liaczaiąc zna­
czenia. Takow i pisarze nie małą ftylu, al­
bo ieśli chcem y, mają. tylko cień iegoj ftyl 
pow inien wyrażać m yśli, oni tylko kreślą 
słowa. :

Trzeba tedy, by dobrze pisać, grunto­
wane posiadać rzecz o k tó rą  idzie, i dosyć 
się nad nią zaftąnowić, by mieć przed oczy­
ma cały porządek m yśli, i z nich wywieśdź 
nieprzerwany łańcuch  , któregoby każde o- 
gniwo łączyło pom ysł z pomysłem. Gdy się 
weźmie p ió ro , po tym pierwszym rysie pro­
wadzić go należy, bez zbaczania , bez zby­
tniego przycifku, zgoła nie dozwalaiąc mu 
innego kierunku nad  oznaczony mieyscem , 
k tó re  ma przebipdz. Na tern polega kar- • 
mość ftylu, to  ieft, zasada iedności i rządne­
go poftępu iego , i to Jedynie zjednać mu 
zdoła właściwość i proftotę , rów ność i ia- 
snośćj żywość i ciągłość. D la tego pier­
wszego przepisu, (który natchnieniem  ienir 
uszu nazwać m ożna) ieśli się łączy delika­
tność i smak j  ońrożność w wyli Orze wyra­
zów, uw aga nię miano wania rzeczy tylko nay- 
ogólnieyszym sposobem, ftyl będzie m iał szla­
chetność: do tego ieśli przydamy niezawie-r 
rzanie pierw^szemujjwra/eniu, pogardę ku te ­
m u co się tylko błyszczy i wftręt ftaiy do 
rdżnozna-cźeń i żartów '; ftyl nie tylko bę­
dzie m iał powagę, ale naw et wielkość. N a-
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kopiec ieśli piszemy' iak myślimy, ieśli prze­
konani iefteśmy o tern , o czem przekonać 
chcem y, ta dobra z sobą samym wiara, któ- 

. ra  przyzwoitość dla czytelnika, a praw dę fty- 
lu hanow i, zapewni cały Ikutek iego. By­
leby to przekonanie wewnętrzne nie m iało 
pofiaci zbyt m ocnego .zachwycenia, i ozna­
czało więcey otw artości niż zawierzenia, wię- 
cey  rozsądku niż zapała.

Przepisy nie mogą zafiępować rozsądku; 
niepożytecznemi^nawet ftaią si§,; ieśli na nim 
zabfaknie. D obrze pisać' bez rozum u, du­
szy i smaku n iepodobna; fiyl ieft Ikutkiem 
tych połączonych natury darów, k tóre prze­
pisy , a nadewszyftko wielkie wzory wzmo­
cnić m o g ą , ale których nic zaftąpić nie zdo­
ła. Pomysły same fianowią grunt ftylu; przy­
datkow ą do niego ieft słów harm oniia, nie 
zawisła ona iak tylko od czułości organów. 
D ość m ieć ucho , by się ufirzedz rozdźwię- 
k u  , dosyć m ieć go wyćwiczonem i, wy d c - „ > 
Ikonaloneirt poetów  i mówców czytaniem , 
by m echanicznego nabydź usposobienia do  
naśladow ania poetycznych spadków , i kraso­
mówczych zwrotów. Otoż naśladow anie n ic  
nigdy nie utw orzyło, dlatego też słów har­
m oniia, choć się wiele przykłada do wdzię­
ków  fty lu , w którym  nas tak  potężnie fizy­
cznym wabi pow abem , nie ieft ani gruntem, 
ani tonem  fiy lu , i częlio czczym towarzyszy 
pismom.

D  2 1
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T on  ieft zgodnością ftylu ź naturą przed­
miotu, Nie cierpi on musu , rodzić sie n a ­
turalnie powinien z samey osnowy rzeczy; 
wiele on  zawisł od punktu ogó lnośc i, do 
którego pomysły nasze posuńiętemi zoftały. 
Jeśli sie do niey zbłiżaia, ieśli ich przedmiot 
w sobie samym ieft wielkim,^ton dosięgnie 
rówriey wysokości. Jeśli żaśjutrzymuiac go w 
tym ftopniu, leniusz dofta rczyćzdda  każde­
mu przedmiotowi żywego światła, ieśli przy­
dać piękność koloru ido mocy rysu, ieśli ró­
wnie wiernie iąk. ozdobnie wyobrazić szcze­
gólne pomysły, i urządzić z każdego ich pa­
sma obraz pełen  harmonii i życia; ton nie 
tylko wyniosłym, ale nawet szczytnym się 
Hanie. .

D zieła5’ tylko dobrze pisane doyda do 
potorpności. Obszerność znaiomości, szcze­
gólność zdarzeń, nowość nawet odkryciów, 
n i e s a  pewna nieśmiertelności rękoymią. Je­
śli dzieła co się niemi szczycą , maia tylko 
drobne w id o k i , ieśli sa pisane bez smaku , 
bez szlachetności i bez ieniuszu, zgina: bo 
znaiom ości, zdarzenia i odkrycia łatwo sie 
przewłasczaia i przenoszą, zylkuia nawet od. 
rak biegleyszych użyte. T e  rzeczy sa ze­
wnątrz człowieka , jftyl ieft samym człowie­
kiem. Styl więc nie może się ani odiać, ani 
przenieść, ani bydź popsutym. Jeśli ieft wy­
niosłym , szlachetnym , szczytnym, chwała 
autora równa W e  wszyllkićh czasach będzie, 
bo praw da iest tylko trwałą , a nawet wie-
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czną. Oloż ftyl piękny jedynie ieft takim 
dla niezliczonych prawd, które w sobie za­
myka. Wszyftkie bowiem piękności umy­
słowe co się w nim znayduią, wszyltkie fto- 
sunki z których się Ikłada , są tyleż prawd 
równie potrzebnych , a może droższych dla 
rozumu ludzkiego, iak te co są samym wą­
tkiem przedmiotu.

Szcźytność w wielkich tylko znayd.o uno­
sie może podaniach. Poezya , hiiiorya, fi­
lozofia tenże sam cel rnaia, cel nader wiel­
ki : człowueka i naturę. Filozófiia opisuie 
przyrodzenie, poezya maluie co i przyozda­
bia ; maluie także ludzi, wznosi ic h , wy­
wyższa , nadmierza , tworzy rycerzów i bo­
gów , hiftorya wyftawia człowieka , i takim 
go, iakim ieft kreśli. Ton więc hiftoryi me 
w'znosi się do szczytności, tylko kiedy nay- 
większych maluie lu d z i, naywieksze przed- 
ftawia czyny, naywieksze poruszenia, nay­
wieksze odkrycia ; w każdym innym razie 
dość mu bydź okazałym i poważnym. T on 
filozofa mówiącego o prawach natury, o ifto- 
cie wr ogólności, o materyi, o ruchu i czasie, 
o duszy, o rozumie ludzkim , o uczuciach ,
0 nam iętnościach, ftać się może szczytnym; 
wreszcie dosyć jn u  będzie bydź szlachetnym
1 wyniosłym. Lecz ton mówcy i poety, iak 
tylko przedmiot iego ieft wielkim, powinien 
bydź zaWszę szczytnym; są oni bowiem pa-

' nami dołączyć do wielkości swego podania 
tyle koloru, tyle ruchu, tyle omamienia, ile
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im  się p o d o b a , maiąc zawsze malować, za­
wsze rzecz swoię powiększać, wszędy także 
pow inni całą swoię dzielność i cały swóy 
ieniusz rozwiiać.

Otoż prawdziwe ftylu zasady, otoż wie­
czne iego praw idła, nie nioią, lecz tw órcza 
ieniuszu kreślone ręką, które ia tylko zebrać^ 
i  w oyczyfty przenieść ftarałem sięięzyk. Słu­
żą one zarowno wszyftkim wiekom i wszy- 
ftkim mowom; powszechnym ieft to prawo- 
dawftwo , przeciw którem u grzeszyć rów na 
wszędy i zawsze będzie winą.

Nie równym przecież co do ftylu ieft u- 
sposobienie fizyczne ięzyków. Zawisło ono 
od  mnieyszey lub większey dokładności ich 
feonftrukcyi, i mnieyszego lub większego ich 
ludofkonalenia pracą i wzorami wielkich pi- 
sarzów. Co do nas, ftyczność grammatyczna 
ięzyka Polfkiego z d aw nem i, zapewnia mu 
liczne co do ftylu korzyści, i zaręcza, choć 
m e w dosyć wypracowaney mowie naszey , 
pewność dobrze pisania każdemu , co ba­
czny na przepisy , trzyma się klassycznych 
wzorów. Stąd to ważne wypływa doftrze- 
żenie, (które nas niedosyć uderza), że choć 
w żadnym praw ie rodzaiu ftylu, nie mamy 
rodow itych w zorów , (wyiąwszy niektóre ry- 
tnotvyorftwa oddziały), a zatem że choć w 
żadnym praw ie rodzaiu , ftyl w języku na­
szym uformowanym nie ieft; przecież w ka­
żdym z nich zriaydziemy kawałki dobrze pi- 
gane od lu d z i, którzy idąc iedynie za na-
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tchnieniem  smaku dobrego , taka znayduią 
w języku naszym ła tw ość , że pod ich. pió­
rem , zupełnie wypracowanym i ukończonym 
bydź się zdaie._

Nie tak się zaifte m iało z innemi wśpół- 
czesnemi ięzykaini , m ianowicie z Francuz- 
kim. Zakw itła literatura w eFrancyi za F ran ­
ciszka Igo ; przecież przez półtora wieku i 
w ięcey , bo aż do wielkich ludzi , którzy w 
biegu panow ania Ludwika XIVŚ wykształci­
li ięzyk F rancuzk i, pochełpić się n ie  może, 
n ie  mówdę iedńem  dziełem , ale iedną kar­
ta  Itylu dobrego; ona, co się odtąd ftała tak 
buyną w wzory iego. T a  różnica ftad po­
chodzi, że ięzyk F rancuzk i, choć przeszedł 
przez ręce tysiącznych pisarzów, dopiero za 
Ludw ika XIV. wpadł w ręce zdolnych ze­
trzeć z niego rodow itą barbarzyńftwa cechę, 
i  dadź mu poftać doftoyną ; kiedy nasz od 
natury na w'zór dawnych ięzyków ukształ- 
cony , odebrał z jóy ręki zupełną do naśla­
dow ania ich łatwość. Mamy więc ułom ki 
rów nie w i6tym  w ieku, iak  dziś we wszy- 
Itkich prawie rodzaiach ftylu dobrego, lecz 
nie mamy dzieł iego wzorowych, co go nad 
wszyftko udolkonalić mogą. Nie ielt to wi­
ną ięzyk a , który iak się okazało, wielką do 
tego podaie łatwrość ; lecz ieft wdną lu d z i, 
czasówr, okoliczności, k tóre ciągle i we wrszy- 
ftkiem wftrzymywały naturalny ku  udoskona­
leniu popęd  narodu Pollkiego.



6® R o z p r a w  a.

Cozkolwiek bądź, kończąc rozprawę o 
ftylu, pozwoliłem sobie te krótkie co do nas 
i ięzyka naszego uwagi, bym okazał, iak ła­
twa ieft dla nas poprawność dylu, ieśłi pra­
wdziwych iego prawideł trzymać się ze­
chcemy.

Lecz nie sąż ważną do tego przeszko- 
dą, ttiedoftatek rodowitych wzorów, i wie­
lu w języku naszym wyrazów, tó ieft , ,nie- 
wypracowranie i ubóftwo iego ? — Nie za­
przeczając bynaymniey braku tego , (który 
przecież dobrowolnym nazywać się. może) 
łatwo ieft dowieść, że codo wzorów, wnie- 
doftatku własnych, mamy ie gotow e w da­
wnych ięzykach , mianowicie w Łacińlkim , 
z którym grammatyczna fiyczność mowy na- 
szey ieft taka, że tok Łacińlki, ieft nayle- 
pszym tokiem ięzyka Polfldego. Praw da, 
że te wzory służą i innym ięzykom, lecz nie 
w tey co naszemu zupełności. Chcemyżia- 
snieyszego tey prawdy dowodu nad to po­
równanie: że słowne tłumaczenie z Łaciń- 
fkiego na Francuzkie, nie tylko dobrem bydź 
nie 'może, ale ieft niepodobnem, gdy sło­
wne tłumaczenie z Łacmlkiego na Pollkie , 
nie tylko prawie zawsze ieft podobnem, ale 
nawet naylepszem ? — Jeśli więc z jedney 
ftrony żałow'ac nam należy, że narodowych, 
ęo do ftylu, nie mamy dotąd wzonw, zdru- 
giey cieszyć się i dziękować losowi winni­
śmy , że nam ie dał tak dolkonałe w da­
wnych ięzykach, mianowicie w Łacińfkim
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'i i ciężko spodziewać się, by nie mówię prze- 
w yższonem i; ' ale naw et wyrownanemi bydź 
kiedy od nas mogły.

D ruga zarzucić się mogąca przeszkoda 
co do ftylu językowi’ naszem u, ieft b rak  wy­
razów właściwie oznaczaiących przedmioty.—• 
N ie b ędę  ia i tćy  prawdy zaprzeczał , an i 
w tem  wymawiał długiey nieftarannoścl na­
szej, lecz okażę łatw ość, iaką mamy wy­
nagrodzenia sobie tego ubóftwa. N aprzód, 
wyrazy na których brak słusznie się fkarży- 
m y , należą po większej części do um ieję­
tności, i choć są obcego brzm ienia Słowiań- 
fkiey mowie naszey , przyiętem i z G reckie­
go i Łacińlkiego , tak iak  w inszych ięzy- 
kach bydź mogą; bo m ało wpływaią na na­
uk i i literatu rę , do których właściwiey har­
m oniczna część ftylu należy. D o tego, znay- 
duie u nas wymowa snadne temu zaradze­
n ie , w niesłychaney giętkości ięzyka nasze­
g o , w łatwości zwrotów i p rzekładów , w 
pow iększać i zrnnieyszań nielkonczonem  cie­
niowaniu. T e  własności Pollkiego ięzyka, 
smakownemu pisarzowi prawie zawsze pewny 
podaią sposób wyrażenia iasno myśli swoich, 
tam  gdzie mu naw et na właściwych braku- , 
ie  wyrazach. Nie mówię to , bym chciał po­
dać w wątpliwość potrzebę rzetelną uzupeł­
n ien ia  takowych wyrazów ; lecz bym oka­
zał, dlaczego ięzyk Poliki, choć niekiedy z 
n ich  ogołocony, szkodliwego ftąd w ftylu n ie ,
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doznaie w pływ u, gcły nim smakowne włada 
pióro.

T e  krótkie nad ftylem i ięzykiem na­
szym uwagi nie dowodzaż, że szczęśliwsi od 
wielu innych narodów , które długo walczyć 
z własnym ięzykiem we względzie ftylu m u­
siały, my co do iego udolkonalenia n ie tyl­
ko  zadney w nim nie doznaiemy trudności, 
a le  wrszelka nawet znayduiemy łatwość. U- 
mieymy więc choć raz cenić to co ie ftna- 
szem , a choć. raz także nie zaniedbuymy , z 
tego , co ieft naszem, korzyftać.



Z D A N I E  S P R A W Y  >
Z  czteroletniej pracy Towarżyftwa Kró- 

lewjkiego Przyiaciól Nauk z roku 1809, 
181 o , 1811 'j i  1812 na posiedzeniu 
publicznym dnia  10. Stycznia  1814 ro~ 
ku przez Radcę Stanu Stanisława  S ta ­
s z i c a  Prezesa tegoż Towarżyftwa.

D o p e e n i a i Ą c  obowiązku, n a  Prezesów przez 
Uftawę włożonego, zdaię sprawę z czterole-' 
tnich prac Towarzyliwa.

Ocalić i udolkonalić oyczyftą mowę# 
zachować i udokładnić narodu hiftoryią, po­
znać rodowitą ziemię, i wszelkie iey płody; 
dla tych dobycia, używania, potyzebne roz- 
krzewiać umiejętności i sztuki, ieft głównym 
zamiarem Królewfkiego Towarżyftwa Przy- 
iaciół nauk, a w przeciągu oftatnich l&t czte­
rech ftałym prac iego podziałem było*

Język Oyczyfty.
Języki, równie iak ludzkie towarżyftwa, 

nie są ani człowieka woli przedsięwzięciem,
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ani człowieka rozumu dow olnem  wymyśle­
n iem ; ale są iedynie wtewnętrzney organiza 
cyi lutłzkiey koniecznym  Ikutkieih. Przeto 
•w tak rozlicznych narodach, w tak odległych 
od  siebie świata częściach, wszędzie ‘prze­
cież wszyftkich iezyków iednakiem i są g łó­
wne zasady. T a  tylko zachodzi różnica, że 
w ięzykach pierwotnych, iafcim zdaie się bydź 
m ow a nasza, zasady są wyraźnieyśze, i wszy- 
fckie ich zaltosunkowania są porządniey i do- 
k ładniey udziałane'. Przeciwnie w ięzykach 
od pierwotnego pochodzących , odszcze- 
pnych, im są dalsze, tein znayduiąsię w nich 
licznieysze nieforenm ości,,( irreg u la rLa, a n o ­
m a l ia ) , niedofiatki i obłąkania.

Stąd pochodzi, że pierwsze, przez swóy 
poftęp , przez swe dofkonalen ie, nie zmie- 
n iaią się, i dawney mowy zrozumiałości n i­
gdy nie tracą; drugie z dolkonaleniem  zmie­
n iać  się m uszą, i dawney mowy zrozumia­
łość  gubią.

W e  rvszyftkich ięzykach nie m ędrcy , 
a le  sama natura porobiła naygłębszey m eta­
fizyki wynalazki, i te  naywyższych um ysło­
wych działań ultawy, myśli i wypadki.

W szyscy m ędrcy iak  w um ieiętnościach 
fizycznych, tak  w ięzykach nic nie,wymyśla­
ją , nic nowego nie tworzą , czegoby tain 
poprzednie nie było. Oni tylko, co natura 
iuż tam udziałała, tego szukaią, to rozpo­
znała i znacza.

c  £  i
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Takow e u w ag i, odkrycia i  poznacze­
n ia , w porządku naturalnym  u łożone , ulta- 
laia mowę. D la jeńiuszów ftaią się ozna­
ką do dalszego z naturą poltępu, do obszer­
niejszych języka udolkoilaleń. D la umysłów 
m iałkich , i dla uczących-się, są pom ocą od 
obłąkan  ich waruiącą; są prawidłem  rozwi­
n ięc ie  i udokłądnienie mowy łatw iącem .

Ku takiem u zamiarowi dalszego poltę­
pu i uftalenia naszey oycżyftey m ow y, wie­
le członków Tówarzyftwa w tych latach szcze- 
gółniey sivoie prace zwróciło.

; Język Pollki bez opisów gramatycznych, 
doszedł do tego dolkonałości ftopnia , iaki 
widzimy w dziełach pisarzy oświeconego w 
Polsce wieku Zygmuntów.

D opiero  pod  Stanisławem  Auguftem., 
p od  tym  nauk w Polsce wlkrzesicielem , u- 
czony z Zgrom adzenia P iiarów , a do tąd  w 
T o  warzy (iwie naszem pracuiący gorliw j czło­
nek X iadz K ópczyrdki, zagłębiaiący się w u- 
w agachnad  mową Pollką, pierwszy powsze­
chne iey zasady oznaczył, i praw idła opisał. 
D zieło to wielkiego użytku dla uczonych, ie- 
szcze niedoftateczne dla uczących sie.

o  J  c

Takow y dla dalszego poltępu ięzyka nie- 
doltatek dopełn ić Towarzyltwo Itafaiąc się v 
wezwało do ułożenia elementarriey Gram ma­
ty ki z pośród siebie zacnego kołlegę X ię- 
dza Kamieńlkiego tegoż Jnltytutu Piiarów 
członka. T en  uczony nie tylko wielką po- 
siadaiąe ięzyka znaiom ość, ale w nauczania
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go maiący długie doświadczenie, przeszło trzy­
dzieści lat nauczyciel, i Konwiktu Xiezy Piia- 
rów zarządca, nad tera ważnem dziełem pra- 
cuie.

Również zacny pisarz, pierwszy ozna- 
czyciel zasad oyczyftego ięzyfca, oświadczył 
Towarzyftwu , że sam dzieła swego dopeł­
n i, i leżeli mu spracowany wiek dozw oli, 
elementarną Grammatykę ięzyka Pollkiego 
wyda.

W  tym zamiarze iuż on udzielił publi­
czności swoie pismo o duchu ięzyka tego.

W ażne spoftrzeżenia i wiele nowych 
m yśli, z porównania ięzyka Połflriego z in- 
nemi obcemi, wdrażał wswey rozprawie sza­
nowny członek Senator W oiewoda Stanisław 
Potocki.

Nad t o , ku dalszemu udolkpnalenm 
narodowego ięzyka, leszcze niektóre z To- 
warzyfiwa osoby zaięły się szczególnemi dzie- 
ły.- Podane zoftały opisy iftotnego znacze­
nia wyrazów do Słownika, iaki narodowi wy­
gotować Towarzyftwo w swych pracach za­
mierzyło.

Zacny kollega Aloizy Osińlki Professor 
wymowy w Gimazyum Krzemienieckie in wy­
pracował, i pod rozwagę wydziału nauk pod­
dał Słownik mitologiczny.

Zacny kollega Linde Rektor szkoły De- 
partarnentowćy. Warszawfkiey czytał na po­
siedzeniu Towarzyftwa rozpravre, pełną dla 
ięzyka Pollkiego uwag ważnych. T a zrfayr
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duie się na czele dz ie ła , k tóre iak  imie swe­
go pisarza, tak czas, w którym  w Polsce p i­
sane, w potom ności ucechni.

W  rozprawie o harm onii ięzyka Pollkie- 
go , niegdyś napisaney przez uczonego N o- 
waczyńlkiego Członka Inftytutn Xiezy Piia- 
rów  a Towarzyftwu teraz przesłanóy, w iele 
użytecznych zuayduie się uwag. Z tych T o - 
warzyftwo użytkować nie zaniedba.

N aród Litewlki od wielu wieków przez 
naysćisleysze, i w społecznośći, i krwi zwią­
zki tak z narodem  Pollkim ieft zjednoczony, 
iż wszyftko, co się tycze rodowitości iedne- 
go, iuź się wspólne i drugiem u ftało. Prze­
to  nie uszedł uwagi Towarzyftwa ięzyk L i­
tewlki. Przedm iot ten  iuź częścią był do- 
tk ięty  przez kilku uczonjmh cudzoziemców. 
Ale ci nie umieiąc ięzyka Litewikiego , an i 
żadnego z ięzyków Sław iańlkich na p ó łn o - ' 
cy nie zn a iąc , zapytania uczynionego sobie 
rozwiązać bydź nie mogli zdolnemi. Z  p o ­
śród Towarzyftwa Królewlkiego z tylu m iar 
szanowny nasz kollega P rała t W ileńlki X iadz 
Bohusz rzecz tę  głębiey rozw ażył; ze wszy- 
ftkiemi znaiomemi mu języki obszernie p o ­
rów nał, i wywiódł, ze ięzyk Litewlki nie p o ­
chodzi ani od Greckiego, an i od ŁacińjOkie- 
go , ani od mowy Sław ian, ale ieft ięzykiem 
oddzielnym, ięzykiem pierwotnym.

D ałey Towarzyftwo uwagę na pisownia 
w ięzyku Pollkim zwróciło..
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U wszyftkich z oświecenia]słynnych na- 
rodów, daleko prędzey do wielkiey dolko- 
małości dochodziła mowa, i prędzey grama- 
tykalnych iey prawideł opisy ftawały, niże­
li mieć mogła pewny, ftały sposób swoich 
słów wyrażenia w pisaniu i w druku. Pier­
wsze bowiem nie były w niczent zawisłemi 
od ludzi, lecz całkiem ich*-wynalazku, ich 
Ikładu, sama natura iniftrzynią była. Drugie 
przeciwnie zależało zupełnie od •boli,- i od 
powszechnego zgodzenia się łudzi.

Grecyia po tak wielkich, w rozmaitym 
rodzaiu pisarzach, nie miała iednolłałey W 
całym narodzie ortografii.

Rzymianie po Cyceronie, Wirgilim, i 
Horacym ieszcze pod Klaudyuszem Cesarzem 
w abecadle zmianę czynili.

Francyia, gdy iuż Kornelich, Rasynów, 
W olterów m iała, ieszcze widziała niezgo­
dność pisowni wśród swoich, uczonych.

Jaki alfabet, iaki sposób pisania był ii 
Sławian, ta wdadomość zupełnie zpierwsżey 
w ia ry  ich upadem wraz zaginęła. Ruś z od­
mianą rełigii przyięła znany alfabet Cyrylla. 
Jlliryyczykowie wzięli , i  dotąd zachowaną 
zupełnie Włofkiego ięzyka ortografiią. Cze­
chy i Polacy z nową wiarą , zaćzęli używrać 
liter Gotyckich. ,Te późniey Polacy zmie­
nili na alfabet łacińlki. Lecz zoftała im śiec  ■

po Niemieckiem abecadle nadpotrzebna wie­
lość dvvuglosek w pisaniu; a przez gnibe z 
przesadą, i przez nieczyfte w alfabecie Nie-
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m ieckim  słów Polfkich wymawianie zoftałoi 
się dźwiennych iednogłosek Ikaleczenie.

T e  niedokładność pisowni znano w wie* 
ku  K ochanow lktch i Skargów. K ilku pisa­
rzy zamyślało o popraw ach. Ale te  nie zo­
raw szy powszechnie przyiętem i, będąc  ty l­
ko  od szczególnych osób wymyślone i uży­
te , bardziey ieszcze pom nożyły w p isan iu  
niezgodność. Z tąd tak  wielka w dziełach o- 
wego wieku, w rękopism ach, w publicznych 
napisach ,, a osobliwiey w ówcżęsnych nagro- 
biach znayduie się różność.

Przy odnow ieniu się nauk  w Polsce zno­
wu o popraw ie pisowni pow zięto myśli. Lecz 
w tych nadużycie za naszych czasów do zbłą­
kan ia  poszło.-

Jedn i chcą szczególniey ortógrafiią za- 
śacfżać na  etymologicznym w yw odzie, co’ 
bardziey do gtam m atyki i do słowników na­
leżeć pow inno ; a zawsze bywa m niey’1,- lub* 
Więcey dom ysłem , niż rzeczywistością.

D rudzy usiłuią przez iakieś hyroglifl- 
śmy, przez przydawanie do lite r pew nych 
oznacżków, zakresek, w prowadzać sylab fkra- 
ćanie , czyli, zamiaft kilku liter pisanie tylko 
iedney z dodaniem  iey przekreiki. Jęli to! 
Sposób zły, celow i ortografii nie odpow iada­
jący , m oże bydź m ow ie szkodliwy, bo znirflf 

T om X .  E
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może z czasem prawdziwy sposób narodo­
wego wymawiania tych sylab zaginąć; iakto 
podobno ftało się ? ze my wymawiamy tam 
dzis nosalnie ę, ą, gdzie nasi pierwsi przod­
kowie wymawiali czyftobrzmiące en , e m , 
om, o7i.

P  "  '  ~

Innym trudno odfiąpić od zaniechania 
tey przesady, tey ordzewiałości, że tak po­
wiem, którą w naszey mowie zoilawit alfa­
bet Niemiecki. Inni chcą zachować przez 
rozliczne cechnienia grubiańfkim prowincy- 
alizmem przeiftaczaną, otwartą iednogłosek 
dźwiekność. Wszyscy zapominaią na ten 
prawdziwy pisowni zamiar, ab y , iak myśl 
głosem, tak słowa w całey swoiey czyftości, 
z całem znaczeniem i dźwiękiem przez litery 
nayłatwiey i nayzrozumialey drugim udzie- 
lanemi były; aby ani vuecey ani mniey liter 
nie pisać, tylko ile wymawiamy.

W  tym zamiarze Towarzyftwo po roz- 
trząsnienin zdań tak dawnych iak teraźniey- 
szych pisarzy względem pisowni naszego ię- 
zyka poftapowiło: By nad iednogłolkami nie 
kłaść akcentów. Wszyftkie iak wmówieniu, 
tak wpisaniu zachować maią otwartość, swo- 
ie właściwe brzmienie i dźwięk.

Nad dwugłolkami zachowuiemy wszel­
kie oznaki, iakie dotąd uzywanemi były.

Gdzie zachodzi prepozycyia, nie pisze­
my ś, ale z.
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‘Gdzie zbiegieft czterech lub pięciu dwu- 
giosek czcz , albo szcze tam  tylko iedno cz 
albo scz wyrażane będzie.

1

In jin itiv a  wszyftkie iak  się wymawia­
ją, tak pisanem i będą; zamiaft bydź, dadź, 
v 'yysdz, obeyśdź, my kładziem y b y ć , dać , 
wyyść, obeyść.

Zacny kolega Szop o wićz>, zebrał wiele z 
dawnych i z teraźnieyszych pisarzy uwag nad 
pisow nią ięzyka Pollkiego w rozprawie T o- 
warzyftwu przesłaney; użytkować z nich zgro­
m adzenie w dalszych swych pracach  nie o - 
mieszka.

H ifto ry ia  N ai'odu  P ol/k iego.

N altępnie przedsięwzięło Towaray/Twó 
prace około  dzieiów narodow ych.

Mamy początkowych wieków', panuią- 
cych doinow kroniki, w nich zebrane woy- 
n y , szczególne wypadki, bez ciągłego m ię­
dzy sobą związku, bez śledzenia” i wykazy­
wania główney , ciągłey w narodzie tako­
wych wypadków przyczyny.

Mamy poźnićy sławnieyszych wodzów 
życia ; mamy opisy obrad , zaburzeń i czy­
nów pewnych ftanów , pew nych przem o­
żnych dom ów , ale nie mamy Hiftoryi n a­
rodu.^ T ę  rzeczywiftą i w zupełności wygo­
tować, przedsięwzięciem Zgrom adzenia fta- 
ło  sie.

E 2
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N aprzód ftaraliśmy s ię , aby główniey- 
sze narodow e sprawy tak urządzone i przed- 
ftawione zoftały, by przy pierwsźem rozwi- 
ianiu  się domysłów młodego P o laka , m o­
gły ftać się iego pierwsźem uczuciem , iego 
pierwszym przedm io tem , iego dziecińftwa 
zabawia. W  tym celu wszyftkie ważnieysze 
dzieie ułożone zoftały w śpiewy. Czyn głó­
wny wyftawiony rysunkiem , i- przyłączona 
muzyka.

T ak  każdii Po lka ftawszy się m atką * 
będzie łatw o m ogła dopełniać pierwszego 
względem swoich dzieci obowiązku wpaia- 
n ia przez ich  zmysły w ich m łode serca ,
w  ich wszczynaiący się rozum, przykłady ich  
przodków  męztwa, cnoty y i m iłości oyczy- 
zny.

Ryciny blach do obrazów , ciągle od 
dw óch la t w D reźnie rob ione , n ie m ogły 
bydź ieszcze wszyftkie ukończonem i. T o  
wftrzymuie wydanie dzieła.

D ałey ftarało się Towarzyftwo wygoto­
w ać dla szkół krótki a rzetelny zbiór naro ­
dow cy hiftoryi.

Podobne dzieło iuź przed kilką laty wy­
gotow ał zacny kolega Jan Bantkie, Profes­
sor i D yrektor biblioteki Szkoły główney 
K rakowlkiey. T ak ie  dzieło elem entarne dla 
szkół kraiow ych z w'ezw'ania Towarzyftwa 
pod ią ł się wypracować kolega Edw ard Czar­
necki. I  to dzieło iu i prawie ukończone.
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Ogólney hiftoryi narodu w całem , az 
do naszego czasu , dzieiów obięciu rys wy­
pracowało Towarzyltwo, i uftanowiło głó­
wne epoki, aby rozmaitym nad teni dzie­
łem pracującym pisarzom były w po kępo­
wa ni u Ikazówką , i zamiarem, do ktorego 
ciągle maią dążyć, by w ogolę iednośc za­
chowana zoftała.

c c

W  tym celu podzieliło rzecz nie tylko 
miedzy swoich członków , lecz wezwanemi 
są do pracy wspolney wszyscy uczeni P o ­
lacy.

Dotąd dzieło to rozebrane ieft przez sa­
mych członków Towarzyftwa. Dzieie po­
czątkowe narodu wzięli koledzy X. Czay- 
kowlld i Kołłątay. O pierwszego poftępie w 
tey pracy fiuż uwiadomione Zgromadzenie. 
Po nie odżałowaney drugiego bracie pochle­
bia sobie Towarzyftwo, iż cna fainiliia ze­
chce pisma, iakieby się w tey rzeczy, zofta- 
ły, iako pracę narodowi i zgroVnaclzeniu po­
święconą, oddać swemu przeznaczeniu.

Panowanie Kazimierza W . obrał kole­
ga Dzlerzkowlki; Zygmunta I. Jozef Osso- 
linlki; Zygmunta Augufta X iąźę| Czartorylki 
Jenerał Ziem Podollkich; Henryka i Stefa­
na Batorego kolega Tarnowlki; Zygmunta 
III. Juliian Niemcewicz; W ładysława kole» 
ga Kwiatkowlki; Jana Kazimierza X. Kra­
lów lk i‘, Michała i Jana III, Stanisław Poto-
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cki; Auguftów i Stanisława Augufta, X. Pra- 
zihowłki. D aley naftępuiące czasy, Kalas- 
santy Szaniawlki.

Panow anie Jana Kazimierza iuż przez 
kolegę Kraiewfldego ukończone, i T ow a- 
rzyltwu przesłane. Również kolega N iem ­
cewicz iuż części przez siebie w ypracowa­
ne pod rozwagę deputacyi podał. K olega 
Kwiatkowlki opis panow ania W ładysława zu- 
pem ie Ikonczył, i w Zgromadzeuiu złożył. 
O d innych nad tem  dziełem pracuiacych o- 
ęzekme Towarzyftwo uw iadom ienia,'iak da­
leko w obraney pracy poftąpili.

N adto, w rzeczach tyczących się dzie- 
i o w  narodow ych wielu członków-w tym cza-, 
sie wypracowało osobne dzieła lub rozpra­
wy. Rzut wszyftkich przedm iotów , i ftosu- 
łgcyęh się do nich czynów, z hiltoryi nasze­
go narodu w yiętych , zebrał kolega P ra- 
zmowłki. °

Tenże o naydawnieyszych dzieiopisach 
pollliich dokładną w osobney rozprawie po­
dał wiadomość.

K witnący niegdyś w Polsce handel we­
wnętrzny, rzek naszych spławnośĆ, i ten smu- 
p y  widok upadku miaft, których dawna wiel­
k ość , ludność i zamożność wykazuią obsżer- 
n e  spultoszenia, ru in  gruzy , te daleko w 
po la  zachodzące, a g łęboko ziemia zasute 
bruki , tę  tak w ie lką , i tak Ważną cześć hi- 
toryi narodu , kolega Surowiecki pierwszy 

■ } Ziuszył, przyczynę wszyfduego uważnie śle-
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d z i ł , i gdzie ią  wydobywać, dzieiopisarzów 
wlkazał.

T enże w rozprawie na publicznem p o ­
siedzeniu Towarzyftwa czy taney , przy wa­
żnych p r z e f t r o g a c h o  pisarzach początko­
wych dzieiów rozm aitych narodów  podał 
sposoby , za pośrednictwem  których można 
powziąć pewnieyszą znaiomość o dawnych 
S ław ianach, i dopełnić hiftóryią tego wiel­
kiego narodu.

O nauce praw polfkich , o ich duchu ,
0 przedm iotach , którem i szczególniey zay- 
m ow ał się prawodawca, i iak daleko w nich 
p o h ąp ił, wiadomości tak  ważne dla piszą­
cego dzieie, wykazuiące mu naypewniey w 
każdym wieku poftępowanie albo cofanie się 
cywilizacyi w narodzie, w iadomości te grun­
tow nie rozebrał, i wyftawił w dwóch rozpra­
wach kollega Bantkie N otaryusz publiczny
1 w szkole prawa Professor.

Tenże w innem piśmie wyprowadził Wy­
wód hiftoryczny praw m ieylkich w Polsce. 
Jeft to dzieło ważne , pracow ięie i grunto­
wnie zbierane z wykazaniem źrzodeł, w ktą- 
rych dzieiopis ma szukać pierwszych zakła­
dów wszczęcia , poftępu i hamowania cy- 
wilizacyi w Polsce mieszczan i w łościan, tey 
tak  iho tnóy ,.bo  naywiększey narodu części. 
Gruntownie rzecz rozważający,, w tey upa­
dku , znaydzie i ogólnego upadku przyczyny.

Zacny kolega Tadeusz Czacki. Już go 
m ięday nami nie >m asz ..., Jakaż zawihnośc
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•wrogu w dw óch oftatnich la tach w ydarła nam 
tylu i z cnot i z nauk szanownych mężów ! 
w ydarła i tego , Towarzyftwu i kraiowi, tak  
użytecznego obywatela i m ędrca. On był 
iednym  z pierwszych założycieli tego infty- 
tutu. On b y ł z współczesnych iednym  z nay- 
bieglęyszych w oyczyftych prawach i w n aro ­
dow ych dzieiach. W ezw any na wizytatora 
szkół w Gubernii W ołynfkiey, on poświęcił 
się  całkiem  powierzonem u obowiązkowi, i 
d o  śmierci trw ał fiałym w swey gorliwrości 
k o ło  wychowania i oświecenia kraiow ey 
tam  młodzieży. O n w hiftoryi narodu wziął 
n a  siebie opisanie dzieiów pod panow aniem  
Jagiełłów  aż do Zygm unta I. Niewiadom o 
Towarzyftwu , iak daleko w tey pracy po- 
ftąpił. W zywam y zacną fainiliią, aby iakie 
W tey rzeczy po nim pisma pozoftały, te ra ­
czyła Towarzyftwu p rzesłać , a pew nie do 
Sw'ego przeznaczenia doprow adzonem i będą. 
T en  uczony, prócz wydanego dawniey zbio­
ru  obszernych wiadomości o praw ach Łitew- 
Ikich, napisał w tych latach rozprawę o p ra­
w ach Xieftwa Mazowieckiego. I drugie wy­
d a ł pismo pełne znaiomości praw, Polfldch 
i  praw Rżymlkich , z roztrząsaniem zapyta­
n ia : czyli prawo Rzymłkie było wzięte za 
zasadę praw Polfldch.

D o tego rodzaiu prac Towarzyftwa na­
leżą rozmaite dzieła kolegi S taw iarfldegb: 
tłum aczenie księgi praw Prufkich; tegoż dzie­
ło  o hipotece. Również księgi praw  cywil-
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fiych , przez konfty tucyią  X ieftw u W arszaw* 
Jkiem u przeznaczone, tłum aczone  przez ko­
leg ę  X . Śzaniaw lkiego P rofessora  w  szkole 
p ra w a ; teyze księgi tłum aczen ie  przez k o le ­
gę  P ra ła ta  Bohusza. N a d to , do  teyże m a- 
te ry i do łączyć po trzeba  w ypracow ana p rzez  
kolegę M aiew lkiego z szczegółow ą d o k ład n o ­
śc ią  rozpraw ę o daw nych  arch iw ach  P o llk ich . 
P rzez tegoż w ytłum aczoną b y ła  księga  p raw  
hand low ych .

O pis m e d a ló w , .tyczących się  dzieiovr 
kraiow jrch p o d  K ró lam i Polfkim i w ybitych, 
b y ł przez szanow aney p am ięc i A lbertrande- 
go udziałany . P o  śm ierci tego  w p o zo łta łem  
rękop iśm ię  n ie  z»aydowrały  się m edale  za 
p anow an ia  S tan isław a A ugulta w ydane. T o -  
•warzyftwo ftarało  się to  p anow an ie  d o p e ł­
n ić. Już  dzieło  znaydu ie  s ię  ukończone.

Ja k  w pow szechności śledzen ie  w yobra­
żeń  relig iynych  w ludzkim  rodzaiu  p row adzi 
naypew niey  w ślady  po ftępu  ludzkiego  ro ­
zum u; tak . w  h iftory i szcźególnćy k ra in y  sie­
dzen ie  w iar i obrządków  relig iynych  p o d d a ­
je  naypew nieysze znaki ów czesnego w tym ­
że narodz ie  ośw iecenia i obyczaiów . T a  
ftarożytna część h iftory i naszego n a ro d u  ie lt 
p raw ie  zagubiona. W y d o b y c ie  iey  tru d n e , 
ale  n ie  ieft n iep o d o b n e . P raco w ał nad  tern 
k o lega  W iesio łow lk i. R ozpraw a o ftarozy- 
tn o śc iach  relig iynych n a ro d u  P o llk iego , w ie­
je  w' tey  rzeczy obeym uie ośw iecenia  R ó ­
w nież zg łęb iał tę  część hiftoryi ko lega  Jó-
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re f  Sierakowlki w swoiey rozpraw ie o Mi­
tologii Sławiańfkiey.

Kollega P ra ła t Gzaykowlki w ypraco­
wał kilka uczonych rozpraw : iednę o T ra ­
kach, druga o początkach Narodów  Sławiań- 
fkich, i obszerne pismo pełne ciekaw ych, 
i zagłębiaiących' się uwag i śledzeń jeogra- 
ficznego ograziiczenia siedziby narodu Ski- 
tów.

Kollega Gliszczyńlki Prefekt D eparta­
m entu Bydgolkiego zebrał hiftoryczne wia­
dom ości o Annie z krwi Jagiełłów  K ró le-' 
wnie Szwędzkiey, sławney z swey biegłości 
w zielnictwie.

Uczony Gley przesłał pod rozwagę T o- 
warzyftwa hiftoryią PoITka w kilku tomach w 
języku Frańcuzkim napisaną. Szacowna ta 
p raca  iego była rozbieraną w deputacyi do 
hiftoryi wyznaczoney. D la wyiazdu autora, 
uwagi deputacyi dotąd udzielone mu bydź 
n ie  mogły.

D o rzeczy hiftorycznych należy przy­
łączyć wyftawiony przez kolegę Juliana Niem­
cewicza obraz życia i kraiowych wysług nie- 
śm iertelney’ pam ięci Jgnacego Potockiego , 
którego życie i obywatelflde czyny tak ści­
śle są połączone z hiftoryią kraiu , iż ftały 
się częścią oftatnich dzieiów narodu.

Również do prac hiftorycznych nale­
ży zebrany przez Miniltra Sprawiedliwości 
Łubienfldego , członka Towarzyftwa , opis 
naukow ych czynów, i ogromnych hiftoryi Pol-
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iki tyczących się przez A lbertrandego wy­
pisów z rozm aitych archiwów i bibliiotek 
Rzym lkich, iako też z archiwów i bibliotek 
Szwedzkich.

Rozbiór dzieł i  życia iednego z pier­
wszych naszych dzieiopisarzów K rom era, u- 
czynił kolega Horodyfki.

W ażną rozprawę o Jazygach napisał ko ­
lega H ennig Professor hifloryi w szkole głó- 
w ney K rólewieckiey.

W  tey samey m ateryi przez kolegę Sie- 
rakow łkiego zebrane były uwagi zgłębiaią- 
ce rozmaite podania o początkach Sławian, 
z krytyką rozbieraiącą wątpliwości względem 
czasu pierwszy ch osad w krainie Polfkiey.

W  tymże zamiarze udo Ikona! enia1 na­
rodow ego ięzyka, i zasiągnienia obszerniey- 
szych wiadomości hiftoryćznychj, ftarało się 
Towrarzyftwo poczynić związki z uczonemi w 
pobratyńlkich Sławian narodach. Już one 
są wszczęte z uczonem i w'Jlliryi, w W iedniu, 
w Petersburgu , w Liplku, w K rólew cu , i z 
Towarzyftwem Czelko-Królewlkieru wr P ra­
dze.

Z K rólew ca kolega H ennig D yrektor 
bibłiioteki Królewieckiey wykazał nam ro ­
zliczne bogate źródła do hiftoryi Polfki ścią- 
gaiące się z czasów Krzyżackich.

Z Czech uczony Dobrowlki członek na­
szego Zgromadzenia i KrólewJko-Czelkiego 
Towarzyftwą w P radze, przesłał nam swoie 
uwagi ściągaiące się do poiednania pisowni
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w iezykach Czelkim i  Polfkim. Tenze^udzie- 
lił Zgrom adzenia tak dawno pożądana wia­
dom ość, iż Towarzyftwo Czefkie odtąd o- 
b ra ło  używanie alfabetu łacińikiego. Oby 
za tym przykładem poszli inni pobratyńcy 
Sławianie, a  szczególniey uczeni w narodzie 
Rossyyfldm. Jleżby przez to  nie ułatw iło się 
w naukach, i itm ieiętnościach wspolney p ra ­
cy, wspólnego oświecenia się i zrozumienia 
w tym wielkim na tey ziemi, nayobszerniey- 
szym w E u ro p ie , ogromnym Sławian naro­
dzie !

T ak ie  są prace przez Zgrom adzenie w 
tych  czterech la tach  przedsięwzięte około 
narodow ego języka i narodow ych dzieiów.

Lecz ięzyk w swoich zasadach tak  do­
k ładny , ięzyfe, k tóry będąc pierw orodnego 
szczepu, ieft do udofkonalenia tak  ła tw y , 
w którym  pisarzami iuż byli K ochanow scy, 
P e trycy , Skargowie, Stryykowscy, Narusze- 
w icze, K rasiccy; w którym  iuż przetłum a­
czeni sławnieysi z ftarożytnych, pisarze wzo­
row i G reków  , i Rzymian , w którym  z n o ­
woczesnych przełożony K ornel, Rasyn, M o­
lie r , Ruffon, Pop, Schakesper, Milton, Tass, 
Gesner, K lopftok, Schiller , ięzyk Pohlu na 
takim ftopniu ftanąwszy, daley w równi z Ję­
zykam i nayświetleyszych narodów  poftępo- 
w ać powinien.

K ońcem  ułatw ienia m u tego poftępu 
przedsięwzięło Towarzyftwo zebrać w każdym 
rodzaiu nauk pięknych naydokładnieysże
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w narodowym  języku w zory, przyłączyć o- 
raz praw idła i porów nanie z wzorami tegoż 
rpdzaiu w obcych ięzykach ; z wykazaniem 
w czóm iuż im dorów nyw a, w czem one go 
przewyższaią, i w czem ieszce nam  w rodo- 
witey mowie wzoru nie doftaie.

T akow a pracę rozebrały m iędzy siebie 
członki w ydziału nauk. Jedni przedsięwzię­
li wygotować narodow i db literatury  Pol- 
Ikiey podobne dzieła, iakiem i obdarzyli F ran- 
cyą Batteux i Laharpe.

Jnn i wzięli n a  się oddzielnie iakowy li­
teratury  gatunek. W  tym  wyłożywszy w ła­
ściwe iego praw idła wyciągną znarodow ych 
pisarzy naylepiey zaftosowane części z p o ­
rów naniem  ich  do podobnych wzorów w ob­
cych ięzykach.

C ała część dram atyczną w ziął na  siebie 
kolega W ężyk. T ę  iuż w ypracow ał, i  p od  
rozwagę wydziału nauk oddał.

Rzeczą o O dach i o narodow ych p ie­
śniach zatrudnia się kolega Kozmian.

A utpr powieści Jow isza , i  bayki K o ­
zieł i  O rz e ł; Ju luan  Niemcewicz p iszeo  bay- 
kach.

Senator W oiew oda Stanisław P otock i 
przedsięwziął rozpraw ę w ogolnosci o lite­
raturze" Polfkićy; w szczególności, o wymo­
w ie, o guście, i  o krytyce. T e  iuż wypra­
cow ane publiczności udzielonem i zoftały.-

/
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Autor poematu o Lechu, kolega Wo­
ronicz, wyftawi rzecz o poematach. Kolega 
Lipińlki zatrudnia się opisem Sielanek.

Do tych prac dołączyć należy rozbiór 
dzieł Dmochowlkiego przez kolegę Osińlkie- 
go ; Rozbior dzieł ollkiego przez kolego 
Edwarda Czarneckiego; rozbiór dzieł Jana 
Kochariowlkiego przez Juliana Niemcewicza; 
opisanie życia i prac naukowych Nagurczew- 
fkiego przez kolegę Kozmiana.

W  wydziale sztuk pięknych zacny współ­
członek Baron Raknitz, Marszalek dworu N. 
Króla Salkiego, wypracował, i w towarzy- 
łtwie złozył obeymuiącą wiele ważnych spo- 
ftrzeżeń rozprawę o sztuce malarfkiey. Ko­
lega Vogel pierwsze w tym gatunku wyfta- 
wił narodowe dzieło: W idoki Pollki. Ko­
lega Aigner obszerna przedsięwziął pracę o 
architekturze w ogólności. Tenże rozprawę 
iuż ukończona o guście w architekturze, od­
dał do roczników. Nadto, niektórzy z ko­
legów' fiarah się przysposobić rodakom no­
we w' literaturze wzory przetłumaczeniem, co 
wybornieyszego w tegoczesnych obcych pi­
sarzach , albo przełożeniem na ięzyk oyczy- 
fty pisarzy ftarożytnych, co ieszcze tłumaczo- 
nem nie hyło.

Kolega Kwiatkowłki tłumaczył Sweto- 
na, Pisarza, który daleki od wszelkiey oso- 
biltosci, ani nadzieią, ani boiaźnią niewzru- 
szon, samem opowiadaniem zupełną umysłu 
spokoynościa tchnącem, iuż uprzedza o pra-
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o d z ie j który z ftarożytnych naywierniey da- 
ie  poznać zbytków i rozpufty Rzymfkiey fto- 
p ie ń , flvad nayłatwiey potom nym  doyrzeć 
m iarę wad Ikładu tey Rzeczypospolitey sa- 
modzierzców, i ftopień zepsucia ich obycza- 
iów , więc nayglębszeprzyczynyt.Rzymian u- 
padku i zaguby.

P iękności wiersza T rydena o muzyce 
bądź w opisywaniu sztuki, bądź w naślado­
waniu dzwiennych oglosów przeniósł zA n- 
giellkiego w PolIkąm ow ę Julian Niemcewicz.

Z sławnego D elila , co po W irgilim  nay- 
lepiey czuć um iał piękność n a tu ry , i nay- 
rzeteiniey nucił użyteczność i  niewinność 
rolnika , przełożył na oyczyfty ięzyk kolega 
Felińlki Obraz życia W ieśniaka. W  wiernym 
rysie Podeyrzłiwego człowieka umysł wyba­
wił kolega W yszkowlki, a cudne imaginacyi 
tw ory, iakby własnym Delila pędzlem , m a­
low ał w Pollkim rymie kolega Tadeusz Ma- 
tuszewic.

Przybyło takŚe now e tłum aczenie Jlia- 
dy H om era, z którego wyiątki były pod  sąd 
publiczności poddane.

N ad sworodnemi w literaturze Pollkiey 
dzieły praouią z tegoż wydziału koledzy : 
W oronicz nad poem atem  Lechiady; iuż dwie 
pierwsze pieśni na publicznem posiedzeniu 
czytanemi były.

K olega K ozm ian, idąc torem  W irgile- 
go , gotuie Pollkie Ziemiańftwo.
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K olega Tarnow fki oyczyfiym rymeril fi* 
plew a rozlicznych roślinnych rodzin p iękno- 

c i , użytki i szkodliwość.
Naydawnieyszey Polfkich K rólów  fio- 

licy K rakow a o k o lice , z iedney ftrony tak  
rozm aicie ód natury udarzone, tylu z naro ­
dow ych dzieiów' pomnikami świetne, a któ­
re  dotąd nietkniętemi. b y ły , pierwszy ich  
ozdobę przyrodzenia i sztuki wy ft a w ił ry­
m em  kolega Józef W ężyk. ; >

K olega O sińfki, w wierszu o K operni­
ku , wzniósł się za nim  w niebiosa; tam  śle­
dził nieśm iertelny K opernika jeniiusz. Jak  
o n  słońcu i gwiazdom drogi zn aczy ł; iak  
ieftwom niebios p raw a, porządek ftanowił. 
T en że  sław ił woyfk Polfkich męztwo pod  
R aszynem , Pragą, Górą, pod  Zamościem^ i 
Sandom ierzem ; a szanownym cieniom  po le­
g łych w obronie oyczyzny rycerzy cześć, tak  
im  słusznie w potom ności należną, oddał i  
zwykłą sobie wymową ty lokrotnie tu  zuwiel- 
bieniem  wspomniany Stanisław Potocki.

W  tymże czasie kolega K alasanty Sza- 
niawlki pisał pochw ałę waleczności i oby- 
•watelfkich poświęceń się oyczyznie, z roz­
bieraniem  oraz uczonych prac poległego męp 
żnie pod  Raszynem członka naszego P ó ł- 
kow nika Godeblkiego.

Zacny honorow y nasz członek Baron 
S erra  M inifter przy D worze Salkim czytał 
n a  publicznem  posiedzeniu wiersz, pochw a­
ły  rycerftwa Pollkiego. Jako Prezes, winie-

nem
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nem  tu  towarzyltwa im ieniem  złożyć szano­
w ną cześć cieniom  męża tego. Był on  Zgro­
m adzenia naszego użytecznym w naukach! 
członkiem . Był między współczesnem i ie* 
dnym  z naybiegleyszych w ftarożytnym ię- 
zyku k ac i nikim, naśladowczym  pisarzem T a­
cyta ; opisał woynę w Germ anii i Sarm acyń

N akoniec z tegoż wydziału nauk i sztuk 
pięknych, kolega Elsner zatrudnił się zbio­
rem  rozm aitych dzieł muzycznych , i p ieśni 
narodow ych. T enże przed kilku laty w u- 
roczyfty dzień Rycerfiwu naszemu poświę­
cony, wygotował pełną  harm onii bohatyrlką 
symfohiią. T eraz pracuie nad  wygotow a­
niem  muzyki do śpiewów hiltorycznych.

H iftoryia  N aturalna;

Podobnież wydział um ieiętności p racś  
swoie zw rócił szczególniey ku  ich  zaftoso- 
w aniu do krai owego użytku.

Umieiętrtóści dopotąd  są ieszcze p ró ­
żnym w ynalazkiem , może czczym tylko, ro ­
zumu w ywodem , albo próżniactw a zabawą,■ 
dopokąd nie są zaftosowane do użytku n a­
rodów. I  uczeni po tąd  n ie odpowiadaią! 
swemu pow ołaniu, swemu w towarzyftwach 
ludzkich przeznacaeniu, dopókąd  w ich  nau­
kach, w ich um ieiętnościach rządy n ie znay- 
duią podług potrzeby w w ew nętrzney adm i- 
niltracyi rady i pom ocy; dopokąd ich  u- 
m ieiętność nie nadaie fab rykom , rękodzieł 

T om -X._- F
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,łom oświecenia, ułatwień, kierunku, poftę- 
.pu. Przeto członkowie Towarzyftwa wier­
ni naszego Jnftytntu zamiarowi, iedni przed­
sięwzięli pracować nad poznaniem oyczy- 
ftey ziemi, nad iey jeognozyi i mineralogi- 

• ią , opisać iey ikład wewnętrzny, wfkazaó 
w iey utworze porządek jeognofiycznjg po­
rządek wewnętrznego w iey górach fkładu, 
rozmaitych rodzaiówg gatunków mineralogi­
cznych rzeczy.

W  tym celu iuż są ukończone, i publi­
czności udzielonemi zoftaly rozprawy o zie- 
miorodztwie równin Pollkich i Litw'y: roz­
prawy o górach pasma Łysogóry, i o wszel­
kich kopalniach Pollkich między Pilicą i 
pasmem gór Lanckorony, rozprawa o gó­
rach Bielkidach. Przedstawiony także zoftał 
widok ryciny całego ciągu gór Tatrów. D o  
tęgo załączony opis wewnętrznego tych T a­
trów lldadu w rozprawach o Serywranie , o 
oku morlkićm, o IColbachu , i o Krapaku 
wielkim.

Nadto, ogólna ieognoftyczna mappa ca- 
łey krainy Polfki wkrótce ukończoną zofta- 
nie. •

Ziemia, czas, i praca są źródłem wszy- 
itkich bogactw kraiu ; więc poznać swoię 
ziemię ielt w tow'arzyftwach pierwsza, nay- 
ifiotnieyszą potrzebą. Jeologiia ieft główna 
częścią filozofii natury; ieft dopełnieniem 
fizyki ziemlkiey. Kray maiący dokładną je- 
ognozyą ziemiorodztwa swoiey ziemi, może
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tylko mieć uzupełnioną ftatyftykę swoiego 
kraiu.

Mineralogiict

Mineraloglia w tych czasach wielki U- 
czyniła poftęp. Już przeszło trzyfta różnych 
gatunków ciał mineralogicznych wlkazuie. 
Zamiaft siedmiu meta 11 ów, ftarożytnym zna­
nych, my ich dzisiay niż Ą . i  liczymy. Che- 
miia coraz obszernieysze do ich poznania, 
odkrycia i używania wynayduie środki. Ro­
zbiór analityczny ciał mineralogicznych na­
da mineralogii zasady pewne, i fiałe. Dro? 
ga analizyi tych ciał iuż tak Ikutecznie przez 
Yauquelina i fclaprota, mędrców w każderńr 
doświadczeniu gruntownych, wyprowadzi 
mineralogiią na ftopięń Umieiętności dokła- 
dney.

Kray nasz ieft w rozmaite kopalnie ob­
fity. Do ich szukania, poznani aj wydoby­
cia j i używać, iakie teraźnieysze umieiętno­
ści podaią środki, te w szczególnych roz­
prawach z zaftosowaniem ich do kopalni 
kratowych wyłożyć, i rodakom ogłosić przed­
sięwzięli tegoż Wydziału członkowie. Ko­
lega X. Byfirzycki w szkole Departamentom 
wey Piiarów fizyki Professor, który iuż pu­
bliczności udzielił dzieło o sposobie zakła­
dania saletrzalnij pracuie nad rozprawą ro­
bienia ałunu, do czego kray nasz ma wiel­
kie w ziemi fkłady.
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Kolega Celińlki , który iak w szkole 
Akademickodekarlkióy od lat kilku gorli- 
Tfie kra i owi służy, tak również w  towarey- 
ftwie Królewlkiem użytecznie pracuie, prócz 
wielu rozmaitych chemicznych doświadczeń 
do zdrowia, do potrzeb , do wygód w lu- 
dzkiem życiu zaftosowanycb, wydał pierwszy 
wr Języku Pollkim dla użytku,narodowcy m ło­
dzieży farmacyia; wygotował rozprawę o nay- 
większey działalności ognia w farmaceuty­
cznym piecu przez siebie wlkazanym, z za­
łączeniem tegoż wzoru.

Kolega Chodkiewicz wygotował dokła­
dne tablice ftosunku dawnych miar i wag 
.Pol (kich i I.itewfkich z miarami i z wagami 
przyiętemi we Francyi.

Tenże iuż udzielił publiczności rozpra­
wę o nauce robienia piwa. W ziął na się 
wypracowanie rozprawy o ołowiu z zafaso­
waniem wiadomości o tym kruszcu do koł- 
palni i rud tegoż rodzaiu, w kraiu naszym 
bardzo licznych i bogatych.

Ja podiąłem się dopełnić Polfką jen-* 
łogiią, i wygotować rozprawę o kopalniach 
węgli ziemnych w naszym kraiu.

Pozoftaią ieszcze do rozebrania kopal­
nie żelaza, miedzi, cynku, srebra, rozmai­
tych soli, siarki, bituminów, bursztynów, wie­
lorakich wód mineralogicznych, glinek far- 
buiących, siarczanów, margielów , kamieni 
wapiennych, kamieni młyńfkich, kamieni cio­
sowych, kamieni rzadkich, iako to: agatów,
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onixów , ka lcedonów , opałów, kryształów 
krakomitami zwanych ; łkamieniałości czyli 
petryfikacyi; rozmaitych konch morłkich i 
zwierząt ziemlkich, kopalne kóści. D o  ta­
kowych odkrycia i  opisania równie Tow a- 
rzyftwo i innych uczonych współrodaków 
wzywa.

Rozpoczęte przez cney pamięci K ortu- 
tria prace nad kraiowym czerwcem, były i 
w tych latach zatrudnieniem niektórych człon­
ków. Z ich pracy okazuie się, że czerwiec, 
ten  właściwy urodzay ki'ain P o lfk ich , da- 
wniey znaczna część zewnętrznego handlu , 
te raz  wielkiego ieszcze użytku w farbowa­
niu rozmaitych rzeczy do odzieży ludu p o ­
trzebnych, mógłby zoftać udolkonalony , i  
daleko obfitszy, przez uprawę w tym zamia­
rze ziemi. Farba zaś profto z żywych roba­
czków zaraz po ich zbiorze~wyrobiona nie­
równie ieft żywsza, i do farby koszenilli wię- 
cey zbłiżaiąca się, niżeli farba wyciągniętą 
z poczwarek zapiekanych, a ieszcze w han- 
d lu ; przez żydów różną mieszaniną popsu­
tych.

W  tymże zamiarze użyteczności dla kra- 
iu  wyznaczyło Towarzyftwo w  nagrodę m e­
dal zloty dla tego , kto pierwszy w kraiu 
zaprowadzi fabrykę wyprawy Ikór podług 
przepisów Seguina, z tą dolkonałością, do 
którey ten  sposób iuz doszedł w innych E- 
uropy kraiach.
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W yznaczony drogi m edal złoty dla te -"  
g o , ktoby dał naydokładnieyszy opis ziemi 
saletrzaney na P o d o lu , i wlkazał praktyczny 
nayłatwieyszy robienia  saletry sp o só b /

O Ogólnych użytkach hiłtoryi natural-
Ą potrzebie tey  nauki w wychowaniu 

młodzieży z zaftosowaniem z niey użytków 
t częścią w calem  życiu człowieka, n a ­

p isał rozprawę Senator W oiew oda W ybicki,

C h e m  i  i  a.

Zważywszy, iz kray nasz przy zewnę­
trznego handlu ham ow aniu , bez fabryk, bez 
rę k o d z ie ł, bez m iah zam ożnych, -wewnę­
trznego handlu n ie m aiąc, zmuszony by łw ię- 
cey  niż inne panhw a, choć w równem  z na­
m i płożeniu , co do hosunków  handlu ze­
wnętrznego czynić usiłowania, aby sam swo- 
le  wewnętrzne potrzeby i wygody opatrzył, 
aby swe wydatki za granicę zm niey szył; z 
tych pow odów  i na  podobne p rzedm io ty , 

owarzyhwo swe prace i zahosowanie um ie­
jętności zwróciło.

 ̂ W  wielu roślinach znayduie się cukier. 
Prócz trzciny Indyy Ikiey, wyrabiała go wA- 
m eryce, osobliwie Anglo-A m erykanię, z pe­
wnego gatunku klonów  a cer saccarifera .

Uczony M argraf iuż od wieku blłlko 
O dkrył w burakach cukier. Sławny za na­
szych czasów A chard odkrycie to daleko 
przez swe dośw iadczenie posunął ,• gatuyek
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kuraków  i upraw ę gruntu wlkazał, sam fa­
brykę cukru założył. D ośw iadczenia iego 
w wielu mieyscach we Francyi i w N iem czecb 
zaczynały w kosztow ne zam ieniać się za­
kłady.

Z podróży Oliwiera pokazuie się , że 
Persow ie od  daw nych czasów wyrabiaią cu­
k ie r z w inogron. Uczony Pruft swemi grun- 
tow nem i doświadczeniam i tę  własność wi­
nogron  iasno wykazał; cukier zn ich  chociaż 
ieft innego gatunku, różniący się od cukru 
z trzciny, z bu raków , i k lonów , chociaż w 
6ihaku ieft nieco zm ienny, nie kryftaliżuie 
się, ani nie nabiera tey tw ardości iak cukier 
z  trzech powyższych ro ś lin ; ieft przecież ró ­
w nie słodki i do używania przyiemny.

P rzed  dwom a laty członek Akademii 
P e te rsbu rlk iey , uczony KirchhofF, w yrobił 
cukier z krochm alu pszennego. W ynalazek 
swóy w przytom ności Kommissyi od Puządu 
wyznaczoney udow odnił. D ziałanie iego 
trzydzieści sześć godzin trw aiace nie by ło  
przez niego ogłoszone, ale z pisma W ilhe l­
m a naszego w 'spół-członka teyże Akademii 
okazu i e się, iż na  fto części krochm alu ezte- 
ryfta części użył wody, iednę część kwasu 
siarczanego, a kredy z prochem  tłuczonego 
węgla podług potrzeby.

Ten wynalazek K irchhoffa iek  nayfio- 
sownieyszy do kraiu naszego. Przeto wię- 
cey od innych zwrócił ua się Towarzyftwą. 
uwagę i pracę,.
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Kray nasz wina nie rodzi. Zaprowa^ 
idzenie klonów i cukrzanych buraków wy­
magałoby nowycb zakładów i ziemi upra­
wy. Lecz pszenica ieft właściwym Pollki u- 
rodzaiem, ieft głównym naszego przemysłu 
i  zewnętrznego handlu towarem. Przez nie- 
wyprowadzanie ziarna tego za granicę, ce­
na  pszenicy zbytnie spadła ; ledwo koszta 
rolnicze powracaiąc, nie tylko do nowych 
■wydatków na udoJkonalenie rolnictwa nie 
.zachęca , lecz odłtręcza nawet od utrzyma-: 
nia dawnych. Obrócenie więc ziarna tego 
phoó w części na inny użytek, na wyrobie­
nie cukru, byłoby z wszech miar kraiowi do-: 
godne i użyteczne.

W  tym zamiarze" Wydział umieiętności 
ezczególniey prace chemiczne zwrócił na roz­
maite doświadczenia koło wyrabiania cu­
kru z krochmalu pszennego i. z ziemniaków.

Od niedawnego czasu samo przyrodze­
nie podało chemii ieden z swych naywięk- 
szey działalności żywioł. Jeft W naturze ta­
k i płyn powszechny , który może wszyftkie 
piała ziemlkie Ikwasąaćli odkwaszać (ox ider  
e t desoxidcr), spłoniae i odpłoniać (bruler  
e t  debru ler). Przeciwności zadziwiaiące. 
T a  sama moc, ta sama iftota swóy własny 
Ikutek odczynią i gubi*

Machina galwaniczna, wynalazek sła- 
\vnego, W olty, iuż ftała się w ręku człowie­
ka narędziem do schwycenia, do użycia , 
ł do władnienia tym dotąd w przyrodzeniu
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pkrytym , nieschwytnym , niepoiętym pier- 
wiafikowym płynem. " ,

Uczony Davy za pośrzednictwem tego 
narzędzia i tego płynu odkrył, że wrszyfiki« 
ziemie sa niedokwasem kruszców. Uczony 
ten iuz niezaprzeezenie okazał kruszec z so­
dy, z gliny, z kremionki i z wapna,

Te odkrycia, te iego doświadczenia pro­
wadzą na głębsze faynice natury, Ważność 
ich zaftanowiła i Towarzyftwo nasze: Kil­
ku członków zatrudniało się sprawdzaniem 
doświadczeń uczonych: w Anglii Davy, w 
Francyi Gay-Lussac, Thenarda, w Szwecyi
Seebecka Barzelego i Pontina,.

/

F i z y k a .

Fizyka , ta caęśó nauki przyrodzenia , 
wielka część filozofii natury, nierównie od 
pewnego czasu z innemi umiejętnościami 
poftępuie. Zdalono się z drogi , którą do 
teraźnieyszego prawie Itopnia fizykę dopro­
wadzili Galliley, Torricelli., Huvghens Boy­
le , Muschembrock , Boscowigh , M ariote, 
Galvani , Volta; zdalono się mówię z drogi 
doświadczenia , która tylko w umieiętno- 
ściach natury prolvadzi. do rzeozywifiości, 
do wniolków pewnych, do ifiotney Ikutków 
przyczyny. Wzięto się żbytnie do samey 
jeometryczney rachuby, która ieft nieró­
wnie łatwieyszą w pokoiu przy fioliku, ale
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nie  zawsze odkryw a , co w p rzy rodzen iu , 
choć niewidzialne, ieft tam  rzeczywifie.

Cheiniia, k tóra ciągle z doświadczeń do 
dośw iadczeń krocząc uczyniła tak olbrzym ie 
w krótkim  czasie poftepy, w punktach  swo- 
iey  ftyczności z fizyka wlkazala tey oftatniey 
niezm ierne do now ych odkryciów  pole. 
P rócz rozlicznych gazów , prócz dociekania 
działań  szczególnych żywiołów w parokrę- 
gu  otaczaiącym  ziemię ; wlkazała ieszcze 
działalność powszechnych niedościgłych pły­
nów  w niezmiernym żywioło-kręgu całego 
świata. W lkazała , że tak  rzekę , n ieiako 
pierw ialtkow e siły , pierwiaftkowe w ładnie 
m ateryi , cieplik, światło, elektryczność, gal- 
wanizm , magnetyzm.

M ateryia ognia od  naydawnieyszych 
czasów ściągała na siebie nie tylko zallano- 
w ienia m ędrców , ale naw et (ludów. Użyte­
czność i niepoiętość w iey działaniach zje­
dnały  dla ognia cześć bolka. Cieplik i świa­
tło  są w  przyrodzeniu względem naszey zie­
m i naywiększe i naypotężnieysze w ładnie, 
Czyli natury- działania środki. Jc h  pozna­
n ie , ich  rozm aitych liosowań się prawidło, 
ich  przeym owanie ciał, osadzenie się; ich 
fkupianie się , lub z ciał ubywanie, ich na­
daw anie ciałom  draźlijvości, ruchu , czucia, 
pow inny naywiększą zaiąć uwagę uczonych 
ta k  w fizyce iak w chemii.

G aylussac, B ertho let, P ic te t, a osobli­
wie Herschel w tych oftątnich czasach u-
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czynili liczne , a wszyftkie pełne i umieię- 
tności i dowcipu doświadczenia , z których 
wypada wniolkiem, że te dwa płyny są zupeł­
nie od siebie różne.

W ażne w tymże przedni jocie są uwa- 
■] gi i doświadczenia zawarte w rozprawach 

uczonych Dessaignes i Placyda Heinrich o 
fosforescencyi, czyli o rozjaśnieniu się pe- 

y  wnych ciał w ciemności. Z  tych ukazuie 
się, że cieplik ma wielkie wpływy i w ten 
fenomen natury, i w rozmaite inne zmiany 
ciał naszey ziemi.

Również zebrane ciekawe uwagi i do­
świadczenia uczonego Desaignes nad tein 
dziwnem, bez pokarmu, a przecież bez na­
ruszenia życia , zaśnięciem przez zimę pe­
wnych zwierząt i ro ś lin ; nad tern nieiako 
zawieszaniem się przez pół roku wf zwierzę­
tach i w roślinach działań galwanizmu, za 
którego pośrednictwem odbywaią się wszel­
kie wrewnętrzne działania rozmaitych części 
zwierząt i ro ślin , a z których doświadczeń 
i  to zaśnięcie ukazuie się bydź iedynie Iku- 
tkiem pewney zmiany w mierze ciepliku.

G odne sa także zaftanowień doświad-o
czenia, które uczynili Karradori , Gilbert , 
a szczególniey Coulomb nad magnetyzmem. 
One ftaią się wywodem , że płyn ten ielt 
w całey naturze powszechny, ielt płynem 
świata; że działa nie tylko na kruszce, ale 
na  wszyftkie ciała ziemlkie, zwierzęce , ro­
ślinne, i mineralne,
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Nie należy spuszczać z uwagi i doświad­
czeń sławnego Galvarii. Posunął ie daley 
jeszcze Aldirti Professor fizyki wBononii, gdy 
wywiódł, że płyn galwanizmu wszyflkie na 
ciałach żywych wyrządza fkutki bez pośre­
dnictwa jakiegokolwiek kruszcu, a to profto 
przez same zbliżania się i dotykania między 
8iobą części zwierzęcych.

Na ściętym człowieku przez nerwów z 
jednego uda żaby dotknięcie nerwów móz­
gowych ściętey głowy; a przez nerwów z 
drugiego uda teyże żaby dotykanie musku- 
łów  karku kadłuba, powftaią razem i'w gło­
wie i w kadłubie ściętego różne, i dziwna 
poruszenia.

T e  poftrzeżenia zdaią się bydź dopie­
ro  wftępnemi do dalszych wielkich odkry- 
«iów.

Nie uszły one Towarzyftwa uwagi. By­
ły  niektórych członków zatrudnieniem. P ier­
wszy zaymował się niemi kolega Lafontai- 
łae; szczególniey zaś doświadczenia galwa­
nizmu zebrał, częścią sam sprawdził, koń­
cem umieszczenia w nowem dziele fizyki 
zacny nasz kolega X. Byftrzycki, który w tych­
że latach filozofiłą chymii , dzieło tak wa­
żne w ięzyku narodowym , dla użytku m ło­
dzieży wydał.
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M a t e m a t y k a .

M atem atyka, ta  część wyższych w iado­
m ości ludzkich, pofiępuie ciągle za pośre­
dnictwem  coraz now ych dokładnieyszych 
form uł , i przez um iejętne tych zaftosowai- 
nia szczególniey w  kałkule w aryiącyynym . 
I  w tey części pracow ało użytecznie k ilka  
członków  z wrydziału um ieiętności. Kole-- 
ga X iądz Dąbrowfki z tegoż szanownego, a 
poty lekroć tu  dla użytku w naukach  wspo- 
m nionego Piiarów  Jnftytutu, Professor m a­
tem atyki w szkole D epartam entow ey Wa.lv 
szaw fkićy, wygotow ał dla kraiow ev m ło ­
dzieży arytm etykę,'jeom etryią, i p racuie nad  
algiebrą*

K olega Poullin  wytłumaczył z w łaści­
wą m u dokładnością planim etryią uczone­
go Lacroix. T enże poddał pod rozwagę T o - 
warzyltwa ważne matem atyczne dzieło o prze­
cięciach oftrokręgowych.

K olega Gutkowlki w rozpi'awie o fo r­
ty fika cy i wlkazai różne! m atem atyczne zcfto- 
sowania.

W ielk iey  w tak  m łodym  w ieku firaty 
dla nauk kolega Livet wy ft a wił rys całego 
poftępu m atem atyki w oftatnich dw unaltu 
łeciech.

Ledwo przy końcu  oftatniego w ieku 
rozpoczęte m eteorologiczne uw ażania, co­
raz obszerniey w oftatnich latach zagęszcza­
ją się w Europie. Ich  zbiór dotąd nie ieft
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iescze do  użytku; ale zam iar tey pracy ieft 
wielki. Jeżeli z ciągłą fiałością przez kilka­
naście w ieków zoftaiiie dopełniany, będzie 
d la potom nych użytecznym. T a  odległość 
użytku bynaym niey takiem  uważaniem za- 
trudniaiących się żrążać nie pow inna. Jelt 
i  to  w ogólney przyrodzenia uftawie; wszy- 
/tko  w naturze dąży, wszy like działa naw et 
i w pokoleniach ludzkich nie tylko dla w ła­
snych teraźniejszych użytków r ale ieszcze 
k u  przysposobieniu ulepszeń dla czasów przy­
szłych dla dobra i użytku pokoleń  nafie- 
pnych.

T akow e m eteorologiczne uważania luz 
i w Polfkich krainach  zaprow adzone zoftały 
przez członków Towarzyftwa, a szczególniej 
przez zacnego kolegę Magiera. Jego zbiór 
uw ag od kilku la t z właściwa m u dokładno­
ścią. czynionych, i w  Towarzyftwie co rok  
Ikładanych, będzie w porządku umieszczany 
w  rocznikach.

Podobnernże uważaniem zatrudniają się 
członki naszego zgromadzenia w W iln ie  iw  
Krakowie.

D o tegoż gatunku zatrudnień przyłą­
czyć należy sławney pam ięci Poczobuta prac 
rozbiór, i opis przez zacnego z tyłu rozm a­
itych w naszem Towarzyftwie zasług człon­
k a  Prałata Bohusza. Również7 opis życia i 
rozbiór prac w fizyce i w botanice zm arłe­
go Szeydta. Opis ten  ufkuteczniony był przez 
gorliwego, i z taką  ltałością od wielu la t p ra-
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cuiącego koło  wzroftu użyteczności Tow a- 
rzyltwR szanownego Prezesa wydziału um ie­
jętności Bergonzoniego.

D ołączam  ieszcze wynalazek i opis na­
rzędzia uftosowanego do wszyftkich ważniey- 
szych doświadczeń m agnetu. N arzędzie to  
m ało  mieysca zaym uiące, do przenoszenia i 
d o  używania tak  po  rów ninach iak  po gó­
rach  ła tw e , i  prędkiem u zepsuciu nie pod­
lega.

R o l n i c t w o .

Inni członkow ie przedsiębrali p race w 
zaftosowaniu um ieiętności do urodzaiów p o ­
w ierzchni naszey ziemi, do  rozm aitych kra­
jow ych roślin i zwierząt. Jedn i z tych p ra­
cow ali nad  rolnictwem, drudzy nad rozm na­
żaniem  i wychowem b y d ła ; inni nad  ule­
pszeniem bez zwiększania kosztu mieszkań 
w łoscianlkich i budowli gospodarlkiey.

Senator Kasztelan A lexander P o to c k i, 
k tórego nam  przed dwiema laty przedwcze­
sna śm ierć zabrała , wygotował rozprawy o 
kraiow em  rolnictw ie z wlkazaniem zaftoso- 
w ania niektórych użytecznych, i u nas do u- 
życia łatw ych wiadom ości obcych.

N a zapytanie przez Towarzyftwo, z wy­
znaczeniem nagrody, do publiczności poda­
ne, o przyczynach tak  częftego upadku by­
d ła  w Polsce, odebrana rozpraw a Tom asza 
Glotza, na doświadczeniach gospodarza zasa- 
dzaiąca się, uwieńczoną zoftała.
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Ńa zapytanie o naywygodnieyszem, od 
ognia zabezpieczonem, a naymniey kosztu- 
iącem zabudowaniu włościańfldem , z dzie­
więciu odpowiedzi żadna nie rozwiązała 
wszy ft kich podania punktów. Wszyftkie 
przecież zawierały wiele użytecznych ntysli 
i doświadczeń. Wyznaczona deputacyia u- 
czyniła z nich wybór, i z dodaniem własnych 
doświadczeń ułożyła opis naydogodnieyszych 
materyiałów i kształtu budowy. Tey wzór 
kosztem Senatora Woiewody Stanisława Po­
tockiego w Wilanowie wyftawiony zoftał,' i 
doświadczeniem iuż kilkoietniem ieft ftwier- 
dzony.

■ Kolega Aigner wypracował rozprawę 
wiele użytecznych myśli i sposobów podaią- 
cą o budownictwie wieylkiem.

Kolega Szuch, którego Towarzyftwo 
przed kilku miesiącami z żalem utraciło, czło­
nek w tem Zgromadzeniu tak ciągle i tak 
użytecznie pracuiący, gorliwy o wszyftko w 
czem mniemał, żebyśmy użytecznerni współ­
ziomkom ftaó się mogli; pracował szczegól- 
niey nad rozszerzeniem wkraiu sztuki ogro­
dnictwa, nad wykazywaniem środków do u- 
łepszenia i powiększenia sadów, obfitości 
owoców z rozmaitych drzew i roślin kraio- 
wych ; zatrudniał się udofkonalaniem narzę­
dzi rolniczych i budowli wieyfdch, Je- 
,go wynalazkiem ieft cegła, która Ikutecznie 
do wzwyż wyftawioney budowli wieylldey u- 
żyta zoftała.

Ko- £
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Kolega Surowiecki Sekretarz Jenerał- 
ny Dyrekcyi Edukacyyney, i Stawiarlki Me­
cenas przy Sądzie Kassacyynym, pracuią nad 
ftatyftyką kraiową. _

Kolega Gliszczyńlki przysposobił dla na-* 
rodu w oyczyftym ięzyku przełożone dzie ­
ło Slozera o ekonomii polityczney, i” dzie­
ło Jdarla o policyi.

Kolega Znolko duclia dzieł słaWnegO 
Schmidta w rodowitey mowie udzielił Po­
lakom,

Było podane przez TowarzyftwO do pu­
bliczności wezwanie z wyznaczeniem w na­
grodę medalu złotego temu, kto wdkaże cło? 
wykonania naykrótsze , i naymniey 'koszto­
wne myśli do połączenia spławu oś ci rzek 
krain Pollldch między sobą, i z Elbą,- P i­
sma w tym przedmiocie dotąd TowarzyfiwU 
nadesłane, uznanemi były przez Deputacy- 
ią za niedoftatecznie rozwięzuiąCe zapyta­
nie.

Szattowńey pamięci Ludwik GutakóW- 
fki iak urzędnik i obywatel cnotliw y, tak 
równie w Towarzyftwie gorliwym był człon­
kiem o wszyftko', co tylko ku powiększaniu 
iego użyteczności w kraiu zmierzać mogło;' 
ten pragnąc , aby Zgromadzenie obszerniey* 
rozwinęło swoie prace w rolnictwie , fiacł 
fem nayważnifeyszem naszey krainy bogactw 
źródłem , uczynił wniosek, aby osobny do» 
rolnictwa ullanowiony zoftał wydział. W y­
znaczona Deputacyia po rorzwaźnieyszerti 

T om X ,  G
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•rzeczy rozebraniu, przyniosła wygotowana 
myśl założenia oddzielnie To warzy ftwa rol­
niczego.

Odtąd takowe Towarzyftwo ftanęło. T.o 
wkrótkim czasie rriimo ciągłych prawie wo- 
ien i przeszkód od wszczęcia iego, przecież 
iuż urządziło się wewnętrznie, porobiło ku 
swemu zamiarowi użyteczne po Powiatach 
ftosunkowe związki , i iak publiczność na 
kilku posiedzeniach świadkiem była, iuż u- 
żytecznie pracuie.

Oprócz takowych przedsięwzięć dopeł­
nionych przez członków Towarzyftwa, nad­
to wielu innych rodaków irczonych udzie­
liło nam. wr tymże przedmiocie swoie dzieła.

Członek Rady Prefekturalney Kalifkiey 
Maruszewfki ułożył proiekt o spławności rze­
k i W arty , przy którego wykonywaniu wa­
żne kraiowi dał przysługi.

Sądów kary w Departamentach Krak o w- 
Ikim i Piadomfkim Prezes Piekarfki udzielił 
Towarzyftwu pismo ku' oświeceniu wieśnia­
ka umieiętnie zaftosowane; drugie oryginal­
ne dzieło na znaiomości gospodarftwa i na 
własnem doświadczeniu zasadzone o ziemiań- 
ftwie kraiowerri.

Członek Rady Prefekturalney Kalifkiey 
Biernacki udzielił Towarzyftwu swoie użyte­
czne w rolnictwie przedsięwzięcia, i tłum a­
czone dzieła sławnego Thera.

Uczony Gley przesłał rozprawę o rol­
nictwie obeymuiącą kraiovrego gospodarftwa
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znaiomość, i szczęśliwe własnych doświad­
czeń i zagranicznych w tey rzeczy wiadomo* 
ści zaftosowanie.

Obywatel Moftowlki podał To warzy-- 
ftwu rozmaite uwagi ekonomiczne. Tych 
doświadczenie i ulkutecznienie oświadczył 
dopełnić własnem ftaraniem i kosztem, gdy-- 
by mu był wyznaczony grunt iaki naymniey 
użyteczny. W ydział uwagi te wziął za go-- 
due za/tano wi e n i a, za użyteczne wgospodar- 
łtwie. Towarzyfiwo nie omieszkało donieść' 
o tem Rządowi * wraz z uwagami autora i 
Wydziału.

Ń a u ka  lehnrjka.

Zacne grono lekarzy w Towarzyftwle 
naszem, przychyliwszy się do rady i proie* 
ktu Prezesa w  tym wydziale, przedsięwzięć 
ło szczególniey zwracać swoie prace, uwa­
gi i doświadczenia ną choroby, pospolicie 
kraiowemi zwane. W  tym zamiarze lldada-* 
ią osobną deputacyią, w którey udzielaią so* 
bie wspólnie własne względem natury i wzglę* 
dem takowych chorób leczenia wuadomoścń 
Od uczonych rodaków lekarzy w kraiu pra* 
ktykuiących odbierała przesyłane im wtynl 
przedmiocie uyv'agi i doświadczenia* Oso* 
bom te słabości cierpiącym wolny do nich 
przyftęp , za poprzedniein uwiadomienieul 
Prezesa tegoż wydziału.

G »
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Kolega W o lf  Prezes Rady lekarlkiey 
wypracował o M edycynie 'populłarney rozpra­
wę. Zawiera ona ważne obrzeżenia o nad ­
użyciach i nieszczęśliwych wypadkach z nie­
uwagi leczenia się domovyego.

T enże napisał rozprawę o chorobach 
bydła w Polsce. Uwagi iego w kraiu od 
wielu lat czynione, godne sa zadanowienia 
Rządu.c

Lafontaine, ten zacny nasz kolega, wier­
ny swemu powołaniu, poświęcił oyczyźnis 
i  cierpiącey ludzkości władne życie. Ubo­
lewamy nad  tą Itratą. W k ró tc e  Towarzy- 
ftwo odda winną cześć iego zasługom w 
k ia iu  i wnaszem zgromadzfenin. Już powie- 
działem, iż on pierwszy zaym o wał się doświad­
czeniami galwanizmu. On od wielu lat nie- 
odftępnie służąc krajowi w ratowaniu zdro- 

rwia i życia obrońców narodu , zebrał z d łu ­
giego doświadczenia liczne uwagi nad zdro­
wiem i nad wytrwałością w trudach woien- 
nych żołnierza Pollkiego.

Kolegą Fiałkowfki napisał dzieło o chi­
rurgii.

Kolega Czeretowicz złożył w wydziale u- 
rnieiętności rozprawę o taktyfikacyi. Tenże 
w inney rozprawie opiśał szczególnieyszy 
gatunek robaków z uszu człowieka przez nie­
go dobytych. v

Kolega Dziarkowlki, Dziekan szkoły A- 
IcaHemicko-Iekarlkiey, mąż w tym tak uży­
tecznym kraiowi Jnfiytucie wielce zasłużony,

V
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nie tylko w nim iako Dziekan , ale razem 
iak o  Professor od założenia ciągle pracuie. 
T en  uczony dla użytku kraiowey młodzie­
ży wydał pierwszy \v mowie oyczyftey F izy -. 
ologiią, tę  ważna część umieiętności lekar- 
i k i c h n a u k ę  mechanizmu działań wszyli kich 
w ogóle i szczególności organów, czyli czę­
ści ciała ludzkiego; n a u k ę d o  którey po- 
ftepu tak Ikutecznie przyczyniły się w ofta- 
tnich czasach razem anatomiia, cheiniia, i 
fizyka; pierwsza przez swe choć niedawno 
rozpoczęte, a iuż z wielkim użytkiem dale­
ko  posunięte działania w anatomii porówna w- 
czey zwierząt. Chemiia zaś i fizyka przez 
nowe odkrycia i podania środków' do obię- 
cia i do użycia z płynów' dotąd nieobiętnych 
ieftot dotąd niedotykalnych, a dó ogółu świa­
ta należących, których wstrzymaniem, zwię­
kszaniem , uymow'aniem, gubieniem, wTtrzy- 
muie' się, zwiększa się, umnieysza lub ginie 
w zwuerzętach i w roślinach czucie i życie; 
których dotknięciem, wpływem mułkuły i 
nerwy w zwierzętach naw'et iuż nie żywych, 
ieszcze czuią, ieszcze się ruszaią; których u- 
życiem uczeni Giulo, W asalii, Itossi, Gras- 
sapengier, To  w tera, a osobliwie y Nyftin ser­
cu człowieka w  półpiętey godziny po iego 
śmierci ieszcze powracali czucie, ruch, a w 
innych zwierzętach, szczególniey w' żółwiach 
i żabach , po ich zabiciu w godzin piętna­
ście ieszcze w ich sercu zbudzali czucia i
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' T e  doświadczenia zdaią się zbliżać wia­
dom ości ludzkie na drogę dotykania sie , i 
rozpoznaw ania w świata ogóle pierwiaftków 
życia.

T enże IColega Dziarkowrfki pierwszy w 
języku Pollkiin przysposobił narodow i P a- 
tologiią i Sem iotykę , szacowne dzieło D o ­
kto ra  M edycyny Augufia Fryderyka Heckera.

W  teyże rzeczy kolega Andrzey Snia^ 
decki^ Professor chem ii w Iniperatorlkitn 
W ilenlkfm  Uniwersytecie , w ydał godne za- 
ftano wienia uczonych dzieło: T eoryia iefiefiw 
organicznych. T am  uczony ten z zwykła 
sobie przenikłością zapuszcza się ku p ier­
wszym początkom wszyftkich s o l ; ku pier­
w szym ^ użyię tu wyrazu autora, nieiako na­
tchnieniom  m ateryi: szuka on, docieka pier-r 
wszego zrodła wszyfikich odm ian fizycznego 
świata.

W  tymże użyteczności przedm iocie poA 
dało  Towarzyftwo do publiczności z wyzna­
czeniem złotego m edalu zapytanie o m oro­
wym powietrza. Odpowiedź przez Ur. Ler- 
neta D oktora m edycyny z dokładnością wszy- 
fikie części podania rozwięzuiąca uwieńczo­
ną zofiała.

K u temuż zamiarowi ściągaiące sie p i­
sma były Towarzyftwu przez obcych uczo­
nych  lekarzy udzielone.

2  Piygi D ok to r m edycyny Jakób Frantk 
przysłał pismo tyczące się w ogólności n a ­
uk lekarlkich. Lifty te  przez wydział umie-
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iętności rozważane były, i uwagi przez De- 
putacyią z lekarzy nad niemi poczynione , 
autorowi udzielone zoltały.

Z  W rocławia Doktor medycyny Rausz 
złożył w Towarzyftwie rozprawę o kroście 
czarney. W  tem piśmie znalazła Deputa- 
cyia z lekarzy bardzo wiele ważnych spo- 
ftrzeżeń.

Z W ieliczki Doktor medycyny Tomasz 
Chromi przesłał zgromadzeniu swe dolirze- 
żenia nad choroba włosów ludzkich. Lecz 
gdy dzieło iego iuż drukowane, i iuż wprzód 
pod sąd publiczności oddane było , r; owa- 
rzyftwo podług swych uftaw nad drukowa- 
nemi dzieły opinii nie daie. Przeto zbiór 
ten uwag nad rzeczona chorobą w bibliiote- 
ce Towarzyltwa złożony zoftał z wdzięczno­
ścią dla autora, któremu imieniem zgroma­
dzenia podziękowanie Ikładam.

TJftalenie i wzrojl T owarzjfi:wa.

Towarzyltwo nasze pierwszy początek 
wzięło pod rządem N. Króla Prulkiego , i 
dwoma Królewlkiemi relkrypty upoważnio­
ne zoitało.

Nadepnie w pierwszym roku panowania 
swego wXietiwie Warszawlkiera Nayiasniey— 
szy Frederyk Auguft dobrotliwy M onarcha 
dla większego zachęcenia i pofiąpu nadał te­
mu zgromadzeniu tytuł Towarzyltwa Kro- 
łewlkiego, wziął ie pod swoię bezpośrednią
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opiekę, i Królewfldm dyplom atem  uftalił. Za 
tak ie  dobrodzieyftwo nayżywszych ucauć na-, 
szey wdzięczności słaby wyraz podaliśm y 
potom nym  przez wybity m edal, a w dzień 
O debrania tey ła lk i publiczne posiedzenie co 
ro k  wdzięczność w członkach odżywiać bę-

O dtąd  Towarzyftwo przysposobiło so , 
bie tałe mieysce do swoich zgromadzeń i 
Cło u działania fkładów takiem u Jnftytutowi 
koniecznie potrzebnych. Założona z kilku- 
flaltu tysięcy ksiąg bibliioteka. T a  w ty­
dzień przez trzy dni ielt otw artą dla poży- 
fku  publiczności, Przyzdaw aniu s p r a w  0 
Ogólnych czynach, i o wzroście tego Tow a- 
fzy twa me^ m ogę ta  n ie wymienić tak  przez; 
wdzięczność lako przez obowiązek imion o- 
pob, k tóre się do tego zbioru ksiąg przy, 
czyniły; X iązę Alexander- Sapieha'; Sena­
to r  W ojew oda Ludwik Gutąkowlki; M ecenas 
W asiutynlki; kolega K anonik  Czaykow fki: 
kolega Stawiarlki, Jenerał D ąb rp w ild , Pan  
K uropatnicki kolegą Jłepnig, kolega B y iirzy ,

P an ć w i e k i  , Xiadz;
\ ' / D i4 • i a?T1 Cza p ik i, Jan  Miroszewlki ; 
kolega Pziarkow fti, Referendarz W oyda, ko , 
legą Stanisław  Sołtyk, kolega Gutkowfki, R e , 
k to r szkoły D epartam entu  W arszaw: Linde; 
Sekretarz Jen: P y rek : Surow iecki, koledzy 
Ghsczynłki, Poullin? Chodkiewicz, Józef Os- 
sohniki , Jan  Z nolko, X iądz Osińlki , B e r ' 
fo n z o a i, Jąn  Łuszczę w iki? Józef M aieydki.
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Józef Celińlkski, Jan  Śniadecki, Józef Band- 
kie, Jacek Przybyllki, Joachim  Chreptowicz, 
Juliian Niemcewicz, R ek tor Sierakowlki, X . 
D ąbrow fkj, X. Szaniawfki, D ok to r Szymkie­
wicz, Pan Tetm eier, Pan  G rubeig , P an  Ba- 
th ia n i, Prezes sądów  K ary P iekarIkr, P an  
J alien, X. Felix Jarońlk i, P an  Sołtykow icz, 
P ąn  Józef Voltigi, P an  Auguftyn Becu.

Założone są także w dom u Tow arzy- 
(twa zbiory hiftoryi naturalney, ieden  ogól­
n y , drugi szczególny kraiowy. T e  iuz do 
kilku tysięcy sztuk mineralogicznych, zawie- 
raią . Jćh  uporządkow aniem  syftematycznern 
Zatrudnia się kolega Hofm ann. Skoro roz­
k ład  ten  zakończony zoftanie , również i 
gabinet hiftoryi naturalney dla publiczności 
otworzonym  będzie. Jeft także rozpoczęty 
zbiór m edalów  ftarożytnych i kraiowych. Z 
w inną wdzięcznością wymieniam przykłada­
jących się do tego zbioru zacnych rodaków. 
Jenerał K osiń lk i, X. D uczym ińlk i, członek 
dozoru nad Lyceum w T o ru n iu , P an  K ru- 
szyńlki, członkowie Towarzyftwa, Felix L u­
bień fk i, Jan Łuszczewlki, K oźm ian, W iesio- 
(owlki, Stanisław Sołtyk, M ichał Sołtyk.

Czule Towarzyftwo, ile zależy na obo­
w iązkach narodu i na sławie iego , aby ie- 
dyny i w powszechnym sądzie potom ności 
dotąd naywiększy Polaków  zaszczyt K oper­
n ik  odebrał w naszym kraiu tę  w inną mu 
Cześć , iaką podobnym  u siebie geniuszom 

nąrody Frąncyi , Anglii i Szwecyi,
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.W tym zamiarze przedsięwzięło zamysł zbie­
ran ia  łun cl uszu na wybawienie mu" pom ni­
ka. Uczyniło odezwę do narodu. Lecz do­
tąd  tylko z D epartam entów  W arszawlkiego, 
Poznanlkiego, Płockiego, Radomikiego, K ra­
kow [kiego i Kalifkiego przesłanych odebra­
liśmy około 1600 zło tych; Tow arzyftwoIkła- 
d a  2000 złotych. O gółem  ieft w iec sum­
m a 0600 złotych. Oprócz oświadczeń sie 
n iektórych obywateli z ofiara, którzy do tąd  
Łakowey nie przesiali, w idzim y, że zbiór ten 
jeszcze od celu swego d a le k i, gdyż koszt
dzielą do 3dooo wynosi. Spokoynieysza i szczę­
śliwsza przyszłość spodziewać sie każe i i  
zam iar ten  w spaniałego i na sw oiesław e czu­
łego narodu szczodrobliwość dopełni. °
, . JnfiJ turta- naszemu podobne, ich zało­
żenie, ich rund usze, i wszyflkie dla nich po ­
trzebne rozmaite [kłady Są w innych Pań- 
Uwach dziełem  X iażąt, K ró lów , Rządców  i 

ługiego czasu. W  naszym narodzie było 
to  sprawa samych partykularnych obywate­
l i , gorliwości 1 przywiązania do swoiego na­
rodu. A to udziałało się w czasie la t kilku, 
w czasie, gdzie w przeciągu Jat sześciu trzy 
nayfirasznieysze w ojny  plac boiów na tey 
ziemi założyły.

Kończę zdanie sprawy sm utnem , lecz 
od żywych należącein się dla umarłych’ wspo­
m nieniem , kiedy ci ży jąc, ludziom i kra- 
lowi uzy tecznemi byli; kończę wymienieniem 
ze czcią im ion tych, których w czterech lą-
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tach  Tow arzyftw o przez śm ierć  u trac iło . Z  
cz łonków  czynnych : C ypryan G odeb lk i, Jo ­
achim  C hrep Ł ow icz, M arcin  P o czo o u t, Jo ­
zef F ilip eck i, Józef C zech , L udw ik  C uta- 
k o w lk i, H ugo K o ł łą ta y , Józef K om arzew - 
fk i, J g n a c y  P o to c k i, F e lix  P p to ck i, A lexan­
d e r  P o to c k i, A lexander S a p ie h a , K onftan ty  
W olfk i. Z cz łonków  p rzy b ra n y c h : S tan isław  

' F iszer, X- N agurczew lki, Jan .N ax , Józef Sze­
f le r  , L udw ik  L iv e t, Jan  Łuszczew lki. Z  
cz łonków  h o n o ro w y ch : Jó zef Bose, L udw ik  
Bourgoing.

W y b ran em i w ty ch  cz te rech  ła ta ch  b y ­
li n a  cz łonków  czynnych: Józef L ipinłki, E - 
d w ard  C z a rn ec k i, X aw ery  S zan iaw lk i, Z y­
gm unt Y o g ie l, M arcel B acć ia re lli, M a g ie r , 
C hodkiew icz, P io tr  A igner, Jó ze f S ieraków - 1 
fk i, Jan  B andkie , K ai e tan  K oźm ian , Ja n  T a r-  
n o w fk i, Gelińfki.

N a członków  p rzybranych  Franciszek 
Szopow icz; Jgnacy  Staw iariki, W a le n ty  M a- 
iew lk i, Szym kiewicz, Jan  H u isso n , D an ie - 
lew icz, Feli Alki, P ou llin , B ie rnack i, A nafta- 
siewicz, Stephaziusz, H ennig , X . K raiew fki, 
C zeretow icz, F iałkow fki, H ofm an.

N a członków  h o n o ro w y ch ; T om asz Jef­
ferson, W ilh e lm  M aclure, X iaze  Jab łonow - 
fki, X . M ichał Sołtyk, S tan isław  O rd y n a t Za- 
m oyfki, K re is ik , Sdedenus.
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Utraciliśmy z posrod siebie pierwszych 
powyżey wymienionych szanowne osoby, ale 
ich duch, ich myśli, ich prace dotąd miedzy 
nami zoftaią. Oby i dla naftępnych po nas 
nie ginęły nigdy ich zamiary," ich ftałosc, i 
ich usiłowań przykłady.

W  roku zeszłym 18 13 Towarzyftwo po­
niósłszy ieszcze przez śmierć kilku Człon­
ków kratę , wezwało Ftosownie do u ft a wy 
przez wybór znane z swoiey biegłości w na­
ukach osoby, na ćzłonków przybranych: Pa­
na Glotza obywatela z wielu miar użyteczne­
go  ̂ kraiowi przez rozmaite , a do ziemi na- 
szey zafiosowane doświadczenia w rolnictwie 
i whodowaniu bydła._ Jego rozprawa o przy­
czynach tak częftego upadku bydła w- Pol­
s c e , przed trzema laty uwieńczoną zoftała. 
N adto, odebraliśmy od niego rozprawy o 
sposobach w kraiu naszym naydogodniey- 
szych wyhodowaniu bydła. Druga o różnych 
domowych profiych środkach leczenia by­
dła chorób. Trzecią rozprawę o uprawie i 
o calem usposobianiu lnu do użycia.

Pana Kausza umiejętnościlekarlkich D o­
ktora , wielu uczonych towarzyhw członka. 
T en  w roku igog przesłał Towarzyłtwu pi-

t eraiące nowrą teoryią o chorobie 
włosów, kołtunem zwaney, Professora Schle- 
gel. Doktor Kauśz mylnosc wnio0.tówr po- 
jnienjpnego Autora, gruntownie wykazał. Ten- .
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że uczony w roku  1810 przysłał nam  roz­
praw ę o chorobie częfto w naszym krain u- 
kazuiącey się, a szczególniey m iędzy ludem  
wieyfkim czarną kroftą , czyli żydowlką zwa- 
nev. D eputaćyia z wydziału um ieiętności tę  
rozprawę uznała za ugruntow aną rów nie na 
wiadom ościach teorycznych i praktycznych; 
oddała iey należną pochw ałę , i użyteczno­
ści zaletę.

Tegoż rozpraw a o Inftrukęyi doskona­
lenia chirurgów wieylkich przez Akademii^ 
E r f u r t l k ą , a rozprawa o gangrenie śledziony 
przez Akadem iią Berlińlką uw ieńczonem i zo­
li a ły.

T enże w ydał dzieło peryiodyczne vr 
ośmnaftu tom ikach pod  tytułem : D uch  i 
krytyka dzienników  lekarlkich i chirurgi­
cznych w Niemczech. W ażna ieft także roz­
praw a iego nad chorobam i bydląt nayczę- 
ściey rozpościeraiącem i się i przynosza.ce- 
m i w kraiu  powszechny bydła upadek. Uży- 
tecznem i są tegoż uwagi nad wodami m ine- 
ralnem i Bukowiny i SląDsa ; a dzienniki s ła ­
wnego H ufflanda zawierała kilka uczonych 
pism w sztuce lekarfkiey, przez tegoż D o k to ­
ra  wydanych.

P ana Felixa Bentkowlkiego Professora 
i Bibliiotekarza w Liceum  W arszawlkiem , 
T e n , prócz zalety zasług , które ma z p o -

t
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święcenia się na pracę koło wychowania pu­
blicznego , znany Towarzyftwu z uczonych 

•pism różnych. Wydał zbiór wiadomości o 
naydawnieyszych książkach drukowanych W 
Polsce, a w szczególności o tych, które Jan 
Haller w Krakowie drukował. Tenże przy­
sposobił dla użytku szkół książkę elemen­
tarną łacińfką uczonego Gedyke z załącze­
niem słownika Pollkiego. Nadto , świeżo 
wydał dzieło pożyteczne o pisarzach w lite­
raturze Polikiey.

JXiedza Szymona Biellkiego drukarni 
Piiarów Prefekta. Ten przełożył na ięzyk 
oyczyfty dla użytku młodzieży narodowey 
dzieła moralne i religiyne sławnego Fleury. 
T e wszyftkie Dyrekcyia edukacyi publicznej 
dla szkół kraiowych przepisała.

Tenże wydał zbiór wuadomości o uczo­
nych z zgromadzenia Piiarów , o ich zasłu­
gach w naukach i umieiętnościach, o ich pra­
cach ściągaiących się do oświecenia i wycho­
wania publicznego. Zbiór ten ieft pracowi­
ty w rzeczy, dotąd nietkniętey; ieft i kraio- 
wey i zagraniczney literaturze użyteczny. Do 
tego przydać należy i tę ważność, ze poda- 
ie wiekom potomnym imiona mężów użyte­
cznych z tego zgromadzenia, którego, nawet 
w zeszłym wieku, gdzie opiniia tak surowo 
na wszyftkie inne zakony powftawała , tego 
potrzebę i użyteczność wszędzie szanuie a 
wielbi.
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JXiedzaSzweykowlkiego Professora wy­
mowy w szkole Depart; Warsz: Ten wysłu- 
guie się kraiowi inż przez lat kilkanaście po­
święcaniem się ciągle obowiązkom nauczy­
ciela w szkołach publicznych. Wezwany przea 
Jzbę Edukacyyną do założenia nowego Li­
ceum w Departamencie Lomżyńfkim w Sey- 
nacb, był tey szkoły Departamentowey pier­
wszym urządzicielem i Rektorem. Dyrekcy- 
ia edukacyi narodowey mianowało go człon­
kiem elementarnego Towarzyftwa i Profes- 
sorem wymowy w Liceum Warszawskiem. 
Dopełnią on te urzędowania dla kraiu uży­
tecznie. Wypracował pismo, iuż dawniej 
publiczności udzielone , obeymuiące ważne 
uwagi względem szkół kraiowych.°

Pana Jana Kruszyńskiego Sekretarza je- 
neralnego w Minilteryium skarbu. Ten z 
naysławnieyszych pisarzy ftarożytnych i no­
woczesnych przeniósł w oyczylty ięzyk pe­
wne wyborowm wzory: z Wirgilego Georgi- 
ki, z- Boalego Satyry. Nie w/trzymała go i 
ta niedoftępność, która przedftawiać i zaftra- 
szać zdaie się swego tłumacza Rasyn, przez, 
osobliwszy sposob wyrażania swych wyo­
brażeń, swych czuciów, i tych między nie­
mi ieszcze pośrodkuiących wyobrażenia i czu­
cia, ze tak rzekę, cieniów. Ze ta Rasyna 
trudność ieft w mowie Polskiey doftępnę , 
Kruszyński okazał w Brytanniku.

Takie były prace i zalety, które do wyT 
boru tych uczonych Towarzyltwo skłoniły.
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W zyw am  was, zacni Mężowie, do  zaię-» 
cia mieysc w gronie naszem. Dzielcie odęąd 
z nam i prace. Bądźcie ftałem i w pełn ien iu  
obowiązków, przez wspólne dążenie z nam i 
ku zamiarom Jnftytutu naszego. T o  doko- 
nywaiąc, znaydziecie nagrodę w własney du­
szy* bo  dopełn ic ie , co na siebie dziś w o- 
czach publiczności przyymuiecie dobrow ol­
n ie, a przez co lianiecie się użytecznem ikrą- 
iowi. N ie zapom inaycież nigdy , iż zamia­
rem  tego Zgrom adzenia ieft udoskonalać w ła­
dze umysłowe w oyczyftey m ow ie, i ftoso- 
w ać um ieiętności wszyftkie do poznania, do 
powiększenia, i do użycia ziem iopłodów  oy­
czyftey ziemi.
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5 .
R Z E C Z  O S Z T U C B

D y p lo m a ty  c zn e y , czy li u m ie ię tn ó śc i roz­
p o zn a w a n ia  i  o cen ia n ia  D yp lo m a tó w  i 
rekopism . C zy ta n a  n a  p o s ied zen iu  p u -  
b liczn en i T ow ar z. K ro i. VIra rz. P rz . 
N a u k  d n ia  1 0 . S ty c zn ia  18 14 • p rze z  
W a le ń . Skorochod  M a i ew fiu ego..

§ i-

W iadóm ość o sposobach pisania czyli ma­
lowania i przez rozm aite oznaki wyrażania 
myśli u Starożytnych i poźnieyszych. —  O 
rozmaitych kształtach nadań  i rekopism .—■' 
O m ateryałach , k tórych w Starożytnych i 
poźnieyszych w iekach do tego używ ano.—■
0  znakach które w tych to nadaniach  i rę- 
kopisrnach, iako cechy urzędowośći i da- 
wności uważane bydź mogą. —  O łkładni 
nadań .—  O pieczęciach i innych powierzcho­
wnych znamionach, któreroi nadania i wszel­
kie czynności, w różnych zakresach czasu
1 ziemi znaczono, słowem wiadomośpi o tern, 
co do rozpoznania napisów , nadań , rek o ­
pism , do naznaczenia cźasu w którym  Sj| wy-

T om X . H
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dane, do rozróżnienia prawdziwych od po­
dejrzanych, służyć może; nazywała pospo­
licie umiejętnością Dyplomatyczną. A r s  
D ip lom a t i ca.

Z powodu oboietnego rozumienia wy- 
, razu Dyplom atyk, należy tu uczynić wzmian­

k ę , ze b iegłość w kierowaniu sprawami ze- 
wnętrżnemi krąiu , ta wyższa m ądrość; za 
którey pom ocą, samo wejrzenie na ft an ifto- 
tny rzeczy, zawile względem dalekiej przy­
szłości rozwiązuie rachuby, ielt odrębną u- 
mieiętnością i ninieyszey rozprawie zupeł­
nie obcą.

Umieiętność Dyplomatyczna, aczkolwiek 
zakresem wyż wspomnionym obięta, ze swey 
natury, ieft zaobszerną ; aby w swych czę­
ściach, oddziałach i poddziałach, w niniey- 
szym półgodzinnym zawodzie należycie przed- 
ftawioną bydź mogła. Jeft to raczey rys 
dzieła kilko-tomowego, na ogólnych prawi­
dłach wsparty i Tablicami dawnych i te- 
raźnieyszych piśmiennych poftaci , k ro te ł , 
znaków i t. d. obiaśniony (a).

Pod wyraz fdvploma w greckim ięzyku 
dwuzwoy znaczącego, podciągaią się wszel­
kie nadania praw do rzeczy, zobowiązania 
się, a nawet osobiite działania na piśmie,

(a). Tablic takowych Autor zebrał przeszło Ąo. 
lecz dla braku funduszów na ryciny , do- 
tqd  v  rękopismie leią.
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w 'rysunku lub rzeźbie, tudzież w pewnych 
znakach' czyli symbolach, podług używa­
nych uroczyftości i Ikładni, między panuią- 
cemi , narodam i, rządami i szczególnemi 
osobami zaszłe; słowem wszelkie czynności 
urzędowe i prywatne czyli akta.

Akta takowe czyli uroczyfte czynności 
można dzielić.

m io. Na pierwiaftkowe padania i na 
potwierdzenia dawnycli nadań, które maia 
właściwe sobie poddziały.

2 clo. Na tablice, czyli napisy na kam ie­
niach , kruszcach, drzewie wyrzynahe, sło­
wem na ryciny, tudzież na przywileie , in - 
ftrumenta, ukazy, uftawy rządowe, dekret a, 
wyroki, Ikrypta ad Archivum, wywody sło­
wne', lifty wierzytelne, ftronice czyli karty, 
na rozmaitych materyałach , o których bę­
dzie niżey, rylcem, pęzlem, przysposobioną 
trzciną, piórem , ryte i pisane, czyli na pi­
smo, pismomalowidło.

5tio. Na nadania czyli dyplomata du­
chowne i na świeckie czyli cywilne.

4ro. Na Publiczne iako to: księgi prawa 
narodów, prawa publicznego czyli uftaw rzą- 

i dowych, prawa cywilnego, kryminalnego, czy­
li kodexy, tudzież wszelkie iedno lub wie- 
lcftronme urzędowe i prywatne czynności.

5to. Na Sądowe, dzieiowe, zmieszane, 
a  to podług ich osnowy.

6to. Na oryginały (Authographa, Arche- 
ty p a ) in a  odpisy (ApograpHa). Odpisy iedne

H 2
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i

ea wierzytelne, inne profte czyli obojętne. 
Są także protokóły_ czyli księgi, w których 
wychodzące dyplomata w treści lub słowo 
w słowo Zapisywano , albo pierwey osnowę 
onych czyli wolą. ftron, pętlami albo kro- 
tłami notowano, a potem na oryginał ze 
wszelkiemi uroczy fi oś ci a mi odpisywano, iak 
był zwyczay u Rzymian, iak to zachowały 
metryki publiczne i akta sądowe.

Nareścię są drukowane zbiory dyploma­
tów', które kodexamx Dyplom a ty czherni mia- 
nuią , iako to : Dogiela i innych.

'jmo. Na dyplomata iednofironne czy­
li poiedyncze ‘ i na dwuftronne czyli po- 
dwoyne , które we dwóch a czasem i wielu 
exem plarzach, niekiedy dla zapobieżenia 
zfałszowaniu , w połowicach zębato wycina­
nych wychodziły, iako to : nadania, lifty 
przymierza, umowy i tym podobne.

Sama sztuka dyplomatyczna, dzieli się 
na  ogólną, to iefi , obeymuiącą prawidła 
względem dyplomatów całego wiadomego 
świata: na szczególną, obeymuiącą prawidła 
względem dyplomatów iednego kraiu. Pra­
ktyczną, obeymuiącą pofirzezenia, długiem 
doświadczeniem nabyte, i teoryczną obeymu­
iącą pewne i nieomylne zasady, na ifiocie 
rzeczy oparte. Wszyftkie te cztery oddzia­
ły są ściśle z sobą połączone. Z obięcia i 
za (losowania trzech pierwszych , do przed­
miotów, które pod oczy p odpadaią, zawiąza­
ła się i dolkonaliła teorya.
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‘ T eo rya  sztuki dyplom atyczney, k tórey 
Ttarożytni nam nie p o d a l i , dopiero w wie­
k u  XVII. w czasie trzydzieftoletniey woyny 
czyli przerywanych w tym wieku ugodami 
w oien , wzięła początek. D o zawiązania i 
dalszego udolkon.alema tey umieiętnosci , 
szczególniey,urzędnikom, dzieiopisom i um ie­
szczonym przy Archiwach nie odbycie po- 
trzeb n ey , ftąły się pow odem  fałszowania , 
których się dopuszczano, podrabianiem  dy­
p lom atów / n a d a ń , przywileiów i rękopism.

V \
Pom iędzy wielą w różnych kraiach fał­

szerzami dzieiów, dyplom atów , pieczęci, m e­
dalów , m onet i w-szelkiego rodzaiu ftaroży- 
tnych pom ników , w kraiach N iem ieck ich , 
a mianowicie w Pom eranii dalszćy ( V orpom - 
mern) iak  dzieło H ijto risch  d ip lo m a tisch e  
b e itrd g e  przez K o n ra d a  Oelrichs w Berli­
nie 1770. roku  wydane, karta 9 7  poświadcza, 
nie iaki Gottfryd Samuel Priftaff rodem  z 
K odbus w Luzacyi, celuie.

Kray dawney Pollki, am ianow icie pro- 
wincya ziem P ru lk ieh , iak dzieło wy z cy­
towane karta  82. konftytucya seymu 1 6 4 9 . 
vol. IV. fol. 272. tit: Reces i akta publiczne 
pbśw iadczaią, rpiały podobnych podrabia- 
czów, ale tylkp nadań i przywileiów klaszto­
rom i prywatnym służących, w czasie kra- 
iowych Zakłóceń, w latach 1 6 4 5  ńo 1 6 5 2 , n to  
w osobach Stenzla Janikowfkiego obywatela 
ziemi Pomorlkiey, Krysztofa U nger, Kupni-.

. - - Y ,

V ;  '■ &  '
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k a , Korneliusza W right i innych teyże ziemi 
mieszkańców, w Gdańlku połączonych.

Janikowflri wszyitkietn kierował, W right 
Z powołania Miecznik i obywatel Gdańlki, wy- 
rzynar pieczęcie, Unger udawał ftarożytne 
głosek poftaci, inni trudnili się tłumacze­
niem i rozgłaszaniem wiadomości, o znalezio­
nej', iakoby przez XiazatPomorlkich dawniey 

i do Szczecina uwiezioney, a w roku 1569 przez 
kilku szlachty do Zamku Mitterschein spro- 
waclzcnoy ikrzy ni, z samemi dyplomatami i 
przj'wileiarni, która Janikowfki w piwnicy i 
zwaliskach tego to zamku miał znaleźć. 
Wszyscy zaś do ftosunkowego należeli zy- 
Jku,

Dla nadania ftarozytney poftaci, par- 
gaminom, papierowi, pieczęciom, sznurkom, 
użyto rozmaitey do nacierania mniemanych 
dyplomatów mieszaniny, wędzono ie w dy­
mie i t. d.

Takowym sposobem podług zamówie­
nia lub okoliczności, ukute dyplomata i w szel­
kiego gatunku nadania , korzyftaiąc z po- 
wsźeęhney nieznaiomości sztuki dyplomaty- 
czney i przywiązaney wiary do wszelkich bez 
braku liaroźytnych szpargałów, samym na­
wet do znania tey umieiętności z urzędu o- 
bowiązanym , drogo sprzedawali , zbogacili 
prywatne archiwa, pomnożyli spory sądówe.

Poźniey naftąpione badania i uważne 
rozpatrzenie się w mniemanych pomnikach, 
fałsz odkryły, Okazał się świeżo w yrobio
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ny pargamin, doftrzeżono pod warstą oko­
pconych sznurów , nowość tychże , oznaki 
ówczesnych papierni, na papierze, ktorego za 
materyał do odwiecznych dokumentów uży­
to: niezgodność poftaci głosek , z po.flaci.nmi, 
które w wiekach odpowiadaiąćych iftniały. 
Naoftatek zeznanie sadowe uiętych wspólni­
ków , wyiaśniło resztę.

Nie masz śladu o ukaraniu Janikowlkie- 
go. Ówczesne zamieszania kraiowe , rzecz 
tę pokryły niepamięcią.

Płochość czyli chęć zvfku, podobnych 
w wielu kratach podrabiaczów', frały się prze- 
ftrogą dla potomnych i znacznie się do te ­
go przyłożyły, iż światli mężowie a między 
niem i, Mabillon, Toussin, Tousłtin , Pape- 
brochius, Kramer, G erm on , Kutner, Kircher, 
Artgiellki R y m e r , nasz szanowny Dogieł i 
inni, wyiaśnieniem sztuki i wydaniem zbio­
ru dyplomatów, w iednym się prawie cza­
sie zaięli.

W iadom ość ta zupełnie naukowa, b ę ­
dąc w ięzyku narodowym upowszechnioną, 
nie tylko dla młodzieży do urzędów sposo- 
biącey się i urzędnikom, zwłaszcza pracu­
jącym przy Archiwach lianie się przydatna , 
ale nawet może posłużyć do zarodu obszer­
nego dzieła, na pomnikach Słowiańlkich i na 
praktyce w Rossyi, Polsce Czechach, kraiach 
Rakufkich, Jndyach W schodnich  opartego, 
któreby zasady sztuki clyploirmtyczney w'na­
rodach Słowiańskich i gruntowne przepisy
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po do tey sztuki, obeymowało; a oraz zapeł­
niło  to ' proźne mieysce, k tó re względem S ło ­
wian ościenne szczęśliwsze narody , co do 
pom ników  Starożytności zo/tawiły.

Nadmieniwszy co to ieft sztuka dyplo­
m atyczna, tudzież ile upowszechnienie oney 
w  Srowianszczyznie ieft potrzebnem  , przy- 
ftapmy do samego rysu teoryi teyże sztuki.

Cała teorya dyplom atyczna z trzech na- 
ftępuiących fkiada się części, to ieft:

a, Z wiadom ości o sztuce pisania ( Gra- 
phica ).

ó, Z  w iadom ości o sztuce rysowania czy­
li znaczenia (semiotica). 

c, Z wiadom ości o [kładni czyli ftylu dy­
plomatycznym (ars formularia).

Z tych obiedwie oftatnie, samey tyl­
ko  um ieiętnosci dyplomatyczney są właści- 
wemi, gdy tymczasem W’iadom osc .pisania czy­
li G raphića tak wielka zayinuie p rzefirzeń , 
iż nie tylko do rozpoznania: i ocenienia sa­
mych dyplom atów i aktów, ale i wszelkiego 
rodzaiu rękopism , napisów, medalów, m onet, 
ieft potrzebną.

K ażda z pomiędzy trzech powyż wy­
m ienionych częśc i, obeym uie właściwe so­
bie oddziały.

§  II.

U m ieiętnośe czyli sztuka pisania, obey­
m uie w sobie:
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fi, W iad o m o ść  o m ateryałach ; lakow ych > 
w każdym  k ra iu  i w ieku; z trzech  k io -  
le ftw , k o p a ln eg o , zw ierzęcego i roślin­
nego używano.

Jp, W iadom ość  o poftaci i Ik ladni głosek. 
(G rąm m atologia), iak ich  u ftarożytnych 
i poźnieyszych, w różnych  ftronach  świa­
ta  i w oddzielnych  k ra iach  używ ano ,
0 początku  pisma, o pochodzen iu  ied n e - 
go od  drugiego, o szyku w ierszy w ró ­
żnych k ra iach  i w iekach  , iak o  to: p o ­
ziom ym , a  to  d w o ia k o , od praw ey k u  
lewrey i o d  lew ey ku  praw ey, tudzież 
ciągło  n a  przem ian czyli pługow o (Bon- 
ftro p h ed o n ę), n iem niey  o szyku profto - 
p a d ly m , a to  z gory na  d ó ł i zdo łu  do  
gó ry , ód praw ey ku  lew ey , bąd ź  od  
lew ey k u  p raw ey , ia k ' u  C hińczyków
1 w ielu W sc h o d n ic h , nareśc ie  k o lifto , 
iak na p ieczęciach , m edalach , m onetach .

c, W iad o m o ść  o sposobach  oddzielan ia  
wyrazu od  w yrazu , znaczenia g ło sek , 
k tó rych  w różnych  w iekach  i k raiach  
używ ano (Stigm ologia).

d ,  W iad o m o ść  o spo»obie litra can ta  wy­
razów  w piśm ie i o cechach  tychże fkra- 
cań  ( B rachigraphia ) k tó rey  częściam i 
•są w iadom ość o Syglach, o no-tach T y ­
rone.

e, P odział wszelkiego rodza iu  poftaci p i ­
śm iennych czyli cha rak te rów  w św iecie 
używ anych, na króleftw a, klassy rzędy,
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działy, rodzaie , gatunki , czyli zaftoso- 
wanie do tey wiadomości układu Lin- 
neusza (Linnaeismus graphicus).

§ III.

Sama umieiętność pisma-malowidła (Se- 
miotica) obeymuie w sobie:

i ino. W iadomość o rozmaitych zna­
kach , których w rożnych wiekach i kraiach, 
w pismach publicznych używano, iuż to wzy- 
waiąc naywyższey Jfiności, iuż wyrażaiąc in­
ne pobożne uczucia (Ghrjsmologia).

by W iadomość o znakach notaryalnych, 
które w dawnych wiekach, kanclerze , 
pisarze aktowi, sądowi i inni urzędni­
cy, po wyrażeniu na dyplomatach ich 
imion-, na znak dopełnienia wszelkich 
uroczyfiości, kładli czyli raczey kreśli­
l i ;  pisarze aktowi dotąd ieszcze maia 
to w używaniu (Semiotica Notariałis). ° 
W iadomość o znakach rzeczownych 
czyli o uroczyfiościach , których za u- 
życiem rzeczy fizycznych lub pewnem 
poruszeniem i poitawą ciałaj przy wie­
lorakich urzędowych działaniach , tak 
publicznych iako i prywatnych, dopeł­
niano (Symbolica). 

d,  Wiadomość, co ma znaczyć krzyż Sty, 
który w różnych kierunkach i w; rozma- 
itey ilości, dawniey w pismach publi­
cznych rysowano (Śtauroiogia).
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e, W iadomość o znakach czyli cyfrach w 
iednym pociągu wiele okoliczności o- 
beymuiącychl których prawie powsze­
chnie dawniey , a nawet i teraz w pi­
smach , na monetach ■ i napisach uzy- 
w aią (Monogrammathologia, t Monno- 
grammatica) 

f  W iadomość o pierścieniach i pieczę­
ciach, które w różnym sposobie na dy­
plomatach i aktach wycilkano, łub u 
tychże na pętlicach Ikorzanych i sznu­
rach zawieszano (Sphragiftica).

§ IV.

Sama naoftatek umieiętność fkładni czy­
li ftylu dyplomatów (Ars formularia ) obey- 
muie w sobie.

a, W iadomość w iakowychzaokresach cza­
su i w iakich kraiach, tego lub owego 
ięzyka, w dyplomatyce i Sądownictwie 
używano (glotologia).

b, W iadomość ogólna o gatunkach fkła- 
dni czyli ftylu dyplomatyczn ego we wszy- 
ftkićh kraiach , tudzież szczególna , w 
tym lub owym kraiu.

e, W iadomość o trzech częściach i o szcze­
gółach każdey części, z których dyplo­
mata zwyćzaynie lldadaią się, to ieft: 
o uroczyftościach wftępu, wezwania bo- 
Itwa , powodów (Exordium), samey o- 
snowy (textus) zakończenia ( epilogus) 
daty, podpisów, pieczęci, zaświadczeń.
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Powyż wymienione części i tychże czę­
ści podziały dobrze obięte i w należytym 
porządku ułożone, fhmowią teoryą sztuki dy- 
ploinatyczney, za którey po m o cą , weyrzenie 
n a  rękopism  lub dyplo.ma, wreście na me­
d a l, m onetę, napis, wlkaże iftotę i wiek k a­
żdego. Szczegóły wszyfikich powyż do tkn ię­
tych części i poddziałów, oddzielnie zbiera­
ne, na dyplom atach i zwyczaiach kraiow ych 
opierać się powinny.

W ninieyszym  zawodzie, po przedftawie- 
n iu  ogólnem rysu umieiętności dyplomaty- 
cznęy i rysunku znacznieyszych ftanożytnych. 
sposobów  pisania , prawudła ogołne wzglę­
dem  tych wszyftkich części i podziałów  , a 
mianowicie podług których o ftarożytnych 
pom nikach sądzić m ożna, na dzieiach, teo- 
ryi i doświadczeniu oparte , tudzież zaftoso- 
wanie wszyltkiego do pom ników Słowiań- 
Ikich narodów, zaymuią resztę ninieyszey 
rozprawy.

§ V.

Ponieważ dotąd nam zbywa na pismach 
i nowych odkryciach względem Jndyi W scho­
dnich, przez /towarzyszenia w Kalikucie i Be- 
nar pod tytułem Rechcrches Asiaticfu.es wy­
dawanych, a nadepnie nie można mieć do- 
kładney znaiomości sposobów pisania ftaro- 
żytnych Jndyan, u których wiele zwyczaiów 
i wyrazów czyli źrzodłosłowów Słowianom
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wspólnych, daie się poltrzegac; przeto nie 
mamy dotąd pewnych dow odow , czyli ia- 
kiego sposobu pisania zachodnio-połnocne 
narody Europy, w ftarożytnych wiekach i 
przed przyięciem wiary S. używały, lub nie? 
Czyli mogły ie znać lub nie? — Cała albo­
wiem ta przeliczeń ziem i, uczonemu w ów 

* czas światu nie była znaną. Ze zaś Hero- 
dot na lat około 45o. przed Erą naszą ży­
jący , wxiedze V. §. 9. powiada, iż cześć 
Europy z tey ftrony Dunaiu, zamieszkaną za 
jego czasów była od ludu, którego on 
wprawdzie dobrze nie znał, lecz że od Gre­
ków z Skitami i Sarmatami handel prowa­
dzących słyszał, iż lud ten nosił ubiór Me- 
dóW, że był handlowym, bitnym, że konie 
tam są małe, długiey sierści, dla iazdy nie 
zdatne, do zaprzęgu dobre, że tam wiele 
Jioduią pszczół, lecz iakby i kiedy zaszli Me- 
dowie? wyiaśnienie tego przedmiotu naftęp^ 
nym zoftawił wiekom. Ponieważ nazwisko 
ogólne Sarmatów, które ftarożytni, mieszkań­
com tey to przeftrzeni ziemi nadaw ali, wy­
raża Medów północnych. Ponieważ w pi­
śmie , które Zoroaftrowi czyli Serdusztowi 
przyznaią podty tu łem — Zyarida W efta, ży- 
iaca w iadom ość/przez mylne decyfrowanie 
vv Zenda—Avefta zamienione, w samym ty­
tule i w obszernóy osnowie, iak pokaleczo­
ny słownik JP. Kleuker 1777. w Rydze wy­
dany poświadcza, wiele ma wyrazów ięzy- 
kowi, w którym to dzistq  ieft napisane, i if-
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zykowi Słowian wspólnych, gdy z położenia 
kraiów , ftarożytni M edowie przed napadem, 
dawmey M edyi od  Persów czyli Parsów i za­
prowadzeniem  nowego z dawnym pomiesza­
nego języka, z ludami Jn^yifkiemi' graniczy­
li, gdy Budha czyli Budh, bożyszcze Jndy- 
a n , ie łt to  sam o, co M erkury, co Taut, co 
O dyn u ftarożytnych, gdy mamy ślady, iż Jn- 
dyanie na i58o  lat przed Era chrzeŚciiań- 
Ika, iuż mieli dokładne zbiory praw i ob­
rządków  religiynych, k tó re w ich ięzyku po­
spolicie W edas nazywaią.

Gdy takow e zbiory rylcem  na liściach 
palm owych, lub na tabłicach drew nianych ry­
li, gdy sposób pisania runiczny, od niepam ię­
tnych  czasów w Europie używany, był wia­
dom y nad  E lba siedziby maiącym Sławia- 
nom , gdy poftaci piśm ienne K pptów  Egip- 
Ik ich , i poltaci piśma Rusko-cerkiewnego, 
uderzaiącą tożsamość wdliazuią, gdy samo 
nazwilko Runy mimo przywłaszczeń obcych , 
Sławiańszczyznę wfkazuie; z tąd zdaie się 
wypływać wniosek, iż tw ierdzenie uczonych, 
jakoby T au t Fenicyanin , sposób pisania wy­
nalazł, tudzież że dopiero Sty Cyrill, Me- 
th o d y , H ieronim  i t. d. pomiędzy Sławian 
sposoby pisania zaprow adzili, nieiakiey pod­
p ad a  wątpliwości.

Nim zbiór piśm iennych pom ników Sła- 
wiańszczyzny, wątpliwość nasze rozstrzygnie , 
przebieżmy krotko wyiaśnienie dzieiów sztu­
k i p isan ia, na  przyiętych dow odach oparte,
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praw idła względem rozpoznawania fiaroży- 
tnych pom ników  i zaftosowanie oboyga do 
pom nik ó w Słą wiańfki ch.

Starożytni, po wynalezieniu czyli wy- 
doflt.onal.eniu pisma głolkowego, przez T au t 
Feniczyka na la t około  2000. przed Era 
chrześeiiańlką,-tudzież po  zaprowadzeniu o- 
nego do Grecyi na 1300 lat przed taż Era, 
wyrzynałi na kam ieniach i m etalach, kreśli­
li na tablicach drew nianych, wołkiem lab 
inna mieszanina zaprawionych, pisali nafltó - 
rach , poźniey pargaminie, na papierze Egipt- 
fltim, z w łókna czyli żyłek chwaftu p a p yru s  
zw anego, w mule rzeki Nilu przez :pewny 
czas m oczonych i fkleionych, w Egipcie i 
w Rzymie wyrabianym , a dla trw ałości oley- 
kiern cedrowym napuszczanym. N a słonio- 
wey kości, na pęcherzach i (korach ryb i 
gadzin, a to albo rylcem bez farby, czyli 
inkauftu, albo pęzlem iak dotąd Chińczyko- 
w ie, trzciną, bo użytku pióra ieszcze do sió­
dmego wieku Ery ehrześciiańfltiey nie znano, 
nżywaiąc czernidła lub inkauftu w rozm aitych 
kolorach.

Początkow e głosek poftaci by ły  ró ­
wnoległe, to ieft z linii w różnym kierunku 
połączonych złożone. Cały alfabet fkładał 
się z szesnaftu lub ośmnaftu głosek. W  Rzy­
m ie za wydolkonaleniem kunsztów , i sztu­
ka  pisania, przyiemną wzięła poftać. W p ro ­
wadzono do pism a, przez zachowanie fto-. 
sunkowych odftępów , wysokości i grubości,
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miedzy częściami głosek a głolkami, pew ną 
dla oka przyjemność. Pismo z w ieku Augu- 
f ta , odpow iada prawie czyftemu pismu^ te­
raz używanemu w drukach;

§ VL

Że zaś pismo tak kształtnie kreślone 
n ie mogło bydź szybkiem , a sztuka D rukar- 
Ika, nie była znaną: w działaniachsądow ycb, 
aktowych, tudzież w rękopism ach, używano 
p ę te ł czyli pewnych znaków , k tóre kilka 
g łosek , całe słowa, a czasem i więcey wy­
rażały, , i  k tóre zwyczaynia notam i zwano. 
O d tych to  not piszących niemi nazywano 
notaryuszami. Noty czyli ten  sposob pisa­
n ia , wyzwoleniec i przyiaciel C ycerona , li­
czony T yron  , porządnie zebrał i wydólko- 
n a l i ł , a poźniey. nieiaki Seneka do 5ooo. 
pomnożył. Noty te czyli z n a k i, iak załą­
czona tabel la w fkazuie , były albo głolkami 
Ikróconem i, ściśnionemi czyli kilku, w iędnę 
zeb ran e in i, lub dowolnie przyiętemi pofta- 
ciami. Prócz not T y rona , używano w pi­
śmie i rycinach Syglów , to  ieft pewnych 
znaków , całkowite słowa i liczby wyraźaią- 
cych. Sygle te czyli znaki, inne były do wy­
rażania słów, inne do wyrażania liczb. Zna­
k i liczbowe Rzymlkie, dotąd używane, są
Syglami. ,

Grecy używali tychże samych sposobow 
pisania: poftaci atoli greckich g łosek, ni©

tak
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tak rńocńo oddaliły  sio od pierwiaftkowe- 
go onyćh kształtu. D o wyrażenia liczb , 
używali Grecy głosek alfabetu. Załączona 
tabella wlkazuie różne znaki liczbowe.

N iektóre narody A zjatyckie i Afrykan- 
fkie, tudzież na wyspach zamieszkałe , da­
wne sposoby wyrażania myśli , obrazowe, 
rzeczosłowowe, całosłow ow e czyli charakte­
ry (tyczne^ syllabowe i głolkowe, w rozmaitym 
szyku wyrazów, iako to od prawey ku le- 
wey i na przem ian, z g ó ry n a d ó ł ,  iak  Chiń­
czycy i t. di ciągle zachowały.

§ y i l  #
Sposoby 'pisania Rzymfki i Grecki wyż 

W ymienione, fiawszy się po wszech nemi w 
całern pańftwie Rzymłkieni połączonem  i roz- 
dzielonem  , po  upadku Gesarftwa zacho­
dniego, Łacińfki na zachodzie, G recki zaś na  
w schodzie, czasem w przeciwnych ftronach, 
odkryte na pó łnocy  i zachodzie narody, lub 
pow liaiące na  zwalilkach Cesarftwa Rzyrn- 
ikiego, now e pańltwa, przeięły, albo za swe 
dawne zamieniły.

/  1

§ VIII,

' Z wiekiem IV. wszczął się ogólny prze- 
chód  narodów ; zaczęły upadać kunszta, sL 
naftępnie sztuka pisania ftala się ttdżiąłerrt 
m ałey cząftki ludu  , iako to  : K apłanów  

T om X . I
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urzędników i z po wołania pisarzy, którzy ciąr- 
gle w czynnościach sadowych notami Tyro- 
na, poźniey krotkami pisali. W  wieku VIII. 
gdy się wędrowne narody na obranych sie­
dzibach za ftan owiły, gdy ultała powszechna 
w oyna, a przybysze ze szczątków, które po- 
wszechney uszły zagłady, użyteczność kun­
sztów poznawać zaczęli, sztuka pisania fta- 
ła  się powszechniejszą, W  pierwszych za­
raz wiekach tey to w ędrów ki, Stawianie 
wschodni i południowi, czyli osady Sławian 
północnych i zachodnich, granicach pau- 
ftwa Rzymlkiego, siedziby maiący, Karynt- 
czykowie, Stawianie clavyney Jlliryi i .t. d. 
przyięli sposób pisania Grecki, czyli raczey 

. za swóy dawny zamienili. Umieszczone w 
Slawiańfkich alfabetach, pomiędzy głolkąmi, 
których nie było nad 18. poltaci pisma 
zliniy połączonych złożone, które sylaby wy­
rażała, zdaią się wdkazywać, że Sławiańlkie 
n a ro d y , które od niepamiętnych czasów 
tak wielką część Europy zaymuią, przynio­
sły z sobą z poprzedniczych siedzib, sposób 
pisania gł o (kowo-sy 1 a b o wy, czyli zmieszany, 
dotąd w Azyi używany, tudzież że dawniey- 
szy i teraźnieyśzy sposób pisania Rutki, z 
Greckiego okrągławego, z Kunickiego zliniy 
złożonego, głoikowych i ftaro Sławiańlkie- 
go sylabowego ieft złożony. Albowiem z po­
równania abecadeł różnych narodów widać, 
iż sami tylko Stawianie, W swych gałęziach, 
Ormianie , Koptowie, i dawni mieszkańcy



D yplom aty cznśy  15 r

Afryki i H iszpan ii, wie'cey nad  dwadzie­
ścia c z te ry , ' aż do  czterdzieftu kilku od 
m iennych poftaci w swych abecadłach  liczą. 
Jndyanie maią ich m ieć pięćdziesiąt przeszło, 
i  od lewey ku prawdy poziomo piszą. Abe­
cadło runiczne narodów  północnych, ma ty­
le głosek co i G reckie, aczkolw iek wcale 
odmiennych- Sposób pisania Sław ian Zao- 
drzańfkich, Runiczno W innidów , czyli W  en­
dow M eklemburgfkich, iako oddzielny i d o ­
tąd  niewyjaśniony, tudzież Getów rów nież 
runiczny, za wyiaśnieniem onych, powyższe' 
dom niem ania poprą lub uhiwecznią. C o d o  
Sław ian zaęliodnich, reszty południow ych i  
północnych , na żądanie W ratysław a K ró la  
M ornwlkiego, w roku g63- Sci Gyryilus i  
Methodius aż do MoraWii i Czech z C aro- 
grodu przybyli, zapewne n ie raeirdki, lecz 
grecki sposób pisania powyż wymienionym 
Sławiańikim narodom  wspólny, Zaprowadzić- 
m usieli, któzy dopiero późniey na Łacińiki 
i Gotycki zam ieniono. K aryntczykom  czy­
li K raincom  Jeszcze w ro k u .633- Sty Aman­
das, opow iadał Ewangelią, i m ógł do nich- 
sposób pisania łacińiki zaprowadzić. Ser- 
wianie S. Cyrylla, Sław ianie jlliryyscy Sgo' 
H ieronim a za nauczycieli nowego sposobu 
pisania maią. Glagoliczny R ossyylki, do‘ 
Serbianlkiego podobny, m ógł bydź dawniey- 
szym, bo I’pssvanie w swych'siedzibach zo- 
ftali. Jane  Europeyfkie narody , szczególne

I  i
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sposoby pisania po większej części od Rzym- 
Ikiego pochodzące,' przyięły.

§ IX.

Nie dosyć do podźwignienia kunsztów, 
poznać onych pożytk i, a nawet ie zamiło­
wać , ale potrzeba ieszcze smako,witości. 
Smakowitośó (gud) zawiązuie się z otaczaią- 
cych wzorów, lub ; w braku Wzorów, z teo- 
ryi. Nowe te narody a szczególniey na za­
chodzie i południu Europy osiadłe , cią- 
głemi woynami i trudam i, tudzież ciągłym 
pobytem w pośród lasów i gór, do wyobra­
żeń ogromnych mas , rozłożydemi lub wy- 
biegłemi gałęziami updrzonych wezwyczaio- 
n e , wyobrażenia takowe nie tylko do sztu- 
k ibudow niczey, Gotycką zwaney, ale i do 
sztuki p isania, a nadepnie bezdosunkowa 
ogromność, niezgrabność, i ćmiące wykwin­
tne ozdoby, wprowadziły. Znikła dawna 
wzorowa prodpta, znikła i piękność tak w 
budownictwie,/iak i w sztuce pisania. A na 
•to mieysce , poftaci głosek niedosunkowey 
wysokości, szerokości, grubości, podftawy, 
niezgrabnemi ciągami, iakby urwilkami łkał, 
i gałęziami drzew updrzone, pismo Ikładać 
zaczęły. Z czasem smak ten zoftał upowsze­
chnionym. Zaledwo po wzięciu Carogro- 
d u , a nadepnie, po przeniesieniu się tleia- 
cego tam ieszcze zarzewia oświaty i kun­
sztów , do W ło ch , Pollki Francyi i  Nie-
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m ieć, tak budownictwo iak i sztuka pisania 
ftopniami do dawney swey piękności po­
wracały. T e narody Sławiańlkie, które ku 
wschodowi i północy posunione , przyią- 
wszy, iak dzieiopisowie mieć chcą, od Gre­
ków sposób pisania, poźniey go na łaciń- 
Xki nie zamieniły, w pismach swych zacho­
wały, aczkolwiek nie dawną piękność, ta  
przynaymniey proftotę.

§ X.

Celemninieyszego zawodu, iak się wj~ 
żey nadm ieniło, ieft upowszechnienie pra­
wideł, za pomocą k tó ry ch , przy mierney. 
wpraw'ie, wiek, kray, prawdziwośćTub n ie , 
dyplomatu, rękopisma, lub iakiegobądź po­
mnika , za iednym rzutem oka i obejrze­
niem fianowczych cech , poznaćby można. 
Prawidła te co do dyplomatów i pomników, 
które w iezyku i w sposobie pisania łacinlkim, 
tudzież związek z nim maiącemi, wychodzi­
ły , są inne, a co do dyplptnatów i pomni­
ków, które w ięzykach Słąwiańfkich i w spo­
sobie pisania greckim, tudzież północnych 
narodów, runicznym, wyszły i wyyść mogły,, 
są także inne. .Niektóre ogółowi dyplo­
matów" i wszelkich pomników, są wspólne- 
tni. Nadto prawidła te, iedne są co do sa­
mych dyplomatów", drugie co do rękopi- 
smów i ryciny. Z pomiędzy wszyftkich, ie­
dne wrIkazuią, iak m o iaa  sądzie o. dyplom a -
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tach i wszelkich pomnikach z samóv onych 
po wierzchowno'ści, inne, iak ze Jkładu , fty- 
lu, pieczęci, podpisów, zaświadczeń i t. d.

Tych to prawideł co do samych ręko- 
pism, a wszczególności co do materyałów, 
których do pisma używano, ieft szesnaście; 
co do wewnętrznego fkładu głosek^, -wier­
szy i t. d. ielt sześćdziesiąt sześć. Prawidła 
powyższe służą oraz do rozpoznawania wie- 
itu dyplomatów i rycin. Zgoła wrszyftkich 
ielt około ho dwadzieścia. Chcieć ie wrszy- 
ftkia tu umieścić , zdawałoby się naduży­
wać iuż i tak wyczerpany cierpliwości, sza- 
nównych miłośników nauk. Przeto ograni­
czamy się wspomnieniem gł ó wnieyszy ch 
prawideł, a te są naltępuiące.

i. Papieru Egipfkiego używano przed 
Erą chrześciiańfką i na początku tey 
Ery aż do X. wieku.

a. Tablic wofkowych do XIV. wieku.
3- Pargariiinu używano ciągle.
4. Pargaminu Ikrobanego czyli z dar 

wnych pism oczyszczonego od X. do 
XV. wieku.

5. Papieru wyrabianego z bawełny, od 
X. do XIV. wieku.

(5. Papieru teraźnieyszego od XIV. wie-r 
ku.

7. Liniy spikulcem kreślonych, od V. dq - 
XIII. wieku.

8. Ołowiem ocl n .  do 14.
g. 1'arbą czerwoną od 14. dp 15.
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10. Liniie górna i dolna równoodległe 
pokazuią się od i i  do i 4 wieku.

11. I bez akcentu, znamienia i kropki 
od 5 do 16 wieku.

is . I z  akcentem, znamieniem prawem 
od i o do 16.

13. I z punktem iak dotąd, dopiero od
14 wieku. Dawmey pisano dwugłoika 
ae, je, od 7 do u  pisano ę, od 12 <ilo
15 samo e.

*4* Pisano wrciąż nie oddzielaiąc wy­
raz od wyrazu, od 5 do 8 wieku, 
oddzielaiąc punktem w śrzodku kła­
dzionym, od g do 12 wieku; oddzie­
lanie teraźnieysze , ale nie tak do­
kładne, poczyna się od 15 wieku.

-15. Żadne lub rzadkie Ikracania wyra­
zu , wlkażuią wieki 5 do g; Ikraca­
nia większe i częrftsze, wieki 10 do 
1,2, Same krotła wlkażuią wieki s3 
do 16.

16. Pismo z samych wielkich poftaci , 
wlkazuie wieki 5 do 6. Calowe, pot 
calowe, wieki 5 do 9; pismo 'z sa­
mych małych poftaci, lecz nie No- 
w o gotycki cli czyli zakonnych , wieki 
od 5 do 13. Drobne pismo z wiela 
naczelnemi, głofkami i niezgrabnemi 
pociągami, wieki 8 i 9- Czyfte pi­
smo z lasek ni d  uczonych, wieki 12. do 4
15. Pismo Nowogotyckie czylizakoa- 
ne kwadratowe wiek 14 i I 5- Pisma

l  -
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, K głosek wszędzie rów nych wfkazuie 
wieki 5 do 8- Pismo ścigłe czyli łą ­
czone i Nowogotyckie, wlkazuie wie- 
k i 13 do 16.

 ̂ Co do znamion szczególnych dyplom a­
tów  i rękop ism , Pollki i Litwy tudzież Ru- 
ikićh te są naftepuiące fó):

Pismo i ryciny w Polsce i na Rusi po ­
dług rożnosci wieków powyż wyszczegól­
n ione nosi znamiona. wr Polsce znaków l i ­
czbow ych Arabfktch dopiero w wieku 14. 
używać zaczęto, w Rossyi za Piotra W ie l­
kiego. D atę albo Syglami Rzymfkiemi albo 
gł olkami i krotłam i, albo poźniey znakami 
Arabilciemi, na przem ian pisano.

Papieru  dzisieyszego do liftów i zbio­
rów  aktow ych w Polsce, dopiero od roku 
i 33o. używać zaczęto. Są w M etryce K o- 
ronney protokóły  sądowe od roku i 3 8 r, z 
których pokazuie s ię , że owczasowe arku­
sze były w połow ie mnieysze od  śrzednich

{ i ) .  P o n ie w a ż  n in ie y s z a  r o z p ra w a ,  p o ź n ić y  z k o le i  og ło ­
sz o n ą  być m o ż e ,  n i ż  p o c z ą te k  naszych  o S ło w ian ach  
b a d a n ;  p rze to  n ie  n a ru s z a ią c  w  niczem n in ie y s z e y  , 
p r z e d  t rzem a la ty  n ap is a n e y  r o z p r a w y ,  a k o rz y a b ią ć  
Ż p o w o ln o śc i  s z an o w n eg o  kolegi  s e k re t a r z a ,  k t ó r y  
patn  m o m en ta ln eg o  p rz e y rz e n ia  t e y  to  ro z p ra w y ,  n a  
dn iu  d z i s ie js z y m  d o z w o l i ł ,  o św ia d czam y ,  iż  p o w y ż  
d o tk n ię t e  nasze ,  o w ie lu  p rz e d m io ta c h  p o w ą tp i e w a n ia ,  
p r z e z  da lsze  śledzenia, d o sy ć  są  w y iaś n io n e .  O czere 
r zęcz  nasza  »  Sta  w ian ach ,  k tó r e y  część p ie rw sza  b liska 
re l t  ukończen ia ,!  l eI»>y ob ia śn i .  W  W a rs z a w ie  dr.is  

^ s i d z i e r n i k a  1 8 1 6  W .  S. Maięwskśą
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dzisiejszych. Z tąd xiegi z tychto n a  p i t  
Ikładanych arkuszy, są d łu g ie , a wązkie, i  
d la tego pospolicie naaywaią ie dutkam i. 
Form a ta papieru w Polsce do roku  i 43o. 
i  nieco poźniey zachowała się. W  naszym 
prywatnym zbiorze, znaydm ące się pisma n a  
papierze z lat i 3S6. do 1400. w kształcie 
kartek w ydaw ane, zdaią się wlkazywac m e- 
doftatek lub drogość owczasową papieru. 
D opiero  od  roku 1446. protokóły są ciągle 
na  papierze fprmy teraznieyszey. _ ?

D yplom ata mnieyszey wagi, tudziez u-’ 
rzędow e wypisyi od Zygmunta Augufta n a  
papierze były wydawane. W ażni eysze dy­
plom ata do oftatnich czasów; na  pargam inie
wychodziły.

O d X . do  XV. wieku dyplom ata wy­
chodziły w Polsce w ięzyku łacińskim , w  
kraiach Rulldch iak  tego mamy ślady w przy­
w ileju O rm ianom  w roku 1062 w ydanego , 
w Sławiańlkim czyli Rulkim. D yplom ata £ 
ak ta M etryki Litewfldey od początku do iS  
w ieku pisane były po R u lk u i Rufldemi gło- 
Ikami, odtąd zaś iuż to  po rulku, iuź to  p© 
pollku, iuż to  ale rzadzey po łacinie. Stył 
£ wyrazy ta k  łacinlkie iako tez Sławianlkie 
czyli polfl.de i ruflde, w iekam i się zm ienia­
ły. Roty przysiąg, tudzież umowy z H ana- 
m i T atarfldm i, W ołoszą i  Turkam i odda- 
w na bywały w iezyku Polfldm łub  rufkim.

Pismo odnow ione Pizymflde, zaczęło sif. 
y i  Polsce; w pośrzód szesnaftego wieku. Zą
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W ładysława IV. było wzorowem,- upadło za 
Jana Kazimierza, nieco poprawione pod Ja­
nem III. pod Auguftem II. i III. znowu za­
niedbane: od roku 1750 . a nadewszyftko po 
wprowadzeniu za Stanisława Augulia sposo­
bu pisania W łoslko-francuzkiego, poźniey 
Angiellkiego, do dzisieyszey. przyszło p ię­
kności. W teyże  epoce pismo Rossyyfkie 
zwłaszcza w rycinach czyli sztychach, iak w  
naszym prywatnym zbiorze uftawy dla ka­
walerów^ orderu Sgo W łodzimierza i niektó­
re  rękopisma włkazuią, czyftoseią, symetrya 
1 czytelnością, przyiernnieysza od pisma fran- 
cuzko- W łoikiego i Angielikiego, przyięło po- 
ltac.

Pieczecie były początkowo wycilkane 
na dyplomatach, poźniey przyłączane iakby 
na zawiasach, narescie zawieszane na sznur­
kach jedwabnych. W  wieku XIII. poczęły 
zaftępować mieysce podpisu panuiących 
czyli raczey pewnych cyfer albo znakóW 
zbiorowych, których Panuiacy dawniey u- 
zyyyali, a które kancellarya na dyplomacie 
iysovvała. Kropka przed tym znakiem lub 
gdzieś mały umieszczony krzyżyk, bywał cza­
sem własnoręczny. Dopiero w wieku XVI. 
dla nadania dyplomatom cechy urzedowm- 
ści? podpis własnoręczny był potrzebnym. 
Zwyczay ten był powszechny w całey Eu­
ropie. Nie można więc zasadzać domysłu, 
jakoby Królowie, X iążęta , Kanclerze, wy­
szczególniani świadkowie, nie umieli p isać ,

P Ć .  . , - X  : 'k-cNAvNlNv
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gdy w dyplomatach taż sama ręka osnowę i 
podpisy kreśliła. Naydawnieysze pieczęcie 
wyrażały osobę panuiacego z napisem. Her­
by kraiów i prowincyi zwłaszcza w Polsce 
w zbiegu wieku XIII. i XIV. weszły w uży­
wanie. Pierwszy W ładysław Łokietek uży­
wał całego białego orła. Sznurki podług bar­
wy dw oru , rozmaitey bywały farby.

Składnia Dyplomatów trzy główne o- 
beymuie części ; wftęp, to ieli;, wezwanie 
boftwa, imie panuiacego lub nadaiącego, , 
które do XII. wieku ciągle bywało iedno, 
Czasem zwłaszcza od XII. wieku tytuły. Po­
wody dla których wydawano dyplomata. O- 
snow'a powodu dó rodzaiu dyplomatów by­
wała stosowną. Druga część obeymuie, w spo­
sobie opowiadalnym nadania, na powodach 
■wsparte, W  nadaniach duchownym, powsze­
chnie kładziono za powod, d la  zbaw ienia  
duszy  lub bliski koniec świata* W  nada­
niach świeckim, i dla zachęcenia do męztwą, 
wierności etc. Część trzecia obeymuie, miey- 
sce, w którem wydano dyploma, datę wiela 
sposobami rachowano, przytomność świad­
ków'. W  Polsce ?i Litwie od roku i4oo. na 
CZyie doniesienie wyszło dyploma'.

'N aoftatek pieczęć. O d roku i44o. 
Władysław Jagiellończyk pierwszy własno­
ręcznie dyplomata podpisywać czyli cyfrę 
W . kłaść zaczął z wyrazem K ról; naftępcy 
tego nie czynili. Od roku 3,4b4- kanclerzę 
wfa§ngręcznie podpisywali, pop ię ro  Zy-
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gmunt I. ważne dyplomata własnoręcznie 
podpisywał, toż iego nafiępcy, wszelako ż 
mnie^ ważno sami KanclcrzG podpisywali* 
Koniec części drugiey Ikładni dyplomatów, 
obeymuie pospolicie wzmiankę, o sposobie 
podpisania, tudzież o iakości pieczęci.

§ XL

Powyższe zaftosowanie ninieyszey rze­
czy, do pomników ftarożytności Sławianlkiey, 
przedftawia zaledwo pierwsze liniie rysu bu­
dowy, którą iedynie połączone usiłowania 
miłośników tey to ftarożytności, są zdolne- 
?ni przyzwoicie do szczytu wyprowadzić. Ma­
tei yaly do tegó, ku wyiasnieniu początko­
wych dzieiów jSławian niezbędnie potrze­
bnego dzieła , albo w dalekiey ftarożytności 
są ukry te, albo w odległych przeftrzeniach 
świata, w których Sławianie w całości lub w 
małych Szczątkach ilłnieią, są porozrzuca­
ne. Badania w tey tak ważney, dzieie Sła- 
wian zblifka dotykaiącey materyi, gdy zdro­
wie i okoliczności dozwolą, będą przedmio­
tem dalszych rozpraw.
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Towarzyftwii im ieniem  nowo przybranych  
C złonków , tu dzież  życ ie  i  zasługi 
ś. p. Onufrego G or Od ego j czytane na }  
Posiedzeniu publicznem  dn ia  i o. Sty­
cznia  ig  1 4- przez X . TVoyciecha Szwey- 
koyjkiego Członka Towarzyftwa.

1 3 arem przyrodzenia dla człowieka nay- 
droższym, cechą która go naywięcey nad 
zwierzęta wynosi, ieft to własność, iż swóy 
umysł może dolkonalić, a doskonalić bez 
granic. W ola , ten drugi dar nayszlaehe- 
tnieyszy , byłaby nieużyteczną człowiekowi, 
owszem byłaby nawet bez daru pierwszego 
szkodliwą: wolny albowiem we wszyftkiem 
•wybór wtenczas tylko może uszczęśliwiać, 
kiedy nim gruntowne i iasne poznanie rze­
czy kieruią. Stąd wynika, że cnota nawet 
sam a, ten bożki udział w człowieku, była­
by słabymi i niepewnym dla ,/nas zaszczy-*
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tem, gdyby go dar naypierw-szy, dar mogą­
cego się dołkonalić rozumu, nie wspierat i 
nie umacniał. Można w ludzi wpaiać mi­
łość cnoty, zaniedbuiąc oświecenie ich u- 
mysłu, ale człowiek naycnotliwszy przy bra­
ku oświecenia, może źle czynić i szkodzić 
w ten czas naw'et , kiedy zamiary iego sa 
zbawienne i święte. Nie 'dosyć bowiem ieft 
chcieć działać, i czuć siły po temu, potrze­
ba nadto wiedzieć i umieć, co, kiedy, i iak 
działać należy. Możpa bydź cnotliwym nie 
wiele" zna i ac, nie wiele umieiac; ale nie mo-

<; '  c  7

zna (zabezpieczyć się od błędu, niem ożna 
rozprzeftrżenić szczupłego dobrych działań 
obrębu. Cnota, wtenczas dopiero’w całym: 
swym białku iaśnieie, wtenczas człowieka 
zbliża do boztwa, kiedy ią światło rozumu 
promieńmi swemi otacza , kiedy , ściągaiąc 
z iey oczu zasłonę, włkazuie niezmierzona 
przeftrzeń, wśród którey pobawiona działa­
nia swoie dobroczynne bez końca na wszy- 
ftkie ftrony posuwać może. Oświecenie na- 
daie cnoęie wielkość rzetelną. Ci, którzy 
nazwali cnotę mądrością prawdziwa, dobrzeC C  O i C f

się iey przypatrzyli. Wydołkonalone świa­
tło rozumu ieft ową Egeryą, która wielkimi 
czyni prawodawców', ieft owym potaiemnym 
duchem, który mędrcom imie [pół-bogów 
iedna po śmierci; ieft ową: naydzielnieyszą 
sprężyną , która ukrzepia rnęfiwo i woio- 
wników w bohaterów zamienia, ieft nakoniec 
owrn niewzruszoną podftawą, która narodom 
trwałość nadaie.
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Stad wynika, źe z licznych korzyści, 
iakie społeczność zlewa 113 ludzi, nie masz 
większej nad tę przez którą znayduiemy w 
niey pomoc oświecenia, pomoc udolkona- 
lenia ieltelłwa naszego. Nie masz większe­
go dla ludzkości dobrodzieyftwa, nad za­
kładane dla młodzieży szkoły publiczne , 
nie masz zbawiennieyszey i szła chetnieyszey 
dla rodzaiu ludzkiego przysługi, nad iedno- 
czenie się w Towarzyftwa ludzi oświeco­
nych, w celu rozszerzenia światła w publi­
czności.

Tu niech mi się godzi wynurzyć uczu­
cia, iakie się w tern mieyscu odnawiaią we 

punie , i lakierni ^wszyscy przeięci ielteśmy 
ndwoprzybrani, dla was szanowni Mężowie! 
którzy połączeni w tym wielkim dla dobra 
ogólnego celu, nas do uczeftnictwa prac wa­
szych powołać raczyliście. Poznaiemy świę­
tość Zamiarów tego, tak poważnego zwią­
zku, umiemy cenić zaszczyt, iaki nas spo­
tyka , czuięmy szczerą chęć odpowiadania 
oczekiwaniu waszemu, w waszey ufni po­
mocy, i przewodnictwie tak zasłużonego w 
tern zgromadzeniu Naczelnika, przyrzekamy 
w miarę sił naszych dzielić z w'ami prace,

W  tym nowym, a dla innie tak chlu­
bnym zawodzie, nie. mogę przyzwoićiey i 
zgodniey z życzeniem serca moiego rozpo­
cząć obowiązków, iako oddaiąc winny hołd 
pamiątce iednego z czci go'dnych w tern 
Zgromadzeniu poprzedników, a oraz mego
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niegdyś p rzy jac ie la , i  przez czas znaczny w 
nauczycielftw ie kolegi O nufrego  Górlkiego* 
K ró tk ie  b y ło  iego ż y c ie ; k ró tk i rys iego 
odw ażani się  kreślić*

W  długim  szeregu tych, k tó rzy  chwałą, 
iuż ty lko  im ien ia  swOiego zdob ią  to  g rono  * 
acz n iedaw no  Ik o iarzone , znalazłem  w ielu  ̂  
k tó rym  ich  fto p ień , ich  w iek i oko liczno- . 
śc i przyiaźnieysze , obfitsze dozw oliły  wy­
d a ć  p lony , i  p rzez dłuższe zasługi, w iększe 
pozy lkać praw o do  wdzięczności* Lecz ie -  
żeli praw dziw a w artość człow ieka f  n ie  o d  
b ia łku  zew nętrznego , a le  od  iego  w ew nę­
trzn y ch  przymiotów' zależy; ieśli n ie  ftop ien , 
iak o  d a r losu, ieft m iarą  w ielkości, ale zdol­
n o ść , z jak ą  m u k to  odpow iada, ieśli n a k o - 
n ie c  n ie  d ługość życia a naw et i zasług, ale! 
ic h  użyteczność iedna  praw o do  szacunku, 
n ie  w idzę czyyby obraz pozbaw iony wszel­
k ic h  ozdób  poblizkich, sam  w sob ie  odm a­
low any  , b y ł milszym i spraw iedliw szy ża l 
w zbudzał w  ży iących , iak  obraz s. p. G or- 
Ikiego. O by m dłe u siłow an ia  przyiaciela* 
m og ły  go oddać  w tak  n iew innych  i p ro - 
ftych farbach , iak  była  n iew inna iego  d u ­
sza , iak  by ł profty  a  gruntow ny iego  sp o ­
sób  m yślen ia, iak  by ło  p ięk n e  i  w  niczens 
n ieprzysadne iego życie.

U rodził się O nufry  G órlld  ro k u  1774* 
w e wsi W łodzim irżu  n a  W o ły n iu . O b d a­
rzony  n iepospo litem i przym iotam i um ysłu  , >
w  tym  w ieku pierwszy b ieg  nauk  w  szko łach

publi-
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publicznych ukończy ł, w którym  wieku zwy­
kli dopiero  zaczynać. Rozwinąwszy szczę­
śliwie w ładze umysłowe, m yślał o ich ukształ- 
Ceniu; polubiwszy nauk i, chciał się im zu­
pełn ie  poświęcić. W  tym celu wftąpił do  
zgromadzenia nauczycielskiego X X. i narów. 
Trzynaście- dopiero la t m iał w ten czas m ło­
dzieniec. Próżny był opór rodziców , p ró ­
żny samychże Zgrom adzenia przełożonych 
tak  wczesnemu pow ołaniu przeciwnymi. U- 
legli /ego prośbom , gdy się przekonali* iak  
daleko władze iego umysłowe uprzedziły si­
ły  ciała. Zdaie się , iż natura zam ierzaiąć 
m u życie nie długie , chciała go w ynagro­
dzić przyśpieszeniem doyrzałości^ rozumu. 
Tym  sposobem pozwoliła m u w ypłacić d ług  
społeczności ,■ iaki każdy przychodząc na- 
świat zaciąga, aby drugim był pożytecznym. 
Zbliżoriy do źródła nauk Górlki, czerpał ż 
niego chciwie, do wszyftkiego rów ną ocho­
tę  okazywał, i w nicźem nie znUydował tru ­
dności. Lubo wielu współ-tówarzyszów p rę ­
dkim  poftepkiem  w naukach wyprzedzał, prze­
cież zwierzchność baczna na wiek i sarnę 
przyzwoitość, przedłużyła m u znacznie czas 
iego dofkónalenia , nint m u urząd nauczy­
ciela publicznego powierzyła. T a  była przy­
krość naywiększa, iakiey doznał od swych 
zwierzchników. Spieszył się do pracy, iak  
gdyby w iedział, iż m u będzie Ikrocońn. D o- 
ftąpił nareście, czego tak  usilnie żądał, i w 
roku  życia ig , zaczął uczyc publicznie.

T om X. K-
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Pszadko sifi trafia ,* aby wybór wieku 
młodocianego, znalazł potwierdzenie w wie- 
ku doyrzałym: tu zdarzeniem osóblTwszem, 
wiek doyrżały pochwalił wybór wieku dzie- 

- cinnegó. Prawda, iż Górlki nie chcąc so­
bie pomnażać obowiązków, nie ftarał się 
poźniey o poświęcenie kapłańlkie; ale nau­
czycielem był chętnie do śmierci. Nadzwy- 
czayna iego łatwość, iakiey we wszyltkiem 
doznawał, iego giętkość charakteru, zdolnym- 
by go zapewne do wszelkich innych posług 
w społeczności czyniły , prace iednak nau­
czy ciellkie zdawały się dla niego nayszcze- 
śłiwiey obranemi. Żywy, ale przytem u- 
miarkowany, groźny, ale nie przytłumiaiący 
w' uczniach żywoścł, łagędny na przemian , 
ale przeltępfitwom nie pobłaźaiąey: otoczony 
ciągle w konwikcie XX. Piiarów różnego 
wieku młodzieżą , i nieiako na świeczniku 
pobawiony, równie przykładem, iak słowy, 
uczył iey cnoty i roftropności. Co inni zwy­
kli czerpać z obszernych Pedagogiki prawi­
deł, tó iemu łatwo profity rozsądek wskazy­
wał: nie wahał się i nie mylił w wyborze, 
co miał czynić, iak pofitępować, aby nie tyl­
ko powagę i uszanowanie, ale nadto przy­
chylność u swych uczniów pozyfkał, aby 
nauka iego nie tylko młodych umysły, ale 

/ oraz onych serca kształciła.
Stałość i otwartość, były celuiące duszy 

iego przymioty, nigdy iednak z granic deli­
katności nie wychodziły. N ie łatwo zinie-
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ftiał swoie przekonanie, wynurzał wolno co 
myślał, a zbiiaiąc innych zdania, nie obra­
żał. Szczerość wyryta na iego twarzy, wszy- 
ftkich mu serca iednała. Rzadki ieft, kto- 
by na równym ftopniu, tyln co on liczył 
przyiaciół.

W  roku x8o5* przybranym zofiał do 
Towarzyftwa przyiaciół nauk. Ale nie ft etyl 
w osim miesięcy, po swem przybraniu, żyć 
przeftał. Lecz Gorlki nie będąc ieszcza 
członkiem Towarzyftwa, iuż ftosownie do 
iegoj zamiarów pracował. Ucząc przez lat 
13 ; miał pociechę choć przy wczesnym, zgo­
nie, widzieć tu i owdzie szczęśliwie wscho­
dzące rzucone przez się dobre nasiona. Nay- 
ulubienszą iego zabawą były nauki zwane 
pięknemi’, z tem wszyftkiem w czasie hiedo- 
ftatku osób w zgromadzeniu, dawał Górfki 
oprócz nauk powyższych, matematykę, łoikę 
i hiftorya. Co większa, gdy za rządu Pru- 
Ikiego chciano ułatwić młodzieży poznanie 
prawa Panuiącego, Gorlki pierwszy raz wzią­
wszy do ręki kodex Fryderyka i Jnflyniana, 
wykładał dwa te obszerne praw źródła, z ta­
ką łatwością , iak gdyby od lat kilku był 
z niemi oswoiony. Cokolwiek z uczniami 
rozbierał, to w czasie rozbioru zdawało się 
głównym iego przedmiotem. Sposob tłuma­
czenia się iego , był tak łatwy i jasny, iak 
było prędkie i dokładne iego poięcie. Nie 
w samey tylko katedrze szkolney chciał bydź 
Gorlki pożytecznym. Wftepował czelto na

K 2
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kazalnicę, i męzką prawdziwie wymową, za­
chwycał serca słuchaczów, łącząc czyftą mo­
ralność z świętością prawd objawionych. 
Styl iego był zwięzły, ozdoby naturalne, tok 
pow any, rzecz zgłębiona, wszyitko doyrza- 
łe. Stratą ieft dla literatury naszey, że tak 
kazania iego, iak inne mowy nie podane do 
druku, w rękopismaeh zginęły. Cenił wyso­
ko Gorlkiego talenta nieśmiertelney u nas 
pamięci Franciszek Dmochowlki. Znawca 
ten dolkonały, i surowy tak cudzych, iak 
własnych dzieł sędzia , wydaiąc przez lat 
pięć pamiętnik . W arszawki, przyzwał go 
wraz z innerai do tey pracy, i miał w nim 
ciągle ulubionego spół-pracownika. Część 
wiec chwały, na iaką to pismo przez wzgląd 
na użyteczność , czyftość ięzyka i popra­
wność ftylu 'zasługuie, słusznie spada na 
Gorlkiego. Tenże Dmochowlki, gdy zbiór 
poeżyi Polfkiey we trzech częściach bezi­
miennie wydawano, krótką teoryą ftosownie 
do wzoru każdey z osobna części, od Gor­
lkiego zrobioną i młodzieży dawaną umie­
ścić doradził.

Te były zasługi, te zalety Onufrego 
Gorlkiego: tein i zapewne powodowane To-, 
warzyłiwo Przyiaciół Nauk, mieysce mu w 
gronie swoiem ofiarowało. Przy tak hoy- 
nych natury darach, byłby niezawodnie przez 
dalsze prace usprawiedliwił swoy wybór i 
wszyftkich oczekiwaniu godnie odpowiedział. 
Ale nieszczęśliwy kamień pęcherzowy, za-
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w iązany ieszcze w  w ieku  d z iec innym , k tó ry  
gain ied en  w rodzoną w eso łość  iego  przery­
wał, kam ień , k tó ry  w ielkością  sw oią zaw iód ł 
usilnośó lekarzy  , zadaw szy m u  haysrozsze 
m ęk i , śm ierci n ak o n iec  fta ł m u  się przy­
czyną. T rzydzieści i  dw a tylko la t przeżył. 
Ż al tym  większy p o  sob ie  wszyftkim znaio- 
m ym  z o fta w ił, ie  w łaśn ie  w tenczas w ydar­
tym  z o f ta ł , k iedy  doyrzały  w iekiem  i d o ­
św iadczeniem  dow cip  iego  n ie  pospolity , n a - 
k sz ta łt drzew a w porze  kw itnącey  i naysil- 
nieyszeys, nayobfitsze i naylepsze ow oce z 
s ieb ie  rokow ał.
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O ŻYCIU I ZASŁUGACH
Jana Joach. L iw  eta  Professora Materna-, 

tyk i w yższe j w szkole A rty lle ry i i  Jn- 
żen iery i w PKarszawie, rzecz cyytana  
na posiedzen iu  publicznem  Kroi. To- 
warzyfiwa W arszaw /kiego P rzyiació i 
nauk dn ia  10. Stycznia  1314. przcą  ' 
F ehxa Bentkowfkiego. /

K -azdy  człowiek, który w phźnieyszóm ży­
ciu swoiem naci sferę ludzi pospolitych by­
wa wyniesiony, na świat zaraz przynosi z 
sobą szczególny i wrodzony gieniusz, który 
nie kiedy dla braku sposobności nie poftrze- 
zóny lub nie okazany, albo przez okoliczno­
ści przytłumiony, poźniey objawia się, roz- 
wiia i wydobywa z większą gwałtownością ; 
nakształt ftrumienia z gór płynącego, który 
p a  czas w swym biegu zatrzymany, wzbierą
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i nakoniec wszelkie przełamuie zapory. Lecz 
i w zwyczayrtym porządku rzeczy, gieniusz 
ten od pierwszych lat zaraz, wszyftkie my­
śli i czucia człowieka zwraca ku iednemu 
celowi on to ożywia, zapala, unosi osobę 
owym darem natchniętą , on bierze górę 
ńad nią;  ftaie się iey władzcą, słowem, że 
tak powiem, ieft duszą duszy iego. Prawdę 
zdania tego potwierdzoną uyrzyć można wo- 
sobie, którey ftratę Towarzyftwo Kr o lew- 
fl.de przyjaciół nauk głęboko czuie , a na 
którey wyftawienie, nie zaufałbym siłom m o­
im , gdyby mię nie pokrzepiała myśl , iż 
wCkazanie samych zarysów w mężu rzadkie­
go talentu , zaftąpić może poniekąd do­
kładny , z wszelkiemi odcieniami wyftawio- 
ny obraz.

Jan Joachim Liwet urodził się w’ fran- 
cuzkiem mieście Morle (Morlaix) Deparla- 

'm entu Finifterre 14 kwietnia roku 1785* ^)d 
dziecińftwa zaraz swego, oddany przez ro­
dziców pod dozor P. Dreppa, naowczas Pro- 
fessora w temże m ieście, znalazł w nim nie 
tylko trolldiwego nauczyciela, ale i drugiego 
oyća. Zacny ten mąż bowiem, ( dziś P ro­
fessor nauki żeglarfldey w Bieście) tem bar- 
dyiey się przywiązał do młodego Liwetay. 
im bardzióy przewidywał, że mierność m a­
jątku rodziców iego, nie dozwalała im tyle 
nań łożyć , ileby idąc za samym popędem 
uczucia rodzieielfkiego, łożyć na wychowa­
nie iego chcieli, że przeto wcześnie iuż, te-
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go ucznia, za swego wychowańca, a wpe? 
wnyrń względzie za przysposobionego niemal 
syna mógł uważać. Tak to mądra opatrzność 
zaftępuie nieprzewidzianemi sposobami mnie­
m ane upośledzenia lub brak zewnętrznych 
darów lo su , na który niekiedy, a podobno 
zaczęfio, zwykli się ludzie' nie dość rozważ 
zaiący d.ofkonały porządek świata, u Umarzać.

Szlachetny Drep , odkrył wkrótce w 
młodym Li wecie niepohamowaną fkłon- 
ność do nauk matematycznych, i odtąd tem 
trofkliwszym (lał się o przyzwoite oney kie­
rowanie i podsycanie.. Jakoż w małym prze­
ciągu czasu uyrzał wyższość iego nad współ­
więźniami, i talent przenikaiący głębiey, i za- 
puszczaiący się w rzeczy o których ani z uft 
pa u czy cielą nie słyszał, ani z dzieł, których 
piógł używać, żądney nie zasięgnął wiado­
mości. To zaś celowanie sprawiło, iż zale^ 
ęlwde w młodzieńcze lata wftępuiący Liwet, 
nauczyciela matematyki w czasie iego słabo­
ści lub nadzwyczajnych zatrudnień , z po-< 
wszechnem i współ-ueznipw i przełożonych 
zaspokojeniem, częftpkroó ząfiępow'ał. T a ­
kowe poftępki, młodzieńca napawały rodzi­
ców rolkoszą, i budziły w nich nadzieiektQt 
re  wkrótce zjszczone zoftały.

Professor w Morle więcey zaięty przy­
szłym losem swrego wychowańca niż własną 
korzyścią, i z żalem patrząc aby talent tak 
rządki miał zóftawać w ukryciu miąfta pro- 
\ypicyalnego , talent który w ftolicy pą4»
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fw a  i  w iecey zasiłku , i  obszernieysze po lo  
U la z łs z y l  z sław ą dla osoby a korzyścią  d la  
k ra iu  m ógł się ro zw in ą ć , zam yślał wys ao 
naszego m ło d eg o  m atem atyka do  Paryża, 
T ym czasem  chw alebne urządzen ie  rządu  , 
ziściło a raczey  przyśpieszyła t o , czego 
sz lachetne  ch ęc i ied n ey  osoby, tak łatw objr 
n ie  dokazały ,

W  ow ych to  w łaśn ie  czasach gm ach  e - 
dukacy i pub liczney  we F rancy i, w ftrzęsm o- 
n y  w sw ych zasadach  przez ied n e  y  nay - 
gw ałtow nieyszych rew olucyi, wznosie i po 
d ług  dalszych p raw ide ł urządzać poczęto . 
Taż w yrokiem  konw ency i narodow ey  u tw o­
rzony  Jn lty tu t p o litech n iczn y , ow a szko ła  
g łów na nau k  m atem atyczno-fizycznych, speł­
n ia ł Coraz bardziey  s łabe  p ierw ialtkow e na- 
dz ie ie , doftarczał iuż bow iem  dobrze  przy­
go tow ana m łodzież do  korpusów  A rtylleryi, 
Jnżen iery i i m ary n ark i, tudzież  do  w ydzia­
łu  m oftów, g ro b e l, d róg  pub licznych  i in ­
n y ch  w ażnych w  tow arzyltw ie za trudn ień . 
M łodzież przyym ow ana do  tey  szkoły i u - 
trzym yw ana w niey  kosztem  rządu , obow ią­
zana by ła  złożyć poprzedn iczy  exaraen  z g ło - 
w nieyszych n au k  szko lnych , a  m ianow icie  z 
A rytm etyki, A lgiebry i  Jeom etry i. M ieysce 
w akuiące  rozdaw ano  przóz konkurs, po  n a ­
desłan iu  exam inacyynych z p row incy i rap o r­
tó w , k tó re  w radzie  p rzysięg łey -w  Paiyżit 
roztrząsano,
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Miody Liwet nadto miał wyższości nad 
współ-ubiegaiącemi się do iedney z njm me­
ty , by nie miał nad nimi celować. Jakoż 
w i flocie w nominacji miniftra spraw wewnę­
trznych (z daty 5 1. Października 1802.) pier­
wsze otrzymał mieysce z przeznaczeniem do 
wydziału JnżeÓderyimorskiey. W  pierwszeń- 
ftwie tem utrzymał się i roku naftąpnege; lecz 
dla slab ości konftytuCyi przeniesiony poźniey 
do wydziału drog i moftów, Tutay to mło­
dy Bretonczyk otwarte dla swoiey Ikłonno- 
sci znalazł pole, i z tem większą chciwością 
i gorliwością wszyfikie ieometryi poświęcał 
chwile, im więeey znaydował dla siebie rze­
czy nowych. W krótce zaś dowiódł, że w 
matematyce wyższóy, nie było twierdzenia 
ktoregoby nie obiął, nie było tayniku w któ- 
ryby się nie zapuścił. Lecz nowa wcale u- 
mieiętność, nader potrzebna we wszyftkich 
kunsztach, gdzie tylko wykryślenie wchodzi, 
świeżo przez sławnego Kaspra Monza w do­
kładne syftema ułożona, zwróciła uwagę rzą­
du, i z woli iego od lat iuż kilku w szkole 
politechniczney między przedmiotami nau- 
kowemi główne zaymowała mieysce. TJ- 
mieiętnosc ta znana pod nazwilkiem iedme- 
tryi wykreślney, nie długo była dla Li weta 

ą Óbiął on przy swey przenikliwości, 
nietylko zasady tego nowego m etoda , ale 
zgłębił naclto wszelkie iego szczęśliwe i ko- 
rzyftne zaftosowania w budownictwie, w śćL 
słein oznaczenia cienia obiektów różnych t



Jana Joachima Liweba * 5,5

w wyftawieniu widokowym czyli perspekty­
wie ciał brył afty c h , i nakoniec w wykryśle- 
niu kształtu i (kładu części g ło d n y c h , w 
m achinach, Słowem umieiętnosc ta, ktorey 
się z niezwyCzaynym poświęcił zapałem , do 
końca życia nayupodobańszą była dla niego 
z rozległych nauk m atematycznych, częścią. 
Poftępy tak  szybkie, tudzież dar płynnego i 
iasnego tłum aczenia się, spofirzegli przeło­
żeni Liweta. A mężowie którzy są ozdobą 
narodu  a naw et i wieku _ swego , Ilaszet i 
M onż, z upodobaniem  przysłuchiwali się iak  
m łody m atem atyk, bądź w rozum ow aniu o- 
gólnem, bądź w dowodzeniach, zaw ikłanych 
tw ierdzeń poiedynczych , myśli swoie wyłu- 
szczał. D ar ten  nowe zjednał Liwetowi za­
lety. Nie ieden  bowiem, k tóry potrafi się 
unieść do spekulacyi naygornieyszych , n ie 
jeft w stan ie naprowadzenia drugich na  tęż 
drogę; i większą czeftokroć sprawia dla ro ­
zumu trudność  ̂ zniżenie się do poięcia o- 
ęób pragnących nauki, niż pofiepOwanie dal­
sze w rozmyślaniach wyniosłych. Zaledwo 
też Liwet ukończył dw óchletni kurs nauk, 
a  iużci m ianow ano go adjunktem  repetytb- 
ra, a w roku naftępnym samymże repetyto­
rem  w szkole politechniczney. O dtąd  sła­
w a iego przebiiać śie poczęła za obręby 
szkoły, lecz szkoły pierwszey w eałem  pan-? 
ftwie Francuzkiem , którey tylu znakom itych 
'mężów we wszyfikich rodzaiach posługi pu- 
błięzney, ukształcenie swoie winno. Z tad
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tez poszło, iż światli rodzice 'p rzekonanf iż 
największym opatruią Ikarbem swe dzieci 
przez trofkliwe onychże wychowanie , fia- 
rali się dla nich o lekcye prywatne Liweta.

Znaydował się w tey liczbie i ieden z 
ziomków naszych przebywający naowczas w 
Paryżu na uaukach, młodzieniec, który gdy­
by w tych czasach wśrzód nas się znaydo­
wał , doftarczyłby mi zapewne nie mało 
wyrazów na przyzwoite wybawienie przewo­
dnika iego młodości, tak iak szanowny ro ­
dzic i ego prawdziwy nauk m iłośnik, przed 
lat kilku w tem właśnie gronie, uwiecznił 
pam iątkę swego nauczyciela, który do roz­
szerzenia! nauk fizycznych w narodzie , tak 
znacznie się przyłożył. Zbieg okoliczności 
wzywał młodziana pollkiego do powrotu na 
łono  oyczyzny. Ubolewano niemało , iż 
kurs nauk zwłaszcza matematycznych, z wiel­
ką dfa niego korzyścią rozpoczęty, miał bydź 
teraz przerwany. Niemniey obchodziło to 
i nauczyciela, trofkliwego o poftępy cudzo-, 
ziemca, którego poznawszy poiętność i chec 
najgorliwszą, n ie  płonne sobie rościł onirh 
nadzieie. T e zobopolne w tak proftym kie­
runku spotykaiące się czucia, łatwo wkrót­
ce poiednane zofitały przez wzaiemne ofia­
ry , w Ikutku których Liwet przybył w roku 
ifiofi- z swym uczniem do Xieftwa W ar- 
szawlldego. Lecz byłby tu zapewne niezwło­
cznie ftał się ofiarą owey niespokoyności, 
pieczami gieniuszu, nie maiącego dosyć za-
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trudnień, gdyby i tutay zalety iego nie zwró­
ciły były na siebie uwagi, a zbieg okoliczno­
ści nie okazał .tira się przychylnym.

Właśnie w tenczas zamyślał rząd Xię- 
ftwa Warszawlkiego o założeniu szkoły Ar- 
tylleryi i Jnżeuieryi, którey urządzenie po­
wierzone było mężbm i z światła i z gorli­
wości znakomitym. Oczy wszyftkich wymie­
rzone natvchmiaft zoftały ku naszemu Li- 
wetowi , przeszłemu repetytorowi naypier- 
wszey szkoły wiednym znaypolerownieyszych 
narodów. Polecony przeto Miniftrowi woy- 
ny, i natychmiaft (dnia 19 Marca 1809.) 
mianowany professorem matematyki wyż- 
szey w szkole Artylleryi i Jnżenieryi, chlu­
bnie odpowiedział zaufaniu w nim położo­
nemu. Gdyż trudno było przypuszczać myśl 
owę , nie mówię powątpiewać , aby ucznio­
wie tey szkoły, w umieiętnościach matema­
tycznych poftępować nie mieli. Posiadał 
ie bowiem Liwet w nader wysokim ftopniu, 
i tak był spoufalony ze wszyftkiem'i ich czę­
ściami , iż nayzawilsze propozycye igraszką 
były dla niego. Celuiąc osobliwie przez 
iasność w wysłowieniu, z taką żywością wy­
obrażał sobie przedmioty rozpraw swoich 
w przeftrzeni, iż wzrok iego one malował, 
ikinienie ręki wykryślało w powietrzu zary­
sy, mowa zaś dopełniała reszty z takową 
oczywiltością, iż zdawało się że są w ifto- 
cie przed oczyma; a uczeń nie ieden zale- 
dwo francuzki ięzyk rozumieiący, poymo-
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wał dolkonale nauczyciela, który tym tylkd- 
tnowił językiem. Przepomnieć iednak nie- 
należy, iż uczniowie byli Polacy, Jeft to po­
chlebne dla narodu naszego, obcych nawet 
dohrzśżenie, że młodzież polfka nie pospo-^ 
lita obdarzona ieft do nauk matematycznych 
zdatnością. Sam Liwet mówił o tern cze- 
ftokroó z uniesieniem; Zapewniaiąc, iż nie­
m ałą to było dla niego wŚrzód prac nau- 
czyciellkich osłodą , że' znaydował młódź 
nasze nie tylko w pierwiafiowych matematy­
ki umiejętnościach wybornie przygotowana, 
ale nadto z zadziwieniem spoftrzegal w po°- 
równaniu z własnemi rodakam i, celuiaca 
iey zdolność do wyższey matematyki. Oko­
liczność ta, tudzież przekonanie iż ieft uży­
tecznym kraiowi , który go nad spodziewa- '  
nie uprzeymie na swe łono przyiął, budziły; 
w Liwecie nie raz, iak sam bywałem świa­
dkiem, naytkliwsze uczucia wdzięczności, z 
którey się przez szczere do tey przybranej 
oyczyzny przywiązanie wypłacić usiłował. 
Lecz nieftety! zaledwo trzy lata rzadki ten 
talent świecił na horyzoncie naszym! Śmierć 
nie przebłagana, w epoce riaywiększey dzie l­
ności wieku, pasmo dniiego przerwała dnia 
1 5  Kwietnia 1S12 roku, a w 29 życia. Ach! 
gdyby zgon ten zawczesny , nie był przy­
śpieszony, ośmielam się powiedzieć,, iż mąż 
ten przeznaczony był iśdź w równi z nńysła- 
wnieyszemi matematykami wieku sw'oiego. 
Tymczasem widoczna ieft p raw ie, iż opa-
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tfznosc tak świetnie i wcześnie okazane 
Liweta zalety, w ftosunku z krótkością dni 
iego poftąwie chciała, daiąc mu w latach 
iuż młodocianych owe przenikliwość do­
wcipu i doyrzałość rozumu, które w innych 
ludziach zazwyczaj bywaią owocem późniey- 
szego dopiero wieka.

Prpfty ten obraz życia i zatrudnień Li­
weta, me wybawia żadnych czynów nadzwy­
czajnych ; bo gdzież sprawy nauczyciela 
młodzieży ,, chocby też nayzasłużeńszego , 
zwracała uwagę wielkiego świata! Mąż pra- 
cuiący w tym cichym a mozolnym zavvodzie, 
w własnym sercu i przekonaniu, naygłowniey- 
szą znayduie nagrodę, a mała liczba umie- 
iących prawdziwą ocenić zasługę, oddaie iey 
należną spraw-iedliwość. Lecz głos kilku zna­
wców ieft dla niego pożądańszy, a ńawet 
chłubmeyszy , niż szumny poklalk mnoftwa 
nie powołanych sędziów.

Nie wspominając zatem o młodzieży 
należycie przez Liweta usposobioney do po- 
/sług! kraiowey, przemilczeć tu  nie można o 
lednym z iego uczniów, J . . .  Sapallkim, , któ­
ry po odbytym w tey szkole kursie, dzieło 
o ieometryi wy kreślący w ięzyku pollkim na­
pisał i I  W arzy li wu naszemu p o d ' sąd zło­
żył. Młodzieniec ten pełen nadziei, ‘zamie­
rzył sobie naukę tę ' ięzykiem pollkim nie 
tkniętą, rodakom swoim wyftawić, i dopiął 
celu t swego przez wyłóżenie w ięzyku oy-
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Czyftym, daw anych przez nauczyciela swegO 
xzeczy.

1 Prócz zasług nauczyciela publicznego # 
byłby sobie Liwet zjednał sławę iako au­
to r , gdyby zgon iego zawczesny pięknych 
nadziei n ie zniweczył. Poiedyncze iedńak  
rozpraw y drukow ane są w dzienniku kores- 
pondency i szkoły politechnieznay, iako to  
w C orrespondence sur l’Ecole polytechnic 
que Nr. 2 na ro k  i 8o4 pag. 29 o pow ierz­
chniach drug iego  J to p n ia  (des surfaces du 
second degrę).

Tam że w Nr. 4tym na rok  i 8o5 pag. 
yS  p o d a ł program m a zadań niektórych o 
do tkn ięc iu  pow ierzchni os tr  okręg owych z  
pow ierzchniam i drug iego  J to p n ia  (du con­
tac t des surfaces coniques avec les surfaces 
du  second d e g re ) k tórych sam potem  do­
w iódł przez rachunek wyższy.

w Journal de l’Ecole polytechnique 13 
cahier na karcie 284 pod tym samym tytu­
łem  , z czego przyszedł p ięknie do szcze­
gólnych przypadków.

1 mo. K ied y  l in iia  k ierunkow a  ie jt  
p ro /tą  (*) (Application au cas ou la ligne di- 
rectrice serait droite) pag. 287-

2 do. K ie-

(*) P an  L iw e t 'w  tera m ieyscu nazywa lin iie  lub pow ierz— 
n ią  kierunkow ą tak o w e , po których,, odbywa swóy 
ru ch  w ierzchołek pow ierzchni oftrokręgowóy ciągle o -  
p isaney  na ińnóy pow ierzchni drugiego ftopnia, a  te®  
samóm i ftyczney.
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2do. K ie d y  lin iia  k ierunkow a  będ zie  
krzyw ą p  ła jk ą , lecz n a tu ry  iak ieyko /w iek  
(application an cas ou la ligne directrięe 
eft urie courbe piane de nature queleonqne) 
pag- 28S.

3tib . K ie d y  pow ierzch n ia  k ieru n ko w a  
ie jt p ła /k ą  (application au cas od la sur­
face dire'ctrice eft plane) pag. 292.

Ąto. K ie d y  w ierzcho łek  p o w ierzch n i 
o ftrokręgow ey o d p ra w ia  swóy ruch n a  po~ 
W ierzchni krzyw ey d ru g ieg o  fto p n ia  (d a  
cas oa  le sonnnet de la surface conique 

,se meut sur une surface courbe da deuxieme 
degre) pag. 294.

W  correspondance fey sokoły Nf . 6 na 
rok 1806 pag. rg5 o k ra w ęd zi /k rę c e n ia  
p o w ie rzc h n i , b ed ą cey  ob w iedn ią  p rze firze -  
n i , k tó rą  ku la  p rze b ieg ła  o p isu ią c  swym, 
śro d k iem  cyk lo idę  (d e  1’aróte de rebrous- 
senient sur la surface, enveloppe de 1’es- 
paee parcouru par une sphere d o n t le  centre 
decrit Une cycloide).

W  Journal sur T E eole  polytechnique 
Nr. 13 pag. 2yo podał fo r m u ły  p rzeyśc ia  
z je d n e g o  sy jlen iu  w sp ó trzędnych  wspól­
n ie  p ro fiop  ad. tych  do  innego w spółrzę­
dn ych  ukośnych  (foraiułes pour passer d’un 
syfteme de coordounes rectangulaires a  un 
Syfteme de coordonnees obliques).

T a m że  pag. 273 fo r m u ły  szczegó lne  
p rzeyśc ia  z ied n eg o  syfi em u  w spó łrzędnych  
W spólnie p ro jio p a d łych  d o  in n eg o  syjip- 

Tom X. v E
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'm u w spół rzędnych ta k że  w spólnie p ro /to -  
p a d ły c h  (formates particuliers pour passer 
d ’un systęme cle coordonnees rectangulairęs 
a lin autre s\ fteme de coordonnees rectangu- 
lairesj.

!T a m że  pag. 277. O w łasnościach  po~ 
- w ierzchn i d ru g ieg o  J io p n ia  o d n iesionych  
d o  swych śred n ic  łącznych  ( proprietęs 
des surfaces du second degras rnpportćs a  
leurs diametres conjuguós), gdzie dow iódł 
zadania przez niego podanego w Correspon- 
dance Nr. 2 pag. 29; nakoniec.

W  Correspondance tey szkoły Nr. 10 
na  rok  1809 pag. 422 O daaw ędziach  [krę­
cen ia  p o w ierzch n i ro zm a itych  , hęcląc ch  
ó b w ied jiem i p rze ftrzen i p rze b ieżo ń ey  p rze z  
p o w ie rzch n ią  ruchom ą d ru g ieg o  Jiopnia- 
(des aretes de rebroussement des surfaces, 
enveloppes de 1’espace parcouru par ime sur­
face mobile du second degre).

W  czasie pobytu swoiego w W arsza­
wie kończył rozprawę nader ważna, w któ- 
rey sledz.it hiftorycznie, iakiemi drogami po- 
ftępowalo wielu w' wyszukaniu.teoryi równań 
ftopnia piątego i wyższych , i okazywał ia~ 
ka korzyść z badań tych co do celu same­
go nieużytecznych i nadaremnych , w ogóle 
dla nauk matematycznych wyniknęła.

Rozprawa ta wymagająca głębokiey 
znaiomości nauk matematycznych: wielkie- 
by rzuciła światło na niektóre części hifto- 
ryi tychże ęauk. W iadom o  bowiem, że wie-
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le badan  w Jeom etry i, k tóre pierwiaftkówo 
prócz uniesienia ducha i przyzwyczai en i a; go 
do rozważań oderw anych , czyli korzyści 
formalney, czczą tylko bywały zabawą wy­
niosłych gieniuszów, poźuiey w zaftosowa- 
niu bardzo użytecznemi się okazały. I  tak  
gdy pierwsi m atem atycy siedmnaftego wie­
ku zaczęli się zaltanawiać nad ie d u a z lin iy  
krzywych nazwaną cykloidą, było to tylko 
czczą spekulacyą, w k tórą się zapuszczano 
przez próżność zadawania sobie tw ierdzeń 
iak nayzawiłśzych. Sami rtawet do tych  
w alk uczonych należący pisarze, nie twier­
dzili, żeby badania te w ńpplikacyi korzyść 
lakow ą przynosiły. Tym czasem , zgłębiaiąo 
coraz bardziey naturę C ykłoidy, pokazała  
się, iż za iey p o m o c ą , nadano w ahadłom  
dolkonalość iak m cże bydź naywiększą , a  
teni sameni przyprowadzono pom iar czasu 
do owego oftatecznego kresu precyzyi, k tó ­
rą w dzisieyszych zegarach ąftronom icznych 
widzimy.—  Rozprawa ta Liweta bardzo iuż 
daleko posunięta (iak się dow iaduię od o- 
sób które z nim w ściśleyszych zoftawały 
Związkach), w rękopism ie zoftawiona za ftra- 
coną dla świata uczonego poczytać należy; 
T rńdno bow iem , ażeby kiedy drukowana 
bydź m iała, iuż to z pow odu nieukończo^ 
ney rzeczy, iuż to  że oftatniego autora przey- 
rzenia potrzebowała.

Zresztą Liwet czuły małżonek i oyciec* 
okazywał w obyczaiach ^swoich pewien raf-

L 2
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dzay szlachetney proftoty, k tóra bywa czę- 
ftokroó ikutkiem  ulubieńszego obcow ania z 
książkami raczey , niż z lu d ź m i; nie m ożna 
iednak  powiedzieć, żeby w nim raziła owa 
surowość k tó ra  częftokroć pochodzi z wy­
łącznego obcow ania z księgami a Unikania 
od  ludzi. Nie był on bowiem ani ponury 
ani posępny, i owszem dość Ikłonny do w e­
sołości i przytem  otw aay , w towarzyftwie 
łatw y i przyznaiący się do tego czem był ; 
poniew aż nim był w iftocie, W  rozm owach 
iego pospolitych spoftrzedz m ożna było za­
wsze, trafność, gruntowność, iasność, słowem 
ducha ieom etrycznego. Strata: zaś m ęża ta ­
kow ego tem  ieft boleśnieyszą dla towarzy- 
ftw a, im większe nadzieie rzadki ta len t iego 
i  sama dzielność wieku, w którym  go śm iere 
zalkoczyła, n iep łonnie rokow ały.
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ZAGAIENIE POSIEDZENIA
'Towarzyftwa Królewjko - VKarszawJkiego 

przyiacioi nauk dnia, 30. Kw ietnia  
i g i 4- przez  Staszica R. S. Prezesa te ­
goż Towarzyftwa.

D zień dzisieyszy w Zgromadzeniu naszem 
ieft przeznaczony na uroczyftość dla nay- 
pięknieyszey z cnót obywatellkich: ieft dniem 
uświęcenia wdzięczności ku Monarsze za do­
broczynność;

Rocznica pamięci zatwierdzenia naszych 
uftaw i uftalenia tego Jnftytutu przez Nay- 
iaśnieyszego Frederyka Ajrgufta miłościwe­
go Króla, przeymuiąc nas czuciem głębokie­
go uszanowania i wdzięczności, powiększa 

, i utwierdza nasze usiłowania, byśmy coraz 
użytecznieyszymi kraiowi byli.

W  tym zamiarze wydział nauk zatru­
dniał się w zeszłem półroczu przygotowa-
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jiiera do hiftoryi narodowey panowania Jana 
I^azimierza, którego opis wypracował kole-? 
ga Xiądz Krajewlki.

Tenże wydział trudni się ciągle przy­
sposobieniem w oyczyftym ięzyku ogólnego 
dzieła o literaturze, z krótkim kaM ey czę­
ści hiftorycznym opisem , i z wykazaniem 
iey właściwych zasad i wyborowych wzo­
rów. Tego rodzaiu rozprawę o bayce wy­
gotował kolega Julian Niemcewicz , którą 
dziś czytana bedzie.

J  c c

W ydział um ieiętności, wierny Towa- 
rzyftwa przedsięwzięciu, w zaftosowaniach u- 
rnieiętności do kraiowych płodów , do ich. 
poznania, i do ich użycia, zwracał w tem  
półroczu swoie prace ku temu celowo: ko­
lega Chodkiewicz wypracow'ai rozpraw’e o 
ołowiu, która pod rozwaga wydziału znay- 
duie się. W ygotowaną zoftała rozprawa o 
solach kopalnych i warzonkach krainie 
Polłkiey. T a na dzisieyszerq. posiedzeniu u- 
dzielona bedzie.• • c  - . c •

5
Gahinet hiftoryi naturalney i bibliiote- 

k i To warzy [twa wr tym czasie znacznie przez 
cnotliwych obywateli zbogaconemi zoftały. 
.Senator Bifkup K ielecki, Adminiflrator Bi- 
Ikupftwa Krak o w fki ego, przesłał do gabine­
tu  hiftoryi naturalney rzadką z swey w iel­
kości grupę ftalaktytu soli z  Wieliczki. K cn
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lega Julian Niemcewicz oddał bardzo ezy- 
fty i znaczney wielkości Dragomit z Kar- 
patów. /

Prefekt Departamentu W arszawfkiego, 
gorliwy o zachowanie pamięci zwycieztw. 
wóylka naszego, w roku i8 ° g  odniesionych, 
oddał do (kładów Towarzyftwa ryciny bra­
my tryumfalney , pow racai |cem u do ftolicy 
woylku wyftawioney.

Kolega Stawiarfki złożył exemplarz swe­
go tłumaczenia prawa kryminalnego Prufkie- 
go. —  Kolega X. Dabrowlki pierwsza część 
Jeometryi przez siebie wypracow anej dla 
azkoł publicznych. — Kolega X. Szymon 
Biedki wszyftkie przez siebie wytłumaczone 
dzieła rclifeiyne sławmego Fleury. —  K ole­
ga Chodkiewicz' kilka dzieł w umieietno- 
ściach fizycznych.— Kolega Bantkie prawo 
Chełmińfkie. —  Kolega Krysińfki rękopism 
o nauce finansowey. — Kolegą Bentkowlki 
hiftoryią literatury Polskiey.—  Kolega Ste­
fa zy u sz wszyftkie swoie dzieła tyczące sie 
ftarożytnoięi , dla szkół publicznych przez 
Dyrekcyia Edukacyi przepisane. — D oktor 
Medycyny i Chir: Brandt Professor Anato­
m i i ,  medycyny prawney, policyyney, i vve- 
terynaryi w wydziale Akademicko-Warszaw­
skim Nauk lekarskich ) przez siebie napi­
sane dzieło Ofteolo^ia i Syndesmołogia. —- 
Doktor filozofii i Professor prawa natury w
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szkole głownóy Krąkowfkiey, Felix Słonyiń- 
Iki, przełożone przez siebie na ięzyk oyczyfty 
prawo natury Franciszka Ceylera.—- Profes­
sor In ft o ry i powszechney i ftarożytności w 
Gimiłazyurn Krzemienieckiem, Joachim Le- 
lewei, orlrlał księgę rei i g ii Skandynawów, 
swego tłumaczenia. — Uczeh Wydziału A- 
kademicko-Warszaw'lkiego nauk lekarlkich 
Jan Nowicki , dziełko własne o rozbiorze 
w o d , o szfucznern ic h przysposobieniu, i 
tłumaczone dzieło Hermszteda o rozbiorze 
rosbn. Szef Wydzia u zaftępca Dyrekto­
ra Jeneralnego adminiftracyi woienney Hen­
ryką Deybel , ofiarował bibliotece Towa- 
rzyłtwa kilka set ksiąg wr sztuce lekarlkiey.—- 
P- Siarczynfki złożyi ważne pisma tyczące 
się dzieiów narodowych.

Prezydent nriafta Warszawy Stanisław 
Węgrzecki, przesłał swe własne dzieła o, 
prawach dla Xieftwa Warszawlkiego uchwa­
lonych, uwagi nadpowszechnern moratorium 
i  rozprawę o professyiach i professyoni- 
ftach.

Po nieodżałpwaney ftraty członku na­
szym Leopoldzie Lafontaine, cnotliwa wdo­
wa oddaiac słuszna cześć swego męża pa~ 
mięci poświęcenia się w sztuce lekarlkiey u- 
ęługom k rai owym , oddała Towarzyftwu z 
licznych i rozmaitych dzieł lekarlkich bibli- 
iotekę pozoftała, aby i po śmierci iego ie- 
szcze ku użytkowi publiczności była.—RadU
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ca Stanu Józef Łuba z swóy bibliioteki ty­
siąc kilka set ksiąg w różnych naukach i u- 
nneiętnościach , złożył w Towarzyftwie.

Szanowni współrodacy! IJczucie czci I 
uwielbienia w aszego, ż którem Zgrom adze­
nie te ofiary odbiera , odezwie się w vser- 
cu każdego P o laka , gdy z darów  waszrch 
tu  uźytkuiąc, obaczy na ich czele tego imie, 
kto dla iego wygody, i \d la  iego nauki tę  
część sw’oiey własności poświęcił,

(N afiapiło potćm ogłoszenie pytań d© 
nagrody , iak naftępuie:)

Zapytania przez Towarzyftwo Królew- 
fkie Przyiacsiół nauk ogłoszone 3o K wie­
tnia ł g i ó  roku,

Z zapytań dawniey przez Towarzyfiwo 
K róle wlkie ogłoszonych które ieszcze do- 
fiatecznie rozwiazanerai nie były , pofiano- 
wiło Zgrom adzenie powtórzyć na  rok  na- 
ftępny:

1. Nagrodę fta czerw: zło t: temu, k to  
z dzieiów oyczyfiych, wierszem Połlkim, nay- 
dólkonalszą napisze Trajedyią,

2. N agrodę m edalu w artości 3o czerw: 
złot: tem u pisarzowi, który w rozprawie na 
dow odach konftytucyynych i hifioryczno-?
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krytycznych o p ar te j ,  n a jd o k ład n ie j  rozwią­
że zapytanie: Jakienii ftopriiaini Hetmano­
wie wielcy i Podlkarbiowie w'ielcv doszli w 
Polsce do tego floprjia, iż iedni rząd woy- 
Ika, drudzy rząd Ikar bu zupełnie ogarnęli?

Przydaie nadto Królewlkie Towarzyftwo 
naftępuiące zagadnienia:

i. Doświadczenia wieków okazuią, ż© 
wfkraiu naszym ogrody /owocowe wielki em 
Paraniem i nakładem  zaprowadzone*, niekie­
dy  wytrzymać nie mogą oftrości zimy, któ- 

i r a  czasami bywaiąc i mocniejszą i dłuższą, 
zrządza usychanie drzew, mimo naywieksza 
nsilność naybiegleyszych ogrodiiików'.

Piożne na ten koniec podawaane spo­
soby, iako to, sadzone od połnocy i wscho­
d u  ochrony z drzew' wytrzymujących n a jtęż ­
sze mrozy, okręcanie słomą drzewek, i tym 
podobne  , w części tylko odpowiadała ce­
lowi, bo częfto kosztowne i szkodliwe, czasa­
mi zas do wykonania są niepodobne.

Obsypywanie korzeni drzew liściem , 
którego samo przyrodzenie używać zdaie sięr 
dla ich ochrony, naylepiey może odpowia­
d a  temu celowi. Ż tego przeto względu 
Towarzyftwo Krółewfkie przyiaciół nauk o- 
głasza, iz ktoby albo ten oftatni sposób 
.■wielorakiem doświadczeniem sprawdził, ał-
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bo okazał inny, również doświadczony, któ­
ryby był naymniey kosztuiący i naylepiey 
ochraniaiącyj drzewa owocowe od tęgości 
mrozów, ten , oprócz wdzięczności sppłro- 
daków , otrzyma od Towarzyftwa nagrodę 
w medalu złotym wartości go czerw: [zł: —  
Rozprawa w tym przedmiocie ma bydź w 
przeciągu lat trzech Zgromadzenia prze- 
słaną.,.

2. Towarzyftwo wyznacza nagrodę po-> 
dobnegoż medalu złotego, wartości 5o czerw: 
złotych, Pisarzowi, który naydókładnieyszą 
poda inftrukcyią ułożoną w sposobie1 nay- 
ftosownieyszym do poięcia ludu , rnaiącą za 
cel, oświecić mieszkańców kraiu naszego w 
tem , czego sić ftrzedz, i co czynić we wsze­
lakich, względach m aią, dla zapobieżenia u- 
szkodzeniu zdrowia i życia. Autor dzieła 
okaże razem przyczyny, które w każdym wie­
ku i ftanie co do kraiu Polfkiego powiększa­
ją śmiertelność, i wzroft ludności naywięcey 
tamuią.
i 3, Naoftatek podobnyż medal wartości 
czerw: zł: 3o wyznacza Towarzyftwo Pisa-: 
rzowi, który naylepiey rozwiążę zapytanie? 
Jaki ieft sposób nayłatwieyszy, i naymniey 
kosztowny, robienia i utrzymywania drog wy­
godnych i trwałych w różnych ftronach kra­
ju naszego.

Pisarze maiący odpowiedzieć na powyż­
sze zagadnienia obowiązani są pisma swoi©
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przesiać na ręce Sekretarza Towarzyftwa 
przed dniem 1 Czerwca roku przyszłego i S i 5  
wyiąwszy rozprawy o zachowaniu drzew o- 
wocowych , która z pow odu dośw iadczeń, 
m oże hydź w przeciągu la t trzech przesłana. 
K ażdy piszący umieści, na Czele dzieła 'sw e­
go napis iakowy, i przyłączy z tymże samym 
napisem opieczętowany bilet, w którym  ha- 
zwllko iego i mieszkanie wyrażone będzie.

Zacny obywatel Libera, założyciel F a­
bryki Białolkórnictwa , k tóry  ftarownie od 
la t kilku i z znacznym nakładem  pracuie k o ­
ło  udolkonalenia tey użyteczney sztuki , na 
swoie żądania przesłane Towarzyftwu , ty­
czące się b ia ło lkórnictw a, i wyprawy Safia­
nów, odbierze późniey odpowiedź.



R Z E C Z  C Z Y T A N A
O L eopoldzie  L a fo n ten ie  przez M icha ła  

Bergonzoniego M ed. D . b. P roto-M e- 
d yka , Jnspektora Jeneralnego służby  
zdrow ia  k'Vgo X ie jiw a  VParszawjhie- 
go, Człon: czynnego Tow arzvjtw a K ró- 
lew/kiego W arszaw /kiego  P rzy ia c ió l 
N auk. D n ia  3o. K w ie tn ia  roku  18 14- 
n a  publicznem  posiedzeniu^ tegoż Ta- 
warzy/twą.

Jeż e li to ieft prawdą i słusznością, iż do 
naywiększey po śmierci pochwały ci maią 
szczególnieysze prawo , którzy się dobrze 
ludzkości zasłużali; a ci naylepiey się zasłu­
żyli’, kłórzy ją od tysiącznych niebeźpie- 
czeńftw, co do zdrowia ochronili , wyfta- 
wuiąc sami siebie na n ie , dla uratowania
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innych; tedy ieft rzecz prawdziwa, iż ftari 
lekarfld do tey pochwały w niepospolitym 
sposobie należy. Gdy zaś w tym hanie nie 
każdy równym poftępnie krokiem na dro­
dze pracy i chwały , przeto niektórzy tyl­
ko bywaią od społeczności tym hołdem ucz­
czeni, na który gorliwie zasługiwali. Tako­
wa nagroda prowadzać do nieśmiertelności 
imiona zasłużonych mężów, ltaie się pobu­
dka dla potomnych, aby tamtych naślado­
wać usiłowali dla pozylkania w ’przyszłości 
podobney pochwały, która śprawiedliwa 
społpczność zasłużonych mężów uwieńcza.

Leopoldzie Lalontaine, że tobie taka 
należy pochwała, świadczą powszechny żal 
i łzy ty ch , których twoia ręka, przez lu­
dzkość, umieiętność, i zręczność prowadzo­
na uwolniła od śmierci , lub od wielkiego 
iakiego kalectwa : A choć w naszych czasach 
Wdzięczność z serca pochodząca rzadko wi­
dzieć się daie, iednak co do naszego kole­
gi , zdarzyło się m i. bardzo częfto tego bydż 
świadkiem, a co większa od osob rożney 
godności i ftopnia w społeczności; co słu­
sznie należało się temu, którego dusza by­
ła równie dla wszyhkich w podaniu ratunku 
przychylna.

Znam, iż zasługi Lafontena są godne iak 
naylepszego pióra; ale Towarzyftwo raczy 
przyiąć oclemnie taki ich opis, iakiego zdol­
ność moia, poświęcona prawdzie i przyia-1 
m i , dozwala*
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W  roku i y r)6 urodził się Leopold La-* 
'fontaine wtem samem mieście, w którem przed 
dwoma set lat sławny w Niemieckim ięzyku 
mówca, i Professor Heb ray lwi ego w Bazylei 
Jan Bram]-Mul lor na .świat przyszedł. Nie 
zawsze wielcy ludzie w wielkich i pysznych, 
miaftach swoię mieli kolebkę: częftokroć u- 
bngie chaty z urodzonych w nich wielkich 
ieniuszów, białku nabrały. Mialto . iednnk w 
którem dawuiey Brand-Mułler, a poź-nióy 
Leopold Lałontaine na świat przyszli, ieft sła- 
vyae z handlu, i rękodzieł; ieft wolne, i d o  
RzeSzy Niemieckióy należące w Szwabii, tern 
samem co rlelwecya oddychaiące powietrzem^ 
nad rzeka Bi ber leżące, skąd imię mu nadano.

Rodzicie iego uczciwi należeli do tey 
szanowney klassy, która płody natury żarnie- 
niaiąc w różne poftaci, czyni ie koszto- 
wnieyszemi, i sposobnieyszemi do dawania 
pomocy do życia tym, którzy , około nich 
poświęcili swe prace. Z ich warsztatów nie 
mała liczba pracowitych robotników utrzy­
mywała się z familiiami.

Nie był Leopold iedynakiem, a Oycieo 
iego maiąc biata Opatem w klasztorze Be- 
nedyktyńłkim, gdzie źnaydował się konwikt 
dla ćwiczenia w naukach młodzieży, tam 
go oddał, życząc sobie, aby syn iego śla­
dem ftryia wszedł do ftanu duchownego ; 
do którego nie czuiąc w sobie Leopold 
naymnieyszóy fkłonności, za zezwoleniem ro­
dziców udał się do Strazburga, chcąc w tym
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sławnym Uniwersytecie ftolicy AIsacyi przy­
k ładać  się do nauk , pomiędzy któremi czuł 
naywiększe upodobanie do tey, za pom ocą 
którey ludzie utrzymuią się przy zdrowiu * 
lub osłabione ratuią. Udawszy się więc Le­
opold pod przewodnictwo n aysł a w n i eyszy eh 
Professorów tam będących , a zatrudniaia-

' ' « /  » r  *" t * °cych się uczeniem różnych części medycy­
ny wewnętrzney i zewnętrzney; przebywszy 
tam czas znaczny; zdawszy nakoniec spra­
wę ze swego w naukach poftępku; pozylka- 
wszy zasłużone świadectwa i pochwałę, wy­
jechał stamtąd do W iednia dla nabrania 
większey dolkonałosci przy sławnych w tey 
ftolicy Akadeitliiacłi, a szozegolriiev w Józe­
fin (ki ev, gdzie pod  okiem sławnego iey za­
łożyciela Brambilly , i innych świetnych z 
imienia i zasług Professorów , przez rok 
•cały zofta.iąc, dał poznać obszerność naby­
tych wiadomości , i niepospolita zręczność 
w działaniach Anatomicznych , i Chirurgi­
cznych. Pozytkawszy u nich szacunek i chwa­
łę, miał sobie powierzone zdrowie ludzi woy- 
fk owych w iednym oddziale woiowników 
przeznaczbnych do Pollkich prowincvy, iuż 
pod  Auftriackiem panowaniem będących-.

Osiadłszy w1 Tarnow ie ^ w k ró tc e  um ie­
jętność swoię dał poznać pomiędzy obywa­
telami , a uwolniwszy się od w-oylkówych 
obowiązków- , i zdawszy z naywiększą po­
chwałą publiczną sprawę z posiadanych na­
uk  przed Professorami Krakowłkiego Uni-

"wer-
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’wersytetu, a szczególniey o najcięższych d z i a ­
łan iach  chirurgicznych, iako to Litotoin 
i K atarakty; pozy łkał dyplom a, m ocą k t ó ­
rego m ógł iawnie używać umiejętności swo- 
iey ku ratow aniu cierpiących. Zoitawszy wiec' 
w Krakowie, i wszedłszy w m ałżeńlfde zwią­
zki , zaczął okazywać zręczność i talentu 
Swoie, których odgłos rozszerzył się po bliż­
szych, i odległych okolicach.

Gdy zaś właśnie w tych czasach Jaśnie' 
O. X żńa z Czartoryfkich Lubomii fka dziedzi­
czka dóbrKrżeszowickich trudniła się opatrze­
niem  w ozdoby i wygody tego mieysca, ob­
darzonego od natury wodami mineralnem i, 
i  chcąc ażeby chorzy tam przyieżdzaiacy dla 
doświadczenia dobrodzieyftwa tych wod m ie­
li w tern raieyscu biegłego L ekarza, k tóry­
by  im  służył za przew odnika w ich używa­
n iu , wszelkiey ftaranności przyłożyła, aby 
zachęcić Lafontena do obrania tam swego 
m ieszkania; do czego przychyliwszy się, nie' 
zaw iódł bynaym niey ufności X iężn y , gdy 
pomimo słabego zdrowia w tern mieyscu , 
pilnie uważaiąc Ikutki tych w od w ratow a­
niu różnych chorób , zebrał mnteryaiy do 
dzieła, przez niego potem  w roku 1789 do 
druku w K rakow ie podanego p o d ty tu łem : 
O pisanie /ku b ku , i  u żyw a n ia  c iep łych  s ia r ­
czy ftych  , 1 z im n ych  żelaznych  ką p ie li W 
Krzeszow icach. D zieło zupełnie pożyteczne^ 
i  godne aby ie czytały osoby szczególniey 
potrzebuiące używać kąp ieli, tern bardziey* 

Tom X. M
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iż doświadczenie tego badacza, ieft dzieła 
zasada. Lecz gdy to miejsce nie bardzo słu­
żyło zdrowia iego, powrócił do Krakowa, 
gdzie biegłość hJgo, i zręczność nie utaiły 
sie przed wielkim miłośnikiem nauk i u- 
mieietności ś. p. J. O. X. Michałem Ponia­
t ó w  k m  będącym wtedy na czele Eduka- 
cyi Narodowey, a potem Prymasem Króle- 
ftwa Pol kiego, który zawsze pragnąc , aby 
naydroższe zdrowie Nayiaśnieyszego brata 
iego Stanisława Augufta w naywiększem bez- 
pieczeńftwie było zachowane, zachęcił La- 
fontena, żeby do Warszawy p rzy iecha ł, i  
sam w roku 1787: Królowi go przedft|iwił; 
który  przyłączywszy go do liczby stawnych 
Lekarzy Boechlera, Stolla, Gagatkiewicza i 
innych iego osobę otacza iacych, przjJnłgo za 
Leib-Chirurga, a potem chcąc mu dać przy­
jemny dowod iuż pozy łkane y swoiey łalki , 
Konsyliarzem nadwornym go mianował.

W  talentach Lafontena publiczność ru- 
teyszey ftolicy zasmakowała , i sława iego 
ztąd rozszerzyła się po całym krain tak 
da lece ,  iż bardzo częfto bywał używany 
na ratunek zdrowia oąob możnych i boga­
tych w różnych częściach krain mieszkaią- 
cy-_h; a gdyby można było przypuścić, iż 
szczęście ludzi,om towarzyszy, możnaby 
twierdzić, iż Lafonten był ieden z najszczę­
śliwszych Lekarzy tego kraiu, gdyż szczę­
ście .czefto do niego się uśmiechało, nie bę­
dąc iednak ślepem, bo zawsze mu przyby-
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wało w pomoc przy lic utka ch iego umieję­
tności, i przykładaniu się gorłiwem do ra­
towania cierpiących.

Bawiąc iuż lat kilka w kraiu , i ratuiąc 
zdrowie ludzi różnego ftanu, a szczególnie/ 
ubogich , których zawsze przyiemnie, i z 
litością przyymował, miał zręczność uwa­
żać choroby lcraiowe, pomiędzy któremi ia- 
ko 'trzymaiącą pierwszeńltwo , uważać mo- 
żna chorobę włosów, w k tó rey d a ia  sie wi-

o  '  *  «; - « c

dzieć zwinięte, i pomiędzy sobą pokieio- 
ne , nazwaną od Autorów P lica  trv c o m a , a 
pospolicie kołtun, ak to ra  nie tylko łudzi, 
lecz i zwierzęta rożne szpecić zwykła.

Nazbierawszy Lafonten obficie uiatery- 
ałów o toy chorobie, i widząc iż obcy Le­
karze okazali się bydź niedobrze o niey 
uwiadomieni, zwłaszcza, że kraiowi zdawa­
li mu sie nie wiele nia zatrudniać, wziął so-

c  ? ' r  °bie za powinność ułożyć porządnie w tym 
przedmiocie dzieło, które przez druk pu-' 
bliczności udzielił; a nie maiąc łatwości pi­
sania w Polfkim ięzyku , w Niemieckim go 
wydał; poźniey zaś w roku 1802 W dwóch 
numerach Dziennika zdrowia przez niego 
wydawanego, umieścił w Polikim ięzyku zna­
czny wyiątek z tego dzieła: lecz gdy Dzien­
nik ten wychodzić przeftał, mowa także o  
tey chorobie ucichła, i do tego czasu ża­
dna kraiowa ręka nie wzięła się do pióra 
dla przetłumaczenia onego w całości, W fran- 
cuzkim ięzyku zaś przez P. Jourdana Ghi-

M 2
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rurga Woyfkowego w roku iSogzofiało wy­
tłumaczone (*),i  publiczności udzielone. U 
N iem ców , gdzie uczone prace każdego ro- 
dzaiu zgłębione bywaią, to dzieło było u- 
wielbione, i z  powodu tegoż, i innych pism, 
zoftał Lafoaten zaszczycony w roku 17q i .  
dyplom atem Doktora Medycvny, i  Chirurgii 
przez Uniwersytet Halli w M agdeburlkim , 
który to zaszczyt w naszych czasach, uzna- 
nćy umieiętnosci, według innych przepisów, 
bywa tylko udzielony.

Nie ieft teraz chwila rozbierania , i o- 
znaczenia 'szacunku tego dzieła: można ie- 
dnak  nawiasem powiedzieć, iż wniem po­
rządek ieft dobry : część teoretyczna nie 
zgadza się zawsze z mniemaniami ró nych 
Lekarzy; leczenie zaś iefi okazane w dobrym 
sposobie, podług dzieła zasady; lecz mówić 
nie można żeby ta materyia była przez nie­
go zupełnie rozstrzygnięta, i do dziś dnia ' 
daleko ieft od tego, pomimo rożne mnie­
mania pisarzow innych narodów. A ieżeli 
kraiowi lekarze nie będą zgodnie tey rze­
czy zgłębiali, przenosząc dobro społeczno­
ści nad przesądy; podobno świat nigdy nie 
będzie miał prawdziwego wyobrażenia tey 
choroby. Pióra szczególne nie mogą trafić 
do  prawdziwego celu: trzeba tu naradzać

(*). Zob: Journal G en er, de M ed. da Paris T . 3 4  fo l .  
a e 4. roku 1803.
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się, znosić s ię , i porównywać tysiączne o- 
kolicznośei, i badania, co nie może bydź 
dziełem iedney, ale wielu osób gorliwie o- 
koło tego pracuiacych. (*).

Ufność Monarchy zjednała Lafonteno- 
wi szacunek Obywateli każdego f tanu , a 
szczególni ćy dla tego iż zręczność iego w 
działaniach chirurgicznych, dała się poznać 
w każdey okoliczności, gdzie był wezwany. 
Choroby oczu były w liczbie tych , które 
naywięcey mu przyniosły sławy , bo w ich 
leczeniu zręcznym i szczęśliwym się okazał, 

yiak iż kto zachorował na oczy, innych leka­
rzy zaniechał, a do Lafontena iakby do 
wyroczni się udawał.

Widzieć można było iego mieszkanie 
napełnione zawsze ludźmi każdey klassy, i 
p łci, którzy z rożnych okolic przybywszy, 
oczekiwali na niego od godzin nayrańszych 
do naypoźnieyszych wieczornych, i mieli się 
za szczęśliwych, gdy dla poratowania siebie 
od niego rady zasięgb. Nie ieft przeto rze­
czą rzadka do dnia dzisieyszego spotykać 
ludzi, którzy przy codziennein otwarciu o- 
ęzu o nim pamiętaięc błogosławią iego pa-

---------------------------- i— --------------------------------------------------------------------

(*) W  W i l n i e  w ysz ło  n ie d a w n o  p ism o  o t e y  c h o ro b ie  w y ­
dane  p rzez  tam eczn eg o  j s ław nego  P ro fe s s o ru  J. F r a n k e .  
C z y ta ć  m o ż n a  ro z p ra w ę  P .  A l ib e r ta  o tey  cho ro b ie  
■wcieloną w  iego d z ie ło  o cho robach  skó ry  lu d ^ k ie y ,  
w  k t ó r e y Nn w aźa ć  m o ż n a  o c h o tę  s z c z e rą  tego  m ęża 
w yna lez ien ie  p r a w d y .
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mięci. Czytaliśmy lift pisany z G rodna w ła­
sną ręka ^Stanisława A ugufta, w którym  m u 
winszuie oddania wzroku iedney Panience, 
od samego urodzenia zupełnie przez k a ta ­
rak tę  niewidomey. O tym szczęśliwym wy­
padku  pisała .także w roku 1796. Gazeta 
W  arszawlka, w Nr. gtym, w którey od w ła­
snego Oyca tey Panienki ważny ten  i rza ­
dki wypadek w wyrazach nayczulszey w dzię­
czności ieft Publiczności ogłoszonym. Sam 
zaś M onarcha , chcąc aby Lafontenow i zo- 
ftała pam iątka iego bezinteresow nego dzia­
łania, i paw oduiąc się tą w spaniałością, k tó ­
rą  zawsze 'talenta zwykł był zachęcać , do 
liftu grzecznego piękny upom inek ^przyłą- 

C z y l ’

Przyiemnośći, których w Polsce doznaw ał 
font e n , tak  mu uczyniły ten  kray miłym, 

iż zupełnie go przybrał za Oyczyznę, i tak  
dó  piego szczerze się przywiązał, iż nie tyl­
ko  na iego dobro obracał to , co w nim zda­
rzyło mu się odkryć, lub działać pożyte­
cznego; lecz maiąc baczenie na rożne wia­
dom ości z zagranicy mu przychodzące wzglę­
dem  zachow ania, lub ratow ania zd row ia, 
przyftosował ie do pożytku kraiowców. Tym  
sposobem  wynalazki naysławnieysze kończą­
cego się zeszłego W ieku, iako to  G alw an iz in , 
lirow ia  ospa , ż r z e n i ta  sz tu czn a  i inne, ftały 
się obiektem  iego uczonych za tru d n ień ; te- 
mi napełniał* swoy D ziennik zdrowia , k tóry  
w  ciągu roku bez przerwy; dla pożytku pu* 
lylięzypśgj wydąwał,
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Gdy odkrycie elektryczności galwani- 
czney szybko rozszerzało się ', i napełniło 
sposobem prawdziwie elektrycznym świat 
ca ły ,  i gdy kolumna Volty ledwo zaczęła 
byclź od Lekarzy używana, iuż Lałonten za­
praszał do swego mieszkania w,szybkich po- 
trzebuiądych1 od tego śrzódka ratunku, i sam 
przez czas znaczny pośw ięcane naydroższe 
godziny odpoczynku cierpiacey ludzkości , 
przyłożył się do ulkutecznienia tego do­
świadczenia, i w' oczach licznych -widzów' ;ą 
mocą wielu ludzi z różnych kalectw do zdro­
wia przyprowadził.

m Przyłożywszy sie do największego roz­
szerzenia tego p rzedm io tu , podobne narzę­
dzia udzielał swoim przyjaciołom w kra i u 
mieszkaiacym, a pożytek wynikający. ztąd 
dla cierpiących, iednał mu chwałę , i wie­
czna pamięć. Żałować należy, iż ten spo­
sób pobudzenia elektryczności zwierzęcey 
iuż zoftał) zaniedbany: iefr. to los licznego 
szeregu odkryć, które choć pożyteczne, ma- 
ią iednak do siebie przyłączony pewny fto- 
pień trudności, która aby była przezwycię­
żoną , potrzebuie niepospolite j Jiałośći, rza- 
dkiey pomiędzy ludźmi, a którey to trudno­
ści iedna ręka, sama sobie zoltawiona, zwy­
ciężyć  nie zdoła.

Podobnyż los spotkał źrzenicę sztuczną 
w roku i 800 szczęśliwie przez sławnego Pa- 
rylkiego Lekarza D em o u rs  ufkutecznioną; o 
którey co tylko ś. p. nasz koIega-Dmochow*
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fki w swoim Pamiętniku, pięknie i użyte­
cznie pizez lat piec ciągle wydawanym, do­
niósł ;■ Lafonten i przez inne D ziennik i, i 
przez mŁowne związki o niey uw iadom iony , 
a  pałając żądzą bydź zawsze użytecznym dla 
swoich wspoł-ziomków, rozpoczął korespon­
d e n c ja  z Demurem , od fctórego pozyfka- 
wszy  ̂potrzebne w tey  mierzei oświecenie , 
Szczęśliwie ią ulkutecznił w csobie Mikoła­
ja Skiwlkiego dawnego. Woiownika , w któ- 
rey działaniu , gdy nieprzewidziany przypa­
dek  się o k a z a ł , potrafił Lafonten swoim 
dow cipem  Ikutecznie zaradzić, iak się oka- 
zuie w iego Dzienniku (‘), gdzie rzecz ca łą  
zupełnie ieft opisana.

Ten  wynalazek posłużył D cm urow i do 
js^czegdlnfcy s ław y , i różni wielkiego imie­
nia Chirurgowie wieku naszego , dali mu 
pochw ałę ; takowi są S a b a tie r , W e n z e l  m ło ­
dszy i-R icherancl i S ca rp a ;był a iednak rzecz 
bez zasady dobrey teoryi , i rzekłbym, pra­
wie mechanicznie zrobiona: śmierć naszego 
kolegi me pozwoliła mu korzyftać z wyłu- 
Szczen anatomicznych M a n o a ra  chirurga sła­
wnego w Je ń ew ie ,  który po pracowitem do- 
pnodzen iu , wynalazłszy włókna cyrkularne 
w tę czy  (iris) podał pewny sposob, i narzę­
dzia zdatne do zrobienia sztuczney ź re n ic y , 
i  liwierdził swoy sposób działania rożhemi

^  Zobacz D z ien n ik  zdrowia T .  4. ftron. 3 8 i ,
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poświadczeniami szczęśliwie, k tóre są opi­
sane wr iego dziele drukowanym w Jenewie 
roku i8i2> iako tez w Dzienniku pod tytu­
łem  B ib lio th eq u e  B r iia n n itju e  wszędzie 
znanym.

Lecz wracaiąo się do naszego obiektu; 
gdy w Anglii zjawił się , i rozszerzył zba­
wienny wynalazek szczepienia ospy krowdey 
dla wygubienia ludzkiey, Lafonten wynu­
rzył wątpliwość nad dziwnym Ikufkiem te­
go działania Ale energia itronników  Jen -  
n era  odniosła nakoniec zwycięltwo, i La­
fonten zoftawszy poźniey w tey mierze prze­
konanym , nie tylko dóbr swoich w łościan , 
lecz i ulubionych własnych wnuków od o- 
krutnęy tey choroby tym środkiem, ochro­
n ił, ocieraiąc swoie łzy, leszcze płynące od 
łat kilkunaftu po ftracie troyga dziatek, któ­
re  w przeciągu iednego tygodnia z ospy na- 
turalney życie utraciły.

N iech mi w tein mieyscu wolno będzie 
podać do wieczney pam ięci odwagę kole­
gi naszego D ziarkow ikiego, który n a v p e r-  
wszy w kraiu naszym, a szczegółuiey w tey 
idolicy wziął się do ufkutecznienia, i roz­
szerzenia tego szczęśliwego środka, k tó re­
mu zawsze Ikutek pomyślny odpow iadał; 
co ftało się prawdziwem zachęceniem  dla 
innych lekarzy, aby się wzięli do śmiałego 
w tym przedm iocie działania. Powiększył 
sobie przez to ten uczony Mąż prawo do na- 
yodowey wdzięczności, na k tó rą z innych tak-,
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Łe powodów, i gorliwych przedsięwzięć dla. 
zdrowia ludzkiego sprawiedliwie zasłuiył.

Chęć Lafonteua okazywania szczerego 
przywiązania do kraiu w  rzeczach hanu ie- 
go tyczących się, dała  mu powmd do wy­
dania na wzor innych w roku igoi Dzien­
n ika  zdroWia, w którym umieścił obfite wia­
domości służące naywięćey dla ludu pospo­
litego, a które z rożnych obcych autorów', 
i  z własnego wziął doświadczenia , uważa­
jąc zawsze, aby w podaniu ludziom środ­
ków do ratowania się, nie wybawił ich na  
niebezpi eczeńft w o nadużycia szkodliwego, 
iak ęzęfio się zdarza przy czytaniu książek 
lekarlkich od., osob niezdolnych do ich. do­
brego zrozumienia, a to przez brak wiado­
mości potrzebnych. Dzieło szacowne ! go­
dne wieczney pamięci, iako pierwsze u nas 
w  tym rodzain , i iako zawierające w sobie 
wiele przedmiotów, tyczących się tak ura­
towania od niektórych chorob, iako też u- 
niknienia ich przez dobry sposob życia!

T ak  przepędził Lafonten znaczną cześć 
życia swoiego na pracy, i naukach , daiąc 
dow ody prawdziwego przywiązania cło ba ­
n u  swegp, co w roku 1807 było powodem 
Rządowi do wybrania go na  Proto-cliirurga 
Jeneralnego W oylkowego, a to na. podanie 
ś. p. Xiecia Jozefa Poniatowdkiego, Miniitra 
W o y n y ,  i Naczelnego W odza Woyflca Xię- 
bw a Warszawlkiego, k tó reg o , czyha, i roz­
sądna dusza, niczego nie pragnąca n a d  wy-
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godę, i zdrowie iego ukochanych Żołnie- 
rzy, umiała rozeznać, i cenie serca do nie­
go podobnych, i w n ich  z pewnością ufność 
pokładać. Takowy wybór będzie mi zawsze 
mile pamiętny ; był on dla mnie naypo- 
chlebnieyszy, gdyż pozyfkałem za wspólni­
ka prac moich światłego, i pracowitego me*> 
za, w czem wola, i zdania W odza  naczel­
nego były dla mnie naywiększym zaszczy­
tem, i chluba. T ak  ieft szanowni Słucha*

1 - c .

cze: zdania Jozefa"'Poniatowfkiego były pro- 
fte, i pochodzące zawsze z dobroci, rzetel­
n o śc i ,  i czyftości iego serca , a przechodzi­
ły  w mądrości to wszyftko, co uczona po­
lityka mogła była rozważać, i poftanowić.

^Zdania iego miały za cel chw alebny , po ­
trzebę ziemi Oyczyfiey, i tego bohaterlkie- 
go ludu, który dzieli ł los iego na polu sła­
w y . . . T o  moie zboczenie niech służy za 
h o łd  rzetelny moiey wieczney wdzięczności 
ku  takiemu Bohatyrowi.

Zaszczycony Lafonten tym sposobem u- 
fnościa Rządu, i czuiac w sobie  siły zdolne

C C. '  O *'

do dopełnienia pracowitych obowiązków te­
go u rzęd u , łączył się szczerze z kolegami 
onemu naznaczonem i, i widziano go częfto 
po Szpitalach zaradzaiąeego w chorobach  
nay cięższych, łub własną zręcznością nay-. 
trudnieysze działania chirurgiczne Wykony- 
waiącego. W idziano go zatrudniaiącego sie 
Ćwiczeniem młodszych u rzędn ików ; zachę- 
ęaiącego ich do nabierania nauk dla ich
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Ctanu potrzebnych , które im w Szkole Chi- 
rurgiczno-Wo\Ikowey dawane były, obda­
rzając niektórych książkami, niektórych 
narzędziami cbirurgicznemi , a niektórych 
własnym majątkiem zasila i ąc. Przyłożył, sie 
po części do utworzenia dla nich bibliote­
czki' z ksiąg własnych. Gdy mu się zdarzyło 
widzieć na examinie takiego, z którego przy- 
kladnia się do nauk można było mieć na­
dzielę , iż wyjdzie na dobrego urzędnika 
zdrowia, przywiązywał się do niego niezmier­
nie, ftawał się prawie iego Oycem, będąc ma 
we wszyftkich okolicznościach pomocnym. 
Przyłożył się także razem z innemi Inspe­
ktorami służby zdrowia do nadania im prze­
pisów farmaceutycznych, które w roku i g i o  
za rozkazem Zwierzchności na ięzyk Pollld 
z Francuzkiego wytłumaczono, i dla szpita- 
lów Woylkowych przyliosowano*

Cnoroba artrytyczna częfto, i boleśnie 
mu dokuczała; lecz gdy paroxyzrny uftały, 
nabrawszy Lafonten sił nowych, brał się do 
pracy, przy której nie było znać, iż dopie­
ro sani cierpiał: tak to w nim moc duszy 
władała,

W  roku 1809 gdy niedaleko od tey 
ftolicy Rodacy usiłowali mocą oręża obcej 
przemocy opierać sie , Lafonten ' czuwaiąc 
zawsze nad cierpiącymi, i ranami okryterni 
tak rodakami, iak obcemi; to na mieyscu 
bitwy, to po szpitalach, właśnie iak gdyby 
SWOię osobę rozmnożył, wszędzie otoczony
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swemi kolegami, umiał okazać wysoki fito­
pień um ieiętności, dowcipu i gorliwości 
pracuiąc dniem i nocą , sam prawie o so­
b ie , i o własnego życia potrzebach zaoo- 
minaiąc.

Iym  samym duchem ożywiony, towa­
rzyszył Woylkn i przy rożnych poruszeniach; 
wszędzie zak łada ł, i urządzał szpitale dla 
biednych potrzebujących ratunku. Odebra­
wszy nakoniec zlecenie ftanąć w Lublinie 
na czele ogolnego szpitala, przyłożył się na 
tern naczelnictwie nie tylko do ratowania 
chorych, lecz do ich opatrzenia w wygody, ' 
aby prźynaymniey przez ich brak nie po­
mnażały się cierpiącym męki. To iego po- 
ftępowanie wyiednało mu u łalkawego Kró­
la znak' szczególnego szacunku, i zoftał za­
szczycony kawalerfkim krzyżem Woyfko- 
wym.

Gdy potem powrócił na łono Familii, 
pisał rozprawę o ZdatnoŚci fizyczney Pollkie- 
go Żołnierza do ftanu Woylkowego, która • 
popierał uwagami własnemi na doświadcze­
niu zasadzonemi; ta w tem mieyscu czytana 
i  mile przyięta, do Roczników naszych wcie­
loną zoftała. Szpitale Warszawlkie ftały się 
powtórnie celem zaradzeń iego, Itaraiąc sie 
szczególniey aby młodsi urzędnicy przy iego 
pomocy w naukach poftępowałi.

W  roku i§ i2  zoftawszy sam ieden.przy 
fterze służby zdrowia (co iednak było dla 
iego ^pracami osłabionego zdrowi* niewy-'
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powiedzianym ciężar em j towarzyszył idące­
mu W oylku na woynę. N ie mam wyrazów 
wy ftarczaiących do opisania wam niezm ier­
nych trudów , na iakie się Lafonten wyfta- 
wił : w ieunem  mieyscu bowiem szpitale fta- 
Je założył, urządził, i współ-kolegom pod­
w ładnym  pow ierzył: w drugiem ruchom e u- 
porządkow ał, potem  gdzie arm atne pioruny 
śm ierć wszędzie roznosiły, żyiących ieszcze, 
ale zoftaiących w m ękach , śmiało ra to w a ł: 
tem u zgruchotane kości ułożył: drugiem u 
członki iuż m artw e, i przy żyiących wiszą­
ce z zręcznością ocłią ł: iednym  okrutne i 
śm iertelne narzędzia woyny z ran wydoby­
w ał, innym  tam ował krew  z ran  się toczą­
c a , tu  sam ratow ał, tam innym  urzędnikom  
ratow anie wffcazuiąc, wszędzie znaydow ał się, 
chodząc trotldiwie około dania pom ocy pa- 
suiącym się ze śmiercią, k tó ra  go ze wszy- 
ftkich ftron otaczała, i oddalaiąc ią ile m o­
żności, ęd  Bohatyrów walczących za sławę 
Oyczyzny. A gdy w ypadało, aby dla w-ypo- 
cznienia , i pokrzepienia sil swóich zmor­
dow anych powrócił, n ie m ógł tego uczynić, 
b o  każdy z ran ięczący w o ła ł na niego , 
żeby go nie opuszczał. T ak  wuęc m usiał 
biegać z mieysca na  mieysce, i wszędzie ra ­
tow ać cierpiących.

W ybaw iać się na niebezpieczeńftwo tym 
sposobem , nie w celu zadania kom u śmier­
ci, lecz żeby ią oddalać, ieft bohatyrftwo W 
naywyższym. ftopnim
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W  chwilach, w których Marsą pioru­
ny, uciszyły się, nie mógł gorliwy Lekarz o- 
słabionemu ciału dać odpoczynku. Donie­
sienia od urzędników o rożnych wypadkach 
ciągle go zatrudniały, a zadania rady i u- 
rządzenia przymuszały go do dawania od­
powiedzi , co niezmierna zadawało mu 
pracę. l a k  zmęczony, ęzuiąc w sobie pra­
wie raz wraz upominki chorob, częfto go 
dręczących; przymuszonym będąc używać 
pokarmu nnyprofts^bgo do którego nie był 

^nawykły, me mógł iuż daley wytrzymać, i  
wrasnie wkrótce gdy ozdobę Legii hono- 
rowćy odebrał, wpadł w gwałtowną i okru­
tną chorobę, która go dnia 12 Grudnia ro­
ku ig i 3 wmieście Mohilowie w Iłossyi , 
guzie był w niewoli woienney, z pomiędzy 
żywych zabrała.

Będąc sobie przytomny, i widząc przy- 
bliżąiącą się chwilę oftatnią życia swoiego , 
musiał naywięcey nad ternubolewać, iż od­
dalony od familii nie mógł na iey łonie o- 
ftatmego tchu życia wyzionąć: każda osoba z 
tey familii przeięta nawzaiem boleścią do 
dnia dzisieyszego pomnąc na męża, Oyca, 
teścia (*), przyiaciela , obfite łzy" wylewa, i

(*) J . W . H auko  G e n e r . i  z a ftfp c a  M in if tra  W o y n y , l i ć ć  
L a fo u ts a a .  41 1
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nayczulsze weftchnienia zasyła za nim '%  

serca do Nieba.

Był Lafonten przyiemny w społeczno^ 
ści, żywe od przyrodzenia pozylkał nam ię­
tności, z których szkodliwe m ocą rozsądku 
w m om encie przytłumić potrafił; szczegól- 
niey  zaś, głęboka i ponura zemfta zawsze 
od iego serca była da leka : będąc od n ie­
chęci łudzkiey prześladowany, umiał przez 
dobre  czyny i ftałość. przy wieść ie do umil- 
k n ie n ia : związki przyiaźni były dla niego 
nayśwuętsze, k tó re  z blilka , i z daleka u- 
m iał zachow ać, i dom  iego dla przyiaciół, 
osobliw ie ze ftanu iego, by ł zawsze otwar­
ty. D o przybraney Oyczyzny takie zawsze 
okazyw ał przywiązanie, iż go od naygorli- 
wszych rodaków nie było można rozeznać. 
Posiadał wielkie umieiętności, i ądzielać ich  
kolegom , tudzież młodzieńcom, było naymil- 
szem iego upodobaniem .

O dy umysł iego potrzebował odpoczyn­
k u , poezyą do którey miał wiele łatw o­
śc i, iak  naymiiey się bawił. W  życiu do- 
m owem  był s ło d k i, rząd n y , i szczęśliwy-' 
ludzkość tak z blilka należąca do ftanu le- 
karikiego , była iednym z naydroższych iego 
Serca przymiotów , a tę  okazywał za pośre­
dnictwem um ieiatności , zręczności , gorli­
wości* i maiątku. Taką był zawsze czuło-
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ścią przeięty, gdy- chorych w boleściach ra­
tow ał , iż praw ie zdawało się , że z n im i 
dzieli cierpienie, co iednak bynaymniey n ia  
przeszkadzało do iego itałosci w działaniu j 
słowem, taki był Lafonten względem Swego 
hanu, iakimi wszyscy lękarze bydźpow inn i.'

Zasłużył przeto na pow szechny szacu­
nek. Rożne Towarzyiiwa uczone przyieły 
go do swego grona. Towarzyftwo nasze u- 
czyniło to w roku  1304 gdy iuż należał od  
dwóch lat do Literackiego Gettinłkiego. T o ­
warzyftwo szkoły Lekarlkiey Parylkiey także 
w roku 1806 pom iędzy członkam i swniemi 
go um ieściło; toż samo w roku rgo9 T o ­
warzyftwo lekarfltie W ileńlkie uczyniło; a  
w roku 1811 był przyięty iako H onorow y 
członek do Krakowfkiego Uniwersytetu.

Szanowni słuchacze! w tym krótkim  o- 
brazie opisałem  Leopolda Lafontena, iakinj 
się pokazał w oczach naszych. Żył la t 53„

! ubolewać potrzeba iż dla dobra ludzi, d la 
przykładu ko legów , i dla zaszczytu Tow a- 
rzyftwa naszego n ie żył dłużey.

Ja  zaś, cieniu sz lachetny , oddałem  Ci 
ho łd  przyiaźni podług czułości serca m oie- 
go. Oby moie wyrazy o tobie! tak  były 
szczęśliwe, iak te , które z uft tw oich wy- 
szły po /tracie niegdyś nieodżałow anego 
W alentego Gagatkiewicza, i k tóre tego sła­
wnego kolegę, czego godzien , w powsze­
c h n e j i w iecznej pam ięci zachowywać będą.

T om X. N
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O A r y tm e ty c e  po lityczney . C zy ta n a  na  
P u b lic zn em  P osied zen iu  Tow hrzyftw a  
KrólewJJiiego W drszaw jk iego  P rzy ia -  
c ió t n a u k  d n ia  ł o  K w ie tn ia  18 r 4- roku, 
p rzez  D o m in ik a  K rysiń jk ieg o , Człon­
ka  te g o ż  Tow arzyjtw a.

vTdybysm y w działaniach gospodarftwa k ra­
jowego podług matematycznych poftępować 
mogli formuł,, gdyby formuły te  rozmaite- 
mi rozwiiane sposobami, mogły nam różne 
praw d politycznych wyftawiać kombinacye, 
gdyby te kombinacye naytrwaley ugrunto­
w ane zawierały w sobie wszyftkie w prakty- 
cznem życiu gospodarftwa kraiowego zjawić 
się mogące przypadki, natenczas uchybie­
n ia i błędy które mimowolnie w swych we­
wnętrznych działaniach popełniaią rząd y , 
n ie  takby częfto dały się widzieć; a droga 
profta i pew na, raz iuż ubita n ie  zmusza-
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ła b y  U rzędn ika publicznego do  szukania k rę -  
ty c h , ubo czn y ch , częftokroć zawodzących, 
m anow ców . Lecz tak ie  w działan iach  ^ l i ­
tycznych poftępow anie  left zapem em  nie- 
podobieńftw em , i m ożna m ó wić p rożnem  u- 
ro ien iem . E lem en ts  do p raw d polityk i w et 
w nętrzney  w chodzące ró żn o ro d n e j są n a tu ­
ry. Je d n e  po iedynczo  w zięte, m ogą w pra­
w dzie ’przyj ke zaftosow anie rach u n k u  i tymi 
forum łow ym  podlegać zm ian o m , k tó re  wy­
rażen iom  rachunkow ym  śk w łaściw e; leczc 7

drugie należąc w ięcey  do szeregu w yobra­
żeń  m oralnych  (b io rąc ten  oftatną wyraz w  
znaczeniu  obszernem ), nie m am y do ich  m ie­
rzenia żadhey ied n o śc i, a n ie  m aiąc jedno ­
śc i, riie iefteśm y w itanie, zn iem i tak  się ob-' 
ch o d z ić , iak  z A lgebraicznem i ilościam i. Teł 
m oralney  natu ry  e lem enta  tak  są z pierw sze- 
jn i  ściśle p o w iązan e , iź do  ca łośc i ftano- 
w iącey  polityczny fenom en, d o k ład n y  m ate­
m atyczny rach u n ek  we w szyftkich ’"ey czę­
ściach  zaftósow any bydź n ie  m o ż e .—  W  tey  
uw adze zachodzi przyczyna, d la k tó rey  wszy- 
fikie n iem al w tey  m ierze uczonych  usiło­
w ania, w p rak tyce  na  n iczem  spełzły  i speł­
znąć m usiały, t—1 N iech mi w olno  będzie  tu ­
t a j  tę  zrobić  uwagę, iż w naszych zbyt r a ­
chunkow ych czasach poryw czość w  zaftoso- 
•waniu rachuby  zadałeko  ieft posun ię tą . W y ­
rzu t ten  wszyftkim praw ie zrobić m ożna u - 
m ieiętnościom ..—  I  tak  w naukach  fizycznych, 
źaledw o n iek tó re  dośw iadczenia każa prze-

N  2
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czuwać, iż ieft iakoweś prawo mogące się 
sposobem matematyczney formuły w yrazić , 
zaledwo fizyk niepewny ieszcze swego wy­
nalazku hypotetycznie ogłasza swoie spo- 
ftrzeżenia; aliści rachuba nie czekaiąc po- 
źnieyszych z rozmaitych punktów w rozmai­
tych ftosunkach robić się mogących doftrze- 
żeń , wcifka Ikwapliwie swoie formuły na 
słabo doftrzezone tysiącznemi doświadcze­
niami nie ftwierdzone prawo, a opieraiąc się 
na  niezwralonych rachunku zasadach, śmiało 
i bez przerwy dalsze z tego mniemanego 
prawa wypływaiace rozwiia prawdy. Tu- 
tay zzadumieniem spoftrzega fizyk, ów n o ­
wy szereg wcale niespodzianych, przez roz­
winięcie formuły zjawionych wypadków. T e  
swym dalekim odftępem od owego pier­
wszego przez doświadczenie odkrytego pra­
wa uderzaią innych niedowierzaiacych ba- 
daczów n a tu ry , doświadczenia zaczynaią 
bydź Ikrupulatniey powtarzane, ftosunki od­
mieniane, baczność na naydrobnieysze przy 
pierwszych doświadczeniach zazwyczay za­
n iedbane fenomena podw oiona, a Ikwapli- 
wość w zadecydowaniu ftanowczego wypad­
ku  w' filozoficzne że tak powiem, zamienia 
się niedowierzanie.-r— T ą  ciągle poftępuiąc 
drogą częfto się widzieć daie , iż pierwsze 
doświadczenia, z których wyciągnięto owo 
mniemane a w rozliczne wypadki obfite p ra ­
w o , były fałszywymi, a raczey niedokładne­
mu doświadczeniami.—  T e  oftatnie raz o-
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b a lo n e ,  upada  tern samem  cale  form ułow e 
rusztowanie, za pom ocą  którego m iał się 

i wznieść kolos praw d nowych, a zasm ucony 
m atem atyk  z boleścią spogląda na szczątki 
gm achu , który  na tak  słabych  itawiał f u n ­
d a m e n ta c h .—  Jeżeli więc w nauka. !i fizy­
cznych z jak naywiększa ofiróżnością i nay- 
delikatnieyszą Ikrupulatnością rachunek  m a­
tem atyczny wprowadzać wypada, pytam sie, 
iakież dop iero  ma bydź pofiępow anie  w  
tey  mierze w tnateryach polityki wewne- 
t izney  ? Jeżelic praw dy k tó re  ln ie  tak bez­
pośredn i wplyw^ m aią na działania i pom y­
ślność ro d u  ludzkiego , tyle zafianowienia 
wymagają, nim do  nich rachuba zaftosowa- 
n ą  uędzie ; iąkiemuz ro z b io ro w i, iak im że 
zgłębieniom  , te  p raw dy od k tó rych  szczę­
ście ludów, po tęga  i trwałość Pańfiw zawi­
sły podlegać  pow inny?  Nie wszędzie zaró­
w no i w jednakow ym  sposobie  byftrość sił 
rozum owych człowieka sięgać może. I  ten  
sam wzniosły umysł, co kreśląc drogi mili- ' 
ona  nad  naszemi głowami unoszących sio 
światów, zgadnie ich bieg, wielkość, massę, 
i olbrzymią od siedlilka naszego mierzy od ­
ległość , a wsparty dzielnością rachuby k il­
ka  wieków naprzód zadziwiaiące , a niezli­
czone niebielkiey przeliczeni p rzepow iada 
zjawilka i czas ich w lkazuie, ten  sam kie­
dy idzie o dok ładne  wyrachow anie  m ałego, 
d robnem i namiętnościami , fkrytemi in te re ­
su własnego podszep tam i sztucznie przy-
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.ćmionego czyim, ten sam umysł najgrubsze 
zwykle popełniaięc błędy , cała  swoię oka- 
zuie niem oc.

T ak  ieft, ktokolwiek się bliżey i grun­
tow nie nad fenomenami gospodarftwa kra- 
iowego zaftanawia , kto ich naturę doftate- 
cznie zgłębia, ten  uzna, iż wprowadzenie for­
m uł do kombinacyi prawd polityki wewnę- 
trzney , wyiąwszy kilka oddzielnych co do 
ważności i  w fkutkach swoich bardzo ogra­
niczonych przypadków (które między inne­
mu Canard i K roenke w swych okazali dzie- 
3 • i i ) ,  iż wprowadzenie mówię formuł, ieft i 
lp  ;!ź/ musi owym sławnym kwadrpwania 
Cyrkuł® problem atem , Jakoż naypiąrwsi w 
g  o sp  o dard wie kraiowym pisarze, nie "byli w 
tym  względzie Ikwapliwemi, a ich Nadzel- 
pik Adam Smith, chociaż biegły w naukach 
m atem atycznych , chociaż tych um ieiętno- 
ści był Profęssorem, iednak ani iedney m a- 
ternatyczney w calem swoiem dziele, nie użył 
formuły.

Lecz kiedy m atematyczne, poftępowa- 
nie, k iedy wprowadzenie1 fo rm u ł, ieft i m u­
si bydź próżnym w materyacii politycznych 
zamiarem , tedy znayduie się mniey może 
(co  do ścisłości) umieiętny, lecz w Ikutkach 
(Swoich nader ważny zawód, w którym  nie 
wygórowane, nie wyższą spekulacyiną m a­
tematyką oboftrzone fo rm u ły , lecz profte 
bardzo , na nayplerwszych częftokrpć Ary-ft 
tm etyki zasadach gruntuiące się działanią
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uwagom  i zgłębianiom  politycznym tow a­
rzyszyć mogą. 'Tow arzyszyć m o g ę  na to 
oftatnie wyrażanie szczególnieyszą daymy b a ­
czność , abyśmy w oznaczeniu celu który 
tak  nazwana y l r y  tmety k a  p o i  i ty c zn a  osiągnąć 
dopom aga  , z prawdziwey i natural ney nie 
zeszli drogi, a zapędziwszy się w k ra inę  prze­
sadzonych ż ądań , abyśmy w te  same nie  
popadli  b ł ę d y , k tó re  słusznie tym zarzucić 
można, którzy nie zgłębiwszy doftatecznie na­
tu ry  praw d polityki wewnętrzney, chcieli się 
z niemi tak  iak z praw dam i m atematyczne-
m i obchodzić.

Są pew ne w gospodarftwie kraiowym  
działania, k tóre  ieżeli nie m aią  nosić na so­
b ie  zupełney bezzasadności cechy, ieżeli m e  
odbyw aiąc  się ślepym że tak powiem  tra ­
fem, nie maią w zruszać w ważnych punktach  
pomy ś lnośc iC narodow ey  , są m owie pewne 
działania obok k tó rych  iść nie odfiępnie powi­
n ien  profty rach u n ek ,  p r o j t y , gdyż m e za­
wsze formuła T a y lo ra ,  ale nayczęściey ele­
m en ta rne  operacye , ftanowią w Arytmetyce 
polityczney całą massę rachunkow ey  pom o­
c y .  Prawdy atoli polityczne z doświadcze­
nia  i rozum owania wyprowadzone, k tó re  ma- 
iąc bydź do życia praktycznego zaftosowa- 
n e ,  potrzebuią iuż to  poprzedniczey, niż o- 
b o k  idącey  rachuby , n ie  pow inny się od  
niey  owego ścisłego wre wszvftkicn punk tach  
dok ład n eg o ,  słowem m atem atycznego spo­
dziewać wypadku. Arytmetyka polityczna
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fónn ie  iak i inne tego rodzaiu badania, od 
ow jch  na początku wytkniętych a przesa­
dzonych celów daieka, tego oftatniego do­
piec nic ieft zdolna. — Czegóż więc od niey 
spodziewać się mamy? Jakiż ieft iey cel?—  
Oto zbliżyć nas do prawdy. —  Kiedy umysł 
ludzki samego iey szczytu dosięgnąć nie 
może, niechay wtenczas na ciagłem i nie- 
przerwanem do niey zbliżaniu się przefta- 

— Urzędnik który gdy mu ta oftatnia 
tylko pozofraie droga, iść ni a nie chce lub 
nie runie, na bezdenne niepewności i cie­
mnoty puszcza się morze ,' a zawiązane ma- 
iąc oczy , bez pomocy naymuieyszego świa­
tła wtrąca okręt w nieochybną przepaść.

Je ft to stałym umysłu ludzkiego feno­
menem , iż nauki i umieiętności przy ich 
naypierwszem kolebkowóm że tak powiem 
powitaniu,, daleko więcey przesadzone maią 
zam iary, niż kiedy czas a z nim długie pa­
smo doświadczeń, utworzywszy znaczna li­
czbę wątpliwości, wfkazawszy zbyt poryw­
cze i niedoyrzałe w nioiki, wyftawiwszy po­
pełnione błędy, zwróci ie do iftotnych i na­
turalnych granic. — Arytmetyka polityczna 
w tym względzie teyże samóyco i inne na­
uki, doznała kolei. —— Kiedy materyały do 
niey należące naymnióy były obrobione, 
kiedy te nauki .bez których ona ieft niczóm, 
kiedy ekonomiia polityczna, Statyftyka, te­
chniczne umieiętności w kolebce się ieszcze 
znajdowały ? wtenczas ci którzy się rachmi-
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ffrzami polśtycznemi głosili, wyftawuiąc^A- * 
rytm etyk o polityczna za Ikończoną we ws;.y« 
ftkich częściach naukę , nayzuchwaley i nie 
znaiąc niebezpieczeńftwa, nie wzdrygali się 
w niedorzecznie zebranych liczbach poda­
wać rządom sposoby , iak maią ważne dla- 
nich obrachowywać sprawy. Poźniey do­
piero kiedy wspomnione nauki znaczne za­
częły robić poftępy, kiedy w ekonomii po- 
lityczney uroione syftemata zaczęły przed 
fkrupulatnym i wszyftko zgłębiaiącym znikać 
rozbiorem, wtenczas Arytmetyka polityczna 
zwroconą zoftała do iey prawdziwych i na­
turalnych karbów, wtenczas dopiero zaczę­
to nie więcey od n iey , iak co było w iey 
mocy wymagać. Arytmetyka polityczna tak 

* jak się dziś na nią patrzymy, nie formuie 
osobney, zupełnie Ikończoney, zamkniętey 
i wyczerpaney tim ieiętności, fkromne ieft 
iey przeznaczenie; Jeft to tylko zbiór spo­
sobów obrachowywania przez przybliżenie, 
tych politycznych przedm iotów, które za 
pomocą tylko rachunku, mogą nam dadź 
naprzód iakoweś do poftępowania Ikazowki, 
i ochronić tem samem od b łędów , które 
zawsze drogo przypłacaią Narody. Trzy 
główne źrzodła są iftotną pom ocą, a raczey 
fundamentem wszyftkich gospodarltwa kra­
jowego rachub: Statyftyka, Nauki Techniczne, 
i  Ekonomiia Polityczna.

Był czas, kiedy pisarz ftatyflyki przesa­
dzając nad wszelkie umiarkowanie iey uży=»
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tk i ,  iey niewzruszoną pewność, nie znaiąc 
i nie umieiąc za pomocą wyższych polity­
cznych zgłębiań patrzeć się na zebrane fta- 
tyftyczne fakta i one kombinować, wyfta- 
wiali tę  naukę iako naypierwsze, iedyne i 
wyłączne każdego rządu poftepow'ania pra­
widło. Był czas a ten nie ieft od nas da­
lekim, kiedy robić do oka ułożone tabelle, 
w tysiącznych rubrykach i kratkach Ikrupu- 
latnie zapisywać, wszyltkie naywiecey do 
natury fizyczney narodu należące przedmio­
ty , było tern samem uftalić szczęście i trwa­
łość pańftwa. W iedzieć ile na nuli kwfa- 
dratowey znayduie się indywiduów , wiele 
ieft w krain rozmaitego gatunku bydła, -wie­
le korcy zboża naród wysiewa , ile go za 
granice wywozi, wiele w obiegu ieft pienię­
dzy, iaki ieft bilans handlowy i t. d. wszy- 
ftko to widzieć , mieć przed oczyma, i na 
tem iu i  przeftać, było to posiadać nieochy- 
bne  Ikazowki iftotnego fianu Narodu , co 
w ięce j,  było to samo co posiadać najw yż­
sze sztuki rządzenia zasady. Urzędnik pa­
trząc się na te martwe spisy , nie wsparty 
prawdziwem ekonomii politycznej światłem, 
bez umieiętney znaiomości technicznych na­
u k ,  robił najniedorzeczniejsze wniolki, nay- 
fałszywsze rach u b y , a Arytmetyka polity­
czna , niezgrabne fałszywych kom binacji 
fkładała utkanie. Stosunek ludności dwóch 
Narodów wyrażony w liczbach, był dla nie­
go ftosunkiem kultury. T en  u niego ńa-
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ro d  większe w cyw ilizacji po rob ił poftępy , 
k tó ry  na daney  przeftrzeni ziemi, więceyfm ogł 
żywić indyw iduów . —  N ie w iedział on  o 
tein , że fizyczne po łożen ie  k ra iu , tak  m oże 
bydź dla ludności korzyftne, iż i naygorsze 
rządow e pod  wszelkim w zględem  inftytucye, 
dążące  n ie ty lko  do zm n ie jszen ia , lecz na- 
w et do w ypędzenia m ieszkańców, n ie  m ogą 
zupełn ie  przytłum ić tych  fizyczno-rodzay- 
nych  sił, k tóre natu ra  w kray ten  tak  obficie 
w lała. Nayw ym ow nieyszym  tey  praw dy d o ­
w odem  ieft Sycylia. Przeciw nie, m am y n a ­
ro d y  k tó re  swym politycznym  organizm em  i 
pom yślnym  w tym  względzie indyw iduów  by­
tem  dosyć w ysoko fto ią , a iednak  ludność 
ic h , w niższym w porów naniu  z pierwszym  
okazuie się ftopniu, Szwecya m oże tu  s łu ­
żyć za przykład, W yftaw iaiąe, że tu  ty lko 
te n  ieden  fiatyftyki p unk t do tknę, w rozlicz­
nych  tabe llach  fenom ena lu d n o śc i, a wyfta- 
wiwszy ośm ielaiąc się bez żadnych zdrow ych 
rozum ow ać zasad , n ie  um iano w tenczas tey  
proftey, tey n a tu ra ln e j  zrobić  uwagi, iżn a  ie- 
dnakow ey przeftrzeni z ie m i, iednakow a li­
czba indyw iduów  żadną leszcze rów ności 
s ił n ie  ieft Ikazowką, a zapalaiąo się łudzą- 
ęem i w idokam i fiatyftyki, n ie  um iano ty le 
rachow ać , aby w iedzieć, że k ilku  zd ro w jch , 
silnych, dobrze Jia rm io n y ch , dobrze odzia­
n y ch , i w łasną p racą  żyw iących się m ie­
szkańców , w iększem  i pew nieyszem  ieft d la  
p ą ro d u  bogactw em , niż k ilkunaftu  znędznią-
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}Yc h > głodnych, nagich, supą Rumfordzka 
żywionych nędzarzy. Lecz taka ieft koley 
kaźdey now o-pow ftaiącey nauki. — /Tezeii 
dawnieysi politycy, zaięci iedynie moralną, 
fil ona narodu , zaniedbywali w swych zgłe- 
b ianiach fizyczną naturę człowieka, to  pier­
wsi zazwyczay nayśmielsi fiatystycy, to tyl­
ko dot elementów szczęścia i potęgi Ludów 
k ład li, co się w ich kratkach , w ich liczbo­
wych schem atach umieścić dało. — Nie 
wiedząc o tein , iz są pewne w Narodach si­
ły których żadna rubryka obiąć, żadna li­
czba wyrazić nie ieft w ftanie, siły które 
zrozum ieć, na które iezeli rządca patrzeć sie 
n ie  umie, na prozno wtenczas łkrzetne ftaty- 
ftyki biorą, ogrom ne fizycznych materyałów 
układaią  ftosy. f e  oftatnie przy pierwszych 
ftatyftycznych pracach w-niewłaściwych ry­
sach przy fałszywych nie do nich należą­
cych uwagach,' wyftawiały dla Arytmetyki p o ­
lityczney błędne do rachuby zasady. —  I  
fiatyftyka musiała przeyiśó przez tę że tak 
pow iem  szarlatanizmu drogę , która wiecey 
Zawsze lob ięc rozdrażnionych nadziei, zbyt 
Judzi umysł, chciwy zawsze nadzwyczaynych 
wypadków. Lecz iezeli ci którzy nie prze- 
fiaiąc na proftem i p orzą dnem wybawieniu 
faktów  zbyt przesadzoneftatyftyce wytykaiac 
ce le , popełnili dzis iuż od yvszyftkich, do ­
brze widzących uznane b łędy , to niem niey 
w drugą szkodliwą popad li oftateczność ci, 
którzy wszelkie tey nauce zaprzeczaią uźy-
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tki. Nie tu ieft mieysce okazywać fałsz i 
krzywy sposob widzenia w całern utkaniu 
rozumowania tych, którzy mniemaną nowością 
i paradoxalna w swych zarzutach metoda * 
chcieli na polityczne zgłębiania, a miano­
wicie na ftatyftykę cały pocifk bezużyteczno- 
sci , a nawet śmieszności wymierzyć.— Już 
mocnieysze od mego piorą potrafiły w tym 
zawodzie, obalając całą budowlę niedorze­
cznych rozumowań, oddać hold" nie na o- 
ftatecznych punktach, lecz na śrzedniey dro­
dze znayduiącey się prawdzie. — I ten sam 
iey duch który bronił Adama Smitha przeciw 
natężonym usiłowaniom podkopania na wszy- 
ftkich punktach nieśmiertelney iego sław y, 
ten sam duch który umiał dowcipne, lecz czę- 
ftokroó sofiftyczne Hrabiego Landerdala zni­
szczyć zasady, ten sam cały naukom polity­
cznym grożący zamach Liidera (*), ź równą 
dzielnością i mocą w niwecz obrócić zdo­
łał. —T

Nauki techniczne są drugim Arytmety­
ki Polityczney fundamentem, bez tych zna- 
iomosci Itatyftyka ieft niedoftatecznym dlą 
Rachmiftrza politycznego zapasem—• W ten­
czas kiedy rzemiosłom i fabrykom ślepa tyl­
ko , w warsztatach iedynie zagrzęzła za pra-

(* ) K ritik d e r  Statiftifc u n d  P o lity k  nebft e in er  B e g r lia -  
dung d e r  p olitisch en  P h ilo«ofie  ron  P ro fa sio r  Lttder— 
G dttingsr j S i s .
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■widio służyła rutyna, kiedy światło nauk' 
do okopconyeh przez rzemieślniczy przesąd 
siedlilk , doyść ieszcze nie mogło, wtenczas 
wyższe umysły polityczneiń gospodarftwa 
kraiowego trudniące się zgłębianiem,ze wftrę- 
tem nad technicznemi zaftanawiaiąc się dzia­
łaniami, użyć ich do rachub ądminiftracyi- 
nych nie mogły. Dziś kiedy techniczne pra­
ce pochodnia naukowych oświeca zasad * 
kiedy obok praktycznych drog umieiętny i  
teoryczny wykład , każdemu technicznemu 
towarzyszyć może działaniu, kiedy Ikrupu- 
latne daświadczenia syftematycznie ułożonę, 
formuią całość dozwalaiącą wszyftkie do rze­
miosł należące przebiegać fenomena, dziś 
Arytmetyka polityczna może się od techno­
logii znaczney spodziewać pomocy. I tak 
naprzykład, nauka rolnictwa nie będąc iuż 
wiecey praktycznych niedokładnie i iedno- 
ftronnie zrobionych doftrzeżeń zbieraniną, 
odebrawszy pewnieysze i gruntownieysze za­
sady kosztowne dla Rachmiftrza polityczne­
go, zawiera materyały. Prace Artura Jounga, 
Fredersdorfa, Meyera, a mianowicie Thaera 
pokazuią iak trzeba umieć wchodzić we 
wszyftkie rachunkowe gospodarftwa rolne­
go przedmioty. Światły {nie tylko własnem 
czeftokroć krotkookim doświadczeniem, lecz 
nadto umieiętną ukształcony drogą publi­
czny U rzędnik, winien podobne rachuby 
zawsze przed swoiemi mieć oczyma za ich 
to pomocą obok innych politycznych uwag.
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będzie on w itanie naocznym , liczbowym 
wyftawić sposobem, wszyftkie te doyrnuia- 
ce naród filutki, które zte uorganizo wania 
rozmaitych rolnictwo naywiecey dotykaia- 
cych działań, za sobą pociąga.. — Mamyw 
dzieiach Hiftoryi Adminiftracyiney tysiączne 
a smutne przykłady, iak brak metody wey- 
scia z całą ; mocą, z całem należeniem w ra­
chunkowy obraz, ściśle powiązanych, za po­
mocą tylko nauk ą doświadczenia odkryć 
się dających ftrat, iak mowie brak ten ro ­
bi Adminiftratora kraiowego obojętnym na 
wszyftkie, by też naywiększe kraiu kiełki, £ 
usypia go na spokoynern niedołężności ło­
żu—- Prawdy liczbami obiaśnione uderzaia i 
przekonywają umysł.— I ten dla którego na- 
proźno całe umiejętne sili się rozumowanie, 
co zimny i nieczuły na naygruntownieyszy 
wywód, z całą bezrozumu niecierpliwością, 
słuchaiąc niezrozumiany dla niego szereg 
dowodów nudzi się, i na każdą że tak po­
wiem poziewa prawdę, ten sam gdy uyrzy 
błędy swpie w okropnych wyrażone liczbach, 
zadrży i ftruchleie. — Naywiecey daie się 
czuć potrzeba podobnych rachub , w tych 
to okolicznościach, które z natury swoiey 
będąc gwałtowne, a tern samem naywiększe 
zadaiąc ciosy, wymagaią dzielnych za" po­
mocą tylko wszechftronnego zgłębiania wy­
naleźć się daiących środków. — Wymienia­
jąc ten tylko ieden z doymuiących ciężarów, 
komuż me są wiadome ogólnie te Mieszczę-
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sne wypadki, które z błędnego syftematu 
podwodowego na Narody tak bolesnym spa- 
daią sposobem. Lecz ogólne, a tem samem 
nie zupełnie ieszcze , że tak powiem iasne 
tego rodzaiu klęlk uczucie, bywa częfto 
przyczyną,, iż Urzędnik, nie tyle umie wi­
dzieć powiązanych z sobą nieszczęsc , nie 
tyle umie całą tę ftratę liczbowym uftosun- 
kować z wielkością kapitału narodowego spo­
sobem, iak kiedy zdrowy rachunek sięgaiąć 
za pomocą techniczney znaiomości, do nay- 
zawilszych gospodarftwa kraiowego czynów, 
wyftawi w dobitnych i przemawiaiących ry­
sach cały podwodowy nieład. — W  dzia­
łaniach finansowych znaiomość technicznych 
prac, a z niemi powiązana rachuba ielt rze­
czą niezbędną. Ktokolwiek w podatkach , 
a  mianowicie na rzemiosła nałożonych po­
dług zdrowych kraiowego gospodarftwa za­
sad poftępować pragnie, ten musi należycie 
umieć uftosunkować tę część, którą rząd 
w dochodzie rzemieślnika lub fabrykanta 
bezpiecznie bez nadwerężenia przemysłu po­
bierać może. — Aby tę część rządową wy­
naleźć , potrzeba praktycznie w danćm rze­
miośle wszyftkie do ukończenia produktu na­
leżące ełementa znać, i one umieć należy­
cie obrachować. — Niejchay tu nam nikt nia 
zarzuca, iż w podobnych razach urzędnik 
tta zdanie biegłych bezpiecznie spuścić się 
może. — W  innych a szczególniey w sądo­
wych przypadkach, może rząd śmiało i z pe­

wno-
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#Tlością rzem iosłem trudniących się znaw co#  
do  siebie przywołać, i na zdaniu ich prze- 
ftac; lecz w finansowym względzie, to ieft 
tam , gdzie każdego przemysłem trudniące­
go się bezpośrednim  ieft interesem, ile m o­
żności cały z siebie zepchnąć ciężar, a prży- 
naym niey naymnieySzą cześć onego dźw igać 
tam gdzie od przyzwoitego wynalezienia fio- 
śunku ciężaru, mnieyszy lub większy, fiały 
lub  m om entalny dla ikarbu wpływ zawisł; 
tam  urzędnik w tak ważney ma tery  i winieni 
iefit sam m ieć o rzemiośle i iego elem en­
tach  dofiateczne w yobrażen ie , tam znaiąc 
przynaym niey głównieysze każdey tećhni- 
czney operacyi punkta, będzie w lianie, razy 
przez właściwe i trafne fabrykantow i czynio­
n e  zapy tan ia , rozeznać drogę praw dy od  
krętey  interesu własnego ścieszki, drugi raz; 
znaiąc rżeczywiftą fkalę wszyfikich do F a- 
brykacyi należących wraz z ryzyko pow ią­
zanych kosztów, n ie będzie przesadzoriemi 
drażniony uroieniam f względem rzem ieślni­
czych zarobków , czyli co iedno ie f t , n ie  
będzie gnębił przemysł nie wyrachowanym  
poborem . —  Lecz nie tutay kończy się u- 
żytek znaiomości technicznych ; są pew ne fi­
nansowe działania w których obok tych zna­
iom ości, Arytmetyka polityczna, ważną wy­
pełnia funkcyą. —- I tak  w podatkach, niefta- 
łych mianowicie końsum cyynych ,- zgłębi­
wszy sposobem przybliżonym, zylk każdego’ 
>V szczególności rzem iosła , a  trżym aiac siei 

T om X , O  ‘
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zdrowych Nauki Finansowej prawideł, wy­
tknąwszy część /karbowi należna, ważne za­
chodzić może pytanie; — ile sposobem przy­
bliżenia Rząd z tychże podatków spodzie­
wać się ma dochodów? czyli co iedno ieft, 
wiele na ten rodzay wpływów, w widokach 
swoich Ikarbowych rachować niu należy ? 
Pytanie to może bydź zaraz znallępuiącym 
połączone.,— Jaki przez przybliżenie może 
bydź proporcjonalny dochod w każdym kon- 
sumcyi gatunku? Do rozwiązania tych wa­
żnych dla rządu pytań, podaie Arytmetyka 
polityczna sposoby; a naprzód przebiejga, 
i wlkazuie środki iak obrachowywać przez 
przybliżenie całkowita , lub przynaymnióy 
w nayważnieyszych punktach konsumcyą 
narodowa. — Konsumcyą tę klass fikuie 
ona podług rozmaitych głównych celów , 
dla których rzeczy rożnego rodzaiu- są kon­
sumowane, i ztącl powftaie rachunek kon- 
sumcyyny, ha żywność, na odzież, ha mie­
szkanie i t. d. W  tych rachunkach przypu­
szcza się, lub oznacza pewien ftanowczy /to­
pień kultury, podług ktprego klassyfikuie się 
konsumcyą na rzeczy, iuż to do zaspoko- 
ienia niezbędnych, iuż zbytkowych potrzeb 
służące. —  Wypadki tych rachub, podług 
przyzwoitych zasad zdziałanych tey są natu­
ry, iż" w/kazimy adrnini/tratorowi publiczne­
mu ważne w gospodarftwie kraiowem pun- 
k ta , i prowadzą go do uwag, nadaiących 
całemu iego poftępowaniu , dokładnieyszy i
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grtlntownieyszy kierunek. — Przykład obja­
śni tę prawdę. —  Radzca Stanu Hoffman 
Professor Ekonomii Polityczney w Uniwer­
sytecie Berlińlkim, którego rachuby drukiem 
ieszcze nie ogłoszone , do naydokładniey- 
szych w tym względzie liczyć należy , wy- 
ftawiiiac przybliżaiacy się znacznie do pra­
wdy obraz konsumcyi Pańftwa Prulkiegoy 
do naflępuiacych między innemi doszedł 
wypadków; iż iedna głowa biorąc średni wy­
raz konsularnie roczni**, dwa korce, 2 ;  gar- 
ce żyta, pszenicy garcy, 4- jęczmienia na pi­
wo garcy 8- (*)> na wódkę zboża garcy io; 
mięsa na rok, na iedną głowę funtów 53.- 
płótna łokci 10, wełny funtów 5,, soli fun­
tów 20. Co się zaś tycze konsumcyi fkór* 
to żaden kray nie ieft tak bogatym , ażeby 
mógł tyle spotrzebowaó mięsa, iżby fkóra 
z zabitego otrzymana b yd ła , wszyftkim in­
dywiduom wyftarczyć mogła. — Skóry więc 
musza bydź sprowadzane , albo z takiego 
kraiu gdzie mięso mało ma wartości, i (ko­
ry głównym sa artykułem , albo też z ta­
kiego , gdzie Naród tak ieft ubogim, ze fkó- 
ry przedaie, a swoiey potrzebie w tern wzglę­
dzie innym zaradza sposobem (**). Przypa-

(*) W  A n g l i i  r a c h u i e  s ię  p n t l o r a  k o r c a  i ę c z tn i e n i a  n a  p i ­
w o  ria i e d n ę  g l o w ? , a z a t e m  s z e ś ć  r a z y  w ięce 'y  n i ż  
w  P r u s i e e h .

' C h o c i a ż  t y lk o  d w i e  t r z e c i e  c zę ś c i  A n g i e l k s i e g o  n a r o ­
d u  s k ó r z a n e g o  u ż y w a  o b u w i a ,  i e d n a k  b y d io  b i t a  w

0  2 *
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trzy wszy się bliżey, tutay wytkniętym liczbo­
wym wypadkom, i dotykając tylko dwa ar-, 
tykały , pszenicę i mięso, gdyby byt fizy­
czny indywiduów nieco byt polepszony, tak 
iżby pozwolił iedney g ło w ie , zamiaft 
części iedney kwarty pszenicy oney na 
dzień konsumować , a zamiaft^ ~ r  części 
funta mięsa y ,  natenczas przy puszcza iac 5. 
milionów konsumujących indywiduów, ró ­
żnica w ogólney ma ssie konsumcyi będzie 
taka: iż pszenica o 312,500 korcy W a r­
szaw (kich na rok wiecev konsumowana, zaś 
micsa rocznie 8 0 , 0 0 0 ,0 0 0  funtów wkonsurn- 

,cyi ■ przybędzie, albo idąc podług rachun­
ku  Hoffmana, i biorąc fiosunek rozmaite- 
go gatunku bydła, to ieft część na mięso 
w o ło w e , i  na mięso wieprzowe, ~ na ba­
raninę i •g- na cielęcinę, wypadnie, iż kon­
sumcya mięsa powiększy się rocznie o 
112 ,5 00  wołów, 2 5 0 ,0 0 0  wieprzów, 8 0 0 ,0 0 0  

baranów , 3765OOO sztuk c ie lą t .—  Zapewne 
przypuszczenie nasze było bardzo małe , a 
iednak iak ogromny okazał się wypadek! — 
N ad to ,  ta powiększona konsumcya odby­
łaby się wewnątrz kraiu, przez własnych mie­
szkańców, i byłaby wuęcey pew ną, wiecey 
n ie  podległą konsumcya, niż wszelka in ia 
na zewnętrznych gruntuiąCa się spekulacy-

A n g l i i ,  n ie  w y f ta rrza  na w e w n ę t r z n ą  fconsurncyą , i  
w iększa  część skop  z B razy l i i  sp ro w a d z o n ą  b ydź  iou:iL
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a c h .—  N ie  w s p o m in a m y  tu ta y  ca łe g o  sze­
re g u  fin a n s o w v c h  uw a g , k tó re  znayda  w w e- 

' w ne trzn fey  k o n s m n e v i, n a y  trw alsza} i n a y -  
roz leg leyszą  p o b o ró w  rz ą d o w y c h  p o d lfa w ę .—• 
P o ró w n y w a ia c  to  co  c z ło w ie k  bez n a y m n ie y -  
szego z b y tk u  k o n s u m o w a ć  m o ż e , z ty m  co 
i f to tn ie  k o n s m n u ie , o k a zu ie  s ię  z p o w y ż ­
szego p rz y k ia d u ,  na la k  m a ły m  ieszcze f to i  
f to p n iu  te n  b y t fiz y c z n y  , w  ty c h  n aw e t n a ­
ro d a c h  , k tó re  w  in n y m  w zg lę d z ie  znaczne 
p o r o b i ły  p o fte p y . —  W  k ra in  naszym  n ik t  
s ię  ile  m i w ia d o m o , p o d o b n e rn i n ie  t r u d n i ł  
ra c h u b a m i, a w v p 'a d k i k ló re b y ś m y  v  te y n u e - .  
rze  o s ią g n ę li, z b a w ie n n y  w p ra w d z ie  d la  n a ­
u k i ,  le c z  t i ie  p o c ie s z a ią c y  d la  serca  i  u m y ­
s łu  w y fta w iły b y  ob raz. —  P o w ie d z ie liś m y , iż  
d o  ra c h u b  A ry tm e ty k i p o lity c z n e y c  p o trz e ­
bna  ie f t  z n a jo m o ś ć  n a u k  te c h n ic z n y c h .—  
L e c z  a b y  te  ra c h u b y  p rz y z w o ic ie  p ro w a d z ić , 
aby  w y p a d e k  żą d a n y  m ó g ł się  d o  p ra w d y  
p rz y b liż y ć , n ie  c losyć ra c h m if t rz o w i p o i i ty­
czne m u , m ie ć  u m ie ię tn a  i  p ra k tyczna , zn a - 
io in o ś ć  T e c h n o lo g ii,  p o trz e b a  ieszcze n a d to , 
a b y  u m ia ł p o z n a ć  i o c e n ić  te  n a y d ro b n ie y -  
sze, a p ow szechne  w k a ż c łe m  g o s p o d a rftw ie  
d o m ó w  e m , c o d z ie n n ie  o b ja w ia ią c e  się  fe n o ­
m e n a , k tó re  w  u fia w ic z n y m , n ie p rz e rw a n y m  
ó d n a w ia ia c  sie  ła ń c u c h u ,  I ta n o w ia  w  o g ó l-

C c  '  C • 1
n y m  ra c h u n k u  g łó w n a  k o n s u m p e y i r u b ry ­
k ę . —  T a  o fta tn ia  od ra c h in iftrz a  p o lity c z n e ­
go  żądana  w ia d o m o ś ć  n a d e r ie f t  wra ż a ą .—  
J a k o ż k o lw ie k ^  d ro g a  d o  ie y  n a b y c ia  , ie f t
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przydługa, drobnemi szczegółami napełnio-. 
n a ,  bo się gruntuie na ciągiem doftrzeganiu 
nie wzniosłych, lecz bardzo zwyczaynychi 
poziom ych, że tak powiem faktów, chociaż 
na jczęśc ie j  mizerny dom ek wyrobnika, ie- 
go uboga ftrawa i nędzny odziewek, sa ca­
łym tutay rachmiftrza politycznego uwag ma- 
terynłem, iednak ten  ieft tylko iedyny spo­
sób , który nas może przyprowadzić do na­
bycia pewney trafności w rachubach nay- 
ważnleyszego konsumcyi gatunku. — Lecz 
niechay się nikt nie m yli ,  tę,, d robne , te 
poziome fenomena , które sprowadzaią p o ­
litycznego badacza do Ik rom nych , częfto- 
kroó nędznych, naylicznieyszey w narodzie 
klassy siedli,lit, są to drogie i nieoszacowa- 
n e  dla każdego rządcy doltrzeżenia; a ie-i 
dno  naoczne przekonanie, iż ubogi , iadro 
iednak narodu ftanow iący , mieszkaniec w 
zaspokojeniu swych szczupłych potrzeb, wy- 
zey nieco f to i , to iedno mówię przekona­
n ie ,  że pracowity w yrobnik, nie tylko nie 
m a iuż więcey do walczenia z doymuiącym 
g łodem , lecz nadto, wygodnieyszego mie­
szkania, zdrowszęy używa odzieży, że dzie- 
ęi lego oftateczną nie będąc ciśnione n ę ­
dzą, zdrowych i pracowitych dla kraiu obie- 
ęuią obyw ateli, takie iedno przekonanie 
większym, chlubnieyszym i trwalszym dobre­
go Rządu ieft poftepowania pomnikiem, niż 
tysiące pysznych, a zbytk owych gm achów , 
k tó re  wysoki wprawdzie ftopień sztuki, lec#
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nie zawsze pomyślności narodu, świadczyc 
mogę. —  Nieznaiomość prac technicznych, 
może Rządy do znacznych w prawodawstwie 
admimftracyinęm przyprowadzić błędów.
Sa nawet małe na pozor nic nieznaczące 
techniczne rachuby, które zaniedbane, wy- 
ftawnią w exekucyi praw a, uderzaiącą sprze­
czność i wcale inny Ikutek, niż t e n , który 
sobie Rźad zrazu zamierzył. —  Dąytny na- 
przykład, iż  w kra iii iak im ,R ząd m onetę w 
obiegu będącą , nie znayduie do tegoż obie­
gu liosowną, i że iey mieysce chce m nąza- 
ftąpić. —  Na ten koniec wyda ie prawo, na 
mocy którego od pewney w nim oznaczo- 
ney daty , moneta przeszła w kraiu całym 
nie ma iuż więcey mieć kursu, a nowa o- 
znaczona dawnieyszey ma sprawować czyn­
ność. —  Po upłynionym prawa te rm in ie , 
Rząd z zadziwieniem znaczną ieszcze massę 
dawnieyszey monety widzi w obiegu-, a u- 
wazaiąc .ten fenomen iako Ikutek nieposiu- 
szeńftwa przeciw rozkazom rządowym, a czę- 
fto iako machinacye azyotarliwem trudnią­
cych się spekulantów, surowe w tey mierze 
wwdaie pszepisy. —  Chcemyż teraz wiedzieć, 
jaka ielt tego Rząd ządziwiaiącego Ikutku 
przyczyna? Oto brak małey i proftey rachu­
by; zapomniał on, iż do  odbycia w N aio- 
dzie wszelkiego rodzaiu zamian potrzebną 
łe(t pewna ilość monety. —  a ilosc dzieli 
się na rozmaite gatunki, podług rozmaitey 
u  a tury , iuż. m n ie jszych , iuż większych w y-
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płat. Każdy z tych gatunków potrzebu-r 
ie  pewnego czasu, aby był w mennicy wy­
bitym Gdyby Rząd za pom ocą Arytme­
tyki polityczney przybliżającym “sposobem 
był wiedział, wiele mu rozmaitego gatun­
k u  monety potrzeba, wtedy wiedząc, wiele 
czasu wymaga na przygotowanie metalów 
do wybicia f tęp la , nadto znaiąc z techni­
cznych uwag , wicie na, każdy dzień roz­
maitego gatunku monet wybić m ożna, był­
by summę tych wsżyftkich dla wybicia ca- 
łey  monety potrzebnych dni razem zebrał, 
pzas w którym obieg nowey m onety , ma 
się zacząc , dokładnieyby oznaczył i ultano-. 
yvił. —

Lecz iak nayobszernieysza w naydro- 
bnieysze szczegóły wchodząca znajomość 
Statyftyki, naydokładnieysże i umiejętne po­
znanie technicznych działań, są próżnym, a 
nayczęściey do błędnych Wniofków Racluni- 
Itrza politycznego prowadzącym zapasem , 
bez owey pierwszey i nayglownieyszey wszy- 
ftkich nauk. i rachub politycznych podfia wy, 
bez Ek onomiki polityczney. — Z rozmaitym 
tey umiejętności Iranem Arytmetyka poli­
tyczna różną przybierała pofiać. —  Jey ra- 
Citiuby nosiły cechę, iuż większey, iużm niey- 
«zey pew ności, podług tego iak syftemata 
Ekonom iki polityczney albo z natury samey 
rzeczy, albo z iędnolironnie utkaney wyni­
ka ły  teoryi. Błędy które fałszywe rachu- 

m  fałszywych gruntujące się 'zasadach,
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fi o smutnych narody przyprowadziły flcutkow* 
świadczą hiftoryi dzieie. —  hubą one na za­
wsze pamiątka , a razem mocną przeftrogą,
£ iaką to oftrożnością rachmiftrz, polityczny 
rna brać do ręki pióro, od którego, pocią­
gnięcia albo świetność , alho zguba naro­
du zawisły.— Do hiftoryi sy(tematów nale­
ży wyftawić charakteryftyczne punkta każde­
go” znich w szczególności; tu tylko tyle w 
krótkości nadmienić o nich wypada, ile te  
z rachubami politycznemi związek maią. - 
A zaczynaiąc od tak nazwanego syftematu 
merkantylnego, dosyć ieft wspomńiec, ze sy- 
ftema to uważaiąc w handlu zewnętrznym za 
iedyna pomyślności narodu podftawę,tyle tyl­
ko wyższość iego uznaiąc, ile summa wy­
chodzących produktów wyrażona w pienią­
dzach przewyższa ilość wchodzących, syfte- 
nia to mówię kazało Arytmetyce polity- 
czney, w tak nazwanym Bilansie handlowym 
spoftrzegać główny punkt wsparcia wszy- 
ftkich swoich politycznych rachub. —  Ra­
chuby te merkantylizmu, pociągnąwszy za 
sobą tak nazwane Regulaminowe Syftema 
( które sztucznym i nienaturalnym sposobem 
Ikręciło przemysł kraiowy, do okazania w  
zewnętrznym handlu owe bilansową korzyść), 
rachuby tę mówię zamiaft bydź dokładną 
Ikazowką dla rządu, były tylko łudzącą do 
nayszkodliwszych kroków ponętą .—  Aryt­
metyka polityczna, nie znalazłszy w wspo- 
mnionym syftemacie, naturalney podftawy,
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m niey  go ieszcze znaleźć musiała w tak na~ 
zwanym syftemacie monetowym , który z pier­
wszym w wielu bardzo Ityka się punktach , 
i  u n iek tó rych  uczonych . iedno  tylko f- r- 
Biuie sykiem a. D o czegóż bowiem w i e d ź  
m og ły  rachuby  na tern ugrun tow ane  tw ier ­
dzen iu  : iż p ien iądze  są tylko iedynym  na­
r o d u  bogactw em  ? —  I nayproftsze prawdy,, 
ab y  były od  wszy fik ich i ako prawdy uzna­
n e ,  długiego potrzebuią  czasu, a narody  d łu ­
gą  syftematu m onetow ego  musiały bydź o- 
fiarą^ n im  tę proftą zrobiono u w a g ę , że 
złoto i srebro , są tylko cząftka narodow ych  
bogactwu a po  długich zgłebianiach, po  d łu ­
gim paśmie naygruntownieyszych uwag, p o ­
trzeba  było dzisieyszego ftanu Ekonom ii p o -  
l i ty cz n e y ,  aby za niezwaloną uznać prawdę*, 
że im n a ró d  i elit boga tszy , im na  wyższym 
ftoi oświaty ftopniu, tem ielt mnieyszy fto- 
gunek kap ita łu  pieniężnego, -względnie ca- 
łey  produktów; massy. —  Lecz umysł ludzki, 
nim  do  pod o b n y ch  doszedł prawd, m usiał 
j e  wprzódy drogięm i smutnem okup ić  d o ­
świadczeniem. —  Nie byłby m oże ten syfte- 
jn a t  merkantylny tyle Kle!k zdziałał , siły n a ­
tu ra lne  przemysłu człowieka , nie byłyby  ty ­
le  niew'olniczemi k rępow ane  prawidłami ,. 
rządy  w swych zewnętrznych politycznych 
w idokach  i  zamiarach, byłyby mniey krw a­
we d la  ludzkości w Hiftoryi wybawiały o -  
b rązy , gdyby im pom oc Arytmetyki polity- 
ęzney c a łą  ważność handlu  wewnętrznego*
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i Wyższość ónego n a d  w szelkie zew nętrzne­
g o  m erkantylizm u sp ek u lac je , w dob itnych  
i  p rzem aw iaiących "wybawiła rysach. L ecz 
i  w tym  syftem acie znaydu ią  się p u n k ta  , 
k tó re  na  uw agę badacza  politycznego zasłu ­
g u ją , a czego p race  uczone w po łow ie  osi- i 

m naftego w ieku  M ontanerego , G allian iego , 
B eccarii, V errego, Stewarta-, są m ocnym  dó^- 
w odem  (*)• —  K iedy  p race  ty ch  o fta tn ich  
m ężów  zw racały  w e W ło sz e c h , uwragę rzą­
dów  n a  p o p e łn io n e  w syliem acie m o n e to ­
w ym  b łędy  , w Anglii dążęnio  do  z m n ie j ­
szenia p rocen tów  oddzie lne  n ie iako  u tw o ­
rzywszy syftem a, oddz ie lną  rachub  po lity­
cznych u tw orzyły  d ro g ę .— + T om asz K ulpe- 
p e rs , Jozy as C hild , Lokk, P a te rso n , i  innr, 
zaltanaw iaiąc się n a d  w pływ em  m onety  n a  
bogactw o rządow e y podaw ali sp o so b y , lak  
przez zm nieyszenie p ro cen tó w  dzia łać  zba­
w iennym  sposobem  n a  przem ysł kraiow y, 
(**) _  P ra ce  ty ch  uczonych, były  pierw szym  
zarodem  ty ch  finansow ych in fty tu tów , k tó ­
re- poźniey D o k to r  P r ic e , M inifter W a lp o l, 
a,- szczegó ln ie j P itt , do  w ysokiego do lkona- 
ło śc i posunęli f to p n ia ; a  b a n k  A ngiellki , 
ązczególniey zaś ow e sław ne um arzania  d łu - 

I gów publicznych  syftema są iasnym  i prze-

,  :   —   . . . . . .    ; -

(*) Des syftemes d’Economie polit ique de. leurs  inconve- 
niens,  de leurs avantages p a r  1$. Charles, G a n i l i ! : 
Paris  1809. 

p *J Ganilhi des ąyftemes etc. e*W
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konywaiącym dowodem, iafei uźytfek ze zdro­
wych na gruptowney pódftawie zasi.dznią- 
cych się rachub Wyniknąć może. —  L ec i 
kiedy uczeni Angielscy to iefi: c i , którzy 
pierwszy popęd sylłematowi znmieyszenia 
procentów  nadali, w dosyć znaezney liczbie 
pomyślnych Ikutków trafność swych wido­
ków  spoftrzegli, to błędne zaftosowanie tych 
zasad przez Lav/a we Francyi uczynione,, 
nayftraszuieysze narodu za sobą pociągnęło 
wzruszenia, upadek na banku iego który 
na  przesadzonych do -owczasowego fianu 
Francyi nie za Losowanych zasadzał sie wi­
dokach, będzie świetną, lecz razem bolesną 
dla wszyftkich porywczych Raehmiltrzów n a ­
uką* —  Syfiemat Fizy ok r af vczny nowe dla 
rachub politycznych otwierał pole .—  Lecz 
syftemat ten więcey świetności zrazu w te- 
o ry i , niż pomyślnego w praktyce doznał Iku- 
t k u . —  W in n a  ieft nauka czyftym, i filozo- 
ficznym zamiarom, sławnym tego syLematu 
tworcom znaczny iey poLęp; lecz iednoFtron- 
pość widoków, i spekulacyine w praw dzie, 
lecz na ogólnych czynach nie ugruntowane 
zasady, nie mogły Arytmetyce polityczńey, 
iak tylko błędne pohępowania wlkazać pra­
widła. —  Nic zaś tyle słabości tego syftema- 
tu  nie okazuie, iak wniolki Finansowe, któ­
re  sekta Ekonomiftów w praktycznem życiu 
zaftosow'ane widzieć chcia ła .—  Gdyby k o ­
go wszyLkie do tychczas przez naypierwsze 
głowy zrobione rozumowania nie mogły prze-
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konać o proznem i uroionetn Fizyokratów 
syltema; ie, tego zapewne iak naymocnióy 
A ry tm syka  polityczna przekona. W spomnio- 
ny wyżey radzca Ran a Hoffman wyftawuiac 
rac! i linkowy obraz finansów paiiRwa Prufkie- 
go , okazał: że gdyby ‘ciężar podatkowy, na 
samych tylko właścicieli gruntowych po­
dług syftematu fizyokratyćznego miał bydź 
na łożony , w tenczas  przypuściwszy nawet 
wyższa kulturę ziemi vVspomnionego k ra iu , 
a ż a l e m  wyższy prowent gruntowy, zaięcie 
przez rząd całkowitego prowentu i nie zo- 
liawienie właścicielowi naymnieyszego zy- 
fku, nie wvRarczvłoby ieszcze tym rzeczy- 
wiftyin wydatkom, które rząd Prutki p o ­
nosi. Ze zaś te  wydatki rzeczywiście i cią­
gle miały i maią mieysce, więc nie tylko 
sam prowent gruntowy, ale i inne źrzodła 
zarobku do dźwigania ciężarów publicznych, 
znacznie dopomagaią. —  Kiedy tutay wy­
tknięte syltemata poiedyncze tylko trafnie 
wyftawuiac punkta , w całościiuż przesadzo­
ne widoki, a zawsze błędną działań polity­
cznych wyłtawiały podliawe , to prace Ada­
ma Smitha i ugruntowany od niego syftemat 
przemysłowy okazawszy iak naymocnieyszym 
sposobem, to wszyftko co w syftemacie mer- 
kantylizmu i u Fizyokratów było błędnym, 
nową i pewnieyszą Ekonomii polityczney o- 
tworzył drogę, a wyftawuiac prawdziwe bo­
gactw narodowych źrzodła , pi'zebiegaiac 
wszyftkie głownieysze fenomena, które zwza-

/
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iemnego działania elementów bogactwo na­
rodowe Jkładaiących wynikaią, ftał się nie- 
iako twórca tey ważney umieiętności. —- 
Odtąd Arytmetyka polityczna otrzymała Ital­
ską po dll a we, a rachuby iey , światłem Smi­
tha wsparte, do prawdziwych znacznie na­
rody interesuiących, doprowadziły wypad­
ków. — Lecz otworzyć, i zarazem zamknąć 
iaki umieiętny zawód, nie ieft iednego by 
też naywzniośleyszego umysłu udziałem. — 
I' Smith pomimo mocy, z iaką dawnieysze 
pokonał syftemata, pomimo wyższości pun­
ktu z którego na powitanie bogactw patrzeć:' 
się umiał, zoftawił wswoietn nieśmiertelnem 
dziele naftępnym 'Ekonomii polityczney 
badaczom niewyczerpane źrzodła zgłębiać ? 
k^óre ciągle dążyć, będą , iuź do spróbowa­
nia iego własnych uwag, iuź do co raz wię­
kszego teyumieiętności rozsze r zen i a . Ni e  
masz iuż potrzeby rozwodzić się nad użytka­
mi tey umieiętności. —- Już dziś z iedney” 
ftrony uczeni, z drugiey światli urzędnicy , 
jęk naymocniey się o tem przekonali , że 
działania rządowe których nie ośvvieca,iey po­
chodnia, są nieszczęściem i nędzą ludów na­
piętnowane. Już dziś czas, ten naymocniey- 
Szy nauczyciel, który bolesnym zawsze śladem 
do świątyni prawd wiedzie, iuż mowie czas 
uflalił i uwieńczył naypierwsze tey umieię­
tności zasady. — Nie masz podobno takie­
go w szeregu urzędników, u których rozum 
ieft poftępowania normą, któryby dziś ośraie-



R o z p r a w a  3 2 5

l i ł  się twierdzić, iż do uszczęśliwienia naro» 
dów  , żadnych naukow ych , a tem  samem I 
ekonom iki polityczney, nie potrzeba prawi­
deł. Juz posunięta oświata , a z nią niezer- 
w anie  połączoną konieczność  oddan ia  h o ł­
du  umieiętnym badaniom , porywa a  sobą  ie- 
d n y c h c h  iwie pragnących umysł swóy p o d ­
n ieść , i ftawia ich jurży świętym pra wdy Oł­
ta rzu , drugich których  n iedo lężność  umy­
słu gnuśney ciem noty  ielt przyjaciółką, trzy­
ma taż oświata w kotnĆm dla niey  uszano­
waniu, a obawa śmieszności i ocbydy, każe in* 
przynaymniey powierzchownie rozszerzeniu 
zbawiennego światła sprzyiaiącą przybrać  
maskę. —  Przed naszemi oczyma', z każdym  
prawie dniem  robi ekonom ika  polityczna co ­
raz  większe postępy; a ten  co  n iezbędność  
rachub  politycznych uznawszy, um ieiąc  się 
strzedz od n ienatura lnych  w tey  mierze prze­
sadzonych zam iarów , tyle tylko od  A rytm e­
tyki polityczney żąda pom ocy, ile m u ta W  
przyzwoitych zam knięta gran icach  podadś- 
ieft w (lanie, ten  m ówię ftatyltyki, nauk  te ­
chnicznych, ekonom ii polityczney po łro y n ą  
wsparty p o m ocą , może się śmiało w swym 
Ikromnym wyżey wytkniętym zawodzie, nay-  
pomyślnieyszych w gospodarltw ie  kra iow em  
spodziewać wypadków.
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O śóiach i o łączących się z niem i #  
całym  ciągu Karpatów pewnych cia­
łach  , a szcZegó/niey o solach tV z -  
rzonkach w Polscei Czytana na  po­
siedzeniu puhlicznem przeż Stanisława. 
Staszica Radce. Stanu  * Prezesa Towa- 
rzyftwa Królewjkiego W'arszawjkiegó 
Przyiaciół nauk} dnia  30 Kw ietnia  1814  
roku.

uczonych pisało o Solach w Pol­
sce: ze znanych mi naydawnieyszy Kromer 
<lał wiadomości o naszych kopalniach soli. 
W  roku i 543 wyszła Jana Willich obser- 
rvatio dę Salinis Cracovianis. Z roku 1565 
ieft Schrotera Regni Połoninę Sahnarum. 
Vieliciensium  descriptio. W  roku 1632 
pisał o nich Starów oliki w dziele Polonia, 
siatę / tatuś regni Poloniae. W  foku i 645?
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W y k a z  tab e lla ry czn y  m ie jsc  soli kopa lney  i źrocleł słonycli na  około K arp a tó w .

K opalnie soli z ftrony 
północneyl K arpatów  

w Polsce

K opalnie soli z ftrony po- 
łudniow ey Karpatów 

w W ęgrzech.

Tur^a svit:!

W ieliczka
Bochnia

Z r zó d ła  s łone  z firo n y  
p ó łn o c n ey  w Polsce.

Słonik 
Raciażek 
Bulk°
Tyraw a 
H uczko 
Lacko 
T arnow a 
Surain 
Starasol 
D rohobycz 
Stebnik 
K olpec 
Solec 
M odrycz 
Trulkawiec 
N ahaiow ice 
Sprynka 
Cisów 
Bolęchów 
Lisowiec 
Słoboda czyli

Kil

Kalasz 
Bachin i a 
D olina 
Rpżniatów  
No wica 
Strutyn 
K rasne 
Rosolną 
Starania 
Solatwini 
Gwozd 
Kryszka 
M aniawa 
M ołodków  
N adw orna 
Hojowa 

• Lanczyn 
Jwanowce 
Sopów - 
D elatyn 
Zaryszce 
Staw biały 
M arkowa 
M ołodniatyn 
Peczynice 
K olom ca 
Pererów  
Kluczów 
Jabłonów  
Kossów 
Pistyn 
U trop 
K osm acz 
K uty

Rhenaszek 
.Sandorfalva 
Sgofalva 
Huft 
So vat

•Sol ko p a ln a  leszcze n ie- 
dobyw ana .

D ragom ir
Sugatek
M icholika
Talaborfolva
Ouilafalva
Vilk
Czosmofalva

Z rzo d i a  s łone  z J trony  
p o łu d n io w c y  w IV ę-  

grzech .

Saw or
w Pow iecie Beregher
Ś o h a rta n y
w Pow iecie Liptowlkim

K opalnie soli z ftrony 
w schodniey K arpatów  

w M ultanach i W o- 
łosczyznie.

K opalnie soli z ftrony za- 
chodniey w Siedm io­

grodzie.
Dalszy ciąg źródeł słonych.

Dalsze kończenie źrzodeł 

słonych.

Kuczniki 
O kno Telaga 
O kno K em pina 
O kno Rym nik

So l ko p a ln a  ieszcze n ie -  
dóbyw ana .

Grozelt
Przy pasie Oytos w górze 

Kisshavasz.
Tam że w górze Keczkes- 

havasz 
N ad rzeką Li psa 
N ad rzeką W ranza Putna 
N ad rzeką Zabola Putna 
Tergowift 
Fokszan

Z r o d ta  S łone .

W yśnice 
Lubenka
Kaczniki
Slatyna Pryłuczyk 
K orom a 
Slatyna Runk 
Satszawica 
Slatyna Plissi 
Slatyna Płosi 
Solka
Slatyna M are 
POrtielly 
Slatiora 
Treftini 
Baia 
Krytsze 
W engorany 
O kno

IW isakna
Poraid
T horda
Kolos
Szek D esacna

S o l kopalna, leszcze nić- 
dobyw ana

Heltaii 
Udwarhelli 
Horn or od St. Pal 
Hom orod St. M artorł 
Szowata Soofalva 
Ko rond
Kuk ul o Kemenyfalva
Saokna
Orsowa
Felso Ba i om
Gorgeni Orosfalu
Górgeni Szent-Imró
/UsoTdet-s

Felso Sug 
Aiso-Sug ■
Pata
T ekend orf
K etelend
O łach-Pintek
PasmoS
Szek
Billak
Saio Udwarheli 
Szas-Nyires 
Nagy-Erenye 
K ow ar Rem ete

Z r z o d ła  s ło n e .

Pleltau , 
W isakna 
Kis-Ałmas 
M aros-Uiyar 
TUnR

K orond 
Sofalva 
Kopis 
Al mas
H om orod St. Peter 
H om orod St. Martort 
H om orod KemenyfaL 

va
Szitas K ereftat
Kereftur-falva
K aratson-falva
Bozofd
Lovete
Abosalva'
R etsenyed
Udwarhelly
Fiat-falva

Gal-falva 
Felso Baiom 
K ukullovar
Borzas 
Kis Soros 
Szent M iklos

Pow iaty

i.
(u

hi

tt

<utdD
—

.3
.— i 01

14

Po­
wiaty

T horda 
Balia 
St. Im re 
Saokna 
Erdos sakal 
W  etz
G orgeni Grosfalu
St. M arton
Also Idets
Hesdat
Mikes
Magiaros
Orsoya /
Kintses
Soosjoatak

cS
-rs

O

h

Buzas-Bocsard 
Also-Rakosd 
Peter falya

B.eps
G arad
Gald

Samson
Soyarod
Szabad
Rem ete
Nagy-Ernye
Kossvenyes
Mezo-Madaras
D esakna

a>~
-O

hi
CDw
O.<Do

SO

o
h i

PoraTd
Felso- dug
Also-Sug
Septer
Szasakna
D esm er
K atelend
Batos
Pasm os
Olach Pintek
Nagy-Ida
W aio la  .
Szas-Banica-
T ek en d o rf '

Billak

t
CO

O
r— I

O

Szeret falva 
Szombatelke 
Hess at
Saio K ereftur
S t.' Andras
Nez
Kayla
K eutelke
Magyaroa
Sotelke
Simontelke
Kiso-elkiillo
Nagi o elk (ill o
Felso-Borgo
Also Borgo
Oros-Borgo
Ba las-Falva '
Feketelak
Bonez N yires

Szeh
ToTiaT
Viragos berek 
Maiom 

'Som kut 
Somkerel 
St. M arglta 
Szas Nyires 
Sai o -U dvarh elly 
Magiar Nemegye 
Olach Nemegye 
Dees

Magosmart
Betlen
Esepan,
Nis K aion
Nagi-Kaion
Nagy-Losna
Szeszarma
Dogmezo
Korzep falva
H p r l n t

Szeplak

Szas-Pintek
W aad
Trepen
Nagy-Demeter
Jaad
Marom arka 
Aszu-Beslerezę 
Feke regy haza

Lelka
Remete

Powiaty, j
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O

o

Q
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J4

O

&
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o
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L
W ykaz

i b e r a N, d R o z p  r a w y  n .  
tabellaryczny stanu bań solnych w Polsce

Nazwilka mieysc gdzie źrzodła 
słone i banie, oraz ich odle­

głość od siebie.
M i l e .

Tyrawa nowo założona bania 
Huczko 
Łącko 
Huilko 
Tarnawa 
Szum in 
Starasol 

1 ^Drohobycz 
Stebnik 
Kolpec 
Solec 
Modrycz 
Trulkaw'iec

1

Nahaiowice
Sprynka

3_
Ąr
2_4
3.4
2

3_4
jr
2

2

I_
4
I_4
1
2

p o ło z e n ie .

n S K B B lK M

I

Opuszczone

Cisovy 
Bolechów 
Lisowiec
Słoboda czy Turza wielka 
-Kał usz
Dolina z Bachiniai Rośniatowemc

No wica
Krasne z Struty nem 
R o solna 
Starunią 
Sol a twin i Krzyszka 
Gwozd 
Maniawa
M ołodków i Łoiowa 
Sopów
Delatyn, Zarzyscze i Ttaw biały 
M a r k o w a  ~     ■ = = —

1
ź
2

-r
t
t

14
i

1

i
u

X
1 
X
2

>1

II

x Peczynice i Mołodniatyn 
Łańczyn i Pererów 
Kluczów 
Jabłonów 
Kossów 
Piftyn V 
Utorup 
Kosmaca 
Kuty

—T -*— 
2 

2 

2 

2 

I 
I 
I 
I 
I

Przy W'zgorku 
Na wzgórku 
Przy wzgórku 
Na wzgórku 
'Na wzgórku 
Na wzgórku 
Na równinie 
Na wzgórku 
Na wzgórku 
W  dolinie 
Na wzgórku 
Na wzgórku 
Na Wzgórku

Na wzgórku
Nii  r ó w n i n i e

Na równinie 
Na wzgórku 
Na wzgórku 
Na równinie 
W  nizinach 
Na wzgórku 

dolinie 
Na wzgórku 

1 Na wzgórku 
Na v, zgorkn 
Na wzgórku

" -V
Przy w'zgorku. 
Na równinie 
Przy wzgórku 
Na równinie

~N a  w z g ó r k u —

VV dolinie 
Na równinie 
Na wzgórku 
W  nizinie 
Na wzgórku 
Na w'zgorku 
Na wzgórku 
W  dolinie 
Na równinie

Sążnie wy­
sokości wo 
dy sloney 
w ftudni.

Słoność wo­
Zrzodła Zrzodla Sążnie głę­ dy, czyli

Panwie.
Roczna ilość Pioczna ilość

użyte. nieużywane.
bokości
ftudni..

ilość funtów 
soli w cetna- 

rze wody.

Cer uny. wywarzoney
soli.

siągów drze­
wa.

1
2 S 7° *9

18
16

—

3 33,557 1620
i 7 Bo 3 o 23 — 4 46,300 1780
i 3 6o 26 23 - —  ■ i 8,4oo 860
2 2 45“; - . 18 22 1 1 8,400 S60 - 5- Ą \

1 i X00 35 21 1 i * 8,4oo 860
2 i 6o 27 J9 I 4 61,600 3000
2 — 24 6 25 X • 4 67,200 3100
X 1— ' 50 4 241 --- 2 16,800 1600
I 2 25 8 i 5 --- 2 16,800 1600
I I 9 3 25 ’ --- 2 16,800 1600
I 2 25 10 20 I 2 22,400 2000
1 3 3° *5 21 ---- i 16,800- 1200
2 — ' 3 o i 5 16 'x . 11 ■ 2 14,000 1700

I r 80
&. — ----

24 16
/ i 1 1,200 870-

r —
-

28 15 23| »—
i

4 44,8oo
I OOO

2050 '
2 — 54 12; 251' X X 22,400 1200
I — 3o 24 —- X 16,800 IOOO
2 i 5o 20 24 2 4 36,4oo 3000’
2 2 • 25 i 4 25 6 6 70,000 38oo
I r x5 7 22 4 1 19,600 1800 1

2 2 4o J9 25 3 33,6oo 2100
2 I \ 38 7 . 231 6 .4 39,200 2800
I — 4 o i 5 22 — 1 10,920 800
2 I 4o O 22 — i 10,080 600
X 3o IQ 22 •— i \ 10,080 600
r 2 5o iB 241 8 —■ 12,600 IOOO [ N
X - --- x4 10 ' 25 5 — 9,800 ‘ 720
I --- 28 .. - 12 24 5 — 10,220 720
3

—/. --- -
7 k 3 7

...
5

— i .> -
2 l !
or> 0

8 I03,600 2900
Kr\r\

2 i 20' xo 2 11 2 2 36,400
----—

127OO
2 i 9 4 26 __ 4 49,000 21501
2 — a 4 12 21

1
X

. J5,4oo 730
I i 8 3 24 I W ON

1
O O 730

2 i 3o 12 24I- I 2 32,200 1460 -
2 — 28 i 5 22 I 2 I 8,200 1200
2 — 24 12 25 2 I ■ 17*640 85o
I — 22 11 21 2 -  I 1,400 3oo
I — 26 i 5 21 6 ~  1 9,605 420

Próby są brane wśród lata na Solomierz W iedeński w roku i8x3.
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L i t e r a  Y d o ' R o z p r a w y  u .

W ykaz tąbellaryczny m ieysc, w k tórych znayduia, się w kraiach Polski ko­
palnie s ia rk i, węgli ziemnych , źródeł siarczanycli, skał-oleiów cie­

kawych , skał-oleiów stw ardłych, bursztynów.

P o w ia ty .

I
M i e y s c  a.

&

P*

o '

W

t *

l - t

Czarnków
K rzegiow iee
Swosowice 
Dębowa Góra 
Pogorzyce 
W ola “ . 
M aslomiacz

Siarki.
Żrzodła

siarczyfte.

I I
W ęgle 

ziemne.

Bitumina 
czyli fkał- 
oleie cie- 

kące.

Skaloleie
ftwardłe!

Bursztyny.

\

rzegim a
Żarki
K rzyk a wk a 
Babice 
Kościele 
T rzebina 
Plaża
Bronowie®
O sow ka 
Błgdów 
Lipow iec 
Obiechów 
Niedźwiedź 
Groiec 
Zagorze 
Gzi chów 
Mało^bądź 
Zagóra 
K lem ontów  
Strzy żo wice 
Sielce N
M odrzeiów 
isłanow ice
Staw ków  ,
Niesiełowice
Dąbrowie ko lo  Jaw orzna 
Ż ark i po d  Lipowcem  
N il o wice
Mi, i ki 
P sary
Bor biskupi 
Pogonie 
M iękin 
Filipowice

2

3

w B adom :

T
O

' i r ­
es r
o

w obwodzie 
Lwowskim

N a F T ofy  
niu.

Szydłowiec 
K rosna 
Teraszów  
W ęgłów  
Si i; r.
Ł acho  - 
N aohaiowice

(  L ubień
\ Skto 
* Postom iły
1 Zawiadowice

G rudek

Korów
Krzem ieniec

D obrzyń
Ostrołęka.
Miszeniec
Polaiewo

Summa

2
1
1

X
X

X
3
2~
5

i3 45
i

x
X
1
X
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Jan Broflu w ydał uwagi nad  solam i w Pol­
sce. W  tymże roku M arcin H erm an napi­
sał dzieło : A d m ir a n d a e  s a h ń a ru m  fo d i -  
n a e  V ie licen s in a e  z odrysowaniem wewnę- 
trzney tey kopalin poltaw y, i iey przecię­
cia. Również opisuie sole połlkie Rzacżyn- 
Iki w księdze H ifto r ia  n a tu ra lis  R o lo -  
hiae. W  "roku 1730. H enkel wydał N a c h - 
richb v o n  d e n  poln ischen  Sa lz-gruben . 
D oktor Kbrturri oyćiec zacnego naszego' 
Członka zm arłego K ortuiua, opisał kopal­
nie W ieliczki. W  roku 1 7 6 2  G uettard po ­
d a ł rozprawę o solach w Polsce A kadem ii 
um ieiętności Parylkiey. Schober opisuie ko ­
palnie soli w Polsce w tom ie 3- 4* i 6* H a m ­
b u rg er  M o g a z in . Za Augufta III. wyszłai 
karta wewnętrznego rozmiaru caley kopalni 
W ieliczki. Za Stanisława Augufta K arośsi 
w liftach m ineralogicznych daie w iadóm ó- 
ś<i o solach w Polsce. W  roku 1 7 8 2  D o ­
kto r Bernier wydał w Paryżu rozprawę o so­
li w W ieliczce. Jan F ichtel wtórnie  I. M i-  
neralogisclre B em erku n g eń  mówi o W ie ­
liczki'kopalniach; H aeguet w podróżach f i s i -  
kąlisch  - poU tiscIie R e  is en  pisze o solach w
Polsce. . i.- '

Pisarzy tych uwagę ściągały ha siebie 
tylko pewne, punkta , a  sczególniey W ieli­
czka , iako kopalnia z wielu m iar osobli­
wsza.

Moie kilkoletnie zwiedzania Karpatów 
podały  mi wiadomości, i uwagi ogólne naci 

T om X , P
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niezmierna mnssa soli, i nad bliże j łaczace- 
mi się z nia pęwnemi mineralnemi ciałami 
w całey rozległości gór karpackich.

Jeft z iędney i z d rug ie j ltrony Karpa- 
tó w , w pewney odległość* o l ich naywyż- 
szego grzbietu, taki pas, c.zyli kraiec ziemi, 
do dwuch set mil po obudwóch bokach dłu­
g i , do kierunku głównego gor ■pierworo­
dnych ftrychu równoległy, zupełnie od po- 
przedzaiacycji go wyżey, i naftępuiących po 
n im  gór niżey, rożny; w którym znayduią 
się ciągle Ikupione sole kopalne, źródła sło­
ne ; siarki kopalne, źródła siarczyfte; bitu­
minu ftwardłe; bitumina czyli łkal-oleie cie- 
kace ; węgle kopalne; vitryole, siarczany 
wapna, selenity, alabaftry, siarczany sody; 
siarczany iłu , ziemie a łunow e, ałuno-łopie- 
nie.

T en  pas ( i)  z ftrony połnocney w Pol­
sce poczyna się od gór Taruawfkich, i cią­
gnie się aż za gorę C zarną  po granicę Pol- 
Iki z Multanami. Z ftrony południa w W ę ­
grzech od okolic Trenczyna, aż w M a rm o -  
fo sz , Korósm echos. Z ftrony wschodniey w 
M uh.anach  idzie nieprzerwany a ’ do oka 
R y m n ik  w  Wołoszczyznie; a ftrony zaehor 
dniey w Siedmiogrodzie od gór Fogarafkich, 
czyli od okolic K ron jtarlu  i  H erm a n fta -  
d u  , aż do zeyścia się z tymże pasem w Mar­
ni oroszu (i).

(i )  Patrz karty gieologiczne A . B.
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Naprzeciw Tatrom  od granicy Slalka,- 
W okolicach Opawy , C ieszyna  , są a łnno-  
łopienie. W  Óświeciinfkiein, wSiewierfkiem,- 
i w Lelówlkiem, w górach Tarnaw kicn am- 
110 łopien ie , \^egle ziemne. Nayznaczniey- 
sze kopalnie węgli iuz odkrytych , znaydn- 
ia się przy Jaworznie, przy Strzeszowicachj 
i Dąbrowie, w Siewierlkiern, Przy tych o- 
ftatnich, węgle ziemne prawie tuż po wie­
rzchu ziemi leża. Ledwo o sążeń w głąb 
żUayduie się nadzwyczayney obfitości węgla 
ławica.

W  kilku mieyscach osobliwie wxieztwid 
Siewierlkiern znayduią się węgla ziemnego 
kopalnie na poi mili i więcey rozległe , a  
leżące na opoce wapienników ośćiennićzych,' 
iakoby w wydrążonym dole wapienney opo­
ki, która takowe Ikłady węgli, mi około o- 
tacza, i brzegami z pod  nich z ziemi się wy­
dobywa.

Przy Krzeszowicach węgle ziemne , i 
źródła siarczyfte; przy Swosowicaeh (2) siar­
ka , źrzodła siarczy/te, i wapna siarczane.- 
Pod Bulkiem źrzodła słone; nad brzegami 
Nidy siarczany wapna.

Przy Czarnkowie nad rzeką Nidą zało­
żone kopalnie s ia rk i , znayduia się wapnsl

{2^ Ta kopalnia siarki w S .rosow icach  bardzo udoskona­
loną zoftafa za rządu X.ięfhva W arszawskiego prz e t  
w ybicie  tam dwdcb kosztownych f ló lo ió w ,  patrz ta -  
balia (  Y) wfgli ziemnych.
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siarczany. W' okolicach SIońfica przy mie­
ście Raciążek nie daleko brzegów W isły są 
źrzodła słone. Przy wsi Solec nie daleko 
Łęczycy, są oznaki wody słoney ( j ). Przy 
Dobrzynie nad Wisłą znayduią się węgle 
ziemne brunatne; Braunkohle  , (la" houille 
brune Broch).

Kopalnie soli przy Wieliczce są iuż o- 
pisane w pierwszey rozprawie.

Kopalnia soli w Bochni ( i) ,  trzy mile 
od Wieliczki w wyniosleyszetn leży miey- 
scu. Porządkowy Ikład wąrltw ziem zwie­
rzchnich, które w Bochni sol pokrywaią , 
ieft naftępuiący: pierwsza warftwa ielt płon- 
kowey ziemi z gliną zmieszaney; daley wa- 
pieniomargiel z rozmaitem rumowisczem ka­
mieni ,, i konch morfkich , zaymuie do 5. 
sążni.• O

Naftępuie iłomargiel do 4 sążni.
Potem żółtawy ił gęfto prześcielaiący 

się gipsem ma 7 sążni.
Daley piasek zwierowaty gruby na — 

sążnia, Po nim piasek iłem zlepły, gąbcza- 
fty, wodą pęczniejący, przeto wszelkie dre­
wniane, ku iego wltrzymaniu cembrowania, 
są bardzo trudne; gdyż gwałtownie czasami 
rozpiera się, i takowe łam ie, lub wysadza. 
Górnicy tuteysi nazyWyią go sys.

( 1 ) Karta geolog D.
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W  zakładaniu nowego okna dokopanie 
się do tego piątku ieft gornikom  przyiemne. 
On tu zawsze znakiem pewnym soli. Mie­
wa od 3 do 9 sążni. Po nim nnftępuie iłó- 
margiel szarawy z koncham i mortkiemi; mie­
wa 3 sążnie. Poteiw iłomargiel z gipsem ; 
który znayduie sie tu w szczególnieyszym 
kształcie: prześciela się bałw anam i zawita* 
nem i. Pod tym leży ił szarawy tłufty, fk-ał- 
ołeiem cuchnący. W  tym pierwszy raz spo- 
ftrzegaó kłęby soli. On robi ftrop -czyli po­
dług górników h a łd ę  (le toit). Miewa od 8 
do 12 sążni.

Naftępuie *sol zielona ieszcże nieczy- 
fta, z ziemią zmieszana przez 20 do 50 są- 
in i. T a  sol zielona im głębiey, tem  ftaió 
się czyftsza , i coraz bielsza.

Po soli zieloney nadepnie warfiwa iłu 
czarnego, łysnącego iakąś ttuftością; cuchną­
cego Ikał-oleiem; zowią go tu rnydlarka. O d­
tąd  idzie sol biała szybikowa. T ey  do­
tąd  ieszcze nie przebito.

Ogólnie sol w Bochni nie ieft tak czy- 
fta, iak w W ieliczce. Ma w sobie czasem 
mieszaiącą się żyłami ziemię obcą , ił i gi­
psy. Massa ziemi w Bochni ieft nie tak  da­
ła ,  iak w W ieliczce, i łatwo się "Wzrusza , 
kruszy, rysuie. Potrzeba ftarownieyszego 
fteplowania galeryi, powiększa koszt i pracę.

Druga wielka w kopalni Bochęnikiey 
różnica , że chociaż w obudwmch k ieru­
nek  ławic od zachodu na  wschód ieft ie-
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Jednakowy , przecież w W ieliczce pochył 
ławic soli ieft bardzo m ałoschobny; ukazu­
je tylko znaczna w swem położeniu wało- 
watość; przeciwnie w Bochni pochył ławic 
ieft prawie proftopadły. Pod 60 i 70 prze­
szło ftopniami spada w głąb od połnocy na 
południe, i od południa na połnoc. W  Bo­
chni sa ławice zdaiace sie na oko iakaś

C C C c

podziemną siłą w środku do gory wyniesio­
n e ;  tak że z iedney  ftrony złamane, pochy- 
laią się na doł z południa na polnoc, a z 
drugiey ftrony spadaią z połnocy na połu­
dnie pod 70 ftopniem profto w głąb zietni. 
Podobne  warftw położenia wielu G eologów  
przypisuie podziemnym siłom ogniów, ga­
zów, które nie mogąc przerwać ziemi i wy­
rzucić iey na wierzch , wygięły i Wyniosły 
gwałtownie środkiem leżące nad niemi war- 
ftwy. Ja podobne przełamania warftw zie­
mi uważaiąc w wielu mieyscach w K arpa­
tach, przekonałem się, że te położenia za­
wisły od kształtu pierworodney powierzchni 
czyli tła , na którem się pożnieysze układa­
ły  warftwy. Takim sposobem ułożyły się i 
tu  w Bochni te z taką wielką pochyłością 
na  dwie przeciwne ftrony spadaiące warftwy 
soli.

Z tych przyczyn kopalnia Bochni ieft 
nierównie od kopalni Wieliczki trudniey- 
sza i kosztownieysza ; zamiaft rozszerzenlą 
ąię, musi coraz iść w ziemię głębiey,
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Czasem iak w W ie l ic z c e , tak  i w Bo­
c h n i , owszem w Bochni częściey ieszcze w 
rąban iu  soli trafiaia na w ydobyw ające się 
zaduchy , k tóre  bywaią tu gazem kwasu wę­
glowego, albo gazem w o d o ro d n y m ^  czasem 
w o d o ro d e m  s ia rk o w a n y m , n y  d r o g e n e  s u l­
f u r  e.

Powszechnie sol kopa lna  w Bochni i 
W ieliczce  w $wrey massie ieft czyfta; nie ma 
w  s o b i e  mieszaniny żadnych innych soli. Jeft 
to  czvftv solan sody, ( ie in  s a ltz  Vern. Sou-  
d e  m u r ia te , Hauy.

T a  leży w ogrom nych niczem nieprze- 
dzielanych ławicach od  kilku do k ilkunaltu  ■ 
i do kilkudziesiąt sążni m aiących. Znay- #
duie  -sie czasem, bardzo rzadko , kaw ałka­
mi sol włóknilta  w kolorze perłow ey maci­
cy ,  fa s tr ig e s  J ie in  s a l t z , Vern. S o u d e  m u -  
r ia l.e e  Jibren.se. Hauy. Znayduie  się także 
sol czylta kryli alizo wart a. Kryftały m iewaią 
od cala do ftopy, i przeszło. T e  w grn- 
piaftą massę u łożone , wyftawuia rozmaite 
poftawy. Kryftały są pospolicie białe, bar­
dzo czyfte, i przezroczyIte. R o b i ą  się iakżo 
osobliwie w rysach, i w w odach  wielk e gru­
py Italaktytów z soli. O prócz  soli zielouey 
i b ia łey , innych  farb sole w naszych k o ­
palniach nie maią.

Soli b ia łey  i tak czyftey , i w tak nie- 
zmierzoney massie iednoftałey , niczem  nie- 
pirzedzielaney , iaka ieft w W ie liczce  , n ie  
m a w innych kopaln iach  K arpack ich  , an i
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w Militariach, w Wołosczyznie, ani w W ę­
grzech. Tylko w Siedmiogrodzie znayduie 
Się w niektórych oknach przy Kolos i Tor da.

W  srpd soli białey, iuż czy itey , nie 
znaleziono z ftrony ppłnpcney nigdy żadne­
go z innych ciał mineralnych; ani tez ża­
dnego śladu z dziarftwin, z konch, z roślin 
i z zwierząt bądz zięmlkich, bądź morfkich.

Jednaki sposob zakładania nowych o- 
kien i rozszerzania kopalni w głehi ziemi 
ieft używany w Polsce w obudwóch kopal­
niach od niespamiętałych czasów. Podług 
fego otwor okna miewa 9 do 10 ftop kwa­
dratowych. Takie okno proftopadłą ftudnia 
jeft przebiiane aż do soli. Potem naftępu- 
ją hole czyli galeryie Itemplowane Bo­
chni, a w Wieliczce nayczęściey proflo rą­
bane w soli. Te ciągną się horyzontalnie 
od wielkich wydrążeń lldepniftych, iakoby 
ulice od obszernych pląców do placów. 
Takiemi piętrami czyli kontygnacyami co­
raz zftępuie się w głąb ziemi. Sol rabia 
jjałwanami i windą dobywaią w gore.

W ody słone, które tu ieszcze obhtsze 
iak w "W ieliczce (3), również nie są używane ; 
jęcz bez pożytku wyrzucane'i gubione.

(3 )  Za rządu Xięftwa Warszawskiego p ierw szy raz woda 
stona w Wieliczce wziętą zoftata do warzenia.  Tyra 
końcem zatoźono tam Itolnie do zbiegu takowycl} wod, 
\ urządzać w arzonkf.  ł
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Z Bochni ku zachodowi naftępuie kil­
k a  mil, w k tó r/ch  przeciągu nie spoftrze- 
gać żadnych powierzchnich siadów, arii soe 
li kopalnych, ani źrzodeł słonych (*). T a­
ka iedna tylko ieft przerwa , a tą  rów nie i 
po drugiey Ttronie Kąrpatów pod taż liniią 
w W ęgrzech znayduie się między Sow ar  i 
między H u f t  (*) Grzbiet góry pierw orodney 
ieft tu "niższy, i nigdzie się nie ukazuie w 
tym przeciągu. Nie masz przecież żadnych 
pewnych powodów do sądzenia, aby w tych 
kilku milach , pod ziemią soli nie było. 
Gdyż mogą być takiego iłu ław ice, który 
tu wodom  słonym do góry przebiiać się nie 
dozwala.

W tey przerwie poniżey Dukli (*) w o- 
kolicach wsi Samoldenf/c, ieft żrzodło siar- 
pzyfto. Od Samoklenlk ku Sanokow i wr oko­
licach miafta K r o m y , wsi T uraszew a  (4) 
dobywała się w kilku mieyscach siarczyfte 
wody. W  samey wsi I'V e g łow ie  w bagni- 
fiem mieyscu płynie źrzodło Ikaloleiu, czy­
li iak tu powszechnie Pokucianie zowią por-  
kura , b itu m en  p e tro leu m  Vail. A zbliża­
jąc się ku nnaftu S taroso l (*) , Ł ą cko , spo­
tykać po drodze takież obfito ciekące lka- 
joleie. Częfto w tych mieyscach zatrzymuią 
się podróżni, i wozy sobie tą porkurą sma­
rni a.
1 c •• >

( ')  Karta geolog. A. f
T abella  w ęg li, siarek , pod lit; Y.
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Ziemia, z którey takie porkary d e k a  7 
ieft pospolicie ił ,  czasem pi.alkowy kamień 
gliniaftv; albo margiel iłowaty. «.

Już od S ta ręy-so li, Ł acha  , D obrom i­
ra szeroko, gęfto, i ciągle ukazuią się śla~ 
djr soli, źrzódła słone, źródła siarczyfte, są-, 
czące ikafoleie, gipsy, i iłu  siarczany. I te 
od tego mieysca aź do Multan, lak magna 
się nieprzerwanie, iż źródła słone prawie 
tylko iedne od drugich po ćwierci, poł mi­
li, a naydaley, i to rzadko , dwie lub poł 
trzeci mili leżą (i).

W  okolicach wsi i miaft H uczko , Ł ą ­
cko , D obrom il, S ta ra so l, Sum in  , Sam bor, 
l in ijk o  , T a rn a w a  , D rohobycz , S iebn ik  , 
Solec , M o d rycz , T rujkaw ie , N a ch a io w /cc , 
Sprynka , Cisów, Lisowiec, B o lech o w , Slo- 
b o d a  czyli Turza, w ie lk a , D o lin a , B ochi- 
ni, N o w ica , znayduią się słone źródła i sol­
ne  banie (2). W ody  te dobywaią się w wie-' 
lu mieyscach same z pod ziemi, lecz mie- 
szaiąc się z powierzchnemi słodkiemi woda­
m i, są słabe. Przeto w takich mieyscach 
bywaią bite ftudnie do g łę b i , z iakiey iuż 
wydobywaią się domiarne zo le  ( d ie  soo le ) 
czyli solne p o so k i , iak ie tu  górnicy nazy- 
waią. Do tego poznania uźywaią solo-m ie-

(Ji. Karta geolog. A. i tabella N.
(2 , B arta geolog. A, i tabe lla  M. N.
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rza  wykazuiącego ftopnie gęftości słoney 
wody.

Pospolicie woda trzymaiąca tu miarę od 
12 do 17 ftopni, to ieft wydaiaca od 13 do 
25 funtów soli na cetnar wody , bywa do 
warzenia używaną. G łębokość ftudni ieft 
rozm aita: (3) zawisło to od położenia wzgo- 
rzyftego lub niższego m ieysca: w pierwszym 
razie głębiey trzeba brać się w ziemię dla 
dobrania miary wody sloney, iak to widzieć 
przy mieście Starosol, Sprynka, H uczko  (2), 
łą c k o ,  gdzie po 70 i 80 sążni maią ftudnie. 
Szczególrriey zaś przy Sarnin  (4) gdzie do* 
pi ero o fto sążni dom ierna słonność wody 
odkryta.

Studnie zakładane w rów ninach ’ albo 
w nizinach są mniey g łębokie; zwykle mie- 
waią od i !5 do 3o sążni; a czasem ieszcze 
daleko m niey, iak to  widzieć przy Solcu, 
gdzie po 9 lub 10 sążniach, iuż woda sło^ 
na. Czasem ftudnie w iednem  położeni*, p o ­
wierzchni ziem i, na iedneyże rów ninie kor 
pane, m aią głębokość do wody słoney ro ­
żną (5).

Zawisło to od pierwotnego tła , na któ- 
rem  się sol w głębi zsadziła; a po którey 
saczac sie wody słonieia i do ftudni ście-c c c  */ c.

«T3j  T abella  N.
(•41, Karta geolog. A. tabella M. N. 

V (5 )  Tabella  N.
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kaią. Zawisło od powszechnie wałowatego 
położenia warftw soli w K arp a tach ; k tóre 
przez to w iednych mieyscach znacznie się 
zniżaią, w drugich, m ocno w ypukłe, zna­
cznie się wznoszą. Potrzecie zawisło i od 
warftw zwierzchnych ziemi , któremi wody 
s ło n e  do źródła przzebiiać się maią. Jeżeli 
te  warftwy są tłufte iłowate, niedopuszczaią 
wydobyć się w gorę wodom słonym , do- 
pokąd przebitem i nie zofianą. Gdy prze­
ciwnie w drugich mieyscach znayduią się ła ­
w ice pialku, lub gliny z pialkiem , przez k tó ­
re się łatwo woda słona sama w gorę do­
bywa.

Powszechnie przy tych tu  wymienio­
nych ftudniach Ikład porządku warftw ziemi, 
przez który ftudnie przebiiać trzeba dla do­
kopania się wody dosyć słoney , ieft naftę- 
puiący.

Z wuerzchu ziemia pionkow ą , miesza- 
iaca sie z glina. P od  nia glina czasem zpia-

O i ,  O  C. C CJ  ̂ i.

Udem i z rożnem rumownloem k am ien i, 
k o n c h , krzem ieni czyli Ik a łek , i rożnych 
Ikamieniałości. D aley warftwa. p ia lk u , w 
tym także rożne znayduią się p e try fik a c je , 
konchy , Ikałki. Pod pialkiem margiel wa­
pienny. W  tym częfto mieszają się gipsy. 
Znow u naftępuie powyższa warftwa gliny al­
bo iłu ; i takie warftwy czasem po kilka ra­
zy przekładaią się na przemian. W  niektó­
rych mieyscach ta ławica iłu  bywa nasoczo- 
na fkałoleiem.
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Prócz /ludni dobytych i używanych, ieft 
wiele źródeł słona wodę m aiących , które 
nie są dobyte , ani używane. K ilka podo­
bnych źródeł ieft w okolicach D obrom ila , 
i Sam bora  (i ).

W  tym przeciągu wymienionych tu źró­
deł słonych są mieyscami ślady kopalnego 
w ęgla, ale dla doftatku lasów, te nie są tu  
ieszcze dobywane.

Źródła słone, w których błiłkości znay- 
duią się porkury (bitum ina ) albo których 
powierzchnie warftwy takowym Ikałoleiem  
sa napełnione, zawsze cuchną nieprzyiemnie. 
T o  daie się mocno czuć z wod słonych przy 
bani S ta ra so l (2),  w którey okolicach gęfto 
dobywaią się z ziemi porkury.

Nayobfitsze w tuteyszych okolicach są 
źródła Ikaroleiu, w N acha iow icach  (2). W  
zamiarze zbierania porkury naftępne powsze­
chnie na calem Pokuciu są używane spo­
soby: kopią wblifkości źródeł przeszło trzy 
sążnie maiący doł. T en  wkrótce napełn ia 
się wodą Ikałoleiem zmieszaną. T a  w oda 
częfto łopatami bywa mieszana, aby części 
ziemndte o p ad a ły , a porkura na wierzch 
spływała. Na około rzeczonego d o łu , ro ­
bią kilka dołków m ałych, nakształt prze­
wróconego brożka, czyli cukrowey głowy.

( 1 )  T a b e lla  W. K arta  geolog. A , 
Karta g eo lo g . A . T abella  Y.
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W  takie dołki zrzucaią ów fkałoiei pływa­
jący po wierzchu wody. Jeft to prawdziwy 
bituminu, gatunek, który Yerner nazywa g e -  
m eines E r d o e l , b itum e licjuide n o ira tre . 
Hauy.

Taki profiy Ikałoley zoftaie w tych ma­
łych dołkach dwa lub trzy dni. Osadza się 
ieszcze reszta wody; Ikaloley geftszy, z zie­
mia zmieszany , unosi się w środku; a na 
samym wierzchu pływa oley czyftszy żolto- 
szarawy. Ten zbierany z wierzchu, bywa 
używanym do lamp, do świeczek. Pali sie 
łatwo, wydaie kopeć g ę liy , a wypala się 
całkiem nie zoftawuiąc po sobie żadnych 
oftatków. Jeft to gatunek naphty bitum en  

f lu id iss im u m , levissim um , naphta. Yall.
Ten zaś drugi, co się pod naftą znay- 

duie, ieft czarny , albo czarnawo-brunatny, 
lipki, ieszcze na wodzie plywaiący; pali się 
także, ale nie iasno; wydaie dym gęfty, i  
przykry ; zoftawia po sobie popiol, czyli zie­
mię. Jeft to gatunek, BergtJieer. Vern. b i­
tu m e g lu tin cu x , Hauy. Używaią go tu po­
wszechnie do smarowania wozów, dó oble­
wania czołn, ftatków, i do polew używanych 
dla zawarowania od rdzy żelaznych narzę­
dzi. Jeft on częścią kraiowego handlu.

W  okolicach takowych fkaloleinych źró­
d eł, znayduią się częfto w pialku, w glinie, 
kłęby, płaftry niby smoła zgęftła, ftwardła, 
iakiś pech  brunatno czarny, w dotykaniu 
się tlufty, oleiowaty; pali się z dymem gę-

)
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ftym, z nieprzyjemnym cuchnieniem; zofca- 
wia po sobie popiół. Jefi to gatunek Itwar- 
dłego bituminu erdiges Erdpech, Vern.

Nadto w tychże samych okolicach, gdzie 
sie takie źródła Ikałoleiu znayduia. szcze­
gólniej nad rzekami Oper., Stryi, N i  żon , ą 
nawet na kilka mil ku połnocy ku rowni- 
aom Połiki , znayduia się w piafku , w gli­
nie kawałki, na pierwsze spojrzenie zupeł­
nie podobne do bursztynów, iakie po wszy- 
Itkich Poltki i Litwy równinach, a osobli­
wie bliżey brzegów Bałtyckiego morza leżą.

Tuteysze Pokuckle bursztyny są nay- 
'pówszechniey ciemno-brunatńegO koloru nie- 
przezroczyfte, w sztukach rożnego kształtu 
ókragławe, graniafte, częlto rdzawi zna glin- 
kowatą okryte. Między brunatnemi są ka­
wałki całkiem przezroczyfte, i do żywicy czy­
li kalefonii podobne. Rzadziey znayduia sie 
żółte; te bywaią na poł przezroczyfte: nay- 
rzadsze są biało-żołtawe.

W  porównaniu zsztukami bursztynu nad 
Notecią, i nad brzegami morza Bałtyckiego, 
bursztyn Pokucki ieft cokolwiek cięższy, w 
przełomie ieft więcey Iklifty, i łuszczowaty. 
Pali się łatwo, wydaie dym i zapach dość 
przyiemny, do zapachu naphty podobien: 
zoftawia proszek, albo zużelek, który się na 
proch łatwo (kruszą. W  rozbiorze chemi­
cznym wydaie mniey podobnego bursztyno­
wego kwasu, iaki obficie wydaią bursztyny 
z pobrzeźów morza Bałtyckiego.
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W szyftkie te uwagi w lkazuią, ze tutey- 
śźy ieft rodzaiu bitum inu;.ze zbliża się z wie­
lu m iat da  bursztynów nad bałtyckich.

D okładny chemiczny rózbior w pewnym 
porządku wszyftkich w Polsce znayduiących 
się gatunków bursztynu , od gór K arpackich  
aź do morza Bałtyckiego , to ieft: od tego 
pasa , w którym  tak  obfite tryszczą źródła 
Ikałoleiu, i  w którym ukazuią się w tak roz­
maitym ftopniu tegnier.ia, czyszczenia s ię ;  
ftwardzania się Ikałoleie, iż żdaia się n ie­
znaczne zawierać w sobie przechodzenie , 
do coraz czyftszego bursztynu. D okładny 
ich  chemiczny rozbior, pkazałby podobno 
wywód niezaprzeczony, iż wszyftkie, tak bu r­
sztyny nadbałtyckie, iako tuteysze, pocho­
dzą z jednakowych pierwiaftków węglowych; 
że w iednym czasie i w Jednakowym płynie, 
kiedy się tu  zsadzały so le, s ia rk i, w ęgle; 
zsadzały się i gatunki fkałoieiówu Ze zaś 
ani węgle ziem ne, ani bitum ina nie pocho­
dzą od roślin, od drzewy od ryb m orlkich, 
iak dotąd, m niem ano , przekonałoby uwa- 
żaczów natury to w- K arpatach tak  wielkie, 
a tak  dziwme pasmo ziemi, w któreiti, w prze­
ciągu kilkuset mil, ani w lkładzie iego opok 
i ziem , ani w Ikałach ten  pas poprzedzają­
cych, nie spofirzeżono żadnego ieszcze śla­
du z roślin , z drzew, ani z zwierząt, a wszę­
dzie leią się z gór wnętrza w tak wielkiey 
rozległości tak. obfite Ikałoleie.

Drze-
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Drzewo zakopane w taki glinialty pia­
s e k , w m arg ie l, lub w ił, k tóre są przemo­
czone Ikałoleiem , w krótce czernieie; nabie­
ra  nawet hebanowego glancu; ale ten  ielt 
nietrw ały, na powietrze wyfiawiony krusza-
ie , i robią sie w nim dziurki. Drzewa d łu-

^  , * . . .

go w takiey ziemi leżące, zdaią sie, że tak  
pow iem , przewęglać, to  ieft, tak Jkałoley. bi­
tu m e n  p e tro le u m  wlkruś ie przechodzi , iż 
podobnie , iak  w p e try f ik a c ji  k rzem io n ka  j 
w m iarę rozczyniania się części drzewa, za­
biera ich m ieysce, tak rów nie tu osadza się 
b itu m e n  z  zachowaniem  wszyltkich wewnę­
trznych form rośliny , molkomenes- b itu m i-  
nóses H o ltz . Vern.

N a tymże pasie, w tych CU okolicach } 
ku północy dobywaią sie z ziemi w wielui 
mieyscach źródła siarczyfte. Znacznieysze 
znane są w okolicach wsi i mi aft Sklo , G ru ­
dek, Z aw idow ice , L u b ie n , P o fio m ity  ( i);

Z. tych źródła przy Skle  naydaw niey z 
swey użyteczności są znaiomę. Już one w 
początkach 17 wieku opisał nasz rodak  L e­
karz S ex tu s  L eon . Poźniey za Jana III. 
K o n n o r  nadw orny tegoż króla lekarz.

W  okolicach S k ła  ieft kilka źródeł siar- 
czyftych. Trzy są znacznieysze. W szyftkie z 
pialku margielowego wybiiaią żywo w górę , 

T om  X . Q

( i)  Patrz tabelta kopalń siarek , Węgli pod lit: Y. .



R o z p r a w a

cuchną mocno gazem w o d o ro d n ym  siarko-: 
w artym :

Również przy Lubieniu znayduie się 
kilka źródeł. T e  rozciągaią się tu na kil­
ka mil okolicznie.

W  kilku inieyScach znayduią się, oso­
bliwie w nizinach, po których się te siar- 

•cz\fle wody rozlewaia, kawały siarki natu­
ra lne j. Po tych śladach doświadczano gdzie 
niegdzie kopać siarkę. Nie dokopano iey 
się nigdzió. W ody nie dozwalały zapuszczać 
się głęboko. Wszyftko przecież zdaie się 
wlkazywać, że tu w głębi, równie iak przy 
Swosowicach, leży naturalna siarka. VVar- 
itwy nawet ziemi, glin, margielów, gipsów, 
przez które się tu przekopywano, pokazuią 
zgodny ftosunek z tern i ,  iakie w Swosowi­
cach pokryWaia siarkę. ,

Zapewne przemysł dokopałby się i tu 
Ikładu siarki; ale, gdy kopalnie przy Swo­
sowicach i przy Czarnkowy dobyte, nie ma- 
ia w kraiu na siarkę odbytu ; więc do po­
mnożenia ich być nie może zachęceń. Prze­
cież siarka, ten tak obfity dar w naszey kra­
inie, ieft iednym z kopało w mineralnych nay- 
uży teczńieyszych w rozmaitych fabrykach. On 
wchodzi w rob ien ie  p rochu, w bielenie płó­
c ien ; na iego przepaleniu zasadza się cała 
operac ja  fabryk kwasu siarczanego, który 
tak iefi. do rozmaitych fabryk i rękodzieł 
potrzebnym: używany w białofkornielwie „
w fabrykach kapeluszowy za iego pośredni-*
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Gtwem wyciągany bywa kwas solny i sale- 
trzany. Nie wspominam iego użytku che­
mii i w farmacyi. To wszyftko kray zakupu- 
ie  z zagranicy; nie maiąc własnych fabryk; 
i  nie um ieiąc użyę tego , co ma w swoiey 
ziemi.

W szędzie w tem samem położeniu  znay- 
duią się gipsy, czasem aląbaftry , gdzie nieś 
gdzie ziemie a łunow e, a ld u n e rd e  ; a rg illd  
a lu m in a r is  b itum inosa , Eruerling,

Od miafta K ałusz, na którern iraneli- 
śmy wyżey, ciągną się daley mcprzcrwatie 
źródła słone (i). W  okolicach wsi , mialt 
D o lin a , R oźn ia tów , N ow ića , S tru ty u , K ra ­
sne, R oso lna , S ta ra n ia , S o la tw in i, G w ozd j 
M a n ia w a , M o lo d ko w , N a d w o r n a , Lo io- 
iv a , L a n czyn , Jw anow ce, Sopow, D e  la ty  n, 
Z a ry s ie , M a rkp w a , M ó ło d n ia ty n , P eczy-  
n ice, K o lo m c a , P ereró w , KJ-nczów , K os- 
sow, P ifty n , U trop, K u ty . (2),

W iele z tych m iejsc  ma po kilka źró­
d e ł słonych. Kałusz , N adw orna są banie 
głów ne, i niaią swoie przysiółki. Jabłonów  
oprócz swoich kilku ftudni ma przysiółki 
CwirJJi, B a n kę , K luczów .

Przy M olo  d n ia  ty  n i e, P eczynicach, R o-  
solney, są ftudnie, które, w lata suche, m a­
ja  niedoftatek zo li, czyli posoki słoney, Z

. > .............................................................................................................  q  2 .................................. _

( 1 )  K a rra  g eo log . A . B . T a b e lla  N . 1VT-’
( 2 )  K arta  g eo lo g , p .  T ab e lla  M . N .
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deszczem w kilka godzin napełniaią się wo­
da słoną; znak,  iż sol tu być musi nieda­
leko. Czasem gdy długo deszczów nie masz, 
naiewaią z gory też ftudnie wodą , i w kil­
ka dni woda ftaie sie słona.

c c

Są w wielu mieyscach bliżey rzek ftu- 
dnie słone, które rtiżey od rzeki obok bie- 
żącey o kilka sążni wykopane, bynavmniey 
od słodkiey wódy rzeczney n e bywaią u- 
szkodzpnemi. W Lanczynie ieft ft u dnia ie- 
dnym tylko sążniem głębiey od rzeki Pru­
tu; przecież woda wierzchem przechodząca, 
słoń ości dudni wcale nie odbiera.

G w ozd, M o iodków , ma w swoich wo­
dach wiele siarczanu wapna. T o  robi przy 
wywarzaniu zo li wielki kamienny osad, któ­
ry prędko uszkadza panwie. Ale sol z tych 
źródeł przy L a n c z y n ie , M o ło d k o w ie , Ro- 
so ln ey  wywarzana, ieft ftałą, na wilgoć nay- 
tnniey niknącą.

D e la ty n  leży tu w górach naywyżęy ( i) .  
Od poiudnio-zachodu rna iuż wyniośleysze 
góry ościenne, od połnocno-wschodu kray 
otwarty , pagórki schobno ku równinom zni­
ża iące się , między któremi liczne wydoby­
wają się wody słone.

Miafia K u t y , K o lo m ea  , takowemiź 
źrodły słonemi są otoczone. Ale przy K u ­
ty m  dawniey znayduiące się banie , zanie-

( ł)  Karta geolog. B. Tabelte M. N.
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dbane  zoftały, z przyczyny niedoftatku już
w blifkości lasów. N adto  so l z z rode t tu- 
tevszvch wywarzana, zbytnie ieft n iknącą  , 
ciągnie w sie  chciwie wilgoć, i naocznie prę­
dko  fey ubvwa. Musi w sobie m ieć wiele 
części obcych  soli innych. M oże w opera- 
cyi w parow aniu  potrzebow ałyby te  w ody  
szczególnieyszey uwagi. *

W  okolicach U i ro p  u  dziewięć słonych  
fiudni ieft dobytych. T u  bardzo wiele spo- 
ftrzegać poślaki kam ienney  soli : okoliczne 
ziem ie, i ł y ,  m arg le , nasiakle  są s łonno- 
ścią. Jakoż w blifkości tu  w Bukowinie przy 
K aczykach Sa źródła  s łone : założono now e  
banie, i odkry to  6ol kopalna,

. W  całym przeciągu wym ienionych bań  
od Kałusza aż do  Kutych: G łębokość  itu-
dni rozm aita; od  5 do  70 sążni miewa. P o ­
rządek zwierzchnich warftw ziem, przez k tó ­
re ftudnie aż do wody słoney  p rzeb iiane ,  
ieft naftępuiacy: z wierzchu ziemia p ionko ­
wa z glina; pod  nią glina z pialkiem, i z ro ­
żnem rumowifkiem kamieni, krzemieni, czy­
li fk a łe k , i konch  morJkich; pod  pialkiem 
gips, albo rnargiel wapienny z bułam i gi­
psu , lub alabaftru. Daley ił; ten  bywa fka- 
łolciem przesiąk ły , i z niego biią w ody w 
wysokim llopniu słone ( j) .

(1}  T abelle  M. N .



R.ównież w tym przeciąga źródeł sło­
nych , znayduią się węgle ziemne w okoli­
cach K am ionki, Jabłonow a, Kossowaj K it­
lów. Dobywaią się z ziemi wyżey wykaza­
ne gatunki Ikałoleiów ; w pi alkach , w gli­
nach spotykać ftwardłe bitum ina, kawałki 
bursztyhów.

W  okolicach H a lic za , Stanisławowa  , 
pn v Noxvemsiele, C hocim ierzu , są żrodla 
siarczyste. Z rozbioru chemicznego wię- 
ksźey części źródeł siarczyftych w tey stro­
nie Polfki, i wyżey wymienionych, okazuie 
się taki ich fldad wewnętrzny. W  trzydzie­
stu funtach wody siarozystey znayduie się:

Gazu wodorodu siarkowanego hy­
drogen e su /fure  - i5  granów,

pazu węglowego 
Siarki - - - *4
Siarczanu wapna - 496 
Siarczanu sody - - 70
Solanu sody - - - 2
Węglanu wapna - 2f> —•
Siarczanu żelaza -  - 3 —“... . , . . . , . . .  .. \

Taki fldad iest powszechny tuteyszych, 
wod siarczyftych: małe tylko w mierze czę­
ści powyyzszych zachodzą w niektórych źró­
dłach zmiany. W ody w Swosowucach ma- 
ią więcey siarki; wody przy Korowie wię- 
cey żelaza; wody przy N ow em  siele więcey 
wodorodu siarkowanego.

X

I
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Gipsy również i tu ciągle towarzyszą 
źrodłom słonym, i źrodłom siarczy liyin, 
tnieyscanii z gipsem łączą się alabalfry. W i­
dzieć to w' kilku mioyscach nad Dniefirem^ 
szczególniey w okolicach H alicza , Kokol- 
ników, M e cl uchy.

W  mieyscu schodzenia się granic Pol- 
fki z granicami Multan , naywy/szy grzbiet 
Karpatów, dotąd od zachodu na wschód 
idący , zakręca się, i całkiem kierunek swóy 
obraca od połnocy na południe. Również 
w tym punkcie i ten kraiec ziemi, w któ­
rym leżą opisane dotąd sole , siarki, wę­
gle, fkałoleie, Ikręca się podobnież, i obra­
ca śwoy kierunek od połnocy na południe 
(1). I tak ciągnie się dąley nieprzerwany 
przez Multany , i W ołochy, aż do miafta 0- 
ko R y m n ik , ostatniey kopalni soli w VVo- 
łosczyznie (1).

Żrodła słone w Multanach przy wsiach 
i miastach W ysnice, D zicsla - P  rzytuczyk, 
K aczy k i, Lub enka, Korom a , Sial m a D z i-  
kow o/ni, Sla tyna-R im k , Szutszawu cr, w o- 
kolicach miasta Selotin  , S fa tina  Pless a , 
Sta lina  Plossi, Solka, S ta lina  m arę , gdzie 
bania główna; P o rtie fti, S la liora  (2).

( l )  K a r t a  g e n in g .  A .  B .  
{ 1)  K a r t a  g t o l o g .  B .
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Przy Kaczy kach oprócz dobytych Ru­
dni wod słonych, odkryto od dwóch lat sól 

. kopalną. 1
Studni głębokość dla dobrania się aż 

do czystey zoli ( d ie  sóole) czyli do miar- 
ney wody słoney , iest mnieysza, iaką by­
ła z strony Ppllki. T u  głębokość ta bywa 
tylko od 3 do 3o sążni.

Skład warstw ziem, przez które studnie 
powsz.eobnie tu przebiiać trzeba, iest nastę­
pujący: z zwierzchu ziemia pionkowa, pod 
nią glina, pod tą piasek z krzemieniami ; 
pofem margiel z konchami morfldemi; cza­
sem gips ławicą albo kłębami w margielu. 
Daley uastępuie glina czyli czarny i ł , ten 
często bywa Ikąłoleiem nasoczony, i z niegq 
biią wody słone.

W  wielu mieyscach bez bicia s tu d n i, 
używaią tu prosto wody słoney żaka się sa­
ma z ziemi dobywa. T a zwykła trzymać mia- 
Xę gęstości tylko od 6 dó 9. W ywar wo­
dy tak ieszcze mało słoney, potrzcbuiewie­
le drzewa. Lecz tego -wartości, tu żadney 
-nie znają, dla wielości naokrora lasów. O- 
prócz powyżey wymienionych źródeł sło­
nych, iuż używanych, ieszCze znayduie się 
yviele innych nieużywanych. W iele podo­
bnych źródeł spostrzegać w tych mieyscach 
błotnistych, które cześć Multan zalewaią , i 
aż ku Botuszanom i Jassom ciągną.

Rozlewy wod i bagnilka tuteysze robią 
■się przez spor wod w rzekach Siretu, M ol-
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ąawy, P ru ta , szczególniey nad rzekami Si­
ta , i S tara ftin ia . Zdaie się, iż to ramie go­
ry pierworodney, które przechodzi ku Po- 
dolowi , ku Ukrainie ; podniosło tu w nie­
których mieyscach znaczniey zwierzchni po­
ziom, co ia pokrywa; a przez to ud ział any 
został spor wodom rzek wspomnionych, U- 
ważałem,-, iź w tych mieyscach bieg wod w 
tuteyszych rzekach w porównaniu do ich by­
strości wyzey i niżey iest bardzo powolny.

W pada to nawet w oko, gdy przeie- 
chawszy do pewnego punktu tę wyniosłość, 
razem zaczyna się ukazywać pbziom coraz 
spadzistszy aż ku Czarnemu morzu; a spadek 
wod coraz się powiększa.

W  tymże przeciągu słonych źródeł to­
warzyszą i tu siarczany yyppna: spostrzegać 
ałunowe z iem iesą  poślaki kamiennego w»- 
gla; dobywaią się fkałoleie, i w kilku miey­
scach siarczyste wody.

Od Botuszan postępuięc daley ku po­
łudniowi, znowu napotykać dalszy ciąg źró­
deł słonych i soli kopalrtey.

Mieszkańcy krainy tuteyszey maiąc w 
następnym okręgu w kilku mieyscach sol 
czystą kamienną, która sama wydobywa się 
nad ziemie; wcale nie obracaia uwagi na

c  7 c., O

źródła słone. Przeto, chociaż te są liczne, 
leżą wszystkie zarzucone, bez użytku, nawet
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nieznane. Nayznacznieysze wy try fk u i a z zie­
mi w okolicach W e n g o ro n  i  K r itc zy  (i).

Przy mieście Okno, znayduie sie mnó­
stwo wod słonych, i wynosi sie nad ziemię 
góra cała z samey białey czystey soli. Rzecz 
ta , będąc niezwyczajną, czyni pierwszy iey 
widok zadziwiaiącym. W idzieć wśród lata 
w dzień naywiększego upału górę białą , 
Isnącą się iak śnieg pod czas naytęzszego 
mrozu. W idzieć po górze różne białe głę­
bokie równiny , przez spadek wod udziała- 
ne. Podczas nawałnicy wody z gory lecące 
nie piasek, iak zwykłe bywa, ale znoszą, i 
po po lach , łąkach , i po drogach osadzaią 
sól.

Wszedłszy na górę znayduią się w do­
linach, w wydrążeniach małe ieziorka bar­
dzo słone. Tych wod gęstość iedenaście , 
albo dwanaście stopni znaczy, to iest, od 
i q do 19 soli w cetnarze wmdy zawiera. Nic 
w niey nie widać ani z roślin, ani z zwie­
rząt: gdzie nie gdzie tylko na samem dnie 
iakiś drobny owad czerwony. Gatunku ie- 
go determinować nie umiałem.

Wysokość tey góry soli wynosi się nad 
ziemię do 4.00 stop. Rozległość gory może 
mieć śrzednicy około 3 tysięcy stop: leży 
ławicami wałowatemi. K ierunek ławic od

(1) K arta geolog. B.

i
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południa na połnoc. Pochył od zachodu ną 
wschód.

Góra ta iest niezmierni'e pokopana. Kil­
kaset dołków, dołów , [iednych iuż zarzu­
conych , drugich poczętych a nielkońęzo- 
nych. Zbytek wszędzie soli robił i tu człe­
ka niedbałym, nieprzenśyślnym. W  każdem 
niieyscu kopano sol, a za naymnieyszą prze­
szkoda, za spadnieniern wody przez deszcz; 
doł poczęty zarzucano, a drugi obok niego 
bito.

Doły te maią różne kształty, iak się ko-' 
mu podobało. Są miedzy niemi robione w 
formę leykowatą, to ieft, doł z góry szero­
k i, a w głąb id ąc , coraz się zwęża. Taki 
był tu sposób kopania soli naydawnieyszy, 
i wszyftkim niegdyś wolny. Teraz rząd na 
się sol zaiął ; odtąd wszyftkie doły robią się 
przez ftudnie. Te są otworu cżwmrogranne- 
go na 6. l u b f t o p .  Takiemi oknami zapu­
ściwszy się w głąb o sążni trzy lub więcey, 
poczynała robić ftole czyli ulice. Sol rąbią 
bałwanami; i bałwanami idzie w handel. O- 
kruchy wyrzucane, ieszcze zoftaią się dla mie­
szkańców wolnemi.

Sol ieft taka iak szybikowa w W ieli­
czce, czyfta,, b ia ła , twarda, na wilgoć wy­
trwała. Nie ma w sobie żadnych ciał ob-< 
cycb, żadnego śladu, ani z roślin, ani zkonch 
morłkich ani z zwierząt ziem (kich.

Gdzie tu sol podchodzi pod ziemię, tam 
porządek Ikładu warftw, sol pokrywaiącyćh,
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ieft naftępny. Z gory rożne kamienie (Con- 
glom eratz), potem piasek z gliną; pod nim 
ił czarny cuchnący łkałoleiem ; a pod tym 
sol.

Przy pasie Oytos (*) w kilku mieyscach 
z pod ziemi sol przegląda. Szczególniey przy 
G rozeft gdzie iuż kilka znayduie się założo­
nych. Wszędzie sol leży nie głęboko. W  
wybitey o kilka sążni ftudni. iuż kopalnia roz­
pościera się w litey kamienney soli.

I tu przy pasie Oytos gdzie sol ieszcze 
sie nad ziemie sama nie wydobyła, tam (kład.

c c  ’ ■
warftw okrywaiący ią podobny iak przy o- 
knie; z wierzchu pionkowa ziemia z g liną , 
daley piasek zróżnych kamieni rumowisczem; 
pod nim margiel czasem z kłębami gipsu, 
potem nafiepuie ił czarny cuchnący Ikało- 
leiem i sol. Trafia, się czasem ta zmiana, 
iż zamiaft pialku bywa ławica pialkowego 
kamienia.

Przy tymże pasie, Oytos (*) są wyżey ie­
szcze od Grozeft ku, grzbietowi gory pierwo- 
rodney mieysca wydobywaiącóy się soli nad 
wierzch ziemi, szczególniey w górach Kis- 
liawasz i  Kischawasz.

Pas Oytos ieft punktem , i stąd uwa­
gi godnym, ze przy nim sol naywyżey leży 
w całych Karpatach. Tu sol czyfita, tak z 
ftrony wschodu w Multanacb, iak z ftrony

(•) Karta geolog. B.
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zachodu w Siedmiogrodzie, nay więcey zbli­
ża się do samego grzbietu góry pierworo- 
dpey. Z ftrony Multan leży sol na wysoko­
ści około 2,500 itop. Lecz nigdzie rpe ieft 
pokryta z wierzchu żadnyiii gatunkiem Ikal, 
ani do gor pierworodnych, ani do gorp ier-  
wotmmarltwych naleźącemi , chociaż tego 
gatunku są gorv poboczne. Sol zaś pokry­
wa triko gatunek ziem wyżey wymienionych.

Również podobne oznaki gor solnych 
okazują sie nad rzeką Lipna  w blilkościrzek 
Z a b i ła ,  P ul na., w ra n za —  P ut.na , (“̂ k t ó ­
rych koryta w kilku mieyscach widzieć w 
Ikale soli wyrobione. ■ Są słuszne powody 
do sądzenia, iż w bardzo wielu- innych miey­
scach leżą tu na kilka mil sole kopalne; ale 
ponieważ w tych krainach znayduią się nie­
zmierne lasy , w których więcey zwierza niż 
człowieka, więc sol takowa leży tam ieszcze' 
nie odkryta, drzewawi, krzewinami, i z ich 
zgnilizny ziemią pionkową ieft coraz wię­
cey zasypywana.-

Mułtany i Wółoscżyzna są krainy z na­
tury bardzo urodzayne i bogate; lecz z fto- 
pnia cywilizacyi, z lldadu towarzyftwa w ia- 
kim się znayduią, są bardzo nieludne, i u- 
bogie. Skład spoieczeńftwa ieft tu więcey 
ieszcze pafterzy, iak rolniczy. Niewola nie 
tak ieft ciężką, iaką widzieć wtowarzyftwach 
okolnych iuz rolniczych. Monaftćrów ieft 
bardzo wiele, *i te tu bardzo ludne.

C i Karta gtolog. U.

\
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Mieszanina wielorakiego rodu ludzi ielt 
nadzwyczajna: Sławacy, Polacy, Tatary , 
Turcyj Węgry, Żydzi, Ormianie, Filipony, 
W ołochy, Greki, Arnauty, Cygany, i kolonie 
Niemieckie. Z  tey mieszaniny tylu ludów 
zrobił się ięzyk miesżariiny niezrozumiałey. 
Przecież i z tego zdaie się okazywać, że pra- 
wdziwemi tuteyszemi narodowcami są Sła­
wacy.

Trafia s ie i wtuteyszych kopalniach so­
li, co bywa w Wieliczce i w Bochni, że do- 
bywaią się miejscami zaduchy, czyli iak tu- 
teysi górnicy zowią, złe duchy. W  takim 
razie od niepomnych czasów używaią tu ro- 
sztów żelaznych: na tych rozpalone ognie 
wsuwaią w szkodliwe mieysca„ i czyszczą po­
wietrze.

W  całem powyższych źrzodeł słonych, 
i  kopalni soli położeniu znayduią się także 
siarczany wapna, siarczany iłu , i gdzie nie­
gdzie siarczany sody; są źrzodła siarczyfte; 
są poślaki kamiennych węgli; cieką Ikało- 
leie, które tu nazywaią D olhotem . Tych 
źrzodła znacznieysze są w okolicach A u g u -  
r ia sy , Beschejti.

Pospolicie w Multanach , bez robienia 
dołow i dołków, zbieraią Dolhot czyli fkał- 
©ley zaraz, iak z ziemi wychodzi, maczaniem 
cłm ft, i wycilkaniem ich nad iakiem drze- 
wnianem naczyniem.

W  blilkości pasa B u za  czyli B uzek  nay- 
wyższy ftrych pierworodnych gór Karpackich
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znowu zakręca swoy kierunek crd wschodd 
na zachód; również i ten tu pas zieini sol- 
ney w temże mieyscd podobnież sie Ikre- 
ca , i nieprzerywaiac łączenia zsobą ciał po- 
w y'ey mu towarzyszących , idzie także da- 
ley w kierunku od wschodu na zachód (i).

Zfiavduia sie sole kopalne i wody sło­
ne przy T a lea y a  , F okszanach  , K e m p in a  
o k n o , Tm'g'>wiji, R ym n ik  okno  (i).

Porządek (kładu warstw ziemi w W q~ 
łoscżyznie soi pokryw aiąeych: z wierzchu 
ziemia pionkowa z gliną; pod nią piasek, ż 
rutno‘wdkien> rożnych kamieni, Ikałek, konch; 
potem margiel wapienny z bułami g ip su ; 
daley ił czarny Ikałole i enf cuchnący, i ma* 
iący w sobie iuż sol sztukami czyli kłębami. 
Pod  tym następnie dotąd niezgruntowana 
massa soli ; ta im głębiey, tera iest czystsza, 
biała. W  niektórych mieyscach miano tu 
przebić t ę m a s s ę s o l i ,  i napotkać pod nią 
mikołopień albo iłłopien.

Sol leży ławicami, tych kierunek także 
od wschodu na zachód, iaki kierunek ma 
grzbiet góry pierworodney.

Już w okolicach M a gora -O dobefti, Fok- 
sza/i, R ym n ik  Sar  a t ,  znayduią się w wiel- 
kiey obfitości ciekace łkałołeie, czyli po tu— 
teyszemu D otho ty . Gatunki takie same 9 
iakie wyżey przy N a h a io w ica ch  opisane!

(») K arta  geolog. A , JS,



*56 R o z p r a w a

Dla ich czyszczenia, dla ich gatunków od­
dzielenia, naystarownieysze przez mieszkań­
ców sposoby znayduią się w okolicach Fo- 
kszan. Nie tylko iak przy N ahaiow icach  u- 
żywaią dołow dla zebrania łkałoleiu, i dla 
ocedzenia go z w ody , ale nadto ów oley 
naylekszy, do Nafty zbliżony , tuprzewarza- 
ią ieszcze, z szumowaniem go do pewney 
miary w kotłach. Tak przeczyszczony obra- 
caia na robienie świec, i pochodni. Pozo­
stały gatunek gęstszy, mniey czysty B erg t-  
heer  bywa przewożony do portów morza 
Czarnego , gdzie użyty na oblewanie Okrę­
tów.

Ód okna R y m n ik , tego pasa ziemi sol- 
ney nie pozwoliły mi okoliczności śledzić 
daley na południe , ani w Bannacie na za­
chód. W iem  tylko z pow ieści, iż w okoli­
cach B elgradu  , TemeswarU  znayduią się 
węgle ziemne , siarczany w apna, źrzodła 
siarczyste.

Tem więcey zwróciłem uwagę na cie­
kawy tenże kraiec ziemi, w Siedmiogrodzie 
leżący, z strony zachodniey Karpatów; w tym 
Samym równoległym kierunku, w iakim wi­
dzieliśmy go z strony wschodniey w Multa- 
jiach.

Siedmiogród iest to cząstka Karpatów 
we względziediistoryi naturalney, z wielu miar 
niezmiernie ciekawa. Jest to w iednym pun­
kcie , że tak powiem, fkupiony wielki gabi­
net Mineralogiczny , z wystawieniem oraz

obra-
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obrazu geógndftyczriyeh ftosunków wszećli r 
rzeczy między sobą ułożonych, tak w górze 
pierworodney, iak w górach ościennych, i 
w górach pomorlkich / lot z gebirge  , a na­
wet w ziemiach ópławycłi , a szczególniey j 
w tym tu- pasie przedwodowyih , czyli sol­
nym , który zvvykld między f ló tz  gebirgó  
kładzibny bywa.

Od gór ościennych przypierających dd 
łańcucha Karpa tó yv, leżącego między W o­
łochami i Siedmiogrodem, poczyna się zno­
wu kraiec przedwodowyj Czyli tenże pas sol­
ny, i ciągnie od południa na północ równo­
legle do kierunku głównego ftryChu Kar­
patów, iaki widzieliśmy między Siedmiogro­
dem i Multanami (i);

Ten kraiec ziemi ieft tu iesżCze zna- 
fcznióyszy: bo prawne cały założony sola, aż 
do Mannorósża. Są Całe powiaty, których 
tło gruntu żdaie się hyc solą. Jako to Po- 
iviat D ebóka Kolos U dwarheller, Szehler 
(2). W  nich na tle sóli kamieńney przecho­
dzą koryta rzek A lu ta ; M aros ,• Sam os, Ku~ 
bullo. W  tey oftatniey Są łkały soli łterczą- 
Ce, czasem z pod wody; W  blilkóśći takich 
łkał solnych do pewney odległości itie zriay- 
duią się ryby.

( W  okolicach miafta Sźek (5) mieyśca- 
ini S ól ledwie o łiopę ziemią iełt przykryta;

T o m . X .  R

(1)  K arta  geolog . A . B.
(2 )  T abęlla  lii.
(3) Kalia geolog. A. Tabella ST;

I
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Miafta, wsie okoliczne, grania , gnie, łeźą 
na soli. Fundament biorąc pod dom, wso- 
li go wybierać trzeba. Ploty grodząc ieft 
trudność bicia pąlów, z przyczyny karaien- 
ney soli. Włościanie orząc nie nioga, płu­
ga głęboko zapuszczać dla łkały soli. Zgo­
lił od Kronftadu idąc na połnoc leża kamien­
ne sole przy Rops (i). I'V isakna, S a n t P e-  
cer Kuku/Jo, K cu ien i fa ln a ,  Szow ata , H a­
ni o rod  , San/; P o l , St. M a r  to n  (z). K o ­
rund. , So fo  In a  , P or a id  , ( i)  P e t e r fa /n a  , 
M aros U iw ar , N a g y -E re n ie  , K oszar-R e-  
n ie te , O rsona, S t . ./m rich , S zaban ica , Szas- 
R dgen  , .Also Jd e ts , P aszm os, K o te le n d , 
Owasz fa l i ;  a , B a l i a , OIach- P in ta k  , ( i)  
P a ta ., Ć7. J d a , F ekete lek , 'Forda, ( i) /ćo- 
/o.v, ÓWr, S zck , B illa k , S a io -u d w a r-h e l/y , 
S a s-N y ire s , D ees, ( i)  N a g y-Ł o sn a , K o ­
n a r ,  (i) ' Picm ete, O fkullo Szep lak, F o h a t y 
H a  d a l .

Wszyftkię te mieysca są luz znane, ia- 
ko maiące sol kopalną, chociaż n e ma przy 
nich kopalni za ożouycb. Mieszkaią tylko 
ftraźnicy: ci waruią, aby nikt z mieszkańców 
n ie  ważył się brać soli.

Nayznacznieysze góry soli C z ę ś c ią  od- 
krytey, leżą przy O lach. —  P in  tak, B illa k , 
Szek, H om orod , Szoiudla, Poraid, (2). Sol

O ) Karta geolog. A; Tabella M> 
(2y Karta geolog. A. B.
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Xv 'tych wszyftkich mieyscach okrywa pospo­
licie ten porządek fldadu war fi. w ziem i: ż 
wierzchu ziemia pionkowa, pod nią glina, 
pod ta piasek z rozmaiłem rumowifkiem gła­
zów i Ikamieniałości, daley nafiępuie ił czar­
ny Ikałoleiem cuchnący; pod nim sol. Z gó­
ry miałka, ieszcze niecżyfta, o kilka sążni) 
głębiey twarda, kamienna, biała.

T a pokrywa ziem miewa od kilku ftopj 
do kilku i do kilkunaftu sążni. Z wierzchu 
leżą role uprawne, albo ftoią krzewiny, i ła- 
sy. W ody  z wiosny częiló te ziemie* sol 
pokrywają , podm iela ią , ą tak gwałtownie 
całe płazy ziemi z lasem zsnwaią się ku  do­
łowi, i odkrywaią soli goliznę.

W  Siedmiogrodzie dwie naywięksże go® 
ry soli częścią odkrytey , częścią lasami o- 
dzianey znayduią s ię ; iedna przy P o i a i d ■, 
druga przy Szow ata  (3).

Przy P o r a id  mieyscu głóvyney kopal­
n i ,  ieft góra S o heg i, na milę rozległa; ma 
w sobie kilka głębokich równin. W ie d n e y  
z tych widzieć ścianę czyftą kamiehney so - '  
l i ,  profto na r5o itop odkrytą; Po wie­
rzchu góry, znayduią się rozmaite ieziorksL 
wody sloney.

Przy Szow ata  ieft mały łańcuch Cią­
gnących się wzgórków soli , które mieysca- 
mi są obrosłe lasem * a mieyscami ukażuią 
sol goła;

i i  2

(3 ) Karta geolog; B ;j
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Dotąd przy tak niezmiernej obfitości so­
li w Siedmiogrodzie* ieli: założonych tylko 
sześć głównych kopalni, w Pkfisdkrio, w Fo­
rd id , Tor da, Kolos, Szok, i D r  sak na  (i),

Naydawnieysze kopalnie soli w Siedmio­
grodzie znayduią się przy Tor da  i F o rd id . 
Niesie podanie, że leszcze przez Rzymian 
miały tu być założone. Nawet niektóre n a j­
dawniejsze doły teraz zarzucone , ieszcze 
Rz mfkiemi zowią. Kształt tych ndydawniey- 
szych tu kopalni dołów okazuie Ówczesny 
sposob kopalń zakładania. Z wierzchu zdej­
mowano ziemie sol pokrywające w okrąg tak 
•wielki, takim miał być d o ł ,  z którego sol 
■wybierać zamierzono. Obwód ten miewał 
do czterechset, i pięć set/hop w koło. Rą- ; 
bano z niego sol w kształt wielkiego kotli- 
łka zwężaniem go wgłębi. Wydobywanie 
soli było łatwe, ale zewnętrzne wody, .dey 
szcze, śniegi, musiały robocie takiey zadawać 
wuele przeszkód. Podobne doły sa teraz ie - . 
ziorami słone mi.

Sposób teraźniejszy zakładania kopal­
ni soli w Siedmiogrodzie, ieft całkiem rożny, 
od używanego w Polsce, w Wieliczce i w 
Bochni.

Wszyftkie kopalnie Siedmiogrodu ma- 
ią z góry iedno albo dwa okna. Tych O- 
twor pospolicie czworograńny na flop dzie- 

,więć. Taka Rudnia w koło cembrowarni, 
idzie w  proft tak głęboko w ziemię, dopokąd. 
nie zajdzie kilka sążni w sol. Pot. m zaczy-

( ł j  U .
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pa rozszerzać się na około w s o l i , i z po- 
wieksaniem swego rozszerzenia na okrom , 
powiększa §ię razem i kopalnia soli w głąb, 
tak dalece, iż doi tak wykuty w kamienney 
go li , miewa od szyi rlo oftatniey głębi 450 
ftop, a obwodu u dołu 700 flop. Jelt to o- 
gromna r o tu n d a , do klórey światło z góry 
w środku spada. Stoiąc na dnie sprawia za­
chwycenie widok t e j  wdelkosci , i tego bia­
ło  Isnącego się na koło niezmiernego flde- 
pienia, z którego ś rodka ,  gdyby z niebios 
spada światło.

Lecz sposób ten  nie ieft tak-.wszyftkie- 
trni dogodny iak kopalnia z galeryami czy 
piętrami. JVy doby wa nie soli ieft trudne , i 
im głębszy doł, tern trudniejsze. T ak  dale­
ce ,  iż o Itop 3oo, 4 0 0 , a naywięcey 500 iuż 
do ł głębiny kopać zaprzedać muszą. Prze­
ciwnie przez kontygnacye można bez końca, 
kopać się w największą głębokość ziemi, 

T aka  wybrana ro tu n d a  czyli kopalnia, 
jnaiąca około 5°o. ftop głębokości, a o k o ­
ło  7O0 ftop obwodu dolnego, wydaie soli 
przeszło ośmnaście miliionów' cetnarów,

Jelt przy wyżey wymienionych sześciu 
głównych kopalniach , przy k ażd e j  po kilka 
i po kilkanaście takich dołów. Sol z tych, 
kopalni opatruie okoliczne tuteysze Auftry- 
ackie krainy, spławiana rzekami A l u ta , Ma~  
V O S y  »Samos, Cisa, czy Tibiscus,

Sol w Siedmiogrodzki leży warPtami wa­
łowato usłanemu Kierunek warftw Itasowny.
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do kierunku góry pierw orodnej miedzy M ak 
tanami i Siedmiogrodem idącey od południa 
na północ. Pochył ławic ied rożny, miey^ 
scami od wschodu na zachód, mieysCami od 
zachodu na wschód.

Przy zakładaniu nowego okna, ftaro- 
woiey upatruia wzgórków, i chociaż głebiey 
ftud nie do soli przebiiaó wypada, te prze­
noszą nad równiny, gdzie o kilka sążni sol- 
by odkryto. Gdyż na wyższych mieyscach 
spadek wrod większy , mniey kopalni szko- I 
cizi, x ''

Przecież nigdy daley nad sążni 18 śwk 
dra nie zapuszczaią, i ,dudni nie biia , ż po­
wodu niepowiększania trudności w “wydoby­
waniu soli; iako też z przyczyny , iż tu od 
ł 5 sążni, iuz wody zalkórne znczynaią zwię­
ksza ó si ę ' z u a cźni e.

Naydogodnieysza ied głębokość szyi ną 
? 6. lub §. sążni; w tey wody mało czuć się

daię,
Przy sześciu głównych kopalniach (1) 

Jo rc la , Por a i d , K o lo s , Szek ; D esakna i 
W isa kn a  wszyftkie do okien solnych du­
dnię taki porządek Ikładu ward w ziemi w 
Siedmiogrodzie sol przykrywających okaza- j 
ły. Z wierzchu pionkowa ziemia około dwóch 
hop; pod nią glina żółtawa, 7 dop; daley 
glina z pialkiem 16 dop; potem glina rozne--

p )  K arta geolog, Ą.
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go ko loru  8 fióp. W arftw a pialku białego  
po i łtopy ; naliepuie  ił czarny Ikałoleiem . 
cuchnący  5 hop. Pod nim sol miałka n ie­
zupełnie  czyha do 6 . hop. G łęb iey  sol k a ­
m ienna, twarda, biała.

Zachody a mieyscami zm iany, ale tylko 
co  do przekładania się kilka razy. n iek tó ­
rych  warfiw na przemian; albo ubycia n ie­
k tó rych  warhw górnych. I przeto g łębokość  
ftudni od wierzchu ziemi do soli ieft tu  bar­
dzo rożna. W  n iek tó rych  mieyscach nie m ą 
iak  3 lub 6 sążni. O d  8 do  15 sążni m aia  
f tudnie w naywiększey części tuteyszych ko-^ 
palni. N ad  18 sążni nie znam żadney.

Sol w tuteyszych kopaln iach  S iedm io­
grodzkich ieft szara i biała. Czasem, ale to  
bardzo rza d k o ,  drobnem i cząftkami spoty­
kać  sol czerwoną. Po  p rzekopaniu  w  arii w 
ziemi sol pokrywaiących, naliepuie  soi sza­
r a d a  o kilka sążni ieft zupełnie biała i czy­
ha. W  tern rożni się kopalnia av W  i sak 11 a : 
w  m ey miesza się z solą m niey więcey gi­
psu, albo tego czarnego iłu, co tak  me od- 
htepnie w Karpackich solach robi ich firop 
czyli ha łdę  {le toil ).  Z tymże iłem  znaydu- 
ią  się tu  w dołach  kawałki węgla z iem ne­
go, i dobywa się gęlto gaz w ęg lo w y , albo gaz. 
w odorodno-siarkow any.

Massa soli iak tu zachodzi głęboko, m e 
można nic pewnego powiedzieć.. Gdyż spo­
sób zakładania  kopalni nie dozwala giębjey 
zakopyw ać się nad 70 a naydaley 80 sążni
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Do tey oftatniey głębi mało tu kopal?
■niów dochodzi, naywięcey ich ieft z głębo­
kością miedzy 40 a 6q sążniami.

Przecież w kilku mieyscaćh w pewney 
głębi między 50 a go sążniami, napotkano 

v, sol inuięy czyftą, z aląbaftrem, z gipsem, al- . 
bo z owym iłem czarnym łkał ołeiem naso- 
kły.m, coraz bardziey w głębi mieszającą się.

Gips, który tak wiernie towarzyszył so­
lom z ftrony połnocney, i wschodowey, nie 
nkazuie się tylko bardzo rzadko z ftrony po­
łudniowcy. Lecz natomiaft alabafter tu znąy? 
pluie się częfto.

On w kopalniach soli przy ’W isękna ieft 
bardzo gęby, gniazdami i żyłami przeciąga? 
iący się wraz z iłem czarnym przez całą mas- 
sę soli; aż w głębi 60 i ęp sążni; i coraz sol 
mniey robi czy i tą , ąj robotę mniey spora, 
Jsie możpa profto soli rąbać, tylko sztuka? 
pii wybierać ią trzeba. Z  tey przyczyny w 
FF[salna  z dołu kopalni solętey, czyli z ro- 
fu /idy  wyżęy ojysaney nie wyrabiają na rok 
vyiecey soli, iak około 120 tysięcy cetnarów, 
Gdy w kopalniach przy K olos i T o rd a , ta­
każ ilo.sc robotnika wyrabia do r6o tysięcy 
petnarów.

Alabafter i ił czarny, bardzo częfio głę? 
biey i Selenity, a w większey leszcze głębi 
bywaią buły gipsu. Wszyftkie te obce cia?
$ą cuchną mocno b itu m in em , czasem czycj 
W lłyol.
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Tuteyszy alabaftef palony w ogniu, rtay- 
wifecey rozpuka się na tysiączne sztuczki , 
częścią przepala się na gips. Są kawały, co 
zoftaią w całości w ogniu; potem  wyftawionę 
n a  powietrze rozsypuią się na wapno.

w  kopalniach przy D esakną (1) mię-, 
dzy 50 a 60 sążniami w głębokości soli na^ 
trafiono na wielki do i pełen wody słoney , 
w ypompowano w odę, i kopano sol głębiey, 

y O kilka sążni spotkano znowu podobny dot 
W'ody słoney. W ybrano ią i znaleziono n a  
dnie grunt z gipsu z iłem, którego tu nigdzie 
Wyżey nie masz. Z tego obfito dobyw aiącasię 
w oda ? zmusiła do zaniedbania daley ko-? 
jtalni,

W drugiey k o p a ln i, przy Uesakna, w 
głębokości blilko 8Q sążni podobneż wody 
Wydobywaiące się z głębi ziemi daley kopao 
nie dozwoliły.

Nigdzie tu  w tych wszyftkich massacli 
soli tak rozm aitey, i w różnych m ieyscach 

' pokopanych przy P o r a id  , Torcla  , Desa-. 
Ima, PKisaka, Szek, ani -w K olos  f i ) ,  gdzie 
tuassą soli bywa nayczyftsza, nigdzie nie spo- 
ftrzeżono naymnieyszego śladu z iefteftw or­
ganicznych , ani z ziemikich, ani zm orikich.

W  kopalniach przy W isakna, gdzie iak 
widzieliśmy massa soli ma w sobie w iele 
przedziałów , ry6, napełnionych alabaftrem,

f i )  Karto geo lo g .  Ą.
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Selinitami, iłem  czarnym przez fka V lev na- 
socżonyin, znaleziono podobno przed kilka­
dziesiąt laty kawał drzew# k tóre prawie przez 
b itu m e n  zwęglónem zoila *o (biturrienoses, 
h o /lz  B itu m en  Sp isaxy/on ) Emerling.

K opalnie Siedmiogrodu wydaią nę rok 
700,000 cel narów W iedeńfkich soli pako- 
waney w beczkach, 250 tysięcy ' oetuąrów w 
bałwanach; a około 400,000 cetnarów w ó- 
kruchach; które bywaia wyrzucane , gdyż. 
koszt beczek i przewozu przenosiłby z nich 
pożytek.

Oprócz soli kopalney znayduie się tu  
po  całym tym pasie wielkie mnoftwo źrzo- 
d e ł i iezior słonych. Z tych oftatuich zna- 
Cznieysze leżą przy U iw ar , K oron  cl, F eken-  
d o rf, Szaba, B aiesż, B a lia , K a g i-J d a .  W  
pow iecie Albińlkim są obszerne doliny i ba­
gna słone, które, gdy podczas lata wyschną, 
bywaią Ikorupą soli okryte. W ody ż tych 
iezior nie są do użycia; bardzo nieczyfte; do  
kąpieli używanemi bywaią.

W ody iezior słonych nie zamarzaią w 
zimie; a w śród  ląta woda ich bywa ciepley- 
szą. Pływać w nich łatwo; unoszą na sobie, 
człowieka.

W e  wszyftkich tuteyszych ieziorach wod. 
słonych niemasz żadnego znaku jakichkol­
wiek roślin, ani płazu. - Ryb także nie m a; 
owszem gdy podobne wody słone przypa­
dkiem  zmieszaią się z iakiemi pobliższemi, 
rzekam i, zaraz ryby na czas pewny giną.
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Mieysc, przy których się źrzódła słona 
znayduią na tym pasie w Siedmiogrodzie, iuż 
znanych ieft około fiu trzydziefiu (i). Po* 
nie waz przy kążdem znayduie się po kilka, 
a nawet przy niektórych po 6. i 7. źrzodeł, 
więc można ich przeszło trzyfta lięzyc. Są 
one iesźćze wszyfikie w tyms kraiu bez uży* 
tku. Rzad obsadza tylko przy nich firążni- 
ków , aby nikt z nich nie użytkował ani na­
wet właściciel na którego gruncie wydoby- 
waia się z ziemi. Nigdzie więc ftudnie nie 
są wybrane; woda słona w tey mierze iak 
sie nad ziemię wydobywa , miewa w sobie 
soli pospolicie naywięcey 18 a naynlniey 10 
funtów nacetnar.

Wszyfikie źródła wytryfkuią tn z gliny, 
z pialku, mieyscami zm argielu, albo z pia- 
Ikowego kamienia. Przy Ą lm a sz  i przy  
K oront biią z opoki wapiennika morlkiego 
z  konchami. Te sa nieczyfie, białawe, i czy­
nią wielki osad tuffu wapiennego.

W  kilku mićyscaoh widzieć źródła wy­
chodzące profio ze Ikaly soli.

Trafia sie czefio,że źródła słone zmie-c  c  '

niaią się: tracą swoich wod słoność. A prze­
ciwnie inne krynice wod słodkich fiaią się 
słonemi.

W  powiatach Kolos, Torcl.a, były przy­
padki, iż źródła, których woda utraciła sło-

p j  T a b e l la  M ,
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pość, fiaty się bardzo nieprzyiemne, m ocno 
fkałoleiem cuchnące.

Jak  w idzieliśm y, iż w Polsce , w Muł* 
Jap ach , w  W olosczyznie , z firony polno* 
cpey i z firony wschodniey K arpatów  , tak 
rów nie i z tey tu  ffrony zachodpiey i połu- 
dniow ey na tymże kraycu ziemi solney są­
czą się ciągle węgle ziemne, fkał-oleie, siar­
k i i źrzodla siarczyfie. W  wielu m iejscach , 
w idzieć pośiaki v\(ęgla ziemnego, lecz do do* 
bycia go ieszcze tu potrzeba nie zmusza lu­
dzi. Znayduią się węgle ku  pasowi V u lka n % 
( i )  w  okolicach L ia tzek  ( i)  w pow iecie M uU  
le n ka ch  ( i)  przy S a tszo r  w okolicach f l c / -  
m a n fta d  ( i)  odkryte przy D a n fa h v a  w po* 
w iecie K olos ( i ), przy Ture, O lach-K ohloszf 
Solyo?ntelke: Bitumrną czyli Jkat-olede  cie- 
kące w okolicach pasa O ytos (a) przy So- 
os m ezo; w okolicach Csifk (a), w kilku miey- 
scach w powiatach K olos (2) i Torgo, A. o- 
gołpie warlta iłu czarnego, który tu ciągi© 
rob i hałdę soli , ieft wszędzie nasoczoną. 
Ikał-oleiem.

Siarka kopalna znayduie się w Powie* 
C ie  H u n ia d  (3) przy C ertes  , przy wsi Ma-, 
io r , w powiecie H arom szek  (3) w okolicach 
B u d o szh eg i (g).

( 1)  Karta geolog. A. tabellą M„ 
(a j Karta geolog. A. B.
(3 ) Karta geolog, Ą. fil.
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Trvszcza źródła Siarczyfte w powiecie 
H u n ia d  pfzy U ntśrlielly Maros Sólim os $ 
Kiszka?on., G yoigy  w okolicach Szek przy 
N ą g y  Barton  .* pfzy Hermaiiyj UdwarheU  
/ / ,  B ibarfa jva  , K o fó rld , Sżn;nbatfa lva  ; 
M o ts . W okolicach Haronisżek przy  Bo* 
dock,' Rowaszna A h fiasż, B itta jd lv a } Szar- 
fa lvc i, Zagorti W  powiecie K olos  przy N a -  
gy  Gzegi Kiśż-Czeg:

Pas ten solny przez Siedmiogród prze­
ciągnąwszy od południa na połnoc , pod­
chodzi za Ilerrlete (4) ku Olach L a p o s , i 
K ap nih  (i).

Tana gdy iuż miał się blilko zetknąć zi 
solanu w M arosz, wytiosi aię w środku te­
goż pasa w i e l k a i  bardzo obszerna góra 
G u ttin g  cala z basalto-porfirów (5). Pod 
Kią z południa pas solny utyka; ale zaraz 
po drugiey iey ftrouie tuż na iey północnym 
podgórzu znowu teńże pas ciągnie się da- 
ley« i leża sole przy Sugatek, D ra g o m ir . 
M M a l i h a p i

A  ponieważ tu łańcuch główny Karpa- 
tów (4d ni a kierunek od wschodu na zachód 
ihiędzy Pollką i W ęgram i, więc również i 
ten kraiec przedwodowy czyli pas solny bie-  ̂
rze także podobny kierunek i idzie M anno- 

. foszein mieszcząc w sobie sole kopalne przy

(4) Kuna g e o l o g .  A. B, 
(Są Karta geolog. A.
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P alah  orja.lv a, , S a n d o r fa h m , Q u la fa h m  , 
W ijk. Sgo fa l'va  H a ft (i). Potem naftępuie 
Z ftrony południowey ta sama przerwa, iaką 
Widzieliśmy z ftrony połnocney od Ł ach a  i  
H uczka  aż do Bochni. Równie także znay- 
duie się przerwa od Huft naprzeciwko D o- 
bromiia i Huczka, aż do Eperies naprzeciw­
ko Bochni. Przy Soivar żnowiu leża sole, i 
nkazula się źródła słone. Daley ukazuia się 
poślaki wod słonych W kilku mieyscach mię­
dzy Tatrami i kralelkiemi górami ku T ren- 
czynowi. Tych zwiedzenia miałem przeszko­
dy, i przeto ich położenie na karcie ozna­
czone być nie mogło. Są tak ie  źródła 'sło­
ne w powiatach B e re g h e r , N e o g ra d  w o- 
kolicach Ses h a r t any.

W  W ęgrzech kopalnie soii założone 
przy H u ft sgofalva. S a n d o r fa lv a , PJiena- 
szek  (i). Inne wymienione mieysca cho­
ciaż się przy. nich sol kamienna znayjduie , 
n ie są ieszcze do kopalni użyte.

Sposób zakładania kopalni w W ęgrzech 
ieft podobnym do tego , iakiego używamy w 
W ieliczce i w Bochni. Robi się okrio czy­
li otwor w k w ad ra t ; biią ftudnię profiopa- 
d łą  wgłąb, aż do warfiw soli. Potem robią 
ftoie czyli ulice ftęplowane drzewem i ró­
żne wielkie wydrążenia; w głąb spuszczaią 
się piętrami.

Skład warflw ziem sol kopalną w ftro- 
nie południowey Karpatów w W ęgrzech po- 
krywaiący: z'wierzchu ziemia płonko w a z
( r )  Karta gaolog. A -
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g l i n a ;  p o d  t a  p i a s e k ,  s z a r a  g l i n a  z  p i ą t k i e m ;  
d a  l a v  g r a b  v z w i e r o w a t y  t n a r g i e l  z  k o n c h a ­
m i  m o r t k i e m i ;  p o d  n n n  ż ó ł t a w a  g l i n a  z p i a -  
I k i e i n ,  i z  o d r o b i n a m i  b y s z c z a :  p o d  t a  p i a ­
s e k  z k r z e m i e n i e m  P o t e m  i ł o - m a r g i e l  s z a ­
r a w y ;  d a l e y  p i a s e k  l i p k i  i ł o w a t y ;  w  k o ń c u  
n a d e p n i e  c z a r n y  i ł  t ł u f t y  t k a ł  - ó l e i e r n  c u ­
c h n ą c y ;  p o d  t y m  s o l .  G r u b o ś ć  ( k ł a d u  t a ­
le m h  w  a r i i  w  b y w a  r o ż n a ;  o d  1 5  d o  2 0  i  d o  
5 0  s ą ż n i  m i e w a .

L e c z  w s z y f t k l e  k o p a l n i e  s o l i  z  f t r o n y  
p o ł u d n i o w c y  K a r p a t ó w  w  W ę g r z e c h  s ą  b a r ­
d z o  w i l g o t n e ,  n i e  t a k  s u c h e ,  i a k  z  f t r o n y  p o ł -  
n o c n e y  w  W i e l i c z c e ,  i  w  B o c h n i .

W  K o p a l n i a c h  M a r i n o r o t k i c h  w o d y  z n a ­
c z n i e  d o b y w a i ą  s i ę  i  z  w a r f t w  z i e m i  s o l  p o -  
k r y w a i ą c y c h ,  i z  s a m y c h  w a r f t w , w  k t ó r y c h  
s o l  k o p a l n a  le ż y . '  N a d t o  m a s s a  s o l i  w  k o ­
p a l n i a c h  W ę g i e r l k i c h  n i e  i e f t  c z y h a ,  n i e  l e ­
ż y  ł a w i c a m i  o d d z i e l n e m i  z  s a m e y  s o l i , a l e  
s o l  l e ż y  t u  r a z e m  m i e s z a n a  z  ł a w i c a m i  i ł u  , 
m a  g ę f t o  s o l  p r z e d z i e l a i ą c e  zj i ł u  ż y ł y  k ł ę ­
b y ,  1 g n i a z d a .

I ł  t a k  s i ę  t u  g ę f t o  z  s o l ą  m i e s z a ,  ż e  b a ł ­
w a n  c z y t t e y  s o l i  l e d w i e  n a  4  l u b  b f t o p  m o ­
ż e  b y ć  c i ą g ł y  , i  t o  i e s z c z e  m i e w a  w  s o b i e  
ż y ł k i  i ł u ,  k t ó r e  d o p i e r o  w y d o b y w s z y  s p o -  
f t r z e d z  m o ż n a ,  i  p r z e z  p o t ł u c z e n i e  o d  z i e ­
m i  o d d z i e l i ć .  S o l  w  W ę g r z e c h  i  w  M a r m o -  
r o l k i c h  k o p a l n i a c h  i e f t  s z a r a  z  g o r y ,  a  b i a ­
ł a  g ł ą b i e y .  T r a f i a  s i ę  c z a s e m ,  a l e  r z a d k o ,  k a ­
w a ł a m i  s o l  ż ó ł t a w a .  '
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*ro mieszanie się soli z iłem  łącząc dó 
hbfitcści wod, czyni tu  w robotach przeszko­
dę i koszt? zwiększa.

K ierunek warftw soli ieft od  wschodu 
ha zachód , ftdsownie do kierunku grzbietu 
góry pierw orodney Karpatów; pochył bywa 
póspolicie od północy na południe,

Z źrzodeł słonych, ani w W ęgrzech, ani 
w Siedm iogrodzie, ani w W ółósczyznie ie- 

, szcze nie rnaSz użytku. Nigdzie w tych kra- 
iach n ie \y i działem założonych bań , Czyli 
w arzonek. Również niema ich w M ultanach: 
niedaw no w Bukowinie wprowadzone zo- 
ftały. W  krainach Pol [kich po całym  Poku­
ciu od niepom nych czasów żnayduią się sol­
n e  banie. T e  za rządu polfkiego były par­
tykularnych w łasnością ; za rządu Auftryi na 
Ikarb zaięte.

W yw arzanie soli ieft bardzó łatwe. P o ­
nieważ własnością ieft solanu sody kryftali- 
zować się wśród parowran ia, i wśród warze- 
h ia się słoney w ódy; więc przez parow anie 
i warzenie wody z źrzodeł lub z iezior sło ­
nych otrzymuie się sol pospolita czyha  ̂ a 
wszyftkie części obce, sole infie, iakie w ta­
kow ych w odach razem znaydowac się mo­
gą , pozoftaią W oftatkach ł u g u ,  Czyli wy­
waru.

Jedna głownieysza przy zakładzie wa­
rzonek potrzebna uwaga ; aby nie używać 
W ody w takim  ftopniu słoności, ha którey wy­

warza-
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Warzanie wydatek drzewa wynosiłby więćey* 
niżby pożytek z soli czynił-.'

W o d a  nmrfka niemaiaca zwykle nad 3 
lub 4 funty soli w cetnarże wody, bywa-prze- 
cięż używana do wyrabiania ż niey sotu Lecż 
to 'w  kraiach ciepłych, gdzie takie parowa-' 
hie wody dzieie się przez sarnę dżbdahiośó 
Słońca-, albo w kraiach poinocnyeh przeż 
Wymrożenie morlkiey wódy. Lecż wody s o- 
he z źródeł, które za użyciem Ognia maia być 
wyparowane* nie używaią s*ę pospolicie, iak 
tylko gdyposóka solna cżyli Zola na ft o flin­
tach przyrraymniey 13 funtów soli w sobie 
zawiera-.

Gdzie źrżodła naturalne żnayduin się ż 
himeyśża słonościa o kilka ftopui; tam dla. 
zgęftnieilia ich używany ieft sposób prżelo- 
tnieina wod słonych: Jeft io wielka po-ilu- 
gowata szopa z otwartemi ściailami, o kilkii 
piętrach; Na każdem z tych usłana warlt-wa 
W pęki powiązanego chróftu z ciernia. W o ­
da z ft u dni sioney pompami w górę wypro­
wadzona i rozmaicie na naywyższem piętrżó 
fynaini rozwodzona, spada po tych chroliach) 
aby tak na haydróbnieysze podzielała się c ź |-  
fteczki* z tych iedne wodnifte powietrze wr się 
wciaga i unosi* a drugie sol w Sobie thaiącó 
na doł opadaią.

T ak  zgęszczóna woda Słona ścieka hit 
dnie w kadź drewniana, i gdy iuż doydżió 
potrżebney miary* rozchodzi się w kotły ó- 
grzewaiace, a z tych do parowauia w pah= 

Tom % 8
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wie, z wielka płasczyzną , nie głębsze nad 
15 lab 16 cali.

Naydokład,nieysze Warzonek urządzenie 
widziałem w Tyrolu przy H a li , i wSaltzbur- 
fkiui przy H alein , gdzie mniąc w kopalniach 

"sol nie.czyftą , zmieszaną z ińnemi o b c e m i, 
do użytku pospolitego niezdatnemi solami 
dla tych oddzielenia, tłuką sol kopalną, roz- 
puszczaią w wodzie, i przez parowanie odłą­
cza i ą sam czy fiy Solan sody.

W  Mulfanach zaftałem ieszcze w kilku 
mieyscach sposob wywarzania soli, iakiego 
zapewiie używali pierwiaftkowo ludzie dzicy. 
Rozpalaią obok źrzodła słonego wielki o- 
gien. W  ten łopatą  chłoszczą wodę. Sol o- 
siada kłębami w popiele. Albo rozpaląią k a ­
mienie: na te  rzucaią Z o lę ,  woda ulata pa­
ra ,  s o ln a  kamieniu obsiada.

c ‘

W  Bukowinie w okolicach S e lo liń  (1) 
w gł ębokich lasach nie daleko Monallyruznay- 
duia sie banie solne.

c  t

Jeftto  kociołek z blachy żelazney czwo- 
rogranially, maiący sześć ftop średnicy, a głę­
bokości 15 ęali. W  tern zbiega rynną woda 
prolto z źródła słonego dla parowania. Sol. 
wybraną Ikładaią w koryto spadzifto pochy­
lone dla ocieku wmdy. Potem bywa p a k o ­
wana w formę z drewna wyrobiomą, nakształt 
krążka, szerszego w górze a węższego u dołu.

(*) K arta geolog., B-
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W  tym kształcie sol wydobytą ftawiaią oko­
ło ognia dla wysuszenia. T ak i krążek soli 
waży około  poltora funta W iedeńfkiegcu 
W oda z tutejszego źrzodła ledwo wydaie i ź  
iia fto funtów wody. Przecież nie używa­
ją  tu ieszcze szop graduacyinych, bo lasów 
left taka rozległość, iż drzewo ieszcze nie md, 
żadney wartości.

D ruga bania solna znayduie się przy 
M ona ftyr-So lka  (i). Ma dwa źrzodła słone 
już z porządną ftudnią do 3o sążni wybraną; 
Słoność w ody wydaie 15 funtów soli na fto 
wody. W yciągana bywa przez konie Iko- 
rzanem i bulgam i, zaymuiącemi 120 funtów 
wody. Ma ieden wielki kocioł. Jeft głów ną 
banią; D o [niey należy pięć warzonek po- 
innieyszych. T e  wszyftkie,około 500 ćetna- 
i r ó w  soli w 24 godzinach wywarzają;

W  Polsce na Pokuciu i w Bieszczadach 
na całem Podgorzu połnocnem  K arpatów  
ieft około fto dziesięć źrzodeł słonych, zna­
nych. ' Z tych 4.Ó nie ieft użytych; używa­
nych ieft przeszło 6 0 . Ban solnych ieft 5o; 
T e  podzielone na pięć bań głównych z swe- 
mi okręgam i; przy każdey znayduie się Dy- 
rekcya solna' swego okręgu. D j'ohobyckd  
ieft z nich naywiększa, i naywięcey soli wy­
dająca. O koło 180 tysięcy cetnaró w soli w 
swym okręgu wywarza.

W szyftkie na ieden sposób są urządzo­
ne j woda z ftudni bywa wyciągana fkorza- 
ńemi bulgami przez windę ż kołem . Przy

Ś 2 _____

{ 1) K a r ta  g e o lo g ,  JŁJ.
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kaźdey ieft iedna lub kilka kadzi zapasńey 
wody (re se rvo ir ). Są kotły do rozgrzewania 
wody; są ceruny,  to ielt gatunek średnich 
panwi,  niaiących zwykle od 10 do 15 hop 
długości , a od 6 do 8 hop  szerokości ; głę­
bokość g lub io cali. Przy innych bywaią 
wielkie panwie od ig  do 24 Hop długie, 18 
i 20 łtop szerokie, a na ftopę głębokie. T ak  
ceruny,  iak panwie łtoią na podmurowaniu; 
miewaia ognilko do palenia,  i kraty do o- 
padku popiołów; w tyle i po bokach bywa­
ią otwory do przeciągu powietrza; przy wię­
kszych panwiach znayduią się przeciagaiaće 
ogień kanały. Pizy tein wielkie suszarnie dla 
wysuszenia soli.

Nie masz tu budynków gi-acląacyutjch^ 
gdyż wszyftkie słone wody Pokuckie są pra­
wie do nasycenia ( sakura lion ) napełnione 
sola. Wiadomo,  ie  woda do zupełnego na­
sycenia się solą nie obeyinuie ley w sobie, 
iak tylko mało co w d ącey  nad czwartą cześć 
swego ciężaru. W i ę c  cetnar  wody rnaiacy 
w sobie 25 funtów soli, ieft nią prawie do 
nasycenia napełniony.  Nasze słone wody po 
calem Pokuciu miewaia zwykłe od 19 do 
23 j a w  łecie do 24 i 35 soli w cetnarze 
wody.

Dwa razy do roku brane bywaią pró­
by .wodv,  iedna w'lecie,  druga w zimie. Z 
doświadczenia okazuie się,  zę^woda,  która 
W zimie w dni wilgotne nie wydaie iak na 
cetnar a i' funtów soli; ta sama woda w ie-
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cie w dni ciepłe, pogodne, i gdy powietrze 
ieft suche, wydaie 3 i 4 funty soli więcey.

Tak  wielka prawie do sytości wod sło- 
ność, ieft mocnym dowodem, iż wody te bli- 
Iko lezą, albo zupełnie ftoią na soli. Oftrze- 
ga o tern i ten ił czarny, b itu m in u  pełny , 
Sstórego tu w ftudniach dokopuiąsie, gdy nay- 
obfttsze i naystońsze biią wody. Słoność wo­
dy nie ieft tu każdego roku ftała, iednaka : 
w jednych latach powiększa się, w drugich 
zmnieysza się, przeto corocznie brane by­
wa ią próby.

Naymniey słone źrzodła są przy Spryn- 
cę  (1), N achaiow icac.h , K o lpeciu . Tam tyl­
ko 16 wydaią na 100. Studnie ich na wzgór­
kach głębokie, miewaią do go sążni. W o ­
dy zalk orne tu są znaczne, i te psuią zole: 
Nadto ieft w niey wiele ziemi. Z tych przy­
czyn mały z nich użytek; przeto iuż są pra­
wie opuszcąone.

Sól zwykle w dwudzieftu czterech go­
dzinach dwa razy z panwi wielkich; a co 
sześć , co ośrn godzin z cerunów wybieraną 
bywa.

Pakowania soli ieft troiaki sposob, w har- 
many, w sołowki i w beczki. Sól naprzód z 
cerunów bywa wyrzucana w poboczne po­
chyło ftoiące koryta, z których ieszeze wo­
da ocieka w cerun. Potem pakuią taką sol

(1 ) Tabelle Ń . K arta  geolog. A. B.
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w formy drewniane na kształt głowy soli. Te 
ftawiaią około ognia ceruny ogrzewaiącego, 
Gdy dobrze przeschną, wynoszą ie do izb 
suszarnych, i tak idą w handel. Sto Har- 
manów czyni solek  czyli 150 dawnych fun- 
tów polfkicb.

Solow'ek ieft troiaki gatunek. Z a p ie ­
k a n k i  po g 4 funtów Wiedeńfkich, Rozszu- 
bki po 115, N alew an ia  po 130 funtów, by-; 
Avały także ieszcze H e im a n k i  po 154 fun­
tów maiące,

W  N a le w a n k i i  ro zszu lk i profto zaraz 
z ceru nów lub z panwi sol nalewaią , zOr 
ftawuiąc ią przez kilka, godzin nad  panwią 
dla ocieku wody. Potent bywaią ząbiiane i 
wynoszone do izb suszarnych.

Z a p ie k a n k i  również profto zpanwd są 
napełniane solą z gorą głowiaftą, zoftaią dla 
ocieczenia wody nad panwią, potóm idą do 
suszarni. Głowę miewąią przypiekaną, i tak 
bez zabicia z Wierzchu bywaią sprzedawane.

H e im a n k i  iuż używanemi nie są. Lecz 
natomiaft przybyły beczki {karbowe, które 
po 140 i po i 45 funtów W iedeńfkich maią.

D o  takich beczek sol bywa naprzód 
z panwi wyrzucana na poboczne koryta po ­
chyło ftoiące dla ocieku wod. Z tych po i  

kilku godzinach sol przenoszą do izb suszar­
nych. W  czternaście dni dobrze wysuszo­
ną pak nią w beczki, potem zabita idzie w 
sprzedaż-
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Tj, tych wszy Much sposobów H a rm a n y  
sa naymniey itosowne do zachowania soli 
warzoney, która tak ieft' na wszelka wilgoć 
znikoma. Przecież dla nawykłości ludzi do 
n ie y , robią H a rm a n y  przy w'szyftkich ba­
n iach, w których sol idzie w handel W oły ­
nia i Podola; gdzie lud na wszyftkie inne 
solow'ki i beczki przenosi Harmany.

Harmany bywaią tylko obwiiane w sło­
m ę, i do przewozu powinny być pakowane 
szczelnie.

Gerun wydaie soli w 24 godzinach od 
14 do 18 sotków. Z panwi zaś wielkich raz, 
albo dwra razy w tymże czasie sol wybierana 
wynosi od 20 do 3o sotków.

Sążeń drzewa twardego maiący 8 hop 
wysokości, 6 Hop szeroki, a szczapy długie 
polsiodma cala, wyparuie zwykle na ceru- 
nach do 20 sotków soli, to ieft około 50,000 
cetnarów, a na wielkich panwiach takiz są­
żeń wygotuie przeszło 40,000 cetnarów. /

Powszechnie pozoftałe z wy Warn ługi 
są tu wyrzucane. W niektórych baniach by- 
waia po drugi raz parow anem i, iedynie dla 

' wyciągnięcia ieszcze, choć mniey czyftey so­
li kuchenney. Lecz inne w tym ługu znay- 
cluiące sie sole, iako to, siarczany sody, so~ 
lany magnezyi, sole, które do tylu rodnych 
potrzeb są. używane, i które kray z zagra­
nicy zakupnie,V. a.swmie własne , dla niedo- 
ftatkft Fabryki do czyszczenia ich, w bioto 
wyrzuca. I ten osad kamienny, który także
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w wielu mieyscach wyrzucała, a w niektórych 
ubogi lud go zakupuie; ma także ieszcze zna­
czną część soli w sobie.

Ogółem ze wszyftkicli bań poKldch by-, 
wa na rok soli warzoney przeszło do dzie- 
yyięćkroó fto tysięcy cetnarów.

' v' ieika liczba źródeł zaniedbanych po-, 
ęhodzi z niedoftatku lasów.

Tych początkowy wszędzie zbytek, w 
tuteyszych krainach wprowadził nieporzą­
dek w ich wycinaniu. Ten  prędzeylnsy zni­
szczył, niżeli potrzeba potrafiła ludzi pou­
czyć, porzadnieyszego ich używania sposo­
bu. W ęgla  ziemnego ieszcze używanie nie 
ie/i: zaprowadzone. D otąd oszczędność ognia, 
kształt obmurowania ogniłk, któryby ognia 
działalność Ikupiał Ikuteczniey pod panw ie , 
nie ieft ięszcze doprowadzony do naywyż- 
szego ftopnia,

Sążeń drzewa wywarzą tu soli około  30 
naywyżey 40 cetnarów, gdy zwykle we Fran­
cjo, w N iem czech, taki sążeń wypąruie o- 
ko lo  50 i 60 cetnarów. Ńie biorę po ró ­
wnania z warzonek Tyrolfkich przy H all i ,  
gdzie siąg ieden, wywarza do łtu cetnarów; 
bo tam woda słona ieft udziałana artyficy- 
ałnie, i przeto tak napełnioną bywa solą,,ile 
iey ty { k o  woda objąć może.

Dla Ikrocenia rzeczy przyłączam dwie 
tabelle M. N. Te wykazuią nazw i tka wsży- 
ftkich mieysc, wr których znayduią się wkra- 
inąch Polłkich banie solne. Tych mieySQ
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czyli źródeł słonych ciągłe położenie, ich  
między sobą. odległość, położenie mieysc ftu- 
dni w górze, w dolinach, lub na rów ninach; 
głębokość f tu d n i, ftopień słoności w o d y ; 
ilość przy każdey bani phnwi , i cerunów; 
ilość rocznego wywarzania soli, i ilość po ­
trzeby sążni drzewa.

Użytek soli pospolitey ieft nadto zna­
ny. W yliczanie iego.ftałoby się zbytnie d łu ­
gie, prócz codzienego §oli używania do po­
traw, co iuż uczyniło sol iedną z pierwszych 
potrzeb życia , ieszćze sol ftaie się bardzo 
użyteczną w wielu fabrykach, a szczególniey 
przez sodę, która ieft soli zasadą. N adto a  
so li'pospolitey  wyciąga się kwas solny {aci- 
cle m uriabique) i z wielka oszczędnością k o ­
sztu wynaleziony ieft sposób wyrabiania zniey 
Sody,

■ U w agi ogólne..

Z takiego prześledzenia wszyftkich czę­
ści gór przedwodowych, czyli pasa solnego w 
około  K arpatów , okazuie s ię , że ogrom na 
massa soli ciągle leży w pewney mierze po 
obudwóch ftronach od połnocy i oil połu­
dn ia , od wschodu i od zachodu; i że ciągle 
wraz z solami w iednymże pasie,leżą węgle 
ziemne (3). bibunitna  , siarki kopalne, źró­
dła siarczyfte, witrynie, ałunow e ziemie , a- 
łuno-łopienie, i rozmaite siarczany.

Jedna tylko m ała na kilka mil przer­
wa zuaydui.e się od połnocy między kopal- 
(3 )  'iLabtiiia
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nią soli w Bochni i między źródłam i sło- 
nemi przy Łachu  i Huczku,; ieft takąż pod 
taż samą litiiią i w tak ie j sam ej rozległo­
ści z (trony południa między kopalnią soli 
przy E peries  i kopalnią przv- H u /i ( i  ). 
Przyczyna tey iedney po obudwóch ftronach 
przerwy soli potrzebuie zgłębienia.

Na około Karpatów na pasie solnym , 
ieft z ftrony połnocney rozciągaiąc się aż 
do W łoch, znanych m ie jsc  węgli kopalnych 
dziewięć. Z ftrony po łudniow ej , łącząc 
Siedm iogród , ieli; mieysc takich osim. 
W szyftkich ogołem siedmnaście.

Mieysc ciekącego fkałoleiu, (3) z p ó ł­
nocy ieft p iętnaście , z południa siedm, ogo­
leni dwadzieścia i dwa.

Mieysc siarki kopalnej, (3) z ftrony po ł­
nocney ieft dw a, z południowey trzy; ogó­
łem  pięć.

Źródeł siarczystych, (3) z ftrony po łno­
cney znayduie się ośm naście, z ftrony po­
łudniowey dwadzieścia p ięć; ogołem czter­
dzieści trzy.

Mieysc soli kopalney z ftrony połno- \ 
cney i wschodowey ieft czternaście; z ftro­
ny  południowey i zachodowey czterdzieści 
cztery; ogołem pięćdziesiąt pięć.

(1) K ar ta  geolog.  A. 
( a )  T ab e l le  M. N . 
(5) T abella  Y.



o S o l a c h *83
Źródeł słonych z ftrony połnocney znay- 

dnie się fto trzydzieści i cztery, z południo­
wcy przeszło trzyfta, ogołem (2) czteryfta trzy­
dzieści i cztery.

Z tych kopalni so lnych , i z warzenia 
Źródeł słonych 'wydobywaią corok cetna- 
rów soli w M ultanach 200,000, w W ołosczy- 
znie 500,000, w W ęgrzech 5oo,ooo, w Sie­
dm iogrodzie w beczkach idzie na sprzedaż 
700,000, w bałw anach st5'0)°oo, w okruchach 
wyrzucanych 400,000. Polsce z kopalni 
ieft około 800,000, z w arzonek 900,000. O- 
gołem pas ten  solny w koło K arpatów  wy- 
daie co rok  naym niey 4>ooo,ooo cetnarów 
soli. Czas wydobywania z niego tey soli gi­
nie w pam ięci wieków.

Nigdzie w całym rozciągu tego pasa do 
kilkuset mil w koło maiącego nie,okryw a so­
li żaden gatunek z takich łkał, iakie w K ar­
patach łkładąią górę pierw orodną i górę o- 
ścienrią, (ubergangs gebirge).

W ięc  szukaiąc so li, gdzie świder na- 
podka Ikałę z gatunku ty c h , k tó re w K ar­
patach fkładaią góry ościenne albo górę pier­
worodną, tam-należy zaprzeftać głębszego so­
li szukania.

Chociaż dotąd nigdzie ieszcze zupełna 
massa soli w K arpatach wgłąb przebitą nie 
zoftała; przecież z ftrony połnocney w W ie­

ją) Tabelle M. N.
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l iczce; z ftrony południowcy w kopalniach 
pr-zy D esaht/a , gdzie naygłebiey zakopana 
§ie w soli; sa powody domniemania, ze mas- 
sa soli oftateczriie zlega na gatunku gór oś­
ciennych, na iłłopieniu, a w Wołosczyznie w 
kopalni oho R ym nih  są podobieńftwa , iż 
leży na niikołopieniaeh.

W szędzie na około Kar pat ów masse so­
li okrywaią gliny, zwiery rozmaitych okru­
chów" kamieni, konch, i kości zwierząt, mar- 
giele, wapienniki z małżami morfkiemi, i le­
ciała , które solom w Karpatach tak wier­
nie w całym pasie, towarzysza, gipsy sele- 
nity , ałabafiry, bitumina, i ten ił czarny 
fkał-olęięm cuchnący , który tu wszędzie ro ­
bi ftrop czyli hałdę bezpośrednią nad  so­
lami.

Pod taką pokrywą z połnocy leżą na­
przód sole zielone , nieczyHe , z ziemią ie- 
szcze zmieszane, ławicami na 70 sążni; po­
tem naftępuie sol b ia ła ,  czyha., w iednofta- 
łey , w iednolitey ma ssie. Z lirony południo­
wey zaś nie masz soli zieloney, ale bywa z 
wierzchu sol szarawa; do kilku sążni, a po­
tem naftępuie sol'biała.

Nigdzie w Karpatach nie znaleziono w 
tak ogromnych czyftey soli massach żadnego 
znaku z ielleftw organicznych, ani ziernlkici),. 
ani morfkich.

D robne cząftki węgla ziemnego spoty­
kać czasem , lecz rzadko w Wieliczce i w 
Bochni, ł e  gęściey trafiam się z ftrony po-



© S o l a c h  2 3 5

łudnia w kopalniach M arm o ro fk ięh , a gęfto 
w kopalniach FJ^ysakny w Siedmiogrodzie.

W iec  ta cała niezmierna massa soli w 
Karpatach, i towarzvSza.ee iey węgle , bitu- 
m ina , siarki, rożne siarczany zsadzały się z 
ieduógo płyń 11 i w jednakowym czasie po- 
środkuiącym między poprzedniem ukształ- 
ceni.em się gór ościennych, i naftępnie uło- 
żeuiem się gór pomorlkich, napełnionych o- 
flat .ami ielteltw organicznych.

Pas solny udżiałał się w czasie, w k tó ­
rym płyn z pierwotnego zamętu pozoftały , 
jeszcze do pęwney wysokości ziemię oble- 
waiąey, przez zsadzenie sig z niego tuteyszych 
c i a ł , zmienił się , i zbliżył naywięcey do 
wod, morlkim wodom podobnych, zk tó re -  
mi iuż począć się i roślinie krzewy, zioła, 
z któremi żyć płazy, gady, dziarftwiny, mał­
że i zwierzęta mogły. Przeto w ftosun- 
kach geognoftycznych ten pas ziemi nazwałem 
K ra ycem  z ie m i p rzedw odow ym .

Sol w Karpatach z ftróny połnocney 
Wszędzie leży daleko głębiey , niż z (trony
południowcy*

W  Polsce w W ieliczce 1 w Bochni do 
3o i przeszło sążni trzeba przekopać ziemię, 
aby napotkać sol zieloną; tę 70 sążni gru­
bo leżącą przebiwszy, dopiero odkrywa si«
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Sol szybikow a, sol biała iednołita. W ięc 
o io o  sążni głęboko leży sol b ia ła  zp o łn o - 
cney ftrony.

W

Przeciwnie z ftrony południowey w W ę ­
grzech i w Siedmiogrodzie od sążni 6 dof 
iążni 18 głęboko leży sol biała.

Z ftrony połnocney sol czyfta biała ielt 
w iednoftałey litey, massie, i nierów nie głę- 
biey zachodzi w ziemię , a im  głębiey leży 
tem ieft czyftsza , iednoftalsza , i nawet w 
swey massie ukazuie znaczniey kry sz ta łk i , 
łiiftki, czyli blaszki-.

W  W ieliczce soi b ia ła  iuż w swoiey 
miąższości przekopana do 70 i do So sążni, 
a leży przeszło tysiąc ftop w głębi ziemi.

Ż ftrony południow ey taż sol biała po ­
wszechnie ielt z gory czyfta, a im g łęb iey , 
tem ftaie się mniey iednoftałą massą , tem  
więcey miesza się w niey żyłami , kłębam i 
ów ił czarny , co ha łd ę  soli r o b i , w M a r-  
m oroszu , w FPisakna, w D esa kn a  , w P o - 
r a id  ( i)  gdzie z po łudnia naygłębiey zako­
pano sie w sol b ia ła , i tam iuż o 5o, a wie-
■* .  C o  •  1 /  1 -cey reszcze o 80 sążni zaczyna byc sol mniey 
Czy ft ą , mniey sucha, zaczynaią mieszać się

(1) K arta geolog. A - B.
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alabaltry, gipsy, iły; znayduią się wśród so­
li wielkie doły wody , i te z głębi dalszey 
coraz wydobywaią się obficiey.

Z ftrony połnocney sol biała leży w ta- 
kiey massie czvftey i iednoftałey, iż w W ie­
liczce mogą wyrębywać i odwalać ogromne 
iednolite bałwany, iak kolosy na 30 i na 4o 
Hop długie, i pómiernie do tey długości gru­
be. Przeciwnie z ftrony południowey tak się 
iły , gipsy, alabaftry mieszała , przedzięlaią 
massę soli , iż tylko na 4 Inb na 6 ftop mo­
gą być wyrabiane bałwany.

Wszędzie sol w Karpatach leży ławica­
mi. Te powszechnie są wałowate (ondu - 
lan i) i wszyftkie swoy kierunek równolegle 
ftosuią do kierunku grzbietu góry pierwo- 
rodney. Gdzie ona swoy kierunek zmienia, 
tam i ławice w massie soli swoy kierunek 
zinieniaią. Pochył miewała rożny.

W  Wieliczce i w Bochni kierunek warltW 
ieft od miedzy wschodu połnocy na miedzę 
zachodu południa; podobnie iak tu najwyż­
szy ll.rych Karpatów ciągnie między W ęgra­
mi i Pollka.o

W.ięc w Bochni ławice soli idą daley 
na wschód ku Łącku ., Drohohyczy; w W ieli­
czce ciągną się ławice solfMaley.. na zachód 
ku Swosowicom, ku wsiom Luzyna i Szy- 
dzina.
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Naygłębsze warftwy soli białey, w k tó ­
rych teraz w W ieliczce górnicy sol rąbią, le­
gą o kilka set ftop niźey W isły. Sol w głę­
biach ziemi przechodzi pod  W isłę,

Po wierzchu paś solny ze wszyftkiemł 
swoiemi oznakami widocznie także przecho­
dzi przez W isłę. Jeft po drugiey iey ftronie 
przy Mogile taki zwierzchni Iklad warfiw zie­
mi, iak i ieft z wierzchu w W ieliczce , przy 
D ąbrowie, przy Jaworznie (t); są węgle zie­
m ne; przy Krzeszowicach są źródła siarczy- 
fte (i), siarczany sody ukazuią się przy Bei- 
scach ,(i)p rzy  Ibram ow icach, siarczany w apna 
leżą po brzegach Nidy ( i ) ,  kopalnia siarki 
ieft przy Czarnkowy (i), a źródła słone przy 
Bulku, Słoniku, Raciążku,

W arftw y Ziemi, k tóre w Bochni i k tó ­
re  w W ieliczce sol pokryw ają , znayduią 
się w tym samym porządku pokryw aiące w o­
dę słoną przy Btilku (2). W  tein mieyscri 
w oda słona wydobywaiąca się sama na  
wierzch ziemi trzym ała tylko niiąrę trzech 
f to p n i; więc tylko około czterech do pię­
ciu funtów soli obejm ow ała na ftó funtów 
W ody i

T u b i -

(1) Karta geóldg. D.
(2 )  Karta geolog. A. D.
(3) Karta geolog. “*A. l i .
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T u  bito  ftudnie w kilku mieyścach za 
panow ania  Stanisława Augufta, w zamiarze 
dobran ia  się albo do soli , a lbo do w ody 

' wyższey słoności. Skład warftw był naftę* 
p u iąey :  z wierzchu ziemia p łonkow a z pia~ 
fk lem ; daley niargiel z rożnem rumowilkieni 
kamieni. Po tern b ia ły ,  czasem żółtawy j 
inieyscami szary wa p i en io-m a rgi el z m or-  
fkiemi fkorupy. Pod  nim naftępował iło- 
m argiel z p ialkiem  kwarcowym , i ż trochą  
błyszcza; g łębiey leża ła  ław ica iło-margie- 
iu. P o d  tym ił  z gipsem; z tego w ydoby­
wały  się obfito wody,- przeszkadzaiące k o ­
pać  głebiey ftudnie; ale w oda  iuż trzym ała  
wyższa słoności miarę; G łębokość  ftudnł 
m iała  120 do 130 ftop;

Z porów nania  warftw przy Bufku ż war- 
ftwami w W ie liczce  i w Bochni okazuie się; 
że ftaftęłi na  ile ; w którym  gęfto bułam i le­
ży gips. A od  k tó rego  ieszcze do soli zie- 
loney ieft sążni 33, a do soli b iałey szybi- 
kow ey ieszcze blilko fto sążni.

W  n iek tó rych  ftudniaćh głębszych dó= 
kopywano się do iłu , ' czyli i łom argiełu cu ­
chnącego Ikałoleiem. W ię c  1 tam  ieszcze 
było  o 15 sążni od soli zieloney ; a ó 85 
sążni od soli białey.

Z a łożona  zoftała z wielkini kosztem b a ­
nia solna; panw ie ,  k o t ły ,  i  budynk i  gradd- 

T om X ; T
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acyine. Tym sposobem doprowadzono , iż 
zola wydawała około 13 funtów soli na fto 
wody.

Lecz gdy i to Auftrya w roku 1796 za- 
ieła, pani z całey Europy naybogatsza w 
sole; sama iedna dzierżącą prawie wszy- 
itkie na około Karpatów niezmierne soli mas­
sy; budowle te iako iey niepotrzebne, zo~ 
ftały opuszczone, i iuż zniszczały zupełnie.

Źródła słone w okolicach Raciążek na 
wierzch ziemi wychodzące, nie były ieszcze 
Jfiudniami wydobyte. W oda więc sama prze- 
biiaiąc się z głębi przez tyle rozmaitych ziem 
warftwy, osobliwie iuż w równinach, wśród 
samych ziem opławych, musi być w swey 
drodze przez liczne zalkórne wody bardzo 
osłodzoną. Przeto nie ma w sobie iak tyl­
ko około 4 do 5 funtów soli na fto funtach 
wody.
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& Bayce. C zytana na posiedzeniu publi- 
eznent Towarzyjiwd Król'ew/kiego W a r­
szaw/kiego P rzyiac ió t nauk, dnia, 36 
K w ietn ia  i8 i4 - roku przez Juli arid 
N iem cew icza Sekretarza Senatu, Człon* 
ha Towarzyjiwa.

Niu eżmordowariy w pracach swych i gorli­
wości , godny Prezes Towarzyftwa Królew- 
fkiego , JMć. X. Stasżyc dawnó chwalebny 
powziął był zamysły aby iak iuz względerri 
dzieiów oyczyftych, tak równie w celu u- 
tworzenia , iak nayrychley dzieła obeymu- 
iącego wszyftkie Literatury części , członki 
Zgromadzenia Krółewlkiego części te  roze­
brały pomiędzy siebie, aby takowe w iedad 
potem zebrane ciało , utworzyły dla poży­
tku ziomków, pierwsze hiftoryią Oyczyltdj 
drugie nauczny bieg wszyftkich Literatury 
fcdzaiów;

f  tż
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W  podzielę tym Apolog czyli Bayka' 
p rzypadła  na mn i e ;  niszczą iąc się więc z 
włożonego obowiązku, rzecz o Bayce wieśdź 
bede.

■ - V

O dawności A pblogu  czyli Bayki.

N'einyln ie  twierdzić można, iż ze wszy- 
ftkich części Ikfadaiacych Literatury o g ó ł ,  
A polog  czyli Bayka ieft naydawnieyszą. Czło­
wiek ma .w rodzoną Ikłonność do  słucha­
nia  opow iadań. Bayka zaołirza iego cieka- 
wość i bawi imaginaeyą ; znayduiem y ią w 
naydawnieyszych pom nikach  wszyftkich N a­
rodów . K tokolw iek  bądź wynalazcą ieft A- 
połogu, czyli trwożliwy rozsądek w uściech- 
n iew oln ika  pożyczył ley pokrytey m o wy, by 
się bez niebezpieczeńikwa dać  Panu swemu 
zrozumieć, czyli m ędrzec chcąc  ią pogodzić 
z miłością własną (navdum nieyszyin ze wrszy- 
ftkich P a n ó w )  umyślił dać  prawdzie ten  
kształt przyietnny i śmieiący się ; w każdym  
przypadku  wyznać należy, iż bayka ieft ię- 
dnym  zwynałazków przynoszącym naywięcey 
ch luby umysłowi ludzkiemu. Prze/, ten  to  
szczęśliwy wynalazek , p raw da wprzód nim 
się htdziojpi ob iaw i, wrohodzi w ugodą z py­
ch i i opnnowywa im aginaeyą ich. Ucieszo­
n a  miłość, własna że przeniknęła  co utaionem  
było , przebacza urazie, i naukę  pow iedziana  
zabaw nie  niepoftrzegaiąc przyymuie: czło­
w iek bowiem  chce się czasem popraw ić , lecz;
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jiie cierpi, by go ganiono, a mniey ieszcze by 
go nudzono.

Jak wiele innych nauk ,/tak  i bayka 
przyszła nam od wschodu. P a n B o u la n g e  
dowodzi! w gruntowney rozprawie, ze Ezop 
iefi: tylko zmyślonem imieniem, pod którem 
rozrzucono po Grecyi Apologi iuż dawno 
na wschodzie znane. Jakoż w bay.ce naywię- 
cey odkrywała się znamiona i obroty Azy- 
atyckiego dowcipu: ta ikionuosć do Para­
bol i zagadek , ten zWyczay tłumaczenia 
sie przez t obrazy, ukrywanie nauki pod za­
słona, iak gdyby ią tern łepiey zacho wy wad, 
wszyftko to trwa dotąd w Azvi. W schodni 
filozofowie dziś nie piszą inaczey. Do wspar­
cia mniemania tego Pan Floryan ten ieszcze . 
dowcipny wniosek dodaie: nigdzie mówi 
on , nie musiano się więcey zwierzętami za- -¥ 
trudniąc, iak u ludu, gdzie Metempsykozys 
czyli przechodzenie kłuszy, z ciała do cia­
ła, było Dogmatem przyjętym. Skoro tylko 
uwierzono, że dusza nasza przechodziła po 
śmierci w ciała zwierząt, nic nie było wła­
ściwszego i naturalttieyszego iak badać, uczyć 
się ftarannie obyczaiów, zwyczaiów, sposo­
bu życia tych tak interesujących zwierząt: 
były one dla ludu tego przyszłością i prze­
szłością, widzieli w nich zawsze swych Oy-> 
ców, swe dzieci, nakoniec siebie samych.

Od pilnego zaftanowienią się nad zwie­
rzętami, od przekonania że rriaią dąszę, ła­
two przeyść można było do wiary, źe po-
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^siadaią i  ięzyk. Niektóre rodzaie ptaftwa o- 
znaczać to zdaią się. Szpaki, p rzep ió rk i, 
Jtury i mnoftwo innych żyią zawsze w gro­
madach. Zkadże była potrzeba towarzy- 
ftwa! gdvby nie miały daru rozumienia ie- 
dne  drugich? To  iedno zapytanie uwalnia nas 
od dalszych rozumowań w tey mierze. A tak  
Metempsykozys, poprowadziwszy ludzi do pil­
imy zwierząt nauki, od tey wiodąc ich do, 
mniemania, ze maią swóy ięzyk, nie zofta- 
wał iak ieden krok  do wynalezienia bayki 
Czyli do pomysłu, by uczynić zwierzęta n a ­
uczycielami ludzi.

Czylito mniemanie ieftprawdziwem, czy­
li tylko dowcipnie wymyślonem, niezawodną 
}eft rzeczą, że Apolog przyszedł do nas od 
wschodnich Narodów. Apologi Jndyyfkie 
między którerni znaydniemy baykę dwóch 
gołębi, przekładane były na wszyftkie wscho­
dnie ięzyki, iuż to pod  imieniem Sady Bi dr 
p a y  czyli P i l p a y ,  iuż pod imieniem L o c h -  
m a n n a ,  i ztamtąd pod tytułem baiek 
Ezopa doftały się do Grecyi.

P isarze Baiek w róznyęh narodach »

Ezop w opowiadaniu swoiem ogołocony 
ieft ze wszyftkich ozdób: moralność iego nie 
^awsze ieft trafną. W noszą ż e P l a n u d i u s  
mnich żyiący w XIV. wieku pierwszy, ćo 
bayki Ezopa zebrał, wiele pod  to imie wci­
snął tak ich , których Ezop nie był pisarzem.
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F e d r  p rzen iósł ie  do  R zym u: ten  do  
profto ty  Ezopa d o d a ł przytom ność wysłowie­
n ia  i Poezy i: iego n a d o b n o ść , czyftosc, d o ­
k ład n o ść  , godnem i są w ieku  A u g u s t a .  
M am y ze czterdzieści łac iń lk ich  b a iek  A v i-  
e n  a żyiacego za czasów T e  o d o z y  u s z a  II. 
sa one  dosyć m ierne, rów nie do  w ynalazku 
ia k  i do Etylu : L a f o n t a i n e _  wyb ra ł co le­
psze. D aw nieyszym  n ad  A v 'ie n a  ieit iabu - 
lifta G reck i G a b r i a s ,  ten  chcąc  (byó  nay- 
zwięzleyszym  z b a y k a rz ó w . wziął sob ie  za 
p raw id ło  zaw ierać wszyftkie sw oie bayk i w 
cz te rech  ty lko w ierszach , znaczna ich  li­
czba trafjnie ieft w ym yśloną , lecz zby teczna 
zw ięzłość szkodzi nauce, i bardziey  ciem ność 
zagadki niż św iatło  praw dy wyftawia, P o - 
źn iey  F a e r n e ,  A b s t e i t f n i u s ,  C a m m e r a -  
r i u s  pisali w tym  ródzaiu  po łacin ie .

F rancuzi boga te  m aią Ikarby daw nych 
fabulistów . B a r b a z a n  zebrał ich, razem : 
w  szesnastym  w ieku nieiaki H a g p m a n n  z S z ą -  
to n u  pierwszy zaczał pisać bayk i wierszem  
franćuzkim . P o  nim L a f o n t ą i n e ,  le N o- 
b l e ,  L a  M o t t e ,  D a r d e u x  G r o s e i l l e s ,  
F u s e i l l e s ,  L e  M o n i e ,  D o r a t ,  .1 m b e r t ,  
f  u m a r ,  F ł o r i a n t ,  X.  D e  N i v e r n e ,  A u ­
g e r ,  A r n a u l t ,  B a i l l y ,  G i n g e n p  m niey 
lub w ięcey  szczęśliwie Apologi pisali.

B ay k a  N iem iecka zaczyna się w M i n n e  
S i n g e r i n :  m a ona  w sobie czułość i obra^ 
zy , S c h e r z  i B o d m e r  dali nam  w iele z 
sjich poznać. B u r k a r t h  de W  a l i s  używa nife
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raz obcych wynalezieni, zawsze atoli ieft na­
turalnym, silnym i czyftym co do ięzyka. 
Miedzy 110 wszem i w Niemczech fabułiftami 
sprawiedliwie cenić powinniśmy H a g e -  
d o r n , G e ł l e r t a  , M i c h a e l i s ,  W i l -  
ł a n o w ,  L i c h t e w e r ,  G l e i m  , L e s s i n g a ,  
M j e i s r i e r a ,  P f e f l a ,  H a l l e r a .

Anglicy w tym rodzaiu rymotworftwa 
inniey byli szczęśliwemi iak winnych: J o h n  
G a y i ,  E d w a r d  M o h r e  celnią pomiędzy 
w ielu; pisali oni (co i-zadko gdzie indziey 
yyudzimy ) oryginalne bayki, a iak w wolnym 
Narodzie śmiało, ftosowane do krain,  rzą­
du, Miniftrów; zwięzłość nie ieft ich zale­
tą. Częłto wftępy ich są niezmierney dłu­
gości tak, ze i uwaga i ciekawość wprzódy 
się ftępi, nim czytelnik przyftąpi do rzeczy. 
Ieft to wada którey chronić sie należy. 
Równie ieft nieprzyzwoicie pisać wftep do 
bayki dłuższym nad baykę same, iakby by­
ło  budować przysionek większy nad gmach 
sam. L e s t r o n g ,  D e n i s  , W i l k e ,  Lang<- 
h o r n ,  R u s s e l  są naśladowcami Francuzów, 
lecz po większey części nie poznali dobrze 
natury i iftoty bayki.

W łosi którzy od wlkizeszenia nauk we 
wszyftkich rodzajach Literatury naypierwsze. 
podali nam wzory, poźniey dopiero wro­
dzony sobie dowcip, wesołość, giętkość ięzy­
ka  swego obrocili do bayki. Między prze- 
dnieyszemi fabulistami W łolkiemi lićża V er -  
d i z z o t i ,  R o b e r t i ,  T a r g a ,  P i g n o t t i ,
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B e r t o l l a ,  D e  R o s s i  i J u l i o  G eąar©  
C a p a c c i .  'Wyższe nad wszyftkich mieysce 
trzyma C a s t i ,  szkoda tylko, że przyftoynośc 
n i e  zawsze były mu święt-emi. Pan G in g e -  
n e  co przednieysze z baiek włoil^icb Auto­
rów dał nam poznać przełożeniem gtadkiem 
i pełnem smaku.

W  Hiszpanii Pan d ‘Yinrta pierwszy pi­
sał bayk i, godne n a y v \  iększey zalety. Pan 
F l o r i a n  wiele z nich gładko przełożył.

Rusini wiele szacuią zdowcipu i gładko­
ści (tylu Pana K r y ł o f ,  D i m i t r ó w ,  i C b e -  
m n i c e r .

I w naszey Óyczyznie rodzay ten Li­
teratury nie był zaniedbany. W  obfitym 
(karbie navdawnieysych pisarzy Polikicb nie- 
wypuszczanych z biblioteki Jozefa Ossołiń- 
fldego w W iedniu , znavdowac się maią da­
wne bardzo bayki Pobicie proza pisane.

Dzieła więc navdawnieyszvch ii nas ro- 
dźaiu tego Pisarzów, iuż iak za (tracone mieć 
powinniśmy, poźnieysze nawet Xiecia Ja- 
błonowłkiego niezmiernie są rzadkie: wydał 
on ie w Lip (ku w roku 1731 • pod tytułem 

J to  ba iek  ’i  ię d n a  na pięknym papierze 
drukiem iak mówią ze srebra lanym, i przy­
pisał ie żonie swoiey Joannie z Margrabiów 
de Bethune Xieznie Jabłonowfkiey, W oie- 
wodżinie Generałowey Ziem Rufkich. Mó­
wi on w Przedmowie Swoiey,, wpzyłtkie pra­
n i e  Narody Ezopo we bayki, w swoim poprze-
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„kładałi urodzonym  ięzyku , a naw et na ie -  
„go kształt, m anierę i przykład swoie popi- 
„sali bayki. Jako Jndyianin ieden , wielki 
„pod  proftoty płaszczem pokryty polityk A- 
„zyatycki P ilp a y  nazwany, uczynił, któ- 
„rego i ia po francuzku przetłum aczonego 
„czytaiae, wziąłem przed się myśl PoKlcie- 
,,go. Ezopa wystawóć , w którym sa i Ezo- 
„pow e bayki niektóre; i francuzkie Poety  
„iednego Francuzkiego znamienitego d e  la  
,,F o n ta in e  i z innych Autorów pozbierałem,. 
^naw et i  swoiey inwencyi baiek dołoży­
ł e m  , cog ita lio n ęs  um b.ram  tr i/ lis  carce- 
„ ris. d issipan tes  , a wielkie światło pra- 
, wdzie, obyczaiom , cn o c ie , polityce dwor- 
,flciey przynoszące,, D odaie daley Autor,,,
, spodziewam się czytelniku, ze się nie raz 
, ’rozsmieiesz, czytaiae naturalne expressye i 
,’fam iliarne sensa , i ftyl profty, k tóry umy- 
,’ślnie afektowałem do naturalnego wyraźe-

Chcąc się przekonać, iak daleko Autor 
sprawdził i nadzieie i dawa'ne sobie zalety, 
czytałem bayki iego , lecz nieftety ! nie zna­
lazłem  w nich ani proftoty, ani naturalnych 
jak  pow iada wyrazów;, lecz i owszem w iersz 
jniegładki, rymy pospolite, niedbałe, ftył iak 
powszechnie w owych czasach, pełen m a­
karon izm ów , w esołość i żarty nie bardzo 
trafne i świeże. Zeby dać czytelnikowi wzór 
(tylu pisarza te g o , przytoczę tylko ‘ konie© 
dedykac ji iego do żony.
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M żze Ezopie, choć przy brzydkim pysku, 
Stróy się w drukarni kosztem żony w Lipjku%
I  coś z Xantypy złey sobie żartował,
Klękniy przed moią, iy j  z nią niekontrowął* 
^Ze na zazdrość złym , dobrym na przykład, 
Gzy kZojZ 72a pamięć wiekom przyszłym  ̂

czy kładł.

Szukałem długo czyli choć kilka głą-. 
dkich i trafnych wierszów, ną pochwałę, 
(tylu Autora n iezn ay d ę , lecz próżna by­
ła  praca m oia , wszyftko prawie w podo-r 
bnyin pisane sm aku: oddaiac w ięc z innych 
(tron sprawiedliwość X ciu Jabłonowskiemu , 
n ie  można go młodzieży za wzór ezyfiega* 
i  gładkiego, ftylu przytoczyć.

Stanisław Augufi zą wftapieniem swem 
na tron, podał silna swa rękę długo zanie­
dbanym  Muzpm Słowiańfkim. M iło byłot 
wzraftaiacym na ów czas dowcipom, być od  
K róla rodaka, zrozumianemi i zachęcanem i. 
Parmiacy sam smakuiac w naukach , uczo- 
nemi tron swóy otodzył. Co, czwartek za­
praszani byli do fioł u Krolewlkiego znako­
mitsi naowczas uczeni. T am  Bilkup Narusze-- 
yvicz czytał dzieie N arodu Połlldego, Jgna-. 
Cy Potocki rozwiiat w Logice pasmo rozu­
mowania ludzkiego, JO. Xiazę CzartoryJki 
G enerał Ziem Podollkich pierwsze narodu 
naszego Dramatyczne płody. Tam  obok wy­
niosłych pieni Trem beckiego , czytał Jaku -
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bowfki fkromne powieści Ezopa i Fedra. 
Wzmagały się te pienia przez cały ciąg pa­
nowania Stanisława Augufta; wiecev po­
w iem , wśród burzy okropney, wśród wście­
kłych wichrów', które pochłonęły mowę Oy- 
czyftą, wśród samych grobów cieni odzy­
wał się głos ich żałosny. Tak silna ieffc 
pierwsza podnieta, pierwsze dane popchnie- 
nia umysłowym zdolności om Człowieka ! 
Bodayby po odrodzeniu się nasźern pałały 
światłem nigdy niezgasłvm.

Jakubowlki vsr tłumaczeniu baiek Ła- 
fontaine, zachował wuele nieporównaney Au- 

;> • tora tego lubości i proftoty. Weźmy tyl­
ko  pierwsza iego bayke , a znaydziemy w 
niey prawdziwą cechę ftylji Fontaina.

Konik polny, i Mucha.

K onik polny całe lato ,
Prześpiewawszy, głodny za to.
Z  żywność^ cale obrany,

Y mroźnym wiatrem owiany,
Nie miał b iedny, wątły, suchy,

Ni robaczka, ani muchy.
Jdzie głodny, krzyczy biadaj 

Prosi u mrówki sąsiada,
Pożycz, wszak to nie pod arek /
Do przednówku kilka ziarek!

'"Wszyftko, iakem zwierz poczciwy, 
Zapłacę ci przede żniwy,

4
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Ziarnem , czy chcesz gotowizną,
Dam  ci lichwę, wraz z iścizna.c '  c

Mrówka pożyczać nierada,
(To naymnieysza u niey wada)
Pyta konika , czem przecie,
Bawiłeś się w ciepłym lecie?
Dzień i noc wszyftkim śpiewałem, 
Wszakże cię tam nic nie znałem; 
Mrówka rzecze, w letniey dobie 
Nucąc, teraz tańcuy sobie.

Kto weźmie w ręce Lafontaina, uzna, że 
trudno ieft wierniey i z większa łatwością

/  "  c o -  r,
tłumaczyć. Nie mało innych baiek podobnież 
szczęśliwie ieft przełożonych, szkoda że Ja- 
kubowiki nie zawsze miał na pamięci, iż ia- 
twość i prostota w p isan iu , nie powinny się 
nigdy stykać z niedbalftwem. Nieraz rymy 
iego są zbyy iednoftayne, zbyt powtarzane, 
zbyt pospolite. Życzyć należy, by zdolna rę ­
ka zaniedbania te poprawiwszy, n o w iE d y -  
cyą baiek iego wydała , dawnieysza bowiem 

Tuż ieft wyczerpaną zupełnie.
Józef Minasowncz poprzedził ieszcze Ja- 

kubowlkiego. Tłumaczenie iego baiek 
Fedra, i Gabriasa wyszło w Warszawie 17.5S 
roku. Mimo makaronizmów używanych 
nawet w rymach, iako to furyą, okazyą, 
repulsa, zamialt odrzucenie lub wzgarda, czy- 
ścieyszą ieft polscżyzna iego, niźli ią znay- 
d niemy w pisarzach z nim równoczesnych; 
niektóre bayki zwiezie , i trafnie wydane;
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tłumaCzył bn wiernie F e d ra , nie ptozwa* 
laiąc Sobie iak in n i, a nawet La Fon- 
ia in e ; żadnych rozszerzeń tli ozdób.

Miriasowiczowi winniśmy przetłuma* 
fczenie baiek Gabriasza: ten iakeśmy wy- 
źey powiedzieli, zadał sobie niezmierną i 
niepotrzebną pracę w czterech lub pięciu 
wierszach, pozamykać niektóre bayki Ezo- 
pa i Fedra. Udało się nie raz Minasowiczo- 
wi trudność tę szczęśliwie zwyciężyć, iak net 
przykład w tey baycdi

Óracż i  Ż m iid ,

N osił długo w zanadrzu, oracz zmarzłą źmilę,; 
T a gdy potem  od ciepła powoli odżyie, 
Żądłem  dawcę swoiego zabiia żywota, (cnota) 
T ak zawsze dobrodzieyltwa, odwdzięcza nie*

Bayki Naruszewicza maią prawdziwą zar 
letę: nie tyle w nich może, iak w Jakubów- 
Ikim znayduie się niewmney Lafontaina 
proltoty, lecz wiersz zawsze gładki, tok na* 
rodowy. Niektóre bayki Fontaina tłuma­
czyli razem Jakubowlki i Naruszewicz, czy­
telnik łatwo dwa ftyle porównać może. Pi­
sał Naruszewicz bayki własnego wynalazku, 
trafne i gładkie: by dać przykład sposobu 
pisania Naruszewicza, przytoczę małą wyną- 
lazlku iego baieczkę.

l
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G il i  Słowik.

Pan Gil z Słowikiem wszedłszy w przymierze, 
W  znaiome lasy gdzieś tam wędrow ał: 
Pierwszy miał cudne nad podziw pierze,
A drugi głosem wszyftkich celował.
Ledwo co weszli dp boru oba,
I spoyrzec niechce nikt na Słowika ,
W szyscy do G ila: to mi osoba,
A ten być nie wart za pacholika.
Lecz kiedy Słowik zaśpiewał czyfto,
I wszyscy d<]h dank iego pieniu,
Zgasłeś iak klecha przed organiłłą 
M oy Panie Gdu w krasnem odzieniu.
Małoż ieft takich gilów na świecie,
Których bez zasług odyma pycha!
W ielcy z pozoru tylko : a przecie 
.Habit iak mówią nie, czyni mnicha.

Szkoda, ze Naruszewicz więcey baiek 
nie pisał, zoftało nam  ich tylko iedenaście.

Niedosyć u nas czytany, i cen iony 'F ran­
ciszek Dyonizy K niaźnin , urodził się z du­
chem  prawdziwie rymotworcżym. Niema ro- 
dzaiu Poezyi, w którym by się Kniaźnin n ie 
probow ał: do innych należeć będzie ozna­
czyć w nich zalety iego, ia go tylko iak pi­
sarza baiek uważani. 1

Dwadzieścia i cztery baiek zoftawił nam 
K niaźnin , niektóre tłum aczone z obcych , 
niektóre w łasn e , ftarał się on naturalnie 
Fóntena przelać w prawdziwie narodową pro-
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ftotę. N iekiedy w w ierszu iego są m ałe  za­
n ied b a n ia , ' czasem w w yrazach ieft tro ch ę  
po sp o lity , lecz m ów iąc ogólnie, g ładk i ieft* 
czyfty, i bez przysady , iak  n a  p rzyk ład  w 
tey  oryginalney swey bayce;

Pamfil i Niżnik.

F o rtu n a  ieft to  Bogini :
K iedy  dla kogo  swóy umizg uczyni, 
C harłak , ubogi, m oże z lichey  nędzy* 

Przyyść do  pieniędzy.
W  takow ęy myśli, raz ia po d rodze  
D o  M aryw iiu n a  b ila r w chodzę ,
R zucono na  fio ł m im o Itrach w arty ;

L ip lk ie  pod  ftęplenl karty .
W  szlifow anego z sobą  m aryasza 

Je d en  i drugi z a p ra sz a .—-
W ła śn ie  iam  trzeci.

P o  daney  k a rc ie  żo łądź zaśw ieci,
H ey pożądany  m nie się Painfil doftał; 
U chow ay Boże ! n ik t i em u n ie  sproftał: 
Bił k ró le , tuzy, a ćoż w yżniki,

T ern  bardziey ieszcże niżniki.
W y g ra ł cugi, wsie, urzędy,'
Suknie, wfięgi, i rum  wszędy. ^
A le Fortuna ż,artuie z swych dzieci;

P o  chw ili czerw ień zaświeci.
W y żn ik  żo łędny  ieszcze ma chęć sczerą, 

Pierw szą być we grze kozerą;
Ale iuż owo ftracił 

Pam fila w ładzę.
Cd
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C o b y ł w z ią ł kom u ; za p ła c ił;
K u  w iększóy nawet zniewadze ,
B i l i  go wzaiem , T u z , K ra lk a , W y ż n ik ;

B iie  nakon iec  i  n iźn ik .
A  to ć , zaw 'o ła ł , sroga zbyt c h w ila !

T a n ie  N iż n ik u , zkadże to  waszeci?
'  c

A  on  lfiu : k o łe m  F o rtu n a  le c i;
B iie  i  N iż n ik  P a m fila ;
K ie d y  n ie  św ieci.

Jak w in n y c h  rodza iach  P oezy i, ta k  r  
W’ p isan iu  b a ie k , K n ia ź n in  znakom itym  ie ft  
R ym o tw o rcą . Z n a łe m  go z b l i lk a ,  ży łem  ż  
n im  la t w ie le : m ia ł on czu ło ść , buynośó 
im a g in a c y i, zapał n ie  raz liry c z n y ; O ycży- 
zna b y ła  iego  Bożyszczem , ie y  św ię ty  p ło ­
m ie ń  zażyw ia ł um ys ł K n ia ź n ir ia : róZprzęg ły  
się w szyftk ie  iego w ła d ze ; fkó ro  OyCzyzrirf 
żyć przefta ła . Jak Ś p iew ak Je rozo lim y , w ie ­
szczek nasż w  sm utnem  ób la ka ń iu  zm ysłów ’’ 
d o k ó rfa ł życia  swoiego. T f i i  sama ręka  J. O ; 
X ię ć ia  J M c i C z.arto ty lk iego G enera ła  Z ierń1 
P o d o llk ic h , k tó ra  go w  pogodnych  ćzaS.ick 
W spierał, n ie  przefta ła  do ó fta tn ie y  c h w ili, ’ 
osładzać nieszczęścia iego.

Równoczesnym  pow yższych P isarzy 
lecz wyższym o d  n ic h  W ia le n c ie  pisania: 
baiek, b y ł K ra s ic k i, B ilk u p  W a rń n ń fk ir  m ia ł 
ón  w  tym  rodza iu  w łasny sw óy sposób, w ła ­
sny swóy f ty l:  w ięcey  on  naśladow ał zw ię ­
złość F e d ra , n iż  ozdoby, i  rozszerzenia Ł a - 
fo n ta in a ; z w ię z ły g ła d k i , c ią g ły , a' nade - 
Wszyftko d o w c ip n y  ,’ p o s ia d a ł rym ó w a n ie  , i  

T om  X ,  tF

i
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króy wiersza, zupełnie rodzaiowi temu po-? 
ezyi, przyzwoite. Wielfeby się przyszło roz­
w odzić, gdybyśmy chcieli przykładam i war­
to ść , i zalety Krasickiego dowodzić; ieft w 
ręku  wszyftkich i wszyftkim znany. M ie le  ba- 
iek  Krasickiego, płytkim Satyry zaoftrzonych 
ieft grotem , niektóre wcale są Epigramaty- 
czne, iak naftępuiąca:

M a l a r z e -

Dway Portretów  malarze słynęli przed laty,
P io tr dobry, a ubogi, Jan zły a bogaty;
P io tr m alował wybornie, a glod go ncilkał,
Jąn  mało i źle r o b i ł , przecież więcey ży­

łka}.
Dlaczegóż los tak różny, mieli ci Malarze?
P io tr m alował podobne , Jan pięknieysze 

twarze.

N iekiedy bayki K rasickiego, nie maią 
w łasności przepisanych tem u rodzaiowi Poe- 
zyi, iak  na przykład bayka : \  Ć

S k o w r o n e k .

W  czasy gorące,
Na i a c e ,

c  '

Pasły się społem 
Osieł z wołem.

Tam ten chróftem , ten  traw ą,
A pomiędzy m uraw ą,



Tam  gdzie kw iaty, i;z ió łk a ,'
Psczołka.

Chwytaiący motylki, zbieraiąc robaczki* 
Buiał Ikowronek nad krzaczki :
Na iedney łące, wszyftko się działo;

PŚCzołka brzęcząc W ul n iosła zdobycz 
okaza łą j 

Chwast z traw ą to użyczały 
Osieł beczał, w oł ry cza ł, 

Skowronek wzbiiaiac sie czule i ra-c c
d o śn ie ,

D aw ał wdzięk wiośnie;

W  rodzaiu lekkiey poezyi nic wdzię- 
cżnieyszego napotkać nie m ożna: gładkość,’ 
naturalność, przyieniność, wszyftko się w tycli 
rymach znayduie; Jecz gdzież ieft akcya 
gdzie potrzebna w Apologu dramatycżność? 
gdzie nakońiec Sens moralny? Jeft to świe­
ży obraz wiosny, lecz nie ieft bayka, Jna- 
czey w'ielu A nakreonta poezyom, rów neni 
prawem tytuł ten nadaćby można; Są k tó ­
rzy mniemaią , że późnieysze bayki K rasi­
ckiego , nie są tak  wyborne iak pierwsze; 
Jeźli to prawrda, powiedzieć m ożna , że iak 
p ióra, tak i dowcipy zbyt częftem pisanieni 
tępieią. Jakkolw iek bądź, K rasicki ieft ii 
nas dotąd naypićrwszym z Pisarzy;

Bayki W alentego Górlkiego maią swÓ- 
ie zalety pisał ie  także W enanty  Kamień- 
Ikii y

U 2
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K arol Tetraeyer , w ydał w K rakowie 
i o o  baiek : częfto zw ięzłość, i tok Krasi­
ckiego sczęśliwie naśladował. W inniśm y 
JP anu  ^Jarockiemu dobre tłum aczenie baiek 
Lessinga.

Szkoda ze JPan Ludwik Krópińfki ba­
iek  swoich nie ‘użycza publiczności, są one 
pełne dowcipu i wdzięku. JJPP. Moraw- 
fk i, Li pi Alki, G ó reck i, Fredro nie pospoli­
ty  do rodzaiu tego poezyi okazuią talent. 
Ń ie fkończyłbym, gdybym chciał wymieniać 
wszyftkich, co piszą bayki, rodzay ten prze­
nosząc nad  inne. Czyli to pozorna, a nie 
raz oszukuiąca rodzaiu tego łatw ość , czy 
chęć z m ałą pracą popisania się z dowcipem, 
dosyć powiedzieć ; że żaden rodzay rym o- 
tworftwa, tylu u nas nie ma pisarzy, iak ich 
posiada Apolog.

Powiedziawszy o początku , dawnoścf 
i  pisarzach, którzy w rozmaitych N arodach 
wsławili się- baiek pisaniem, przyftąpmy do 
tego, co pierwszym ieft rozprawy dzisieyszey 
celem przeydźmy od pisarzy baiek do sa- 
niey bayki.

D e fin ic y a  B a y k i

Pióżnieprzez różnych oznaczoną była de­
finicya bayki. Ląssing który anatomicznie iż 
tak rzekę, rozebrał tego rodzaiu poezyią w 
uwagach swoich, zbyt metafizyczną daie d e­
finicya Apologu, Jnny Autor N iem iecki ia-



sniey go i zwieźley oznaczył. Baykamówi on, 
ieft zwierciadłem obyczaiów dla ludzi; Lafon~  
ta in e  mówiąc o zbiorze baiek tak go nazwał : 
Uneam ple^com edie a cents Actes divers,
E t dont la scene eft l’univers.
Co takby można po Pol (ku przełożyć: (cey), 
W ielkie, obszerne Drama w it u Aktach i wię- 
W  nim świat sceną, Aktorem  cały ród  zwie­
rzęcy.

Jakoż w rzeczy samey Aptilog ieft pe­
wnym rodzaiem  D ram atu : ma ■ on swoie 
w yłożenie, swóy wezeł i rozwinięcie. Czy­
li w bayce Aktorami są zwierzęta , drzewa, 
ludzie, Bogowie, należy zawsze, aby mi p o ­
wiedzieli o co rzecz idzie, by mnie in tere­
sowali do sytuacyi i wypadku iakiego , by 
przy końcu zoftawili we mnie iakięś zado- 
w olnienie, czy z samego wypadku, czyli choć 
zbędnego słowa wynikaiącego z m oralności 
tego, co było powiedzianem lub czynionem. 
W  naylepszych baykach Lafontena przepis 
ten  zachowanym ieft wiernie.

D laczego  zw ierzę ta  obrane są za  
A k to ró w  bayki.

Zwierzęta dogodne są fabuliście przez 
to , że inftynktem zbliżaią się do człowieka, 
że małą w sobie passye, własności, Ikłonno- 
ści nasze,, nadewszyftko , że charaktery w 
świecie zwierzęcym iuż są oznaczone, przy- 
ięte i n ieodm iennej nie tak  iak  w zmień-
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pych ludziach. U tych podług czasu, okoli­
czności, potrzeby, ieden człowiek ieft takim, 
a  drugi in n y m : przeciwnie w zwierzętach 
każdy tygrys ieft łzawsze- drapieżnym, każdy 
wilk ieft żarłocznym, każdy lis chytrym. A 
tak  piszący, biorąc k tóre z tych zwierząt za 
czynnika swey bayki z wymienieniem in- 
dividui, iuż i charakter iego oznacza. P o ­
winnością ieft Autora zachować te raz na­
dane charaktery, i  tyle tylko zwierzęta zbli­
żać do sfery ludzkfey, by się w nich czło- 

. yviek łatwo mógł poznać.
Prócz zwierząt, piszący bayki m ogą za 

narzędzie Apologu i inne tw ory w ybierać , 
czyli to z rodzaiu roślin, na przykład dąb i 
trzcina, czyli naw et z nieżyjących rzeczy, iąk 
na  przykład, G arnek żelazny i gliniany. W  
każdym  atoli przypadku wybrane czynniki 
dążyć powinny do okazania m oralności ią?. 
snćy i czyftey,

Co iejk  za sa d a  B ayki.

Praw da ieft pierwszą bayki'zasadą; po-. 
winna zawsze być m oralną , to  iefi pożyte­
czną człowiekowi w czynach i biegu życią 
iego. Bayka ieft ukrytą filozofią, k tó ra b a ­
wi żeby nauczać, i k tóra tern lepiey nau- 
ęza , im więcey bawi. Zbiór fikcyi czyli 
zmyśleń złożony w tym widoku, dalby nam 
trak ta t m oralności, lepszy może nad m eto­
dyczne i głębokie w tey mierze dzieła. So-
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krates zam yślał u łożyć  p o d obny  kurs m o­
ralności, ożywić go śm ieiącem i się obraza­
m i, obrazam i k tó rych  przyiem riość łatw iey- 
sza do w poienia czyniłaby  nau k ę  ; zam iar 
ten  godnym  był tak  cnotliw ego m ęża.

Znaczenie i sensfm oralny  "bayki, n ie  
pow inny być ciem ne, an i też zbyt d a leko  
szukane; n a d to , pogardzać pow in ien  fabu- 
lifta każdą zbyt iuż obeznaną praw dą i m o­
ra ln o śc ią , na przykład, gdyby k to  baykę n a ­
p isa ł w tym  iedynie  celu, żeby dow ieść, iż k a ­
żdy człow iek um rzeć musi, a lbo iak ten A p o lo g  
N iem iecki, k tó rego  treśc ią  ie ft, że dziecko  
zjad ło  iab łk o  zielone i zachorow ało  n a  
b rz u c h ,Ł a d  P o e ta  tę  g łęb o k ą  m oralnośćj w y­
w odzi , że n ie  należy ieść n iedoy rzałych  
owoców- T a k  b łahych  p raw d ,i p o d o b n y ch  
śm ieszności n iech  się każdy fabulifta wy- 
ftrzega.

N aylepiey gdy Apolog' tak  ieft iasnym , 
iż sam  z sobą niesie  sens m oralny , an i p o - 
trzebuie, by go osobno wyftawiać. Z e ied n ak  
bayk i piszą śię d la w szyftkich, d la w ięcey 
i m niey p rz e n ik ły c h , trafn iey  ieft zawsze 
sens m oralny p o łożyć  n a  końcu . K ład ąc  
go bow iem  na w ftępie, iuż przez to zdzie­
rasz zasłonę A lleg o ry i, odeym uiesz czytel­
n ikow i zadow olnienie p rzen ikn ien ia  sam e­
m u sensu twey bayki , obrażasz go naw et 
m niem aniem  , żeś go nie sądził zdolnym  
zgadnienia zam iaru tw ego; przeciw nie czytel­
n ik; p rzebiegaiąc tw a pow ieść  rad  będzie  t

y
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gdy z myślą twą spotka się przy k o ń cu , 
nie rozgniewa się nawet, gdy mu coś wie- 
ćey odkryiesz, niźli on widział.

P o d zia ł Baiek.

B a y  ki podzieliłby można na teorety­
czne, czerpane w ogólnym porządku narury, 
iakiemi są bayki Ezopa, i na bayki dowci­
pne , w których iż tak rzekę, drugiego rzę- 
jdu prawdy lub krytyka subtelnieyszych wad 
pdkrywa się i karci. D o  tych przydadźby 
piożna i trzeci rodzay , to iefi bąiek Epi­
gram a ty czny eh.

Rókni,cą pahułifiów  dzisie jszych  
od  dawnych.

Wykwintnpść czasów wszyfikiemu od? 
Jnerą powagę i siłę , i tak z mifirzyni natu­
ry , z nauczycielki ludzi, bayka fiata się grze­
czną szczębietnicą. Lafontaine niewinnie fiat 
gię tegq przyczyną.

Zrodzony z dowcipem i z naiwnością , 
takich natura nie udziela innym, opowiadał 
bayki Ezopa swoim własnym sposobem ; a 
|e  sposób ten był pełen przyiemności i wdzię- 
kpw,  podobał się powszechnie, wszyscy na­
śladować go usiłowali, kie zważaiąc źe mier- 
P.y palent łatwiey przesadzi m etę, niż trafi 
ffq p ie y : w niezręcznych ręku , naiwność 

ftąła. sig płalkf, a  wesołość ckli-
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vvem nie raz trafnictwem. Poydźmy tylko 
do niektórych zbiorów baiek dzisieyszych„ 
ęóź w nich częłtokroć (iak H erder  uważa) 
znaydziemy? Oto Perukę rozmawiaiącą z. 
Pontaziem , zwierciadło z wachlarzem, igłę 
z nożyczkami i t. d. a tak bayka przezna-' 
czoną, by była miftrzynia prawd oczywi- 
Jftych i zbawiennych, nie raz ftaie nie czczą 
dla próżniaków zabawą, gdzie nie moralność, 
ale błylkotki dowcipu i kilka rymów szczę­
śliwych całą Ikładaią iey wartość.

W yznać atoli należy, że iak w K om e- 
dyi wszyftkie uderzaiące charaktery , tak i 
w bayce oczywifte i biiące w oczy prawdy , 
i z nich wypływaiące nauki, iuż pirzez da- 
wnieyszych chwycone i wybawiono zoftały; 
nadto różnica wieków, różnica ftanu , spo-' 
łeczeńftwa, poloru, obyczaiów narodów  dzi­
sieyszych i ftarodawnych , przyni eść także 
musiała odmianę w poftrzeżeniacli morali- 
ftów i n au ce , którą dawaią. W ielka ielt 
różnica między człowiekiem za czasów Ezo- 
p a , a człowiekiem dzisieyszego społeczeń­
stwa. W  pierwszych wiekach w ady ludzkie 
były iawnieysze , bardziey biiyce w oczy , 
łatwe do poftrzeżenia; i łatwe d o  karcenia; 
gromiła ie surowa moralność bez względu 
rozdrzaźnienia miłości własnóy, mniey nie­
równie niż dzisiay łechliwey; ale kiedy po­
wszechna w wychowaniu ogłada, drażliwszą 
miłość w łasna, bpiaźń nie w ady, nie wy- 
Itępku naw et, ale śmieszności ? rzuciły ną
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przywary ludzkie zasłonę, ręką disslmulacyi 
utkaną, gdy iuż nie iawne nieprawości, ale 
szkodliwsze może nowo potworzone przy­
wary Moralifta odsłaniać musi, w sposobie 
w którym ie odsłania, gromi, poprawna, zna- 
glonym widzi się używać nie iuż profto- 
ty  dawnego Apologu, lecz więcey zbliżają­
cych się- do smaku i tonu czasu swego, i o- 
ręza i toku.

Możnaby atoli i dzisiay powrócić bay- 
Łę do dawney surowości i proftoty, czerpa- 
iąc w naturze niezm iennej nigdy, biorąc za 
cel powieści, nie błyszczące koncepty, lecz 
zdrową moralność i pożyteczne prawrdy.

O prąw idlacK j, (tylu bayce w ła­
ściwych. r

Zoftaie nam mówić o nayważnieyszych 
w tey rozprawie przedm iotach, to iefl o 
prawidłach bayki i ftylu , iakim powinna 
bydź pisaną. Ze W'Szyftkich rodzaio/yv Poe­
tyki naytrudniey ieft przepisać prawidła bay­
k i, przepisy nawet nie wiele pomodz mogą 
talentom. Trzeba iak powiada H ory an, pi­
sać bayki przez iakiś wrodzony iniiynkt, 
Z jakim na przykład Jałkułka buciuie swoie 
gniazdo, lecz inftynkt ten powinien bydź tra­
fny , niemylny, gdyż i Wróbel buduie gnia­
zdo, ale bardzo niedbale i niegłądko.

Przecież w krótkości powiedzieć mo­
żna pże trafność, lekkość, zwięzłość, pier-
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wszemi sa bayki zaletami, ton bayki podług 
natury swoiey powinien bydź gładki, żarto­
bliwy, rzadko posępny: ton Epigramatyczny 
podnosi iflotę bayki, która przezeń zupeł­
nie ftaie się Epigramatem. Niemcy celuia 
w tym rodzaiu: Krasicki sczęśliwie w nim 
pisał , na przykład

B a jka , Shąpj.

Chciał się skąpy  obw iesić, źe Talara ftracil ,

Żeby iednak na pow roz dvvdch groszy n ie  p łacit,' 

U kradł go po- k ry io m u : poftrzegli Sąsiedzi.

K iedy więc osądzony na śm ierć w iaraie siedzi , ;
R zeki, gdy iedni ź a łu ią , a drudzy go c ieszą ,
T o  aczęście, źe mię przecię bez kosztu pow ieszą . 1

W  smutnym elegialnym rodzaiu przy- 
, wieść można znana kolegi naszego Lipin- 

Ikiego Baykę. Śmiele powiedzieć można % 
iż naywiększa zaleta bayki zależy na (tylu,, 
tak dalece, iż szczęśliwie nawet wynalezio­
ny obeym, kiedy źle wysłowionym, mniey 
się podoba i prędzey znudzi, iak rzecz mniey 
pomyślna w swey treści, lecz wyftawiona 
powabnie i wdzięcznie. Styl w bayce po­
winien bydź zawsze ftosowny do rzeczy, nay- 
przyzwoitszym -ieft ftyl potoczny, iednakże 
z rodzaiem powieści i natura aktorów mo­
że się wznosić i do szczytności nawet, i zno­
wu zniżać do pospolitóy mowy..
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Niech proftota , naiw ność , nadew szj-  
ftko wesołość prowadza pióro  pisarza. P o ­
wtarzam raz ieszcze, llvi i opowuadanie ieft 
wszyftkiem. W yrzucaią  Lafóntainowi, że on  
nic  n ie  wynalazł nowmgo , gdyż wszyli k ie  
praw ie  bayki iego są naśladowane od d ru ­
g ich : z tern wszyftkiem wvnafazl 011 wiele, 
wynalazł sposób opowiadania  baiek , i wy­
na lazek  ten  iemu się iednemu. zoliał. Zdaie  
się, że natu ra  utw orzyła Łafontena do tego 
rodzaiu  poezyi. W ro d zo n a  w nim dobroć  
i trafność rozsądku, wialnią sie Avszedzie , 
n ik t  m ówi la H a rp e , nie był wyższym nad to 
co  zow'iem dowcipem . Posiada ł  on dar 
szczęśliwszy n ierów nie , sztukę in teresow ania  
d rug ich  do tego co opow iada , a to ie d y n ie  
z tey przyczyny, że sam zdaie się tak szcze­
rze in teresow ne do  SAA ey powieści, przez to  
illuzyą w k tó rey  zoftaie, przenosi do drugich, 
Czytaiącem u bayki Lafontaina zdaie  się , że 
ó n  żył ze zwierzętami , że sie ftał ich współ 
obyw ate lem , ich przyjacielem , ich pow ier­
nikiem . On to  uftanowił pom iędzy niemi 
K ró lew lio , R zeczypospolite , u tw orzył nam  
świat, moralnieyszy n ierów nie od świata P la to ­
na, i w śród świata tego mieszka uftawnie, u- 
ftanowił on między Zwierzętami doftoień- 
ftAva i f to p n ie , dla k tó rych  m a rvielkie u- 
szanow’a n ie ,  i od  k tó rych  nie  oddala się 
nigdy: w'szyftko on przeniósł wśród zwie­
rząt, moralność, czucie , naszezwyczaie, p ra-  
^vą , n a m ię tn o śc i , wszędzie w idać j w n im
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wysoki rozsadek,’dowcip profty, naturalny w 
opowiedaniu, zawsze trafny i nie raz nawet 
przenikły.

O pożytkach  Baiek.

Nigdy naysiinieysza wymowa chlubniey* 
szego riie odnosiła tryumfu nad ten , któ­
ry odnosił Apołog wymyślony do okoliczno­
ści i powiedziany trafnie. Ateńczykowibszem­
rali na samowładność Pizyltrata. Przyszedł 
Ezop, powiedział im baykę o żabach pro­
szących o Króla niekontentych z martwmy 
belki, i poźniey otrzymuiących żarłocznego 
bociana. Odszedł lud opamiętany, bo 2 bay- 
ki tey poznał, że choć samowładny, ale ła ­
godny rząd Pizyltrata lepszym był do znie­
sienia nad ten, co mógł po nim naftąpić* 
W  Rzymie lud uciśniony długami i praca 
zbuntował się przeciw szlachcie i wyszedł 2  
Rzymu. Udał się do zniechęconych M e- 
meniusz A g rip p a  , sławną bayką o żołą­
dku i innych członkach ciała ludzkiego prze­
konał umysły, odwrócił szkodliwe gwałty, i 
lud do spokoynego powrotu do miafta na­
kłonił. W  dziecińftwie bayki daią nam pier­
wsze moralności poięcie : ileżkroć w wiel­
kich świata wypadkach nie przychodzi nant 
na pamięć bayka W ilka  i Ja g n ięc ia , lub 
Lwa dzielącego się zdobyczą z pomocnika­
mi łowów? To tylko szkoda, żepięknete bay­
ki nie poprawiły ni Lwów ni wilków, i e  mi-
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mo wszelkich u s i ło w a ń  Ezopa, zwierzęta te 
są. takiem i dzisiay , iakiemi były za czasów 
iegm

Aź nadto rozciągnąłem się nad tym ro- 
dzaiem poezyi, dla tych, którzy posiadaią 
wrodzony do niego talent; ci, którzy mnie- 
m aią go tylko posiadać znayobszernieyszych 
rozpraw niewiele odniosą korzyści*



Z A G A  I E N T E
P osiedzenia  publicznego Towarzyjtwa  

Królewjkiego Warszaw/kii?go P rzyia - 
ciói nauk , przez  Stanisława Staszica 
R adcę S ta n u , Prezesa tegoż Towarzy- 

J tw a , d n ia  a i. S tycznia  iQi^.  roku»

Zźatrudnieniem Zgromadzenia Przyiació! 
Nauk w tym półroku było dalsze rozbiera­
nie pism wygotowanych do hiltoryi Naro­
du, i rozpraw w naukach i w umieiętno- 
ściach zaltosowariych do literatury Pollkiey, 
i do płodów kraiowych.

Kolega Prałat Czaykowfld przesłał do 
wydziału nauk obszerne pismo o początki* 
Sławian i Polaków. Uczony ten pisarz za­
puszcza się różnemi drogami w te wieki cie­
mne, wieki niedoftępnych wiadomości o po­
czątkach ludzkiego rodzaiu, o wszczynaniu 
się w nim głównieyszych rodów, a w nich. 
rozmaitych ludów. Idzie on naprzód za prze­
wodnictwem najsławniejszych Dzieiopisa*
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t z j  ; a gdzie dzieie przefiawały tnu podawać 
oczywiftych dowodów, tam zbierał i rozwa­
żał nayodlegleysżey ftaróżyiności p o d an ia ; 
a gdzie i te  iuz ginęły; tam  śledził ptzy- 
todzenie; k tóre równie iak we wsZyftkieM; 
tak  w' główniejszych ludzkich rodach iefc 
niezm ienne. Uważał więc nasz szanowny* 
pisarz te  pewne, a każdem u głównem u ro ­
dow i właściwsze prżyrodne znamiona, szcze­
gólniejsze uw ładnienia w nim rodówitegd 
ducha , czyli narodow ego charakteru; po- 
fiać ciała, włosów, farby, ięzyk , ciągła fty- 
cznośe dyalektów  z iednakiego pierw otne­
go ięzyka pochodzących; ciągle ftykanie 
się siedzib ludów , do iednakiego pierw o­
tnego rodu  należących ; Cechy żadną siłąt 
niezatarte, k tó re  sama m oc Twórcza różnym 
głównym rodom  nadała; a przyrodzenie, tey- 
że m ocy podległe, od niepom nych wieków 
d o  naszych czasów wiernie nietkńięiem i za- 
chowuie. Namiętności ludzkie, nieprawo­
ści polityczne, duina i burzliwość woiarzów; 
tysiąckroć pokóy ziemi zburzyły ; wśzyfiko' 
co  ludzkiem dziełem było , rozbiiaią, prze- 
rzucaią, mieszaią, niszczą; lecz tego w ro ­
d ach , co ieft przyrodzenia dziełem , wzru­
szyć, pomieszać, zniszczyć nie potrafili n i­
gdzie. Ich żądz poduszczeniem trą się na  
pogranicach główny ród z głównym rodem , 
lecz iednego względem drugiego uszczerb- 
fiwo tylko zbrzeżnemi szerzy się kroki. A 
tym kilkaset lat nie nadaie trw ałości, i ni-" 
gdy przeifioczyć wszyftkiego nie zdoła.

Dzie-
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Dzieło to ieszcze zoftaie pod rozwa­
ga D eputacyi, do Hiftoryi wyznaczonej.

c W  tymże W ydziale Nauk rozważani 
była tozpraw'a , przez kolegę Łipinfkłegó 
napisana, o Sielankach, czyli o wierszu wy- 
ftawiaiącynt obraz niewinności* i szczęscii 
ży~cia wieylkiegoj o Sztuce zbudzenia w lu­
dziach uczuć chęci powrotu do te j  życiii 
spokoyności, do którey tak wszyscy wzdy­
chamy, a którą iedynie w powrocie, w zbli­
żeniu się do natury znaleźćrnożna. T a roz­
prawa na dzisieyszęm posiedźeiliu Publiczno­
ści udzieloną zoftanie;

W ydział umieiętności zatrudnił się roz­
bieraniem użytku i Wad narzędzi, Areoine- 
trami nazwanych, pospolicie prźeżnaczonych 
do oznaczen liopnia tęgosci triinkoW, a w 
naszym kraiu nawet dociekania zfałszowan 
piw ' użytych. Dla przekonania Się , czyli 
areoroetrj to niemylnie wykazać inogą* le­
szcze W ydział doświadczenia czyni;

W tymże W ydziale zóftała wygotowa­
na rozprav/a o ogołniey6zych Wniolkach* Wj- 
padaiącyćh ż uwag geógnoftyćżnycli ziemi 
krain ' PolIkich, oraz zewnętrznego i wewnę- 

1 trznego Ildadu gór Karpackich w Całej tych 
rozległości;

Kolega Arnold Doktor Medycyny Wy­
pracował rozprawę ohoynosći KroloW Wzglę­
dem sztuki lekarfkiey w Polsce; Rozprawy 
te dzisiay czytanemi będą.-

Tom X; W
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Kolega Glotz przesłał do tegoż W ydzia­
łu  dzieło o pomorze bydłu, z N iem ieckie­
go tłum aczone, z przydaniem własnych, na  
doświadczeniu w kraiow em  gospodarłtwie 
Wspartych uwa'g.

Nadto, rozbierahemi były kryształy wę­
glanu w apna, przez kolegę Chodkiewicza, 
rozwadze W ydziału um ieiętności poddane.

O ddaiac należna cześć zmarłym tego 
T o  warzy (iwa Członkom, wygotowane zofta- 
ły  opisy życia i dzieł naukowych szano- 
wney pam ięci M ichała H ubego, pr?,ez ko ­
legę L etk iego; Sszeflera—  przez kolegę Pra­
ła ta  Czaykowfkiego, Filipeckiego przez ko­
legę K anonika Szaniawlkiego,.

K olega D oktor M edycyny L ernet roz­
praw ę o raorowem pow ietrzu , przed1 kilka 
laty uw ieńczona, powiększył w'aznenu uwa­
gami, zebranemi ieszcze w oftatniem pow ie­
trzu morowem w M ułtanach.

Budowniczy w D epartam encie W  arszaw- 
Ikim .Sylwefter Spilewiki, podał pod rozpo­
znanie Towarzyllwa dzieło pod tytułem: Z a - 
sa d y  wyra.ti/iowania m a te jy a tó w  do  ró ­
żn ych  budow li z o zn a czen iem  sposobów  
d okładnego  sp o rzą d zen ia  obrachunku  k o ­
sztów . Dzieło to gruntuie się na rachun­
ku pewnym, opieraiacym  się ciągle na do­
świadczeniu naycelnieyszych w tey rzeczy 
pisarzów , kraiowych Architektów, i na wła- 
sney v\utora praktyce Towarzyltwo uzna­
ło  tey pracy dla kraiu naszego użytecznosbk
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Na zapytanie przez Towarzyftwo, P u ­
bliczności w zeszłym roku p o d an e , o w r a ­
żaniu sposobów, któreby naym niey były ko - 
fiztowtierai , a toaylepiey ochraniały rzewa 
owocowe od tęgości m rozów , odebraliśm y 
odpowiedź pod  napisem : C ana g e lu  e t  
niveis h yem a b a n t an>a p ru in is . E t  n e ­
m u  s dm issas f l e b a t ,  e t  hortu s  opes. G ey 
ieszcze czas do odpowiedzi daw ania nie wy­
szedł , pismo odebrane osadzonein do iąd  
bydź nie mogło. Towarzyftwo wzywa pi­
sarza , aby ważne spoflrzeżenia w rozprawie 

' przesłaney umieszczone, podczas teraźniey- 
szey zimy dalszem doświadczeniem fiwier- 
dzał. A gdyby ialde nowe w tey mierze 
uwagi zebrał, zechce te  wydziałowi um ie­
jętności udzielić.

‘ Również przesłana by ła  Towarzyftwit 
odpow iedź na zapytanie: o u ło że n iu  Jn ftru-  
kcy i w sposobie nayftosow nieyszym  do  po-  
ię c ia  lu d u , a  m a ią cyn i za  ce l osw iecic  
m ieszkańców  k ra iu  naszego W L e m , cze­
go się. f t r z e d z , i  co czyn ić  w e w szy/tkic/i 
W z g lę d a c h  m a ią , d l a  za p o b ie żen ia  uszko­
d ze n iu  zd ro w ia  i  ż y c ia . Zam iaf pisma 
przesłanego ieft użyteczny, ale on zaymuie 
ogólne oświecenie ludu w Polsce. Nie od ­
pow iada zaś iftotnemu zamiarowi w zapyta­
niu TowarzyftWa , wymagającemu zeorania 
i podania ludow i w sposobie do iego poif- 
cia łatwym  wszelkich takich przeftrog, k to - 
reby zapobiegały wcześnie Uszkodzeniu ie­
go zdrowia i życia,.
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Przedwcześnie śmierć wydarła Towa- 
rzyftwu naszemu. Członka nieodżałowanóy 
ftraty Konftantego Tymienieckiego. Zatru­
dniał on się praca, maiaca zbogaeić litera­
turę. • Polflsa przysposobieniem w ovczyftvm 
ięzyku niektórych dzieł z cełmeyszych fta- 
rożytnych i tegocześnych pisarzy. W  tym 
zamiarze iuż bvł ukończył wytłumaczenie 
sześciu Komedyy Terencyusza, przełożył z 
Ossyana trzy poemata: Oithon, Karton, i pie­
śni Selmy; z Tompsona Obraz lata , z Deb­
ila .Hymn do piękności , z Popa Świątynie 
wavyy, z Woltera rozmaite ułomki, i umo­
wę towarzylką Jana Jakoba Rousseau. T e  
wszyfikie w rękopismacli pozoftałe prace, 
W incenty Tymieniecki, również gorliwości 
obywatellkiey swego brała duchem tchnacy, 
aby ku użytkowi narodu były, złożył w tu- 
teyszym rękopismów zbiorze. —  Za tak sza­
cowną ofiarę imieniem Zgromadzenia Przy­
jaciół Nauk publiczne podziękowanie o- 
świada czam.

W  tem/e półroczu Biblioteka Towa- 
rzyftwa i Zbiór rzeczy naturalnych przez 
szczodrobliwość współ-ziomków nafiępnemi 
dary powiększonemi zofiały:

Kolega Chodkiewicz złożył w gabine­
cie hiftoryi noturalney wielką sztukę Magne­
su #z wyspy Elby, a w Bibliotece dzieło o 
Pasigrafii.

Uczony Wacław Seweryn Rzewufid, Czło­
nek Akademii Gotyńlkiey i Munichlkiey od-
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dał do b i b l i o t e k i  kosztowne dzieło pod ty­
tułem \ F u n d  grub  en des O rien ts  trzy to ­
my in folio.

Senator.Jm perium  Ros.syylkiego Stroy- 
nowlki własne pismo o ugodach dziedziców 
z włościanami. _

Kolega Kanonik Szaniawlki, K odex JNa-. 
poleona w trzech ięzykach, PoUkim, orygi­
nalnym Franc.uzkim, i Łacinlkmi. Dzieło
0 usposobieniach potrzebnych do uczenia 
sie Prawa. Rozprawę, iak przepisy Kode- 
xu o rozwodach rozumianemi bydź maną,
1 uwagi o hypotece. _ f

Prezes W ydziału  umieiętnosci Bergon- 
zoni, opisanie Ikutków ciepłych siarczystych, 
i  zimnych żelaznych kąpieli w Krzeszowi- .
cach.

D oktor Medycyny L ucy , opis m oro­
wego powietrza w Sm irnie przez Franciszka 
Sohrand. Dzieło o truciznach przez sławne­
go lekarza Sa n tis ' A r e lo in i , i  rozprawę o, 
chorobie ięzyka, pro lapsus linguce  nazwa-

ney* Kolega Rektor L inde, zbiór Śpiewów 
w jeżyku Kroackim. Ogólny etymologikon 
iezyków Sławiaólkicb, ułożony przez Jozela 
Dobrowlkiego Członka naszego towarzyltwa. 
Tegoż dzieło pod tytułem G la g o h lic a , i 
zbiór Gzelkich przysiowiów.

Adam H elb ich , i Stanisław Borodzic 
Nauczyciel w korpusie kadetów w Chełmnie* 
oddali do biblioteki dzieła rozmaitych auto-
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rów  Niem ieckich i W ło lk ich  ksiąg ’’p ię tna­
ście.

Uczony K opilar z W iedn ia  przesłał na­
pisaną przez siebie Gramatykę Sławiańikiego 
ięzyka.

D oktor medycyny Adam R u d n ic k i, 
dzieło w łasne o sposobach zabezpieczenia 
się od gorączki, pospolicie zgniłą, a inaczey 
nerw ową zw aney , i rozprawę o pow ietrzu 
bydlęcem .

K anonik  Trze miki Professor Em eryt w 
Akadem ii K rakow lkiey, rozm aite własne pi­
sma,

Felix Jarocki Nauczyciel w Akadem ii 
K rakowlkiey , rozprawę o parney M achinie 
W atta ,

K olega Poullin, własne dzieło o prze­
cięciach  oltrokręgowych.

Ignacy Ołdakowlki D ok to r p ra w a , i  
Professor w Gimnazyium Krzem ienieckiem , 
Rozprawę o przyczynach upowszechnienia i  
trw ałey powagi prawodawftwa Juftyniana po 
Szkołach i sądownictwach.

K olega Bandkie bibliotekarz i D ziekan 
wydziału filozoficznego Akademii K rakow ­
ski ey, złozył M is c e lla n e a  C ra c o u ięn s ia ,

K olega Vogel Professor Rysunków w 
szkole D epartam entow ey W arszawlkiey, hi- 
ftoryią narodu Zydowlkiego przez Flawiiu- 
gza Józefa,

K olega Aloizy Osińlkf Professor w Gi­
mnazyium Krzem ienieckiem , własna rozpra­
wę o życiu i o pism ach P iotra Skargi.
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Doktor medvcynv Frank Professor w 
Akademii Wileńlkióy, R o z p r a w ę  o  początku 
i naturze choroby włosów- P h c *  Polonica  
zwaney; druga, o wpływie rewolucyi Fran- 
cuzkiey na naukę lekarlką praktyczna.

Kolega Jan Ś n ia d e c k i  Rektor szkół* 
słow nej Wilenlkiey , żywot L ite ra c i xii- 
gona K ołłątaia, i' żywot Piotra Hrabiego
Z a w a d o w lk ie g o .

Jenerał Kosecki oddał dzieło w o rk o ­
we pod tytułem: Poręczn it dla Podolnce-
rów piechoty. .

Kolega Letki Professor Aftronomu w
szkole głów nej Kr-akowlkiey, własną rozpra­
wę o nauce p rz y ro d z e n ia '. . .

Roman Markiewicz Professor Fizyki w 
Szkole główney Krakowlldey, własną rozpra­
wę o naturze i żasadach Fizyki.

‘ Joachim Lelewel, własne pisma Jeogra- 
ficzno-hiftoryczne, ftosunki handlowe Feni­
cjan , a potem Kartagów z Grekami.

Prezydent Stołecznego Miafta Warsza­
wy W egrzecki własne pismo o włościanach.

Dybek Doktor medycyny, dzieło w 
Francuzkim iezyku o robieniu dróg.

Drukarz D a b ro w lk i  złożył wydane w 
drukarni iego dzieło pod tytułem : Glosy 
P osła  M aryanpolfkiego na  Seynue  i 8 ‘ i-
roku. .

Kolega W incenty Bandtkie Prolessor w
szkole prawa i adminiftracyi, własną rozpra­
wę o potrzebie nauki prawa.
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Kolega Bentkowlki Professor w szkole 
Departam entowej Warsza wllciey , własne 
{łzieło, Hi.ftoryia literatury Polfkiey.

Kolega Julian Niemcewicz, własne pi­
smo: Komedyią Samolub, i Drama muzyczne, 
Jadwiga Królowa Pollka.

Kolega Kruszyńlki Sekretarz Jeneralny 
w Mińifteryium Skarbu , zbiór Konftytucjy 
Seymu pacyfikapyynego, i dzieło poci tytu­
łem : H ip o m n e m a  R e g in a r u m P o lo n ic e .

Jenerał dyyyizyi W incenty Krasińiki 
rozprawę o sztuce toczenia kopiią.

Kolega Kaulfus Professor w szkole De- 
partamenfowey Poznańlkiey, własna rozpra-. 
yvę o nauce ftarozytności. :

Do zbioru rękopism oddał obywatel 
Stanisław Trater, Eiografiią Tomasza Trete- 
t:a Kanonika Panny Maryi w Rzymie za Ty- 
brem. Tegoż uwagi o książce peregrynacyi 
•Radziwiłła,

, R QJega W alenty Skorochod Maiewlki 
złpzył kartę ebronologiczną Pfieftleja, i kar­
ty ręczne obeymuiące niektóre znaczniey- 
sze częąci Warszawy w roku 1710; n ad to , 
dwa tomy rękopismów nieśmiertełney pa- 
pueci Krasickiego,

Kolega Kruszyńlki oddał naftepuiąoe- 
rękopisma pod .tytułem.:’ R a tio  p e r c e p ta -  
yurp p e c u n ia ru m  in  -vhrios u$us Sacrce 
M a ję f tą U s  R cgice ~nb an n o  1 5 5 2  a d  a n ­
n u m  * 5 6 2  p e r  L u d o n ic u m  D e c iu m  R a -

copiipuTiiuin ex p en sa ru m  in  us us p r o -



przez  St. S taszica

prios LucLovici D ecik  Spisek użycia do­
chodów kościelnych i szpitalnych przez Krzy- 
sztowa Schlóssera z roku 1574 do 1,577*

Marszalek nadworny Senator Małacho- 
wfki darował pięć rękopisraów ważnych w 
rzeczy dzieiów narodowych..

Szanowni Obywatele! za te wasze da­
ry przyymiycie podziękowanie od Zgroma­
dzenia Przyiaciół nauk imieniem całego na­
rodu. W  iego teraźnieyszem położeniu ten 
mu nayważnieysze przysługi wyświadcza, kto 
mu wszelkiemi sposoby oświecenie ułatwia. 
Tylko oświeceniem giną i niszczeią te u- 
przedzenia, te fałszywe wyobrażenia rzeczy, 
praw, rządu, ftosunków cywilnych 1 polity­
cznych, które go do tego upadku przywio­
dły. Bez tych zupełnego zagubienia nie po­
trafiłby naywspanialszy z Monarchów dopeł­
nić w całości szczęścia, iakie nam przezna­
cza. Mówiłem, że tylko rozszerzeniem o- 
świecenia w narodzie to złe widocznie gi­
nie. Porównaymy czas niedawny,. czas cno­
tliwego Andrzeia Zamoylkiego z teraźniey- 
szym czasem. Prawdy, które tep meśmier- 
telney pamięci Kanclerz w proiekcie praw 
do narodu wyrzekł, zdawały się w owym 
czasie wyftępkiem przeciw narodowi; odrzu­
cono ie Jednomyślnie. Te same praw dy, 
oto widziemy, iuż dzisiay są w tymże na­
rodzie powszechnem czuciem , i powsze-. 
ęhnem życzeniem.
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9  H oyności  K rolow  i  w zg lędach  P anów  
P oljk ich  d la  rzeczy lekarjh iey i  L e ila ­

's rzów  o d  roku  1 6 9 7 . do  roku  1763'
C zy ta n a  n a  p o s ied zen iu  p u b lic zn em  

i* Poxvarzyftw a K roiew /kiego  TVarszaw-
J k ieg o  P rzy ia c ió ł N a u k , D n ia  11 g o  

f S ty c zn ia  1815- r. p rzez  Jerzego A r n o L  
j , d a  D o k to ra  M ed yc yn y , C złonka  te g o ż  

P ow arzyjtw a.

O ccasum  p a tr ia e  li te ra ru m  
so la tu r  aurora .

O
-T rzy  końcu wieka iygo po Janie trzecim 
naftąpił Fryderyk Auguft E lektor Salki, pod 
imieniem Augufta II. nie bez sprzeczki, jak 
m esie zwyczay wolnego obierania; te ie- 
dnak  w  spaniałe Augufta obietnice w pre- 
dce  zaspokoiły. Gdyby o/iaruiący mu K o- 
lonę, trolkliwsi byli o kraiowy in te re s , niż
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o swóy, zapew ne poftac P o llk i, p o d  tak im  
M onarcha  byłaby się na lepsze o d m ien iła , 
k tó ry  od  m ło d y ch  la t wszyftko w dziedzi­
cznych k ra iach  sw oich , w dobry  p o rządek  
■wprawione codzienn ie  og lądać b y ł przy­
w yk ł, rzecz także lekarlka  by łaby  tu  n a
now o zakw itła; poniew aż nim  n a  K ró la  b y t  
ob rany  szkole Piyceriką w P o lsce  kosztem  
swoim  założyć przyszłym  poddanym  sw oim  
p rzyob ieca ł : A le oyczyzna w s łodk iey  n a ­
dziei swoiey o m y lo n a , i zaw iedziona zolta- 
la  przez ty c h , k tórym  polepszenie  losu  sw o- 
iego  i uftalenie pow ierzyła.

J a k  ty lko  Auguft n a  tro n ie  Po llk im  za­
s ia d ł, zaraz K am ien iec  tw ierdzę P o d o la , za  
M icha ła  o d d a n ą , przez po k ó y  K arłow ick i 
Z M u fta faU l, ftałym  przym ierzem  zaw artym , 
k ra io w i °przyw rócił, k tó ry  ty lo k ro tn ie  n a ia -  
zdam i T u rk ó w  i T a ta ró w  byw ał zerw any. 
Z aledw o w idział p o łu d n ie  zaspoko ione , aż  
b u rza  o d  p ó łnocy  w znieciła o k ro p n ą  i d łu ­
go trw ała  w oynę, i  n ieodftępne iey  tow arzy- 

' szki g łod , pom or, zaboie, pożogi, i  o k ro p n a  
ru iny  przeniosła do  P o llk i , po ch leb ia ią - 
cey  sobie odzylkanie k raiów  za Zygm unta 
III. u traconych . T a k a  zas b y ła  tey  k lęlk i 
srogość, k tó rą  p o d n iec a ła  n iezgoda , a zgo­
dność  um ysłów  m ogłaby ią  by ła  odw róci#, 
iż ta  zaledw ie ufta ła  w drugim  dziesiątku 
zaczętego w ieku, k tó rego  początek  M ars z 
B elloną krw i ludzk iey  ch c iw i, sob ie  przy­
właszczyli.
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Ale nie  ieft moim  z am iarem , ani pi­
sać h iftoryę, ani być krytykiem, ani chcieć  
sm utną o w cza sową m alow ać poftać. P ie r­
wszą natenczas rażą obcy narzucali P o la ­
k o m  K ró la ,  ,to ieft S tan is ław a, który Au- 
gufta.II. w kraiach iego dziedzicznych przy­
m usił  ( niesłychanym dotąd  u nas przykła­
dem ) uftąpić sobie panow an ie ,  k tó rego  o- 
siągnięnie tyje go kosztowało. Atoli ta rze­
czy odrniąna ani Kraiowi, ani now em u K ró ­
lowi pożytku.nie p rzyn ios ła , bo  po  pobiciu  
p o d  P u ł ta w a  K aro la  XII. K ró la  Szwedz­
k iego , z k tórego  wyroku Stanisław berło  
Sarmackie przyiąć pow ażył sie, wraz z sw o­
im  p ro tęk to rem  z Króleftwa wyiśó przyna­
g lony, Polłkę p ragnącą  odżyfkać swego p r a ­
wego Króla, Auguftowi z o l la w i ł , k tó ry  w 
zaspokoioney do  śmierci panow ał.

W  lak iem  rzeczy zaburzeniu t rudno  ieft 
szukać światła nauk. Jednakow oż  w zbio­
rze  chronologii Połikiey., p o d  tytułem dzie­
je  Króleftwa Polfkiego liczy się w tym w ie ­
k u  5o Po laków  uczonych , naw et sławnych, 
a le  wy i ą wszy T e o lo g ó w , Hi ii o ryków , P o ­
etów, znaydziemy tylko krasnom ow ców  czte­
r e c h ,  m atem atyków  dwóch, Gramatyka Je­
d n e g o ,  o lekarzach zaś żadney  tam wzm ian­
ki nie m asz ..

Byli p o d ,  Auguftem panow ie  którzy lu- 
, bili nauki, w nich ąię ćwiczyli, onym p rzy ­

tułek dawali, i uczonych  wspierali. I tak  
Ańtlrzey M axim ilian F redro  W o ie w o d a  P o -
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dolfki, Stanisław Herakli Xiąże LuBórnir- 
fki Marszalek W ielki Koronnny , Andrzey
Chryzófiom, Załufid,'Xia e Biikup W armin- 
Ik iP o d k a n c le rz y  Koronny, Wacław Poto­
cki , Podczaszy Krakowlki, Kóńftantyn Ka­
zimierz Brzoftowflsi, Bditup Wildnfki^ 
fan Jaworlki Metropolita Kiiówfltiy; i Józef 
Andrzey Załufki godni są , aby imiona ich
tu były wyliczone. _

A wpośrod burzy wszyftko niszczacey , 
woyny, Xieza Jezuici zanosili prośby do 
Augufta I I , aby im wolno było otworzyć 
we Lwowie szkołę Fizyko-Anatoniiczną, kto- 
rey Jan III. im nie dozwolił, lecz zamysł 

. ten, równie ink poprzedzaiący Hcutku swe­
go nie otrzymał. Król bowiem osądził, iź 
rzecz ta niezgodna z swobodami i prawami 
akademii Krakowłkiey, i przeto iey wyro­
kiem swoim zabronił.

W  roku zaczynaiącego się wieku przy­
był do Krakowa Onufry Bonfigli Liworn- 
czyk na lekarza nadwornego Józefa Gonza­
gi Wyszko wfkiego, Margrabi Mirowłkiego , 
i Pinczowfkiego, i na fizyka miafta Krako­
wa z okolicami. Gdy zaś pomór roku 1707 
w tern mieście bardzo sie szerzył, uftąpił 
do Opawy w Sląfku, stamtąd zaś do Kra­
kowa po szesnaftu miesiącach powrocił, lecz 
go nie opuścił , gdy nawet w drugim tego 
wieku dziesiątku , taz zaraza niezmiernis 
znowu w tycli kraiach tu i owdzie się roz­
szerzała; a mieszkaiąc w tey Stolicy wsławił

\
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się swemi pismami. Powrócili także niektó­
rzy do oyczyzny w pierwszym burzliwego 
ośmnaftegó wieku dziesiątku , iakoto Fran­
ciszek Teofd Behm z Poznania, Erneft Bens- 
heim  ze W schowy i inni których w hiftoryi 
nauk znaleźć można.

Gdy powtórnie króleftwO znspokoione 
zol cało, i rząd uftalony, nie tylko wielu Pola­
ków  ćwiczyło się w nauce lekarlkiey wf obcych 
szkołach, ale teżim ie teatru Anatomicznego w 
G dańlku znowu wzraftalo, w k tó rey s ię  Jan  
Adam Kulmus , Anatom ik nie pospo lity , 
przez dolkonalenie się w  poznawaniu Ikładu 
części ciała w sław ił, iak Jakób i Jan Filip 
Breynowie , z hiftoryi naturalney , a N atha­
nael Sendfel przez opisanie pracow ite Bur­
sztynu. Staranność także panów o zdrowie 
sw'oich poddanych coraz bardziey wzrafta- 
ła . N ie tylko obcych lekarzów do dziedzin 
swoich wszywali, ale też bogatsi wysyłali 
m łodzieńców  kosztem swoim do Akademiy 
obcych , dla wydofkonalenia się w naukach, 
i  sztuce leczen ia , aby w oyczyznie potem  
swoiey te uczynili przysługi, k tóre dotych­
czas po wuększey części cudzoziemcom po­
wierzać potrzeba przymuszała.

O dtąd wielu lekarzy publicznych w wiel- 
kiey Polsce do ich  miaft dziedzicznych przy­
b iło ,  pomiędzy którem i przywodzę G ottloba 
Efraim a Herm ana w Boianowie, ten w pra­
wdzie rodem  był Ślęzak, lecz między Pola­
kami słusznie pow inien bydź umieszczonym,
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gdyż po sprawowaniu przez la t 60 godnie 
urzędu swego w tym kraiu , i dobrze w rze­
czy lekartkiey PoIIkiey zasłużony, umarf.

Już zdawało się, iż w Oyczyznie odra­
dza się na nowo nauka hiftoryi naturalney, 
lubo ogrod K róle w lki w zeszłym wieku pod  
zamkiem W arszawlkim założony, przez czas 
sam zniszczony, ą  Kazimirowlki z rozkazu 
K róla zupełnie zoftał zruynowany. Bonfigli 
wody Pollkie chemicznie rozbierał, i Jerzy 
jRemus wody żelazne O łonieckie w Rossyi 
opisał, a Gabriel Rzączyńfki Jezuita swoię 
hiftoryą naturalna P o lłk i, światu podaw ał 
w tyni właśnie czasie, kiedy Gdańszczanie 
myśli Jzraela Conrada po la t pięćdziesiąt do- 
pełniaiac, te umieiętnosc spoiną, i towarzy­
szką prace daley posunąć usiłowali. P o łą­
czenie niektórych uczonych przy końcu  ro ­
ku 1720 utworzyło w tym celu między sobą 
towarzyftwo, które ledwie siedm la tp o tiw a - 
wszy znowu ultało, a  tak  członki w nadzie— 
iach czynów swoich dokładnie dopełnio­
nych , zawiedzione zoftały.

Naoftatek przy] końcu panow ania Au- 
gufta drugiego Jakób T eodor K lein , hifto­
ryi zwierząt znakomity pisarz, zoologiczne 
pisma swoie wydawać zaczął, i przez la t 
prawie czterdzieści tę  część umieiętności fi- 
zyczney, niezm ordowaną pracą obiaśniał i  
rozszerzał.
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.Przykładem także i zachęceniem dla 
drugich byli lekarze Sascy, [z których iedni 
imie Króla naszego w odlegle Afryki krainy 
zanosili, inni zaś Auguftowi towarzyszyli, 
ile razy Król z Drezna do Pollki wyieźdzał, 
Z czego Warszawa bardzo wiele pożytko- 
wala. Mężowie ci w Sztuce-. lekatlkiey zna­
kom ici, ani nauką ani okazałością dwora 
łtienadęci, ale przyiemni i razem poważni, 
między sobą i lekarzami rozurrtnemi iakiego 
badź narodu przyjacielscy, byliby pewnie 
rzeczy lekarfkiey poftaó w tern Króleflwje 
na lepsze odmienili, gdyby Król ciągle W 
swoiem Królefiwie był przemieszkiwał • ie- 
dnakowoż i czasowe Króla i nadwornych 
iego Lekarzów pomieszkanie nie było bez 
pożytku. Bo komuż ieft tayno, iż H eucher  
skamieniałe rzeczyr na brzegach W isły , o- 
koło Warszawy piertvszy odkrył, i w mu­
zeum Królewfkim w Dreźnie one złożył ? 
Któż nie wie, iż Erndtel w obiaśnienńi War* 
sza wy łizycznem tyle lat pracował? ten ie­
go opis aby każdy miafta tego lekarz cży* 
ta ł, poprawiał, i dolkonalił, życżyóby nale­
żało. On bowiem pierwszy podał wiado* 
mość wod niektórych Warszaw lid ch ń a za* 
-sadach Chemii, lecz od czasu Erndtela, gdy 
miafto w ów czas 22600 ftóp miało okręgu, 
teraz zaś 57620 wynosi, różne gatunki zrzo- 
de ł zoftaia nam dotąd nieznaiome, a rao-

• e  c; _

głyby być użyteczne tak lekarzom, iako wie*
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lug rzemieślnikom, gdyby roztrząsanemi by­
ty . Tenże Erndtel pierwsza Florę roślin 
Warszawlkich równie pracowita wydał, gdyż 
B erniz  katalog ro ślin ‘około Warszawy ro­
snących niedokładnie opisał. Przydaymy tu 
A jiru k a  nadwornego także lekarza Augu- 
fta Króla, który zbieraiąc zewsząd xiazki i 
bibliotekę swoię w Polsce drukowanemi po- 
znnaźaiąc, na wdzięczność co do hiftoryi ii- 
terackiey lekarlkiey Pollkiey, taksobie nsw o­
ich iako i u naszych zasłużył.

Fryderyk Auguftdńia 16'Stycznia-1733 
z Drezna ruszywszy iechał do Warszawy , 
chociaż na zdrowiu słaby, 1 tu dnia pier­
wszego Lutego ^yc przeftał.

Pó Auguście drugim naftą pił syn iego’ 
iedynak Fryderyk Auguft pod imieniem Au- 
gufta trzeciego, 5 któremu Stanisław Króle- 
ftwa i k o r o n y  uftąpić był przymuszony. Pod 
panowaniem tego Króla dla Polakow spo­
ić oynem , lekarze Polscy ośmielili się samo­
tnie, wiecey się do nauki lekarlkiey przykła­
dać, niżeli dotąd; czynili. „

W róku  1756 za parowania Augufta trze­
ciego, uczony lekarz Henryk zLoeweńśpruńg 
Loelhoeffel z Prus przybył do Warszawy ,' 
gdzie założył'aobie dawać uczniom począ­
tki chirurgii: a sądząc sprawiedliwie,'iż to 
bez poznania (kładą ciała ludzkiego póży- 
tecznem bydź nie mogło, przeto na przed­
mieściu ulicy Podwale, Ciała śmiercią (ka­
ranych rozbierać zaczął/ Adó rzecz ta wcale 

T om X.
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noway zdała siępospolftwu iż cierpianą bydź 
n ie może; i gclyby czuyność M arszałka 
uzbroionego kam ieńmi pospolftwa niepofkro- 
m iła, byłoby zapewne i dom gdzie się znaydo- 
wali uczniowie, i samego nauczyciela wraz z 
teatrem  i ego anatomicznym ubiło i ukam ieno­
w ało. Lubo Loelhoeffel od wszelkięy napaści 
wolny, zaczętey pracy daley nie ciągnął, stąd 
iednak  chwały godzien, iż pierwszy A nato­
m ią do Warszawy wprowadził, i niew iado­
mych Cyrulików na synów Chirona zam ie­
nić pierwszy w Polsce ftarał się.

N akoniec zgromadzonych wielu sła­
wnych mężów, w Gdańlku żyiących, powsta­
w ało przy końcu ro k u , 1743. Towarzyftwo 
G dańlkie, badaczów natury , k tóre w roku 
naftępnytn na posiedzeniu Towarzyszów ob­
wieszczone, uroczyście ogłoszone, we czte­
ry  potem  lata akta swoie w ięzykti N ie­
m ieckim  wydawać zaczęło. T o  uczone T o ­
warzyftwo było pierwsze, k tó re się w P o l­
sce , po dwóch bezskutecznych zapędach 
u trzym ało , i tyle się wysławiło, iż naw et 
zagraniczni do ich grona chętn ie się gar­
nęli.c

Nie długo potem  dway lekarze w W iel- 
kiey Polsce H erm an i Erneft Jeremiasz Nei- 
feld pismami sławny i Fizyk w dobrach Jó ­
zefa Alexandra X iaiecia  Sułkowlkiego, Ł o­
wczego W . X. L. wydali pierwiaftki łizyko- 
medyezne Połłkie, które iednak  pisać po 
trzecim  wydanym tomie poprzeftali: tak  to
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ieft tru d n o  pryw atną pow agą rzecz pub liczną 
pop ierać. Jnszey w ięc ku  ternu zam iarow i 
trzeba by ło  szukać d ro g i,  ieśliby się iak a
znaleźć dała.

Żył w W arszaw ie W aw rzyn iec  Mazier*
o hiftoryą litera tu ry  P o llk iey  rów nie, m k o 
inne  części n a u k  P o laków  się tyczące* ba r­
dzo troM iw y. O n pierwszy w P o lsce  o u* 
fianow ien iu  K ollegium  lekarfkiego myśląc* 
za poparciem  Jan a  M ałachow lkiego K a n ­
clerza w ielkiego K o ro n n e g o , o trzym ał o d  
K ró la  p rzyw iley , nad a iący  mu m oc uftano- 
w ien ia  K olleg ium  L ekarlk iegó  w W arsza ­
w ie , za pow agą K rólew lką, k tó ry  to  p izy- 
wiley w A ktach sw oich lite rack ich  K ró le- 
ftwa Poi [kiego * i W ; X . L itew ikiego um ie- 
ścih Lecz Oyczyżna p ożą tku  ztąd n ie  od ­
n iosła, gdy wszyftkie iey seymy zryw ane by ­
ły , a przyw iley te n  bez pow agi i po tw ier­
dzenia seym ow ego n ie  inog ł m iec m ocy 
praw a. Jednakow oż za te n  chw alebny za­
m iar w dzięczność się od  naś należy tem it 
n iegdyś obyw atelow i naszem u * bo  w w iel­
k ich  rzeczach* i sam e d ob re  ćhęći go d n e
sa , chwały. . \  .

Pom iiaiąC to ,  co  k ry tycy  W ieku Augu- 
ftów* m niey św iadom i pisali* przychodzą m i 
n a  m yśl lekarze nadw orni Augufta trzecie ­
g o , G esn e r, H iehnel i inni, z k tó ry ch  Ju k a  
G odofreda G unz szczególniey w spom inam  * 
dlatego iż w iele xiąg W: P olsce  d rukow a­
nych0 do swoiey b ib lio tek i z a k u p ił , czetrt
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Edycye krajowców !naszych prawdziwemi 
bydź dowiodł', a zagraniczne poprawił.

Nie godzi się tu zamilczeć szkoły Ja- 
giełońlkiey owego czasu Profesorów, w tak 
zwanem lectori mu Galena rozprawy Akade­
mickie odprawiających, iako to Stanisława 
Wadowlkiego, Antoniego Lafldewicza, Ja­
na Nepomucena Awedyka, Jana Komelina, 
Mikolaia Sząftera i Pawła Soldadini. Jako 
i tego nie można pominąć, iż Xięża Jezu­
ici pod Auguftem III. we Lwowie Akade- 
miią otworzyli , lubo się temu szkoła głó­
wna Krakowlka opierała; spór ten przez 
dwa wieki trwaiący, rozftrzygło zniesie­
nie zakonu, a trochę wcześniey to , iż Lwów 
przestał zóftawać pod polikiem panowaniem.

Nie zbywało Króleftwu ani na filozo­
fach , ani na medykach, i owszem wielu by­
ło w Polsce mężów znakomitych nie tylko 
wleczeniu, ale też w naukach biegłych, iż 
łatwo można było osądzić, i i  to zacne le- 
karzów grono, rzeczy lekarfkiey, która lo­
sowi swemu Rzeczpospolita zoftawila, wiele 
dobrego rokowało.

Nie chcę tu wszyfikich wspominać, ie- 
dnakowoż w tern miejscu muszę krotko na- 
mienteć, co nadepnie. Przodkowie nasi le­
karze nie tylko byli kraiowi, ale też przy- 
chodniowie; między którymi prawo obywa- 
telliwa w Polsce od dawnych czasów po­
siadają Włosi : ci' jeszcze; przed Xiężną
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M edyolańlką i B aru, Boną Sforcyą z pow o­
du ledności K ościoła tu  przybyli, mężowie 
i w sztuce lekarlkiey, i w innych naukach 
b ie g li, których pam iątkę hiftorya literacka
ze czcią wspomina.

Poźniey po ^Włoclicicli nsftali N iem o  5 
lecz tylko w kraiu z tamtey ftrony W a r­
ty , w części Pollk i, k tóra się z Niem cami 
ftyka przemieszkiwali , gdyż za tę rzekę 
prześdź długo się nie ważyli, i żyzne tego 
Króieftwa prow incye za barbarzyńlkie poczy ­
tywali. W  naftępnych atoli czasach tu i o- 
wdzie, oraz na dworze Królów naszych da­
li się widzieć lekarze N iem ieccy, aż też w 
w ieku Auguftów ośmieleni z zaufania w o- 
piece D w oru swego narodu, urząd lekarzów 
ludu dość częfto sprawowali , gdy irn^ ten  
pierwsi Panow ie w swoich w łościach da le­
ko  od granic N iem ieckich będących uprzey- 
inie pow ierzali; tych w d a l s z e y   ̂rozprawie 
tu  owdzie wspomnieć i wymienić m oią b ę ­
dzie pzwinnością.

Lekarze Francuzi zapewne .iak  W ło ­
chy, i Niemcy późniey do Pollki przybyli, 
bo ta po śmierci Ludwika W ęgrzyna żadne­
go z Francyą związku nie m iała, dopokąd 
Krasowfki przy końcu życia Zygm unta Au- 
gufta, z Paryża do Oyczyzny wróciwszy, nie 
ftał się u swoich chwalcą tego narodu. 
Przed Henrykiem żadnego lekarza Francu­
za w Polsce nie b y ło ; gdy zaś W ładysław  
IV. żonę z Francyi p o ią ł, k tó rą  wraz z tro -
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'•nem bratu swemu Janow i Kazimierzowi zo- 
f taw ił, i ięzyka i lekarzów tego narodu 
w zietośe w Polsce w zrosła , i te  Jana trze-C *  c .

ciego żona z tegoż narodu, bardziey utw ier­
dziła. Jeżeli przydamy związek który m ię­
dzy obom a narodam i zachodził z przyczyny 
małżeństwa Ludwika XV. z córka S tanisła­
wa K róla , na  którego dworze wielu P o la­
ków  ciągle mieszkało, znayduiemy pow od dla 
czego Pollka Francuzom  tak m iłą była.

Anglików i Szkotów nie trzeba tu  tak­
że om inąć; za czasu albowiem Maryi zna­
czna ich  liczba przeniosła się do Pollki, m ię­
dzy którym i niechybnie i lekarze bydź m m  
sieli. T o  ieft pewna, że z ich  rodu  wyszło 
w ielu mężów, którzy w sztuce i um ieiętno- 
ści lekarfkiey, dobrze się nowey oyczyznie 
zasłużyli, ci iednak do poprzedzających li­
czby nigdy nie doszli.

O Szwaycarach lekarzach, iako i o tych 
którzy z N iderłandu, Czech , Jrlandyi , H i­
szpanii i z W ęgier w te ftrony przybyli m o­
wie przeftaię , bo gdybym i wszyftkich wy­
szczególnił, dalekoby mnie to  od drogi przed- 
S.ięwziętey odprowadziło.

Ci wszyscy, mieszali się z Polakam i, z 
pom iędzy których w W ielk iey  Polsce u ro­
dzeni w Ąkadem iiach Niemieckich , w Ho- 
landyi, Anglii, D anii, Szwecyi, i w Prusach, 
iako. yy siedlilkąch um iejętności uczyli się 
Sztuki lekarlkiey , inni zaś naypospoliciey 
pdaw ałi się po  tę naukę do "Wioch i  do Fran-
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cyi, tak dalece, iż- słusznie mówić można, że w 
W ie lk ie j Polsce, szkoła N ietm ecka, w in­
nych zaś obszernych tego K róle twa pro­
w incjach , W ło Ł a  i Francuzka , albo W ło - 
ib -F ran cu z k a  szczególmey kw itnę a.

Jm nadobnieyszy wieku L ekarfbego  
za Augufta odmalowałem obraz, tern mmey
0 rzeczy chirurgicznej, równie rak le k a rłU  
obywatelom użytecznej, i  po trzebnej mow o 
m oaP. Cała Chirurgii praktyka Francuzoi
1 Sasom zoftawiona, od mewiadomcow tu- 
ła iacych  się wszelkiego rodzaju szarlata­
nów  , haniebnie szpecona była ta sztu^ 
k a , k tó re j Ęskulapiusz od Chrrona uczy.a

**• ”Ś « n £ 1 > “ bienia tak  bardzo ludzkiem a 
rndzaiowi użyteczna, to ieft sztuka położni­
c o m  dopom agania , nie wiele Polakom  była 
znaiom a, bo grubą zasłoną w tych ftronaeh 
by ła  pokrytą. I niedziw, gdy _ w sąsieclney 
Germ anii w tym w i e k u ,  ledw ie zorza z ,  
świtu p o w ita ła , i wfteczna natury u f i a w a  
zachód wydawał św iatłość, k tóra niegdy 
od  wschodu wychodziła.

N akoniec nie zbywało P olsce na m .-  
żacli biegłych w sporządzeniu iekarUw , o 
jeft na Aptekarzach; byli m iędzy menu i  ( 
tacy którzy w nauce Chemii światli, sztuM. 
S i e  nie iak rzem ieslo , ale „m .e.ęim e 
sprawowali; godni ten, bardaiey 
niekiedy od  cudzoziem ców, częhokm c a t y
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mierzę n ie lepszych i [nie biegleyszycb, n ie­
słusznie bywali potwąrzani.

T aka była poftać rzeczy lekarlkiey Pol- 
fldey, gdy bez zadney ustawy publiczney 
starali się lekarze zasłużyć sobie na tytuł 
cnotliw ych i pożytecznych obyw atelom , i 
bibo z różnych narodów  pochodzący do 
K rólestw a Pollkiego przybyli, iednakże ie- 
dnom yslną zgoda ubiegali się z krajow ca­
m i, nie tylko aby im , ale też narodow i z 
pim i było d o b rz e , na  którego się usługę 
poświęcili.

T aka była iey postać , gdy August III. 
pożegnawszy się z W arszaw ą i Pollką śpie­
szył do swoich Sasów, k tórych zawarty po- 
koy  od klęlk okrutney woyny był uw ol­
nił.

T aką  nakoniec poftać zostawił nastę­
pcy swemu August, gdy w D reźnie umierał; 
w sam  dzień rocznicy obrania siebie na K ró­
la Pollkiego roku 3 1

Lekarzem  udofkonalonym  , i w sztuce 
ęwoiey biegłym , ą w tym wieku w P o lsce  
3yjf eym, do honoru i świetności, k tórey p ro ­
m ienie wraz z Króleftwem zn iknęły , przy­
czyniali się natenczas panow ie m ożni i ma- 
ię tm , gdy kązdy z n ich  w ynagradzając iak 
nayhoyniey lekarzy, starał się o nich u m ę - 
4ÓW nayznąkom itszych E u ro p y , i n ienaru- 
szoney sławy, albo  zaleconego od K olle- 
gów iakiey Akademii, fa c i l i ta te s  pospolicie 
Rwanych. Jakoż za czasów Augufta, Jan
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Hrabia .Branicki Kasztelan Krakowfld, W iel­
ki -Hetman Koronny, Klementa i Hens ci - 
manna z W ęgier do siebie wezwał, x przy­
jął; Auguft Alexander Xiaze Czartoryfki, 
W oiewoda Rulki Regomanna z Bremy i 
Partha z Saxonii; Xiaze Sanguszko W oie­
woda Kiiowlki, Hiernesa, Maryi Teresy 
niegdyś nadwornego lekarza z W iednia ', 
Paweł Hrabia Potocki W oiewoda W ołyn- 
Iki , Marsiglego z Medyolanu; Paweł Xi§- 
ze Sanguszko Marszałek W ielki W . X. L. 
Karola Zanelli, Modeńczyka rodem z Rzy­
mu , a Kaietan Sołtyk Xiaze Bilkup Kra- 
kow iki, Morellego z Sycylii do sie.ne we­
zwał. Równie w oftatnięh czasach (bo m e- 
chav mi tu wolno będzie przytoczyć co po 
Auguście naftapiło) Stanisław Auguft spro­
wadził do Poltki Her rerisch w and a ze Szway- 
caryi, i Boeklera z Strazburga, Michał Xiij- 
ze Czartorylki Kanclerz W . X. L. po Mul­
lerze, Johna z Liplka; Jgnacy Krasicki X ią- 
że Bilkup W armińfki, Móranta z Francyi 
południow ey, 'a gdy| ten Hana Tatarilue- 
go lekarzem nadwornym zoftał, Seile z Ber­
lina, potem lekarza Fryderyka drugiego, mę­
ża w sztuce lekarlkiey biegłego, lak w na­
ukach i pismach nader sławnego; Alexan­
der Xiążę Lubomirlki Miecznik Koronny 
Jzora, z°tych także granic Francyi; M ichał 
Massalfki Hetman Polny Lite w k i Okonno- 
l-a Irlandczyka z W iednia; z Adamem Xię- 
ciem Poninlkim Podfkarbim Koronnym przy-
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by ł z Paryża Sciau lekarz biegły, uprzejm y 
i  uczony.

Ż tego względu K róla na lekarzy , i 
h o jn eg o  wspierania ich przez panów Pol- 
Ikicb, rosła nadzieia, iż rzecz lekarlka pra­
wami Króleltwa do porządku dobrego bę­
dzie przyprowadzoną , który wszyftkie E u­
ropy narody prawami u niebie uftaliły. Prócz 
tego sami Panowie p o lscy , i litewscy k o ­
chający nauki i uczonych wspieraiacy , w 
tym także wieku zaszczytu czynić nie prze- 
ftali, których liczbę łatwo doyść i poznać 
tnożna w  pismach Janockiego. Jednakowoż 
w szczególności wymienić tu  należy Józefa 
A lexandra X iecia Jabłonowlkiego , W oie- 
w odę N owogrodzkiego, który w Muz sie- 
dlilku L iplku, mieszkanie swoie założywszy, 
cały poświęcił się naukom  , i Towarzyftwo 
śledzców rzeczy do hiftoryi oyczyftey nale­
żących założył. Tym  końcem uczonych m ę­
żów nagrodam i do prac zachęcał, i każde­
go Polaka do nauk się garnącego z wielką 
ludzkością przyym ow ał, i przytułek u siebie 
d a w a ł, ani żadney n ie opuścił sposobności, 
ku okazaniu między obcymi spółziomkom 
swoim szacunku: czego że ia sam byłem 
świadkiem , wdzięcznem sercem, po upływ ie 
iuż lat 46 w tem mieyscu wyznaię. S łodkie 
albow'iem Sasów panow anie , i obfitością 
rzeczy doftatnie, rodakom  uczonym, i leka~ 
rzom w miłey zawsze tkwi pam ięci.
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Jm mniey rzecz lekarska z naukami zda­
wała się doznawać ftarannosci publiczney, 
tym bardzićy prywatni za honor sobie po­
czytywali, wspierać to oboie swoif przy­
chylnością i wznosić. Chociaż bowiem 
Rzeczpospolita publicznych obrad me mie­
wała, przecież znaydowali się dosc liczni o- 
bywatele, cnota publicznego dobra znamie­
nici, którzy ani sił rozumu, ank doftatkow 
łożyć nie żałowali, żeby oyczyznie, gdy m e 
moeli w całości, przynaymniey podług mo­
żności ppżytecznemi bydź mogli. Abym zas 
porządek zachował w przypominaniu tego 
wieku pom ników , zacznę od tych , które 
czasów moc, i ludzi złość, zepsuła i zni­
szczyła.

Marya Królowa Francyi żona Ludwika 
XV. córka Stanisława , któremu nie dał los 
aby bracia i rodakami swemi rządził, pa­
miętna tey ziemi na którey się radziła (bo 
komuż oyczyzna miłą nie ieft), Kollegmm 
Poznańlkiemu Xięży Jezuitów, nie tylko wią­
zki we Francyi drukowane do Fizyki, Mate­
matyki i Aftronomii ściągaięce sie pięknie 
oprawne darowała, i. do tych Jnftrumenta 
we Francyi wynalezione, a ku obiasmemu 
wspomnionych umieiętności służące, przy­
łączyła; ale też podobnie wspaniałą h o j­
ność do Xieży Missionarzów Warszawlkich 
rozciągnęła, 'i te pamięć ku oyczyftey ziemi, 
do śmierci swoiey JTtatecznie zachow ała;
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godna ieft przeto, abyśmy imie iey z uwiel­
bieniem  wspominali.

N ie można tu zamilczeć podaw ały Za- 
łufkich , oyczyznie i naukom  wszelkiego ro- 
dzaiu bardzo dobrze zasłużonych , którzy 
własnym kosztem xiag drukowany* h , i re- 
kopism v\'e wszelkim gatunku Ikarb n iezm ier­
ny  zewsząd zgrom adzili, na użytek powsze­
chny poświęcili, i, gmach publiczny w W ar­
szawie wyftaw'ili, w którym wszelkie umie­
jętności Iudzkiey zabytki, między którem i 
bardzo rzadkie zachowrane znaydowały sie, 
k tóry  od roku 1747 dla każdego ftał o- 
twarty. T ak  mężowie wysokiemi w oyczy­
znie ozdobieni godnościam i i doftoieńftwy, 
i  ważnemi obowiązkami publicznem i zaięci 
i  zatrudnieni, nieśni i erteltiey nabyli sławy, 
chciwym nauk drogę do nich ułatwiaięc, a 
tey  sławry ani zazdrość, ani wpływ czasów 
zatrzeć n ie potrafi.

Nie zatarte są Załufkich zasługi , gdy 
na ruiny gmachu w którym  się niegdyś z n a j­
dow ały Ikarby, od srebra i złota droższe po- 
glądamy ; ale też tkwią w sercu wdzięcznćm 
im iona wielu hoynych panów, dla uczony ch 
ludzi, i dla łekarzów cale wylanych, których 
lub, wyżey iuż przytoczonych w idzieliśm y, ' 
lub których potom ków  do tey zbawienney 
sztuki przywiązanych i przychylnych po dziś 
dzień widzimy; pam ięci bowiem szczodro­
bliwych Panów  Pollkich za wieku A u guli ów,, 
i naydłuższy czasu przeciąg nie zm aie.
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I na szpitalach do rzeczy Iekarlkiey na­
leżących nie zbywało Polakom: za czasu Au- 
g u fi ów , dosyć ich w Warszawie było. 
Religiia, uiiłosć bliźniego nakazuiąca, tu tak­
że domy od cnotliwych obywatelów wy- 
ftawione na ten koniec, aby nędznym i sła­
bym schronieniem były, od dawna poświę­
ciła. Do tych Augult drugi braciom miło­
sierdzia czyli Bonifratrom dom od dawne­
go okazalszy, swym kosztem wymurowany 
przydał (ł). T u  ieft mieysce wspomnienia 
o szpitalu Sgo Rocha, który nad inne azcze- 
gólniey opieką i wszelką pomocą wspierała w 
tym czasie o którym mowa, Matrona cnot pra­
dziadów, i przodków swoich dziedziczka, 
obywatelka wspaniałomyślna Woiewody, Ka­
sztelana , i Bilkupa Matka y po Kasztelanie 
Wilenlkim wdowa , z Morsztynów Xiężna 
Czartoryika , którey potomftwo aby zawsze 
kwitnęło, każdy kochaiący nauki z serca ży­
czy. Ten pobożności pomnik iuż dawniey 
sioftrom miłosierdzia Sgo W incentego a Paulo 
w r^ąd oddany, za czasów Augufta Alexan­
dra Xcia Czariorylkiego W oiewody Rulkie- 
go, znacznym posagiem pomnożony, pomno- 
życielów dobroczynność uwielbia.

Z winm/m uszanowaniem wspominam 
założyciela wspaniałego gmachu, który za 
panowania Augufta IJI. wyftawił w Warsza-

( * ) ( ivifcuftus ILI N-oiodochium mi l i te rę  o lim f ru l l ra  spon — 
. d*ns,  tu mon t r ia  ntill.ia aur£or<i.tn ex a e ra r io  jruo p r iv a te  
N o s ododh iis  Vfcvaaviensibus cjuotaiinis la rg ieba tu r .
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w ie, aby zepsute obyczaie na coś gorszego 
sie nie odważyły, to  ieft szpital Dzieciątka 
Jezus, w którym  nie tylko opuszczone n ie ­
mowlęta, z wszelka ludzkością, pi’zyymowa- 
ne  bywaią, ale tez w tym obszernym gma^ 
chu osobno wiele chorych, i kaleków opa- 
tru ią , i ftarannie utrzymuią.

T en  który pierwszy o tern. dzie le , d o ­
tąd  w Polsce nie widzianem pom yślił, by ł 
rodem  Francuz, Xięży Missionarzów W ar- 
szawfldch Przełożony , im ieniem Baudouin 
czyli Baldwin, lecz nie przeftaiąc na wymyśle 
takiego ułożenia, co podobno dla szukaiące- 
go nader trołkliwie chwały, byłoby dosyć , 
osadził w rzeczy samey w ykonać dzieło w iel­
kie, trudne, ludzkości użyteczne, obywatelom 
i kraiowi sławę czyniące, iako to w przed­
sięwzięciu swóiem ftały, pracą i cierpliwością 
nadzwyczayną do Ikutku przywiódł, dniem i 
nocą posiłki ku tem u celowi żebrząc, k tó re 
też hoynie otrzym ał, lubo gdy to wielkie 
zaczynał dzieło, nie był bogatszy od Franka, 
gdy ten  sławny Dom  sierot w Hali zakładać 
zaczął, tak użytecznego obywatela cześć i 
sława, trwać będą w potomności.

Pod Auguftem nakoniec los młodzieży 
znacznie się polepszył, gdy Xięża Piiarowie, 
prócz Jezuitów z których K arol Wyrwicz 
Jeografii lepszym sposobem uczyć zaczął, i 
prócz Teatynów, za przewodnictwem Stani­
sława Konarlkiego', którego pam ięć słynąć 
będzie na wieki, z wielką usilnością, iz w ie l-



o H ojności Królów Pols. 551

kim młodzieży pożytkiem inftrukcyą on e j  
coraz umieiętniey i gorliwiey się zatrudnia­
li. Tryb uczenia młodzieży, chwalebne prze­
sadzanie się ulepszyło, i mgłe okrywaiacą 
dotąd nauki rozpędziwszy, dzień iasny w oy- 
czvznie do umieiętności okazało. Antoni 
Wiśniew Iki zdrowsza Filozofiią wprowadził, 
a wymowa ftała się czyftszą ,. gdy ięzyko- 
wi pyćzyftemu swa przywrócono rodowi- 
tość (która pod Królmi obieranymi utracił), 
wyrzuciwszy z niego słowa cudzozieinlkie, i  
barbarzyńlkie, które dość długo wymowę 
pospolita, sadowniczą i prawodawczą szpe­
ciły. Te szczęśliwe wypadki, i do lekarlkiey 
umieiętności rozszerzenia w oyczyznie wiele 
pomogły, gdy wielu z rodaków dowcipem 
obdarzeni, prędko i wcześnie zakochawszy 
się w naukach, w sztuce lekarlkiey ftarali się 
oyczyznie przysługiwać. Lekarz bowiem wy­
mowny, zaszczyt swego ftanu, rozmową samą, 
i perswazyą ftaie się użyteczny, i choroby 
przy naylepszych leK&rftw’ach uparte, nie raz 
szczęśliwie leczy.
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15.

R Y S  Ż Y C I A
'Jozefa Filipeckiego y czytany na Posie­

dzeniu publicznem Towarzyjlwa Kró­
le w/Ai eg o Warszaw/kiego Przyiaciót 
Nauk, Dnia  i i  Stycznia 1 8 * 5  roku 
przez X . SzaniawJAiego Kanonika Ka­
tedralnego Warszaw/kiego.

G dyby obrazy życia osob których byt na 
ziemi tak częfto niknie, piórem prawdy kre­
ślone podawane były potomności, wieleby 
stąd ‘inauki dla całego rodu ludzkiego przy­
sposabiać można. I ten pożyteczny środek 
obiętym ieft w zamiarach Towarzyftwa nasze­
go. Bliższe pomiędzy Członkami iego fto- 
sunki, prace wspólne do iednego celu, roz­
szerzania nauk dążące, ułatwiaią im pozna­
wanie siebie na wzaiem , i są nieiaką po­
budką do zbierania zasług, które godnemi 
byłyby wspomnienia przed szanowną pu­
blicznością.

O cze-
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O  czem uż n iefo rtunne  zdarzenia la t ó- 
ftatn icli (a) w yrw ały nam  ty lu  użytecznych  
członków , i szanow nego m iędzy m enu La~  
fo n tc n a  ! k tó ry  , iak  uw iecznił godną p a ­
m iątkę Przyjaciela  swego G agatkiew icza (ó),> 
ta k  tez p rzedsięb ra ł i b ra ta  iego  F ilip eck ie ­
go czuły obraź wyftaw ić. U siłow aniem  iftlt 
tno iem  zaftapić ch o ć  ćózkolw iek n ieo d ża ło ­
waną dla T ow arzyftw a naszego tę  Ityatę*. 
przynaym niey m ałym  rysem  znakom itytm  za­
sług  F ilipeck iego . P ro lta  praw da iedyną  
ini bedzie  w tym  celu Ikazow ka , m e zdo­
łam  o cen ić  i uw ielb ić  przyzw oicie w ysokich 
przym iotów  znanego w tey  lio licy  Lekarza* 
n ie  posiada iąć  szacow ney i zaćhów uiącey  
gycie ludzk ie  Efkulapiusźa sztuki;

U rodził siei Józef Filipecki 17Ś7 ro k tł 
w W arszaw ie : trolkliw em  fiarahietrt czu łych  
ó d o b ro  dzieci rodziców  utrzym yw any był 
ciągle w Szkołach tuteysźyćh do  ro k u  1774 
ż  nadzw yczayna p iln o śc ią , ! otrzym awszy za­
szczytne d la siebie' od  wszyftkięh nauczy­
cieli św iadectw a, przeszedł w szelkie nauki , 
iak ie  p o d  ówćzaś zgrom adzenie T ow arzy­
ftw a Jezusow ego pam iętne' ń a  zaivszO w dzie­
łach  ludzk ich , chciw ćy ośw iecenia  m ło d z ie ­
ży p racow ic ie  i gorliw ie p o d aw ało :

(a) 1 8 1 18 1
(b) Rocznik Tow arźfjiwa Toni J 'Ih  fironU  3g>,-

To*f X: " Y
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Wiadomości, których przez młode lata 
VY szkołach pospolicie nabywamy, są to lak 
małe ognia ilkierki, można ie rozżarzyć z ła ­
twością i o żywny płomień ciągle utrzymy­
wać dodaiąc bezprzeftannie paftwy dobrey, 
lecz gasną natychmiaft, ieżeli ftosowny ży­
wioł doftarczany im nie będzie. Przez ca­
łe  życie zasilać potrzeba przyzwoitym pokar­
mem, równie umysł iak ciało, aby utrzymać 
w czerftwości i  dolkonalić zawsze wszelkie 
Siły człowieka. Wsżyltkie nauki są poży­
teczne, o wszyftkich wiedzieć należy i znac 
ie w ogolności przynaymniey, przy nabywa­
niu oświecenia gruntownego, leczjtaka ieft 
mnogość nauk dotąd odkrytych i uporząd­
kowanych, że umieć każdey z dokładnością 
iedna osoba nie może. W śród tey wielo­
ści nauk te szczególniey wybierać potrzeba, 
które bliższy małą związek ze zdatnością i 
chęcią poświęcaiącegb się im ucznia.

Podług tych zasad zdrowego rozsądku 
poftępowałFilipecki: odbywszy z chwałą wszy- 
ftkie nauki w szkołach tuteyszych, nie po­
czytał się za dumnego i patrzącego z pogardą 
na innych ludzi meclrca, nie uwiódł się śle. 
pą  miłością samego siebie, nie zaufał naby­
ciu początkowóy biegłości, chociaż Filozo­
fią ukończył, nie przeftal iednak być ieszcze 
Jkromnym uczniem.

Nie b]do pod ow'czas w Warszawie na­
ukowych uftanowiąń wyższego rżędu, w któ- 
rychby wiadomości głębsze w całey swey
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obsze rnośe i  d o fk o n a lący m  się  o sobom , d a ­
w a n e  były. R o f iro p n i  F i l ip ec k ie g o  rodz ice :  
p rzek o n an i  , że p raw dziw a  n a u k a  n ay d ro ż -  
szym ieft d la  cz ło w ie k a  [karbem , n ie  szczę­
dzili kosztów  p racow item i f ia ran iam i zb ie ­
ra n y ch  na d o R arczan ie  dz iec iom  sw oim  ś ro d ­
k ó w  w sze lak ich  d o  n a b y c ia  o św iecen ia  d o ­
k ła d n e g o ,  iak  p ie rw ey  wysłali za g ra n ic ę  G a -  
ga tk iew icza ,  ta k  i p o źn iey  p rz y ro d n ieg o  ie -  
g o  b ra ta  F il ipeck iego . O b a d w a  p o zy tk o w a -  
li R o k ro tn ie  z czu ły ch  u s i ło w ań  ro d z ic ie l -  
Ikich. J ak im  się o k az a ł  G ag a tk iew icz  , iuż 
to  w y m o w n ie  p rzed  k i lk o m a  la ty  w yftaw iopym  
tu  bv ło ,  i w R o c z n ik a c h  T o w a tz y l tw a '  nasze­
go  pozofta ie  na zawsze. R ó w n a  szedł d r o ­
g a  i F il ipeek i,  k o c h a n y  nayczu lóy  od  b ra ta  
i  c iągły  z n im  w c a le m  życiu  w 'spół-praco- 
\Vnik.

P a n o w a n ie  M ary i T e re s y  i Józefa  II .  
w  N ie m c z e c h  p rzy iazne  b y ło  n au k o m . L e ­
k a r k a  u m ie ie tn o ść  d o  w ysok iego  R o p n ia  
p o s u n ię to  w W ie d n iu :  s ław ny 1 ggo w ie k u D o -  
k to r  Y an -S w ie ten  i od M o n a rc h ó w  Szaco­
w a n y ,  przyłoży! się w ie le  d o  wzroRu i ro z ­
szerzenia  w S to l icy  A.uRryi , tak  p ży teezn ey  
d la  r o d u  ludzk iego  sztuki ra tu n k u  zdrow ia .  
K o s z to w n e  na ten  k o n ie c  z a k ła d y  w sp an ia ­
le  p o cz y n io n o ,  u trzym yw ano  nauczycie l i  b ie ­
g ł '  cb, n ie  uRaie ich skW a i w naf iepnycłi  
la tach ; Jm ie  F r a n i ó w  L ek a rzy  W i e d e ń -  
ik ieb  ieR  zaszczytem  i ig g o  w ieku; P rzy  tak  . 
obHtem. ź ró d le  cz e rp a ł  F i l ip eek i  przez la t
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p iec  g run tow ne w iadom ości Lekarzow i n ie  
u ch ro n n ie  po trzebne  (a) w  "W iedniu, zoftał 
D o k to rem  i wydał rozp raw ę F izyczno-Le- 
karłka  o naturze roślin  (b).

Z bogacony um ysł przyzw oitem i w iado­
m ościam i, rozsądek ugruntow any pow tornen i 
że tak  pow iem  przy dorafian iu  przechodze­
n iem  nauk z ściśleyszym ich  zg łęb ian iem  w 
szko łach  wyższych, nabywca użyteczney fta- 
ło śc i i dzia łalności roziegleyszey przez roz- 
ftropne podrożę  po  rożnych k ra iach , w k tó ­
rych  nauk i i przem ysł od  daw na kw itną. 
N iem cy, F rancya, W io c h y  posiada ią  obfite 
śro d k i ośw iecenia, z k tó ry ch  um ysł otw arty  
p racow itego  człow ieka nab ie ra  szybko po- 
tężney  siły i ru ch u  dzielnego. U w ażne zw ie­
dzanie narodów  ućzeńsżych po d o k ład n em  
u k o ńczen iu  szkół niższego i wyższego fto- 
p n ia  d o p e łn ia  usposob ień  przez k tó re  cz ło ­
w iek  sam ow olni^  .myślący tem  użyteczniey- 
szym ftac się m oże cz łonk iem  towarzyftw a. 
I  tey  drogi do lkonalen ia  sieb ie  n ie  p o m in ą ł

( a )  N auczycie lam i F i l ip eck ieg o  w  W i e d n i u  b y l i :  J a c q u i n , 
B a r t t ,  R h e im ,  F e l ln e r ,  C o l l in ,  S chosu lan ,  S to le .

(<>) D is s e r ta t io  Jn a u g u ra l i s  P h y s i c o - M e d ic a  sif lens o b s e rv a -  
t io n e s  circa n a tu ra m  p l a n t a r u m .  Q u a m  a n t iu e n te  J n -  
c ly ta  Faci l i ta te  M edica  in  a n t iqu iss im a  e t  c e leb e r r im a  
u n iv e r s i ta te  Y in d o b o n e n s i  pub l icae  d isqu is i t ion i  subm it*  
t i t  Jo sep h u s  F i l ipeck i  P o lo n u s  V arsav ie n s is  A A . L L ,  
e t  P h i lo s o p h is e  IVIagifter: d isp u ta b i tu r  in Univefs i ta t is  
P a l a t i o  die  3 t M ens is  Maii  A n n o  1 7 8 1 .  V ie n n a e  Ty- 
p i s  M a t th ia e  A n d r e a e  S chm id t .
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E ilip śck i, dw a la ta  zw iedzał po łudn iow e E u ­
ro p y  P a ń ftw a , zoftał członk iem  A kadem .. 
Bonońikióy, pow iększył osobę sw ou | liczbę  
P o laków , k tó ry c h  dziele W ło & ich A k ad em iy  
za uczniów , nauczycieli i  rządzcow  sw o.ch
z ch luba w spom inaią. , f

Z  obfitym  p lonem  w iadom ości po  y 
cznych  w róc ił F ilipeck i do  O y czyzny, p r ' 
cow ał gorliw ie n a d  przyfiosow am ern urn e- 
ie tnośc i naby tych  do rzeczyw ntego dob  a 
ludzkiego . P rzez la t  x 6 b y ł D o k to rem  ^  
scow ym  w znanym  tu  dom u Mi osierc z p 
nazw ifkiem  D z ie c ią t k a  J e z u s , t to ie a 
m u szczupłość funduszów  z czułych ty lko  
serc hoyna pom ocą  m e p o bczone  k a 
dzkości usługi spraw nie. * D usza F ihp  
go o dpow iada ła  godnie  tak  p ięknem u prze- 
znaczeniu , pracow ał z o cho ta  bez f to so w n e j 
w m a ią tk u  nagrody. P rócz 
c iag łych  pośw ięcał się .eszcze F .l.p eęk i cl ę 
„ i  chorych ra to w an iu  w ubogich  k la ­
sz to rach  W arszaw y zakonników
gotów  był zawsze daw ać ra d ę , i  p ien ię  _ 
naw et w sparcie każdem u nędznem u u d a ią -
cem u się do  niego. ,

Panow an ie  Stanisław a Augufta w Po 
see szacow ne z rozlicznych -względów, i eto 
ośw iecenia  publicznego przyłożyło  się n i e ­
zm iernie. Szkoły g łów ne w K rakow i 
W iln ie  uporządkow ane, fto so w m e do  cza
sów, dolkonąliły ch c iw a  nauk  m łodzież

zdym rodzaiu . Z w rócona b y ła  uwag
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po trzeb ę  n ieuch ronna  Lekarzy w k ra in  na­
szym. Mi a fi a kosztem' własnym wysyłały 
zda tnych  kandydatów , aby w tych s z k o b c h  
g łów nych , iako w zbiorze wszyftkich nauk, 
nabywali z pożytkiem obszernev i z wielą tru ­
dnościam i połączoney  lekarfldey um ie ję tno­
ści. W arszaw a stolica Polfld z w ieków  o- 
fta tn ich  przy znaczney ludności i zgromadza^ 
n iu  się talentów, po trzebow ała  ś rodków  
m ieyscow ych dla dofkonalen ia  licznev m ło ­
dzieży. O gień miłości nauk i krain, iakirn 
prze iec i  byli szanowni Lekarze W arszawscy, 
G agątk iew icz, Czem pińlki, Stoli, M aignien , 
Filipecki, i żyjący do tąd  Prezes wydziału 
um ieję tności  w Towarzyftwie naszym Ber- 
gonzoni, utworzył, że ich wyrazu użyie, szkół­
kę  Chirurgiczną w W arszawie: wielu w niey 
sław nych teraz Lekarzy , pierwsze początki 
Czprpało. W  tey szkolę- w ykładał anato r  
miią, i dla niey Miologią w ydał polfkim ię- 
sykiem , znany z chw ałą  K am b o n  pracuia- 
cy poprzedniczp w A kadem ii Krakowfkiey. 
F ihpeck i Fizyplógi.i nauczał, wspominaią do-  
tąci z uwielbieniem tłum aczenia  iego, żyiący 
ieszcze uczniowie tey szkoły wtenczas —  
Zaczęła  się ta szkota w naychlubnieyszóy dla  
P o laków  epoce, w czasie czteroletniego Sey- 
m u , trwała, i w nieszczęsnych zmianach, ia- 
k ich  doznawaliśmy przy końcit i^go  w ieku ;  
|i ie  mogła utrzymywać się długo pod  obcym  
rządem  w W arszawie, który  narodow ości ną-* 
fgey n ie  sprzyjał.
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Król Poniatowfki którego zamiary o d o ­
bro kraiu bez granic były, m iłośnik nauk, 
wszelkiemi sposoby użytecznych kratowi m ę­
żów zachęcał. Filipecki, którego niezliczo­
ne usługi dla ludzkości i oyczyzny czynnie 
odbywane, nie zoftawiały mu wblnych godzm 
do rozbierania obszernie teoryi nauk i pisa­
nia dzieł uczonych, n ie k tó reg o  chw alebne 
czyny wiadome były Panuiącem u, zaszczy­
conym zoftał od tego m ądrego i dobrego* 
M onarchy Polaka wielkim m edalem  złotym 
z napisem B en e  m eren tibus. _ _

Towmrzyftwo W arszaw Ode Przyiacioł 
nauk w liczbie czynnych członków swoich 
umieściło Filipeckiego: pracow ał w nim  zgor- 
liwością ftateczną. W iele  pism Filipeckie­
go w aktach Towarzyftwa znayduie się. N a 
iednem  z publicznych posiedzeń czytał wła­
sną rozprawę, którey osnową b y ła : R a d a  
d la  fla rych  w zg lędem  *u trzy m y w a n ia  ich  
z d r o w ia , do napisania tey rozprawy, spra­
w ienie pociechy podeszłemu w wieku Oy- 
cu swoiemu , było m u powodem. Należa* 
do tłum aczenia po polfku ważnego dzieła 
w łacińlkim  ięzyku o m orow ey zarazie  przez 
Towarzyfiwó uwieńczonego (a). t

Używany częfto Filipecki do 'naradzen 
Lekarłkich, z roftropnem  umiarkowaniem po- 
ftępował zawsze, wyrzeczone po przyzwoitym

(a) Roczniki Towarzyftwa Tom. F I U ]  str. 63-
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namyśle, zdanie swoie porównywał chętnie 
ze zdaniami cudzemi, a łącząc rozsądek zdro­
wy, ze słodką łagodnością, nie uwodził się 
zbytnim zapałem przekonania własnego, który 
nieraz uprzedzenie za nieomylną bierze pra­
wdę, i narażą na uchybienie względów na­
leżnych drugim osobom.

Nie będę tu wchodził w wykazywanie 
wszyftkich przymiotów i cnót domowych i 
publicznych Filipeckiego, powiem tylko po­
wszechne zdanie o nim,: ze przywiązanie 
naywyższe do nauk, do oyczyzny, do ludzko­
ści, dla których liczne i osobifte i majątko­
we naychętniey czynił ofiary, kierowały bez 
przeftannie całą lego iftotą. Żyć prze (tał 1 8 1 o 
roku, lecz iego życie długo będzie pamię­
tne krewnym, przyiaaiołom i tym co goy 
gpąlń
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IT-
OGOLNIEYSZE WNIOSKI

2j. uw ag n a d  Z iem io ro d ztw em . Rzecz, 
czy tan a  n a  posiedzen iu  pu b liczn em  
T ow arzyftw a K rólew fkiego VZarszaw- 

Jkiego P rzy ia c ió l nauk , d n ia  i i . Sty­
czn ia  18 15- roku. p rze z  Stanisława Sta™ 
szica R a d cę  S tan u , P rezesa  te g o ż  Ta~ 
fvarzy/ixva.

J ak ów m ędrzec zapuszczała,cy się w pod­
ziemne pieczary wyrobów H erkulana, albo 
zważaiacy w ydobyte z pod ziemi zawalilka 
Pom pei ; po  Świątyń szczątkach, po publi­
cznych gm achach, po u licach , i ry n k ach , 
po  zewnętrznym partykularnych domów u- 
Jtładzie, po znayduiacym się w nich roz­
maitym potrzeb, w ygód, i zbytków sprzę­
c ie , śledzi ówczesnych tam mieszkańców 
myśli , nam iętności i czyny ; zabobonfiwo , 
p raw a , obyczaie i w iary ; tak w ziemio- 
fodztw ie, gdzie nic się ślepym trafem nie
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ftało; gdzie wszyftko udziałane podług fto- 
sunków odwieczney uftawy, rozwaźaiący wie­
lorakie ziemi wierzchy, rozmaite gór gatun­
k i, różne ich wewnętrzne fkłady, zewnętrzne 
zm iany, docieka działań natury przy tego 
świata u tw orze; działań iey od (tworzenia 
do naszych czasów; i ieszcze teyże działań 
odtąd na czasy przyszłe.

T ak  zbierane w poprzednich iedenaltu 
rozpraw ach zawarte nad ziemiorodztwem 
K arpatów  uwagi, wrykazane tamże rożne zie­
mi wierzchy ,' a w tych oznaczone wiernie 
ftosunkowe położenia , i porządek wszela­
kich rzeczy , naprowadzaną na wniofki na- 
ftępne :

Pierwiaftkowy płyn , w którym  się zsa- 
dzały, i kształtow ały pierw orodne góry, iuź 
zawierał w sobie pierwiaftki tego w'szyftkie- 
go , cokolwiek się naftępnie w rożnych gó­
rach , Ikałach, i ziemiach, znayduie.

O n wynosił się daleko wyżey; zaymo- 
w ał bez porów nania większy okrąg, niżeli ieft 
teraźnieyszy ziemi obwod.

Przez precipiLacyą  czyli zsadzanie się 
rozm aitych rzeczy z tego p łynu , on musiał 
się zmnieyszać, zmieniać, i zniżać.

Jego ftopień ciepła ( te m p e ra tu ra ) im 
więcey w nim było zam ętu, burzenia, po ­
łączenia , tern był większy. pewmemi lio- 
pniam i zsadzania się (p re c ip ita c ji) , i ito- 
pień  te m p e ra tu ry  tego płynu czyli samęta. 
zmieniać się musiał.
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Z pewnemi miarami precipitacyi z tegoż 
płynu', musiała się zmnieyszać i rozległość 
iego okręgu.

Po wsadzeniu się pierworodnych gór w 
wielkich massach, z wielką dżbłowatoscią , 
k r y f i a l i z o w a n a  w' pewne Hale kształty, mu­
siała 1 tafią pić w pewnym fiopniu pierwsza, 
i powszechna , ogólnego zamętów płynu 
zmiana.

Odtąd iuż z niego nie mogła zsadzaó
c  i  'sie ciągło, iednofiayuie, takaż nieprzerwa­

na massa, lecz zsadzanie to, działo się prze- 
rywanemi czasy, malemi przedziałami, prze- 
mieniaiącemi się z zsadzonych rzeczy ławi­
cami, z nieporzadną kryfializacyą, z wewnę­
trzną dżbłowatoscią drobną, pomieszaną, nay- 
wiecey bezkształtną,

W  tak zmienionym płynie udziałałysię 
nafiepnie wszyfikie góry pierwotno w a r J tw e , 
czyli ościenne.

W egle ziemne, siarki, rozmaite kwasy, 
sole, bitumina, musiały również znaydować 
się rozpuszczouemi w tym ogolnyin płynie. 
Nie mogły zsadzaó się , opadać , dopokąd 
miara ciepła (/tem peratura ) tegoż płynu 
była w fiopniu ’wyższym , iakiego do ich 
zsadzenia się potrzeba. L e c z lk o ro  ciepło 
płynu do miary przyszło, iakiey do ich zsa- 
dzania się i opadnienia potrzeba; nafiąpił 
koniecznie i ich zsadzenia się czas.

Przed zsadzeniem się i opadnieniem z 
pierwotnego płynu, węgli, siarek, rozmai-
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Jych soli , bitum inu, nie było jeszcze ża­
dnych ieftot żywych, ani roślinnych. Tych 
pierwsze oznaki spoftrzegać dopiero w w ar- 
ftwach tem u oftatniemu zsadzaniu się współ­
czesnych, a zapełniaią ław ice ziemi i opok 
ieszcze poźnieyszych.

Po opadnieniu, po zsadzeniu się soli, 
siarki, bituminu , węgli, rozmaitych siarcza­
n ó w ,  i tym podobnych, zmiana ogolnego 
płynu, i iego ciepła, przyszła do ftopnia, w 
którym  pierwszy raz ukazał się gatunek wód, 
do morłkiey wody zbliżonych , w którym  
pierwszy raz mogły począć się , roślinie się, 
rozm aite zio ła, krzewy, mnożyć się pew ne 
iłtoty żywe, m ałże i ryby.

Ten płyn pierwszych wód , w którym  
się iuż mogły mnożyć konchy , nie podno­
sił się w K arpatach w'yżey nad cztery tysią­
ce  hop. T eraz morza leżą przeszło cztery 
tysiące hop niżey. P łyn wod m orlkich zni­
ża się i opada.

P łyn  morz teraźnieyszych , iuż ieh  ro ­
żny od  p łynu pierwszych w ód m orlkich. 
T am te utrzymywały w sobie ieszcze wielką 
część rożnych soli, w ielkie mnoftwo yoz- 
czynionęgo wapna. Dzisieyszy płyn morfki 
tych soli ma m niey, i m ałą cząhkę tylko 
w apna obeymuie.

Pierwszy płyn do  wod m orlkich zbliżo­
ny, m nożył w sobie rośliny, potw ory żywo- 
tne, rodzaie ryb i małżów, iakich teraźniey­
szych m orz wody w sobie iuż mnożyć ni®
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mogą. Są powody do wniolkowania, że sia 
wody morfkie ieszcze zmieniaią.

Płyn do podobieńftwa wod morfkicłi 
zbliżony, i- poźnieysże wody bywały zawar- 
temi w rożnych mieyscach po górnych prze­
paściach , bywały otoczone wyniosłerrń w 
koło - (kał ścianami. Tam  zamknięte, dale­
ko wyżey się od innych morz wynosiły, z 
czasem , swe" zapory przerywaiąc, opadały 
gwałtownie, rozburzały w swym spadku ca­
łe łańcuchy gór, i mogły zatapiać całe  kra­
iny.

Są m ieysca, na  których teraźnieysz® 
wody morfkie po kilka razy w czasach ro ­
żnych bywały. Dowody śladu pierwszych, 
i  drugich widzieć naocznie w całym kraiu 
Siedmiogrodzkim, szczególniey przy przer­
wach pasów, Gemesz, Oytos, B uza, T h e­
m es, Tiirzburg, V u lka n , i  B ra m a  że la - 
zna  (*)•

W ody morfkie opadły, zmnieyszyły się; 
ich opadaniem udziałanemi zoftały te nie­
zmierne równiny , z rozwaliłk, z otroków 
łkał gór wyższych usypane. Takie równiny 
w Polfkich, i w innych północnych krainach9 
rozlegaią się na kilkaset mil od Odry aź po  
AraKkie i Altaiłkie góry.

Wszelkie na teraźnieyszym wierzchu 
ziemi wody, są zupełnie od wszyftkich po-

(*) Karta geolog. A. B.
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przednich płynów odmienne. Nie mogą ó- 
. iie mieć W sobie rozczynionych ifto t mine­
ralogicznych; iiiż nie zsadzaią się z nich cia* 
ła ,  z iakich udziałanemi są góry pierworo­
d n e ,  ani c ia ła , z jakich’ Ikładaią się góry 
pierwotno-warltwe, i góry przedwodowe.

W  teraźniey.szych wodach morlkich 
rnnóza się rośliny', zwierzęta, iakie w tam­
tych poprzednich płynach żyć, an i  mnożyć 
się nie mogły.

Zmieniał się płyń ogólny * z rożnem 
Eśadzaniem się ź niego inateryi ; zmieniały 
s ie  wierzchy ziemi, zmieniał się płynu i tych 
wierzchów ftopień ciepła.

Z takim iednoftałym w działaniach na­
tury porządkiem, musiały się tak /e  zmieniać 
rośliny i zwierzęta.

Nigdzie we Wszyftkieh Pol (ki k r a in a c h , 
n ig d z ie  z lirofiv  p o ł n o c n e y  Karpatów, ń ie -  
m a n a v m n ie y sz e g o  śladu działań p o d z ie m n e ­
go ognia, czyli gór otchłannych.

W  całym rozciągu gór Karpackich nie 
masz dow odu, aby ziemia 'tutejsza podpada­
ła . iakownm powszechnym zaburzeniom. O- 
wszem wszędzie są oczywifie wykazy ftałe- 
go porządku w działaniach natury. Są tyl­
ko  mieyscami znaki pewnych mieyscowych 
przyczyn zmiany. Skutki pochodzące albo 
2  spadku wócł górnych, albo z wielkich wy­
l e w ó w  rzek , albo z zapadnieńia się niektó­
rych mieyse, lub usunięcia się części gór.
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Takowe zapadnienia, zdaie się, iż po^ 
chodziły , albo z pierwiaftkowego osadzenia 
się tła ukształtowanych łkał pierworodnych, 
pod któremi mogły pózoftać wewnątrz prze­
paści, mieysca próżne, które późniejszych 
wierzchów ciężarem ,przywralone , z czasem 
obsadziły się; albo mogły być udziałane wy- 
drożenia podziemne przez uchod w nich zam- 
kniętey wody.

Dopiero przy odkrywaniu się gór po- 
morlkich , przy okazaniu się na ziemi na- 
szey wod słodkich, czyftych; dopiero pier­
wsze spoltrzegać poślaki wsczęcia się ple­
mienia ludzkiego.

Pierwsze odzietżenie, pierwsze pano­
wanie na tey z iem i, ieft mamutów , hyen, 
lwów, i słoniówr

Od wsczęcia się plemienia człowieka, 
zaszły ieszcze wuelkie zmiany wpowierzcho- 
wni ziemi; ale nie zaszły znaczne w gatun­
kach roślin, zwierząt, ani w rodzaiu ludzkim. 

Ponieważ wsżyftkie widoczniejsze w 
kształceniu się wierzchów naszey ziemi dzia­
łania , są porządnie po sobie naftępuiące, 
ponieważ zmiany oltatniego wierzchu, są tak­
że porządne, i dzieią się wr pewnym fto&un- 
ku z czasem ; więc zbierane dokładne prze­
szłe, teraźnieysze, i naftępne zmiany w po­
wierzchowni wszyftkich gatunków gór, wrich 
wysokości , w rodzaiach i gatunkach zwie­
rząt i roślin na nich się znayduiąęych ; w 
rzekach, w bagnach, w ieziorach; w tych roz-
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W ło ści, w ich biegu i głębi; zmiany w-pó-
wietrzo-kregu, ftosunki, ilość Ikładaiących gd 
pierw iaflków , i inne uwagi tym podobne , 
rnoea odkryć z czasem naliępuiącym  n aro ­
d o m 'w ie lk ą  cześć dalszego przeznaczenia , 
iakie ich na tey ziemi czeka.

K ierunek ławic wszędzie w Karpatach* 
w córach ościennych* i przed wodowych, fta- 
le  ftosuiaćy się 'do kierunku góry pierw o­
ro d n e j , '  dow o d z i, że ta oftatnia była tu  
pierwey udziałana, niżeli te gdryjze ona na 
zsadzenie sie m a te ry i, ich ławice Ikładaia- 
cey, m iała t i i  w p ł y w  siły pociaga.ącey.

W szyftkie kruszce były  rozpusczone 
iuż w owym pierwotnym zam ęcie, czyli p ły ­
nie, w którym  zsadżały się gory pierw oro­
dne, pierwotno-warft\Vei przedwodowe. T ych  
prec ip itacya  czyli zsadżattie się naywiększe* 
działo się w górach pierwbtnowarltwych, 

Żelazo ze wszyftkich kruszców zdaie się, 
ze ieszcze było rozpuszczone w płynie wod 
inorlkich, w którym  się udziałały góry po- 
morJkie. I dotąd żelazo ieszcze znaydm e 
sie rozpuszczone, i zsadza się z tych wo 
naw et, które oblewaią ziemie zsepowe (terre
d 'a lluvion). . ■

Ze wszelkich materyi, z których się Ikła- 
d a ia  góry pierw orodne, naydłuźey żelazo , 
■wapno i krzem ienica zsadzały sie ieszcze 
w naftępnych poźnieyszych płynach. Zsa 
dzały się częściami naw et, gdy płyn przy-1

cho-
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chodził do  tego zmiany ftopnia, w iakiro ieft 
p łyn  teraźnieyszyćh wód mórlkich.

W szyftkie przyczyny dziś na tę  ziemie 
dz ia ła iące ,  zdaią się dążyć do  go r  zniżania; 
do  odkryw ania  ziemi z p o d  m orza, i do  p o d ­
noszenia* poziom u żiemi ku biegunom.

Poniew aż w pew nych  m iarach  uiszcza­
n ia  się p r e c y p i ta c y i  p łyń  o p a d a ł  , ściągał 
Się, zmnieyszał s ię ,  i rozległość iego paro-  
k ręgu  zmnieyszała s ię ,  poniew aż góry zni­
ża id się , i wyniosłość ziemi pod  row nikieni 
żmnieysza s ię ,  a k u  biegunom  powiększa 
s ie ,  wznosi się: z tak ich  zmian ziemi wierz­
c h ó w , z takich zmian kształtu kuli z iem skiej;  
ż tak ich  zmian płynów oblewaiąćych ią , i 
zm ian otacżaiącegó ią p a ro k rę g u ,  cżyhż ż 
czasem ilie pow inna  naftąpić w mierz'e szyb­
kości iey ruchów  z m ia n a ;  czyli nie zw ię­
kszy się naszey kuli ziemfkiey b iegu  szyb­
kość;

K ażdy now y wierzcli ziemi m ia ł  inną  
działalność na o tacżaiące gó p łyny: inacżey 
działa oblany w odą; iiraczey okryty roślina­
m i,  d rzew y, żwierżęty; inaćżey wyftawuaiąć 
Same go łe  łkały.

Z e  zmianą płyriów, powietrzo-kręgu, i ze 
z m ia n ą  pow ierzchn i ziem i, m usiały coraz in ­
ne  między niemi naftępdwaĆ Itosunki ; a ż 
temi zmieniać się w riić li ftóśuriek ćźęści ie 
Ikładaiących.

D o tą d  doświadczenia ok ażu ią ,  że wó­
dy rzek więcey m aią wpływu ńa a b s o r b c j f  
kwasorodu, niżeli in n e  wierzchy ziemi;

Tom X. 'ii
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W ięc żywioło^krąg nie był zawsze ta­
kim, iakim ieft dzisiay. Bywała w nim da- 
wniey wcale inna proporcya kwasorodu, sa- 
letrorodu , wodorodu , gazu węglowego, ż 
światłem, z cieplinem, z galwanizmem, z ma­
gnetyzmem.

Już teraźnieyszy płyn żywioło-kręgu, o- 
taczaiacy ziemię, nie ma własności zsadza- 
nia całych gór, łkał; ale ieszcze kiedy nie­
kiedy ókazuią się w nim kombinacye dzi­
wne, wielkie, nagłe, gwałtowne : wydarzaią 
sie ieszcze czefto zsadzania się ciał Ikładu 
kamiennego, w rnałey bryle spadających.

Wszyftkie pierworodne i ościenne go­
ry zniżaia się rok w rok , a ich rumo wilka 
zsuwaią się ku osiom. T e góry być mo­
gły w początkach dwakroć, trzykroć, i mo­
że ieszcze wyższe.

Dotąd wypukłość pod równikiem 
względem osi, ieft około 12 tysięcy sążni 
wyższa. Dotąd są góry, co do dwóch ty­
sięcy przeszło sążni maią. Jeżeli ich wyso­
kość pierwszą przypuścimy dwa lub trzykroć 
wyższą; zwroćmyż myśl na rumowifka, któ­
re przez to zmnieyszenie się wysokości, ku 
biegunom zniesione zoftały.

Z takiem wielkiem zmnieyszeniem się 
pierwszey wyniosłości gór, muszą zmieniać 
się mieyscami czasy długości por roku; mu­
sza z czasem nadawać dłuższe lub krótsze

o

jesienie, wiosny.
Dawniey z taką wyniosłością gó r, nie­

równości -tey ziemi były daleko większe, głę-
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t)le dolin większe, glebie obszerności rzek 
wdększe, z temi ieszcze inne rosłe, i inne 
płody żywotne.

Gdy wszyftkie uwagi zgodnie okazuią; 
że się góry zniżaią, że gory pod równikiem 
mogły być dwa łub trzy razy wyższemi, iak 
są teraz; a wyniosłości poziomu ziemi ku 
biegunom trzy razy mniey być mogło , iak 
ieft dzisiay: Czyliż z taką zmianą położeniu 

/ naszey sfery nie zmienia się w pewney mie­
rze ? Czyliż nachylenie osi biegunnych ieft 
ftałe ? Czyli obserwacye aftronomiczne na 
jednaki ey wiecznie ftałey, iakby nigdy nie- 
inieniącey się formie kuli zieinfkiey zasadzo­
ne, nie podlegają niedokładnościom?

Stosunek cząftek inateryi, czyli pierwia- 
ftków, nasz żywioło-krąg teraz fldadaiacych, 
nie był zawsze takim. Czyliż on iuż odtąd 
zmieniać się nie może? Czyi iżby ten fto- 
sunek kwasorodu z azotem, z gazem węglo­
wym, zwodorodem, z cieplinem i z światłem,' 
z magnetyzmem, z gałwariizmem, odtąd miał 
być wiecznotrwałym ?

Hifterya naszey ziemi dotąd ieszcze" 
zbyt ieft krotką. Umiejętności fizyczne i  
narzędzia naszych doświadczeń niedosyć do­
kładne , aby takowe twierdzenia! rozwiążą-- 
nemi być mogły.

Lecz te nieuftanne zmiany , które wi­
dzimy wszędzie po całym wierzchu naszey' 
ż iem i; te niezmierne morfkich dziarftwin ł 
zieinfkich płazów rozczyniaiące się oftatki/

Z* 'ż-
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ta pulchność ziem przeymowanych, rueiako 
przerabianych nieuftannie ogólnemi płyna­
mi świata, cieplinem , światłem , magnety­
zmem, te powszechne i nieprzerwane zwie­
rząt i roślin przemiany , zgnilizny miesza- 
iace się, łączące się z wapiennikami, z iła­
mi , i z innemi rozmaitych kruszców niedo- 
kwasami, z rozmaitemi gazy, i z naszego ży- 
wioło-kręgu pierwiaftkami, te rozległe ga­
tunki fkal łopiennych, wszędzie mniey lub 
więcey się przez kombinacye z powietrzo- 
kręgiem rozczyniaiących; te wyniosłe w po­
wietrzu, głazów, wapienników, granitów o- 
gromne łkały , w środku takich ogólnych 
świata płynów, i naszey ziemi właściwych 
żywiołów, wyftawione na nieuftane ich z so­
bą chemiczne kombinacye , 'zdaią się wię­
cey w się zabierać, niżeli na zwrot oddawać. 
Zgoła cała naszey ziemi powierzchnia, czy­
li naturze w dzikich puszczach zoftawiona, 
czyli przez poftęp cywiłizacyi, ręką rolniczą 
przerabiana, zdaie się źe zwolna , w miarę 
od naszych zmysłów niedoftrzezoną, wię­
cey odbiera z ogolnych świata płynów, i z o- 
taczaiącego ią żywioło-kręgu, niżeli im po- 
wraca.

Mogą się w powietrzo-kręgu robić zmia­
ny, których ani ludzkie zmysły , ani żadne 
dotąd doświadczeń narzędzia nie odkrywa­
ła , ° a które pożniey tak ftać się mogą wiel­
kie, iż potrafią zdziałać znaczne Ikutki w or- 
ganizacyi zwierząt, i człowieka; potrafią tir
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dofkonalać albo też psuć  i niw eczyć iftptę 
iego. Z nąnem  i e f t , iak  w oko licach  Rzy- 
m u , w ychodzący n ieu ltann ie  z rozczynu ta- 
m eczney pow ierzchni ziemi w odorod  siarko­
w any (h y d r o g e n e  s u l fu r e) nape łn ia  powie-? 
trze. P rzecież w naydokładn ieyszych  do ­
św iadczeniach tam ecznego pow ietrza , n ie  
m ożna doftrzegać naym nievszego d źb ła  ta ­
kow ego siarkow anego wodorocfli. Owszem 
pow ietrze  w tych  dośw iadczeniach  nkazuie 
się być w niczem  nierożne od  uaylepszego 
pow ietrza. R e fra k c ja  naw et prom ieni s ło ń ­
ca  przez tam eczne pow ietrze p rzechodzą­
cych  naym nieyszym  n ie  podlega zm ian o m ; 
a przecież to  pow ietrze ieft tam  iuż tak  od  
zw yczajnego odm iennej iz fkutki iego d-ziel— 
nieyszem i są na  n iszczenie, niz n a  zacho- 
w anie  życia.

Poniew aż cała  rozleg łość K arpatów  19 
ftopni w zdłiiż, a 10 ftopni w ązerz zaymu- 
ią c a , n ie  okazuie żadnego dow odu  pow sze­
chnego  naszey ziem i zaburzenia, a przeciez 
znayduie się w iey g łęb iach , w ie y  pom or- 
Ikich w apiennych  opokach , m noftw o k o n ch  
należących  tło s tre f gorących; m noftw o k o ­
ści zw ierząt z k rain  po łudn iow ych  ; przeto 
są pow ody do  w noszenia , i e  now e w ierz­
chy ziem i, po zsadzeniu się ich  m atery i z 
płynów , w k tó rych  nie m ogły  ani się roz­
puszczać an i się z n ich  zsadzać bez w ew nę­
trznego burzenia  sie z pewnym  ftopniem  go­
rąca  , że w ierzchy t e , z tak iego  płynu wy-
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cloby walące s ię , oraz płyny i wody z nich 
opadaiace , mieć musiały pozoftałe , dość 
długo zachowuiące się c iep ło , a zatem i tem- 
peratifra ówczesna klimatów od teraźniey- 
szych musiała być rożną.

N atura ma dwa sposoby zm ieniania Ito- 
p n i ciepła na naszey z iem i, albo posuwa­
niem  ziemi ku biegunom , albo podnosze­
niem  ziemi nad ogolny poziom w górę wy- 
ftrychło , w powietrze oddzielno. Rów nie 
iak z iednego tak  z drugiego takowego iey 
działania musi naftępować na powderzchni 
naszey ziemi zm iana klim atów, zm iana mia- 

, ry  ciepła lub zimna. Zatem  musi naftawać 
i zm iana na takich wierzchach rodżaiów  i 
gatunków  roślin i zwierząt.

Dziś na K arpatach na wysokości 55oo 
ftop rosną cisy, kedry (Pinus trobus), kozo- 
drzewiny. Gdy się góry K arpackie zniżą 
d o  4ch tysięcy fto p : iuż te  gatunki drzew 
tam  zaginą ; i  tylko się w ziem iach opła- 
w ych oftatki z nich wodam i w yniesione, i 
zakopane , znaydować gdzie niegdzie będą.

Stopień ciepła (tem p era tu ra ) ieft p o ­
w szechnie wyższy na wielkich górach , gdy 
$ych wierzchy są ciągłe, wielką, równą, roz­
ległą nieprzerwaną rów niną ; aniżeli na  
w ierzchach poprzeryw anych, w yftrychłyćh, 
W pow ietrzu oddzielnem i cyplami fterczą- 
ęych.

A ponieważ ieft wiele pow odów  do 
i^Tgęrdzenia, że góry pierw orodne , dziś u
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nas tak porozryw ane, samemi tylko krapa- 
śzczyskami w powietrzu fterczące, były p o ­
czątkowo ciągłe, miały dawniey swoy wierzch 

' rozleg ły , płatki, wiec i tem peratura na nicii 
być m usiała przyiemnieyszą. Dowodem te ­
go ieft Ameryka, świat nowy. T am  miafla 
Q uito , Bogatct, M e x ik o , P o p a ja n  leżą na 
górach wyniosłych nad poziom morza do 
3ooo metrów; a przecież tem peratura na nich 
ieft średnia , gdyż góry te  nie są cyplami 
przerywa nem i, ale są wyniosłą, rozległą p ła ­
szczyzną, k tóra uderzaiące cv siebie słońca 
prom ienie szeroko zatrzyniuiąc (fbtuiąć) za- 
chow uie większe um iarkowanie w powietrza 
tem peraturze, niżby taka wyniosłość poprze­
ryw ana, rozosobniona, mieć mogła.

Takow ych to wyniosłych płaszczyzn ieft 
fkutkiem, co uczony H um bold w tam tych 
Icraiach doświadczył, gdy na wyniosłych K or- 
delierów  rozległym płalkim grzbiecie, na  
wysokości 1600. m etrów , znalazt średnią 
tem peraturę Algieru, a na wysokości 3700, 
metrów średnią tem peraturę Florencyi i Rzy­
mu.

Gdy wody ieszcze były wyniesione do 
tey w ysokości, do iakiey zachodzi wysokosc 
gór pom orlkich na naszey ziemi, natenczas 
wierzchy gór ościennych i pierw orodnych by­
ły łączącem i się wyspami. N a tych niusia-
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ła  być inna iak ieft teraz tem peratura: a z 
nią inne kwiaty, rośliny, i zwierzęta (i).

W  początkach niektóro morza pasma­
mi gór i łkał przedzielone, od wielkiego o- 
ceanu całkiem /odłączone, wznosiły się n ie ­
rów nie od Oceanu wyżey , zalewały wiele 
gorzyftych kraiów. Gdy się takich morz za­
pory zerwały, wody z nich opadłe odkryły 
wiele kraiów  nowych, a zalały wiele dawniey 
odkrytych.

Są w {Karpatach po wielu mieyscach 
ślady, że działy się poiedynczo iakieś na­
g łe wielkie wody spadki, i zatopienia pe­
wnych krain. Okazuią to  niezm ierne zwa- 
łifka tych ranionych , a po wielkiey części 
Połfki rozrzuconych granitów, głazów, horn- 
blendów, wapienników, porfirów. _ Zaświad- 
ęzaią toż po wielu mieyscach razeYn zwa­
lone kupy kości zwierząt, szczególniey ro ­
gów ieleni, tosiow, iak to widzieć w okoli­
cach Stryia, Podhorców  na Pokuciu ,, i przy 
D unaiow cach na W ołyniu .

Podobieńftw o, że te liczne kości Sło- 
niów , m am utów, rynocerosów , lwów , są 
zwalone w nasze równiny z tych samych 
mieysc wyższych, z których zrzuconemi są 
niezm ierne zwalilka nam ienionych wyżey ra ­
nionych granitów'.

( i )  W  takim,  r azie  w y n i os t y  T a r t a r y i  upfaz t p l a t e a u ) ' dzi ś  
p.tifty, a ' m n y ,  mogf  być  p r z y j e m n y m ,  za mi es zk an y m , 
o s i ad tym kra i em t yc h  miaf t  ogromnyr .b,  iakii li t am n i e ­
g d yś  bytu ś w ia d k a m i ,  l eżą  d o t ąd  wie lk i e  r uiny .
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Są ieszcze powody do wnoszenia , że 
ta posada łkały granitów, która łldada W o ­
łyń i Ukrainę , była w początkach daleko 
wyższą. Sczyty tamecznych łkał granito­
wych , zoftały iakimsiś gwałtownym pędem  
wod na połnoc uderzone, rozbiie,, in a p o ł-  
noc zniesione.

W  T atrach  i w wielu innych miey- 
scach K arpatów  są ślady, że wody z Alpów 
sp ad a iąc , teraz uchodzące do morza czar­
nego, iak to ieszcze wfkazuie Dnnay, Ligier, 
L e g , dłago zaparte łańcuchem  K arpatów , 
w rożnych mieyscach usiłowały go przer­
wać ku połnocy. W idzieć tego znaki w 
bielawłkich górach, w Biefkidaclp powyżey 
Peresławia, przy Komornikach, w M annoro- 
szu, w górze czarney.

W  ziemiorodztwie całych K arpatów  o- 
kazuie się pięć po sobie nałtępnych wierz­
chów ziemi. Lecz niemasz ząprzeczaiąęego 
dówodu, aby ieszcze pod temi głębiey n ie 
były inne ftarsze wierzchy.

Po  wielu uwagach są powody do czy­
nienia i takich wniołkóiy, iż znaydowały się 
w początkach prży działaniach natury pewne 
punkta , pewne kresy, przez iakiś ftosunek 
poprzedni uznam ienione, a dzi§ włkazuiące 
tu pewny niegdyś przedział porządku zsa- 
dzania się rzeczy. Są pewne doliny, ft rum y- 
k i, pewne ciągłe różności działań k resy , 
wfkazuiące dotąd dawny przedział w dzia­
łaniach natury ; kresy w idoczne, między
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rożnorodztwem łkał, głazów, wapienników* 
granitów , i łopieni. JNaprzyldad w okoli­
cach miafta Jlawy (i) (Jglau ) w ziemi Spi- 
fkiey ieft dolina, oczywifto pierwotna, mię­
dzy kończeniem się od połnocy łopieni, 
głazów, szarogłazow , a poczynaniem się ku 
południowi iłoporfirów sinit-porfirów basalto- 
porfirów i t. p.

Są takie piafki, których nie można brać 
za mieliznę, za okruchy, za otrokę łk a ł, a 
•wiele ieft powodu do mniemania, że są zsa- 
dzeniem się w takim kształcie materyi. O- 
kazuia to w nich części nieftarte, fkrawiafte,o c  '  f

oftre, kryftalizowane.
Udziałanie kamieni rzadszych , iak to 

opałów , agatów , onixó w, kalcedonów , roz­
maitych krzemieni, zdaie się być poźniey- 
szem od wszelkich zsadzań się materyi w 
górach pierworodnych. W  ziemiorodztwie 
Karpatów po wielu mieyscach spoftrzegać 
wlkazania, że to są dzieła natury nowsze, 
iuź z rozczynienia się iey dzieł ftarych u- 
robione.

Zdaie się także, że pierworodnych gór 
siła pociągaiąca działała mniey lub wię- 
cey na pewne gatunki rzeczy zsadzaiących 
się po iey bokach w górach ościennych. 
Zmiany w zsadzaniu się innych materyi w 
górach ościennych z ftrony polnocy, a in-

i) Karta geolog. A-
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ftyćh rzeczy z ftrony południa, innych od 
■wschodu, innych od zachodu, co widzieć 
w Polsce, wMultanach, w Węgrzech, w Sied­
miogrodzie, po obudwóch ftronach pierwo- 
rodney gory Karpatów , warte są zaftano- 
wienia. Zdaią się świadczyć albo przynay- 
mniey wlkazywać, że przy kształtowaniu się 
naszey ziemi, iuż położenie iey miało tera- 
źnieyszy ftosunek, z czterema głownemi czę­
ściami świata, z wschodęm, z zachodem, z po­
łudniem i z połnocą.

Zmieniały się ziemi naszey wierzchy , 
zmieniały się w około niey płyny,: zmienia­
ły się na niey rośliny i zwierzęta. Co się 
działo od w ieków , to dziać się będzie i 
dałey.

Jeszcze zmieniać się będzie iey wierżch, 
zmieniać się będą otaczaiące ią p łyny, i 
zmieniać się bedą na niey rośliny i zwie­
rzęta.



58o

18,
R O Z P R A W A

o P oem acie Sielfldm . C zytana na  posie­
dzen iu  publicznem  Towarzyftwa K to- 
lew fide go W arszaw /kiego P rzyiació t 
Tfauk, d n ia  11 go Stycznia  18 !5- roku  
przez Józefa Lipińfkiegp C złonka te ­
goż Towarżyfiwa.

W  yftawić każdą część literatury na iakim 
w naszym wieku , a szczególniey w naszym 
narodzie, ftanęła ftopniu , wskazać iey nay- 
celnieysze wzory a z nich czerpane sztuki 
prawudła, wytknąć właściwe zalety i im prze­
ciwne w ady, opisać iey hiftoryą, wzroit lub 
upadek, przytoczyć nalepsze przykłady cełu- 
iacych pisarzy, a mianowicie narodow ych; 
te  były cele Tow'arzyftwa w rozdziale wrszy- 
ftkich części literatury pomiędzy swe człon­
ki , w zamiarze utworzenia użytecznego dzie­
ła  publiczności, a  szczególniey narouowóy 
młodzieży.
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Te więc przedmioty w opisie poematu 
Sielfbiego mieć zawsze na oku, było ftara- 
niern rnoiem. Lecz radbym, aby chęci w 
dopełnieniu zamiarów Towarzyftwa, równała 
zdolność.

o Poem acie Sielfkim

Pieśni trzód pilnuiących ftały się sztuką 
uczonych , częścią literatury każdego naro­
du. Bawiły one piaftuiących tron świata , 
rozrywały zatrudnionych pańftw rządem. Ja­
ki powab znaydowali, w proftey mowie pa- 
iterzów c i , którzy codzień słyszeli naywy- 
bornieysze krasomowftwa i poezyi dzieła ? 
iak zdołała bawić proftota wieśniaków tych, 
którym siliła się podobać dowcipna grze­
czność dworlkaP iak zaymować mogły dro­
bne pafterzów zatrudnienia zaiętych wiel- 
kiemi pańftw sprawami?

Te zapytania zamykaią w sobie własne 
rozwiązanie. T o , co ftanowi tak wielką 
tych ftanów różnicę i życia odmienność, ieft 
właśnie tern co zaleciło pieśni wieśniacze. 
Chętnie człowiek z wytworności wraca do 
proftoty, z gmachów miafta do poi igaiów, 
z prac i trolków do swobody i spokoyno- 
ści, od sztuki do natury. Miłe są te prze­
miany, tym przyiemnieysze, że w nich umyst 
i serce znayduie odpocznienie. Częfto two­
rząc sobie uroione nawet swobody i poko- 
iu obrazy, umysł się niemi chętnie łudzi i  
pocieszaj ten płód własney iego myśli za-
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chwycą go, zriayduie 'w nim widok spokóy- 
ney szczęśliwością którey nió znalazł okołd 
siebie. T a ielt prawdziwa przyczyna przy- 
iemności, która zaleciła pieśni pafterfkie; a 
ta  raź odkryta * ftaie się oraz źrżódłem * z 
którego wypływaią wszelkie dla tegd ródźa- 
iu  literatury * przepisy; Łatwo ona daid 
poznać, iakie są zalety i przymioty* i iakie 
prawidła właściwe Eklodze; Nie zabawi pe­
wnie białkiem dowcipu* wytwornością i głę­
bokością m yśli, szukaiących w niey dowci­
pu proftego, szczerey otwartości* wiernego o- 
brązu natury. Nie przychęci wybawieniem 
scen burzliwych, chcących znaleźć pokóy * 
swobodę , szczęście , tkliwe i słodkie uczu-C 7  c  •

cia. Teatrem dzieł bohatyrów Epopei , są 
pola krwawe, pańftw z wali łka, zniszczenie, 
uciflt i niewola. T e  nam dzieie, te śpiewy 
poetów , te codzienny widok świata przed 
oczy wyftawia. Pola uprawne, łąki zielone^ 
rozkoszne doliny i g a ie , są teatrem boha­
terów Eklogi; wiosna, młodość, kwiaty* po­
goda niebios, ozdobą tey sceny; młodzież 
ochocza, wieśniacy, pafterze, szczęśliwi, iey 
bohateram i; a igraszki, swawola , miłość 
niewinna, tkliwe uczucia, przedmiotem sztu­
ki. Każdy rodzay płodów dowcipu ludzkie­
go zakłada sobie cel użyteczny. Epopeia 
uczy bohaterów , podąie królom prawidła 
panow ania, wlkazuie Ikutki błędów i na­
miętności, od których los ludzi a czasem; 
świata zależy. Oftrzega polityków i podai©-
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wielkie uwagi prawodawcom. Skromniey- 
szą ieft użyteczność poematu o którem mo­
wie. Zbliżyć ludzi do przyrodzenia, dopro- 
ftoty; wyftawić wdzięki życia spokoynego , 
dalekiego od namiętności gwałtownych; or 
kazać łatwe i w mocy człowieka szczęście, 
zalecić _ nayużytecznieysze dla ludzi zatru­
dnienia. Ten ieft przedmiot pisarza siel- 
łkiego.

Szczęśliwość uroiona wieku zło tego, 
ieft zaifte tworem poetów , ma iednak zaród 
w sercu człowieka: byt szczęśliwy daleki od 
trolków, ufność w trwałości iego w pośrzód 
płodów obficie od natury danych, wolność 
i pokóy, Są to dobra, do których wszyscy 
ludzie zrodzonemi się czuia, fkoro burzliwe 
namieiętnosci dozwolą im na chwilę, pragnać 
rzetelnego dobra.

Czyli ftan szczęśliwy w którym poeci 
wyftawuią pafierzów, ieft spłodzony w ich 
myśli, czyli był kiedy, lub ieft gdzie praw­
dziwy, mnieysza o to, mógł bydź, i na tym 
umysł przeftaie.

Inne sztuk pięknych i dzieł imginacyi 
rodzaie, nie wyftawuiąż nam scen i osób 
w myśli powziętych i ozdobionych r ę k ą  mi- 
firza ? '* ‘ !

Zbiera snycerz cząftkowe 'piękności 
kształty , aby z nich dolkonały wzór pię­
kności utworzył. Epopeia nadaie bohaterom 
swoim moc i charakter, który mieć mogli* 
Wśzyftko ieft płodem wynalazku.
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W yftawuiąc roskoszną krainę, ozdobio­
ną wszelkiemi dzikiey i upraw ney natury 
wdziękami , pędzel malarza zaludnia ią, mie­
ści pafterzów, Nimfy, boftwa poi i gaiów , 
i  miłoftki w poftaći dzieci pełnych wieku 
tego pow abów , na gałęziach drzew rozło- 
iyftych w pośrzód Ciemnych uczepione liści. 
Nikt nie Szuka w tent rzetelności* każdegó 
rozwesela przyiemność Sceny, zachwyca urok 
wdzięku po całym rozlany obraz ie , dziwi 
sie piękności kształtów , dolkonalości pęzkl 
i  zgodzie kolorów. Jeft to prawdziwa w o- 
brazie Ekloga. Przecież malarz kryśli tylko 
p rzy iem ne, ale niem e przedm ioty; poetal 
ożywia ie ,  daie im duszę i mowę * mowę 
rów nię wdzięczną i słodką * iak  barwy m a­
larza. B . .

W zór poem atu o którym  iuow ię, iełt 
czerpany w naturze. Pafterftwo było ftaneitt 
pierwiaftkowym towarzyftwa, a życie patry- 
archalne królów pafterzy, ieft hiftoryczną ie- 
go pamiątką. W iem y o pieśniach wieylkicłi 
w każdym kraiu , pafterze tym chetniey ie 
tworzą. U nich pewnie, iak znaiomość gwiazd: 
i ich obrotów', tak  muzyka i poezya, koleb­
kę swą miały. W esołość ieft tw órcą śpie­
wu. Sw oboda, czas od pracy w olny , p ró ­
żnowanie przy trzód ftraży, podały pierwszą 
słów i głosu igraszkę. Mówi Zimorowicz :

Nie kto inny, my pewnie naypierwsi owczarze, 
Tworzymy nowe pieśni na wieylkiey fuiarze.

Po gó«
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Po górach i bezludnych puszczach, między lasy,- 
Trawiąc wolne od zgiełku i kłopotów czasy; 
Ptaki, które codziennie poranek witaią;
Nowy wzór i ochotg naszym pieśniom daią; 
Wiatry, ftrugi, co spadkiem po kamykach mruczą,- 
Ciche tony nam szepcą i spadku nas uczą. 
Żnami echo, w dolinach chłodnych siedząc, gada; 
1 do słów naszych koniec rymowy przykłada.

Łatwe szczęście wieśniaków nie ieft 
rów nie do wiary trudne. K tóryś ftan daie 
w ięćey do niego praw a? Zycie w pośrzód 
natury , łatw e zaspokoienie ograniczonych 
potrzebj dary przyrodzenia odpowistdaiącd 
pracy  ; uczyniłyby pewnie ró dzay ' ten ży­
cia nhyszcżęśliwszy, gdyby Namiętności wyż­
szych ftanów , burze św iata, ucifk i nie­
d o la  , nie uczyniły ńaynędznieysżym n a j ­
szczęśliwszego losti. W  troiakim  -więc wi­
doku, uważany ieft ftan pafterzów we Wzglę­
dzie Eklogi; pierw szy , zupełnie w myśli p o ­
wzięty , 'p łó d  imaginacyi, w którym  ta po­
zwala sobie po wzorach natury naydolko- 
nalsze pięknego p rz y ro d z e n ia n ie b a  , ro- 
fkoszy życia i Swobody,- wyftawiac* obrazy ; 
pafterzów podobnych do Orfeusza żyid- 
Cyćh w pośrżód szczęścia i swobody, w to- 
warzyftwie bogów i bogiń, poi.,- źrzódeł i 
gai ów. —  D ru g i ieft do prawdy podobny.- 
W ybaw ia on zatrudnienia wieśniacze, śpie­
wów walki; zabawy; niiłoftki pafterzów;- icfc 
SpokoynieySze' nam iętności; Czasem niesżeźó- 

T o m  XV !• * ‘ M  .
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śćia i drobne zgryzoty , które tem samem 
los ich szczęśliwszy okazuią Stan trzeci , 
czyli rzetelny , ten nieszczęściem , nie po- 
daie Sielance przedmiotu. M e tam bowiem 
umysł szukać może pocieszającego obrazu 
pokóiu i szczęścia, a raczćy unika okó od wi­
doku niedoli, smutkiem przenikającego ser­
ce Ten ftan może bydź bardzo tkliwey 
Elegii, nie Eklogi przedmiotem.

Znaleźć Jednak można obraz tego ła ­
twego szczęścia, tam , gdzie prawa zgodne 
z odwueczna sprawiedliwością, zapewniaią 
własność i bezpieczne darów pracy i natu­
ry używanie, gdzie płodność ziemi, i pra­
wa opiekuńcze, zoftawiaią włościan w pe­
wnym Ftanie obfitości, i oddalaia od zwie­
rzęcego upodlenia, podaiao oraz sposób da­
nia nieiakiego dzieciom wychowania, gdzie 
nakoniec góry i fkały niedoftępne, chronią 
od łatwego przemocy wftępu.

Przecież i nasi poeci iako to Szymono- 
wicz i Zimorowicz, ftarali się wyftawić mil­
sze chwile włościan naszych, ich zgroma­
dzenia , ich zabawy w czasie żniwa i siano- 
żecia, ich wesela i sobotki i t. d. mowa

c . 7 c

przyiemną i słodką choć proftą. Niektóre 
przecież umieszczone w nich obrazy, zwra­
cała łatwo umysł do ftanu ich rzetelnego.

Wszakże w iakieykólwiek doli wyfta- 
wia ich pisarz , sztuka przydadź im winna 

4 krasy. 'Wybiera ona wszędzie co ieft pię­
knego i przyiemnego, nie obowiązana wy-
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ftaw iaćtego, co może obrażać- Jinaginacya:- 
ćzytelników, mówi iedeii z pisarzy, ieft bardzo- 
do zaspokoienia łatwa, ,nie ieit ona wymy­
ślna, nie wyszukuie tego co iey sztuka ukry­
w aj ieżeli to  co iey k ryś l i , bawić ią p o ­
trafi. Piszemy o palterzach, lecz nie dla 
•wieśniaków, o tern zapom inać nie należy, 
Pafterze Sielanek, mówi Fontenelle, są po­
dobni do palterzów teatru, króy ich sukni 
ieft wieylki, ale materya, z których są zro­
bione nie ieit-wieśniacza. Jak przecież zgo­
dzić prawdę z sztuką, proltotę z dowcipem* 
wzory i praw idła wfkażą.

C i , którzy pierwsi utworzyli dzieł po- 
eżyi ro d za ie , m aiąc nietknięte ieszcze od  
nikogo po le , wzięli w naturze to , co ona 
nayznakomitszego wyftawia , i częfto tw o­
rząc nowe dzieło, naydolkonalszy potomnym 
wzór iego podali. Byli óni malarzami na­
tury, a inni ich kopiltam i. Pisarze Sielscy 
żyiący pod łagodnym wpływem nieba po­
godnego, obiawili światu obyczaie i śpiewy 
pafterzy swego kraiu i wieku, podobały  się 
one powszechnie, i odtąd ftały się literatu­
ry częścią. Gdyby byli nie. widzieli iak  
tylko palterzów w grubey pogrążonych pro- 
ftocie, upodleniu i n ę d z y , nie byliby pe­
w nie powzięli m y śli, kryślenia sw obodnej 
ich doli. r

D aphnis żyiący nad brzegami szczęśli­
wcy Aretuzy, naydawnieyszym bydż się zda­
je  Siellkich pieśni twórcą, po nim naftępnij

Aa a
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których iak i iego, nie dzieła, ale pochwa- 
iy tylko w pieśniach poźnieyszy.ch pisarzy, 
doszły do nas. Powszechnie wiec Teokrvt 
miany iefi za pierwszego Siellkiego pisarza, 
od wielu mianowany Homerem pafterzow. 
Jeft on prawodawca naftępnych, niemniey 
fiad sławny, że się fiał wzorem dla,'Wir­
giliusza , który zaszczycił go naśladowaniem 
nie tylko rodzaju i sposobu, ale i piwśni 
niektórych, i odtąd śpiewy iego S ellkie aż 
do naszych czasów naśladowane, a nawet 
za powtarzane uważać można. Podał on 
bowiem gotowe niejako Sielanek osnowy 
od poźnieysżyph według myśli zapełnione. 
Z tych sa: żal po zgonie Dafnisa, Gz:my ko­
chanki-dla uzylkania1 miłego sobie pafierzą, 
Sprzeczki i zakłady o wyższość w śpiewaniu, 
dotąd w Sycylii miedzy ludem zwyczayne. 
Słowem, nie masz takowey iego pieśni, 
któraby naśladowana nie była.

Lubo nie iefi zamiarem moim, ani tu 
mieyscem pisać kommentarze nad dziełami 
tego poety, gdy iednak pisma iego podały 
i utwierdziły prawidła tego rodzaiu poezyi,, 
nad  Jdyllarni iego nieco więcey zalianowió 
się za rzecz potrzebna osadziłem.

Nie od rzeczy będzie naprzód prze- 
firzedz o omyłce wielkiey liczby pisarzów, 
którzy zachowuiac sprawiedliwe dla fiaro- 
źytnych uwielbienie , ślepemu ich częfto- 
kroć popadaią naśladpwfiwu, o omyłce, do
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fctórey różnej-u dawnych i u nas słow znacze­
nie, dadź m ogło powod.

Eklpga i Jdy lle , pierwsza od  w y b o r u ,  
drugie od krótkości dzieła, z greckiego zna­
czenie m aiące, n ie  oznaczaią iak  u tegocze- 
snych, iedynie  Siellkich pieśni. Stad dzieła 
n iek tó re  wybrane D iodora  , P o l ib a ,  l e o -  
phra'fta i S trabona nosiły tytuł Eklog. D zie­
ła  naw et Horąoyusza , m aią  w n iek tó rych  
w ydaniach  tytuł Eklog Horacyusza. S tąd  w 
zbiorze 3 ° b u  Jdyll  T eo k ry ta  , połow a n ic  
m a nic z rodzaiu paherlk ich  pieśni: ani p o ­
chwały H ie rona  i Ptolomeusza , ani Epita-  
lamium H eleny, ani wałki Po lluxa  i Kafto- 
ra, urodzenie  Herkulesa , zwycieztwo iego 
Nemęy{kie i t. d. nie są Sielankami. Śmierć 
pafterza z m iłości ,  iólt nad to  tragiczną,) aby 
m og ła  bydź Sielanką. W ie lu  iednak  tego- 
czesny.ch pisarzy, iak się riiżey .wlkaże , u- 
m ieścilo tym  p odobne  opisy idąc  m ylnie z a  
pow agą miftrza.

Nie wszędzie zatem T e o k ry t  ieft pisa­
rzem Siellkim, chociaż  w ydaw cy p o d  tytu­
łem  .Idyllia zebrali rymy iego , lecz tam  gdzie 
wyftawia palierzy , ieft nim zupetnie. Nie 
p rzeha ie  on na mętnym obrazie poi ,> na 
wprowadzeniu  osob , k tó re  za palierzów wziąć 
tylko można po imionach Daphni.sa, M enal- 
ki i Galatei. W ybaw ia  w ćałey  prawdzie 
obraz ich obyczaiów, m owy , sposobu t łu ­
m aczenia się, widzenia rzeczy i czucia. M a­
ła  ieft liczba pieśni pafterik ieh  tegocaesnych
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jpisarzy, któraby była warta tego im ie n ia , 
mowi i słusznie Gaił wydawca i tłum acz 
dzieł Teokryta, Bądź że rodzay ten z sie­
b ie ieft ograniczony, bądź źe pisarze nasi 
zamknięci w murach miaft, nie żyli z ludem 
i  nie znali pafterzy, iak  z obrazu malarzy i 
ź opisu poetów —  żaden w tem  nie zrównał, 
n ie  naśladow ał nawet T eo k ry ta , W irgilego, 
k tórych po naturze naypilniey uczyć się  po ­
trzeba.

Poeta  Syrakuzy wybawia pafterzy lak ie­
rni są , nadaie dziełu swemu barwy rymo- 
tworlkie ich charakterów , okoliczności ich" 
w ychowania i wyobrażeń. Podobny do m a - , 

•larzy szkoły Fłam andzkiey wykreśla żywo 
naturę, zoftawuięc iey nawet przywary, i cze- 
ftokroć obraźliwe i nieokrzesane obycżaie 
pafterzów, W  prawdzie Teokryt oznaczył 
różnicę wyższości między pafterzami wołów 
i owuec, od pafterzy koz : ton  pierwszych 
ieft wyniośleysz/, walki wspanialsze, poftęp- 
ki grzeczne , odm ienne od naiem ników  lub 
ubogich kóz pafterzy. W szędzie filozof i 
rym otworca um iał razem oznaczyć te k o ­
rzyść, k tórą większy maiątek nadaie przez 
lepsze wychowanie i większą obfitość.

Ucząc się poznawać i oceniać piękno- , 
sci wzorow młodzi pisarze, niech się razeną 
liczą rozeznawać wady od zalet. N aśladu­
jąc  w Teokrycie wierność natury w ozna­
czeniu charakterów, rysy noszące cechę pra­
wdy, w ybaw ienie-osob znakom icie od przy- f
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rddzenia obdarzonych czułością, dow cipem , 
ale  bez żadńey uprawy w yrażaiących szcze^ 
rze  i dzielnie swe uczucia obrazam i w n a ­
turze c z e r p a n e m i ,  niech  m e  naśladm e gru­
bych i uraźliw ych k io tn i pafterzy k o z , iak  
w  Jdylli piątey. Jeft to  pow ie k to , obraz 
rzetelny , a le  wiele ieft zapew ne obrazow  
rz e te ln y c h , k tó rych  się pod  oczy n ie  wy-
ftawia. ■ • ; . • i  •

N aśladuiac żywe m iłości i nam iętności
w yrażen ie , n ieęh  unika obrazów  nieprzy- 
ftoynych i fkrom ność obrażających .  ̂ _ 

N iech m u się lian ie  wzorem  ta w łaści­
wa tym p ieśn iom ' a szczególna T eok rv tow i 
łatw ość i bezftaranność , to  sztuczne sztuki 
zan iedban ie , w k tó rey  czytelnik bez przym u­
su i znużenia słhcha pąfterza m ów iącego ia k  
sie  zdaie bez wyboru, co  m u m yśl naftręcza. 
Pow szechnie w naśladow aniu ftarozy tnycn , 
duch  ich raczey iak  rzecz przeym ow ae n a ­
leży. Ich  o b y cza ie , im aginacya,^ m niem a­
n ia , tak sa rożne od naszych, że isdź za n ie ­
m i we wszyflkiem , by łoby  to  n ie  isdź za 
praw idłam i i wzorem, k tó ry  p odaią  , ale są 
p iękności pow szechne wiekom  i m ieyscom , 
k tó re  po wszyftkie czasy p o d o b ać  się będą . 
Smutne np. przypom nienie Po liphem a n ie ­
w d z ię c z n y  G alatei pierwszego w dziecm - 
nsm  W ieku poznan ia , ieli tak  tkliw e i tak  
trafn ie  naśladow ane od W irg ilęgo  , ik ro - 
II in ość szczera D aphnisa w Jdylli s iodm ey  
i  L.d. Sposob którym  T ęó k ry t chwali R ie ro -
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p a , ieft dziwnie zręczny i delikatny. Gdy 
bez żadnego przygotowania i niby nawia­
sem chcącemu pafterzowi z rozpaczy dla nie- 
szczęsney miłości nieczułey ku sobie pafter-' 
k i , szukać sławy w oienney, naprzód odra­
dza , a gdy nie może odwrócić, radzi nako- 
niec aby przynaymnięy szedł w służbę Hie- 
rona, którego wyftawia mu po proftu do­
broć', wielkie zalety i dzieła. Te są praw­
dziwe do naśladowania wzory i godnego 
znalazły naśladowcę. Pieśni Teokryta w ie- 
zyku tak słodko brzmiącym iak ieft grecki, 
pisane wierszem maiącym obroty kształtne, 
spadki przyiemne, wiele w tłumaczeniu zwła­
szcza wolną mową tracić muszą, gdy są o- 
gołocone z tych ozdób. W  ogolności rodzay 
jSielfkich śpiewów, ktqrych guft ieft delika­
tny, wdzięk czyfty choć tak profty , tą ry- 
fnów i śpiewu zaprawą podniesionemi bydź. 
potrzebuią.

Moschus i Bion wkrótce żyiący po, 
Teokrycie, z ktprych pierwszy zą wspólną 
z nim miął oyczyznę rplkószną krainę i 
Brzegi Aretuzy, a drugi długo w niey prze­
mieszkiwał,- niewłaściwie wielu mniemaniem 
są liczeni między Siellkich pisarzy. Dowci­
pne ich allegorye i obrazy pełne są deli­
katności, -wdzięku i wytworności, zdaia. się 
bydź natchiqne qd Gracyy, są one szkołą i 
zbiorem naypzytecznieyszym i nayobfitszym 
dią malarzy i rzeźbiarzów, nie mogą prze-
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clę z należeć d o rzęduSiellkich pieśni we wzglę- 
tbig, w którym uważamy ten rodzay.

Wirgiliusz podaiąc Rzymianom oyczy- 
ftym ich  iężykiem rodzay pieśni greckich 
Teokryta, przeszedł wytwornoscia, ksztaitem 
i poprawnością wzór , który sobie do na­
śladowania obrał. W edług wielu mniema­
nia, nie doszedł mocy i wdzięku prawdy ,, 
ftąd może, iż odmiennym od niego był za- 
iety celem. Nie samo bowiem wybawie­
nie natury miał na widoku, ale raczej chciał 
pod iey obrazem za pomocą' pieśni które 
lubiono ,4 ząiczniey i lkuteczniey zylkać u 
możnych obronę od ucifkri współ-rodakom 
swoim. Idąc za tym chwalebnym zamiarem. 
W irgiliusz, utworzył nowy' allegoryoznych. 
Sielanek rodzay. Odtąd za śladem takiego 
miftrza, rodzay allegoryczny dął się powsze- 
chnięyszym, a pod poitac ą JJaphnisow, J y- 
tyrów, wybawiać zaczęto osoby wysokiego 
lian u, opłakiwać zgon szat ownego lub tyl­
ko możnego człowieka, rodzenie dziecię­
cia znaćznego domu, lu- śluby.znakomitych 
małżonków. Łatwm ieft wnosić, że ten. ro­
dzay obszerniejsze wyira wuiąc pole, bliżey 
dotykaiace powody, łatwiejszy nawet talent 
ftał się zwyczaynięyszym, a od późniejszych 
iedynie prawie naśladowanym. Sielanka zo- 
ftała Apologięm , w którey nie iuż pod o- 
sobami drzew i zwierząt rozmawiaiących, 
ale w poftaci wieśniaków wybawiano ludzi 
mieyikich.
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L ecz  każdy rodzay ma swoie zalety i 
praw idła na rozsądku, guście i nciurze za­
sadzone. W irgiliusz wzor dofkonały w n ie­
których swoich eklogach wyftawia. Trzy­
m ał on się prawdziwych tego poematu zna­
m ion , i n ie -odda la jąc  się od natu ry , od 
charakterów  właściwych rodzaiowi , umiał 
pogodzić sens ukryty z znaczeniem rzeczy 
proftem. Horacy mówiąc o eklogach W ir­
giliusza , oznacza dokładnie i słusznie ich 
rzadka zaletę tym sławnym w ierszem , w 
którym twierdzi, iż W irgili odebrał od Muz 
w podarunku przymiot zaprawienia słody­
czy dowcipem : lM.olle abque faceb u m  
V ir g i l io  annuerunb  g a u d en te s  ru rę  Ca- 
m ocnae . Zaifte te dwa przymioty Ikładaią 
iftotńa Siellkich pieśni zaletę, ich trafne i 
według guftu połączenie , ftanowi ta len t 
Sielikiego pisarza i służyć powinno za mia­
rę  wysadzeniu o dolkonałości każdego z po­
etów  tego rodzaiu. Do oznaczenia rey za­
lety  trzeba było użyć iednoczenia tych dwóch 
wyrazów , M o lle  a tq tie  fa .ccbum , gdyż je­
dno  nieiako poprawia drugie. Słodycz al­
bowiem nie zaprawiona dowcipem, sprawi­
łaby tkliwość i znudzenie , dowcip bez tey / 
właściw^ey siellkim pieśniom łagodności, zda­
wałby się wyszukaną i bez wdzięku przy- 
sada;c

Ekloga pierwsza ieft i będzie zawsze 
w tym dzieł rodzaiu wzorową i n ieporcr 
wnaną. Rozważmy w niey zalety sztuki, i  
pisarza.
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Poeta miał na celu wzruszyć serce, O- 
ktawiusza, i zylkać u niego powrócenie zaię- 
tych Mantnańczykom rodakom swoim sie­
dzib , które im wydarte i żołnierzom Anto­
niusza w nagrodę po zwycięztwie nad Bru­
tusem rozdane były. Gdy sam za wspar­
ciem Polliona, Mecenasa i W arra odzyikał
ie dla oyca swego.

Jak zręcznie, iak tkliwie na początku 
wyftawia sprzeczność i rożnóść losu Tyty- 
ra, a spoczywaiącego niedbale pod cieniem 
b u k a , Ikładaiącego na wieylkiey fletni no­
we piosnki i bawiącego „się nauczaniem ga­
ju powtarzać imie Amarilli, w porównaniu 
z trólkami i smutkiem Melibeia, oftatek u- 
lubioney trzody pędzącego w nieznane ftro- 
ny, i wychodzącego z oyczyftyeh siedlilk 
które bez nadziei powrotu iuż porzuca.

Nos pa triae  fin e s  (mówi Melibeus) e t 
dulcia  linquim us a rva  ;

Nos p a tr ia m  fugim us', tu , T ityre  lentus  
in  um bra

Form osam  resonare doceS A m ary llida  
silvas.

Ten obraz pokoiu, swobody i wczasu 
umyślnie tam ieft wyftawiony,, aby tym 
jmocniey dał uczuć nieszczęsną dolą wy­
gnańców. ,

Tu też wdzięczność ieft naypierwszem 
uczuciem Tytyra dla swego dobroczyńcy j
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Bogiem go swoim mieni , aby okazał wiel­
kość d obrodzi ey dwa. D eus no bis haec  o - 
tu i  fe c i t .

Lecz nie w myśli wyrzutu, nie z powo­
du zazdrości wyrzekł to , iak sarn'się tłuma­
czy dobry Mełibei , a raczey z zadziwienia 
ze dotąd mimo tego bóftwa ucifk wszędzie- 
panuie.

N o n  equ id  em incicleo] m ir or m a gis, im~ 
clique to iis  

Usque acleo tu rb a tu r  agris.
Ale nie tu koniec srogich wypadków,, 

mimo tego że\ wygnaniec i chory "musi pro­
wadzić słaba owcę, która naydotJdiwszem 
nieszczęściem znużona w drodze, na twar­
dych głazach zroniła dwoie bliźniąt, nadzie­
ję trzody. Wszakże dawno na spróchnia­
łym dębie kruk krzykiem smutnym przepo­
wiadał te klęlki, lecz niechciano zważać 
na tę wróżkę.

Co może malować tkliwiey profiotę, dro­
bne trolki, dobroć Utargi i mniemania ludud 

, Na pytanie, kto i.eft tym Bogiem, Tytyr 
nie chcąc obrazie Ikrom,ności iego, zrecznie 
i zwyczaiem prawdziwie wieśniaków, którzy 
J^§dy profto, lecz zdaleka rzecz zaczynają 
i wywodzą, chętnie opowiadają , co widzie­
li w wielkich mialtach.

Urbem  (mówi) quam d icu lit Bom  ani, 
M eliboee pulam i,

Sb uli us ego, huic nojirae sim ilem , e tc :
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Porównywa Rzym z mnieyszemi mia- 
ftami, do którvch noszą drobne na przedaż 
przychów ki, lub do macierzy z pilklętami, 
lub do Cyprysu który przenosi drobne k a ­
liny. _

Niewola w wieżach u G ala te i , chęc od- 
zylka ni a wolności była powodem iego po­
droży do Rzymu. W ielu .komentatorów si­
ła się znaleźć w tern sens allegoryczny. Zda- 
ie się, iż Wirgiliusz nie zakładał w tem  in­
nego znaczenia. Czemuż zawsze Adegorye? 
ciąg ich też przerwy by. by nużący, nie trze- 
baż czasem umyślnie odftąpic ich n a w e t , 
raby rzecz prawdziwsza się zda a? Poszedł 
oraczy, ho nigdzie iak tam tyle możnych 
Rogów widzieć n iem ożna. Tam poznał te ­
go dobroczynnego m łodziana, którego co 
miesiąc na Ołtarzu zapalać będzie ofiary : 
ten-m u rzekł proszącemu iak oyciec łafka- 
wy: paście iuż dzieci spokoynie wasze trzo­
d y ,  znrzegaycie iak dawniey woły wasze. 
A ch ! zawoła Melibei:

'  Szczęśliwy ja rc ze , tw oię więc posiadasz
niwę ;■

■ ■ «<; . ■ . . ‘

Nie masz zazdrości w tern wykrzyknie- 
niu. Dobrv Melibei zna Tytyra, oddaie mu 
sprawiedliwość, zna pole swego sąsiada, więc 
mowi: .

T y  masz dosyć, choć gtazy na niey ftyrczą siwe, 
Chociaż biotnift* Jąki sit kryie do koła,
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Zwraca się myśl Melibea na własna do­
lą, a raczey na nieszczęście kochaney trzody.

Lecz twych owiec nie f i ru ią  iadowite z io ła ,
T w a  trzoda zara ioney  t rzody  nie spotyka.

Szczęśl iwy! t y  na brzegu znanego firumyka,
L u b  u  źrzodła gdzieś zmłodu żywe czerpał wody, 

Będziesz s tukał  wśród letnich upałów och łody ,

Drogie to są młodości pamiątki , iak 
gorzko ie opuszczać na zawsze!

T u  pod cieniem, gdzie kwiatów przywabione wonią  
Z Ilybli  pszczoły na wierzbie miód zbieraiąc dzwonią, 
D o  snu słodkiego swoim przychęcą cię brzmieniem

W iersz naśladowczy brzmienia pszczół i 
snu spokoyności Saepe lewi somnurn suacle- 
h it  in ire  susurro.

Ciebie pod skałą rąbiąc,  kmieć ucieszy pieniem,
Dla ciebie gruchać będą twe lube gołębie,

I  g rzyw acz sję chrapliwy odezwie na dębie.

Jak łatwe rozkosze pomyślał pewnie O- 
ktawiusz Cezar, iak mało potrzeba do szczę­
ścia tych ludzi, a to im odbieraia.

, * c

To porównanie swego losu, przypo­
mnienie tych żywych rolkoszy, unosi Ty- 
tyra do ślubów -wdzięczności niewygasłey 
dla swego dobroczyńcy. Uczucia mocne 
podnoszą myśli nasze i ton mowy: Pierwey 
{mówi). Jelenie porzucą trawę, ryby wodę, 
Part pić będzie z Araru, a Niemiec z Tigru 
wody, niż obraz iego wy idzie z umysłu Ty-
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tyra. A my wygnańcy rozproszeni poydzie- 
my, rzekł w rozpaczy Melibei, w nieznaio- 
me krainy, do Afrów albo do Scytów , lab  
do przedzielonych prawie od całego świa­
ta Brytanów. Kto wie, czy po długim prze­
ciągu czasu, będęw idz ia ł kiedy oyczyfta zie­
mię , czy wracaiac kiedy uyrzę z radością 
zdaleka ftrzechę chaty moiey darniem  po­
kryta, Czy będę się wtedy przyglądał na 
moim niegdyś polu wzraftaiącym k ło so m ; 
Ach bezloźny Żołnierz posiędzie te upra­
wne teraz n o w in y , okrutny ! pozbiera tffi 
zboża iuź doyrzałe. Patrz, do czego nie­
zgoda domowa nas przywiodła ! patrz dla 
kogbśmy zasiali nasze zagony! Sieyże te­
raz Melibeiu p o la —  szczep gruszki— sadź 
w rzędach winnicę. —• Jdź iuź więc Szczęśliwa 
niegdyś trzodo — Jle i czuciów w szybkim nie­
ładzie pomieszanych z holu i rozpaczy?

N ie, nie, moie kozy zawoła nieszczęśli­
wy, me pow iodę was więcey przygryzać 
kwitnącego cytyzu — nie będę iuź leżąc w 
chłodney grocie, patrzał rozkosznie na was, 
wiszące na spadziftey Ikale —  nie n ie , iuź 
odtąd zadney pieśni nie zaśpiewam. Jak  
rzewne wspomnienia —  iaka praw da w tym 
gniewie z żalu pochodząca !

Rozrzewniony przyiaciel wzywa go, aby 
tę  noc z nim przepędził—  obiecuie mu prze­
dn ią  wieczerzą z iab tek , kasztanów a nawet 
a samego tłoczonego sćra, przyrzeka mu u-
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słać łoże wyborne z samycli zielonych łi* 
sci.

W szyftko w tey krótkiey Eklodze ieft 
pow iedziane, co tylko naymocnieyszego w tey 
m ierze powiedzieć można. W idziem y iż 
'W irgiliusz wyfiawuiąc smutną, dola M elibe- 
ia, potrafił razem wyfiawić wszyfikie i n ie­
w inne roskosze życia pafterlkiego , k tóre 
opisuie tak tkliwie i z taką praw dą, iakby 
rzetelnie słyszano rozmawiających dwóch 
pafterzy.

T e  są zalety nieporów nanego mifirzą $ 
lecz wierność dla praw ideł uftępuie czasenl 

' ważńieyszym powodom  podobania się tynl 
d la których pisał, a fiąd podniosł ton  n ie­
właściwy S ielance, aby śpiewał w eklodze 
czwartey lasy, iak  mówi K onsula godne*; 
Pieśń ta  iego, mimo uwielbienia dzieł wiel­
kiego mifirza, słuszną ściągnęła wielu b ie­
głych znawców krytykę. N ie potrzeba by­
ło  bowiem W irgiliuszowi wynosić głostf do 
tonu wiesczki Kum eylkiey, dla przepowia­
dania przyszłego szczęścia pod nowO naro^ 
dzonym M arcellem , tern mniey pochlebne-- 
go, im mniey do prawdy podobne. D ość 
było włożyć w ufta wieśniaków nadzieię te­
go dobra, tey korzyści pokoiu, sprawiedli­
wości i obfitości, które m ądre i Oycowlkie1 
panow anie na wieylkie osady, rozlewa.

W yrzut czyniony W irgiliuszowi przezFon- 
fenella, iż w eklodze szofiey wykłada syfte- 
m &  Epikuąa o początku świata, połączony %

UCZO-
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uczona i mało znaną pafterzom mitologii*; 
ieft mniey słuszny. Nie w ru tachbow iem  
pafterzy, ale Sylena Boga umieścił te spie-

W y ‘ P r z e c i e ż  przenosi tenże pisarz układ 
podobny Eklogi poźnieyszego z łacinikich 
pisarzy Neraeziana, który wyftawmąc Boga 
Fauna obudzqnego przez pafterzow, mieści 
w ufta iego śpiewy o Bachusie i pierwszem 
winobraniu. Nemezyan ma wiele zalet, lecz 
nie pisał ftylem Wirgiliusza. ^

Tem mniey zbliżył się do nieg° SP?*‘ 
czesny Nemeziana Kalpurniusz. H an  le- 
dnak z iedney iego eklogi zasluguie na po­
chwałę, w którey opiewał o fkutkach dane- 
eo pokoiu przez Cesarza Karusa.
' Nieznane nam są inne tego rodzaiu tta- 
rożytriych pisarzów łacinfkich dzieła. -

Lecz nie idąc dalóy do rozbioru dzieł 
poźniey szych we wszyftkich kraiach tego 
rodzaiu pisarzów, zatrzymać się raczey w 
tem mieyscu, za rzecz sprawiedliwą i w po­
rządku będąca, osądziłem. Teorya bowiem 
wszyftkich dowcipu ludzkiego tworow, czer­
pana ieft w naydofkonalszych każdego ro ­
dzaiu wzorach. Rozbiór onych utworzył 
przepisy, które obdarzeni twórczym dowci­
pem czerpali w naturze i w rozsądku w sg - 
likim wiekom i narodom wspólnym. T e 
więc naprzód wyłożyó przedsięwziąłem, ab£ 
zdania o poźnieyszych zaftosowac do tych 
prawideł. .



,  -  V  -

R o z p r a w a

K rótkość pisma nie dozwala rozszerzać 
się nad rozbiorem tylu ^pdzaiu p isarzów , 
w spom nieć ich tylko umyśliłem zaftanawia- 
iąc nieco w ię.ey  uwagę nad ty m i, którzy 
sie do udolkonalenia tego poem atu, lub do 
utworzenia nowego, im rędzaiu przyłożyli.

Poema siellkie i eh obrazem życia udzi 
bliżęy natury będących, nieznaiacych sztu­
ki i w ytw orności, pozbawione więc byćlź 
pow inno wszelkiey obcey sobie okrasy: wdzięk 
iego najm ilszy iedynie ieh to, że wybawia 
przyrodzenie w własney i niepo 'yczaney oz­
dobie. T en  więc z pisarzów' naywięcey do 
dolkonałości się zb liży , kto potrafi zręczniey 
ukryć sztukę , i to co w naturze wprawdzia 
iefi miłego lub tkliwego wynaleźć i wydać.

Z te y  ogólney zasady wypły wrnią uwa­
g i, a z nieb prawidła. A naprzód co do d o ­
w cipu, który w tych pieśniach ma się wyda­
w ać; pewna left rzeczą, iż rozum dar wda- 
ściwy człowiekowi iedynie umysł iego zaba­
wić może. R ozdała go natura wszyhkim bez 
różnicy ludziom , baranie go upraw ia, lecz 
mimo niego, sam się okazuie i  w naygłęb- 
Szey wyiawia się profiocie.

Takowym ma bydź dow cip pafierzów 
Eklogi. Nie pow inni oni czynić rozbioru czu- 
ciów i śpiewać metafizykę miłości. W yszu­
kiw ane obroty, głębokie myśli, nie do nich 
naK żą. W yrażaią uczucia swoie po prohu, 
a te leżeli są. delikatne i żywe, tein miłszemi 
*i© bana. Sprawią bowiem  nieiakie przyię-

X
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mne zadziwienie, że tak proftą mową wy­
razić ie można, i przez to noszą piętno szcze­
rości i prawdy.

W  tym to szczególnym względzie wy- 
daie się różnica dolkonaiości ftarozytnych 
od poźnieysżych , a zwiaszcza Francuikich 
pisarzów Sielanek. Ci nieuntiarkowani .w do­
wcipie mieszczą w uftach pafterek wyszuka­
ne myśli, obroty wzięte w Salonach i w zgro­
madzeniu mieylkich Towarzyftw.

Nie ieft równie w sposobności wieśnia­
ków w tłumaczeniu swych myśli używać do- 
Ikonałego ich rozbioru, i dokładnie właści- 
wemi wyrazami ich wyłuszczenia. Pdięcia 
ich maluią się raczey w obrazach i  poró­
wnaniach, które częftokroć widoczniey ude­
rz aią , wyftawhiąc prawdę, niźli głębokie i 
obszerne x’ozumowania i wykłady.

Styl przecież Sielanek nie mabydź zwię­
zły, lecz przyftoynie wolny, mowa iasrta i 
miło brzmiąca, profta lecz daleka od pro- 
ftactwa, kształtna bez wyszukania, tyle na­
wet wytw’orna, ile to ź proftotą zgodzić się ■ 
może. Przepis ten wyraża bardzo dobrze Bo- 
alo , którego tłumaczenie umieszczone w sztu­
ce rymotworczey Dmochowlkiego.

Jako młoda pałterka w piękny dzień wiosno wyj 
W ykw intnem i ftroiami nie obciąża głowy,
Ani pereł na śnieżnych piersiach rozpościera; 
Lecz na kwieciftem polu ozdoby swe zbiera;

Bb z
u J '-  '  7  ' . , . .  .... ’
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\Y  których, choć nie bogato, przyltoyflie wygląda, 
Każdy iey chętny, każdy ią chętną mieć żąda; 
T ak  się piękna w swym toku, w okrasie niewinna 
Doskonała Sielanka wydawać powinna.
Kazi ią słów nadętość, Ityl górny oszpeca, 
Szlachetna skromność zdobi, przyiemność zaleca. 
W  słodkie wdzięki przybrana, miło głaszcze uszy, 
I nigdy naftrzępionym wyrazem nie głuszy, 
W szyłtko wniey prolto idzie: sam głos przyrodzenia, 
I  zdobić i ożywiać ma palterskie pienia.
Czyli to zbiera kwiaty, czy zgania barany,
Czy oprząta obfitą paszą h o y n e łan y :
Czyli Bogi wysławia w darach dobroczynne,
Czyli z Filidą nuci zabawy niew inne,
Czyli stanu swoiego szczęśliwość opiewa;
Zawsze się pafterz głosem natury ożywa.

W łaściw ym  a razem nayszacownieyszym 
iak  naymilszVni tego rodzaiu pism i ftylu 
przymiotem ieft to, co Francuzi w osobnym  
wyrazie (ła  naivete) ok reśła ią ; a to u nas 
opisu wymaga: ieft ten niew inny, szczery, 
n oraz dowcipny tłum aczenia się sposob , 
którym  mówiący myśli i nayfkrytsze czucia 
obiawia, nie domvslaiac śie naw et ani swe- 
go dowcipu, ani szczerości. Zdaie się , iż 
samo czucie i praw da umieściła ie w u- 
ftacli iego.

Zbyt oczywilta a przecież tak między 
pisarzami Sielanek powszechna-wada, iż m a­
ła  liczba uyść iey m ogła, ieft wyft'awianie 
pafterzy uczonych, roteumuiących 'nad syfte-
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m atam i filozofów , po litykuiących  o panltw  
losie, okazuiących g łęboka  i obszerna dzie- 
iów  w iadom ość. Jeft to  w idocznie przeciw  
rozsądkow i grzeszyć. P rzecież  wieln p isa­
rzy w iecey słuchaczów  iak  śp iew ających  uia- 
iąc  na" c e lu , n ie  baczyli w czyie ufta m ie­
szczą w łasne nauk i i m niem ania. Z ręczny 
ied n ak  pisarz zdoła  przyw odząc rozm aw ia- 
iących  pafterzy o w ypadkach  ich^ .blilkic ,  
o" dzieiach  k tó re  do ich  w iadom ości doysc 
m ogły, o osobach  pow szechnie ludow i zna­
nych, wyrazić w łasne z d a n ie , proftym  w ie­
śniaków  rozsądkiem .

Nie w ybaw ia rów nie Sielanka scen  tra ­
gicznych; okropny  ten  w idok gw ałtow nych 
nam ię tn o śc i, z poko iem , k tó rego  w iey p ie ­
śn iach  szukam y, połączyć się n ie  da. N ie  
p rzeto  pafterze. w olni są od nam iętności , 
m iłość ieft nayobfitszem  zrżódłem  tkliw ych 
uczuć i scen przyiem nych. Starożytni idąc  
w e wszyftkiem wiecey za rzetelnością, wy­
baw iali tę  nam iętność  w przyrodzoney p ra­
w dzie i p ro ftoc ie  uczuciów . N ow ożytni przy­
dali iey te  d ro b n e  i wyszukane igraszki, za­
lo tn o śc i cienie, k tó re  czasem  w iecey chęc  
pod o b an ia  s ię , w abność , iak praw dziw e u-
czucie m aluią.

P oem a sielłlde ieft częfto dram y ro - 
dza iem , pisarz albo przytacza m ów iącego.pa- 
fterzą , albo  rozm ow ę ich m iędzy sobą, albo 
m ieści w ufta iednego p rzedm io t, o którym , 
m iędzy niem i rzecz będzie. W  żadnym  przy-
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padktt zapominać nie należy mieysca osob , 
przedmiotu i sposobu, którym wydany b.ydź, 
powinien. W ybiera i urządza pisarz Teatr 
sceny, ftosownie dorzeczy: mieści pafterzów 
przy źrzodle, nad brzegami ftrumienia, w pie­
czarze, czasem przy zwąlifku dawney budo­
wli. Opiewaiąc smutek pafterza wprowadza 
go W irgil w ciemną i ponurą drzew gę- 
ftwinę.

1 antum inter densas umbrósa cacumina fagot.
Obieraiąc przyiemue mieysce dla współ- » 

śpiewów mówi pafterz drugiemu w piatęy 
ęklodze.,, Co zechcesz uczynię l

Czy tu w drzew kołysanych migającym cieniu,
Czyli w łkały usigdziem spokoynem  schronieniu, 
Patrzay iako pieczara liściem osłoniona,
Gdzie niegdzie wino po n iey swe uczepia grona,

Oprócz wieyfkiey mieysca okrasy z do- - 
bi ęzęftokroć przyiemnie pisarz sceną pol­
ną, mieszcząc Termy bogów granicznych, 
posągi bóftw polnych, a czasem pamiątki gro­
bowców sławniejszych ludzi.

Czas i okoliczności równy wzgląd u nie­
go maią. W esoły wschód słońca, fkwarne 
południe, w którem się szuka cienia i chło­
d n e g o  ^chronienia. Zachód spokoyny i mi­
ły dla powra.caiących zwolna pafterzy wzbu­
dzający dęmąnie, równie iak pory roku i 
powietrza zmiany do rzeczy swoiey fiósuię.
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W zyw aiąc  w Ekłodze  9. towarzysza 
podroży  L ic ida  do spocznienia i śpiewu ? 
zachęca go i usposabia wszetkiemi spokoiu  
i  spoczynku obrazami.

Już wiatr ucichł i lasów  naftalo milczenie?
I woda Cicha marszczki swoie ugladzila,
Patrz, tu drogi połowa , wszak oto mogiła 
Tu ftoi Bianora. Tu rolnik gromadzi 
Na ftosy mnogie pęki, tu spocząć nie wadzi. 
Spoczniymy, popaść trzodę zaydziemy do miafia.

Charaktery  osób rów nie  dobrze ozna­
czone i utrzym ane bydź powinny.' T e o k ry t  
tak  rozmaite nada ł charaktery  pafterzom swo­
im., iź; te  n ig d y  się nie powtarzaia.

Sielanka przybiera częfto znam iona in ­
nych  poezyi rodźaiów, fiaie się Elegią, kre­
dy  żal opiewa, mieści E p ig ra m a tu , nap isy
i. t. d. , .

Obaczmy teraz, iaki-w  ufiach pozniey- 
szych Sielanka ton  przyięła. L iteratura każ­
dego narodu  nosi cechy iego charakteru, a  
muzyka właściwa każdem u ludowi, znaydu- 
ie  się w pieśn iach  wieśniaków, nie w dzie-\ 
la c h  sławnych muzyki miftrzów: toż samo w 
rymotworftwie wieylkiem okazywacby się 
pow inno. Lecz w tóy mierze uczeni po­
wie kszey części , trzymrtiąc się ś le p o ,  m e 
piękności i ducha, ale treści wzorów sob ie  
zoftawionych w dziełach daw nieyszych, m e  
patrzae n ą  to co mieli p rzed  oczyma, i kta-*
A  $
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li się nayczęściey naśladow cam i kopii nie 
pryginału.

W łochy. Oyczyzna rymotworców tego 
rodzaiu posiadaiąca ich pam iątki i mieysca, 
toź niebo i wdzięki pięknego przyrodzenia, 
w inne były pierwsze odnow ić śpiewy i głos 
fletn i wieylkiey T eokryta  i W irgilego. Lecz 
naftępcynie wewszyftkiem odziedziczyli wraz 
z ziemię przodków, czyftość ich guftu, cho- 
piaż cenili ich dzieła.

Nąydawnieysi M antuan, Petrarque i San- 
nazar pisali Eklogi w łacińlkim  ięzyku.

Pierwszy nie m iał n ic wspólnego z 
W irgiliuszem , oprócz im ienia oyczyzny, a 
zakonnik dysputy zakonu swego umieścił w 
ęklodze.

Petrarque podlega wadzie swego wieku 
i narodu, a szczególniey własney, ubiegaiac 
się wszędzie za konceptam i za błylkotka- 
mi dowcipu. T ych iak są pełne wśród nay- 
iy  wszy eh dla Laury m iłości uniesień iego 
śp iew y , tak rów nie pełne są naw et iego 
eklogi. Sannązar main cy wiele zalet w tym 
iąk i w innych pism rodzaiach , wybrał za 
osoby Sielanek ludzi pow ołania m niey we­
sołego i przyjemnego. Rybacy których spo­
sób zarobku ieft pracow ity i mniey sw obo­
dny , mniey są oraz m iłem i s ie lan ce , iak 
piieszkańce łąk i gaiów.

Sławny rom ans iego pafterfki, Arkadya 
po włolku pisany , ma w sobie natchnienia 
fłodkiey pieląpcholii, k tóre nagradzaią brak
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ożywienia i' ruchu. Powszechne uwielbie­
n ie  W irgiliusza we W ipszeck  miało ̂  ftano- 
wczy wpływ na wszyftko,. . Bukoliki zdały 
sie uczonym W łolkim  , rodzaiami K om edyi 
lub T rag e d y i, bardziey poetycznemu, lak  
sztuki Terencyusza, Seneki, a może i Gre-

Orpheusz Politiena (favo la  d i Orpheo) 
ieft nowy rodzay traiedyi pafterłkiey, graney 
na  dworze M antuańlkim w i483 na przyby­
cie K ardynała Gigi. Politien napisaał ią  
w przeciągu dwóch dni.

Elegie Ariofta, które on nazwał Capi- 
to li A m a r  osi, mogą bydź raćzey uważane 
iak Sielanki. M iłość bowiem pod rom an­
sową. pokazuie sie w n ich  poftącią , i Ario t 
w ięcey rozkosze iak  cierpienia miłości o- 
piewa. Rymy iego godne są porów nania z ry­
mami Owidyusza, T ibulla i  Propersa.

Torquato  Tasso w Amincie swoim iak 
Politien  w Orpheuszu, Sielankę wyprowadził 
na scenę.. Am inta równie iak Orpheusz ieft 
ciągiem eklog źle z sobą połączonych. Lecz 
talent w szczegółach, powab ftylu,^ piękność 
rymu, każą zapom inać błędów  całości. W ie l­
ki człowiek w złym nawet .rodzaiu umiał 
wznieść godną geniuszu swego pamiątkę.

Paftor Fido Guariniego przetłomaczo- 
ny u nas przez X iecia Lubomirlkiego, pier­
wszy raz wyfiawiony był na scenie "VWo- 
lluey w i 585 właśnie wtenczas kiedy la s s o  
którego poerna to było naśladowaniem o-i
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sadzony za szalonego, więziony był w szpi­
talu Stey Anny. Poklafki tego pafierlkie- 
go dram atu żywsze i licznieysze były nad  
te  k tóre Aminta Tassa odebrał.

Były cne spraw iedliwe, ieft to  dzieło 
bardziey zażywione, bardziey dramatyczną. 
O ddycha w niem słodycz Jdilli, ozdoby po- 
ezvu ieżeli nie wyższe, to  rów ne iak w A - 
mińcie.

W  Hiszpanii wielu w tym ródzaiu do-*
gwiadczało talentów  swoich. Gil Polo, Lob 
de V ega, Figuetras i Cervantes. Nayzna- 
kómitszy ieft Garcilasso w i6ftym wieku. 
W sław ił się pisaniem rymów Pafterfkich. E- 
kloga iego Sallitio i 1\emorozzo dway pa- 
fterze, nieporów nane ma piękności. Pake­
rze żalą się ieden na niewierność, drugi na 
śmierć kochanki. W  pierwszym widać szla­
chetność , delikatność i pokorę; w drugim 
żal nayczulszy. W  obudwóch czyftość u- 
czuć pafterlkioh, k tóre zadziwiaia gdy czytel­
nik wspomni sobie, że wierszopis był ra­
zem sławńypn w oiownikiem , przeznaczonym 
aby w kilka potem  miesięcy zginał w boiu.

W  Portugalii pod panowaniem wuelkie- 
go Emanuela, Bernardyn Rybegro był p ier­
wszym z znakomitych poetów kraiu tego1 
Mówią że Johanna Beatryx córka Królew- 
fka wzbudziła w nim miłość najtkliwszą* 
Rybegro nayusiiniey ukrywał swmie płom ie­
n ie , nieraz w ufiępach lasów sam otnych , 
wynurzał smutne i czułe swe pienia. Pięąi
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po hiszpańlku, eklogi iego słusznie są wy­
soko cenione. Uważał on życie' pafterlkie,, 
iako wzór poetyczny życia ludzkiego. Mnie­
manie to dało słodycz poezyi 16 w ieku, 
lecz uczyniło ią przymuszoną i zbyt iedno- 
ftayną. Pafterki ftały się nieiako miarą po­
etyczna Portugalczyków , nigdzie od ftylu 
siellkiego nie oddalaiących się, W  Rybegrze 
godne "zalety ieftj, gorące iego przywiąza­
nie do oyczyzny, które się w pieśniach ie­
go wydaie. Sceny sielanki iego są zawsz® 
w Portugalii na brzegach Tagu lub Mondeio.

Chryftoval Fal cum Admirał i Guberna­
tor wyspy Madery współczesny Rybegry, 
iąk on opisał Jdille, gdzie taż sama roman­
sowa - miftyczność, taż cześć miłości , ta l 
smętność (melancholii) się wydaią,

o Ekiocłze u Arabów.

Sir William Jones w dziele swoiera pod ty­
tułem poeseos A sia ticae commentari. Mię­
dzy dowodami iąk wiele Arabowie po upad­
ku literatury greckiey i łaciufkiey przyczy­
nili sie do wskrzeszenia iey w wiekach na- 
ftępnych, przywodzi Jdille poety Amralkey- 
zy ieanę z 7111m dzieł, które zawieszone są 
w kościele Mekki.

Kolegą nasz Niemcewicz , posiadaiący- 
ięzyk Angiellki iąk oyczyfty i iego litera­
turę;  przetłumaczyć raczył dla mnie ż dzie­
ła Wilhelma Jonesa wyiątek ; z) poety Ant-.
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ralkeyzy, a lubo poema to ieft raczey Ele­
gia niż Jdillą, dla osobliwości ietlnak i ró­
żnicy orientalnych pisarzy od naszych , w 
ftylu, obrazach, i żywości czuci ów, i ale rzecz 
ciekawą może dla słuchaczów, przytoczyć 
umyśliłem.

Bohater prowadzi dwóch swoich przy­
jaciół na mieysće, gdzie był niegdyś Harem 
iego, lecz dziś opuszczony opłakuie w nim 
oddalenie kochanek swoich. W idząc ich 
ślady i pamiątki, wzdycha, ięczy, i'ozpacza, 
odrzuca wszy fi kie przyiaciół swych pocie­
chy. W iększych nad t e , (mówili oni) d o ­
znałeś iuż nieszczęść.

Bez wątpienia odpowiada Amralkeysi, 
„ale naowczas,, woń , którą kochanki mo- 
„ie zoftawiały po sobie , napawały me serce 
„i zmysły, wtenczas oczy moie napełniały 
„się łzami, ale łzy tę były Izami żądzy ro- 
„Ikoszy, zlewały się one po moich iagodach, 
„ i po moim ł o n i e , pas nawet na którym 
„miecz móy wisiał, był niemi łkropiony.

Przynaymniey, przerwali mu przyjacie­
le iego , pamięć upłynionego szczęścia u- 
śmierzyć powinna boleść twoię. W spo- 
mniey, ile powabów rozlały one na życie 
twoie. Bohatyr ulżony słowy te m i, przy­
pomina dni szczęśliwe które przepędzał. 
Słodycz rozmów' z Oneizą i Faliiną naypię- 
knieyszemi, chlubi się że kochał dziewicę 
którey w piękności żadna z śmiertelnych nie 
zrownyw-ała. „Szyia iey mówi on; była iak
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szyła łan i, k iedy  ią  w yciągnie , by  widzieć 
daleko, sznury pere ł  zdobiły  ią ,  włosy iey 
,spływały na  ram io n a ,  czarne, iak drzewo 
,ebenu, i n iem niey  gefte iak gałęzie pa lm o- 
’w e ,  kibić iey była hoża i k sz ta łtna , a  li- 
,ce roziaśmały ciemności nocne , iak lam - 
,pa sam otnego m ędrca , k iedy  w nocy pra- 
,cuie, odzież iey przypom inała b łęk it  n ie ­
b io s ,  a rozsypane na obwodzie iey d rogie  
,kam ienie  , zdawały się iak powftaia.ce n a  
,horyzoncie  plefady; z e b y ią  pozy 'kac, prze- 
,darłem  się przez n a ieźone  włócznie, i mie-
jCzów tysiące.

W e  Francvi. M ara t  otwiera szereg pisa- 
rzów , k tórych  dzieła są zapom niane  w wie­
ku  naszym. Pisma iego są pełne s low igra­
szki w guście współ cwssnych.

M argrabiego Urse S ielanki zan ie d b a n e  
są po części niesłusznie. AFtrea rom ans  iego 
pafterfki d ługo był rozkoszą czytelników. 
Ma wszelką zaletę wynalazku, w ypadków , i 
Epizodów zaym iących, niewinności, uczuciów 
szlachetnych i p ięknych  charak terów . T e  
przymioty zachow uią go od zapom nienia , 
ale wada dzieła. X. tom ów  ieft n ie  przeba­
czona, m ianow icie  w pafterlkich poem atach . 
U rse  umieścił w n im  aw antury  swoie z D i ­
an ą  de C hateau  M o ra n d , k tó rą  poźn iey  p o ­
ślubił.

Ronsard  śpiewał w S ielankach  pochw a­
ły X iazat  F rancu lk ich  ; których. Allegory*

V I
. Y. ' • I

/
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toa tem  zależy, ze Henryk nazy wa się H en­
ri ot, a K arol Karlin.

H onorat Bail M arquis de Raian ieden. 
z pierwszych Akademii Francufkiey, żyiący 
do roku 1670. i Jean de Segrais do 1701; 
Są Ci którzy od wkrzeszenia poezyi F ran- 
culkiey przez M allierba znali po części natu­
rę  poem atu siellkiego. D zięła ich w tynl 
rodzaiu są te które przed Panem  Fontenello 
ttaylepsze się wydaią. Jeżeli, przecież D es- 
preaux wspomina ie z pochw ałą, to tylko 
w porów naniu ich z poprzednikami.

Segrais znał praw idła i wzory, wyzna­
je  iż nie szedł za niem i wszedzie , ftosuiac'•  * c

się do gufru wieku swego, który lub ił bły- 
Ikotki i ftyl przenośny. Słuszna ieft uwaga 
Fon'cenela^ iż gdy tym- sposobem  pisarz p o ­
d o b a ć : się nie może iedney iak drugiey 
ftronie , dobrym  i złym sędziom, łepiey iść 
za prawidłami. -

P an i D eshoulieres um ieściła w Jdylach 
swoich wdzięki ftylu, delikatność uczuciów  
właściwą - płci swoiey. M aią one przyiemną 
zapraw ę smętności (melancholii). Lecz n ie­
przerw ane porów nania życia ludzkiego to  
do  ftrum yka, to  do szczęśliwey doli owiec 
i ptaków, tchną iednoftaynością i przymu­
sem.

Fontenelle po 'wydaniu swoich Jdill w 
poźnieyszym wieku życia, w ydal rozprawę 
nad  tym poezyi rodżaiem, w którey zam knął 
biegle uwagi i prawidła. T e  własnych iS-
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go pleśni ftaią się krytyką : siedział to £ 
wyznał, a ta miłość sztuki żywsza od mi­
łości właąney, większy mu niżeli pieśni przy­
nosi zaszczyt. Porownywaiący ie] z rozpraw 
łvą', latvro wady poftrzeźe, a . mianowicie iz 
dowcip który wszędzie w innych iego dzie­
łach , iak właściwy mu, iaśnieie , a który w 
tym rodzaiu tak biegle miarkować radzi, zbyt 
się w iego pieniach wydaie. Pafterki iego 
są Damami dworJkiemi, ukrytemi w ftroiu 
pafterlkim.

Pieśni Gresseta naśladuią osnowę pie­
śni Wirgiliusza , a tem zwracał on współ­
ziomków do dobrych, w tym rodzaiujrrawi- 
deł. Jedna, własna iego. PViek pnćfteffki 
pełna zalet wiersza, tkliwości i guftu, nie­
ma nic dramatyczności i Wynalazku, ielt 
raczey oda o tym wieku, niż Idy la.

Leonard był pierwszym naśladowcą Ges- 
nera, pieśni iego, O fiara  —- clziecię wspa­
n ia le  i m iłość synowjka mogą bydź wzo­
rem w tym rodzaiu.

M onieriednę tylko zoltawił równie do- 
fkonałą iak oryginalną, D ziecię poprawione*

Berquin drugi naśladowca pieśni Ges- 
nera mniey szczęśliwy od Leonarda co do 
wdzięku.

Krótkości pieśni siellkioh w których in­
trygi zawiązać ńie można, przypisywał Fio- 
ryan małe upodobanie w tym rodzaiu w 
wieku naszym. Stosownie więc do paiiu- 
iącego w aha guftu 'napisał pad, er lig. Bomans.
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W ątp ić  nie można, że wypaldki i kata/trofy 
romansów zaymować żywiey mogą ie lubią­
cych, lecz niszczą razem cichość życia wiey- 
ikiego i spokoyność która w nim się wyftawia.

Niemcy oftatni praw ie weszli w zawód 
pięknych sztuk i literatury w każdym rodza- 
iu, pierwsze ich tw ory iedynie były naśla­
dowaniem naprzód Francuzów, pożniey An­
glików. W siellkim naw et rodzaiu nayfto- 
sownieyszym do ich  umysłu i im ainacyi, nie 
śmieli naprzód inną iśdź drogą, iak tą k tó ­
ra  im Francuzi wlkazali. Sielanki H agedor- 
n a , Gelerta, i innych w spół-czesnych, choć 
■mniśy wymuszone iak Fontenella i P an iD es- 
houłieres, mniey gornego i wytwornego to ­
nu  zarywaiące, bardzo się iednak  do nich  
zbliżaią. N ie w idać w nich ani p iętna o- 
ryginalności, an i tey  szlachetney proftoty 
flarożytnycb, do  którey się Niemcy poźniey
z  p rz e s a d ą  n a w e t  rz u c ili .

Gelert którem u ięzyk niem iecki co do 
sm aku i okrzesapia wiele bardzo winien, n ic 
n ie  nadał własnego w swoich pism ach, a  ta  
czczość bardziey się, jeszcze wrydadź musia­
ła  w iego dram atach pafterlkich, w tym ro- 
dzaiu Sielanek k tóry  w żadnym praw ie na­
rodzie wielkiey wziętosci nie zjednał.

Zjawił sie nakoniec Salom on G esn e r, 
rodem  Szwaycar. Dzieła ieg o , ftanowią e- 
pokę w literaturze niem ieckiey, a  razem w 
sielfkiey poezyi, wszyftkich Europeylkich na­
rodów. N ad nim  więc nieco więcey zafta-

nowić
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iiowić się przychodzi. Gesner porzucił te 
powtarzane plany osnow y, tę iednotonną,- 
ckliwą i omdlewaiącą miłość pasterską, po- 
przedzaiących gopisarzów, aktora nieiest kiż 
w guście wieku tego. Szukał we wszystkich 
przyrodzonych serca ludzkiego uczuciach 
tych tkliwych ohrazów, które ludzkość zaie- 
ćaią i szanowniejszą czynią, a które w stanie' 
bliższym natury, w prostocie bardziey są uy- 
ttiuiące.

Poświęcił on się zupełnie temu rodzaio- 
wi, bo prócz właściwie nazwanych Sielanek,- 
inne iego dzieła w tym samym duchu pisane,, 
do tego rzędu należą. Dafnis iest tylko prze­
ciągłą sielanką. Pierwszy żeglarz, może nay- 
orygińalnieysze z iego myśli, i śmierć Abla,, 
mimo wyższości przedmiotu, zupełnie są w 
tonie pafterlkim. Pierwsze zjawienie się 
dzieł Gesnera choć w łęzyku na owcza*' 
mniey ieszcze poważanym, ściągnęło wszy- 
ftkich literatów w Europie uwagę. Gesner 
oddalaiąc się od innych poprzedniczych 
wzorów,, iedriegó tylko Teokryta' zdawał się 
po części naśladować. Atoli wyższym’ ieft 
,od niego w wyborze przedm iotów, w  deli­
katności uczuci ów, i w czyftey moralnością 
K to chce nabydź gufr.u,' mówi ieden z pi- 
sarzów francuzkićh,- niech się uczy W irgi­
liusza , kto chće ukśztałcić serce,- niech czy­
ta Gesnera. Ź tamtym lituiemy się' nad do­
lą Melibeia, z tym kochamy cnotę.

Gesnera zaczęto zaraz' przekładać na! 
tvszyftkie ięzyki'.- W e Francyi iednak hay-

Tatóf Xv G c;
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w iecey zylkał naśladowców , i co  godne  uw a­
gi , *ż więcęy do tychczas w tym kraiu ma 
m iłośników , niż, w własney oyczyznie.

'W ielorakie bydź m ogą przyczyny tey  
uderzaiącey sprzeczności. Styl Gesnera z 
tych ieft liczby , co  w m iernem  naw et t łu ­
m aczeniu  nic nie tracą. N ie  ma tey  ory­
ginalności zw ro tów , tey żywości ko lo rów  
k t ó r e ‘przekładania utrudniała . Oryginalność 
lego ieft tylko w ogólnym toku  dzieła, i w  
tym  twórczą swoie im ainacyą okazał. D la  
tego pisał wszyftkie dzieła sw oie prozą. N a ­
śladow ania francuzkie po części ry m o w e ,  
m ogły  więc zachpw uiąc rysy ogólne, d o d ad ź  
im niek tórych  szczególnych zalet , wdzięku 
i  harm onii. I t a k  w naszym ięzyku przedzi­
w nie  o ddany  przez Naruszewicza pacierz 
ftaruszka, oryginałowi n ic  nie uftępuie, o- 
wszem bardzo  go przewyższa. Je d n a  m oże 
przywara, k tó rą  znaleźć, m ożna w Gesnerze, 
ieft nieuftanne m alow anie  na tu ry  i okoli­
cznych przedm iotów. T e n  rodzay  opjsuią- 
cóy poezyi, mało znany u ftarożytnych, i k tó ­
ry  w nowev literaturze Anglików wziął swóy 
p o c z ą te k ,  nad to  iednoftaynie p o d  iego pio- 
ro  powraca.

Sielanki G esnera  z takim ' zapałem  od  
ościennych przyięte, n ie  długo od własnych ie­
go współziomków' naś ladow ane zoftaly. M ię­
dzy nayszczęśliwszemi Gesnera naśladow cam i 
po łożyć  można współczesnego Kleilia. S elan- 
iki iego choć  w m ałey liczbie wrydane, yówna-
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ią  się tamtym słodyczą i m oralnością, a do te­
go wdzięk rytm u przywięzuią.

Y o ss , sławny tłum acz Homera wydał , 
nowy rodzay Sielanek, z których wielka część 
rzeczywifty obraz teraźniejszy eh wieśniaków 
wyftawia, zachował go nawet aż-do ich di ale­
k tu  , i tylko rytmem okrasił. T en  rodzay 
dogadzaiacy im ainacyi i illuzy i, ma tę  io- 
dnak do siebie wadę, iż pisarz chcąc bydź 
zbyt wiernym prawdzie,' cząfio zbiednioney 
i łka żon ey natury obraz wyftawia;

T en  sam Voss a za nim G othe w dw óch 
dziełach rówhie sławnych i najw iększą wzię- 
tość u Niemców posiadaiących, inny jeszcze 
rodzay siellkiey poezyi utworzyli. —  Jeżeli 
ń ie iedrii tylko pafterze do eklog należą ,• 
ieżeli proftota obyczaiów, spokoyne myśli,- 
słodkie uczucia ten rodzay poezyi znamio- 
n u ią , tedy Luiza V ossa, i D orota Góthego' 
w tym rzędzie zapewne mieścić się, pow in­
ny. Są to rytmem opisane sceny fam ilijne, 
z tey pośredniey klassy wzięte,' którey kło­
poty życia niższego pospolftwa,' i dręczenia 
nam iętności Wyższey klassy,’ rów nie są ob- 
ćemi. Jeft to zapewne naywłaściwszy rodzay 
sielanek w wieku naszym; W  tym to  za­
pew ne pom iernym  ftanie,- rów nie dalekim  od. 
nędzy iak zbytku, znaleźć nayćzęściey m o­
żna obraz tkliwy przyrodzonego i właści­
wego ludziom ftanu. T on  dzieła Gdłhego 
ieft zupełnie homeryczhy, óbyczaie zupełnie' 
tyckczasówe, lecz że Gothe opisy z właśćf*"

Cc z

t
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wą Niemcom przysadą do naydrobnieyszych. 
szczegółów rozciąga, że miejscowe tylko wy­
bawia obyczaie i mowę nad zakres niemie­
ckiego ięzyka posuwa, nie znalazł wielu wiel­
bić! elów.

W pięknych czasach Pollki, kiedy ro ­
dacy nasi równym z innemi narodami szli 
krokiem, a niektóre dziś wsławione w nau­
kach uprzedzali, kiedy ebcuiąc że tak po­
wiem z barożytnemi, dzieła ich wzorowe ię- 
zykiem óyczyftym wydadź ftarali się, Muzie 
pollki ey nic obcem nie było. Pieśni Teo- 
kryta i Wirgilego natchnęły rodaka! nasze- 
goj który pierwszy ozwat się na fletni wiey- 
fkiey.

Symon Symonowicz , umiał naśladuiae 
wzory btarożytnych i sam toruiąc sobie dro­
gę, wzór z siebie dla nabępnyćh podadź. O- 
tworzył on zawód nowy i niełatwy: iak bo­
wiem wybawić w przyiemnym obrazie to co 
w ftanie ludu naszego znaleźć się może do 
wybawienia, poznał to 1 zręcznie wiał. A 
ieżeli nie.maiąc ieszcze wzorów iaki w na­
szym czasie na rodzay Sielanek przyboi, ie­
żeli mowie wiele w tym względzie do udo- 
Ikonalenia w nim się spotyka, tę ma wielką 
zaletę, iż w wielu mieyscach sam z siebie do 
chodził i podał myśl, iak by można pisać kra- 
iowe eklogi. Wybawia on czułość, dobroć, 
proftotę, zwyczaie i łagodność ludu naszego, 
a mianowicie zwyczayną mu rezyguacyą w 
nieszczęściu.c______________________________
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Niektóre mogą.bydź wzorem rozsądku, 
rad dobrych w znoszeniu > klęlk i filozpfii 
wieśniaków, a czasem nauki dla Panów. Nie 
gą to małe zalety, rzadko bowiem kto zpi- 
sarzów poźnieyszych umiał wyftawic chara­
kter wiernieyszy ludu swego,, czasu i kraiu.

Lubo wiersz iego na porównaniu na­
wet z naylepszemi współczesnemi pisarżanii 
wiele zyfkuie, iednak częfto zbytnia łatwość 
i niepoprawność dzisiay obrażaia. T e znay- 
duierny we wszyftkich pisarzach wieku tego, 
w którym , mniey iak dzisiay wymagano w 
(kładzie rymów wytworności.

Powszechnie mowiac, wsadzie o naszych 
dawnych poetach, rozróżniać należy co ieft 
j-zetelnię natchnieniem poezyi , od tego co. 
ieft wierszopiftwem. Cenić myśli, p ro lto te , 
tkliwość , rymotworfl.de obroty, a pobłażać 
zbyt łatwemu czasem i niewyszukanemu wier- 
szów tworzenip.

Symonowicz umieścił życzenia dla Mu­
zy swoiey w sielance N ais Purflid  czyli N a -  
ia d a  zrzodelna  tkliw'yin sposobem.

' S t o i ą c  nad  [c ichym ź ró d łe m  Nais ź a ło ś c iw a ,

'Jako  p ra w i  tu  w o d a  za w o d ą  u p ływ a;

T a k  la ta  n a s z e  b ie ż ą  nazad n i e z w r ó c a n e :

-Lecz w o d y  ,za w o d am i  id ą  n ie skończone ,

A le  życia  nsszego s k o ro  czaś p rz e m in ie ,  

l u n y  nie  p rzyydz ie  an i  w ie k  n o w y  nadpiyni#:

T ru d n o  bowiem przek roczyć  k resy  z a m i e r z o n e ,

A lb o  p r a w a  nagan iać  _ w iecznie  p o ło ż o n e
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Raczy to  co nam  wieku po zw o lo n o  trochę ,
N iechay trosk i nie gryzą i frasunki płoche.

T en  m n ie  pewnie los po tka  co ' i sio ft ry  -moi»;
A  iako teraz żyw a nad tym brzegiem  ftoię,
B ędzie pam iątka m oia na czas wieczny ftala,
Bo n ie  zy ł, po kim piękna pamięć n ie  zoftala.

-A- pieśni cnotliw e w uścjech m oich brzm iały, 
T e  proszę, aby po mnie na św iecie zoftaly.

Symonowicz' idąc za śladem miltrza , 
grzeszy! czasem zbytnią wiernością nieprzy­
jemne}- prawdy. Oruylony iak wyżey mó­
wiliśmy tytułem Jdyl Teokryta, naśladowa­
nie wielu poematów iego umieścił W rzędzie 
Sielanek swoich. Wiersz na ślub Sieniaw- 
Jkiego pełny pięknych myśli, obrotów i ob- 
faziów, sielanką równie bydź poczytał.

W  B u [kich swoich pieśniach zachował 
pniona Tytyrów, Dametów i Ąmarylis. Na- 
wzaiem, Milko, Soboń, śpiewąią o Cererze, 
Faunie i Kupjdzie. W  sielance K ierm asz  
śpiewacy na przemian głoszą pochwały A- 
pobna , Alcyda, Dyany. Czemuż die śpie­
wam o Piaście, Krakusie, Popielu lub W an- 
dzie? czemu nie wielbią Kazimierza Króla 
chłopów? pieśni tezoftałyby może w uftach 
Judu. '

Trafny obraz z Biiona umieszczony w 
II. Sielance w uftach weselnych śpiewaków 
przytoczyć tu umyśliłem, dla okazania iak 
yvdziek, guft delikatny, lekkość pędzla nie by­
ły obcemi Pisarzom owych czasów. Są one
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w© wszyftkich ięzykach rzadkim i trafnym 
do uchwycenia talentem.

-*v;k "v"- y , • O

W o ł a ł a  p o  u l i c a c h  K u p i d a  z b i e g ł e g o

P i ę k n a  W e n f t s ,  w i d z i a ł  k to  k ę d y  c h ł o p c a  m e g o !

U c i e k ł  m i ,  k t o  m i  o  n im  p o w i e ,  u d a r u i ę ,

K t o  o n im  p o w i e  t e g o  W e n u s  p o c a ł u i e .

Z n a c z n y  ief t,  r o z e z n a s z  go  m i ę d z y  d e m ,  n i e  b i a ł y ,

A .le i a k o b y  s ł o ń c e m  w s z y f t e k  p r z e p a l a ł y :

O c z k i  o f t r e ,  o g n i f t e ,  zła  m y ś l ,  s ł o d k i e  s ł o w a ,

J u n e  n a  s e r c u  n o s i ,  i n n e  g ło s i  m o w a .

S t ó w k a  ie g o  m i ó d :  a le  z ł e  s e r ce ,  g n i e w l i w e ,  

N i e u b ł a g a n e  g d y  s ię  z w a ś n i  i z d r a d l i w e .

N i c  p r a w d y  c h y t r e  c h ł o p i ę  ś m io ie  s i ę  i « d ą s a ,

I g r a  i n i e  f o lg u i e ,  z a r t u i e  i  k ą s a .

W i o s k i  m a  k ę d z i e r z a w e ,  i p o g l ą d a  ś m i e l e  , 

T w a r z y c z k a  u p o r n i u c h n a  i  w f t y d u  n i e w i e l e  ,

R ą c z k i  o n  m a  k r o c i u c h n e ,  l e c z  n i e m i  s z e r o k o  

Z a s i ę g a ,  i p o d  z i e m i ą  p r z e n i k a  g ł ę b o k o .

N a g i e  i g o ł e  c ia łk o ,  a le  m y ś l  k u d ła t a ,

J a k o  p t a k  s k r z y d e ł k a m i ,  t o  t a r a  t o  sam  l a t a ,

D o  p a n i e n  i d o  m ę s z c z y z n ,  i  n a  s e r c a c h  s ia d a ,

Ł u c z e k  m a .  a  n a  ł u c z e k  f t r z a łk ę  s w ą  rp rzyk ład* .  

S t r z a ł k a  i e g o  m a l u c h n a , lecz  c i ę c i w a  t ę g a ,

K i e d y  f t r z e l i  i n i e b a  s a m e g o  d o s i ę g a  :

S a y d a c z e k  z ł o t y ,  a  w  n i m  f l r z a l k i  g ę d o  t k a n o ,  

K t ó r e m i  i m n i e  s a m e y  n i e  r a z  z a d a ł  r a n ę .

W s z y f t k o  i a d ,  w s z y f t k o  ż ą d ł o , n a y g o r s z a  u  n i e g o  

M a ła  w  d ło n i  p o c h o d n i a  k t ó r ą  i s a m e g o  

F e b a  n i e r a z  z a p a l i , i e ź l i ć  s ię  d o  r ę k i  

D o d a n i e ,  w i e d ź  n i e  fo lg u y  i p r o w a d ź  p r z e z  d z i ę k i .  

J e ś l i b y  p ł a k a ł , f t r z e ż  się-,' p ła c z  i e g o  f a ł s z y w y ,



R  o z p  r  a xv a)

SmialJiby się; w iedź przed się, i śm iech niepraw dziw y; 
C bcjalliby cię całować, n ie day się, bo zdrady 

P e łn o  w  ty m , i naygorsze w iego uściech ia d y j 
M ow itliby, cokolw iek broni mam vprzy sobie,
P o b ierz  odemnie, a  ia to  daruię tob ie  ; 
k ie  bierz ani się tykay; niepew ne u niego 

Upom inki, i% pełne ognia szkodliw ego.

Zim orow icz w spółczesny i w spółziom ek 
Sym onow icza , ą iak  z sm utnych p o  zgonie 
jtego p ieśn iach  w idzieć się daie, uczeń  i przy. 
jac ie! iego. M łody  Z im orow icz, szedł o- 
tw artą  od  pierw szego drogą, w łasnym  ied n a k  
torem , p iesm  iego m niey  w ieśniacze iak  n ą  
wsi uneszkaiących, m niey  p ro fto tę  lu d u  iak  
laczey  częfto p ro fto tę  obyczaiów  d o b ry ch  
naszych przodków  m aluią. M ow a zatem  wy­
tw orn ie jsza , a m im o udo lkonalen ia  z czasem  
języica, są części rym ptw orlkie, k tó re  tok iem  
wiersza i g ła d k o ś c ią , nayw ybornieyszym  w 
naszych czasach n ie  uftępuią. W  w ielu  i e ­
d n ak  p ieśn iach  oddalił się  zupełn ie  od  ro - 
gząju  tego p o e m a tu , op isu iąc  kiełki T a ta r-  
ik iey  i K o z a c k ie j w oyny. O brazy te  o k ro ­
pność  raczey niż sm ętnośe w zbudzała. W  
innych  ieft pe łen  tk liw ości p w dzięków , m ia ­
now ic ie  w VIf. i VIII. S ie lanka W in iarze , 
uuesci w sobie w szelkie zale ty  op isu iaćey  
poezyi. Lecz p ieśń  o F ilo rec ie , k tó ra  w ie­
lu  prą tą  iego  przyznaią po  ftracie swey "żony, 
fiosi tąk i rys sm ętności, taką p raw dę  w sobie, 
¥6. m  wzpr wyftąwió ią  i\ teraz  m ożna. Jęft
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to obraz przymiotów i zalet osoby godney 
kochania , obraz szczęścia domowego nay- 
milszego , a żywy po utraconym smutek, 
wyrażony tą szczerością, proftotą i prawdą, 
która sama wzbudza uczucia i one uwiecznia. 
Poeta w naszym wieku umiałby ią zapewne 
pięknieyszemi malować kolorami, byłby tam 
zapał, ogień uniesienia, a w tera cenionoby 
i słusznie dzieło i talent pisarza. Tu dobra 
proftotą i czułość tylko cenić się może.

Ta pieśń iednak lubo opisuie szczęście 
donfowego pożycia z ukochaną osobą, lecz 
po ftraeie iey ftaie się raczey Elegią.

Roxolanki czyli chory i śpiewy dzie­
wic i młodzieńców weselne, w guście Bio- 
na i Moschusa rożnego toku i miary wiersza, 
taką maią rozmaitość, taką płodność w my­
ślach, tyle poezyi, iż słusznie rzekł o nich Zi- 
morowicz, że

Szemianowi tu umrzećnie dadząSielanki, 
Nie dozwolą zamierzchnąć i mnie Ro- 

xolanki.
Chełehowlki żyiący zaraz po ich zgo­

nie, wydał pięć Eldog mało znanych i spra­
wiedliwie. Ganimed, M eleander, Marsyasz 
i Orfeusz nie maią nic ani bolkiego ani fta- 
rożytnego, oprócz imion. Są to prości wie­
śniacy pod ich nazwilkami. Pierwsza ma 
niektóre zalety z wyftawieniem niewinnych 
zabaw wievlkich i z wiersza łatwego.

Gawińfki w 6 0  lat po dwóch pierwszych 
piszący w czasie psuiącego się iuż gultu ,
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trzymał się ieszcze Wzoru poprzedników. 
Lecz onym nip zrównał w małey, liczbie pie­
śni które wydał. Pierwsza porównywaiaca 
życie dworlkie z wievlkiem, ma zalety, cza­
sem porównania szczęśliwe i wiersz niekie­
dy  gładki. W reście, tak przedmioty iak ton  
pieśni iego, n ie  maią mc znakomitego.

T u  się kończą śpi' wy Siellkie lepszych 
czasów- literatury naszcy, odtąd przez pó ł­
tora  wieku milczała Muza Sicllka, a pew nie 
w tym czasie Ikażenia mowy , zepsucia gu- 
ftu, i upadku nauk w kraiu naszym, nic w 
tym rodzaiu iak w innych godnego wspo­
m nienia w oyczyftym ięzyku zjawić się ni© 
m ogło , gruba pom roka okryła naró d , i sy- 
ftema zaciem nienia zupełnie swóy fkutek 
wzielo.

C /  /  - 1 \

Za odrodzeniem  się nauk w Polsce za 
Stanisława A ugufta, pierwszy Naruszewicz 
z przekładem Sielanek niektórych G esnera 
i  niektórych własnego piorą, odżywił w P o l­
sce pieśni Teokryta,

Lubo Naruszewiczowi nie był, iak się 
wydaie, właściwy ten  rodzay wiersza, i wi­
dać w nim poetę innym  tonem  przywykłe­
go śpiewać, iednak znał on dobrze prawi­
d ła i zalety tego rodzaiu, o którym  w ie -  
dney swoich Sielanek wyraża.

ZnaydziesZ tu  owych czasów, w izerunki żyw e,

G dy cztek śm ierte lny  lata prow adzi! szczęśliw e,
G dy cale swe doftatki i szczęścia sw ey doli,

,W ninoz’neBi stadku zakłada! i w bogatey ro li.
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Nie (dbał o iasne imię, o wspaniale dwory,
O pełne trosk bogactwa, zazdrości, honory,
Ta łożonych nayrailsza prac była nagroda,
Gdy mu pole rodziło, mnożyła się trzoda,
\  czego nie obłudy nabył ni łakomstwem,
Użył z poczciwą żoną i slicznem poton-ftwem.
W ięc iako się po proftu żywił i odziewał,
Po  proftu myśli!, czynił, po proftu też śpiewał,

N aruszew icz w S ielance F o lw ark  w yba­
w ił wszyftkie przyiem ności życia wieyfkie- 
go  i lubo  i tam  w chodzi czeftokroć w to n  
S a ty ry k a , lecż rzetelny okazał w tym rodza­
ju  ta len t w szczęśliwem bardzo  przełożeniu  
n iek tó rych  pieśn i G esnera  i innych . P a ­
c ie rz  S ta ru s z k a  i M ir ty l  są  p e łn e  w dzięku 
i  tkliwości.,

N iektórzy  piszący o poem acie  Siellkim  
m n iem aią , że E klogi w yftaw uiące p race , tru ­
dy, dolegliw ości w ieśniaków  , słow em  ftan 
ich  rzetelny, n ie  by łyby  bez w łasnych p ię- 
kności i bez czułości, a  cel m oralny  fianb- 
w iłby ich  zaletę. T e n  rodzay  by łby  sm u­
tnym  fcapew ne, ale  sm utek i przyiem ność 
n ie  sa niezgodneini. R odzay ten  ieft pew nie 
obfitszy, bo  ieft bliższy, bogatszy, bo w zo­
ry iego są pod  ok iem , a nayw iększą pew nie 
cen ę  m ieć będzie, że ieft praw dy obrazem . 
Czułość panow ać w nim  pow inna.

T ak iego  rodzaiu  naydofkonalszy wzor 
wyftawia S ielanka D z ie c ię  p o p ra w io n e  t łu ­
m aczona zM on ier. T a k  z względu obrazów,
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charakterów, obyczajów, a mianowicie tkli­
wości iako i sztuki, prawdziwy przykład po- 
daie, lecz zbyt ieft długą i zimną , aby tu 
mogła bydź przytocźoną. g

Mimo tych zalet szacownego pisarza , 
ludzie delikatne czucie maiący, w ęem iak j  
■w innych pismach iego znaydować mogą 
niektóre wady ftylu i guftu, mianowicie w 
użyciu wyrazów. T e  są częlto napuszo­
ne, lub roniey używane, że tak powiem dzi­
k ie -m o w ie  zwyczayney, lub mniey potrze­
bnie z dwóch w iedno złożone, a mianowi­
cie używanie diminutrwów, tam gdzie chce 
bydź pieszczonym, które czefto oznaczaiąc 
przysadę nieiaką pieszczoty , przeciwny Jku- 
tek czynią, i więcey są śmieszne niż przy- 
iemne. {

Karpińfki ieft tym z poetów naszych , 
którego pieśni są naywięcey w uff ach wszy- 
ftkich, a naypowszechniey w mieszkaniach 
wieylkich powtarzane, co samo naypewnieyr- 
szymą ieft ich zalety dowodem. M e  masz 
w nich białku poezyi i wytworności, ieft pro- 
ftota, łatwość, i ciągłe w nich rozlana tkli­
wość. Nie unoszą, nie zachwycaią, ale z 
wolna prZywiązuią. Kryśli się w nich serce 
p isarza , oddycha łagodna choć źyw7a czu­
łość. I wieyfl.de zagrody powtarzała imię 
Jufiyriy.

Rodzay di-amatycznych Sielanek nie 
mógł zylkać powszechney wziętości, nie wie- 
lu bowiem podobać się może , same żywą
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namiętności obrazy, sprawować mogą teatral­
ne fkutki. Gwałtowne uniesienia, traiczne 
kataftrofy, nie zgadzaią się stroikam i k tó­
re  maiuie Sielanka, ani śmiech komedyi po­
dobnym ieft czuciu rzetelney radości i szczę­
ścia. Lecz komu ieft przyiemny widok chat 
mieszkańców, Sielanka dramatyczna wyftawic 
potrafi lepiey obraz, ich obyczaiów, trolle, 
zatrudnień, proftoty i uczuć, niżeli pieśń ie- 
dna i osobna wydadź Je zdoła. W  tym ielt 
rodzaiu W esele .troifte Kniaźnina. Nie mo­
dna wykreślić w -wiernieyszym a razem w mil­
szym widoku wieśniaków naszych, dobroci 
rodziców ku dzieciom, wychowania gospo­
darnego có rek , ich niewinney tkliwości, ich 
małżeńftw , ich domowego życia , a razem 
przykładem dobrych panów zachęcić do lu­
dzkości nad niemi, i do kochania tych ludzi.

Drugą w tym rodzaiu prawdziwie w ła­
sną kraiowi naszemu, ieft dramatyczna Sie­
lanka Tańfkiego pod tytułem: J p lo tk a  n a  
coś się prżycla. W ięcey ona ma korniczno- 
ści i bardziey' ieft dram atyczną'i ożywioną 
iak pierwsza, mniey tkliwą i słodką. T en  
rodzay sztuk nie tylko osobom które lubią 

, widzieć wyftawione obyczaie wieśniaków , 
s miłym bydź może, ale tych samych wieśnia­

ków uczyć i zabawić ieft zdolny, i może z: 
/ czasem dla umieiących iuż czytać, w pismach 

które dla zabawy i nauki tegoludupodadź wy­
pada, ten rodzay zręcznie do wykryślenia im 
przyieinności ich ftanu, do fkierowania mnie*' 
mań i wyftawienia wad, użytym bydź może^
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Franciszek Zagórlki S. P. z tłum acze­
niem  swoiem pieśni o Erze i Leandrze ry^ 
mem gładkim , wydał przełożenie dwóch E- 
klog W irgiliuąza, niektórych Sannazaryusza 
i  innych, 'z przydaniem kilku własnego pio- i 
ra  w guście Gesnera. T on w nim zawsze 
właściwy tem u rodzaiówi, wiersz przyiemny. 
Zagórlki znał doikonale praw idła i one na 
końcu dziełka swego urńieśeił.

Eysymont Zgromadzenia XX. Piiarów 
napisał dwie Sielanki Allegoryczne do St: 
Augufta, pierwszą z pow odu uwiezienia go 
przez spiskow ych, w którey wvftawia zagro­
d ę  ftrwoźoną niebezpieczeńftwem Palemona. 
Osobami pafterzy oznacza Senat, ftan rycer- 
Iki i wieyłki. W yciąga on z tey Allegoryi co tyl­
ko wyciągnąć może, wudaćiednak dowcip, tra ­
fne obroty i tok  wiersza dość przyięmny.

Naypoźnieyszy z pisarzy tego rodzaiu 
ieft Piekłewfki, którego zbiór Sielanek wy­
szedł w roku *8 i i - Osnowę tez wńeiu pie­
śni czerpał w czasowych okolicznościach. 
W ydaie się w nich przywiązanie Indii na­
szego do Oyczyzny: Chętny do iey bronienia 
młodzieży pośpiech.

Trw oga, kochanek , radość z widzenia 
pow racaiących po  wmynie, żal po zgonie 
kochanych , są częfto przedm iotem  pieśni, 
Celnieysze są Halina, zachęcenie do tańca, 
a  mianpwicie pory roku. K tóra wiele wy­
nalazku, i siellkich obrazów zawiera,
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Rekle'wlki wyftawia trafnie wesołość , 
aabawy, i żywość Indu Krakowlkiego, ich 
tańce przeplatane śpiewkami. Ale wiersz 
powszechnie zbyt wymuszony, wyszukany, i 
wiecey niż przyfioi S elankom, w m yślach, 
w obrotach i w wyrazach, wytworny;

Małe poema walka Kłoi z Zefirem 
wiecey iefi w rodzaiu ProperSa, Tybullą, a 
nawet w niektórych zbyt żywych obrazach 
Katulla , iak Teokryta. Pędzel ieft czasem 
dość lekki, ale sztuka zbyt się wydaie.

W  ogólności 'o tym rodzaiu Sielikiey 
poezyi powiedzieć wypada, że ieżeli w na­
szych czasach ten rodzay mniey znayduis 
lub o w trików i zdaie się mniey w guście wie­
ku, nie iefi to iego ,, może raczey pisarzów 
wina. Jakiż ton iefi nieprzyjemny w ufiach 
dobrego śpiewaka? Jaki rodzay tworów ima- 
ginacyi zręczny i tkliwy pisarz zaymoiącym 
uczynić nie zdoła, trafiaiąc do smaku współ­
czesnych słuchaczów ? Wszakże wszyfiko 
wszyfikim podobać się n ie  może. W irgili­
usz mówi, Non omnes arbiifia juvant, hu- 
m ilesque myricae.

Jednak po wszyftkie czasy, spokoyność 
wieylkiego ufironia, piękności natury, zaba­
wy nie żywe ale przywięzuiące, obrazy szcze- 
rev i niewinnćy tkliwości, znaydą wielbicie- 
lów. Lecz po wszyftkie czasy guft rzeczy 
profiych, czułość delikatna, nie są pospali-? 
temi. Żywe uczucia, gwałtowne namiętno*



ś c i , mocne wzruszenia psuią i zacieraią tę 
tkliwość.

Wszakże oltrzedz należy* iż rodzay ten 
nie ieft łatwym, chociaż się nim bydź zda- 
ie. W ięcey on geniuszu, więcey rzetelne­
go czucia niż dowcipu wymaga. Nic nie 
ieft, trudnieyszem do udania, iak proftota. 
Styka się ona blilko z proftactwem i  nie­
smakiem, a naiwność z płalkością, i wszędzie 
wdzięk i prawda ucieka, gdzie się tylko sztii* 
ka objawi.
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IQ.
' Z A G A I E  N I E

- -,** •,' ■■■ ;■ ' 
P osiedzen ia  publicznego Towarzyftwa K ro -

lew [kiego W arszaw /kiego  P rzyiació l
N a u k , d n ia  o. go  M a ia  18 15- roku przęz
Stanisława Staszica R adcę  S ta n u , Prey
■zesa teg o ż  Towarzyftwa.

f*

P o s i e d z e n i e  dzisieysze ieft razem obcho­
dem rocznicy dobrodzieyftw naszemu Zgro­
madzeniu przez N. Fredcryka A u g i f ta  wy­
świadczonych* Ten Miłościwy Monarcha 
w pierwszym roku panowania swego użyte­
czność naszego Jnftytutu uznał, uftawy isgo 
zatwierdził , tytułem Towarzyftwa Króiew- 
fkiego zaszczycił; i Dyplomatem uflalił. Tey 
dobroczynności pamięć przeymuie nas nay- 
żywszą wdzięcznością i głębokiem uszano­
waniem.

'Obadwa wydziały ciągle w tern półro­
czu poftępowały w przedsięwziętych pracach* 
W  wydziale nauk, Senator W oiewoda Dy­
rektor publiczney Edukacyi, Mąż z swych 

Tom X. D d



4̂ 54 , Z agaien ie  posiedzen ia

nauk. z swych cnot obywatelfkich, powsze­
chnie w narodzie poważany, a szczególniey 
w naszeio T o  warzy fi. wie, szanowny Stanisław 
P otock i, dla przysposobienia w oyczyftym 
języku dzieła, obe jm  uiąceoo wszyftkie czę­
ści literatury, wziął na .siebie część o W y ­
mowie. Nad tey wygotowaniem pracował, 
i na  posiedzeniach wydziału nauk czytał. 
T enże dla ułatwienia prędszego wydrukowa­
nia opisu medalów Polfkich,, własnym ko­
sztem wygotowane ryciny , do tego dzielą 
potrzebne, T o  warzy ft w u oddał.

Równie świetnego w narodzie Polfklm 
imienia, a naszego Towarzyhwa członek, Jan 
Taj'hov'jki, wypracował do hiftoryi narodu 
znaczna część dzieiów panowania H enryka  
TdZalezego; tych opisanie na posiedzeniach 
wydziału czytał.

O ddaiąc należna cześć członkowi n a ­
szemu szanowriey pamięci Jo ach im o w iC /W - 
p to w iczo w i, w tymże wydziale nauk wypra­
cował iego życia, i dzieł poclm ałę  koiiega 
P raia t Bohusz. T a  dziś czytana będzie.

Towarzyftwo odebrało  w tym r o : u od 
rożnych krajowych i zagranicznych uczo­
nych rozprawy o chorobie włqsów , kołtu­
nem  zwraney. Pismh te w wydziale umieję­
tności roztrząsa nem i były. W  tymże przed­
miocie kolega Doktor V Z o lff wygotował roz­
prawę. Obeymuie ona pewqe niezaprze­
czone zasady, i podaie razem przez pisarza 
nowe nad  ta chorobą poczynione spoftrze-
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żenią, wzywaiąc. krajow ych i zagranicznycli 
Lekarzy, aby na nie swoie uwagi zw rócili, i 
w tev mierze w łasne czynili doświadczenia.

T enże w ydział um iejętności po rozm a­
itych  doświadczeniach przekonał się , i e  
aręom etr leli narzędziem wcale niezdolnem  
do oznaczenia dobroci czyli tęgosci piwa.

T enże wydział zaftanawiał się nad  spo­
sobam i ulepszenia garbarniczey sztuki; szcze­
gó ln ie j nad  roślina sumak, tak  w garbarm -’ 
ctwie użyteczną; Uwagi te ,  w odpow iedzi 
ńa zapytania Towarzyltwa przesłano, udzie­
lił zacnemu L ib e rze , nieżałuiąlęenru pracy  
£ kosztów', końcem ’ wydolkpńalenia w k ra ­
ju  tey tak  użyteczney sztuki w swych fa­
brykach , w K rakow ie i w Tarnow ie założo­
nych.

K olega Jan  Kryftyiąn H o ffm a n  Protes- 
śor Technologii w szkole prawa i adm ini- 
ftracyi, w teyże rzeczy o garbarnictw ie wy­
pracow ał rozprawę w ykazuiącą, iakoy t o ,  
co w dawnym sposobie garbow ania było 
d o b rem , mogło bydź z tem 1 p o łą c z o n e j co' 
w wynalazkach S eg in a  ielt użyteczne; d y m  
środkiem  wlkazuie sztuce garbarnictw a do 
dalszego udolkonaleńia się’ poftęp. T a  roz­
praw a dziś publiczności udzielaną będzie.

D oktor M edycyny Adam R u d n ic k i , au ­
to r ważney rozprawy o księgósuszy,- przesłał 
do  Towarzyltwa w łasne swe dzieło w ręko- 
pismie pod  napisem: o p rzyczynach  chorob  
i  ćzęftego  p o m o ru  b y d ła  w  P olsce  , tii~



43^ Ż a g a icn ie  posiedzen ia

d z ież  o sposobie ochronienia go  o d  tar 
kowych wypadków. Dzieło to było roz­
ważani przez deputacyą w wydziale-umie­
jętności.. Usiłowaniom i pracy autora od ­
dano pochwały, a uwagi przez deputacyą, 
uczynione temuż udzielonemi zoftały.

Były Inspektor Dobr i Lasów Narodo­
wych Józef M ąrciszew f/i, znany iuż publi­
czności z wydanych przez niego dokładnych 
wzorów reieftrów gospodarlkich, podai świe­
żo Towarzyftwu przez siebie wygotowany 
rękopism pod napisem : Z a sa d y  ćlo ocenie­
n ia  dobr ziem /kich nieruchom ych. Po­
wodem pisarzowi do ułożenia ninieyszego 
pisma ftał się D ekret Królewfki w Tomie 
trzecim dzienników umieszczony, wfkazuią- 
cy potrzebę wydania osóbnein urządzeniem 
pewnych ftałych zasad do ocenienia dobr 
ziemfkich nieruchomych. W  tym zamiarze 
ułożone dzieło mogłoby do praktycznego 
ząftosowania w pracach adminiftracyynych 
dłużyć z użytkiem. Jeft zbiorem prawideł 
praktycznych, doświadczeniem i użyteczno­
ścią w kraiu naszym zaprowadzonych.

"W temże, półroczu zacni współ-roda- 
cy j popieraiący nasz zamiar , przesłali do 
Biblioteki, i do Ikładu hiftoryi naturalney 
naftępuiąoe dary.

Podsędek Powiatu Orłowlkiego Hipolit 
G aw arecki wypra cowaną przez siebie rozpra­
wę O praw ie w ła sn e j czyli kon iecznej
obrony.
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Professor Botaniki w szkole lekąrfkiey 
kolega F r y d e r y k  Hoffman własne dzieło , 
N aukę o roślinach pocltug W ilden& wa.

Rektor Szkół Departamentowych W ar­
szaw (kich, kolega L in d e  szofty tom swego 
Słownika.

Rektor szkół Departamentowych Piar- 
fltich Warszaw [kich, X. Sawicki, ułożony 
przez siebie rys chronologiczny hiitoryi po-
wszechney. .

Professor Giranazyum. Krzemienieckie­
go O tdakowjki przesłał szesnaście rozma­
itych rozpraw i mow w temze Girnnazyium
czytanych.

Trybunału cywilnego Depart: Warszaw- 
fldego Patron N ow icki oddał dzieło PJiuli- 
era  w ięzyku Francufkim: Hiftorya anarchii 
w Polsce.

Doktor Medycyny Professor anatomii 
wszkole lekartkiey kolega Franciszek B ra n d t 
własne dzieło Splanchnólpgia.

Professor hiftoryi w Uniwersytecie W i- 
leńfkim kolega Lelewel, Batraćhyomachia 
Homera.

Prałat Wileńfki Bogusław /ki własne 
dzieło życia sławnych; Polaków, rozprawę 
d e  C onjungendis cum h o h ilita te  literis, i 
rozprawę o nauce Swiętey Teologii.

Jenerał dywizyi Xiażę Antoni Sutków- 
Jlii, ptżepisy powinności, p o r z ą d k u  i karno­
ści dla w o y fk a  Polfkiego.

Doktor Medycyny Lucy  rozprawę o po* 
_ wietrzu w ięzyku ŁacinSkim.
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Doktor Medycyny Tomorowicz, ufiawy 
dla wydziału lekarłkiego w Towarzyftwie do­
broczynności.

Doktor Medycyny GadowJJd przesłaf 
kilka rozmaitych dzieł w ięzyku francuzkim: 
D issertation sur /es effets d’uii remeds 
propose pour le tra item ent de la  gou tte  
par Halle. Observation sur la theorie de  
la  v ie  par Nicolas Cendria. Powinności 
phrzesciian względem Boga, siebie samego-, 
i bliźniego w ięzyku Czelkim, i własne swo- 
ie dzieło sur la Plique.

Kolega X. Byfirzycki' Professor fizyki 
w Szkole Departamentowej Piiarfkiey W ar- 
szawlkiey oddał kilka rożnych dzieł: Phi- 
losophiae naturalis principia  M a th e m a t: 
a u t . N evton. Wszyfikie dzieła H u g en a , 
dzieła Mariota , Musschembroek tentam i- 
na experim ent orum naturalium  captorum  
in  A cadem ia  del Cimęnto.

Kolega M aięwfki złożył rękopisma po 
Janie Tomaszu Zebro .

Radca Departamentu Radomfkiego Jan 
Łęmpicki, rękopism obeyrnuiący zaburzenia 
kraiowp od roku 1715- do roku 1718 , i 
dziennik nieszczęsuey pamięci Seymu pod 
lalką. Ledochowjkiego.

Do zbioru hifioryi naturalney oddał 
kolega W o lf f  nądzwyczayney wielkości rog, 
znaleziony w rzece VHkra, w okolicach wsi 
Szum liną, trzy mil od Zakroczymia.
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P refekt D epartam entu W arszawlkiego 
uczynił dar do tegoż zbioru ogrom nej gło 
wy Jakiegoś dziś niekraiowego zwierza , w 
jego D epartam encie w Powiecie Stam sła- 
wowikim wydobytey, pod  miaftem K a m ień ­
czyk, z rzeki Buga. D eputacyia w wydzia­
le  umieiętności w naftępney treści o tey gło­
wie zdała sprawę. - _

Nie doftaie tey głowie s z c z ę k i  aolney, 
długości ma łok ieć ieden , i cali ośm., b io ­
rąc  od końca kości nosowych, aż do koń­
ca k o ś c i  tyłu głowy, szerokości ma cali trzy­
naście , mierząc od Wyroftka iarzmowego 
kości fkroniowey z iedney ftrony ku dru­
g ie j, wysokości cali ośm, biorąc od podnie­
bienia aż do Iklepienia kości czołowey.

N adto, budow a tey głowy ma naltępu-
iace  s z c z e g ó ln o ś c i :

° iwsza. Kości nosowe zachodzą bardzo 
nad  kośćm i szczękowymi gornem i ku  przo­
dowi, i tworzą nieiako dach.

aga. Kość klinow ata n i e  łączy się z k o ­
śćmi ciemicniowemi. . ,

3cia. Kość czołowa nie tworzy dklepieu
wydrążeń oczowych. t , •

4ta. Kość ty łu  głowy ieft tak  uło on ą , 
ze w związku z kośćm i ciem ienneim  robi
kant. ,

gta. W ydrążenia nosowe są nader o b ­
szerne. . • t

6ta. W ydrążenia oczowe nie m aią brze--
gu gornego ani lldepien.
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7ma. Szpary oczowey dolney nie dofta- 
§e, a szpara oczowa górna łączy się z otwo­
rem wzrokowym.

8ma. Zębów przerzynaiacych ani ka-
Łnych nie ma.

$ta. Zębów trzonowych znayduięcych 
się ieszcze w.szczęce ieft trzy, innych zę­
bów trzonowych wypadłych widać mieysca, 
lecz te sa znacznie popsute, przecież mo­
żna dochodzić , że ich do siedmiu w każ- 
dey kości szczękowey gorney bydź mogło, 
zęby te maku brzegi zagięte w kształcie pół- 
xiezyca,

Z wymienionych znamion, ftosuiąc się 
do Anatomii porownawczey P. C uvier, nay-? 
więcey ieft podobieńftwa, że to ieft głowa 
nosorożca. A ze nie doftaie zębów prze­
rzynaiacych, moznaby wnosić, że pochodzi 
od nosorożca iednorożnego. Tudzież po­
równywano oraz szczękę dolną wykopaną 
przed dwiema laty pod temże miafiem Ka­
mieńczykiem w samych widłach uyścia Li­
wca do Buga. W  tem porównaniu, z kształ­
tu zębów i z wyroftka koronowogo, również 
ukazywać zdaie się , że i ta szczęką dolna 
należy do nosorożca.

Dla pewnieyszego oznaczenia gatunki* 
zwierza z tey głowy, wzywa Towarzyftwo 
obywateli tey okolicy bliższych, szczegół-: 
niey .mieszkańców i Burmiftrza Kamieńczyk 
ka miafta, za ktorego ftarannością ninievszą 
głowa tu się doftała, aby podobne niezną*
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iome kości, zęby, rogi w ziemi znalezione 
do zgromadzenia naszego przesyłać chcieli.

Za te wszyftkie do naukowych zbiorów 
ToWarszyftwa przesłane dary przyymiycie 
szanowni współrodacy, czułe podziękowanie. 
W asze imiona w naszego Towarzyftwa dzie­
łach, i na waszych własnych darach wyra­
żone, potomności podamy. A wdzięczność 
w naszych i w sercach radaków , którzy z 
tych darów użytkować będą, niefkonczoną 
lianie się.

Stosownie do przepisów swey uftawy, 
Towarzyftwo ,na posiedzeniu wyborowera, 
óddaiac sprawiedliwość zasługom w naszent 
zgromadzeniu, przeniosło z klassy przybra­
nych do klasy czynnych kolegę Wawrzyń­
ca Surowieckiego , kolegę Dominika K ry- 
sińJJiiego, i kolegę Karola D ieh la .

Na temże wyborowem posiedzeniu rt. o- 
warzyftwo zważywszy wielu współrodaków 
prace naukowe, dzieła przez nich dla uży­
tku narodu napisane, powięksżyło swe zgró-? 
maclzenie naftępnych osob wyborem.

Na członka czynnego wybranym zoftał 
Prowincyał Zgromadzenia Piiarow Patrycy 
Przeczy tań/ki.

Uczony ten, lat trzydzieści ciągle pra­
cował kolo kształcenia kandydatów' do fta- 
nu nauczy ciel flciego w Jnftytucie Piiarlkim , 
wtem Zgromadzeniu, z tylu miar szanowmem, 
i tak w naszym narodzie ząsłużonem. W  
roku 1792 odebrał Medal M erentibus  z rak.
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Stanisława Augufia, tego o oświecenie n a ­
rodu  najgorliwszego z Królów. Teraz pra- 
cuie nad udolkonaleniem i ukończeniem Loi- 
k i  przez siebie ułożoney. Jeft to dzieło kil- 
kunaftu lat pracy iego. T enże w rok u 1 8b4 
ułożył plan wychowania i oświecenia publi­
cznego dla szkół Piiarfluch, który z poży­
tkiem dla kraiowey młodzieży za Rządu Pru- 
fldego w' tych szkołach był zachowany

N a członków przybranych wezwanemi 
żoftałi: Franciszek B r a n d t  D ok to r Medycy­
ny. Ten  uczony ieft iednym z tych innych 
rodaków, co w roku ig-oS, widząc kon ie­
czna w kraiu potrzebę szkoły Lekarlkiey, 
a  znaiąc również niemożność Ikarbu pubłi- 
cżpegó na iiftanowienie i na utrzymanie ta­
kiego Jnflytutu , dobrowolnie sarni ofiaro­
wali się takowsą szkołę rozpocząć, i bezpła­
tnie w niey ucżyć. T o  mimo niezliczonych 
przeszkód dopełnili z użytkiem dla kraiu. 
Franciszek B r a n d t  ieft od pierwszego wszczę­
cia w tey szkole Professorem Anatomii i 
Bandażów', Medycyny prawney, P o l ic y jn e j  
i  Weterynaryi. A gdy nie midiśm y ieszcze 
w oyczyftym ięzyku w tym przedmiocie dzieł 
ułatwiaiących młodzieży nabycie takowych 
nauk , ten uczony wydał' O Jico/ogiią  czyli 
naukę o ogólnych własnościach kości, Syn-  
d e sm o lo g iią  czyli naukę o więzadłach cia­
ła  ludzkiego. Tenże w roku zeszłym wypra­
cował S p la jich n o lo g iią \czyli naukę, o wnę­
trznościach.
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Jan Kryftyian H o ffm a n  Professor w szko­
le Praw a i Adminiftracyi. Znany ieft z wie­
lu  dzieł w N iem czech przez niego wydanych. 
W  roku 1795 wydał naukę o T eleg i'alii; w 
roku  1796', zbiór rzeczy użytecznych dla 
w iadom ości w łościan i mieszczan. W  roku 
1796 był redaktorem  znanego peryodyczne- 
go pisma pod tytułem  P a m ię tn ik  E k o n o ­
m iczn y  , dla gospodarza mieylkiego i  wiey- 
łkiego, W  tymże czasie był iednym  z spół- 
pracowników wydających dziennik dla uży­
tku  fabryk , rę k o d z ie ł, i handlu- W  tym 
pam iętniku wielka część opisow t*łchnicznych 
ieft iego pracą. Poźniey w ydał dzieło do- 
reczne o Chemii w dw óch tom ach. R oczni­
k i rzemiosł. Użyteczny zbiór doświadczeń 
i  prób dla fabrykantów  i rzemieślników w 
trzech tom ach. Przez niegoż wydana na­
uka o warzeniu m y d ła , w dw óch tom ach ; 
i  sztuka o oszczędzaniu drzewa. W  dzien­
niku Towarzyftwa Ekonom icznego Salkie- 
go, którego ieft członkiem , znayduie się k il­
ka  iego rozpraw. W  roku 1802 wezwany 
do kraiu naszego był Rektorem  w Gimna- 
zyium Zamoyfldm. —  W  roku 18to  zoftał 
m ianow any, przez Jzbę Edukacyyiią Zaftęp- 
ca K atedry fizyki w szkole głowney Krak ow- 
fkiey. Tam  napisana ieft przez niego roz­
prawa o użytkach 11a kray spływających z 
nauki Technologii. W  roku 1812 ? obiał 
K atedrę Profesśora Technologii w szkole P ra­
wa i  adminiftracyi w W arszawie.
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Michał K ado  Poddyrektor Korpusu 
Kadetów Jnżeniieryi w Warszawie. Znane 
są i ego dawmieysze prace ,w Architekturze 
eywilney. Był Profesśorem Topograiii w 
Szkole głowney Wilenfkiey. W ydał dzieło 
pod tytułem ISauka Jnżen iiera  o D rogach, 
M ojiach  i  N awigacyi.

Jakob K ubicki naczelny Budowniczy w 
Xieztwie W  a r sza w fk i em. Mąż ten znany
powszechnie w kra i u z swoiey biegłości w 
architekturze. Dowodem tego są w wielu 
częściach Polfki przez niego bawdane mie­
szkalne domy, kościoły, bibliioteki, iego ry­
sem bratna tryumfalna w roku i Sog wyba­
wiona zwycięzkienm Polfki emu woyfku. Jeft 
członkiem Towarzyftwa Królewlkiego gospo­
darczo-rolni czego. W  nasz,em zgromadzeniu 
ma oddawma swoie zasługi: pod iego kie­
runkiem wybawione naszych posiedzeń i fkła- 
dów pomieszkanie.

Adam K ilaiew fki. Ten przez Jzbę Edu- 
kacyyną wysłany na nauki do zagranicznych 
Akademiy w Niemczech i we Francyi godnie 
odpowiedział zamiarom magibratury. Po 
kiikoletniem zabawieniu przy naukowych 
Jnbytutaćh w Berlinie, i w Paryżu , za po­
wrotem do oyczyzny mianowany zobał Pro- 
fessorem chemii i mineralogii w szkole De- 
partamentowey Warszawfldey.

Michał Szubert:. Rówmież i ten przez 
Naywyższą W ładze nad wychowaniem naro- 
dowem przełożoną wysłany do zagranicznych
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szkól głównych, końcem  dołkonalenia się w 
um ięiętnościaćh naturalnych, a szczególniey 
w Botanice*, odpow iedział z chwała swoie- 
run przeznaczeniu. Przez dwa lata ciągle 
dolkonalac się przy takow ych um ieietności 
Jnfiy tutach w Pary u , zoltał przybrany przez 
sław nego M irb e la  do dzielenia z nim prac 
'zawaVtych w ważnem iego dziele o podzie­
leniu roślin. M irb e l  ieden z nayuczeńszych 
Botaników , w spom nionem  dziele oddaie 
swem u uczniowi słuszne 'zalety, wyznaie m ia­
na  z niego pom oc, i prżyzifaie m u nowe 
porobione odkrycia; a nawet w dow od swe­
go szacunku i pomnego świadectwa., iednę 
z  roślin S u b er tią n a  nazwał. Również Sekre­
tarz w Jnftytucie narodowym Paryzkim sła­
wny C uvier  w zdawaniu sprawy o czynach 
klassy umieiętności z pochw ała Adama Szu­
berta  wymienia. Z takiem i zalety pow róci­
wszy do oyczyzny , zoftał przez D y rekcji ą 
Edukacyyna mianowany Professorem  bo tan i­
k i w Liceum Warszawfkiern, i w szkole P ra ­
w a i Admihiftracyi.

Stanisław tV egrzec ld , Prezydent Miafta. 
Stołecznego W arszawy. . Mąż ten okazał się 
w c iąg u  swego urzędow ania zawsze ikute- 
cznie sprzyiaiącym wszelkim Jnftytutom na­
ukowym w tey ftolicy. D oświadczyło tego 
nasze Zgromadzenie, i doświadcza W ydział 
Akademicko-Lekarłki. Jeft członkiem  w D o- 
zorze nad wszyitkiemi w tey ftolicy szkoła­
mi, Naftępae w ydał d z ie ła ; Rozprawy ®
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fcbiorze praw Andrzeia Zamóyfkiego; uwagi 
nad  M oratorium , Rozpraw ę o praw ach dla 
X ieztwa W arszawlkiego uchw alonych , roz­
praw ę ó professyiach i professyioniftach, p i­
smo o włościanach;

Joachim  L e le v e l.  Już od kilku la t ia- 
k o  przypuszczony pracow ał wnaszefn Zgro­
m adzeniu. Był Professorem w Girnnazyium 
Krzemienieckiem . W ydał uwagi nad nie- 
którem i częściami hiftoryi H eródota, tyczą- 
cem i sie Skitów, i Sarmatów. P racuie nad

c  *  .

hiftoryią Pollką; Opis panow ania Bolesława 
Chrobrego, i  Bolesława Śmiałego, był przez 
niego czytanym ńa posiedzeniach W ydzia­
łu  nauk.

K arol K u rp  i i  i f  ki. Biegłość tego Artyfty 
w sztuce m u zy k i,- iuż \żnana ieft tuteyszey 
Publiczności.- Jeft on autorem  muzyki w 
M elodram ach: O błożen ie  C rdań /kd , R u in  
B a b ilo n u , muzyki w O perach ŁaJ]ta> Im p e ­
r a to r a ; K ró low a  J a d w ig a , S z a r la ta n  i  
P a ła c  L ucypera .

N a członków korrespondentów  w ybra- 
nem i zoftali: W acław  Seweryn R zew ufki. 
T en  uczony ieft członkiem  wielu zagrani­
cznych Akademiy. Jeft założycielem Tow a- 
rzyftwa, Ikładaiącego się z uczonych E uro ­
py, Azyi i Afryki , zatrudniaiacych się wiel- 
kiem  dziełem  odkryw an ia , i zgłębiania w 
rozmaitym względzie ftarożytnóści wschodu, 
czyli Azyi, tey kołylki ludzkiego rodu.

R om an M arkiew icz  zwiedził i dolkona- 
Iił się przy rożnych naukow ych Jnftytutach1
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w Niemczech i F rancji.  Powróciwszy do 
kraiu mianowany przez D yrekc jią  Eduka- 
cyyna Professorem fizyki v» szkole głowney 
Krakowfkiey. Dziełami iego: opisanie szkół 
publicznych w Paryżu: Rozprawa o naturze 
i  zasadach fizyki.

Karol G róell artyfta biegły w sztuce ry- 
cinnev, posiadaiący razem znaiomość uaiie- 
iętńości fizycznych; mieszka teraz w Londy­
nie, oświadczył chęć ftania się użytecznymi 
swoiemu kraiowi w udzielaniu naszemu T o-  
warzyfiwu wiadomości względem wszelkich 
nowych wynalazków w Anglii, tak w naukach , 
iako w sztukach i rękodziełach.

Jerzy K ó p ita r  Sekretarz bibliioteki Ce- 
sarlkiey w W iedniu, ten  uczony oddaie się 
szczególniey na Lice rożnych dyalektów i li­
teratury więzyku Shiwiaulkim. Jeft autorem 
Gramrnatyki mowy Sławiańlkiey w Karyntył 
i wr Styryj.

W ybranemi sana  członków honorowych: 
Kuftosz Koronny Sebaftyan Sieraków /k i, m a 
on w pracach naukowych dawne wkraiu na­
szym zasługi. Jeszcze za Kommissyi Edukacyy- 
ney pracował wTowarzyftwie Elementarnem. 
Od roku 1809 w czasach naytrudnieyszych 
sprawował ważny urząd Rektora szkoły głó- 
wney w Krakowie. W ydał użyteczne i k o ­
sztowne dzieło o architekturze.

Senator Jmperyium Rossyylkiego^^Vale- 
ryian Strcynow /ki, tego dzieło o sposobach 
ulepszenia losu włościan obeymuie wiele u -
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źytecznych uwag zebranych w rożnych Euro- 
peyyfkich narodach nad ta, z tylu miar szaco­
wną w towarzyftwach ludzkich klassą, Pra- 
euie teraz nad dziełem ekonomii narodowe 

Uczeni Meżowie! naszego Towarzyftwa 
głownem ieft przedsięwzięciem tidofkonalać 
©yczyfta mowę, tę nayiftotnieysza narodowo- 
ści cechę, cechę przez same moc twórczą w 
ludach oznaczoną, podług którey od wieków 
podzielonemu są narody. Drugiem naszein ielt 
zatrudnieniem, ftarać się zachować wiernie 
nielkażoną hiftoryią narodu, zachować pamięć 
odwiecznych oyczyftych zaszczytów i zna­
mion, pamięć świetnych dzieiów, narodowych 
uroczyftości, wielkich czynów'* wielkich mę­
żów, narodu sła<vy, tych to nietykalnych i nay- 
szanownieyszych narodowości części. Nako- 
n ie c , naszem ieft usiłowaniem dać .poznać 
współrodakom we wszyftkieh ftosunkach, we 
. wszyltkich płodach wewnętrznych i zewnę­
trznych Polaków rodowitą ziemię, tę najdroż­
szą narodu własność. Takie są naszego zgro­
madzenia zam iary, takie Członków pracy 
przedmioty. Zacni koledzy! Wasze nauki, wa­
sze dotąd prace, i dzieła były przy wyborze 
od nas rozwnżane, i przekonaliśmy się, ze u* 
żytecznie dla kraiu z nami pracę dzielić będzie- /  
Gie. Wzywam więc was imieniem Towarzy- 
ftwra Przyiaciółnauk do zabrania w gronie na­
szem mieysc dla was przeznaczonych.
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20.
P R Z E M O W A

C zytana  net p o s ied zen iu  publicznem  To* 
w arzyftwa Królew fkiegó JVarszawfkie -  

g o  P rzyiac ió l ńcLuk, przez S tan isław a  
J V egrzech iego  P rezyd en ta  M unicypal­
no ś c i M iajtct JP'arszaWy t d n ia  2  Ma* 
ia  18 15 roku.

I V I a ia c  zaszczyt W szanownem Towarzy- 
ftwie Przyiaciół nauk bydź członkami, gdy 
dziś obchodzimy dzień uroczyfty wprowa- 
dzenia naszego, a koledzy do tego szczęścia 
wraz zemną przypuszczeni, mnie podzięko­
wanie za ten udział łalki zalecili J Więc ia 
przenikniony Czułą wdzięcznością wszy It kich 
nas poruszającą, pierwszą ttioię odezwę po­
święcam na złożenie wam należnego hołdu*

Wasza względność uznała w nas po­
trzebne kandydatowi zalety, a my wciełaiąC 
się do was dobrze uczonemu światu żasłtt* 

Tom  £0



45o Przemowa w Towarzyjtwie

źonyćh M ężów , i mając wyobrażenie ob- 
szerności nauk, iódynie tem iefteśmy ośmie­
leni, wchodząc do tego labiryntu, że za po* 
mocą uwitego przez was kłębka chwyciwszy 
się nici , ieżeli nie ubiiemy potworu, nie- 
wiadomość i przesąd óznaczaiącego, to przy- 
naymniey oświecimy się więcey i pomno7 
źymy w nas chęci do ftania się coraz uźy- 
tecznieysżymi społeczeńftwu i nam samym.

Umieiętności i nauki ńawzaiem się za- 
silaią, wszyftkie maią z sobą związek , gdyż 
są córkami iednego oyca, to ieft rozumu. 
Tak ieft szanowni koledzy; rozum utrzymu­
je harmoniią między umieiętnościami i nar 
ukami, ieft to dar, w którym naywyższa ifto- 
ta w nas się obiawia, który my uprawiać u- 
mieiętnościami i naukami ubogacać winni­
śmy.  ̂ , . ...

Zapewniamy tedy my nowo wprowa­
dzeni wszyscy, że obowiązkami uftaw nam 
podanych, a przez nas do zachowania przy- 
iętych, dzielić się z wami szanowni Mężo­
wie będziemy, a iedynie ukrzepieni zdrową 
radą i przewodnictwem waszem , możemy 
mieć nadzieję, że w tym zawodzie odpowie­
dnie zamiarom działać zdołamy.

W  rękoymią zapewnienia naszego, da­
liśmy iuż słowo i cześć nasze na piśm ie, 
ponawiamy to teraz uftnie przy obecności 
zgromadzonych tu osob.

Wdzięczność za łalkę ieft mniey po­
winnością naglącą, a więcey Ikutkiem poru-

/
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Seen czyftego serca; taką my iefieśmy prze- 
ięc i, ta  nam będzie towarzyszyć nieodftę- 
pnie, tą iedną możemy wam szanowni M ę­
żowie okazać* iak wysoko cenimy sobie dap 
k tóry  dziś odbieramy.

Zwyciężać trudności, nie zrażać się icli 
wielością, wielkie za małe? a małe za żadne 
uważać, nie bydź płocho porywaiącym  się 
do  dzieła nad siły, pam iętać że ruch pia­
ła  fizycznie * a ćwiczenie umysłu m oralnie’ 
usposab ia , zagrzewać się wzorami ftarszych 
kolegów, będą praw idła naszego poftępowa- 
nia, a to pod  kierunkiem  waszym zacni M ę­
żowie, którzy teoryą doświadczeniami wła- 
snemi ubogaciliście i coraz- zamożnieygzą 
czynicie.

W ftępuiąc do tego m.tizeum, fkromneiri 
nazwiłkietrt przyiaciół nauk ozdobionego *• 
przeniknieni iefteśmy czcią dla w iekopom ney 
sławy godnych założycieli* dla Panuiącego’ 
potwierdzaiącego Jnftytut i biorącego go w 
swoię opiekę, dla rządzców okazuiącycli 
nam względy, i dla tego który z wysokiego 
szczytu znaczenia, wyobraża swoię wspania­
łość przez reprezentujących go u nas go­
dnych szacunku i miłości powszechney.

Żadne towarzyftwó większe, bądź mniey- 
sze dobrze organizowane nie może się o- 
beyść bez naczelnika, w nim się zgromadza 
w ola, myśl i duch wszyftkich* którzy gO' o- 
taczaią, on głową całego c iała , Swe wyo­
brażenia po członkach rozpościeraiącą* ó # ,

Ee
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nawzajem ieft środkiem wszyftkich chęci o- 
beymuiącym, on pilnuie porządku, on siłę 
ruchowi sprężyn machiny nadaie, on o ży­
wicielem działań, on władnąc mocą prawa, 
sam inu ieft posłuszny, on słodko napomi­
na, byśmy ieżeli się nie uprzedzamy w za­
sługach, przynaymniey nie zaniedbywali w 
powuńnościach: takim mamy naszego szano­
wnego Prezesa. Korzyftaymy przeto z iego 
światła i czynów , daymy się mu z powol­
nością powodować, drog od niego przezor­
nie wfkazanych ściśle pilnuymy, a przez to 
ftawszy się towarzyftwu pożytecznymi człon­
kami , będziemy sobie wewnątrz usłużny­
m i, a zewnątrz u sąsiadów białku narodowi 

~dodaiącemi obywatelami.
Kto chce bydź uczonym (mówi pismo 

poftawą religii będące), powinien mieć zna- 
iomość od wzniosłego ku niebu i głęboko 
w ziemię wkorzenionego C edru,.aż do po­
ziom ey rośliny hizopu, do tego celu dążąc, 
mamy między sobą osoby usposobione w 
rożne nauki i umieiętości potrzebne, uży­
teczne, m iłe , i rozweselające, naymocniey 
życzymy sobie przysługę niemi zrobić ro­
dakom naszym, dolkonaląc polłkiey mowy 
rozwiń iecie.

Lubo szanuiemy ftarożytnych zdan ia , 
iednak w te nauki które od celu oświaty do 
zabobonuby nas prowadziły, niewdaiemy sie, 
daleko od nas poJemica wiodąca spor o rze­
czy niedotykalne zmysłami, ieszcze daley
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bałamutna Aftrologia, Alchimia i Chiroman-

Szczęśliwy, kto rzeczy dochodzi przy­
czyn, my zaftanawiaiąc się nad człowiekiem 
i otaczaiącemi go iftotami, ftaraymy się przy­
czyny działań wyśledzić, aby ieśli nie zu­
pełnie uszczęśliwię, to przynaymniey do ży - 
czeń zbliżyć się można.

Gultu w naukach nabywamy, on me 
w szkołach, lecz w towarzyftwie z uczonymi 
kształci sie, obcowanie, udzielanie nysli , 
użycza obiaśnień wzaiemnych, usposabia do 
poięfcia i obięcia, a co częftokroć rok na 
samotnem czytaniu ftrawioay nam korzyści 
nie uczyni, to iedna godzina mówienia po­
żytku zrobić zc^oła.

Kiedy każdly z nas ma chęc nabywania 
wiadomości, i nie ieft zazdrosny w udziela-! 
niu tey drugiemu, którą posiada, w ten czas 
możemy wszyscy bydź p e w n y m i  naypomy- 
ilniey szych fkutkow towarzyftwa.

Skromność obyczaiow robi człowieka 
łagodnym, łagodność rodzi miłość wzaie- 
mną , ta utrzymuie zgodę mtędzy członka­
mi l a z niey wzrafta łańcuch mocnemi o- 
gtiiwami spaiaiący się, i wydaiący harmo­
nią) która przyiemne uczucie ikładaiącym 
Towarzyftwo sprawuiąc, w obcym uszano­
wanie wzbudza. > _

Opinia powszechna szacunku, me ieft 
łatwą do nabycia, trzeba się o nią ftarać, 
iey gię pożytecznością działań dosługiwać*
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lecz nie idzie zatem, ahy M ad  niedołężnych 
łtawał wpofiaci pow ażnej Sędziego, ^chciał 
sobie przywłaszczać prawo dania opinii fta- 
Jiowczćy.

,Gd7 ^ a5dy z nas poiedynczo usilności
n u - , c, °P ini|  hliżey siebie będących 

u lkarbic, w ów czas wszyscy w iedno połą­
czeni ciało świetności i białku towarzyftwu 
pomnożym.

. Przyszłość przy ftałości w przedsięwzię­
ciach, nie może nam nic okropnego' wró­
żyć, owszem lian ptączaiących nas wypa­
dków w swiecie, nietrwozliwóm zważony o- 
kreip , daie okazywać zaród pasma pomy­
ślności ludów nadal.

Fizycznośćgospodaruiąca wświecie po­
dług prawideł oney od niepoietey iftoty 
przepisanych, zaburzenia chce mieć prze­
platane ciszą, i nawzaiem. Moralność w swym 
względzie takież same działania koleia od­
bywa, ą kiedy- in i wftrzęśnienie wszyftkich 
zasad społeczeuftwą trwogą przeieło ludzkość, 
naltępnym wypadkiem wftąpienie działań w 
porządne przyzwoitości karby bydź musi

Kto 4 0  przewiduje co 
jobi lacliuby z przekonaniem, my wszyscy 
zyczym powszechnego dobra , uszanowania 
dla praw, usunięcia ucifku niewinnych prze- 
siaduiącego, lecz z teraznieyszego Hanu rze­
czy ikombinowanego z przeszłym , możemy 
ząpewno rachować, że iuż przyszedł moment 
cierpieniami zbliżony, w którym życzenia na- 
$,zę się speinią.
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Nie wdaiem się w politykę: losy naio- 
dów w przemaganiu iednego nad drugim, i 
w opieraniu się nie są materyą naszych roz­
praw, położyliśmy sobie granice, i me prze- 
ftępować onych mamy za nayswiętszy oho-

c J Szperać taiem nice przyrodzenia , upo­
wszechniać o d k r y c ia  , zachęcac do wy na a
zków, nagradzać one lub ich udoskonalenie, 
są to nasze zabawy, w których działaiąc po­
żytek z Słodyczą mieszamy.

Nie mam udziału wymowy, rozkaz tyl­
ko kolegów na mnie włożony, powołał mnie 
do bycia tłumaczem ich myśli, wątpię żebym 
to dobrze wykonał, lecz bądźcie pewni sza­
nowni koledzy, że moie chęci były w takim 
ftopniu gorliwości, iaki każdego z was du­
cha ożywia, daruycie mimowolnym zbocze­
niom, ieżeli iakie zaszły, a zoftawcie mi na- 
dzieię, że przy was nabędę tego, czego nu 
braknie i potrzeba*
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P O C H W A Ł A
Pogrzebowa 3  W . Joachim a H ra b i Chre» 

ptow irza . C zytana n a  posiedzen iu  pu*> 
blicznetn Towarzyflwa Królew jkiego  
TVxrszawjkiego P rzyiac ió ł N auk, d n ia  

2  M a ia  i g i 5  roku przez X , P ra ła ta  
Jiawerege> Bohusza,

i  Atędzy uczonemi, które uporczywą pra» 
cą, kosztem bezsennych n ocy , a czefto z 
nadwerężeniem zdrowia szczerze umysłowe 
Zgromadził bogactwa, są iedni, którzy też 
same ikarby, czy to przez miłość wsławienia 
imienia swoiego, czy to przez przekonanie 
o użyteczności, z iaką ich pisma dla dobra 
publicznego być mogą, udzielają drukiem 
bez zazdrości spółczesnym i potomnym, a 
przez to zasługuią na wdzięczność, i uwiel­
bienie w miarę albo pożyteczności przed­
miotu, albo ważności swego odkrycia, albo 
przyjemności, z iak^ czytelnika swoiego ba-
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wią; drudzy równie wdoltątki umysłowe bo­
gaci pierwszym , czy to przez nieufność w 
siłach swoich, czy przez Ikromność, czy przez, 
boiaźń krytyki, i miłość spokoynosci, nie 
mogą się na pisanie dzieła iakiego odwa­
żyć , Cprzeftaiąc na tym, że gruntownością, i  
rozmaitością wiadomości swoich zadziwia­
ła , uczą, bawią i zdobią kompaniie, któ­
re się ich towarzyftwem cieszyć mogą. Pier­
wszych gotowa pochwała w rozbiorze pism 
ich, pochwały drugich szukać należy w czy­
nach towarzyfkiego, lub publicznego ich 
życia.

Z tego Ikromnych uczonych rzędu był 
ś» p. Joachim Chreptowicz przydomku Litta- 
wor Podkanclerzy Łitewlki, członek czynny 
między pierwszemi założycielami Towarzy- 
ftwa Warszawfkiego Przyjaciół Nauk, które­
go zasługi ogłosić publiczności, i hołd pa­
mięci szanownego w literaturze męża oddać 
na publicznem dzisieyszem posiedzeniu toż 
Towarzyftwo w imieniu swoiem mnie pole­
ciło.

Jeżeli żadnego po sobie ciągłego nie 
zoftawił dzieła, wniosek ztąd byłby bardzo 
chybny, iakoby nie posiada* talentu piękne­
go pisania. Jakże albowiem na tym talen­
cie zbywać może obeznanemu ze wszftkie- 
mi ftarozytności klassycznemi Autorami, zbo- 
gaconemu rozlicznerui wiadomościami, naby- 
temi przez uważne czytanie pisarzy w roz­
maitych ięzykach, przez obcowanie z uczc^.



P  o c h w a t a

nenii i przez własną przenikliwość? Dowo­
dzą tego w nim talentu, mowy iego na Sęy- 
m ach, i w innych okolicznościach miane, ra- 
porta, k tó re  Seymuiącym lianom zdawał o 
politycznem kraiu naszego względem ościen­
nych MocarStw po łożen iu , korrespondencye 
literackie, niektóre bezimiennie drukow ane, 
drugie po domach prywatnych dotąd z tro­
skliwością chowane.

Z takim  zaś smakiem, z iaką gładkością 
pisywał wiersze łacińflsie, i pollkie, pom ię­
dzy wielą potraconem i u łom kam i, Ocalał 
wiersz łaeińlld  w m ocy Horacyusza napisa­
ny rokiem przed śmiercią na obraz Rafała 
przez X żąt Tchmciów Czartorylkich w Puła- 

* w ach w świątyni Sybilli umieszczony. W p o l-  
Sldm zaś ięzyku, k to  z prawdziwą n ie  czy­
ta ł rofkoszą z poem atu de Lilia o im agina- 
cyi początkowe iego przekładanie, które do- 
tlum aczyl z rów ną gładkością, Stosownie do 
swego tytułu szanowny kolega nasz Matusze- 
wic. N ie brak tedyj ta le n tu , ale prace, i za­
trudnienia z urzędu iego wynikłe, zamieszki, 
i nieszczęścia kratowe, nakoniec Starość n ic 
m u ciągłego napisać n ie  dopuściły.

Urodził się Joachim  Chreptowicz dnia 
4 Stycznia 1729 roku z M arcyana, i Regi­
ny z dom u W oyniankL Po odbytych n au ­
kach  w szkołach Jezuickich wr W iln ie , w 
Nieświeżu, i Brunsbergu początki życia o- 
bywatellkiego poświęcił usłudze publicznej.
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Był raz Deputatem na Trybunał Litewfki , 
pięć razy Posłem na seym. Był Marszał­
kiem Trybunału głownego W. X, Lit, w cza­
sie konfederacyi Jeneralney Litew'lkiey był 
Marszałkiem z Wdztwa Nowogr: podczas E- 
lekcyi Stanisława Augufta był-Prezydentem 
tegoż Wdztwa tu pod Warszawą zgroma­
dzonego, był nakoniec Posłem od Woylka 
do ftanów Rpltey wszopie Elektoralnej pod 
W olą obrady swe odbywaiących. W e wjszy- 
ftkich tych funkcyach z dyftynfccyą pokazał 
się światłym i sprawiedliwym Sędzia, wymo­
wnym , i krain interes znaiącym Posłem, o- 
świeconynr, i swoie obowiązki pełniącym 
urzędnikiem, przywiązanym do dobra kraiu 
swego obywatelem, Tyle zalet nie mogło 
uyść bacznego na zasługi oka Stanisława' Au­
gufta i który na Seymie koronacyjnym oddał 

, mu wakuiącą sekretarya wielką Wielkiego 
Xieftwa Litewlkiego.

Wtenczas dopiero Chreptowucz, rządu, 
praw, zw'yczaiówr, i gospodardwa kraiowm- 
go dobrze wiadomy, we 4otym roku wieku 
swego poltanowrił zwiedzić Cudze kraie, i w 
rzeczy samey zwiedził Francyą, Angliią, Hol- 
landyą, Szwaycaryą, Niemcy, Czechy, wszę­
dzie z uczonemi ludźmi zabieraiąc znaiomó- 
ści, korzyftaiąc ze światłych ich rozmów , 
rozsądne nad tym, co do krajowych zyry- 
czaiów widział odmiennego czyniąc poró­
wnania, wszędzie iednaiąc dla siebie spra­
wiedliwe poważenie. Podroż ta nic podq-:
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bnego nie m iała z wędrówkam i młodzi n a ­
sz e j ,  k tóra po /kończonych szkolnych nau­
kach  pod  pozorem dopełnienia ed u k ac ji 
swoiey pośpiesza za granicę ż ad n e j własne-- 
go kraiu n ie  maiąc znaiom ości, pow raca za- 
tym  do Oyczyzny bez żadney dla kraiu ko­
rzyści, częfto ze szkodliwemi przesadam i, a 
częsciey ieszcze z haniebna do zwyczatów 
oyczyftych odrazą. T a  różnica dała się w krót­
ce  poftrzedz, kiedy Stanisław Auguft świa­
tły  talentów  znawca chcąc Chreptowicza bli- 
żey do siebie przywiązać, i rzadką zdatność 
lego uczynić dla kraiu pożytecznieyszą, od­
da ł m u naSeym ie 1775 roku pieczęć mniey- 
sza Litewlka.C c

N ie zaw iódł połoźoney w nim  K rólew - 
fldey, i publiczney ufności Chreptowicz , a 
W now ych tyćh obow iązkach iako pieczętarz 
na  Seym ach, iako Prezyduiący w Sądach 
Assessorlkich , iako naczelnik wydziału za- > 
granicznego przy Radzie Nieuftaiącey, znako­
m ite da ł dow-ody pracow itości, przenikło-' 
sci, roftropności, a  w sprawach pod Sąd ie- 
go oddanych rzadkich, i bezftronney wyro­
ków  swoich sprawiedliwości.

W  roku tym , w którym Chreptowicz 
Wziął pieczęć m niejszą, zgaszony zoltał w 
kraiu  naszym świetny Zakon Towarzyltwa 
Jezusow-ego. Lękano się, i bardzo sprawie­
dliwie, aby ten cios, k tóry ugodził w Zakon, 
szkodliwych za sobą nie pociągnął IkutKów 
5ia wychowanie młodzi kraiow ey nagle po -
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zbawioney nauczycieli sw oich; lękano s ię , 
i  nie bez przyczyny, patrząc na  uftanowio- 
nn koramissyą rozdaw niczą, aby ogrom ne 
zakonu tego fundusze na łap  prywatney chci­
wości nie poszły. Pierwszy to  był Chrepto- 
wicz, któremu przyszła ta myśl wielka ufta- 
nowienia Magiftratury rządowey nad w ycho­
waniem publicznem czuwać m aiącey, którą, 
to  myśl Królowi podał, i z rozkazu iego 
głęboko pomyślany proiekt ułożył. P o ­
trzeba uftanowienia takowey m agiftratury , 
pożytki z iey uftanowienia niechybnie na  
kray spłynąć maiące, obowiązki tey now ey 
magiftratury z taką gruntownością, i iasnością 
•wyłuszczone b y ły , źe zylkawszy pochw ałę 
K róla, przy iego dzielnem wsparciu, p ro iek t 
ten na tymże Seymie w prawo zam ieniony 
zoftałf

M ianowany za Członka kommissyi Edu- 
kacyiney, powierzone sobie m aiąc szczegól­
n ie Akademiią W ileńfką, i wydział szkół Li- 
tewlkich, trafnym wyborem dob ra ł sobie w 
pom oc niespracowanego M arcina Poczobu- 
ta R ektora szkoły głow ney: przez niego , i  
z. nim urządził na now o Akademiią W ileń ­
fką, szkoły w ydziałow e, i pod-wydziałowe 
po całem  Xieztwie zaprow adził, i one w 
zaprowadzonym raz porządku ftarannie u- 
trzymuiąc, pracow ał ciągle w tey magiftra- 
turze, mimo liczne urzędu swego zatrudnie­
nia od roku 1773, do roku 1792,10 ieftprzaz 
ląt prawię dwadzieścia.
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Jego to niezmordowaney gorliwości, ie- 
go spolnym z Xciem Jm ci Generałem  Czar- 
torylkim , zabiegom , iego oporowi' winna 
była Kommissya Edukacyina, ieżeli nie zu­
pełne od drapieftwa kommissyi rozdawni- 
czey funduszów Jezuickich ocalenie , przy- 
naym niey znaczney leszcze ich części ura­
towanie. Cokolwiek zatem Kommissya E du­
kacyina zrobiła pożytecznego dla kraiu, co­
kolw iek dzisieysza D yrekcya Edukacyi w iey 
duchu, i podług iey praw ideł do rozszerze­
nia oświaty powszechney czyn i, i czynić 
będzie, wzroft ten  nauk należeć początko­
wo będzie do Chreptowicza.

Roku' 1792 w itraży uftanowioney kon- 
ftytucyą 3 Maia zasiadał iako sprawujący in- 
teresa zagraniczne, i przy końcu tegoż sa­
mego roku gdy się flan polityczny kraiu n a­
szego zupełnie zm ien ił, gdy kraiowym nie­
szczęściom zaradzić nie było iuż w mocy 
K ró la , i iego miniftrów, złożył na Seymie 
Grodzieńfkim p ieczęć , którey z godnością 
daley piaftować nie m ógł; wolny wtenczas 
od  obowiązków publicznego urzędnika, pier­
wszy raz na ftargane zdrowie swoie zwrócił 
nw agę, dla którego poratow ania wyiechał 
do Karlsbadu, zkąd nie widziane ieszcze przez 
siebie zwiedził W łochy, z których powróci­
wszy do kraiu, od publicznych interesów  zu­
pełnie usunął się, i cały oddał się spokoy- 
ności domowey, słodyczom przyiaźni, i nattk- 
nadobnych.
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Chreptowicz, iak był pierwszym który 
podał myśl ustanowienia Kommissyi Eduka- 
cyiney , tak był pierwszym w kraiu, który 
włościanom w dobrach swoich ppwrócił , i 
nadał wolność: Ten tak okazały akt spra­
wiedliwości nie znalazł naśladowców.

Przecież za ta wolnością nie przeftawa- 
ła nigdy mówić religiia Chryltuśowa. Jakże­
by ona albowiem mogła niewolników cier­
pieć, która nam powszechnego wszyftkich 
oyca objawia, która każe nam braterlką ko­
chać się miłością? Możeż być iaśnieyszy te.- 
go dowod, iak tkliwe, i uymuiące wyrazy 
Pawła Sgo do Filemona P Był między nie­
wolnikami Filemona ieden imieniem One- 
zim. Tego gdy Paweł S. okrzcił, odsyłaiąc 
go Panu swemu tak za nim pisze: Przyim go 
prawi, nie iuż ihk niewolnika, ale zamialt 
niewolnika, iako nayukochańszego brata 
swego. Jeżeli mnie masz za swego towarzy- 
sza, przyymże go tak, iakeś mnie przywykł: 
przyimować.

W  tym to duchu religii Konftantyn W. 
przyiąwszy wiarę katolicką, publicznym o- 
głOsił wyrokiem wolność każdemu niewol­
nikowi, któryby przyiął chrzeft święty.

W  powszechnym całey Europy uiarzmie- 
niu około dwunaltego wieku, Ikąd dał się 
słyszeć głos powftaiący przeciwko niewoli , 
upominaiący do iey ' zniesienia, pokazuiący 
niewolą, iako przeciwną ludzkości, rozumo­
w i, i religii, ieżeli nie od Stolicy Apoftol-
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Xki«y, na którey wtenczas siedział Alexan­
der III?

Czego (tłumiony - gwałtownemi namię­
tnościami głos religii dokazać nie mógł, to 
z poftępem światła lepiey wyrachowany wła­
sny interes dokazał. D aw nożto ieszczebył 
ten  Seym, na którym prawa przez Kanclerza 
Zamoylkiego ułożone, dla tego szczególnie 
odrzucone zoftały, że w nich o wolności 
chłopów mowa była! Dziś na napytanie o 
sposobach polepszenia bytu włościari, tysiąc 
odezwało się piór uczonych, a wszyscy, bez 
wyłączenia, są za wolnością włościan, i ża­
den im tego prawa nie zaprzecza. Żgłę- 
biona iuż ta przez naszych pisarzy materya, 
nic naftępnym do powiedzenia co nowego 
nie zoftawiła. W  pismach ich naftępuiąCO 
gruntownie wyiaśnione są prawdy.

P ierw sza . Ogłaszaiąc w olność, trzeba - 
ią  zawsze iak haydokładniey wytłumaczyć. 
Profty albowiem człowiek n ie umie rozeznać 
wolności od niepodległości, a z tego źle zro­
zumianego słowa, kto nie wie, iakie W’ tych  
eftatnich czasach, i iak okropne na ludzki 
rodzay zlały się n ieszczęścia! Trzeba aby 
się  nauczył, że się rodzimy Wszyscy w ftO- 
sunkach fizycznych, i  moralnych, podlegli 
iedni drugim, w dziecińftwie rodzicom, lub 
karmicielom naszym, w młodości nauczycie­
lom , w męfldm wieku praw'om, i obowią­
zkom ftanu, na ftarość powracamy do dziey 
cinftwa, i sami sobą. zanządzać nie mogąc,,

cu-
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cudzey nad  sobą potrzebinem y opieki. Czło­
wiek nigdy zupełnie nie ieft wolny: w ty raf 
większey podległości żyć musi, kto z pracy 
rak  swoich szuka wyżywienia siebie, i swo- 
'iey familii. Bez własnego gruntu , i kapi­
tału zarabia na cudzym gruncie, i chociaż 
ieft właścicielem owoców pracą swą z zie­
lni dobytych, lecz gdy i terai podług um o- 
wy dzielić się musi z właścicielem  gruntu,- 
d ań  ta  oczywiftem ieft uznaniem  wyższości 
dziedzica n ad  dzierżawcą. K to służy, przez 
Cały czas służby swoiey wolność traci. Ż o ł­
nierz poki ieft w służbie, do nayscisłeysze- 
go posłuszeńftwa rozkazom W odza swego? 
ieft obowiązanym.

D ru g a . W olność w łościanina na tem za­
leży, aby m u wolno było podług przepisa­
nych  formalności odm ienić Pana, k iedy m u 
się uciążliwym być z d a ie , kiedy grunt na  
którym" siedzi nie ftarczy na w ygodne wy­
żywienie iego z familią, aby był panem  o- 
soby swoiey, i maiątku , k tóry sobie zarobi 
praca, przemysłem i sposobam i prawem do- 
Zwolonemi, że m u własności iego am  P a n , 
an i sąsiad, ani rząd gwałtownie nie zabie­
rze , że w krzywdzie swoiey prędką, i  n ieko- 
Sztowną zawsze znaydzie Sprawiedliwość. T a ­
ki ey to" wolności potrzebuią włościanie.

T rze c ia . Osobifta wolność ieśli z inne- 
m i dobrodzieyftwy połączona n ie będzie, ie- 
sli się nie uprzątną przeszkody tam uiaee mu* 
byt lepszy , nie tylko n ie  zrobi w łościanina 

Tom X, F£
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gospodarnieyszym, ale go zrobi albo włóczę­
ga, albo próżniakiem, a zatem takowa wol­
ność ani kraiowi, ani Panu, ani samemu kmio­
tkowi korzyści nie przyniesie. Oczywilty 
tego przykład widzimy na drobney okoli- 
czney Szlachcie naszey. Naywyższy ftanu 
urzędnik w sprawowaniu praw obywatellkich, 
i politycznych nie ma więcey od niey, oso-' 
bifłey i cywilney wolności, czemuż nikcze­
mny lian ich gospodarftwa częfto w poró­
wnanie iść nie może z maiatkiem Kmiótka 
dobrze gospodaruiącegó na cudzym gruncie, 
kiedy w okolicy Szlachcic ma własny swoy , 
i dziedziczny.

Czwarta. Cztery są sposoby, któremi 
naiąć sobie przez umowę może włościanin 
część gruntu od "Właściciela. W  iednem 
mieyscu robi się umowa na czas, tó iefr na 
tyle, a tyle dni robocizny, Wdrugiem na za­
robienie pewmey części dwornego gruntu 
gdzie indziey na oddanie Dworowi pewney 
ilości ziarna w naturze , nakoniec na płace­
nie pewmey ilości gotowego grosza?

Ten oftatni sposób zowie się czynszem, 
i  w kraiu rolniczym, ubogim, ogołoconym z 
niiaft', rękodzielnikami nie napełnionym, iefi; 
dla włościanina niedogodnym, wybiwszy miey- 
sca od portów, i rniaft ftołecznych nie da­
lekie.

Robocizna pod imieniem pańsczyzny 
na samo iey wspomnienie przeftrasza wło­
ścianina, przypominaiąc mu ciągłą prawie
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bez wytchnienia prącej od wschodu słońca,' 
aż za zachód, dziesiętników surowo ich do- 
zoruiacyęh, i Ekonom o’W gęb® dla dania po­
śpiechu riahayki.

O płata w naturze ziarnem, czyli tak  n a ­
zwany obrok , ńie zawsze włościaninowi wy­
godny. Troikliweriiu o wyżywienie familii 
swoiey zdaie m u się, to  dworowi z pio­
n u  swoiego dać musi, to  sotne (ze tak  p o ­
wiem) od gęby odrywa. . _

Umowa o wyrobienie pew ney części 
dw ornego gruntu, iako iadynie na .pracy ie- 
go oparta, bardziey się zgadza ze'lkłoun.0- 
ścia, i z poięciem iego, Wychodzi bowiem  
z wiolki na upraw ę dwornego gruntu o k tó - 
■tej chce godzinie, n ik t go na robo tę m e pę­
dzi, odpoczywa sam, i bydełku swemu ̂ od­
począć daie poki chce, nik t g o  do roboty  
ń ie  nagli, łkończywszy robo tę odchoazi do 
dom u przed zachodem  słońca, n ik t■ go' nte 
źatrzymuie. Nie miesza się do tego Ekonom,- 
którego cała powinność obeyrzec Ikonczoną, 
robotę, i ieśli ią niedokładną znaydzie d o ­
pilnować, aby dokładnie była zrobioną. Czyn- 
szownik w łościanin czuie z radością ze ielt 
panem , i w łaścicielem swoiego czasu, i pra­
ca naycięższa lekką m u się byc zdaie.

Go dzisiay ftało się trofldiwością Rżą- 
y du, co powszechną codziennych rozmowma- 

teryą, to--przed kilktidzies.ąt laty pierwszy na 
Swoich włościanach w Litwie ufkutecżnil^ s. 
p. Chreptowicz. Srzodki, których on uży£
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gą n ie  co rożne od tych, które w rozlicznych
pisarzach dzisieyśzych czytamy.  ̂Ciekawa? 
zatem  i godna  uWagi w iadom ość , iaka to  
w olność  b y ł a ,  k tó rą  on  swoim w łośc ia ­
n o m  n a d a ł  , iak iem i środkam i swoy za­
m ia r  przyprowadził do  Ikutku, aby n ie  tyl­
k o  włościanina swego zrobił  wolnym , ale i  
gospodarnym  i pracowitym, iakim  sposobem  
bez krzywdy włościanina po tro ił  p rzychody  
sw oie , i tak  dobry  gospodarow ania  zap ro ­
wadził porządek , że się do  dzis dn ia  utrzy- 
muie.

Je ft to  zasada w gospodarftw ie żadney  
Wątpliwości n ie  p o d p a d a ią c a ,  bo  n a  pew nym  
rac h u n k u  o p a r t a , że. z zadzierzawionego or­
nego  gruntu, trzecina p lonu , a z łąk  k tó rych  
w łośc ian in  ani zas iew a , ani orze , p o ło w a  
ieft niezaprzeczoną, i sprawiedliwą D ziedzi­
ca  własnością . A zatem czynsz, n ic  innego 
nie  ie f t ,  ty lko w yrachow ana  na  p ien iądze 
trzecia  część urodzaiu  należąca  dworowi za 
gran t,  który  czynszownik obrabia , a po łow a  
za siano, k tó re  z na ię tych  łąk  z n iew ielką swą 
p rac ą  zbiera.

Lasy należą do w łaścicie la , i w czynsz 
n ie  są rachow ane. N ie  m oże ich  zatćm czyn­
szownik darm o używać naw et na opał w ła ­
sny, Za używanie zatćm lasu bez k to rego  
T rzec inn ik  obeyść się n ie  m oże, spraw iedli­
wie zapłacić  pow inien  albo pieniędzmi, albo 
wyw ózką pew ney ilości drzew a n a  dwon* 
potrzeby, pod ług  dobrow olney  uwowy.

■/
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W  lasach znayduią się ule, albo z na­
tury w rozpadlinach drzewa ukształcone, albo 
umyślnie do drzew wysokich przyprawione, 
do których polowe psczołki miód znoszą: 
Rosną po lasach grzyby , orzechy, lagody. 
T o nie ieft także w czynszu policzonym , a 
zatem sprawiedliwie połowa temu kto zbie­
ra z cudzego gruntu, a druga połowa dzie­
dzicowi należy. , .

Rzeki, ieziora, ftawy są własnością dzie­
dzica, do którey czynszownik nie ma prawa 
tylko wtenczas, gdy część z nich korzyści za 
osobna umową dla siebie zabezpieczy.

Stosownie do tych prawideł wlkazat 
Chreptowicz komissarzowi-grunta dla w ło­
ścian przeznaczone podzielić, naprzód na trzy 
gatunk i, wyborny, średni, i podły. P ° dzia
ten nie był trudny, bo brany był zkilnole-
tniego urodzaiu gruntu.

A że ani grunt każdego roku plon ró ­
wny wydaie, ani w każdym roku równą ce­
na płaci sie zboże, z kilkoletmego zatem u- 
rodzaiu, każdego gatunku roli wyc.ągmorm 
średnica otaxowana średnią ceną z lat ^ u  
wszelkiego rodzaiu ziarna, dała całosc mtra- 
ty ,'k tó rey  trzecia cześć ieft czynszem spra­
wiedliwym, i niewątpliwą dziedzica własno-

T ak swoie, i włościan rozjaśniwszy pra­
wa, ogłosił im, że znosi poddańltwo, 1 pań­
szczyznę, że przeftaiąc na trzęcinie z ich pio­
nu, zrzeka sie wszelkiey inney powinności od
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.włościan w usłudze, robocie, opłacie, źe od­
tąd uftaią. wszelkie do dworu szarwarki, ko- 
leyniee, tłoki, warty, ftraże irocne, posy łk i, 
podw ody, i inne ufciążliwsze tego rodzaiu 
narzuty od samey pańsczyzny, ze  wszelka ka­
żdemu zofiawiona wolność, urodzaie i to­
wary swoie iako chcąc i komu chcać prze- 
dawać, trunki ze swego zboża pędzić, i q- 
nych używać, na robotę i zarobki komu 
chcąc naymować się, słowem zupełną wło­
ścianom swoim ogłosił, i zabezpieczył wol­
ność-

W olnością niespodzianą upoieni wło­
ścianie, mogli tego dobrodzieyftwa nadużyć. 
W ielu z nich mogło wyniść dla szukania no- 
>vey siedziby, choćby dla próby, czy w rze­
czy samey są wolnemi ? przez co i dworby 
tra c ił , i wieśniak nie spożytkował. Tego 
się właśnie lękaiąc Chreptowicz, poftanowlł 
ich do swego gruntu własnym przywiązać 
interesem bez naruszenia raz im nadaney Wol­
ności. W  tymże przeto czasie w którym im 
wolność ogłaszał, grunta między włościan 
na wieczność rozdać rozkazał podług wie- 
ęzney, a nieodmienney zasady płacenia trze- 
ęiny z gruntu, a połowy z sianożęci.

Nie łatwm wyitąwić sobie można radość 
i zadziwienie włościan. Którzy przed chwi­
lą -niepewni własności swoiey, używać iey 
^dawali się od w’oli tylko własnego P a n a , 
w  momencie uyrzeli się nie tylko panami 
fwych psób, i dobytku, ale właścicielami'^
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dziedzicami, w iecznikarni, i domów swoich 
siedzibnych, które im w taxie dyfkretney prza- 
dano, i grantów  pod warunkiem  oddaw ania 
z nich trzeciny bardzo sprawiedliwym. Gzy 
sposób, aby ia k  łagodne odrzucili kondy- 
cye ' Jakoż w rzeczy samey, kilku tylko go- 
spodarftwa utrzymaó nie mogący wyszło ze 
włości, albo się w p a r o b k i  przem ieniło, wszy­
scy inni pilni, i porządni gospodarze na miey-. 
scach swoich zoftali, i na  wieczyfta urnowe
żgodzili się. 7 . . .  r r .

Ale nie zawsze wieśniak lelt w Itam e 
opłacenia całkowitego czynszu, bo nie za- • 
raz grunt swóy w początkach gospodarltwa 
należycie uprawić może., Z tego względu zle­
conym zoftało kqmmisarzowi odbierać czynsz 
w pr-oporcyą pom nażaiącey się 1 rzeem - 
n i k a  in tra ty ' p ó k i  do . całkowitey m e doy-
dzie. , ■ j

Czynsz na pieniądze wyrachowany, gdy­
by byk zawsze tenże w tenczas, k iedy cena 
zboża zniża się , i podw yższa, krzyw dzuby 
albo P ana, albo Trzecinm ka. Zaradzi, te­
m u Chreptowicz kazawszy dziewięcioletnie 
w ydaw ać kontrakty na dzierżawę dworlkiey 
trzeciny, po których upłynieniu znowu odna­
w iane być miały. . ,

Pierwszy z praw a d o  takowey dzierża­
wy był w łaścic iel. gruntu, ale ieśhby za tą  
trzecina iako dw orlką niezaprzeczoną, w ła­
sność, albo gospodarz drugi z teyze wjofei, 
albo w braku iego obcy nawet z. sąsiedztwa
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poltępował więcey niż gospodarz, iemu dzier­
żawa przysądzona była, a Trzecinnik obo­
wiązany był temuż dzierżawcy trzecine do 
domu iego zwieźć, i wymłocić, z tą szcze­
gólnie różnicą, de obcemu na trzecine nie 
dziewięcioletni, ale trzyletni był wydawany 
kontrakt.

Takowe arendowanie tak przypadło- 
włościanom do smaku , ze gdy po upłynio- 
nym kontraktów terminie otwiera sie iicy- 
tacya dworlkiey trzeciny, do dziś dnia peł­
no schodzi się konkurrentów, z których te- 
mu przybiią się dzierżawa , kto naywiecey 
poftąpi,

Tym sposobem włościanin wkłada się do 
pracy, przeświadczony że i sam nic darmo 
nie płaci, i ze dwor iak mu nic darmo nie 
daie, tak też nic darmo od niego nie bie­
rze.

Gdzie się rząd nie zatrudniał losem wło­
ścian, tam obowiązek opieki spadał na Pa­
na. D opełnił tego obowiązku Chreptowicz 
wprowadzaiąc do włości swoich rozmaite po- 
iządki, i policyą, nawet i prawa im ftano- 
■Wi§c. Wyznaczył wmytów, ławników, dzie- 
siątnikow, i każdemu z nich iego powinno­
ści krotko, i iasno przepisał, oddał w ich rę­
ce Sądy pierwszey inliancyi, opisał sposób 
tych Sądów , napisał mądre uftawy o pra­
wach gruntowych, o spadkach, o działach, 
p powinnościach wzaiemnych co do rzeczy 
Śppbłyphj ?ą p aft widia, rowy, utrzy-
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mywanie ftudzieri, dróg,, warty dla Itrzezenia 
wsi W nocy od ognia, i  kradzieży, porządki 
ogniowe, i inne tym  podobne, zabezpieczył 
w łościan od  gw ałtu  i samowolnośc; E ko ­
nom ów  przez urządzenie pręctkiey, i n ic nie 
kosztuiącey sprawiedliwości, potrafił ich  w ło­
żyć do p racy , i  gospodarftwa ra d a m i, na­
mowami,, em ulacyą, przykładem  , nagroda­
m i, i przez te  sposoby zrobił ich  nie tylko 
w oinem i, ale i  pożytecznem i kraiu  mieszkań­
cami.,

N ie długo m u się cieszyć obecnie ze 
fkutków  rozrządzeń swoich, i z błogosław ien- 
ftwa szczęśliwym być poczynaiącego ludu 
pozw oliła opatrzność. Zam ieszania prawie 
nieustanne kraiowe, napływ  woyfk obcych, 
i  przy nich  tysiączne nieszczęść towarzyszki 
zniszczyły włości iego, i tak i w nim  do dal­
szego gospodarow ania wzbudziły niesm ak , 
że rząd dobr swoich w espół z ich w łasno­
ścią w dzielnieysze, bo  m łodsze ręce  dzieci 
swoich powierzył, cały m aiątek swóy mię­
dzy doftoynych dw óch synów swoich na ró ­
w ne części podzieliwszy.

W olny  odtąd od publicznych i dom o- 
k Wych zatrudnień, obrał sobie zamieszkanie 

w W arszaw ie, gdzie resztę dni swoich za­
kończyć poftanowił.

Chreptowicz (zataić tego nie można) był 
jednym ztych , którego czytanie ksiąg bez­
bożnych , i towarzyftwo tak  zowiących się 
duchów m ocnych ob łąkały , i wolno mysią-
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cym o wierze Stey uczyniły ; w uftroniu przez 
siebie obranym rzucił też uwagę i na siebie 
sam ego, odezwało się w nim  pierw iaftkow e 
iego pobożne w m łodości wychowanie, po­
znał czczośó rozumowań ludzkich, p rzeko­
n a ł się o potrzebie obiawienia, i szczerem, a 
upokorzo»em  sercem pow rócił do wiary spra- 
w dzaiac na sobie W . Bacona doftrzeżenie , 
że m ało filozofii robi człowieka niedow iar­
kiem , w iele filozofii prow adzi człowieka do  
ireligii.

D om  Chreptowicza b y ł m ieyscem przy- 
iem ney schadzki dla Przyiaciół i L iteratów . 
B iblioteka iego z licznych i dobranych ksiąg 
fkładaiąca się, ftała otw orem  każdem u ko- 
rzyftać z niey pragnącemu. Uprzeym y, s ło ­
dki, zabawny, to warzy ftwo z nim baw iło-ka­
żdego i uczyło. , Była to żyiąca b iblio teka, 
z którey ia zaszczycony i.ego ’przyiaźnią wię- 
cey ezerpałałem ,, niż z książek w iegó bi­
b lio tece będących. Pam ięć m iał nadzwy- 
czayną. B.az, gdy mi z pam ięci m ów ił ca­
łe  pieśni Horacyusza, zapytałem  go, czyhy 
np. z hiftoryi K oiałow icza z rów ną łatwmścią 
początek, iey m ógł spam iętać? kazał natych 
piiaft przynieść K oiałow icza z,biblioteki, k tó ­
rego gdym otworzył, co za podziw ienie m o- 
ie  było słyszeć Chreptowicza deklam uiącego 
7. pam ięci kart dwie tak, iąkby się ich  dziś 
n a  pam ięć nauczył.

M iłosierdzie iego ku biednym  nigdy się 
nie zm ien iło : P rócz sekretnych pensyy, k ić
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re  p łacił ubogim wftydzacym się żebrać, ża­
den  biedny nie odszedł od  niego bez ia ł- 
iriużny. Jeden  on był z pierwszych założy­
cieli Towarzyftwa naszego, do ktorego n ie 
zm ienił przywiązania ąwoiego , dwoma n a ­
w et dniam i przed śm iercią swoią ofiarował 
w  darze na pam iątkę rzadkiey w ielkości, i 
piękności kule ziemio-wodną, k tóra w bibli 
o tece  naszey ftarannie się zachowuie .

Tak chw alebnie spędziwszy lat k ilkana­
ście n a  uftroniu, poczuł nagle słabięiące si­
ły  swoie. Zam knął się tedy w domu, n iek tó ­
rym  tylko przyjaciołom  przyftępny i do wie­
czności gotow ać się zaczął czytaniem to pi­
sma Bożego, to  Tom asza zK erapis o naśla­
dow aniu Chtusa Pana, i  nieraz mi pow ta­
rzał, że w tern czytaniu niewym owną znay-
dow ał pociechę.

Zbliżył się nakoniec dzień oftatni życia 
iego. Opatrzony SS. Sakram entam i, pob ło­
gosławiwszy po oftatni raz obecne dzieci, i  
w nuki sw oie, i Ikrzepłą ich -ręką do pieisi 
swoioh przycisnąwszy, mąż ten  pełen  cno t, 
zasług, i chwały żyć przeftał zoftawuiąc w 
przykładzie swoim tę  w ażną naukę , ze bo- 
goboyne w dziecinftwie w ychow anie, choo 
w burzliwym wieku m łodości ftlumione bę­
dzie, odezwie się iednak  w doyrzalszym wie­
ku, i zboczonego z drogi prawdy, naząd n ą  
f<?ż drogę naprowadzi.
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R O Z P R A W A
O  polepszeniu  sztuki garbarfkiey przez ko­

legę Jana Kryft-yana H o ffm a n a  pro-  
fe sso ra w  szkole Praw a i A  dm,i n i f t  racji.. 
C zytana  n a  posiedzen iu  pub licznem
Tow drzyftw a Królewfhiego PHarszaw- 

fk ie g o  P rzy ia c ió ł N a u k  d n ia  2. M a-  
ia  i 8 i 5 roku. ^

C h o c i a ż  prędki sposób garbowania fkór, 
przez P. Seguin wynaleziony, pomimo te­
g o , iż pięćdziesiąt procentu zylku na cza­
sie i w nakładzie kapitału przynosi, nie mógł 
bydź powszechnie zaprowadzony, a to ztey 
przyczyny, iż Ikórom tym sposobem garbo­
wanym słusznie zarzucić rpoźua, iż maią da­
leko mnieyszą elaityczność, giętkość i trwa­
łość od Ikór wyprawianych sposobem da­
wnym, wyznać atoli potrzeba, iż przez to  
genialne odkrycie znaczne światło na ten tak 
ważny dla nas przedmiot rzucone zoftało, i 
że nowe widoki umysłowi naszemu przede
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ftawiaią się, które labo ieszcze mgła są po­
kryte, przez światło iednak riauk rozwinię- 
temi zoftaną. Z tern wszyftkiem, lubośmy za 
pomocą doświadczenia do tego przyszli prze­
konania , iż Ikóry podług sposobu Seguina 
wyprawiane nie tak są dobre, iak Ikory po­
dług d a w n ć y  garbowane metody, to n iem o­
żna utrzymywać, iż przez ten wynalazek sztu­
ka garb ar tka wftecz się cofnęła. To oftatnie, 
w ten czasby miało mieyscc, gdybyśmy na 
tern przekonaniu ftanęli, i przyczyny dla któ­
rych prędko garbowana Ikóra traci na swo- 
iey dobroci, odkryć nie usiłowali.

Jeżeli nam się uda wynaleźć do tych 
czas nie dobrze znaiomą przyczynę, szko­
dliwie działaiącą na przymioty fcóry, na ten 
czas będziemy w ftanie usunąć w praktyce, 
z tego względu wynikaiące zawady, i rzemio­
sło Garbarza więcey niż do tych czas się fta- 
ło udolkonalić. ‘ Dla wyśledzenia tey przy­
czyny, która w metodzie Seguina tak szko­
dliwie działa, dotkniemy tutay w kilku sło­
wach głównieysze punkta, na których się ró­
żnica między ftarą i nową garbowania me­
todą zasadza. Podług dawnego poftępowa- 
nia °, doł galharlki, w-którym się układaią 
Ikóry, naftępuiącym sposobem ieft urządzo­
n y ; to iefl, kładą się wwspomniony doł na 
przemiany fkory i kora dębowa, tak, iz o- 
ftatnia u spodu warftwa i naypierwsza ugo­
ry, z kory dębowey są złożone. Potem na­
pełnia sie “doł wodą i zoftaie w tym ftanie
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przez kilka miesięcy* Po upłynionym tym 
czasie, dół .się otwiera ; lkóry świeżo ko­
rą dębową przysypuią Się, z tą tylko różni­
cą, iż teraz lkóry przewracać należy.

Przy wyprawie grubych fk ó r, działa­
nie to trzeci raz musi bydż powtorzónei 
Przeciwnie podług nowey Seguina metody 
wieszamy lkóry proftopadłe wgarbarfkim do­
le, i napełniamy ten doł infuzyą kory dę- 
bowey czyE dębnicą, używaiąc na początku 
nieco słabszey, poźniey więcey fkoncentro- 
waney infuzyń

Zaftanowmy się teraz nad tem, co się' 
w dole garbarlkim pod czas dawnego spó- 
sobu wyprawy dzieie. Naprzód oczywilta 

'  ieft, iż w o d a , Ikoro się zetknie ze ikórami
nierozpuściwszy ieszcze nic garbniku, dzia­
ła  na Ikory tylko iako woda, i w ich na ­
turze naylnnieyszey odmiany nie sprawia. 
Powoli dopiero połyka kora dębowa część 
Wody. T a połknięta woda rozpuszcza'gar­
bnik , a to rozpuszczenie, iako gatunkowo 
cięższe od otaczaiących cząftek w ody, wy- 
ftepuie zwolna z cząftek. kory dębowey , 
idzie zetknąć się ze Ikórami, i tu się zaczy­
na garbowania postępek.

To rozpuszczenie, które z cząftek kory 
dębowey wyftępuie, fiawszy się nieco gaj 
tunkowo cięższe od wrody opadaiąc na doły 
znayduie się oczywiście (w momencie pier­
wszego wyftąpienia) na nayniższym ftopniu 
saturacyi, tak dalece, iż w poiedynczych se-
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kuiidach garbnik zwolna i nieznacznie na 
galaretę (kor działa, i przeyście surowey Iko- 
ry, do lkóry zupełnie ugarbowanćy bardzo 
się zwolna odbywa. Można tu ieszcze t® 
zrobić uwagę, iż w korze dębowey znaydu- 
iący się pierwiaftek extraktowy, będąc Ikłon- 
nievszy do prędszego rozpuszczenia niż Gar­
bnik, zupełne tegoż rozpuszczenie tatnuie dlą 
małey tutay użytey ilości wody. To powol­
ne działanie garbnika i poźniey w niczem 
nie left przyśpieszone, gdyż chociaż nade­
pnie wewnątrz kory dębowey, więcey satu­
ro wane rozpuszczenie garbnika powftaie, któ­
raś to rozpuszczenie z przyczyny powiększo- 
ney gatunkowey ciężkości prędzeyby wyyśdś, 
a tem samem i działać mogło; tedy z dru- 
giey firony, powiększa się razem gatunko­
wa ciężkość otaczaiacych cząftek wody, tak,

' iż wypływy garbnika dla naszych zmysłów 
niefkończenie małe, a ztąd i poftępy proces- 
su garbowania w poiedynczych sekundach , 
również małemi bydź muszą.

Wcale się rzecz ma inaczey w sposobie- 
garbowania P. Seguin. Tutay ługuie się na­
przód kora dębowa, i rozpuszczeniem wo- 
dniftem garbniku napełnia się doł garbar- 
fki, poczem zawieszaią się w tymże dole 
surowe lkóry w kierunku proftopadłym. Po 
zawieszeniu, galareta Ikór ftyka się na tych- 
miaft z znaczną massą garbniku, a przeifio- 
cżęnie surowey lkóry w garbowaną w pun­
ktach dotknięcia, ieft dziełem jednego na«*



R o z p r a w a

meritu. T o  nagle działanie musi mieć wpływ 
szkodliwy na utkanie w łókien zwierzęcych; 
gdyż w ten czas, kiedy na ftronie zewnetrżney 
galareta przeniknione y^łokna od znacznej 
ilości garbnika prędko i moCno są dotkpię- 
te, a ztąd nagle rozszerzone i w położeniu 
swoiem odm ienione, tedy te  cząftki w łókien, 
k tó re  wewnątrz Ikóry w chodzą, nie m ogą 
m ieć rów nęgo biegu z pierwszetni, zkąd o-̂  
czywifta, iż przez.tę nierów ność i n ieiedńo- 
ftayność w zachodzącej odm ianie, ro zd a r ­
cie  , ła m a n ie  , a przynaym niey w ielk ie  o- 
s la b ien ie  w poiedynczych czaftkach całości 
wynika, przez co naturalnie daleko mniey 
trw ała Ikóra fabrykow aną być musik

O woc każdego tworzenia tem ieft dó~ 
Ikonalszym, im natura w o ln ie j pod  czas a- 
k tu  tworzenia poftępuie. W iem y n. p. iź 
roślinom  każde przedrażnienie ( tfeb e rre itź ) 
pod  czas wegetacyi ieft szkodliwe. Kry sta­
ły  wszyftkich kryftalizuiących się c ia ł tem  
m ocniey i ftaley się tw orzą, im w o ln ieyak t 
kryftalizacyi się odbywa* Skło bardzo ieft 
k ruche w tenczas, kiedy oftudzenie prędko 
naftąpiło. K tóż n ie w ie , iak niszczącym 
sposobem  działa ciepło na  znaczną ilość 
ciał przy raptow ney zm ianie tem peratu ry? 
P rę t elaftyczny * zgitTaiąc szybko łam ie się'. 
Lecz tenże sam pręt przez zwolna odbyw a­
jące działanie, nie tylko m ocno może bydź 
zgięty, lecz nadto  rozm aite przybrać form y, 
bez zerwania związku poiedynczych cząftek.-
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Toż samo dzieie się widocznie i w pręd- 
kiey .garbowania metodzie, i dziwić się wca­
le nie mamy przyczyny, dlaczego tym spo­
sobem garbowane Ikóry są słabe i nietrwa­
le. Odmiana, którą, garbnik w Ikóracb spra­
wna, tak ieft wielka, iż przez nią cała na­
tura' (kory się zmienia. Przez wyprawę prze- 
iftaćzainy zupełnie pierwsze własności fizy­
czne Ikóry. Jm pOwolniey, się ten przeifta- 
czania proces odbywa, tern dolkónalszy po- 
wftaie produkt. Garbowanie fkór tak się od­
bywać powinno, iżby szkodliwe własności 
Surowey Ikóry, na przykład , rozpuszczanie 
się w wodzie, zupełnie zginęły, użyteczne 
zaś iak np. trwałość, bardziey były wzmo­
cnione.

Okazawszy tym sposobem w krótkości 
szkodliwą fironę nowey Seguina metody, nie 
wypada ztąd bynaymniey, iż ią zupełnie od­
rzucić, a dawny garbowania sposób wyłącznie 
we w szybkich punktach zachować należy.- 
Dawna bowiem metoda ma także swoi'- wiel­
kie wady: wady trudnieysze do usunięcia,- 
ńiż te które w sposobie Seguina widzieć się" 
daią.

Aby się o tern przekonać, zaftanowmy 
śię nieco nad tem, co się koniecznie dziać 
musi w dole garbarfkim, w którym Ikóry po­
dług dawney metody są ułożone. Powie- 
dzieliśrńy wyzey , iż tutay naprzód układa' 
się warftwa kory dębow ej, potem kładą 
sie Ikóry, przykładaiac one iak się WyżeW 

T om X.- > Gg.
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nad m ien iło  warftwąmi ko ry  dębowey. Na- 
kon iec  d ó ł  przykrywa się delkami, na  k tó-  

-^re kładziemy kam ienie. Pom iiam  tutay w ie­
le  innych  d robnych  oko liczności:  n ie  ieft 
bow iem  ninieyszego pisma zamiarem  wyfta- 
w ić  r e p e r to r iu m  wszyftkich daw ney m e to ­
dy  niedokładności; zaftanowię się  tylko n ad  
głównieyszemi iey wadami.

G dy dó ł rzeczonym sposobem  ieft u- 
rządzony, oczywifta, iż przeftrzeń iego ieft 
na p e łn io n a  n ie  tylko, ko ra  dębow a i Ikóra- 
mi, ale nad to  w ielką ilością atm osferyczne­
go powietrza. T eraz  napełn iam y do ł wrodą. 
P y tam  się czyli ieft rzeczą p o d o b n ą  Całą 
massę atm osferycznego powietrza z d o łu  wy­
pędzić  ?

Oczywifta, iż to  w żaden  sposob bydż 
n ie  może. W o d a ,  k tó ra  przy śc ianach  tyl­
ko do łu , w kierunku proftopadłym  biedź m o ­
że, gdy dosięgnie nayniższego punktu , b ie ­
rze k ierunek  poziom y, i wypędza atm osfe­
ryczne powietrze: to  powietrze u latu iąc  b ie ­
rze zrazu proftopadły kierunek , lecz w kró ­
tce  natrafia na  nieprzenikliwe poziom o le­
żące Ikóry , i z przyczyny wzraftaiacego ci­
śnienia w o d y ,  podnosi one  do  góry , zwła­
szcza we śrzodku , tak  , iż powierzchnią  
fkór ku  spodowi ob rócona  wklęsłą nab ie­
ra  formę. Chociaż zatem r*aywiększa część 
atmosferycznego powietrza ulatuie, oczywi- 
fla iednak , iż pod każdą  Ikórą zoftaie leszcze 
nieco powietrza, k tó re  zetknięciu się Ikóry
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ź dębn icą  przeszkadza, tak dalece, iż na tych  
m ieyscach  żadne garbow anie  Ikóry, choćby  
ta  iak najd łuższy  czas w dole  leżała, miey- 
sca m ieć  n ie  może. D la  tey to  przyczyny 
p o  kilku m iesiącach trzeba do ły  wypróżniać 
i Ikóry przewracać.

Tern  gorzey, ieżeli ten  b łąd  m ieysca- 
ini się tylko okazuie , gdyż tym sposobem  
powftaie fkóra , k tó ra  w części dobrze  , w  
części źle ieft wy prawną. O  tey  prawdzie 
każden  Szewc knpuiący  całkow ite  Ikóry, by 
też z iiaypierwszych fabryk, bardzo dobrze' 
Z doświadczenia ieft przekonany.

W y p a d k i  szkodliwe ż tych w garbow a­
niu n iedok ładności  wynikaiąće, na  tern się' 
óftatecznie żasadżaią, iż się proces garbow a- 
Ąia przedłuża , a Ikóry n ierów nie  w e  wszy- 
ftkich punk tach  garbow ane otrzymniemy.

Fabrykanci fkór do tych czas się m ię­
dzy sobą nie zgadzaią, czyli ko ra  dębow a 
pow inna  bydź m ia łko  , czyli grubo m ielo­
na. P o d ług  naszego sposobu widzenia, ł a ­
two m ożna tę okoliczność rozwiązać. I tak, 
im kora dębbw a delika tn ie j-  ieft zmielona,- 
tem  ługow anie  prędzey nadepnie , i tym spo­
sobem  przez użycie p ro ch u  dębow ego prze­
chodzą błędy" now ey do ftarey garbowania' 
m etody. %e zaś i w grubey zm ie lone j k o ­
rze znayduie się p roch  dębow y (L o h jia u l?),- 
wiec i w dawnym g a r b o w an ia  sposobie p o ­
jedyncze m ieysca muszą koniecznie  p rędko ' 
być garbow ane, a zatem, że Ikóra podług tey-
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ze metody wyprawiana mieyscami nie be- 
dzie lepsza od Ikóry, Seguina wyprawioney 
sposobem. Z' tego krótkiego wyftawienia rze­
czy okazuie się, iż ftara metoda wydaie wpra­
wdzie Ikóry maiace większe zalety od Ikor 
garbowanych sposobem Seguina, lecz że są 
iesżcze dalekie od ideału dolkonale wypra- 
wney fluory.

Teraz przyftępuię do tey części moiey 
rozprawy, w którey chcę okazać, iak gło- 
wnieysze punkta sztuki garbarlkiey maią bydź 
kierow ane, dla wprowadzenia nowey wię- 
cey dolkonałey garbowania metody. Po­
nieważ forma tey oftatniey ieft taż sama iak 
w metodzie Seguina, więc moy sposób gar­
bowania nazywam: popraw ioną Seguina  
rketódą.

Równa się ona sposobowi. Seguina w 
* tern', iż (kóry nie iak w dawnym sposobie 

kora dębov\ a są przesypywane, lecz w dę- 
bnicy (infuzyi kory dębowey) zawieszała się. 
Różni się zaś od niego w tem , i i  z począ­
tku garbowania używa się infuzya dębowa 
(dębnica), ani w (koncentrowanym ani W p ó ł  
Ikoncentrowanym ftanie, lecz taka którą mi­
nimum są! u racy i wynosi. Daymy np. ze ma­
my dół, w którym na łatach niezupełnie po­
ziomo leżących wisi znaczna ilość Jkór. T e­
raz nalewamy doj czyftą wodą. Przypuści­
wszy , iż Ikóry potrzebuią do zupełnego u- 
giarbowania , ilość garbniku ŵ korze debo- 
wey ioooofunt. wynoszący znayduiącego się,
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i ie  musza'150. dni w dole wisieć, nim sie
c  f G

garbowanie ukończy, tedy musimy całe dzia­
łanie tak urządzić, iżby wszy (tek garbnik w 
owey massie ' 10,000 funt. kory dębowey , 
wynoszący na bardzo małe cząftki był po­
dzielony, i w bardzo małych podziałach cza­
su, to ieft co 6 lub 12 godzin pod czas pier­
wszych 100. dni do dołu przychodził. Lecz 
i w tem codziennem dodawaniu, pierwszego 
dnia nie damy całe 100. funt. lecz może tyl­
ko 10 albo 20 tego część, i, tym sposobem 
w codziennem dodawaniu garbnika, podług 
progressyi arytmetyczney poftępować będzie-’ 
my. Na ten koniec potrzeba rnieę beczkę, 
-która u dołu słotną ieft wyłożona, a na dnie 
czopem opatrzona. Służy ona do filtrowa­
nia. W  tę beczkę sypie się potrzebna na 
dzień ilość rnieloneykory dębowey, nalewa 
się wodą z dołu garbarlkiego pompowaną, 
po ozem otwieramy czop od beczki, przez co 
z garbnikiem złączona woda na powrot zno­
wu do dołu płynie, i tym sposobem proces 
garbowania się zaczyna. Tym sposobem po- 
ftępuiąc otrzymamy ieszcze i tę korzyść, iż 
używaiąc do kory dębowey znaczney massy 
wody wyciągniemy wszyftek garbnik , gdy 
przeciwnie z małą massą wody daleko łatwiey 
rozpuszczaiący się pierwiaftek extraktowy 
przeszkadza zupełnemu wycięgnieniu garbni­
ku. Oczywifia ieft, iż podług tey metody w 
naszey ieft mocy z koncentrowaniem dęb ni­
cy, podług upodobania i nieznacznie poftę-
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pować, i tę ważna czynność nie przypadko­
wi, lecz pod umięiętny działania podać spo- 

f  sób. Tym tylko sposobem może przemia­
na włókien zwierzęcych niefkończenie m a­
łe, aż do oftatniego wypadku robić poftępy, 
od czego iedynie prawdziwa dofkonałość fkó- 
ry zawisła. Tym tylko sposobem możemy 
się ochronić od szkodliwych Ikutków, które 
z metody Seguina wypływaia. Lecz zarazem 
ta tylko ieft iedyna droga, uyść rozwlekło- 
ści ftarego sposobu, nie tracąc tych korzy­
ści, które w nim są ugruntowane. Przy ta­
le iem poflępowaniu proces garbowania, bę ­
dąc w naszey mocy, zawisł.zupełnie od na- 
szegp umysłu (E insichteri) gdy tymczasempo- 
dług ftarey metody , traf ślepy i przypadek 
rządzić nami muszą.

T e  kilka słów beaa  doltateczne dla o-c t:
cenienia tego , co ieft właściwem w 1110- 
iey metodzie. Teraz zwracam uwagę na 
niektóre trudnośc i, których doznać może 
każdy fabrykant Ik ó r , tą  nową drogą idą­
cy. Tutay liczyć naprzód po trzeba, ie- 
dnoftayny rozdział garbniku w dole garbar- 
lk im ; sgdyż d a y m y , iż ftrumreń dębnicy 
płynie do do łu , tedy z przyczyny swoiey 
większey gatunkowey ciężkości opadać musi, 
a tym sposobem rozdziałiego nie będzie ie- 
dnoftayny.

Dolkonałe zaś mieszanie cieczy, w dole 
napełnionym proftopadle fkórami, ieft rzeczą 
piepodobną; a gdyby nawet to wykonać się^
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dało , to  n ie  rnożnaby tego radzić z tey  przy­
czyny, iż w takim razie do lkonalic  Ikory, od  
dobrey  woli i  p ilności profiych robo tn ikow  

■ b y łaby  zawisłą; dla dop ięc ia  zatem  żądane­
go punk tu  polepszenia Ikór wyprawy, potrze­
b a  ieszcze użyć innych  pom ocy srodkow . 
Środki te  posiada iuź a u to r , ninieyszey roz­
praw y, a te  są tey  natu ry , iż przez bardzo p ro ­
fity m echanizm , n ieprzerw ane m ieszanie de- 
bn icy  się odbyw a, bez użycia do  tego  iak ie- 
go robotn ika; do m ieszania zaś cieczy w fiu 
d o łac h  garbarlk icli znayduiącey  się, n ie  p o ­
trzeba  w ięcey użyć siły, iak  do iednego  d o ­
łu , tak  dalece, że gdy fkóry raz sa zaw ieszo­
n e , ca ła  ro b o ta  sam ą się odbyw ać będzie, i 
ty lko  ieden  człow iek iefi potrzebny, k tó ry  w 
w yznaczonych czasach odw ażoną ilo sc  k o ty  
dębow ey, w beczkę do  filtrow ania wsypuie.
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25 .

R O Z P R A W A
O k o łtu n ie , czytana n a  posiedzen iu  pu~

blicztiem  Tow arzyjtw a Królewfkiego  
P rzyiac ió t N auk d n ia  2. M a ia  i g i 5. 
roku, przez A u g u fta  W o lf fa  D . i P r o f  
M edycyny oraz C złonka tegoż, Towa- 
rzyjtwa.

O brałem sobie za przedmiot rozprawy mo- 
iey materyą powszechnie u nas znana , któ­
ra nie będąc dotąd dokładnie wyiaśnioną, 
każdego z moich słuchaczów mniey lub wię­
c e j interesować może. Mówić będę o koł­
tunie, i może niepłonną roszczę sobie na- 
ęlzieię udowodnienia, że to co Polakom wie- 
eey iąk od pięćset lat za chorobę kraiową 
przypisywano, takową wcale nie ięft. Jeże­
li usiłowania moie dobrze mi się udadzą, cie­
szyć się będę z moiey chlubney dla mnie a 
pożyteczney dla kraiu przysługi, gdy odda- 
laiąc od ziomków moich przesąd częftokroć 
szkodliwy, a prawie zawsze szpecący, obalę
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, zarzuty Oyczyznie moiey od poftronnycli czy 
n ione ', ze  ta d o tą d , ieżeli nie iedynem ’ 
przynaymniey głownem ieft kołtuna siedli- 
fkiem.

Zaifte dziwie się potrzeba, ze  o tem zja­
wieniu, iuż więcey niż 500 lat znanem i od 
lekarzy uważaneip , do tąd  ieszcze pytać się 
można, czyli ieft szczególną chorobą lub nie? 
Zapytanie takowe uspraw iedliwiaią iuż p o ­
wątpiewania PP. flicherand, Boger i innych 
lekarzy , którzy, z woylkiem francuzkiem  w 
krain  naszym przebywali j w ięcey zaś to, że 
do tąd  ani odległych ani bliższych tey mnie- 
m aney choroby nie znaiąc przyczyn , każdy 
poftrzegacz nowe tworzy domysły, które n ie ­
kiedy wbrew iedne drugim się sprzeciwia­
ją. N a dowod ,tego dość ieft wymienić zna­
ne mi' z nowszych czasów twierdzenia PP, 
L afontaine , W olfram  , Schlegel , H ecker, 
Chromy de R uhm feld, anaynow sze sławne­
go Józefa Frank.

Gdyby, zgodnie z powszechnie przyię- 
tem  mniemaniem, ko łtun  był w Polsce i kra- 
iach pogranicznych chorobą endemiczną, po ­
w inien ' niezaw odnie pochodzić z wpływów 
m niey wiecey na całą  ludność narodu tego 
wyłącznie działających, a k tóre tem samem 
pow inneby ■ się zasadzać na inieyscowości 
lub na sposobie życia. Prżez rnieyscowość 
rozumiem tu  klimat, położenie krain ( gorzy- 
fte lub nizkie, przy rzękach, morzu i t. d.),

1 ■$dasnośćr gruntu tak  na  zewnętrzney powie-.
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rzehni, iako i w g łę b i, a nakoniec wodę 
do  n^ipoiu, gotowania i kąp ieli służącą (i). 
Lecz rzuciwszy okiem na m appę przekony­
wamy się, że na mieyscowości bynaymniey 
endem iczna choroba zasadzać się nie może. 
Sama bowiem Pollka,. prócz wielu kraiów  o- 
ściennych, w których także kołtun się żnay- 
duie, rozciągaiąc się przez ośm gradusów sze­
rokości a szesnaście długości geograficzney, 
iuż w dwóch przeciwległych punktach, po- \ 
łudniowym  i północnym  ma bardzo znacznie 
odm ienne klima, ale na tey ogromney i ża- 
dnem  pasmem gor nieprzerwaney płaszczy­
źn ie , iakaż to rozmaitość gruntu na samey 
pow ierzchni ziemi i w iey głębi poftrzegać 
się daie! a to zwłaszcza w obszernych kawa-, 
łach ziemi. W spom nę tu  szezególniey ro z­
ległe płaszczyzny piaszczyfte prowincyi przy­
ległych M archii i SzłąJkowi; bagna: i zarosłe 
lasy Litwy, gliną i ziemią czarną okryte zy- 
zne W ołyn ia i U krainy n iw y, ziemię solą 
kuchenną i sodą przesiąknioną i nader roz­
ległe węgla kam iennego pokłady W oiew o- 
dztwa Krakowlkiego i Sandomirlkiego. A 
przecież nie tylko na płaszczyznach Pollki 
ale naw et wr J^arpatach, W ęgrach, w Banna- 
cie, K ro acy i, słowem we wszyftkich sąsie-

( i )  Na wfasności  w o d y  w Polsce Bonfigli ,  S enne rs  i inni 
zasadzali  p r z y c z y n ę  ko ł tu n a  , p a trz :  E r n d t e l  V a r s a r i a  
phy s ic e l i  luftrata  pag, a 5.
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dzikich kraiacli Słowian(kich znayduiemy koł­
tun.

Że w ogolności cały klimat Polfki do 
nayzdrowszyeh należy, uczy nietylko codzien­
ne doświadczenie nieuprzedzonych lekavzy, 
ale świadczą o tern dawni i nowsi Pisarze 
(i). Jeżeli zatem P., Śchlegel twierdzi, że ni­
gdzie tyle ślepych i chromych nie daie się 
poftrzegać, mogło się to tyczyć naywięcey 
nader małego obrębu, na który właśnie ba­
danie swoie zwracał, lecz nie części większey 
a naymniey całego kraiu.

Ale i na sposobie życia nie może się 
kołtun zasadzać, wszakże Lafontaine, Schle- 
gel, Brera, Chromy i wiele innych utrzymu­
ją, że kołtun nie oszczędza ani ftanu, ani wie­
ku, ani płci, a przecież iaka niezmierna ró­
żnica co do sposobu życia między rozmaite- 
mi klasami ludu (2.JI

( i )  Obacz E rnd te l  w dziele wyżey w spom nionem , i kole­
gi L ornet  rozprawę T)e Pejte  gdzie czytamy pag. 2 1 5 
Neque enim cslor a tmospherae noftrae tantns e f t ,  qui 
morbos acutissimos efficiat,; neque tantum frigus quod 
vires vitae d iprimat, neque humiditas quae valide r e -  
laxet ,  aut siccitas, quae praeternatnralem irritabil ita tem 
fibrae aniraalis augeat. in te r  regiones quae salnbri a e -  
ris conftitutione fruuntur, Po lonorum  patria non infimum 
locum tenet.

(a )  Sławny Brera ieszcze daley posuwa swoie mniemanie 
m ówiąc : Niema nikogo w Litwie , który wcześnie lub 
poźniey nie zapłacił hoftlu k limatu i położeniu  swego
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Trzecim powodem do Eudemii nako- 
niec mogłoby bydź zarażenie. Co o tem 
autorowie mówią i z iakich pobudek, ni- 
żey wyłożę. T u  wspomnę tylko czego nikt 
nie przeczy, że, gdyby kołtun przez zaraże­
nie  udzielał się, a co więcey, gdyby to ie- 
dyną lub naygłownieyszą miało bydź droga 
na któreyby mógł się utrzymać, podobno oci 
dawna, równie iak inne choroby zaraźliwe, 
ieśli nie na całym ziemiokręgu, przynaymńiey 
w całey Europie powinienby sie był roz­
szerzyć. Bo przypuściwszy nawet że zdolność 
iego zarażania może bydź mnieysza od in ­
nych iadów znaiomych, Ikoro dość ielt m o­
cną do przetrwania wieków w obrębię kra- 
iu więcey niż ig o o o m il  kwadratowych z ró ­
wną zawsze dzielnością, (wszelako nie m ó­
wi żaden z nowszych pisarzy, że kołtun ftał 
się rzadszym iak przedtem), nie zriayduie- 
my żadney przyczyny, dla któreyby nie miał 
się posunąć do sąsiadów innego iak tylko 
Słowiańlkiego ięzyka. Naybardziey w na­
szych czasach okoliczność ta w oczy uderza, 
gdy woylka Polfkie rozciągały się aż do T a ­
gu i do Kalabryi, i nawzaiern wszyftkię p ra ­
wie narody Europeylkie w Polsce przeby­
wały, a iednak zaraza ta nigdzie się nie o

k ro m  p. S am m lung  a u se r le s  A b h a n d l .  f, pr . A e rz te  a 4  
B<1 a 6 4  S. —  P rz esad z en ie  t o ' i e f t  i e d n e m  z tych  l i ­
cznych  d o w o d ó w  ła tw o w ie rn o ś c i  r z e c z o m  d z iw nym  n* 
p o ż o r .
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kazała , i  obawy z tego  względu przez P. 
H eckera  ( i )  wyrażone, przecież do  tych  czas 
n ie  spełniły  się.

Zważywszy to wszystiko, zdaie mi się 
rzeczą z u p e łn i^  n iep o ję tą ,  iakimby sposo­
bem  ko łtun  m ógł bydź endemicznym, i wy­
ro k  ś. p. kolegi Lafontaina, i ę  zarowno przy­
byli cudzoziemcy iako i kraiow cy iem u p o d -  
lffgaia pod  sad słuchaczów  stawiam. P rze ­
cież z pomiędzy tylu cudzoziem ców, którzy 
w oltatnich ośmiu la tach  rady  mey zasięga­
li, chociaż naywiększa ich część z p ow odu  
zbyt poufałego z n iew ia ram i obcow ania  c ier­
p iała , równie i w przeszłych dziesięciu la tach  
Zj znaczney liczby Prufkich urzędników n a  
żadnym  z n ich  przykładu  k o ł tu n a  an i  wi­
działem, ani słyszałem*

Przyftąptę teraz do roztrząśnienla ow e­
go zapytania , czyli ko łtun  ieft cho roba  lub 
n ie?  / Gdyby n ią  był, na  ten  czas ta powin- 
naby  bydź gatunkow ą , a  zatem oznaczoną 
przez' gatunkow e sobie właściwe przypad ło­
ści (symptomata). Bez wątpienia! nie ied en  
m oże mi odpow ie ,  że znane splecenie się 
włosów właśnie ieft tym gatunkow ym  syrn- 
p tom atem . Ale że ta k a  odpow iedź ieft m yl­
n ą  , udowmdnią zdania  znakomitszych a u to ­
rów  o ko łtun ie ,  p od ług  których  zwiianie s ię

(2)  G e d a n t e n  ueber die  Natur un d  die Ursachen des W e ic h -  
selzopfn, Erfurt 1 8 1 0 ,
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■włosów ani ftanowi c h o ro b y ,  ani ieft iey 
sym ptom atem , lecz zjawieniem krytycznem  
ow ey m n iem an ey 'k o l tu n o w ey  czyli T rycho- 
m atyczney  choroby. Lafon ta ine  lnowi ( 0 —  
Z n a k i  ćhoroby i  s y m p to m  a ta  p r z e d  k r y ­
ty c z n e m  w ftą p ie n ie m  m a te r y i  k o łtu r io w ey  
w e w łosy , k tó ra  ieft g łów na  epok fi c h o ro ­
by, sa  bardzo roznem i i czeftokroć od  zna­
k ó w  chorób  zwyczaynych m ało  się rożn ią tr :  
Schlegel zaś twierdzi (2) —  Teji to  m a t  e ry  a  
k tó r a  p o d  ty s ią c z n e m i c ie r p ie n ia m i ,p o d  
ty s ią c z n e m i p o j ta c ia m i  c h o ró b , p rze c h o ­
d z i  'p r z e z  i f to tę  w n ę tr zn o śc i , d opók i  na tu ­
ra za pom ocą  silney rhem natyczney  lub ar- 
thriticzney (??) gorączki nie usiłuie od  n iey  
sie uwolnić, o c a le n ie  za ś  o d  ś m ie rc i  w te n  
czas ty lk o  n a j tę p u ie , k ie d y  n a tu r a  n ta te -  
r y ą  u k ry w a ią c ą  s ię  p o d  m a jk ą  ty lu  f o r m  
ch o ro b n ych , k r y ty c z n ie  we w ło sa ch  n ie  o- 
sa d z i. —•

Rozważaiąc wym ienione zdania czytel­
n ik  świadomy nie zadziwi się zapew ne, że 
naynowszy w tym przedm iocie  pisarz ,j s ła ­
wmy Prof. F rahk  w W iln ie  z pom iędzy ta- 
k iey  ilości nieftałych zjawień ko łtunow i przy-

( 1 )  Medic, ch iru rg ,  A bhand l .  pag. >5 .
( a ]  J  F .  A. Schlegel  u e b e r  die  U rsach e n  des W e i c h s e l -  

‘ z o p f s id e r  M e n s rh e n  u»d  T h ie r e ,  die  M it te l  denselbew 
zu he i len ,  in kurzem  a u s z u re t t e n ,  u n d  d em  d a d u r c h  
e n tv o e lk e r te n  V olen  , se incn  ehem aligen  b l i ihendeń  a u -  
H and  w id e r  z u  verschaffen. Je n a  1806 .
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'pisywanych, te szczególnie wybrał, k tóreby 
okazać mogły powinowactwo iakieś z trą­
dem ( i ), ftosuiąc się bowiem do wyżey przy­
toczonych zdań, nie znaleźlibyśmy podobno 
żadney febryczney ani chroniczney choroby, 
któraby nie mogła z ko łtuna pochodzić , a 
zgodziwszy się ż P. Schlegel, przyiąćby na 
koniec wypadło, że u nas um ieraią lądzie tyl­
ko z pow oda niedoftatku dzielności sił or­
ganizmu do wydania kołtuna potrzebnęy.

Zaprzeczaiąc zatem że kołtun  w Polsce 
nie ieft endemicznym, i że ta m niem ana try- 
chomatyczzra choroba takową wcale nie iefi, 
zapytanym  b ędę , czemże ieft właściwie to  
od tylu set la t od znaczney ilości pisarzy i  
poftrzegaczów o p isan e , i przed oczam i na- 
szerni prawie codziennie odnawiaiące się zja­
w ienie ? i dla czego ono właśnie w Polsce 
i w niektórych iey przyległych kraiach tak 
ieft częftem ?

K ołtun odpowiem, podług moiego prze­
konania ieft tylko zwyczaynem pow ikłaniem  
włosów, które we wszyftkich kraiąch i kli­
m atach przy dogodnych okolicznościach, o 
k tó rych  niżey wrspomnę, zwykł się wyda­
rzać: w Polsce zaś i przyległych K ra ia ch  
S łow iań fk ich  to  pow ikłanie uważane ieft za

(6) A c ta  inf ti tu t i  c l in ic i  VJIner isjs A n n u s  jjj — vj Lips* 
i 8 1.2 • i  M e m d ire  su r  1’o r tg in e  e t  la  n a tu r e  d e  la P l i — 
q u a  , lu  a  Ta s t a n c e  littera ire  p r iv e t  da P U oiversit*  
de Y ł ła a  le  i 5  Janyier i 8 o 4 r
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zjawienie' dobroczynne, i w nayściśleyszym 
związku z ciałem chorego zoftaiace , co za

c O  c •

Ikutek przesądu, który przed Wiekami powftał 
i  dotąd się utrzymuie, uważać należy -

Nim powftanie tego zjawienia wyiaśhięj 
zwracam' uwagę czytelnika' , że ono tylko 
u n a ro d ó w  Słowiańlkich znayduie się, n a ­
wet tam gdzie Słowianie w'pośród innych 
mieszkaią , iak np.- u Kaszubów przy Gdań- 
fku zamieszkałych. Czyż niedosyć ieft p o ­
w odu do twierdzenia, że przyczyna endemi­
czna me w klimacie, nie w sposobie życia , 
n ie w zarażeniu, ale w ięzyku, to ieft w zrzo- 
dle rozszerzenia się przesądów, zasadzać się 
zdaie?

W łosysą  ciałami idioelektrycznemi, któ­
rych natężenie elektryczne zawisło częścią 
od  atmosfery, szcżegółniey zaś od tempera­
tury i wyziewu fkóry. Im  to natężenie elek­
tryczne włosów ieft mocnieysze, tern baf- 
dziey są one fkłonne do kręcenia się; Ikoro’ 
natężenie to doydzie do pewnego ftopnia , 
natenczas, przy znaczney ilości tych ciał na- 
ftąpi rozmaite odpychanie się i  wzajemne 
przyciąganie, czego Ikutkiem ieft splątanie 
się włosówr do rozplatania niepodobne. 
Wszakże prawie we wszyftkich chorobach 
gorączkowych poftrzegamy, że zaniedbane 
codzienne rozczesywanie włosów znaczne ich 
plątanie się za sobą pociąga, co i w wielu 
chorobach chronicznych wydarżać się zwy­
kło. U innych narodów gdy w takim razie'

wło-



O k o ł t u n i  ś 497
Włosów rozplatać nie można , bez namysłu 
ie ucinaią, lecz u nas wzbrania to czynić prze­
sąd, i stąd od dnia do dnia powiększa się to 
powikłanie, aż nareście nabiera kształtu koł­
tuna., T o  zaś co w ścisłem znaczeniu na- 
zywaią ko łtu n em , ieft nagłe ogólne powi­
kłanie włosów na głowie przy przesileniu 
się (Crisis) choroby, a czasem, lecz rzadko, 
i na innych częściach. Takiego raptowne­
go i ogólnego zwiiania się włosów, sam w 
prawdzie w' przeciągu dwudzielto-cztero le- 
tniey praktyki ani razu nie poftrzegałem, 
lecz o świadectwie tylu poftrzegacżów tem 
mniey wątpię, gdy łatwo sobie wytłumaczyć 
mogę, iak wftopniu wysokości choroby, gdzie 
dążenie do obwodu ciała, zewnętrzna tem­
peratura iego i czynność organiczna tak zna­
cznie są podniesione, ten wpływ aż do wło-  ̂
sów się rozciągać może; Takow e atoli przy­
padki wszędzie się zdarzaią, ale równie wszę­
dzie iak w Polsce są rzadkie. Czytamy o 
tem poftrzeżenia lekarzy Niemieckich, Fran- 
cuzkich, "Wlolkich i innych n a ro d ó w , które 
mianowicie Sł. Alibert w kosżtownem swo- 
iem dziele o chorobach Ikóry zebrab Mnie 
samemu wiadomy ieft przypadek pewney D a­
my w Hamburgu, którą w połogu napadała 
mocna gorączka, a w czasie kryzys zvvinął się 
iey taki prawdziwy ko łtun , który aż same-- 
' T o m  X. Hh

(7) D escription deB m alad ies de ta peatt am e Livrais®W 
Paris 1806:
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mi nożyczkami uprzątniętym bydź musiał. 
Tyle ieft pewnem, że z pomiędzy fto koł­
tunów u nas okazuiących się, trzy części po­
chodzi z sztucznego splątania, a to przez u- 
mywanie głowy odwarem balwinki, przez 
smarowanie oleiem, miodem i t. d. i przez 
umyślne wikłanie włosów; czwarta zaś część, 
z wyjątkiem może iednego przypadku z ro- 
dzaiu wyźey wyrażonego, pochodzi z zanied­
banego rozczesywania włosów pod czas cho­
roby.

Za znak iftotny kołtuna wielu pisarzy 
podaią właściwą samych włosów odmianę, 
to ieft nabrzmiewanie korzenia i całego 
włosa, krwawienie ich przy ftrzyżeniu, a na- 
koniec przykra wonią szczególnego rodzaiu. 
Że korzenie włosów nabrzmiewać mogą , i 
w niektórych przypadkach nabrzmiewać mu­
szą, niżey się obiaśni; atoli nabrzmienie sa­
mego włosa liczyć podobno można do złu­
dzeń, którym się tak chętnie niekiedy pi­
sarze oddaią, aby coś nowego i zadziwi aią- 
cego wyftawić, a do czego im tłufta po­
włoka, o którey zaraz powiem, zapewne sprzy­
jała. Krwawieniu włosów sprzeciwiaią się 
wszyscy nowsi pisarze, mianowicie Lafon- 
taine, Sclilegel, Colland i inni, którzy, gdy­
by coś podobnego widzieli lub o tern tylko 
słyszeli, pewnieby tego milczeniem nie po­
kryli. Uważał wprawdzie lekarz Dufour w 
Paryżu przypadek kołtuna, gdzie z massy wło-
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sów krew i ropa się sączyła (i) ,k tó ry  przecież 
n ie  był pollkim lecz francuzkim kołtunem  t 
a  iak z opisu dochodzę, był połączony z za­
paleniem  i ropieniem łkóry nagłowney.
Co do woni nieprzyiemney, częftokroc smro- 
dliwey, iaką wydaie k o łtu n , wspomnę na­
przód, ze wyziew głowy każdego człowieka, 
zdrowego nawet, m a sobie właściwą wonią, 
iak  rów nie właściwą sobie miewaią pachy , 
części p łodne i rodne, i nogi, u iednych ieft 
ona mocnieyszą niż u  drugich , w różnych 
ftanach chorobnych a m ianowicie w kache- 
zyi arthrityczney ieft obrzydliwie kw aśną, 
w ogolności zaś przy gęftych w łosach , za- 
n iedbanem  ochędoftwie, przy ciepłem  po­
kryciu , pod czas potów  w chorobach gorą­
czkowych, częfto ieft przenikliwą i niezno­
śną. Coż tu  w ięc dziwnego, źe wyziew, pod 
grubą pokrywą powikłanych vylosow zata­
m ow any i Ikupiony, smród wydaie ?

Tym  co na dow od bytności ko łtuna  li­
czne przywodzą poftrzeżenia chorob po wy­
w ikłaniu się iego uleczonych, odpowiem n a ­
przód, że ściśle rozróżniać należy, to co po 
zjawieniu iakiem  naftępuie, od tego czego 
ono  ieft przyczyną. W czasie  24 letnich do­
świadczeń widziałem znaczną ilość kołtunow,

HI12

(8) Medical und Physical Journal Nr* $4. i Stm l. f# pj? 
Aerzto 24 Bd. 3 ft.
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lecz ani iednego, k tóryby by ł towarzyszem 
przesilenia się choroby. W e  wszyftkich tych  
p rzypadkach  włoSy się zwinęły w przeciągu 
choroby, a przesąd naruszać ich nie  dozw a­
lał, cho roba  zaś idąc  swoim tok iem  nie  d o ­
znawała bynaym niey wpływu od  tego zja­
wienia. Lecz in /  wyżey pow iedziałem , iak  
tnało  m nie to zaitanawia, że podczas p o ru ­
szeń krytycznych zwiianie się włosów naftą- 
p ić  może, atoli m niem am  że tam gdzie tak  
zwane krytyczne ko łtuny  p o w ftaw a ły , PP . 
Obserwatorowie zwróciwszy iedyn ie  uwagę 
n a  nie, nieuważali lub zapomnieli o in n y ch  
krytycznych poruszeniach. Czasem naw et 
sami o nich  wspominają, iak  np. Ł afon ta ine  
w 4tem  poftrzeżeniu, ale bez zaftanowienia 
się nad  tern , skąd poszło, że przyjęli to, co 
by ło  sym ptom em  i Ikutkienl przesilenia, za 
samo przesilenie. Z e  przy pom yślnych o- 
kolicznościach  k o łtu n  m oże iftotnie u leczać 
choroby , lub do uleczenia ich  przyczyniać się, 
n ie  b ę d ą c  iednak  Ikutkiem ga tunkow ey  cho- 
yoby, niżey wytłumaczę,

Głównym  dow odem  exyftencyi c ho roby  
trychom atyczney  ze względu na  gatunkow ą 
m ateryą , byłaby zdolność zarażania. T a k o ­
wą ntrzym uią wszyscy pisarze, n ie  przywo­
dząc  ie d n a k  faktów n iezb itych ;  to zaś co  
.Tbafonthine o zarażeniu przez czepek o p o ­
wiada i A libe r t  w swoiem dziele powtarza , 
v f e j k a  przechodzi kry ty tę. Cb iuz wyżey
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przeciw temu powiedziałem, zdaie się tako­
we mniemanie doftatecznie zbiiać, ale tu za­
pytam się Jeszcze, cożby się miało przez za­
rażenie udzielić? Czy ogolne trychomatyczne 
cierpienie, czyli symptom krytyczny powi­
kłania włosów? Podług P. Lafontaine zara­
żenie utworzy tylko oftatnie, to ieft zwiia- 
nie włosów, a nawet P. Schlegel kołtun przez 
zarażenie utworzony wręcz fałszywym na­
zywa. P. Alibert nakoniec doświadczał szcze­
pienia, ale takowe mu się nie udało. Nay- 
ważnieyszym dowodem przeciw gatunkowe­
mu pierwiaftkowi zarazy, czy to choroby 
czy, iako iey łkutek okazuiacego się kołtu­
na, zdaie się bydź to, że gdyby się iaki znay- 
dował , niezawodnieby przy ścisłem życiu 
familii żydów [kich równie i włościan , koł­
tun koniecznie powinienby iuż był ftać się 
powszechnym.

Janym dowodem iftoty kołtuna maia 
bydź znaczne i częfto niebezpieczne fkutki 
po zdiecię tak zwanego niedoyrzałego koł­
tuna, iako to: szałeńitwo, m elancholia, śle­
pota, głuchota, paraliż, suchoty i t. d. Na 
takowe fkutki nie tylko że się zgadzam, ale 
nawet rzeczywiftość ich potwierdzam, znay- 
dniac za zgodne zupełnie z ogoluemi patho— 
lógićznemi prawami. Bo nie wspominaiąc tu 
doświadczeń P. Lanoix i innych nad fku- 
tkami' szkodliwemi po oftrzyżeniu wtosow 
w chorobach to tylko namienię , żą iesli
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zwijanie się włcsów na całey  głowie nafta-? 
pi, iak to  bywa zwykle u kobiet noszących 
(Czepki, na ten  czas pokrywając całą głowę 
nakształt grubey z wełny ubitey czapki, prze-? 
szkadza po większey części wyparowaniu 
jtfanspiracyi, która się zgęszczaiąc zbierą się 
pod  tą  pokryw ą, nabiera tęzszey woni i  
większey oftrości, drażni- zatem Ikorę na  
g łow ie , i iey gruczołki pobudza do wie-? 
kszego odosobnienia, przekształcaiąc ie  na 
parzędzia iuź teraz chorobnie odosobniaią- 
pe ; skąd bardzo naturalnie wynika, że przy 
powiększonyui przypływie soków, korzenie 
włosów iak przy parchu nabrzmiewaią. D a­
ley ieśli poprzedniczo inna iaka czynność 
phorobna w organizmie panowała, takówa p o ­
dług praw Antagonizmu (wfteczności) ufiaie, 
a ieśli sztuka lub przypadek sprowadzą oko­
liczności tak pom yślne, że całość w przód 
pierpiącego organu lub syftematu przywrócą, 
takow a na  zawsze zniesioną zoftaje; przecir 
w nie zaś ieśli owo chorobne odosobnienie 
fkóry głpwiey nagle przetłuntione będzie, 
na tep  czas podług praw organizmu naftę- 
pu ią  metaflazy lub rrretaschematyzm, lub też 
te  same sympŁoniata chorobne, k tó re  przez 
drażnienie wfteczne zmnieyszone były , po  
ufianiu iego znowu wraca i ą. Przypadek o- 
fiatniego rodzaju opowiada Ąlibert. W  m ia­
rę  przedłużenia się włosów proftych , duóre 
przyl .wierdzaiąc rnassę kołtuna do głowy wy- 
f-g|hd|, powietrze tęż odzylkuie wolny przy<»
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flep do głowy i transpiraćya wolniey się od­
bywa; stąd w rowney mierze przedłużania 
się włosów zmnieysza się też owo odosobnie­
nie tak nieznacznie, że czynność organiczna 
nagłey nie doznaie odmiany, i tak przyzwo­
itego flopnia doszedłszy czyni kołtun doy- 
rzałym, tak że go bez obawy obciąć można. 
Już wyżey wspomniałem, że żadnego nie wi­
działem przypadku, gdzieby powikłanie wło­
sów miało iakikolwiek wpływ na bieg cho­
roby, przeto chorym zupełnie we mnie za­
ufanym, niemaiącym przesądu, gdy się wło­
sy zwiiać poczną, tak że rozczesać nie mo­
żna, natychmiaft oftrzygam. Cżęftokroć ato­
li nakazuie sama roztropność, zwłaszcza w 
chorobach chronicznych trudnych do ule­
czenia, pobłażać przesądowi, a gdy poźniey 
włosy się ną całey głowie zwiiaią , na ten 
Czas noszą tę czapkę dopoki na kilka cali 
pd głowy nie odrośnie , która odzylkawszy 
wolnieyszy z powietrzem związek, uwolnio­
ną bydź może od tego ciężaru, albo cząftko- 
wo albo całkowicie; lecz po całkowitem o- 
ftrzyżeniu kołtuna, powinni chorzy na miey- 
sce iego prz;ez cząs nieiaki watowaney uży-» 
wać ciapki,

Kołtuny męzkie na kształt warkoczy splą­
tane, można każdego cząsu bez względu do- 1 
ęinać, iak o tem nasi (.chirurgowie woylko- 
wi zaświadczyć mogą, którzy pomiędzy ty­
siącami z oltrzyżenią kęjłtunów noyypząpię*
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znym, nigdy złych fkutków nie 'poftrzegali. 
% resztą żołnierze nasi nosząc obcięte w ło­
sy i utrzymuiąc czyftość g ło w y , kołtunów  
n ie  znaią.

Co się tycze odmiany 
znayduiemy u wielu z klassy niższey, którzy 
nigdy nie mieli kołtuna, gdy ten i przy nay- 
zdrowszych paznogciach byw a; lecz że się 
to  razem przytrafić może, tem u się nikt dzi­
wić nie będzie. N akoniec lubo poymuię ia- 
k i mogą mieć w pływ 'choroby syfiematu Ikó- 
ry na odraftanie i wegetacyą paznogci, nie- 
rozumiem iednak ftosunku, iaki podług Ali- 
berta i innych między niem i i w łosam i za­
chodzić może.

W ypada mi tu  nam ienić ieszcze o ko ł­
tunach zwierząt, k tóre iedynie tylko u  koni 
pofirzegałem . a że zresz tą  też same prawa 
organiczne zachodzą iakie u ludzi, nie zda- 
ie  mi się przeto odrzecznem, że chorobne u- 
sposobnienie tem peratury Ikóry może spra­
wić też same fkutki i na ich włosach. T o  
iedittjk rzadko się wydarza, gdyż kołtuny czę- 
ftokroć u koni "chłopfkich a nader rzadko 
u in n y ch , i nigdy prawie u poiazdowych i 
wierzchowych niewidziane, są podobno faG 
szywemi tworami i Ikutkami zaniedbanego 
ochedofiwa, podobnie iak większą część k o ł­
tunów ludzkich. Gdyby zjawienie toj było 
choroba gatunkową, zapewne zwierzęta do-^

aaznogci, takowa
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inowe ńaydogodrtieyszą podałyby były nam 
sposobność przekonania się o tem, i wyśle­
dzenia za pomocą doświadczeń i poltrzeżeń, 
a mianowicie przez szczepienie iftoty i wła­
sności tego chorobnego iadu; a przecież wszę-' 
dzie czytamy powierzchowne tylko o tem 
wzmianki. Badania m o ie , czyli koń taki 
przed zwiianiem się grzywy chorował , za­
wsze byty zaprzeczone; bo nawet, iak wia­
domo, uważała pospolicie kołtun taki za znak 
siły i za ozdobę , k tó ra , zamiaft uymowa- 
nia, większey koniowi nadaie wartości.

Nie wątpię, że mało znaydzie się czy­
telników , którzyby nie dzielili mego o koł­
tunie przekonania. Niedowierzaiących wzy­
wam do śledzenia doktadnieyszego, a mia­
nowicie moich kolegów do szczegolniey- 
szego uważania wpływów, iakie maią cho­
roby na ftan włosów. Dla czego tak łatwo 
podobny przesad mógł powitać , i w po­
śród pospolitego ludu, a potem i w lianach 
wyższych się rozkrzewić, wyiaśnia ik!on 11 ość 
człowieka do rzeczy dziwnych, i niewiado- 
mość w medycynie panuiąca o czasie po­
wity ni a kołtuna, a tem bardziey ieszcze w 
zakątku tey ziemi, skąd on wziął swoy po ­
czątek. Do utwierdzenia tego dość byłoby 
na iednym przypadku, w któryraby po cięż- 
kiey chorobie to zjawienie towarzyszyło 
przesileniu, lub takowe po odzyfkaniu zmy­
słów poftrzeżonem zoliąto. W  Litwie skąd?
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w edług wszelkiego do prawdy podobieńftwa, 
w iadom ość o tey chorobie m niem aney i sam 
naw et symptom rozkrzewił s ię , kołtun  ma 
bydź ieszcze dotąd , szczególniey w okoli­
cach bagniftyeh,. dosyć częftym. J le w ty m  
razie ieft Ikutkiem zaniedbania lub samo- 
w olney fab rykacy i, lub iftotnie od wpływu 
zm ienionego działania organu Ikóry przez 
zimno wilgotne pochodzi, zoftawiam do wy-' 
badania godnym  wiary poftrzegactfom.

K o n i e c  T o m u  X.

W
t
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